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W HUCULSKICH GÓRACH. 

Kiedym, la t kilka temu, bawi ł pa rę t y g o d n i w Stanis ławo­
wie , spo tyka łem się raz po raz z p y t a n i a m i , wykrzykn ikami : 

— A znasz j u ż nasze P o k u c i e ? 
— J a k t o , nie by łeś w D o r z e , nawe t nie byłeś w Dela-

tyn ie !? . . . A może i w Słobodzie Rungursk ie j nie b y ł e ś ? . . . Ależ 
w y b r a ć się t am koniecznie t r z e b a . . . P o t e m do Mikuliczyna, po ­
t em do Żabiego . . . 

— To cudowna , o rygina lna okolica — zaręczała i zachęcała 
energ iczna tu rys tka , opowiadająca z en tuzyazmem przeszłoroczną 
swą wycieczkę n a C z e r n ą h o r ę . — I ludzie oryginalni , j ak ich gdzie­
indziej nie s p o t k a ć ! G d y b y m mogła , t o co r o k u b y m t a m jeździ ła . 

— I zwyczaje huculskie o ryg ina lne i mało znane . Wiesz 
ksiądz co, nie namyś la jmy się długo, a zorganizu jmy małą wy­
cieczkę , p rzynajmnie j aż do Żab iego . J u ż w t em moja głowa, 
że nie pożałujesz. 

Na razie p ro j ek towana wyc ieczka do sku tku nie przyszła, 
ale nasienie padło, zwolna — cale p ięć czy sześć la t — kiełko­
wało, aż wreszcie wydało owoc w formie j a s n e g o pos tanowien ia : 
„Trzeba na Pokuc ie wyjechać , Huculszczyźnie się p rzypa t rzyć !" 
I t e raz wprawdz ie nie by ło mi zupełnie jasne , j ak i emi gran icami 
to Pokuc ie z a m k n i ę t e , gdzie huculskie kró les two zaczyna się 
gdz ie kończy, co widzieć w niem w a r t o , z czem zapoznać się 
na leży ; ale od czegóż — pocieszałem się naiwnie — książki, 
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od czegóż l iczne pewnie „Przewodn ik i " po uroczej tej k ramie . 
I s to tn ie , p o d o b n o takie „Przewodnik i" , ozy „Przewodnik" , nie są 
ty lko m i t e m ; zapewniano mię o t em w krakowskich ks ięgarniach 
odsyłając do lwowskich, zapewniano we lwowskich odsyłając do 
s tanis ławowskich, zwłaszcza do kołomyjskich; zapewniano i w K o ­
ł o m y i , zalecając n a p o w r ó t do L w o w a się zg łos ić , doradzając 
usilnie, a b y m miasto uganiać się za j ak imś n iedok ładnym i po­
wie rzchownym huculskim B a e d e c k e r e m , odżałował kilkanaście 
•florenów, kupi ł sobie znajdujące się właśnie „na szczęście" cztery 
t o m y K o l b e r g a o Pokuc iu , i wędrował z niemi pod pachą p rzez 
góry i lasy. T r u d n o było, z n ie jednego względu, pos łuchać tej ży ­
czliwej r a d y ; zresztą, móg ł K o l u m b bez żadnych „Przewodn ików" 
zwiedzać wielką A m e r y k ę , mógł sam granice kra jom i p rowin-
cyom n a z n a c z a ć , czemuż nie mogl ibyśmy w p o d o b n y sposób 
urządzać w y p r a w po ma łem P o k u c i u ? Dodaje to nawe t całej 
wycieczce p e w n e g o uroku tajemniczości, p o e z y i ; łechce nadzieją 
j ak ichś zbójeckich przygód, jakichś , n a kolejowych szlakach t ak 
rzadkich, t ak t r u d n y c h do odszukania, awantur . A nuż uda się 
odkryć w t y c h czarnych borach, za siedmiu pagórkami , za siedmiu 
rzekami , nieznaną dotąd światu osadę ; może od ta ta rsk ich na­
padów datującą kolonię ; może przez s łynnego Dobosza założone, 
przez p o t o m k ó w j e g o rządzone k s i ę s t e w k o ! . . . 

Tymczasem zanim zacza rowany r u m a k przeniesie mię w to 
zaczarowane „cars two" , k tóre t ak ponę tnemi ba rwami malują 
mnog ie „kazki" i pieśni huculskie —· leniwie ciągnący się pociąg 
wyrusza z dawnej stolicy hal ickiego królestwa, wkracza za Dnie ­
s t rem w ziemię pokucką i wiedzie do dwóch rywal izujących ze sobą 
stolic Pokuc ia : S tan is ławowa i Kołomyi . K t ó r e z tych mias t wła­
ściwą stolicą, k tó re pokuck im Lwowem, a k tóre Krakowem, próż-
nobyś badał , ludzi i księgi py ta ł ; Bog iem a prawdą, nic też i ni­
komu na tern p rak tyczn ie nie zależy. To pewna , że j a k pierwsze 
t ak drugie mias to powinnoby sobie właściwie rościć p r e t ensyę 
do ty tu łu : stolicy żydowsk ie j ; tylu Żydów, t ak s ta rożytn ie p rzy ­
branych , t ak zacięcie i głośno popisujących się ze swym szwar-
gotem, znajdziesz chyba na s łynnym po świecie całym krakow­
skim „Kazimierzu" , n a uprzywile jowanej wiedeńskiej Judengasse. 
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Tylko że tutaj nie wzięli oni j e d n e g o przedmieśc ia , j edne j czy 
kilku ulic w wyłączne swe pos i adan ie ; całe mias to zalane po­
topem czarnych j a rmułek , długich, szarawych pończoch, podziu­
rawionych pantofli ; na rogach domów ćwiczyć się możesz raz 
po raz w odcyfrowywaniu hebra jsk ich afiszów ; dodane z boku 
niemieckie t łumaczenie zaprasza na żydowski t e a t r , w z y w a do 
bożnicy na żydowską uroczystość . W Kołomyi n a w e t nazwy 
ulic przypominają, że tutaj Żydzi rządzą i panu ją : zwrócisz się 
na p r a w o , to wpadniesz w ulicę S p i n o z y (sic ! J ; skręcisz n a 
lewo. to masz przed sobą ulicę B e r k o w i c z a . Dlaczegóż zresztą 
nie mielibv i w ten sposób okazać swej n iezaprzeczalnej p rze ­
wagi? Przecież w S t a n i s ł a w o w i e — j a k zaręcza miejscowy oby­
watel — ma być, wedle os ta tn iego spisu ludności, o dwa tysiące 
więcej Żydów, niż mieszkańców wszystkich innych wyznań ; o ileż 
dopiero musi być ich więcej w Kołomyi ! 

Dla ochrony chrześci jańskich in teresów powsta ł w Stani ­
sławowie z począ tk iem 1892 r. dwu tygodn ik : Gazeta Stanisła­
wowska. Główny cel i p r o g r a m t ego pisma s t reszcza się w motto, 
drukowanem t łus temi czcionkami na czele każdego n u m e r u : „Ku­
pujmy ty lko wyroby k r a j o w e ! W s p i e r a j m y przemys ł o jczys ty ! 
Ra tu jmy kraj od ekonomicznego u p a d k u ! K t o pop ie ra z iomków 
p r a c ę , pomnaża własny mają tek" . Gazeta ciężkie musi s taczać 
walki ze znacznie od siebie s tarszym, bo is tniejącym j u ż od ośmiu 
lat tygodnik iem : Kuryer Stanisławowski, p ismem bladem, nas t ro ­
j e n é m na silnie przestarzałą l iberalno-semicką n u t ę , ale dość 
czytanem, choćby dla tego, że wielu od ośmiu la t go j u ż czyta, 
i że zawsze milej mieć świeże wiadomości co t y d z i e ń , niż co 
dwa tygodnie . W doda tku dla zwalczenia wys tępującego świeżo 
na arenę a rcyniepożądanego r y w a l a , nazwano Gazetę o rganem 
antysemickim ; jeżel i — r o z u m o w a n o nie bez pewne j słuszności 
i znajomości s tosunków — nie padnie pod pociskiem tak iego 
ka l ib ru , to c h y b a znajduje się w posiadaniu czarnoksięskiego 
jak iegoś eliksiru, obdarza jącego wiecznem życiem, wieczną mło­
dością. Napróżno Gazeta p ro tes tu je raz po raz p rzec iw narzu­
conej sobie nazwie ; nap różno s tanowisko swe wyświeca . „Oświad­
czamy — pisze w ar tykule specyalnie kwes ty i żydowskie j po -

1* 
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święconym 1 — że an tysemi tami nie j e s teśmy, a najmniej w kie­
runku rel igi jnym. "Wzywamy kupców, przemysłowców, włościan, 
by się ra towal i i czynem to dowieść możemy . W naszem mieście 
wszędzie i n a k a ż d y m kroku Żydzi wszys tko zagarnęl i , i n ie­
dawne la ta j a k z urąganiem wołał j e d e n z n ich : ,Co w y tu mac ie? 
kościół polski i ruski — zabierzcie sobie i idźcie 1 . My nie pójdziemy, 
p rzodkowie kościoły nasze budowal i , a nasz p rzemys ł i hande l 
nasze mieszczańs two, a naszą ziemię nasza sz lachta i lud jeszcze 

v u t r z y m a ! T e g o mieszczańs twa czynem, to Towarzys two k redy­
towe mieszczańskie , a ci sami co Gazetę Stanisławowską wydają, 
założyli Baza r krajowy, Towarzys two h a n d l o w e , spółkową ce­
gielnię, budzą n a k a ż d y m kroku na rodowe życie!..." P r ó ż n e t łu­
m a c z e n i a , na iwne wyjaśn ien ia ! Czyż za łożenie B a z a r u , T o w a ­
rzys twa h a n d l o w e g o , cegielni , nie j e s t właśnie i na p ie rwszem 
miejscu najs t rasznie jszym a n t y s e m i t y z m e m , czyż nie zabiera 
semi tom tysięcy, k tóre dotąd niepodzielnie do ich kieszeni 
wpływały ? 

J a k i m i czyim o r g a n e m je s t wychodząca dwa razy na ty ­
dzień Gazeta Kołomyjsha, pismo, jeśl i ty tu łowi wierzyć, „poświę­
cone sp rawom społeczno-ekonomicznym ?" Ci, k tó rych o to w K o ­
łomyi pytałem, wzruszal i ramionami, rzucal i k ró tką u w a g ę : „Oh! 
to pismo wpływu u n a s n i e m a ! " i spiesznie przechodzi l i do in­
n e g o , snać milszego sobie przedmiotu . P r ó b o w a ł e m i z s amym 
redak to rem pomówić, ale p r ó b a spełzła na niczem ; to do redak­
cyjnego lokalu dopukać się nie można było, to znowu p a n wy­
dawca i r e d a k t o r w j edne j o sob ie , t ak poch łon ię ty był grą 
w ka r ty czy w d o m i n o , że j u ż nietylko polski, ale k to wie czy 
i amerykańsk i repor te r nie musia łby z zamierzonego „ in te rwiewu" 
z rezygnować . A g d y b y jeszcze spróbować , czy czego p rzypadk iem 
o Gazecie z samej Gazety nie będzie można się dowiedzieć? I to nie! 
Ty le ty lko p o kupieniu i sumiennem przes tudyowaniu ki lku nume­
rów mog łem się czarno na białem przekonać , że Gazeta żywi pe ­
wien, nie wchodzę w to , usprawiedl iwiony czy n ieusprawiedl iwiony 
r ankor dla kołomyjskiego magis t ra tu . Jeś l i na tern s treszcza się 

1 „ K w e s t y a ż y d o w s k a - , n r . 3 1 , z 10 c z e r w c a 18УЗ. 
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obecnie i zasadza j e j „społeczno-ekonomiczny" p rogram, to i s to tn ie 
zakreśliła szczupłe g ran ice swej działalności : j a k n a j e d y n y or­
gan polski w K o ł o m y i , skromną, j e s t , aż do zby tku skromną! 

— A ruskie p i sma? — zapy ta łem pokazującego mi łaskawie 
niektóre kołomyjskie osobliwości, s tarszego już wiekiem, kupca, 
żar l iwego antysemi ty , ale za k tó rego sklepową w y s t a w ą — d z i w n y m 
zbiegiem okoliczności, czy wykwi t em przemyślnej dyplomacyi — 
błyszczał i z daleka na siebie uwagę zwracał wielki wizerunek 
Hirscha. 

Odpowiedź nie wypad ła wesoło . D w a o rgana „ radykalne j 
pa r ty i rusk ie j" : Naród i Chliborob, szerzą w s tosunkowo bardzo 
szerokich ko łach p rądy „ radyka lne" , j a k j e tu nazywają , „so-
cyal is tyczne", j a k b y j e u nas po zachodn iemu nazwano . Ty lko 
kiedy gdzieindziej p rądy t e spotykają się z p e w n y m oporem, 
k iedy t am socyal is tyczni p r zywódcy liczyć się przynajmnie j mu­
szą z ogólnem wyksz ta łcen iem czyte ln ików lub s łuchaczów — to 
tutaj trafiają na ziemię dziewiczą, go tową przyjąć każde bez 
różnicy nasienie. R a d y k a l n e p i semka ruskie rozchodzą się z K o ­
łomyi n ie ty lko już po mias teczkach, ale i po ws iach ; sieją hojną 
dłonią niechęć, n iezadowolenie ; wzbudzają w nizkich, małomia­
s teczkowych domkach, w d rewnianych wiejskich chatach , n iemoż­
liwe do spełnienia pragnienia . 

— P a t r z zresz tą! — ciągnął dalej mój przewodnik , wska­
zując na kamien iczny mur, gęs to p laka tami oblepiony. — Oto pa­
miątki os ta tn iego wiecu l u d o w e g o , zwołanego na 18 czerwca, 
w sprawie powszechnego głosowania . Narodowość żadna skarżyć 
sic me może : r adyka lny komi te t ogłasza zawsze swe odezwy 
i po polsku, i po rusku, i po niemiecku, i n awe t po hebra jsku. 
Na publ icznych zgromadzeniach również t rzy przynajmnie j p ierw­
sze języki mają p r a w o o b y w a t e l s t w a ; czasami, co prawda, ty lko 
ruski i n i emieck i , bo t łumaczą s i ę , że żydowscy robo tn icy do­
brze po polsku nie rozumieją. Mowy te , a rgumenty , frazesy po ­
dobne j ak dwie krop le wody, do mów i frazesów wypowiada­
nych we L w o w i e lub w K r a k o w i e ; j edno , co mniej podobne , 
to, że tutaj s tarają s i ę , i to z p e w n y m skutk iem starają się 
wciągnąć lud wiejski w koło agi tacyi . P i e rwszego maja prze-
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mawiał za powszechnein g łosowaniem ruski chłop Sandulak , i mó­
wią, że dość spry tn ie przemawiał . Nie wchodzę w to na tura ln ie , 
czy on sam m o w ę sobie u łożył , czy inni mu ułożyli ; n iechby 
i inni, n iechby sam Bebe l lub L i e b k n e c h t ją nap i sa ł ; w k a ż d y m 
razie chłop, w chłopskim swym stroju ją wygłosi ł , a wieść o tern 
idzie od sioła do sioła i staje się najpotężniejszą agi tacyjną 
bronią. Dawnie j śp i ewanoby może dumki na cześć Sandulaka , 
j a k j e śpiewano na cześć górskich opryszków; dziś dumki sobie 

t n ie wysłuży, ale k to wie, czy j uż nie opowiadają sobie o nim, 
czy opowiadać wkró tce nie będą , j a k b y o j a k i m bohaterze , po 
ka rczmach i drogach, dziś w Korniczu, Koro lówce , j u t ro w J a -
błonicy, a po ju t rze w Žab iu i K r z y w o r ó w n i . 

Dalsze w y w o d y przerywają w ą z k i e , ka rko łomne schody, 
prowadzące na ra tuszową wieżę, z której miał się o twierać prze­
śliczny widok na miasto i okolicę. I s to tn ie w a r t o było głowę, 
a j uż co najmniej kapelusz za ryzykować ; war to zdecydować się 
na ki lka h a z a r d o w n y c h skoków, k tóre dla w p r a w n e g o g imnas tyka 
by łyby zapewne fraszką, dla k o g o ś , co z g imnas tyką nie stał 
n igdy n a przyjaznej stopie, wydają się czynami heroicznej od­
wagi . Dopie ro co przeciągająca z g r z m o t a m i i b łyskawicami 
burza sp łukała ulice, wicher nie us ta ł j eszcze i p rzypuszcza do 
wieży coraz nowe i silniejsze sz turmy, j a k b y ją z posad chciał 
wyrzucić , ale j uż z za gęs tych chmur zaczyna słońce wyglądać , 
rzucać p romien ie na dalekie gó ry i lasy, o taczające miasto cza­
rodziejskim wiankiem, ciągnie złote pręg i po p r u t o w y c h falach, 
zagląda w okna i ok ienka gęsto pod s topami rozs ianych d o m ó w 
i domków. Ma j e d n a k racyę , obijająca się tu raz po raz o uszy 
kołomyj ka : 

K o ł o m y j a — n e p o m y j ą 
K o ł o m y j a m i s t o — 

T a k ! Kołomyja s ławne „mis to" i z pewnością „ne pomyją" g d y 
z wysokiej wieży w j e d n y m obrazie się maluje, a u lewny deszcz 
uniósł do P r u t u i z tej nawe t wysokości widoczne , pię t rzące się 
po ul iczkach i zau łkach różnobarwne i różno woniejące p a g ó r k i ; 
pa rę godzin p rzed tem po zaułkach t ych i między pagó rkami 
temi się b ł ą k a j ą c , o mało co nie zadałeś k łamu ludowej pio-
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sence. A i nazajutrz wczesnym p o r a n k i e m , gdy czekając na 
„ lokalkę" przechadzasz się wzdłuż i wszerz po kołomyjskim 
r y n k u , gdy rad nierad p r z y p a t r y w a ć się musisz, j a k pa ru mie­
szkańców, wyższych nad cywil izacyjne przesądy, dopełn ia tu ta j 
publicznie swej toa le ty , a przerzynającą rynek ka łużę przemienia ' 
w- zakład kąpielowy ; gdy z drugiej s trony wpros t naprzec iw 
lekko odrapanej , ale n iemniej f rancuskim napisem imponującej 
fasady Hôtel Français, kilku nieli tościwie b rudnych Ż y d ó w ciśnie 
się koło koszyka z m i ę s e m , do słońca mu się p r z y g l ą d a , pal­
cami wvt rzvmałość próbuje i n a p o w r ó t flegmatycznie do koszyka 
sk łada : gdy kilka innych, mniej jeszcze es te tycznych i ape tycz ­
nych obrazków w oku ci się odfotografuje —• z n ó w wątpić zaczy­
nasz, znów dręcząca n iepewność do umysłu ci się w k r a d a : „A czy 
też kołomyjka z p rawdą się nie mija, czy nie widzi swej Ko ło ­
myi w zby t różowem, p o e t y c z n e m świe t l e?" 

Szczęściem, pociąg łączący Kołomyję ze Słobodą R u n g u r -
ską nadchodzi i n iedozwala ciągnąć dalej rozpoczę tego a lbumu. 
. .Lokálka" — „nasza lokálka" , j a k tu wszyscy pieszczotl iwie, nie 
bez odcienia pewnej dumy kolej nazywają — idzie sobie spokojnie 
środkiem miasta, dzwonkiem os t rzega przechodniów, aby z drogi 
się jej usuwal i : dla większego bezpieczeńs twa pędzi jeszcze p rzed 
nią miejski pachołek z chorągiewką pod pachą, i z b y t zaduma-
113-ch nad swym geszeftem Żydków, z wyszczerzonemi oczami 
przypat ru jących się dz iwnemu zjawisku p r zyby łych z dalekich 
gór Hucułów, ze szyn spędza. P r z e d wejściem do w a g o n u kon­
duktor ostrzega, że dzięki p a r o t y g o d n i o w y m deszczom, „lokálka" 
dochodzi ty lko do Peczen iżyna . Ba rdzo dobrze ! do Peczen iżyna 
dojechać dziś chc ia łem; — co p o t e m , j a k i dokąd się p r zedo ­
stanę, o t em dość będzie czasu myś leć i mówić w Peczeniżynie . 

J u ż w Ko łomyi za łożyć się śmiało można było, że w każdem 
drugiem us łyszanem zdaniu, w sklepach, na ulicy, w res tauracy i , 
znajdą się w y r a z y : landwerzyści , manewry , arcyksiążę R a i n e r ; na 
drodze do Peczen iżyna , gdzie się właśnie w tej chwili m a n e w r y 
owe odbywają , s tanowią one n iemal wyłączne t ło myśli i roz-
mowy. Udadzą się , czy nie udadzą , czy arcyksiążę k o n t e n t bę­
dzie, czy przyjmie śniadanie u pana Szczepanowskiego , czy nie 
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przyjmie ; czy wróci n a p o w r ó t do kołomyjskiego Hôtel d'Europe, 
gdzie od dni pa ru szorowano n a j e g o in tencyę podłogi , bielono 
ściany, w y p ę d z a n o b iedne pająki z naj ta jnie jszych k r y j ó w e k ; 
czy t a m j e ść będzie śn iadan ie , czy i obiad j e ść będz ie? K t ó ż 
wiedzieć to m o ż e , k tóż zdoła czy tać w księdze przyszłości ? 
Tymczasem szybko czas leci na miłej, choć nie doprowadzającej 
do p o z y t y w n y c h r ezu l t a tów d y s k u s y i ; mi j amy „Kąpiele w P r u ­
cie", mi jamy „Wierżbiąż n iżny" i mija się tu z nami malownicza 
huculska k a r a w a n a , pędząca z całych s i ł , n a d robnych swych 

-kon ikach , choć nie z w i a t r e m , to z parą n a wyścigi ; mi jamy 
„Sopów" i „Sopów Muel le r" i „Peczen iżyn - Szczepanowski" — 
i otóż j e s t e śmy j u ż w s a m y m Peczeniżynie , bez innych okreś leń 
i doda tków — w P e c z e n i ż y n i e m i e ś c i e . 

Miasto — może u rzędowa ta, kole jowa nazwa, t rochę za 
wiele w y r a ż a ; w k a ż d y m razie j e s t Peczen i żyn ba rdzo mi łem 
mias t eczk iem, s c h l u d n e m , ruchl iwem. I j a k ruchl iwem być nie 
ma, k i edy tuż obok obrał sobie r ezydencyę p a n Szczepanowski , 
k tó ry z g o d n y m podziwu u p o r e m wmówić próbuje w P o l a k ó w 
i s łowem i p r z y k ł a d e m , że i u n ich przemys ł j e s t możliwy, 
i że byle t rochę dobrej woli, z pewną dozą energi i i znajomości 
rzeczy się połączyło, mogl iby przysłowiową nędzę w y g n a ć z Ga-
licyi na cz te ry w i a t r y ? Dziś ruchliwsze, niż zwykle . J u ż wczas 
rano spieszył, k t o w B o g a wierzył, do świeżo z d rzewa wys ta ­
wionego kośc ió łka , gdzie spodziewano się na Mszy arcyksięcia 
zobaczyć ; t e raz kupią się jeszcze g romadk i mieszczan, nad ma­
newrami i nad arcyksięciem debatu ją ; za godzin ki lka kupić się 
znowu będą , aby p r z y p a t r z y ć się wracającym z pola pu łkom, 
kurzem okry tym, niemało z pewnością zmęczonym, choć wszel­
kich sił dokłada ją , aby na zewnątrz to zmęczenie j a k najmniej 
się przebijało. 

Ale swoją drogą znużeni muszą być żołnierze, oficerowie, 
kiedy t a k obojętnie , ledwie od n iechcenia okiem rzuciwszy, p rze­
chodzą obok wielkiej , r z e k ł b y ś , fortecy, kominami najeżonej , 
dymem wkoło ziejącej — od największej n a świecie, j a k z pewną 
może przesadą zapewnia mnie j e d e n Peczen iżan in — największej 
przynajmniej w Aus t ry i , j a k poprawia go drug i , naftowej de-
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sbvlarni. Woko ło Ko łomyi des ty larn i nie b rak , ale królową po­
między niemi j e s t des ty larnia peczeniżyńska . I le kominów tuta j 
snopy iskier w powie t rze ciska; ile se tek i tys ięcy beczek , czy­
s tym, biało-żół tawym p łynem nape łn ionych rozchodzi się stąd 
dzień po dniu na wszys tk ie s t rony świa ta ; ile w zamian za 
złoty ten płyn przynos i p rzeds ięb iorcom, f ab rykan tom, z ło tego 
k r u s z c u ! ? — R a d b y m w odpowiedzi na t e py tan ia spisał długie, 
długie rzędy cyfer; k to wie nawet , c zybym niemi p a r u ka r t ek nie 
zajął, gdybym wogóle móg ł j e gdzie odszukać , a odszukawszy 
nawet , nie miał usprawiedl iwionej obawy, czy czyte lnik t ego 
nawału liczb się nie z lęknie i n ie ty lko nad naftą , ale nad całą 
mą wycieczką nie przejdzie do porządku dz iennego . Cóż robić, 
poświęcono już nieraz naf towy nasz p rzemys ł „wyższym in te re ­
som"; poświęcono go narciarzom kaukazk im i amerykańsk im, 
złożono w ofierze węgierskim hand la rzom, o włos nie zabi to go 
n a ołtarzu n o w o ż y t n e g o Molocha, s t rasznego „fiskusu"; n iechże 
więc wy tkn ię tym to rem i te raz w ofierze p a d a , l i terackim „wyż­
szym interesom" z drogi us tępuje! 

K t o lubi jeźdz ić z n ieus tannem py tan i em n a us tach : wy­
wrócę się, czy się nie wywrócę? skąpię się, czy się nie skąpię? — 
ten niech nie dojeżdża koleją do Słobody, ale puści się z P e ­
czeniżyna drogą ko łową, dokładnie j by łoby powiedzieć wodną, 
bo przez wodę , przez górski s t rumień , dość w tej chwili b y s t r y 
i szeroko rozlany, p rzep rawiać się t r zeba n ieskończoną l iczbę 
razy. Dla dodania animuszu opowiada mi towarzysz doli i nie­
doli, peczeniżyńsko-rungursk i p roboszcz , a organiza tor tej w y ­
cieczki , różne p rzygody , k tó re zimą i l a tem tu m u się trafiały; 
j ak konie iść nie chciały lub koło się złamało, j a k do wózka 
pełno w o d y się nalało, j a k zziębnięty, zmoczony, pieszo b rnąć 
musiał przez śn iegi , błota, po toki . Miłe i pokrzepia jące wspo­
mnien ie !— dobrze , że j uż w b o k nieco skręcamy, i u k r y t a dotąd, 
wynurza się w całej swej okazałości , gal icyjska Pensylwania , 
galicyjskie B a k u , mówiąc bez przenośni , s łynna S łoboda R u n -
gurska. Oryginalna to osada ; mimowol i na p ierwszy już r zu t 
oka przychodzi na myśl A m e r y k a , j e j mias ta powsta jące z bły­
skawiczną szybkością wśród dziewiczych lasów, z łożone raczej 
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i prędzej z fabrycznych kominów, niż z mieszkalnych domów. 
Dołem płynie s t rumień , poprzec inany ki lku k ładkami , bo o m o ­
stach myśleć n iema czasu, n iema interesu. K u s t rumieniowi na­
chylają się l ekko z obu s t ron w mnós two nieforemnych w y p u ­
kłości wyrzeźb ione wzgórza , zajmujące ki lkudzies ięciomorgową 
przes t rzeń : na nich las k i lkuset wież wier tn iczych; tuż za niemi, 
wciska się między wieże, rywal izować czasem próbuje ze szu­
m e m maszyn, ze z g r z y t e m pi ł , dziewiczy bór, rozciągający się 
daleko, daleko j a k okiem sięgnie. D o lasu przypierają , na s to­
kach gór malowniczo rozpościerają się pańskie wille, szlacheckie 
d w o r k i , ubog ie chałupki — szałase; umieści ły się gdzie i j a k 
mogły, gdzie t rochę miejsca wolnego zostało. Za j edną z na j -
gus townie j szych will w y n u r z a się z leśnej zieleni mała, ale miła 
kap l i czka ; k rzyż na wieżyczce b łyska i b łogos ławi t e m u nie­
p rze rwanemu ruchowi , tej ciągłej pracy , k tó ra u j e g o s tóp ra­
zem z wijącym się t a m po tok i em, n iedawno t e m u wzbierającym, 
rozszala łym, te raz spokojniej , ciszej toczącym swe nur ty , wciąż 
płynie i p łynie . . . 

W i e c z o r e m , g d y po s t romych , świa t łem ks iężycoweir za­
lanych ścieżkach wspinasz się od j edne j wieży do drugiej , aż 
dziwnie, j a k wyg ląda tu samotnie , pus to . Tylko jednos ta jny , 
p rzyg łuszony j ę k maszyn , ty lko czasem głośniejsze ostrzeżenie 
czy nawo ływan ie : „Hej , h e j ! " — t y l k o snopy iskier w gó rę s trze­
lające os t rzega ją , że to nie jakieś zaklę te miasto umar łych , 
o k tó rego istnieniu świadczą j edyn ie nagie, w wieczornym zmroku 
straszliwe ksz ta ł ty przybiera jące szkielety d a w n y c h baszt i wie­
życ, lecz przeciwnie, że tu wszys tko wre, pracuje, żyje. T a k 
n iedawno jeszcze t e m u panował tu las samowładnie , niepodziel­
n ie ; dziś ustąpić nieco musia ł , ale wszędzie, na k a ż d y m kroku 
zostawił ś lady d ługole tn ich swych rządów i czeka cierpliwie, 
pewny, że os ta tecznie zwycięży i wypędz i najeźdźców. 

Myśl, huk iem maszyn, szumem lasów ukołysana, cofa się mi -
ínowoli w ubiegłe lata, p rzechodzi krótką, a t ak ważącą w dziejach 
ubog iego naszego przemysłu, h is toryę Słobody. Od la t ki lkudzie­
sięciu szukano tu nafty, zna jdowano pot rosze i z kolei zn iechęcano 
się do dalszych poszuk iwań ; wreszcie w r. 1880 znalazł się p io-
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n ie r , odważny i gorący j a k Po lak prawdziwy, w y t r w a ł y j a k 
mieszkaniec Angl i i , w które j uczył się i ćwiczył, i umiejętnie, 
po angielsku, zabra ł się do dzieła, do szukania bogac tw, zako­
panych w Słobodzie. Od chwili wystąpienia t ego pioniera na­
szego p rzemys łu , Stanis ława Szczepanowsk iego , datuje era roz­
woju galicyjskiej Pensy lwani i . Nieszczęściem, polskie kap i ta ły nie 
śmiały, czy nie mogły, udzielić rozwin ię temu od razu n a wielką 
skalę przedsiębiorstwu dos ta tecznego poparc ia ; chętnie , czy nie­
chętnie zwrócić się t rzeba było do zag ran icy i dozwolić cudzo­
ziemcom czerpać pe łnemi dłoniami w otwiera jących się skarbach. 
P r z y b y ł y bez szeląga p rzy duszy Mac Garvey, k tó ry p ierwszy 
zastosował , n ieznany dotąd i g łęboką ta jemnicą okry ty , sys tem 
kanadyjskich, g łębokich wierceń , zosta ł n iebawem wielomil iono­
wym p a n e m ; inni , l icznemi g romadkami ściągani i ściągający się 
do kraju naftą p łynącego, Kanady jczycy , F rancuz i , Anglicy, opusz­
czali go po kilku la tach z t rzosem obficie n a ł a d o w a n y m ; jeżel i 
k tóry z b a n k r u t o w a ł , to chyba d l a t e g o , że nadludzkich s ta rań 
dokładał , aby grosza w kieszeni nie u t r zymać . 

Nafta t ryskała wszys tk iemi p o r a m i , lała się s t rumieniami; 
zdaw rało się, nie wszys tk im, ale j e d n a k z b y t wielu, że t ak lać 
się będzie bez p rze rwy i końca. W i ę c po cóż zb ie rać , po co 
oszczędzać, po co r achować się z wymagan iami jak ie jko lwiek 
racyonalnej gospoda rk i ; p łyn ie złoto, n iech o d p ł y w a ! Odpływało 
t eż w szybkiem t emp ie ; d roga od K o ł o m y i do S łobody roiła 
się od fur zwożących drogie w ina , k o n i a k i , del ikatesy, k tó remi 
naiciarze krzepili się po p r a c y ; tańce , hu lank i , swawola szły 
w parze z o t rzymanemi zyskami ; b y w a ł o , że wydos t awa ły się 
na pierwsze miejsce w sza lonych t ych wyścigach. 

— Co to teraz S łoboda? — p y t a i opowiada z zapa łem j e ­
den z ł askawych na mnie narciarzy, oprowadzając po kopa ln i , 
wtajemniczając w lab i rynt p rze różnych rur, zbiorników, świdrów, 
pomp, k tó rych n a z w y i szczegółowe przeznaczenie n a p r ó ż n o 
s taram się sobie w pamięci utrwal ić . — K i e d y poda tk i nas nie 
cisnęły, k iedy nafta j a k górski po tok p o deszczach pędziła, to 
wtedy była p rawdz iwa S ł o b o d a , war to by ło do niej przyjechać , 
p r zypa t r zyć się t emu kipiącemu życiu , k tóre wszys tk iemi brze-
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gami się przelewało . Dziś zyski bardziej u regu lowane , s tosun­
kowo skromne , więc i życie skromniejsze. Jeszcze pięć lat t e m u 
było tu około 5000 ludzi , dziś n iema więcej nad tys iąc ; k t ó ż 
odgadnąć zdoła , wielu za lat ki lka zos tanie? P r a w d a , i dziś 
wzbogacić się m o ż n a , a kto nie ma p re tensy i zostać w p a r u 
dniach K r e z u s e m , aby później przez pa rę miesięcy żyć po k r e -
zusowsku , t e n i dziś ma tu przed sobą bardzo p iękne pole do 
pracy. Ot, t e n np . szyb na p r a w o daje od nie wiedzieć wielu 
lat ośm beczek dziennie; zawsze to kawałek chleba. T a m t e n 
wyżej , dawał przez pewien czas po 150 beczek ; teraz ledwie 
kilka, pa r ę beczek z niego wydobędziesz ; t a m t e n i t amten znowu 
zupełnie j uż wyschły . Oczywiście, j a k w k a ż d y m interesie , t a k 
i tu poprzes t ać nie można n a spoko jném pompowan iu r o p y 
z o twar tych już s t udn i ; t r zeba nowe w y ś w i d r o w y w a ć , a t o 
g rube p ieniądze kosztuje, mniej więcej do 6000 złr. ; duże pie­
niądze a większe jeszcze ryzyko , większe bodaj niż w ka r ty . 
Znajdziesz obfitą ży łę , twoje szczęście; nie znajdziesz, toś p o 
pros tu pieniądze zakopał , i płacz, włosy sobie w y r y w a j , nie od-
kopiesz już ich bra tku! 

S t rudzony ciężką robotą „wiertacz 1 ' , s ta rszy j u ż człowiek,, 
k tóry ma za sobą długi szereg la t spędzonych w Słobodzie, zna 
je j h is toryę z własnego doświadczenia , n i e j ednemu g r o ź n e m u 
wypadkowi się p rzypa t r zy ł , z n ie jednego, rzecby można, cudem 
uszedł ; opowiada różne wesołe a częściej smutne zdarzenia, k t ó ­
rych naocznym był świadkiem, wyjaśnia s tosunki p racy i p łacy . 
P r a c a t rwa dzień i n o c , wyjąwszy niedziel i świąt; w s o b o t ę 
wiercenie ustaje j uż na pół godziny przed północą, t ak , że 
k iedy północ wybije, g ł ęboka , prawdziwie świąteczna cisza za­
lega kopalnię . P o m p o w a n i e odbywa się bez p rzerwy, bo bez 
wielkiej s t ra ty pieniężnej p rze rwaćby go się nie dało, ale wy­
m a g a też ono nie właściwej pracy, lecz co najwięcej , p e w n e g o 
dozoru. Szych ta t r w a dwanaście godzin bez p r ze rwy ; kęs t o 
czasu i nie bardzo nogi i ręce czujesz, k iedy do końca dociąga, 
ale też i za robek nie ba rdzo znów zły. Majster wierciarski m a 
do 60 złr. miesięcznie; pomocnik do 30, na jmnie j i w na jgor -
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szvm razie 2ó złr. K t o oszczędnie żyje, t en może za to j uż wy­
żyć, a nawet i j ak i t ak i grosz odłożj 'ć sobie na ciężką chwilę. 

Gwiazdy m r u g a ł y j u ż od paru kwadransów na firmamencie — 
abv wyrazić się poetycznie , j a k w tej chwili widok ich i p rze­
śliczny ciepły wieczór mię nast ra ja ł — kiedy skończywszy za j ­
mująca, wędrówkę po kopaln i , przechodzi łem furtkę wiodącą do 
ogródka , nas tępnie do dworku znanych szeroko w Słobodzie , 
w Peczeniżynie, i aż h e t po K o ł o m y j ę , po Majdan , Nadworne, 
znanych i kochanych, z polskiej swej , w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, gościnności , p a ń s t w a Mościckich. W Peczen iżyn ie , 
gdzie wczoraj dopiero poznałem p a n a Mościckiego, musiałem mu 
uroczyście i p rzy świadkach dać r ękę , że choć on „chłop, chłop 
pros ty i basta!" — w Słobodzie wpros t do niego za jadę , tern 
bardziej , że święcić się właśnie będzie w j e g o „chałupie" do­
mowa uroczys tość , imieniny najstarszej córki, i pewnie ki lku 
nafciarzy, kilku poczc iwych „gadów", k t ó r y c h poznać war to , do 
kolegi się zjedzie. I s to tn ie w og ródku , w dworku rojno i g w a r n o ; 
zjechali się j uż z najodlegle jszych zaką tków narciarskiego kró­
les twa s tarzy przyjac ie le , s tarzy i młodzi towarzysze b ron i ; 
przybywają zwolna S łobodczanie ; tworzą się g ru p y i g romadki , 
a do które jbądź się zbl iżysz , z g ó r y j u ż założyć się możesz , że 
jak gdzieindziej panowie mówią o rzepaku i oziminie, panie 

0 modach, o teatrze , o ostatniej powieści w paryskiej Bévue—tak 
tu pierwszym i os ta tn im wyrazem każdego frazesu j e s t : ropa 
1 nafta, nafta i ropa . 

Myślałby k to może , że profana nudzić to musi ! Otóż zu­
pełnie przeciwnie: tak ie nowe, n ieznane , nafciane światy przed 
nim się otwierają; ty le dowiaduje się n iezmiernie zaciekawiają­
cych szczegółów, rzucających nowe , j a sne światło na cały gali­
cyjski p rzemys ł , że jeśl i k iedy rozmowa od nafty odbiegnie , 
sam usiłuje wprowadz ić ją na dawne tory , i żałuje tylko, że nie 
może wszys tk iego pojąć i spamię tać ; żałuje, że nie ma p rzy 
sobie min ia tu rowego apa ra tu fotograficznego, aby pochwyc ić 
ukradk iem różno rodne cha rak te rys tyczne t y p y obradujących naf-
ciarzów. 

Ciekawaby to była ks i ążka , g d y b y k a ż d y z nich zechciał 
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opowiedzieć swe dzieje , p rzygody , k tóre n a p o t k a ł , t rudności , 
z k tóremi walczył. Ten bez grosza przed la tami tu p r zyby ł , 
p racował ciężko, aż własnemi r ękami , na k tórych pozosta ły ś lady 
długoletnich mozołów, dobił się mają tku , znaczenia ; t amten pa rę 
j uż razy by ł na p rzemian m o ż n y m panem i b i e d n y m chudakiem, 
ale rąk n igdy nie opuścił i znowu, po t rzec i , po czwar ty raz 
na wierzch się wybi ł ; dowcipny, młody j e g o sąsiad, odz iedz iczy! 
p o ojcu in teres naftowy, i p rowadzi go wesoło, b iedy nie za­
znał — pytan ie , czy j e j k iedy nie zazna; obok również młody, 
zaoceánski przemysłowiec , czasem ledwie pa rę niemieckich s łów 
rzuci , ale choć mało mówi , często kiel ichem się t rąca , a p o 
twarzy mu widać , j a k p ragn ie odgadnąć , co współbies iadnicy 
między sobą gwarzą , j a k p rzy wznoszonych toas tach złowić usi­
łuje kilka zna jomych sobie dźwięków, za ich pomocą innych się 
domyśleć ; t am wreszcie naprzeciw, wkrad ł się w g rono nafcia-
rzów skromny, spokojny zarządca lasów: anibyś się domyślił , 
że to d a w n y powstaniec , że i dziś, gdy na koń wsiędzie, z wi­
chrami się goni . 

Charak te rys tyczne pos tac ie ; niemniej cha rak te rys tyczna i cie­
k a w a rozmowa i obecnie p rzy akompaniamenc ie wciąż uderza ­
n y c h o siebie kielichów, i nazajut rz w ogrodowej al tance p r zy 
akompaniamencie dzień cały kropiącego deszczyku, i t rzec iego 
dnia wreszcie na w ó z e c z k u , s fabrykowanym p rawdopodobn ie 
p ierwotnie dla lalek lub dla n iemowląt , a k tó rym p o w a ż n y m a j -
dański nafciarz, przez góry, przez j a r y odwozi mię do Dela-
tyna . P rawdz iwie przez góry i j a ry , bo dzięki grzeczności j e ­
dnego z zarządców tych n iekończących się leśnych obszarów, 
l i l iputowy nasz wózek nie po t rzebuje zakreś lać szerokiego koła 
wy tyczonego pub l icznym gośc ińcem, lecz przecina wpros t ka­
mera lne bory, osobną, zwyk łym śmiertelnikom niedos tępną drogą. 
Zbudowano ją przed paru la ty, k iedy minis ter F a l k e n h a y m 
zwiedzał te puszcze bez końca , oddane swemu zarządowi ; pu­
szcze, w k tó rych minis terská noga s tanęła bodaj ! po raz p ie rwszy 
od s tworzenia świata ; zbudowano, a co więcej szczęśliwie za­
chowano, j ako t rwały pomnik nadzwycza jnego t ego zdarzenia, 
s tanowiącego epokę w dziejach Huculszczyzny. P ięknie tu, ma-
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lowniezo, ale p różno kusi łbyś się t ę d y konika pokierować, gdy­
byś nie miał w r ęku o lbrzymiego, do a rma ty raczej niż do in­
nego jakiegoś narzędzia p o d o b n e g o klucza , k tó ry o twiera gęs to 
rozrzucone, szczelnie za tarasowujące drogę, roga tk i . I z k luczem 
nie zawsze ła twa s p r a w a ; żelazo syczy i zg rzy ta , czasem nie-
ledwie iskry się zeń nie sypią pod wytężen iem ł ierkulesowej 
dłoni mego towarzysza , a oporny zamek, wygodn ie we rdzy się 
kąpiąc, ruszyć się nie łaskaw. Nakoniec poruszył się, r o g a t k a 
się podnos i ; męcz się t e raz , aby ją zamknąć ; wysilaj się po p a r u 
k i lomet rach , aby nas tępną o t w o r z y ć ; pod t rzymuj wózek, aby 
nie utonął w czyhającem nań zdradliwie z b o k u bło tn is tem j e ­
ziorku. 

Drobne p r z y g o d y i p rzeszkody nie psują n a m h u m o r u ; 
wynieśl iśmy go zby t sporą dozę z t ryskającego swojską, rodzimą 
wesołością domu p a ń s t w a Mościckich. P a n Brzozowski — aby 
przes tać wreszcie w zawsze niemiłe anonimy się bawić — zna tu 
każdą dróżkę , zna cały ten kra j , j a k własnych swych pięć pa l ­
ców; każdą też wieś , każdą osadę z kolei wskazuje, n a z y w a : 
„Tu Osław Czarny, t am Bia ły ; dalej w b o k P o t o k Czarny, z dru­
giej s t rony Jaworowa". . . ; o każdej umie pewne c iekawe szcze­
góły opowiedzieć, charakteryzuje ogólne wady i za le ty Hucu­
łów, cytuje poszczególne fakta dla wyraźnie j szego uwyda tn ien ia 
kreślonych przez siebie obrazków. • 

Obrazki te, n ies te ty ! j a k wszyscy j e tu malują, nie ba rdzo 
j a sne , nie bardzo pociągające; t em smutniejsze, im piękniejsza 
przyroda ram im dostarcza. Skąd Hucul i w t ych s t ronach się 
wzięli i zajęli po łudniowy ką t P o k u c i a ; j ak ie narodowości zlały 
s i ę na u tworzenie od rębnego tego , t ak mało dotąd znanego 
szczepu; z pomieszania j ak ich i j a k różnorodnych j ę z y k ó w wy­
robiła się dzisiejsza ich g w a r a ? — Wszys tk i e te i mnós two in­
nych p y t a ń w znacznej części do tąd nie rozs t rzygnię te , a raczej 
tak rozmaicie, z t ak różnego p u n k t u widzenia rozs t rzygane , że 
bez głębszych i dłuższych s tudyów, byłob},- oryginalną p re tensyą 
chcieć samemu sąd j ak i ś w y d a ć , na tę lub na t amtą s t ronę się 
przechyl ić . To pewna, że ką t ten z samej na tu ry geograf icznego 
swego położenia by ł od wieków od resz ty świata p rawdz iwie 
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deskami z a b i t y ; k to wśród gór t ych zamieszkał , t en nie pot rze­
bował wiedzieć i często nie wiedział , czy poza górami, k tó rych 
szczyty na widnokręgu się rysowały , są dalej inne j ak ie kraje, 
czy mieszkają t am inni ludzie; nie wiedział, a tern mniej o n im 
wiedziano. W i ę c k to g rubszego co zawinił n a polskiej , czy n a 
węgierskiej s tronie, n a Wołoszy, czasem i w Niemczech dalekich; 
k t o lękał się ludzkiej zems ty lub sprawiedl iwości ; komu pokoju 
nie dawała żyłka awantur , w piersiach grała żądza k rwi , roz­
b o j u — szedł w te góry, p e w n y bezkarnośc i , bezpieczny, że n ik t 
tu nad nim przewodzić nie będz ie ; t rochę rozbijał, jeśl i i k i edy 
do t ego sposobność się n a d a r z y ł a ; t rochę rolę uprawia ł i bydło 
hodował ; nieraz za młodu z opryszkami się b ra ta ł , a później 
j ako p o w a ż n y i poważany g a z d a , żył spokojnie w siole i „sro-
kowce" , t a la ry składał do kabzy . Dziś dawni „mołodżce" , pos t rach 
siejący opryszki znikli z w i d o w n i ; ale wiele z d a w n y c h , wie­
kami p r zechowywanych n a w y k n i e ń , t radycyj pozosta ło we krwi 
i obyczajach i pokutu je po s t a remu w ciągnących się w nie­
skończoność s iołach, n a połoninach szerokich, w borach głębokich. 

J a k ż e moralność ma kwitnąć, k iedy Hucuł , Hucułka , „ łegin" 
„donia" ubog iego czy nieraz i „bohacza" , wybie ra się z byde ł -
k i e m , z „marzyną" wczesną j u ż wiosną na zielone, pachnące 
połoniny i jesienią dopiero na doliny wraca. J e d y n i e B ó g i su­
mienie s tawićby mogło zaporę pokusom, c isnącym się bez prze­
szkody, a na nieszczęście t en pas te rz , pas terka , ledwie że co wie 

0 Bogu, o sumieniu, przez większą część roku nie może n a w e t 
pomyśleć o wystąpieniu do cerkwi ; a i wtedy , k iedy do niej 
ws t ąp i , zby t często żegna się ty lko machinalnie , wybi ja pok łony 
1 szepcze, widocznie nie myśląc o ich t r e śc i , wyuczone mecha­
nicznie na pamięć pacierze. Samo n a w e t pojęcie mora lnośc i roz­
luźnione do na jwyższego s topnia; obowiązek wierności małżeń­
skiej z r edukowany w p rak tyce do g r a n i c , do k t ó r y c h gdzie­
indziej dochodzą zaledwie stołeczne „pół-światki" . Mówi z go ­
ryczą o strasznej tej chorobie , co duszę niszczy i ciało pożera , 
i ksiądz i lekarz i t u r y s t a ; wydają się z nią bez długich cere-

1 P a r o b e k . 
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monij sami Hucul i w n iedwuznacznych żar tach, opowiadaniach 
0 „ lubasach", „ lubaskach" ; poświadczają jej is tnienie mnogie 
swawolne piosnki i p iosneczki , z us t do ust p o d a w a n e kazk i 
1 ba jk i , k tó rych może i K o c h a n o w s k i zawaha łby się między 
„Fraszkami" umieścić, może i Re j ws tydz i łby się podpisać . 

Do usunięcia tej za razy nie przyczynia ją się pewnie roz­
s tawione gęsto po wszys tk ich d rogach , wyras ta jące wszędzie , 
α­dzie ty lko kilka chałup, kilka szałasów razem s tanęło, żydow­
skie ka rczmy. Niewiele ka rczma t a k a od zwyczajnej cha łupy się 
różni ; równie mała, równie b r u d n a ; poznasz ją ty lko po zawa-
lonem słomą i b ło tem podsieniu ; po szyldzie, na k t ó r y m po nie­
miecku wypisane imię właściciela, пр . : Ausschank des D. Wildho-

ren, lub pociągające, na kolejowych robo tn ików obl iczone godło, 
dajmy na t o : Zum lustigen Italiener; bywa, choć rzadziej , że b ły­
śnie i polskiemi l i terami koszlawo nakreś lony nap is : „Res tau racya 
i tal iańska". W e w n ą t r z niemniej b rudno , na ścianie po r t r e t Hir-
scha, obok szynkwas z bu te lkami nape łn ionemi nie wódką , lecz 
chyba wi t ryolem, po k tó rym pływają żół tawe zioła, mające owemu 
witryolowi dodać jeszcze mocy i krzepiącej huculskie gard ło go ­
ryczki . O wino próżnobyś się dopy tywa ł ; zamias t p iwa , podadzą 
ci jakiś stęchły, ze s łomy p rawdopodobn ie i z siana przyrzą­
dzony, kolorem is totnie do p iwa zbl iżony napój ; za to wi t ryolowa 
wódka wszechwładnie się rozpiera i s amym swym widokiem po­
budza licznie z g r o m a d z o n y c h Hucu łów i Hucułk i do wdzięcznego 
uśmiechu. I Żyd się uśmiecha , figluje z miłymi gośćmi , pozwala 
łaskawie za pejsy się c h w y t a ć , a sam w policzki ich szczypie, 
gawędzi z chłopem p o rusku , z su rdu towym gościem i wogóle 
z Polakiem po n iemiecku, z włoskim robo tn ik iem w im obu 
tylko zrozumiałej gwarze , a wszys tk im kieliszek ze śmierdzącym, 
żółtawym p łynem podsunąć usiłuje. 

Niedarmo ka rczmarz , ka rczma zajmują tyle miejsca w hu­
culskich śpiewach; niemniej zajmują go w życiu. P y t a p iosnka 1 : 

S z c z o - ż t y p y s z n e s z ( p o c z n i e s z ) a r y n d a r i u . 
J a k n e b u d e m p y t y ? 

Odgraża się h a r d o : 

1 K o l b e r g . „ P o k u c i e " , t . u. n r . 4 4 3 . 
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P e r e s t a n e s z k r a s n o j i s t y , 
C h o r o s z o c h o d y t y . . . 

B u d e s z u n a s m o ł o t y t y , 
Ż i n k a s z m a t i e p r a t y , 

A ż y d y k i n y c h l u j n y k i 
S v y n i z a w y r t a t y . . . 

I z j i c z c z o r t a , ps iecz3 ' j s y n u , 
P a r c h o b o r o d a t y j , 

N y p o h l a n u n a s m y r d i u c h u , 
N i d o t w o j i c h a t y . 

Odgraża się, opowiada z lubością, j a k chwaccy kozacy rzu­
cili szynkarkę w rzekę głęboką; maluje barwnie skutki pijań­
s twa , do k tó rego ciągną n iegodziwe Ż y d y ; l amen tować każe 
w y k u ł a k o w a n y m przez pi janicę „po bokach , po szczekach" żo­
nie i dz iec iom; ale niemniej żona , choć przeczuwa, że „bude 
mene muż mij by ty" , ciągnie do karczmy, do Ż y d a ; ciągnie mąż, 
ciągną dzieci, i wracają wszyscy „iz ko rczmońk i " p i janius ieńcy 
A cóż dopiero, k iedy wesołe jak ie , czy smutne zdarzenie wyrwie 
Hucuła z codziennego t r y b u życ ia ; kiedy j a r m a r k , p rażn ik , po-, 
g rzebowa s typa , lub weselna ucz ta nęci i p ro s i : „Pij b iedaku! 
tyle twego co wypi jesz!" Za silna to pokusa i oprzeć się je j 
n i e p o d o b n a ; wyp ić , a i podpić sobie t rzeba p rzy kupnie, p r zy 
sprzedaży, na „moł iorycz" ; p r zy wese lu , przy chrzcinach na 
szczęście ; p rzy pogrzebie na pocieszenie. K t ó ż b y t am uważał , 
że p rzy tej p i ja tyce najserdeczniejs i przyjaciele rzucają się na 
siebie z pięściami wyciągnię temi i wzajemnie sobie życzą : „Bo­
daj ci oczy wylaz ły" — „boclajbyś konał i n igdy nie skonał!" ; 
k tóżby brał zby t na seryo, że czasem przy wyn ik łych b i tkach 
j e d e n drug iemu kość nadwyręży , oko podbi je lub wyb i j e ; że 
czasem w parę dni po takiej b i tce t rzeba o pogrzebie myśleć . 
0 wypadek nie t rudno, a że nieszczęściem w y p a d e k wydarzy ł się 
właśnie w karczmie, u t r zymywane j przez j e d n e g o z Mojżeszów, 
Chajmów, Izaaków, czyż i cóż oni t e m u winn i? 

Pohu lank i , p i j a t y k a , uprzywi le jowany p r z y b y t e k pi ja tyk 
1 p o h u l a n e k : żydowska ka rczma , nie przyczyniają się oczywiście 
do podniesienia t ak mora lnego poz iomu, j a k ma te rya lnego do­
brobytu . Niedawne jeszcze czasy, kiedy „bohacz" , co garncami 
mierzył s rokowce i ta lary, a se tkami wygania ł bydlo na poło-
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tiiny, rzadkością nie był ; dziś znajdziesz jeszcze kilku gazdów 
prawdziwie zamożnych , k tó rych mają tek cenią n a kilkadziesiąt 
tysięcy florenów, ale to wyją tk i , k tóre m o ż n a na palcach wy­
liczyć. Niezmierne obszary, zaję te dawniej przez Hucułów, dziś 
stały się już w pewne j części własnością Żydów. Zdarza ły się 
wypadk i , że p rzemyś lny Żyd bra ł b o g a t e g o , podesz łego w la­
tach Hucu ła na całkowite u t r zyman ie ; dostarczał m u przez lat 
pa rę niedrogich zresztą p r zysmaków i napojów, ile zażądał , 
a rozpiwszy b iedaka i u ła twiwszy mu w t en sposób szybszą 
drogę do śmierci , zagarnia ł w posiadanie, mocą zawarte j p o ­
przednio urzędowej umowy, cały j e g o majątek. „TJ nas — słychać 
raz po raz z us t na jpoważnie j szych , najlepiej lud huculski zna­
jących i dolą j ego najgorl iwiej się zajmujących księży, u rzę­
dników — u nas n iepodobna nie być do p e w n e g o s topnia an ty ­
semitą; nie wchodz imy w to , co j e s t i j a k być powinno gdzie­
indziej, ale dla Hucu lszczyzny równouprawnien ie Ż y d ó w stało 
się prawdziwie śmier te lnym ciosem. Odtąd datuje się pod każdym 
względem coraz szj 'bszy upadek naszego ludu ; dziś w y p ę d z o n y 
on już w wielkiej części z swych p a s t w i s k , z swych d o m ó w ; 
jeżel i w tem samem tempie pójdzie jeszcze przez la t ki lkanaście , 
to Huculszczyzna s tanie się po p ros tu żydowskiem króles twem, 
dumni n iegdyś z swej niezawisłości Hucu l i , będą bez wyją tku 
niewolnikami żydowskimi . Czy t ak długo p o t r w a , czy k rew D o ­
boszów, Dm hyruków nie odezwie się w t e d y o swe p r a w a ? B ó g 
j e d e n wie. To pewna, że dziś Hucul i z dniem k a ż d y m staczają 
się i staczają na dół; że zdawaćby się m o g ł o , j a k b y na zagubę 
byli przeznaczeni . A przecie p i ękny to lud , z o twar tą głową 
i sercHin . boga to od B o g a uposażony, k tó ry mógłby, k tóry p o -
wmienby innemi iść k o l e j a m i " . . . 

K to bronić ma piękne, malownicze sioła huculskie przed 
ciemną tą przyszłością , da jmy n a to, że t rochę pesymis tycznie , 
ale w g łównych zar3 r sach z pewnością prawdziwie i wiernie od­
ma lowaną? Rzecz prosta , j edyn i e zdrowa , r o z u m n a , na wierze 
opar ta i z niej p łynąca oświata , k tó ra pouczy łaby Hucu ła o p r a w ­
dziwych j ego in te resach , dała mu broń do walki z nieprzyja­
ciółmi j ego duszy, zdrowia i mien ia : z p i j ańs twem, rozpustą, 

o* 
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lenis twem. A t ę oświatę k to ma szerzyć , czy i k to ją szerzy? 
S ta r sza , sz lachecka b rać w rachubę nie wchodzi , t ak jej t u 
mało ; a i to, co słyszeć się daje o wpływie wywie ranym przez 
j eden np . z rzadkich dworów, w górach gdzieś zakopanj-ch, za 
innemi , za l iczniejszemi t ę skno ty nie budzi . Nas t ępcy dawnych 
manda ta ryuszów, p isarze gminn i , niższi urzędnicy gospodaru jący 
w kamera lnych dobrach , nie mają również, i z n a t u r y rzeczy, 
ogółem wziąwszy, mieć nie mogą opinii l udz i , k t ó r z y b y sobie 
wzięli za zadanie szerzyć cywi l izacyę , s tawać do rycerskie j 
walki w obronie mora lnych , czy m a t e r y a l n y c h in te resów mie­
szkańców siół i przysiółków. Pozos ta je szkoła i cerk iew; — cer­
kiew, bo łacińskie kościoły znajdują się w większych ty lko mia­
s teczkach i tak od siebie są oddalone, ze proboszcz mimo na j ­
lepszej wol i , zaledwie j e s t w s tanie zadośćuczynić na jgwał tow-
niejszym po t r zebom swych parafian; o bl iższem poznaniu , grun-
townie jszem pouczeniu tu i ówdzie wśród unickiej ludności za­
b łąkanych owieczek, ani m a r z y ć mu niepodobna. A szkoła, a cer­
kiew, czy i j a k spełniać m o g ą , spełniają swe zadanie? Ani 
wątp ić , że i nauczycie le i ruscy księża p r agną spełniać j e j a k 
naj lepie j ; nieszczęściem nie sama ty lko dobra wola ma tu swe 
słowo do wypowiedzenia . Szkoła daleko, dzieci w lecie na po­
łoninach zajęte p rzy bydle , w zimie n iep rzeby temi zaspami od 
resz ty świata odcięte, nie mają możnośc i , gdy mają możność to 
nie mają czasu do niej uczęszczać, i wyrastają pół-dziko, za­
ha r towane do przysz łych t rudów przez j e d y n y c h , p rawdz iwych 
swych mist rzów i dozorców: deszcz ulewny, słońce palące, za­
ledwie domyślając się, że jak ieś l i tery na świecie istnieją, za­
ledwie, j a k przez mgłę wiedząc , że nad bo rami , nad górami 
króluje j ak i ś po t ężny P a n , k tó rego uświęconą formułką wspo­
mnieć t r z e b a , gdy mijasz znajomego, n ieznajomego, k tó remu 
pa rę razy do roku wybić t rzeba w cerkwi pewną l iczbę po­
kłonów. P a r ę , kilka razy do roku , bo i cerkiew da leko; bo znowu 
la tem t rudno byde łko bez opieki zostawić , zimą nie ła two się do 
niej przez śnieżne gó ry p rzekopać . I t ak lata mijają, dzieci zmie­
niają się w młodzieńców, s t a rców: ale o B o g u , wierze, nakaza­
nej przez nią mora lnośc i , nie mają o wiele lepszego pojęcia, 
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jak miały j e wtedy , gdy małemi n iemowlę tami przynies iono j e 
do chrz tu , do cerkwi , i to g łośno płakały, to znów otwiera ły 
jak mog ły najszerzej oczka i buzie, wyciągały rączki do niebie­
skich i r óżowych Aniołków, pu rpu rowych i szafirowych Świętych. 

Nadzwyczaj n iedokładna i powierzchowna znajomość prawd 
katechizmowych, poc iąga za sobą na tura ln ie wytworzen ie j a k b y 
nowego j ak i egoś , z pokolenia na pokolenie p rzechodzącego i s t rze­
żonego z niezmierną troskliwością ka tech izmu, na k tó ry skła­
dają się tysiączne gusła , zabobony , przesądy. Gdzie stąpisz, 
tam, wedle opowiadań i w y o b r a ż e ń H u c u ł a , otaczają cię gęs te 
zas tępy wiedźm, upiorów, upiorzyc . Posucha czy deszcze, głód 
czy zaraza : zawsze os ta tecznie winna „wig 'ma" (wiedźma), „opyr" 
(upiór), czarownik lub czarownica ; o to ty lko chodzi , aby umieć 
przeciw sz tuczkom ich się b ron ić i znaleść sobie znahora lub 
znaho rkę , k tó rzy za odpowiednią zap ła t ę , zaklę l iby upiory, po­
konal iby wiedźmy przek lę te i zmusili j e do ucieczki. Nie za­
mierzchłe to jakieś , s ta rożytne , ś redniowieczne dzieje, lecz n a j ­
nowsze, dzisiejsze. P rzed kilkudziesięciu jeszcze la tami p ławiono 
w Mikuliczynie pode j rzane o szkodzenie ludziom czarownice ; 
w Kosmaczu spalono w r. 1827 ki lka czarownic n a c iern iowym 
ogniu ; r. 1880 urząd gminny w Nazurn ie i D o b r o w ó d c e nakaza ł 
z urzędu wpędzić do w o d y wszystkie dz iewczyny i kobie ty dla 
sprowadzenia deszczu ; ki lka la t p r zed t em wój t wsi Dz iu rkowa 
zarządził pławienie wszys tk ich , j u r y z d y k c y i swej pod leg łych ko­
biet , w celu odkrycia czarownicy, sprowadzającej d ługotrwałą 
posuchę '. P o dziś dzień istnieją i profesyę swą na szeroką skalę 
wykonywają znahorzy i znahorki , wróże i wróżki . Znają oni sz tukę 
zaklinania wężów; umieją sprowadzić na nieprzyjaciół najs t ra­
szniejsze choroby ; umieją też, w razie po t rzeby , choroby te le ­
czyć: tabaką, j ęczmien iem, cybulą, białkiem święconem, paję­
czyną, kociem sadłem; g d y wyrzekną pewne ta jemnicze wyrazy 
miłość w sercu wzbudzą lub w najzaciętszą nienawiść ją p rze­
mienia; czytają w przyszłości , j a k w otwar te j księdze, — a biada, 
po t r zykroć b iada t e m u , k to się na gniew ich n a r a z i ! . . . 

1 P o r . K o l b e r g , t . п . i n i . 
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Na interesującej p o g a d a n c e o H u c u ł a c h , o zwyczajach i ich 
obyczajach , czas płynie tak p rędko , że ze zdziwieniem widzę 
p rzed sobą kilka b r u d n y c h , żydowskich ruder, p ie rwszych zwia­
s tunów żydowskiego miasteczka. Czyżby to j uż miał być De -
l a t y n ? T a k n ies te ty ! — Nies te ty! tu rozchodzi mi się droga z do­
tychczasowym miłym towarzyszem podróży ; on, tęgiemi swemi 
rumakami pomknie z wichrami na północ, ku Majdanowi, aż tuż 
przed Majdanem ugrzęźnie w wieczys tych b ło tach ; ja , żydowską 
podwodą pociągnę na południe, ku Dorze , ku Mikułiczynowi. 
Rozłączy è się t r zeba , ale p r zed t em jeszcze wspania ła uczta, 
poe tyczna , bo urządzona na miękkiej murawie , nad b rzeg iem 
war tk iego ruczaju, a p rzy tej poezyi n iemnie j pozy tywna , ze 
względu na w a g ę i l iczbę na j rozmai tszych p rzysmaków, k tóremi 
rungur scy gospodarze obładowal i nasz wózek. I uczcie już ko­
niec, koniec toas tom. Osta tn i wznos imy n a cześć t y c h naszych 
gospodarzy, na cześć serdecznej , polskiej gościnności — i „do 
widzenia!" Czy ty lko n a p r a w d ę , czy tu jeszcze na ziemi, czy 
i gdzie : „do w idzen ia? ! " . . . H a ! k tóż wiedzieć i powiedzieć może, 
czy spo tkam się gdzie, kiedy, z tą pru tową falą, co teraz t ak 
szybko z p rzed oczu uc i eka? 

L a t t emu przeszło sześćdziesiąt , stał, na tern samem może 
miejscu, młody wówczas , pe łen życia, nadziei p o e t a , późniejszy 
wielki misyonarz , K a r o l Antoniewicz , i również gonił wzrokiem 
p ru towe fale i prosił i p y t a ł 1 : 

A c h , t y l k o c h w i l k ę , j e d n e c h w i l k ę w b i e g u 
C h c i e j c i e s i ę w s t r z y m a ć m e fa le o j c z y s t e . . . 
T u t a j n a b r z e g u r o s n ą b a r w n e z i o ł a , 
T u t a j n a b r z e g u i g r a j ą m o t y l e ! 
K t ó ż n a w a s c z e k a ? M ó w c i e , k t ó ż w a s w o ł a , 
Z e s i ę n i e c h c e c i e w s t r z y m a ć a n i c h w i l ę ? 

P a t r z y ł n a rozścielający się u s tóp De la tyn , „prześliczne 
mias teczko" , i żałość mu w sercu wzbiera ła , że dalej iść m u s i 2 : 

I j a k p o g a ł ą z k a c h f r u w a j ą p t a s z y n y 
N a s k a ł y s i ę w s p i n a ć , o m i j a ć d o l i n y : 

1 „ P o e z y e k s . K . A n t o n i e w i c z a " . ΛΥ K r a k o w i e 1861 . „ P r u t " , s t r . 210 n p . 
2 Der Ausflug in die Karpathen. L i e d e r k r a n z . W i e n 1 8 2 0 : „ D e l a t y n " . 
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C h o ć w d u s z y t ę s k n o t a , c h o ć s e r c e s ię ż a l i , 
P i e l g r z y m i e n i e p y t a j , i d ź d a l e j i d a l e j . 

W pogodę iść d a l e j — z g o d a n a t o ; w u lewny deszcz, j uż 
nie iść, ale i j e chać mniej przyjemnie , a właśnie tuż za Dela-
t y n e m czarne chmury zakry ły góry i lasy, z poza gór odezwały 
się grzmoty , a s t rugi w o d y p łynę ły z niebios , p łynęły , j a k b y 
k to cały P r u t przewróci ł dnem do góry i n a obłokach osadził. 
W p r a w d z i e i Antoniewicza spotka ła tu n iegdyś burza i opisał 
on ją nawe t ba rdzo p i ęknym szylerowskim w i e r s z e m 1 ; ale Bo­
giem a prawdą, s łaba to dość pociecha i chę tn iebym z rezygno­
wał z t ego skądinąd a rcyzaszczy tnego podobieńs twa, t em bar ­
dziej, że b i e d n a , z lana deszczem g łowa , nie m a najmniejszej 
ochoty myśleć o polskich nawe t , a cóż dopiero o niemieckich 
rymach. Poc iecha t em słabsza, że o lbrzymi ów wodospad , w j ak i 
cały widnokrąg się przemieni ł , nie dozwala mi dot rzeć do opie­
wanego również przez Anton iewicza wodospadu w Dorze . Dzi­
siaj t en wodospad to cień d a w n e g o ; drwale, szybszego zysku 
chciwi, rozsadzil i p rochem górne j e g o p ię t r a , wezbrane fale pru-
towe rozniosły wydrążenie w skale, w k tóre w o d a spadając wy­
dawać miała prześl iczne dźwięki , odg rywać syrenie j ak ieś pieśni, 
nęcące z n iepows t rzymaną silą p rzechodn iów ku swym toniom. 
Ale i dz is ia j ,— zapewnia p o w a ż n y unicki p roboszcz , k tó ry po 
s tarosłowiańsku o twar ł serce swe i chatę na przybycie , mniejsza 
o to, że n ieznanego, dość że zmoczonego gościa — i dzisiaj war to 
wodospad zwiedz ić ; zdrowo i miło p rzy jechać , śladem coraz 
liczniejszych lwowskich zwłaszcza gości, na parę t y g o d n i wypo­
czynku do zacisznej , do uroczej D o r y ! 

Xa b o k u zos tawiamy niewielką wioskę Pasieczną, w której 
Antoniewicz nasz przebył letnie miesiące 1847 r. i w l istach 
swych ty le r z e w n y c h , se rdecznych us t ępów je j poświęcił . „Cóż 
to j e s t ta P a s i e c z n a ? " — p y t a 2 , a zapytan ie to powtórzyć , 
a tę samą odpowiedź co o Pas ieczne j , o je j mieszkańcach , bez 
zmiany dać można o każdej wiosce huculskiej : o Tatarowie , 

1 Las Gewitter bei Lora. T a m ż e . 
- „ L i s t y z z a k o n u - . P o z n a ń 184-9. L i s t v, v i i i , ix. 



ił W H U C U L S K I C H G Ó R A C H . 

j a k o Jab łon icy , o J a m n i e , j a k o Worochc ie . — Co to Pas ieczna? 
„Skały na jeżone dokoła, k i lka po toków wszerz i wzdłuż i w p r a w o 
i w lewo krzyżują się i szumią i huczą i pienią i gniewają się, 
to znowu pokorn ie liżą nogi tych skał ; kilka chałup huculskich, 
j a k gn iazda orle zawieszonych po górach — to cała Pasieczna, 
n iby to w i e ś , n i b y t o obóz koczujących p ie lg rzymów, co p rzez 
puszczę świata ciągną do nieba w pośród łez i bo leśc i , bo n a 
łzach, nędzach i boleściach tu nie zbywa. Bieda, głód, choroby 
dziwnie sobie tę okolicę u p o d o b a ł y i komorą zamieszkały w tych 
cha tach h u c u l s k i c h " . . . 

„Tu rodzi się b i edna dziecina i tu umiera s ta ry H u c u ł ; 
i świat go nie znał i on świata nie z n a ł , chyba o tyle, ile mu 
boleści sprawiał , i te góralskie pokolenia , j a k t e j o d ł y p o pa ro ­
wach wznoszą się i n ikną , a pamięci ich ani n a g r o b a c h , ani 
na sercach żadnego śladu niema. . . P iękn ie tu i bardzo pię­
knie , i smutno i wesoło, i posępnie i j a sno , t a k j a k w duszy. . . 
J a k s tare zamczyska dz iwnych ksz ta ł tów skały pilnują nas , 
abyśmy stąd nie uc iek l i , a na ich w ie rzcho łkach , j a k n ieme 
s t raże, po jedyncze sterczą jod ły . Gra chmur i słońca, k tó re cza­
sem nadgląduje , co się dzieje w tych zaką tkach , dziwna, p rze­
dziwna. . . K t o szuka i p ragn ie w r a ż e ń , n a co m u romansów, 
t e a t r ó w ; n iech tu przyjedzie , n iech te skały odwiedzi, a zoba­
czy ; niech się z t y m ludem r o z m ó w i , a posłyszy w rzeczywi­
stości t o , co najbujniejsza wyobraźn ia w czczych marzen iach 
dać mu nie może . T o dziwna rzecz, że o boleściach i cierpie­
niach wszystkich na rodów na jodleg le j szych , najmniej znanych , 
wszyscy wiedzą; że dla I r l andy i j u ż n ie jeden grosz popłynął , 
n ie jedna łza się uroniła — ale o polskich boleściach i c ierpie­
niach nikt nie w s p o m n i , a nasz lud z g łodu i n ę d z y g i n i e . . 

N i e ! nic się tu nie zmieniło od czasu, k iedy Antoniewicz 
wzruszoną ręką t e wiersze kreślił. Głód, nędza zagląda dziś, j a k 
przed la ty ; dziś zagląda, a co będzie w zimie, pyta ją z t rwogą 
Hucul i , co będzie n a rok przyszły , jeżel i dokuczl iwa słota t r o ­
chę dłużej p o t r w a ? Skarżą się b iedacy na s ło tę , a nie przewi­
dują, że zbliża się j u ż ku p i ę k n y m ich górom straszniejszy 
wróg : m o r o w a dz iewica , k tó ra rozniesie po całym świecie na-
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zwiska: D e l a t y n a , T a r t a r o w a , Mikuliczyna i smutną sławę im 
z j edna : „To ogniska c h o l e r y ! " . . . 

D o b r z e , że na t ę tak niedaleką przyszłość gęs ta zasłona 
spuszczona; nie przewidując nawe t przez s e n , j a cy tu goście 
wkrótce zawitają , j e d z i e m y skal is tym brzeg iem P r u t u , ciesząc 
się, że chmury się rozchodzą, b laski błyskawic ustępują słonecz­
n y m promieniom. I na dzisiejszej nawałnicy spełniło się przy­
słowie, że co gwał towne , długo nie t rwa ; i drugie równie pocie­
szające , że po burzy słońce świeci. Teraz dopiero, p rzy cza-
r o w n e m oświetleniu słońca chylącego się j u ż nieco ku zacho­
dowi, z łotem i purpurą tka jącego góry i lasy, podziwiać m o ż n a 
w całej pełni dziką, roman tyczną d r o g ę , wiodącą tuż ponad 
przewalająeemi się z szumem i huk iem falami P r u t u przez J a m n ę , 
Mikuliczyn do Ta ta rowa . Nie d ługo c z e k a ć , a popędz i tędy , 
hukiem swym i szumem zagłuszyć spróbuje dźwięczną p ru tową 
m u z y k ę , pociąg kolei ż e l a z n e j , mający połączyć Stanis ławów 
z Woronieńką , W o r o n i e ń k ę z węgierskim Körösmezo , s łowackim 
Jas ieniem. Mnós two robotn ików, p rzeważnie wspania le zbudo­
wanych , ogorza łych W ł o c h ó w , łamie z wysi leniem kamienie , 
toczy przed sobą olbrzymie, g ran i towe b ry ły ; inni borykają się 
z n iedawno t emu królującemi na wierzchach gó r o lb rzymami 
l a s ó w : jeszcze inni klecą naprędce z desek i gałęzi l iche sza­
łasy, k tóre przez n a s t ę p n y c h pa rę tygodn i s łużyć mają za schro­
nienie całemu t e m u ludzk iemu mrowisku. R a z po raz odzywa 
się, j a k b y z głębi n i edos t ępnych jak ichś pieczar, przygłuszony, 
a j e d n a k g roźny h u k ; to dynami t przychodzi kilofowi na po­
moc i bryzga wokoło od łamami opornej skały. A t a m dalej 
o kilkanaście kroków, bó r s tary, ręką ludzką nieruszany, do wi­
doku ludzkich twarzy n ieprzyzwyczajony, dziwi się t e m u zbie­
gowisku , zrozumieć nie może t ych odgłosów i p o w a ż n y m szu­
m e m wypy tu je p r u t o w e fale: „Co to znaczy, — co to będzie '?". . . 

Drobny , d robniu tk i deszczyk — j a k dla z a b a w k i , k tó ra 
j e d n a k wkońcu nudną i p rzykrą s tawać się z a c z y n a , towarzy­
szy do Mikuliczyna, towarzyszy nas tępn ie do T a r t a r o w a , j a k 
chcą niemieckie wojskowe mapy , do T a t a r o w a , j a k tu 
wszyscy bez wyjątku mówią , a p o d o b n o i piszą. Gdzie t u na 
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noc zajechać, gdzie dostać szklanki herba ty , gdzie j ę z y k a o dal­
szej drodze zas ięgnąć? Podróżujesz po S t y r y i , czy Tyro lu , to 
masz Baedecke ra ; spo tykasz na każdym kroku wskazujące i opi­
sujące dalszą d r o g ę , wszelkiemi możl iwemi kolorami obmalo-
wane s łupy; masz gościńce, zajazdy, na szczytach gór osobno 
dla t u r y s t ó w z b u d o w a n e , we wszys tko co do p o t r z e b y i wy­
gody służy obficie zaopa t r zone „przytu łk i" , „domki" , „cha tk i " ; 
pożywisz się jeszcze od biedy, znajdziesz p rzy tu łek i w Ta­
t rach i w P ien inach ; ale co zrobisz ze sobą b i e d a k u , niepo-
czciwą j akąś ciekawością wiedziony, teraz dopiero widzieć zaczy­
nasz, że niepoczciwą, że n iepot rzebną i w piersi się za to bijesz, 
p r zygnany do Ta ta rowa . W karczmie n i e p o d o b n a : wszystkie 
zmysly energicznie na samą myś l o t em protes tują ; zresztą 
ka rczma t ak z p o w o d u owego deszczyku zapchana, że sam Żyd 
za in te rpe lowany o możl iwe j ak ie miejsce na n o c , sceptycznie 
brodą i r amionami rusza i choć wpros t nie powiada : „miejsca 
n iema", to wyraża w tej mierze bardzo ważne i s tanowcze 
wątpliwości . W huculskiej lepiance by łoby bez wątpienia arcy-
poe tycznie noc spędzić ; ale poezya p o e z y ą , a stające przed 
wzrokiem wyobraźn i r óżnego koloru i wielkości robaczki , a myśl 
o c iasnocie , o n ieznośnym z a d u c h u , k tóre t am panują , nie do­
zwalają dać folgi poe tyczne j f an tazy i , k tórą w doda tku odpo-
ku towaćby t r zeba bezsennośc ią , a za tem na tura lną konsekwen-
cyą, bólem głowy, a za tem z ł y m , cza rnym h u m o r e m na cały 
dzień ju t rze jszy . 

— W i ę c cóż ? — p y t a m z gn iewem przypa t ru jącego mi 
się z filozoficznym spokojem Ż y d a — więc nigdzie tu miejsca 
niema, więc pod go lem niebem, na deszczu m a m nocować? 

Zyd znowu słowem odpowiedzieć nie raczy, ale w lekko 
p rzymrużonych oczach, w skrzywionej do złośliwego uśmiechu 
twarzy, wyczy tać możesz aż zby t wyraźną odpowiedź : „Cóż 
mię to obchodzi? Nocuj , nie nocuj , leż lub spaceruj n a świe-
żem powietrzu, rób sobie co chcesz , a mnie daj święty spokój . 
Gdybyś był przynajmnie j nie wzgardzi ł wódką, którą zaraz po 
przestąpieniu mego progu ci ofiarowałem, m o ż n a b y jeszcze po­
gadać , może na szynkfas ie , może pod szynkfasem, ścisnąwszy 
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nieco do tychczasowych gośc i , miejsceby się zna l az ło ; ale kie­
dyś tak i delikatnie i chleba ci się zachciało, kiedyś sobie m y ­
ślał , że z b iedakiem karczmarzem wszystkie ż a r t y dozwolone, 
i w y p y t y w a ł się, czy klusek, czy kaszy nie dos tan ie , t o idź so­
bie teraz na z łamanie karku i szukaj pańsk ich p r z y s m a k ó w ! " 

Idźmy, szukajmy, ale g d z i e ? Z otchłani pamięci wydobj^-
wają się zwolna j e d n e za drugiemi informacye, ostrzeżenia, k tó -
r emi poczciwi przyjaciele i zna jomi opat rzyl i mię na huculską 
wędrówkę . I otóż błyska j uż jaśnie jszy j ak i ś p romyczek , błyska, 
rozświeca egipskie ciemności, otaczające tak ważne w tej chwili 
dla mnie p y t a n i e , o wiele aktualniejsze od kwes ty i pe ruańsko -
chiłijskiej, o włos nie powiedzia łem : od całej wschodniej kwe­
styi; — pytan ie p r o s t e , a doniosłe: „Co j a te raz n ieborak ze 
sobą z rob ię?" W Słobodzie jeszcze , czy w De la tyn ie wykłada ł 
m i k toś życzl iwy długo i szeroko, j aką rolę odgrywają na za­
padłej Huculszczyźnie — leśniczówki. To fortece cywil izacyi ; 
informacyjne b iura ; h o t e l e , w k tó rych s t rudzony tu rys t a znaj­
dzie spoczynek i pos i łek ; w danym razie ajencye Coocka, uła­
twiające wędrówkę przez g ó r y ; nawet dy rekcye pol icyi , amba­
sady kra jów j akko lwiek cywi l izowanych, chroniące od nadmier ­
nego wyzysku, pośredniczące w n ieuchronnych sporach między 
huculskimi p rzewodn ikami a Europe jczykami , k tó rzy zabłąkali 
się w tym galicyjskim Tybec ie . Z daleka t en h y m n wyśp iewany 
na cześć leśniczówek, zak rawa na p rzesadę ; ale zawitaj n iedo­
wiarku do T a t a r o w a , przedrzyj się stąd do W o r o c h t y , a zanu­
cisz go sam, j a k piersi ci wystarczą, najgłośniej . Zanuci łem go 
i j a sobie, na j a k umiałem najpiękniejszą i najwyższą nutę , k iedy 
zostawiwszj- za sobą misternie pię t rzące się góry żydowskich 
be tów i brudów, zaprzes tawszy mniej miłej pogadank i z zaglą­
dającym w oczy wia t rem i deszczem, znalazłem się za gościn­
n y m prog iem p a n a Ot tona B u c h n e r a , w miłej obrazami Świę­
tych obwieszonej i z d e b c e , przed olbrzymią szklanicą dymią­
cej he rba ty ! 

N iedość , że p. Ot to daje n i ezna jomemu, na t r ę tnemu go­
ściowi i he rba t ę i noc leg ; że sam nazajutrz wczesnym poran­
kiem usadowią w maleńkim p o c z t o w y m wózku , k tó ry nie wiem 
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j a k i m cudem przewieźć m a do W o r o c h t y — o mnie j u ż n ie 
mówiąc — i z a d u m a n e g o pocz ty l iona -Hucu ła , i j e d e n czy d w a 
listy, i j e d n o jak ieś pude łko i wielki worek z kaszą; — w do­
da tku zaopat ru je mię jeszcze polecającym bi le tem do swego 
kolegi, p a n a Kel lera . Nieszczęśc iem, na worochciańskie j leśni­
czówce nie zastaję w domu ani pana , ani pan i ; zastępująca ich 
chwilowo w gospodars twie k r e w n a , r a d a b y pomódz „księdzu 
proboszczowi" , k rzą ta się j a k m o ż e , stół wiejskiemi przysma­
kami nak rywa , zaprasza, częs tuje ; lecz czy dość ze s tosunkami 
obeznana, czy dość posiada energi i i wpływu, aby prędko , bez­
piecznie i bez zbytnie j szkody dla n iezbyt wypchane j mej kie­
szeni do Żabiego mię w y e k s p e d y o w a ć ? 

P r z y w o ł a n y o sobnym gońcem na walną n a r a d ę „pobe-
reźnik" , niezachęcająco k iwa g łową : ludzie zajęci, p r zewodn ika 
znaleść t rudno , i konia znaleśó nieła two, a p iechotą o p rzepra ­
wie do Żabiego , zwłaszcza po os ta tn ich deszczach, ani myśleć. 
Zresz tą , k to w i e , dobrze poszukawszy, może się i zna jdz ie ; 
w każdym razie dość g r u b o t r zeba będzie zapłacić ; koni mało 
i do robó t kole jowych u ż y t e , ludzie również p r zy kolei zajęci. 
Musi „pobereźn ik" mieć r a c y ę , bo w y w o d y j e g o po twie rdza 
j e d n a b a b a , po twie rdza i obszerniej rozsnuwa druga . Us łużna 
gospodyni p rzek łada mi te a r g u m e n t y z rusko- łmculskiego n a 
polskie ; w ś rodku zdania zwraca się z niemieckim frazesem do 
małego dziecka p a ń s t w a Kel le rów i znowu bez chwili namysłu , 
bez zająknięcia się prowadzi ruskie obrady, spełnia funkcye po l ­
skiego t łumacza. Wreszc i e g łówne za rysy przyszłej u m o w y u ło­
żone i p r z y j ę t e ; ty le a ty l e „ban iek" (reńskich) wypłacić m a m 
z gó ry g a ź d z i e , k tó ry z c iężkiem sercem i j e d y n i e z serdecz­
nego współczucia dla m n i e , zdecydował się wynająć mi kon ia 
do Żab iego ; trzecią, od b iedy i czwartą częścią tej sumy za-
dowolnić się g o t ó w przewodnik mający towarzyszyć mi w tej 
w y p r a w i e , a nas tępnie konia odstayvió do swego właściciela. 
T rochę słona c e n a , przyznają wszyscy, p rzyzna je i sam gazda, 
wymawia jąc się — j a k b y szlachcicem galicyjskim by ł — wy­
ją tkowo t rudnemi i ciężkiemi czasami, j ednocześn ie dołącza słowo 
poc iechy: „Zawsze l e p i e j , że udało ci się konia d o s t a ć , n iż 
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g d y b y ci się nie udało!" P r a w d a ! — jakżeż wobec tak iego ar­
g u m e n t u g łowy nie uchyl ić? 

U g o d a z a w a r t a , gazda „banoczk i" wziął i do przewieszo­
nej na ramionach „ ta js t ry" t roskl iwie schował; wszys tko w po­
r z ą d k u , ty lko konia i p r zewodn ika niema. Zabawiam się t y m ­
czasem s tudyowaniem małego saloniku na leśniczówce. Białe 
śc iany p r zyb rane w różne myśl iwskie t rofea ; z pod sufitu zwie­
szają się gęs tym szeregiem rog i j e l e n i e ; od podłogi śnieżnej 
b ia łośc i , wczoraj najdalej myte j i s zo rowane j , odbijają różno­
b a r w n e , umiejętnie w y p c h a n e ptaki , docierają aż do olbrzymiej 
zielonej skrzyni, z poza której dumnie p rezen tu je się cały arse­
na ł różnej wielkości i war tośc i cybuchów, cybuszków. P rzez 
o k n a zagląda bez i wciska się między n ieodzowne a liczne wa­
zoniki ; przez krzaki bzu przec iska się s łońce , oświeca rozrzu­
cone na stoliku zeszy ty : Wiener Mode, maluje białe ściany w fan­
tas tyczne , z łotem i s rebrem tkane desenie. Sielsko tu, swobo­
dn ie ; znać że g w a r świata dalekiem tylko, p rzyc i szonem echem 
do domku t ego dochodzi . J a k mi łoby było oddać się w nim 
poezyi, duman iu ; — j a k mi łoby by ło , g d y b y nie n ieznośne 
nerwy, nagania jące co dwie, co t rzy minu ty do wyjmowania 
z e g a r k a , do niecierpl iwego p y t a n i a : „Kiedyż nakoniec n u d n y 
t e n przewodnik się wyguzdrze , kiedyż zjawić się r a c z y ? " 

W i d a ć go z daleka — p r z y b y w a ! Nie dziw, że t rochę się 
spóźn i ł , bo od stóp do g łów świątecznie przybrany , j a k b y na 
j a k i prażnik lub wesele się wybie ra ł ; w ręku t r zyma łańcuch, 
k tó rym ciągnie za sobą wychudzoną s z k a p ę , mającą odg rywać 
rolę słynnej Bos inan te w naszej k iszotowsko-żabiowskiej wy­
prawie . T a r g z właścicielem konia był j u ż n iby poprzednio przy­
bity, teraz rozpoczyna się now} ' z p rzewodnik iem ; k i lkakrotnie , 
j a k b y w żydowskiej szkole spędził długie miesiące na pilnej 
nauce, cofa się, udaje że odchodz i , zakl ina się, że ani sposób 
p rzys tać na p r o p o n o w a n e przeze mnie warunki , że on ty lko i wy­
łącznie z miłości ku mnie d rogę t ę p o d e j m u j e , ale k iedy na 
t ak iego oszczędnego pana natraf i ł , to woli w domu spokojnie 
siedzieć: nie z a r o b i , bo nie z a r o b i , ale przynajmniej szkapy 
i siebie napróżno nie sforsuje. W i e hul ta j , że osta tecznie zdać 
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się muszę na j e g o łaskę i niełaskę ; hojnie też korzys ta z te j 
swojej p rzewagi i os ta tecznie w wyrachowaniu swem się n ie 
myli . I później , co godzinę, co pół godziny, żal serdeczny wzbu­
dza jąc , że lepiej ze sposobności nie skorzysta ł i więcej grosza 
nie wydusił , rozpoczyna t r eny na t ema t zbytn ie j swej miękko­
ści i poczc iwośc i , k tórą dał się nakłonić do zawarcia t ak nie­
korzystnej dla siebie u m o w y ; w y p y t u j e , czy przynajmnie j p o ­
rządny „napiwek" dos tanie ; p rzechwala się, j a k to on dobremi , 
prosterni d różkami p rowadz i i wraca znowu do wciąż powta ­
rzającej się zwro tk i : „Ale dos tanę więce j , n iżeśmy się ugodzi l i ; 
p rawda , że dos tanę więce j" . — Niemiły to bądź co bądź ry s , 
przeję ty chyba od Żyda, z k t ó r y m Hucu ł t ak często obcuje. 

Z niemałą biedą wydrapa ł em się n a mego r u m a k a , zdzi ­
wionego n i epoma łu , t rochę zapewne i podraśn ię tego w miłości 
własnej , że dźwigać musi j eźdźca , k tó ry tak małe ma wyobra ­
żenie o szlachetnej sztuce j eżdżen ia konno i zwolna dopie ro 
kombinować sobie m u s i , j a k i z której s t rony wziąć się na l eży 
do wygramolen ia się n a siodło. Szkoda, że nie znalazł się w tej 
chwili pod ręką przemyś lny j ak i fotograf; nie pochlebiając so­
bie , sądzę , że zrobi łby niezły i n t e r e s , sprzedając k tó remu ze 
lwowskich, a choćby i wiedeńskich pism h u m o r y s t y c z n y c h sze­
r eg odbić z naszej nieco humorys tyczn ie wyglądającej g rupy . 
Na przodzie idzie p r z e w o d n i k , drugi Sancho, p rak tyczny , spo­
kojny, dziwiący się pewnie w duszy a w a n t u r n i k o w i , co kon ia 
dosiadać nie u m i e , a do Żab iego się wybra ł ; idzie sobie spo­
ko jn i e , lulkę p y k a i t a r g a co sił pa ru łokc iowym, g r u b y m j a k 
pięść łańcuchem, perswadując w ten sposób opornej Ros inan te , 
że nie czas teraz t r a w k ę s k u b a ć , i z każdego s t rumyka wodę 
popi jać ; że nie na leży zby t szybko, zby t często i gwał townie 
łba n a dół schylać ku owym t r a w k o m p a c h n ą c y m , ku owym 
wodom nęcącym, bo może to n iedoświadczonego j eźdźca przy­
prawić o niemiłą jaką, o niezdrową p rzygodę . I j eźdz iec — t ru ­
dno mi sobie t ego nie p r z y z n a ć — przeds tawia się romantycz­
nie. Długa czarna b u r k a zwiesza się po bedu ínsku najmniej do 
połowy końskiego ogona, zaczepia o krzaki , o gałęzie, kąpie się 
czasem w wodzie, częściej w błocie; bandycki , szerokiemi kre-
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sami opa t rzony kapelusz, stroi się to w błotnis te pręgi , to w zie­
lone szpilkowe igły, w gałązki i w l i śc ie , k tóre po drodze, 
wbrew najenergicznie jszym pro te s tom właściciela, umaić go usi­
łują; szpicrutę zastępuje parasol , spadający od czasu do czasu 
na ziemię, k iedy głębsze jak ieś bagno , n iespodziany wybój wy­
prowadza j eźdźca z równowagi , i doradza, oboma rękami , nieco 
nerwowo, za siodło — mówiąc pod sekre tem, i za g r zywę — m u 
się chwycić. 

Ani słowa, huculski n o w o ż y t n y D o n Kiszo t do konia nie­
wprawny, bo też sporo już lat upłynęło , k iedy os ta tn i raz nie­
wielkim wyrostkiem na kucyku siedział; ale i s t o tn i e , j a k n a 
p ierwszą , po tak długim czas i e , p r ó b ę , nieco za ciężkie miał 
przed sobą zadanie, k tóre k to wie, czy i n ie jednemu wypróbo ­
wanemu kawalerzyście nie da łoby do myślenia. To wspinaj się 
koniku na górę t ak s t romą , śliską, że p rzypomina mimowoli 
owe łojem obsmarowane słupy, na k tó re chłopcom każą po na­
grodę się d rapać ; wyszukuj mozolnie, spokojnie kamyków, n a 
k tórych mógłbyś nogę oprzeć ; zgadni j , spróbuj czy ciężar twój 
zniosą, czy za silniejszem pociśnięciem w przepaść się nie po ­
toczą. To znowu — najmniej to p rzy jemne i najbardziej de­
nerwujące wspomnienie — staczaj się n iemal że pros topadłą 
linią na dół i wciąż na dół, obchodź, przechodź kamienne bryły, 
co wazką ścieżkę zagradzają. A t y b iedaku co na koniku sie­
dzisz , i po niewczasie zas tanawiasz s i ę , czy nie lepiej ci by ło 
w Krakowie pióra i ka łamarza p i l n o w a ć , opędzaj się od gałęzi , 
gałązek, co j a k b y figle sobie s trojąc, po ramionach, po t w a r z y 
cię bija: o kałuże, o większe, o mniejsze nie p y t a j ; zamykaj 
oczy gdy z boku przepaść się otwiera, gdy sp ry tny konik n o g ę 
w górę podniesie i długą, długą chwilę, za j ak imś s ta łym pun­
k t e m oparcia się ogląda. Skończyło się s taczanie z góry, p rze­
byłeś wąwóz, i j eden i drugi , przedosta łeś się przez rzekę, przez 
tuz in bag ien i tuzin s t rumieni ; skończyło się, no! to wtaczaj się 
znowu, to staczaj się później spokojnie z drugiej góry, staczaj 
się z t r zec ie j , czwartej . . . a siodła j a k umiesz i możesz się 
t r zymaj , jeśl i milsze ci n i epo łamane , choć srodze teraz j uż bo ­
lące ręce i nogi , niźli ludzkie względy. 
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J a k długo t rwała ta karkołomna j azda , jeśli g imnas tyczne 
sztuczki, wyprawiane przez niepozorną, wychudzoną a t ak zgra­
bną i mądrą huculską s z k a p ę , j azdą nazwać na leży? P ięć czy 
sześć godzin, nie wiem d o b r z e ; to wiem dobrze i pamię tam, że 
z n iekłamaną radością przyjąłem ogłoszony przez p rzewodn ika 
na j a k i m ś zakręcie rozkaz dz ienny: „S tan iemy za chwilę w Bu-
kowienie ; t r zeba t a m sobie będzie odpocząć, gn i adego popa­
sać . . . a p o t e m to j u ż migiem do żabiego sioła!" 

B u k o w i e n , d robna o s a d a , złożona z p a r u chałup, pa ru 
szałasów, s łużyć może za t y p pas tersk ich k o l o n i j , r zuconych 
w góry, należących urzędowo do odległego o mil pa rę „sioła", 
ale mających z n iem z n a t u r y rzeczy bardzo mało s tosunków. 
Z j edne j s t rony lasy bez końca, z drugiej po łon iny bez końca ; 
wokoło kąpiące się w obłokach szczyty Bukowieni , Hodaka , 
K o s t r y c z a ; a w ś rodku tej puszczy, czy tego morza zielonego, 
na k tó rem milami i milami ludzkiej twarzy n ie zobaczysz , za­
pomniana, j edyn ie na sz t abowych mapach i w p o d a t k o w y c h wy­
kazach figurująca i znacząca, raczej wysepka niż oaza, na k t ó ­
rej pędzi pus te ln icze życie pa ru pas terzów, pa rę pasterek, kil­
koro a rcyprymi tywnie us t ro jonych dzieci. 

P rzewodn ik p rowadz i mię wpros t do na jwykwintn ie j zbu­
dowanej cha ty dobrego swego zna jomego , dającego tutaj t o n 
arys tokra ty , b o g a t e g o J u r a . C h a t a , j a k wszys tk ie inne na H u -
culszczyźnie, ty lko nieco obszerniejsza i porządniej zbudowana . 
Z niewielkiej sionki wchodzi się na lewo do komory , na p r a w o 
do dość obszernej izby, pełniącej funkcye bawialni , a za razem 
jada ln i i sypialni. D w a okienka wychodzące na południe , rzu­
cają sporo świat ła na izbę czys tą , wymiecioną. P o d oknami 
wzdłuż całej ściany ciągnie się szeroka ł awa , zas tępująca łóżko 
dla młodszego pokolenia : p rzed nią us tawiony wazki , masywny 
stół, k tóry nas tępnie — wespół z ławą —• w bok zakręca i do 
połowy wschodnie j ściany doc ie ra , gdzie spo tyka szafkę z mi­
skami, garnkami . Za szafką pociąga oko w różne desenie ma­
lowana skrzynia na odzież; za nią gospodarsk i t a p c z a n , podo­
b n y raczej do wielkiego n i ezg rabnego pudła niż do łóżka, p r o ­
stą, g rubą derą nakry ty , bez poduszek, bez siennika, bez niczego, 
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coby choć z daleka poduszki lub siennik przypomina ło . Tuż do 
samego tapczanu p rzyp ie ra p iec o l b r z y m , zajmujący p rzyna j ­
mniej czwartą część całej izby; s t rach p o m y ś l e ć , ile on zimą 
drzewa musi p o ż e r a ć , w j a k ą łaźnię izbę przemieniać! Sciana 
naprzec iw drzwi j e s t p e w n e g o rodzaju familijnym skarbem. Tu 
rozwieszone są n a b y t e w na j rozmai t szych okazyach pobożne 
obrazy, obrazki i bohomazy , oczywiście na p ierwszem miejscu 
obrazy Matk i Boskiej i św. Mikołaja; do ram j e d n e g o z obra ­
zów przyczepi ł się nawinię ty n a sznurek rząd szklanych pa­
ciorków; w środku, między d w o m a Świętymi, króluje poważnie 
fajansowy ta lerz , również do ściany misternie przywiązany. J e ­
dyny to p rawdopodobn ie ta lerz w całej bukowieńskie j osadz ie ; 
nie dziw, że t ak i ego honoru dostąpił. 

J u r a nie zas ta jemy w chacie. Na szczęście powróc ić ma 
niezadługo, t ymczasem zas tępuje go i poważn ie rolę gospodyn i 
spełnia, p ię tnas to le tn ia może dziewczyna, domyśleć się nie ł a t w o : 
siostra pana domu, córka, czy służąca. Nie spodziewała się przy­
bycia obcych gośc i , więc u b r a n a ba rdzo po p ros tu i bez p re -
tensy i : w długiej koszuli i wełnianej zapasce, — a w d o m o w y m 
tym stroju nie rozróżnisz największej huculskiej a rys tokra tk i , 
najpyszniejszej z swej u r o d y „doni bohacza" , od żyjącej z pię­
ciu palców najemnicy. N a w e t zwieszające się na szyi w kilka­
naście rzędów r ó ż n o k o l o r o w e , wielkie , j a k orzech laskowy, 
szklane paciorki , nie są dos ta teczną odróżniającą cechą; zby ­
tek to, bo zb j ' t ek , ale os ta tecznie i na juboższa nieraz dziew­
czyna wygłodzi się, wychudnie , a z b y t k u sobie t ego nie odmówi. 
Bądź co bądź, młoda gosposia umie spełniać hono ry domu bar­
dzo swobodn ie , bez najmniejszej oznaki zażenowania . Ledwie 
wymieniła uświęcone słowa powi t an i a : „Sława Bohu!" ledwie 
p rzewodnika mego w y p y t a ł a : „Czy d u ż y j , czy m y r n o ? " — 
czy zdrów i j a k mu się wiedzie? — a j uż energicznie p o c h w y ­
coną miotłą czyściła na cześć znakomi tego gościa izbę, sionkę, 
p o d w ó r k o ; j uż popędzi ła po jaja, po kukurydz ianą mąkę ; już 
zakrzątnęła się rączo w komorze koło piecyka, na k tó rym miały 
się dla zgłodnia łych wędrowców p i e c , smażyć, go tować różno­
rodne specyały. 

P. ť . T. XL. 3 
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Niebawem nadchodzi J u r w długiej , po kolana, koszuli ze 
zg rzebnego p ł ó t n a , silnie rzemieniem ściśniętej , z malownicza, 
„dziobenką" ( torebką) przewieszoną przez ramię, w wygodnych , 
w sam raz do chodzenia po górach nada jących się chodakach , 
zwanych t u „ pos tu lami" , od k tó rych biegną w górę ściskające 
nogi , w zasadzie i p ierwotnie z białego p łó tna wycięte , obecnie 
gęs to b ło tem nak rap iane „ouucki" . Następują wzajemne powi­
tania , k o m p ł e m e n t a , w k tó rych ż y w y zwłaszcza udział bierze 
p rzyby ła również w gościnę do J u r a , r o z m o w n a Hucu łka . Mięk­
kie dźwięki, miękkie , zdrobnia łe n a z w y : „ Ju roczko!" „sołodeńki" , 
„lubeńki", ' krzyżują się ze sobą, i wprowadzają w pewną od­
rębną, powiedzieóby się p rawie miało ochotę — g d y b y w h u ­
culskiej chacie z b y t oryginalnie to nie brzmiało — piżmem 
i paczulą przesiąkniętą atmosferę. Lecz nie czas na rozmowy, 
przerywają się komplemen ty . J u ż stół n a k r y t y ręcznikiem, n a 
k tó rym z da leka błyszczy czerwony haf t , składający się w n ie ­
miecki nap i s : Geduld bringt Hosen; j uż posługująca dz iewczyna 
niesie olbrzymią misę mleka : j uż mój przewodnik , j uż i H u ­
cułka zwrócili się ku obrazowi, pokłonil i się przed nim, przeże­
gnali się k i lkakrotnie , półgłosem wyszepta l i modl i twę . P r z y g o ­
towania zakończone ; uczta rozpoczyna się! 

Czemuż niema t u wieszcza , huculskiego Mickiewicza, aby 
b a r w n y m pendz lem odmalowa ł , j ak ie bywają w chacie Hucu ła 
biesiady? W a r t e wieszczego p ió ra , to orzeźwiające , rzek łbyś 
mrożone m l e k o , w k tó re z począ tku t rzy łyżki sys tematycznie 
w t a k t uderzają; do k tó r ego nas tępn ie J u r i Hucu łka , nie k r ę ­
pując się dłużej wie lkoświa towemi ce remon iami , o wiele p rak­
tycznie j i szybciej się biorą, i wpros t z misy leją w usta p l y n 
s rebrzys ty ; leją obecnie mias to zupy, popijają n iem późnie j 
mias to piwa lub wina smaczniejsze kąski ; na końcu znowu, za­
mias t czarnej kawy, mlekiem się uraczą. P o m l e k u , na moją 
specyalną i n t e n c y ę , ja ja n a t w a r d o ; po nich najgłównie jsze 
dania : pros to od pieca ods tawiona m a m a ł y g o w a b a b k a , top ione 
masło z ja jami, kukurydz ianą mąką lekko p rzyprószone — w y b o r n a 
p o t r a w a , jeśl i sądzić wolno po b łogim uśmiechu, po doskona łym 
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apetycie współbies iadników. „To po huculsku", objaśniają mi 
sami : zachęcają, proszą: „Charczuj te , charczuj te!" — i pa t rzą z p e -
wnem zgorszeniem na kapryśn ika , k tó remu nawe t topione masło 
nie smakuje; k tóry chyba z d rug iego końca świata przybył , k iedy 
Hucuła na połoninie p y t a n a i w n i e : „Czy może kawa łka chleba 
nie m a c i e ? " 

J a k ż e to zmienne koleje losu w każdej wędrówce, i w tej 
długiej co się życiem nazywa , i t e raz w tej krótkiej huculskie j ! 
Ledwie cztery godziny minęły, k iedy na twarde j ławie siedzia­
łem za misą mleka , za miseczką masła top ionego ; jeszcze w oczach 
żywo malują się łąki zielone, w szachownicę „woryn iami"—pło tami 
z łupanego drzewa — poprzec inane ; przesuwają się w oryg ina lnym 
pochodzie smukłe pos tac ie dozorujących byd ło „bouharów" , to żwa­
wych i gibkich, to znów ku ziemi schylonych, to na koniu pa­
radujących Hucu łek z wrzec ionem w r ę k u , z n ieods tępną fa­
jeczką w us t ach ; szumią w uszach rwiące górskie po tok i , dygocą 
nogi pod rzuconemi od niechcenia nad rzeką, nad po tok iem pa-
jęczynowemi k ł a d k a m i ; jeszcze wydaje ci s i ę , że na gó ry mo­
zolnie się wspinasz , odsuwasz chłoszczące po twarzy ga ł ęz i e ,— 
a tymczasem to nie lasy, nie połoniny, lecz g u s t o w n y salonik 
ruskiego proboszcza w Żabiem ; nie s tare „watahy" , k rępe „bou-
hary" , dziarskie „ łeginy" , lecz zebrani z całej okolicy księża, pa­
nie, panowie, na imieniny gośc innego, szeroko znanego, wszędzie 
kochanego księdza Władys ława . 

Sen to, czy nie sen? C z y n i e huculskie chochliki, „majki" , „le-
tawice". może j ak i złośliwy „ W o w k u n " , może podz iemny „Kach-
manyn" figle płata, zas tawia zaczarowane stoły, do k tó rych gdy się 
zbliżysz, zmienią się — j a k opowiada miejscowa k a z k a — w mglis te 
opary, w niewoniejące d y m y ? Nie sen to na szczęście, choć oczy 
po ki lkugodzinnej konnej j e ź d z i e , k i lkugodzinnej pieszej wę­
drówce, d o s n u n ieprzezwyciężoną siłą się kleją; nie „ R a c h m a n y n y " 
to, nie „ W o w k u n y " ; — raczej dobre , opiekuńcze duchy, co z całą 
troskliwością krzątają się koło n iespodziewanego, a niemniej mi­

ri* 
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ł ego gościa, czuwają bacznie , aby m u niczego nie b rak ło ; ża­
dnych nie szczędzą s ta rań , aby mu malownicza, h e t daleko, p o 
bukowińsk ie kresy, po węgiersk ie g ó r y rozciągająca się, władnąca 
huculska stolica, a ze stolicą cała Huculszczyzna zapisała się 
osta tniem, najmilszem wspomnien iem g łęboko w pamięci , w sercu. 
I zapisała się rzeczywiście. 

Ks. Jan Badeni. 



LICHWA NA WSI W GALICYI. 
(Dokończenie). 

V. 

J u ż w rozdziale t rzec im zaznaczyl iśmy, że l ichwa istnieje 
d o t ą d , skoro istniała nawe t tuż po wejściu w życie u s t awy 
z dnia 19 l ipca 1877, 1. 66 dpp . i skoro j u ż wówczas l ichwiarze 
umieli us tawę świeżo w y d a n ą obchodzić różnemi sposobami , 
jak ie w rozdziale d rug im streścil iśmy ; wskazal iśmy n a rozwiel-
możnione dotąd między ludem n a s z y m pi jaństwo, j a k o na tu ra l ­
nego sprzymierzeńca wszelkiego w y z y s k u , w k o ń c u zaś położy­
liśmy nacisk na ogromną ilość sporów drob iazgowych w Galicyi, 
tudzież na n ies tosunkowo wysoki między niemi p rocen t ugod są­
dowych, dowodzące naszem zdaniem obchodzenia us t awy przeciw 
lichwie na wielką skalę. 

Obraz działalności is tniejących w kraju n a s z y m kas i to ­
warzystw, p o d a n y w rozdziale c z w a r t y m , zawiera dalszy argu­
m e n t za do tychczasowem is tn ieniem l ichwy. W s z y s t k i e wielkie 
i n s t y t u c y e , zajmujące się dawniej u nas udzielaniem k redy tu 
włościańskiego, j a k o t o : B a n k włościański , B a n k ruski i Zakład 
k r e d y t o w y ziemski w Krakowie , tudzież Towarzys two k r e d y t o w e 
miejskie i K a s a zal iczkowa, przes ta ły istnieć, a B a n k kra jowy 
udziela dotąd pożyczek h ipo tecznych włościanom tylko w ba rdzo 
nieznacznej ilości. T y m c z a s e m po t r zeba k r edy tu n ie ty lko pozo­
stała ta sama, ale z wzros tem oświaty i w y m o g ó w s tanu znacznie 
się wzmogła, t ak iż n a p e w n o twierdzić można, iż, gdzie n iema 
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odpowiednich instyfrucyj k red3 7 towyeh , t am lud zmuszony j e s t 
dotąd uciekać się do p o m o c y l ichwiarzy, t am oni zawsze jeszcze 
dzierżą na tura lny monopol . J a k zaś odnośne s tosunki wyglądają 
w rzeczywistości , to pozwol imy sobie przeds tawić na ki lku przy­
kładach z najświeższej przeszłości , k tó re dadzą miarę wyzysku 
do tąd is tniejącego. P r z y k ł a d y te, tu i ówdzie zebrane , aż nad to 
b o g a t e dla p rzekonan ia o g ó ł u , że l ichwa istnieje d o t ą d , zby t 
j e d n a k są n i edos t a t eczne , iżby pozwoli ły j u ż dzisiaj na uło­
żenie wyczerpującego i wszechs t ronnego p rog ramu p o z y t y w n e g o 
działania : 

W Złoczowskiem sprzedał w r. 1891 gospodarz g run towy , 
mający niespełna l ' / 2 morga k iepskiego gruntu , znanemu lich­
wiarzowi 10 pa r (10 korcy ży ta i 10 korcy pszenicy) po cenie 
nader nizkiej z dostawą w żniwa i pod w a r u n k i e m , że g d y b y 
zboża dos tarczyć nie mógł, winien będzie cenę t a rgową zapłacić. 
W niemożności włościanina wyprodukowania takiej ilości zboża 
na swem gospodars twie tkwi tu wyzysk, sk ie rowany nie na do­
s tawę t o w a r u , ale wpros t n a zapłacenie ceny wygórowanej po­
przednio umówionej , a z t ego okazuje s ię , że podobna u m o w a 
o sprzedaż n a k r edy t p rzy przewidzianej z góry niemożności 
dłużnika wywiązania się ze swego zobowiązania, miała j edyn i e 
na celu zamaskowanie umowy pożyczkowej z wymówien iem 
l ichwiarskich odsetek. 

W Hodowie koło P o m o r z a n zdarzają się często dotąd po­
życzki w naturá l iách, np. w zbożu na przednówku. P o upływie 
pół roku — w żniwa — oddaje chłop l ichwiarzowi za korzec, l l/2 

korca łub co najmniej V/i korca i 6 garncy. 
W Synowódzku pożyczają dotąd l ichwiarze żydowscy „boj ­

k o m " 1000—2000 złr. przed rzym.-katol . świętem Wniebowzięc ia 
Najśw. Maryi P a n n y (15 sierpnia) na zakupno śl iwek, orzechów 
włoskich i laskowych, gruszek, j ab ł ek i winogron na W ę g r z e c h , 
z zas t rzeżeniem zwro tu pożyczonej sumy na Nowy R o k z 1 0 % , 
co czyni w niniejszym w y p a d k u przeszło 25 od sta. Jeśl i t ak 
wysoki p rocen t opłacać muszą majętni gazdowie , b iedni od ma­
łych kwot oczywiście opłacają znacznie wyższe procenta . Od 
5 złr. np . za ten sam czas opłacają w Synowódzku 2 złr., co 
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czvni przeszło 1 0 5 % . Jeże l i d łużnik nie może się uiścić z długu, 
musi wierzycielowi d ług swój na polu odrobić. 

W Horodn icy i Rasz towcach (pow. Hus ia tyn) l ichwiarze 
sprzedają ludowi na k r edy t po w y g ó r o w a n y c h cenach sól ku­
pioną od wek tu ran tów i fikcyjną tę war tość każą sobie odrab iać 
w polu. 

W okolicy Czernichowa zwyczajny p rocen t wynos i dotąd, 
według relacyi d-ra F . Stefczyka l , 5 ont. od 1 złr. t ygodn iowo, 
t ] . 2 6 0 % . N a d t o w zachodniej Galicyi ba rdzo znaczna część 
włościan nie pos iada własnego bydła, lecz wynajmuje j e od za­
możniejszych gospoda rzy lub od Żydów. Czynsz najmu od sztuki 
wynosi 4—8 złr., co wobec przecię tnej war tośc i k rowy 25—45 złr. 
CZA n i 1 5 — 2 5 % . W razie sprzedaży i kupna byd ła włościańskiego 
wciskają się między obie s t rony pośrednicy, t ak zw. przelewacze, 
przywłaszczający sobie bezprawnie godziwy zysk j edne j lub dru­
giej s trony. Naszem zdaniem, czynią oni t em samem ze zwycza j ­
nego j a r m a r k u rodzaj g i e ł d y b y d ł a , sprzedając je , g d y obe­
znani ze s tosunkami miejscowemi pewni są j u ż zakupna po ce­
nach n iższych , lub kupując j e z zamiarem odprzedaży po nie­
równie wyższej cenie. Niezdrowa spekulacya na zwyżkę lub 
zniżkę cen wciska się t ym sposobem między rzeczywis tego h a n ­
dlarza byd łem a włośc ian ina , eskontując dla siebie bezp rawnie 
każdą kon junktuře targową. I w t em zjawisku mieści się rodzaj 
l ichwy. Prze łewacz bowiem za dogodność wcześniejszej wyp ła ty 
ceny kupna włościaninowi , zyskuje znacznie wyższą cenę od 
handlarza, k tórą bez udziału j e g o sam włościanin by łby uzyskał , 
a lbo też w razie wielkiego p o p y t u za bydłem, z góry obowiązuje 
się dos tarczyć hand la rzowi po t r zebną mu ilość sz tuk bydła , k tórą 
nas tępnie od okol icznych włościan po cenach nizkich nabywa , 
korzysta jąc t y m sposobem pods tępn ie z ich nieznajomości s to­
sunków t a rgowych i b raku doświadczenia , często nad to z ich 
p rzymusowego położenia lub lekkomyślności . W Niemczech zwią­
zki chłopskie i s towarzyszenia przeciw lichwie zawiązane udzie­
lają włościanom pożyczek na czas dłuższy na zakupno bydła , 

1 „ O s p ó ł k a c h s y s t e m u R a i f f e i s e n a " . Przegląd Polski, t . 97. 
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albo też same trudnią się wypożyczan iem byd ła i t y m sposobem 
skutecznie przeciwdziałają l ichwie. 

W powiecie nadwórn iańsk im dłużnik pożyczywszy sobie 
10 złr. od licłrwiarza w go tówce lub n a t u r á l i á c h , p a s i e , z imuje 
i u t rzymuje mu przez 3 l a ta za p rocen t na własnem pas twisku 
sz tukę bydła . Oprócz t ego l ichwiarze namawiają chłopów do 
emigracyi , a przeds tawia jąc im stosunki zagran iczne (brazylijskie, 
a w os ta tn im czasie w pow. zbaraskim i rosyjskie) w najświetniej ­
szych barwach, skłaniają ich do sprzedaży swych g r a n t ó w za bezcen . 

W Kossowskiem chłop sprzedaje cielęta tuż po urodzeniu 
l ichwiarzowi za b e z c e n , ale, za t rzymuje j e przez ]at kilka na 
połoninach, gdzie j e żywi, hoduje i zimuje. P o t e m właściciel od­
biera sobie cielę i sprzedaje na j a rmarku , a ch łopu za żywienie 
n ic nie z w r a c a , kompensując koszta żywien ia p rocen tem od 
zaliczonej z góry ceny kupna . I t u więc właściwie nie było kon­
t r ak tu k u p n a , ale by ł k o n t r a k t pożyczki . Towarzys two zalicz­
kowe w Birczy donosi w dniu 10 września 1890 r. Związkowi 
s towarzyszeń za robkowych i gospodarczych o l ichwie p r zy hand lu 
bydłem, co n a s t ę p u j e : „Lichwiarz kupuje u nas często wołu lub 
k rowę i zawiera p o t e m z chłopem, posiadającym dobre pas twisko, 
u m o w ę o u t r zyman ie bydła . K i e d y już war tość sztuki bydła 
znacznie wzrosła wsku tek dobrego odżywiania g o , nas tępuje 
sprzedaż i podział zysku. Pon ieważ j e d n a k cenę zwierzęcia 
oznacza sam l ichwiarz wed ług swego widzimisię, a p rze to cenę 
zakupna podaje bardzo wysoką, cenę sprzedaży zaś bardzo nizką, 
a chłop nie towarzyszy l ichwiarzowi na t a rg , więc i t u staje się 
ofiarą l ichwiarskiego wyzysku" . 

T o w a r y codziennego uży tku sprzedają kupcy włośc ianom 
na kredyt , ściągając na leżytość nas tępn ie w na turá l i ách , n ies to-
sunkowo nizko oszacowanych. Rzemieś ln ikom wie jsk im, j a k o t o 
g a r n c a r z o m , koszykarzom i t. d., zaliczają inni z gó ry p e w n e 
k w o t y po t r zebne dla opędzania w y d a t k ó w d o m o w y c h lub na ma-
teryał , i pożyczk i te odbierają w towarze za bezcen n a b y t y m . 
Często zdarza się, że do p o d o b n y c h in te resów Żydz i pożyczają 
pieniądze od włościan i wówczas sami opłacają sowi ty procen t . 

Nie zawsze j e d n a k l ichwiarz galicyjski j e s t Żydem. I t ak 
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w Koc iub ińeach zdarzył się w r. 1886 szczególnie rażący wypadek 
lichwy, p rzyczem wyzysku jącym był nie Żyd, ale włościanin. P e ­
wien włościanin pożyczy ł mianowicie od drugiego 40 złr. W i e r z y ­
ciel wziął „jako k a u c y ę " g r u n t 3-morgowy, faktycznie j e d n a k uży­
wał go przez la t sześć, t j . do r. 1891, nad to zaś j a k o p r o c e n t po ­
bierał 5 od s ta rocznie. Żydz i w tej miejscowości t ak są ubodzy , 
iż udzielać mogą ty lko ma łych pożyczek po 1—2 złr., a zamias t 
procentu pobierają jaja, kury, nabia ł i inne na tura l ia . 

W sprawie hand lu ziemią donosi Kwartalnik stow, kandyd. 
notaryalnych (zeszyt l ipcowy 1891 г.), iż po tworzy ły się formalne 
ciche spółki kapi ta l is tów, kupujących g run t a a nas tępn ie sprze­
dających t a k o w e z o g r o m n y m zyskiem. K o m e n d ę nad każdą 
taką szajką ma j a k o biegły w prawie p o k ą t n y pisarz. W s z y s c y 
członkowie takie j spółki robiąc interes , n iby to się nie znają, ba­
łamucą sprzedającego fałszywem przeds tawian iem s tanu rzeczy, 
teroryzują go w najrozmaitszy s p o s ó b , nareszcie dopiąwszy 
swego , p rowadzą ofiarę do swojego pisarza , k tóry spisuje kon­
trakt , najczęściej sprzeczny z wolą sprzeda jącego , bo zawsze na 
j e d n a k o w o w y d r u k o w a n y c h fo rmula rzach , pomijając zupełnie 
zast rzeżenia przez chłopa p o c z y n i o n e , j a k n p . że nawóz na 
oborze j e s t j e g o , albo że odda g r u n t w posiadanie dopiero za 
rok, i tern p o d o b n e . Z t ego powstają nas tępn ie procesy, oczy­
wiście zawsze dla chłopa na n iekorzyść wypadające . Najczęściej 
oszukują chłopa p r zy wypłacie ceny kupna . Chłop kwituje bo­
wiem zawsze odbiór całej ceny, g d y tymczasem spółka za po ­
radą poką tnego pisarza za t rzymuje m u część aż do oddania 
w posiadanie g run tu . P r z y oddaniu zaś n a b y w c a znajduje zawsze 
jakiś powód, że m u za t rzymane j resz ty albo całkiem nie zapłaci, 
albo część urwie . „Śmiało można powiedz ieć , że do wyją tków 
należy, aby chłop kupi ł g r u n t od chłopa, zawsze go kupuje od 
Zyda . Wys t a r czy wziąć pa rę kon t r ak tów, aby się p rzekonać j ak ie 
in teresa Żydzi n a t em robią ; kupują za k i lkanaśc ie , sprzedają 
z a p a r ę d n i za kilkadziesiąt złr . ; kupują za kilkadziesiąt 
złr., sprzedają za 100—200 złr.; kupują za 500 złr., sprzedają za 
1000 złr. i t. d.". Twierdzenia t e uzasadnia Kwartalnik ca łym 
szeregiem j a s k r a w y c h p rzyk ładów. W y d z i a ł powia towy skałacki 
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w pe tycy i z dnia 31 maja 1889 r. 1. 825, wniesionej do komisyi 
dla kodeksu karnego a oświadczającej się za przyjęciem wniosku 
posła d-ra hr. P in ińskiego w sprawie ograniczenia hand lu g run t ami 
włośc iańskiemi , opisuje szczegółowo wyzysk ludności włościań­
skiej p rzy hand lu ziemią, i to t ak w razie, g d y l ichwiarz „po­
średniczy" j a k o f ak to r , j a k i w razie, gdy g r u n t n a b y w a dla 
siebie, aby go wne t po tem z zyskiem odprzedać . Różn ica cen 
j e s t t ak wie lka , że za t rzy morg i g r u n t u , kup ione za 120 złr., 
o t r zymał l ichwiarz po ki lku tygodn iach 420 złr. — a w innym 
w y p a d k u 3 / 4 morga n a b y t e g o za 80 złr. , sprzedał za 165 złr. 
P r z y t e m zauważyć należy, że niewiele ty lko przenies ień wła­
sności widocznych j e s t z księgi g run towej , pon ieważ l ichwiarz 
zawiera wprawdzie ze sprzedającym umowę na p i śmie , ale bez 
świadków i bez in te rwency i notaryusza , a p rze to niesposobną 
do wpisu h ipotecznego , czyni to zaś w celu oszczędzenia s templa 
i należytości p rzenośne j , i dopiero po wyszukaniu dogodnego 
nabywcy , „pośredniczy" w przyjściu do skutku u m o w y formalnej 
między p i e rwo tnym sprzedającym a obecnym nabywcą. Jeże l i 
l ichwiarz się o b a w i a , że p i e rwotny sprzedający po dokonane j 
sprzedaży nie zechce przys tąp ić do podpisania ponowne j u m o w y 
z osobą trzecią, wówczas z góry zabezpiecza się w t en sposób, 
iż każe sobie wys tawić w chwili kupna uwierzyte ln ione pe łno­
mocn ic two do sprzedaży, a w nowym kont rakcie z w y s z u k a n y m 
przez siebie odbiorcą figuruje wprawdz ie sam, ale n ie j a k o sprze­
dający, czem je s t w istocie, lecz j edyn ie j a k o pe łnomocnik po­
przedniego właścic ie la , a w ten sposób zrzuca na niego i obo­
wiązek ponoszenia należytości przenośnej na pó ł z nabywcą — 
sam zaś od płacenia te jże się uwalnia. Często zdarza się także , 
że wieśniak śc igany długami l i chwiarsk iemi . sprzedaje g r u n t 
swój l ichwiarzowi za bezcen i nas tępnie b ierze go od n iego 
w dzierżawę. Opłaca więc l ichwiarzowi corocznie pewną , dość 
znaczną k w o t ę , k tó ra pobie ra się po większej części na czynsz 
dzierżawny, resz tę zaś na o t rzymaną cenę k u p n a , k tórą te raz 
przyjmuje się j ako dług. Z łudna nadzieja u t r zyman ia się p r zy 
o jcowiźnie , czyni takim sposobem włościanina n iewolnik iem 
l ichwiarza. 
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P o d o b n y c h przjckładów m o ż n a b y wykazać bez liku, a wszyst­
kie one stwierdzają, że l ichwa istnieje dotąd, że dot j 'chczasowa 
organizacya kredj ' tu okaza ła się niedostateczną, ciężką i pozba­
wioną wspólnego rezerwoarn , dostarczającego w razie po t r zeby 
i imduszów j e d n y m , lub przechowującego zbędne drugim kasom 
lub s towarzyszeniom zal iczkowym ; że us tawy dotyczące nie do-
sięgnęły źródeł z łego i że zresztą wypadki doniesień ka rnych na 
wsi już dla tego muszą być rzadkie a nawet wyjątkowe, ponieważ 
włościanin bezbronny, n ieświadomy prawa i społecznego ustroju, 
oddany jes t na łaskę i niełaskę l ichwiarza i o możności j ak ie j ­
kolwiek obrony p rawne j nie ma nawe t pojęcia. 

Stąd wszechs t ronna reforma s tosunków k redy towych na 
wsi okazuje się nieodzowną. A j a k w medycynie t rwa ły gmach 
terapii wznieść się może j edyn i e na fundamencie ścisłej i umie­
ję tne j dyagnozy , tak w gospodars twie społecznem każdy pro jek t 
reformy, jeśli osiągnąć ma w y t k n i ę t y cel uzdrowienia organizmu 
społecznego, oprzeć się musi na ścisłej obserwacyi j a k największej 
ilości objawów k o n k r e t n y c h , tudzież nas tępn ie na sprowadzeniu 
os ta tn ich do p ierwias tków w s p ó l n y c h , rzucających światło na 
p ie rwotne źródła zjawisk. Zasada t a w zas tosowaniu do sprawy 
l ichwy w naszym kraju k o r o n n y m wskazuje nam m e t o d ę , j aką 
obrać nam wypada , jeśl i p r agn i emy Oaiicyę uwolnić wreszcie od 
obe lżywego miana — klasycznego kraju l ichwy. 

VI . 

S towarzyszenie Verein für SocialpoUtik w E isenach, do k tó­
rego należą najwybitniejs i uczeni z całych Niemiec, zwróciło na 
posiedzeniu z dnia 28 grudnia 1885 r. uwagę na to, iż mimo istnie­
nia us t awy przeciw lichwie z dnia 24 maja 1880, i w Niemczech 
sroŻ3 r się dotąd l ichwa, a p ragnąc zbadać odnośne stosunki , uchwa­
liło rozesłanie kwes tyonarza w tej sprawie do w p ł y w o w y c h oso­
bistości w całem pańs twie . K w e s t y o n a r z t e n , z możliwą do­
kładnością u łożony przez ta jnego radcę Th ie l a , objął wszelkie 
rodzaje l i c h w y : pieniężną, przy hand lu byd łem, ziemią i t owa­
r a m i , nad to zaś zapy tywa ł t a k ż e o p r zyczyny pojawienia się 
l ichwy i o sposoby zaradzenia złemu. N a wiosnę 1886 r. roze-
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słano pytania , a j u ż w czerwcu 1887 r. można było przys tąp ić 
do wydan ia sporego t o m u , obejmującego re lacye ze wszystkich 
stron Niemiec '. R a d c y ministeryalni , landraci , posłowie, obywa­
tele ziemscy, byl i au torami poszczególnych sprawozdań. Ale 
właśnie d la tego re lacye te nie w y p a d ł y t ak ściś le , j a k b y sobie 
tego życzyć należało. Ta jny radca Thie l usiłuje w p rzedmowie 
winę tego przypisać pewnej j ednos ta jnośc i p r ak tyk l ichwiarskich, 
sku tk iem czego powta rzan ie się by ło n ieuniknionem. K o r e s p o n ­
denci poszczególni pisali nie sprawozdania opar t e na autopsyi , 
ale rozprawy bądź h i s t o r y c z n e , bądź d o g m a t y c z n e , bądź też 
gdzieniegdzie wypisywal i skargi na Żydów, nie u m o t y w o w a n e 
należycie dos ta rczonym mate rya łem fakt j 'cznym. Osobistości spra­
wozdawców, j ako t eż z b y t wielki obraz t e ry to ryów przez nich 
omawianych u t rudnia ły na leży te k ry tyczne opracowanie relacyj , 
a wsku tek t ego pub l i cys tyka niemiecka nie tylko skwapliwie 
skorzys ta ła z pope łn ionych przez in icya torów błędów, ale nad to 
przesadzi ła j e rozmyś ln ie , aby z gó ry odmówić t y m sprawo­
zdaniom wszelkiej war tośc i naukowe j . T a k j e d n a k nie jes t . 
Książka : Der Wucher auf dem Lande z b y t wiele odsłania rzeczy 
n ieznanych dotąd — złożyło się n a nią ty lu uczciwych i zamiło­
w a n y c h w p racy około dobra ludu wiejskiego obywa te l i , że 
przejść nad nią po p ros tu do porządku dz iennego , j a k p ragną ł 
pewien odłam p ra sy niemieckiej , n iepodobna . W y p a d a ty lko zre­
dukować do właściwej mia ry zarzu ty uczynione tej książce — 
jeśl i nie w interesie p rawdy, bl iżej Niemców niż nas obchodzące j , 
to choć dla us t rzeżenia się od b łędów w badaniu tej samej sp rawy 
na g runc ie naszym. 

R o z p r a w m y się naprzód z zarzutami niesłusznemi, p o d n o -
szonemi przeciw kwes tyonarzowi . Dr . Ju l iusz Zuns w odczycie 
m i a n y m we Frankfurc ie dnia 19 marca 1888 r . 2 , wystąpi ł z ob­
szerną k ry tyką kwes tyona rza , u łożonego przez radcę Thiela. 

1 D e r iFueher auf dem Lande. B e r i c h t e u n d G u t a c h t e n , v e r ö f f e n t l i c h t 
v o m V e r e i n fü r S o o i a l p o l i t i k . L e i p z i g , D u n c k e r u n d H u m b l o t 1887. 

2 Oer Wucher auf dem Lande. E i n e K r i t i k d e s F r a g e b o g e n s d e r v o m 
V e r e i n fü r S o c i a l p o l i t i k v e r ö f f e n t l i c h t e n W u c h e r e n q u e t e , v o n J u l . Z u n s , 
D o c t o r d e r S t a a t s w i s s e n s c h a f t e n . F r a n k f u r t a m M a i n . 1888. 
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W y t y k a mu mianowicie , że po raz p ierwszy nazwano tu l ichwą 
wynagrodzen ie za pośrednic two p rzy hand lu b y d ł e m lub zysk 
przy t y m hand lu osiągnięty; w t ak im razie, zdaniem Zunsa, p rzy ­
sparzanie sobie n ies tosunkowyoh korzyści w każdym hand lu 
bvioby również lichwą, czego atoli Zuns nawe t nie przypuszcza . 
K r y t y k sądzi, że l ichwa po legać może ty lko na interesie k r edy ­
towym, wszystko inne j e s t hand lem. 

Naszem zdaniem je s t to spór o słowa i j a k o taki, j a łowy. 
Chodziło o zbadanie wyzysku w każdej formie, w jakie j wys tę ­
puje na zewnątrz i d la tego kwes tyonarz wszelkie ob jawy j e g o 
objąć musiał. Pojęc ia z biegiem czasu modyfikują się — o j ak i emś 
us ta lonem j a k o b y pojęciu l ichwy, n iewzruszonem w nauce , mó­
wić n iepodobna . Profesor dr. Miaskowski usunął, naszem zda­
n i em, wszelką wątpl iwość, określając pojęcie l ichwy w znaczeniu 
gospodarczem, j ako korzys tan ie j e d n o s t e k z fak tycznego mono­
polu, j ak i im w obrocie służy, j edyn i e dla swego dobra a ze 
szkodą lub nawe t zgubą osób t rzecich 1 . 

Zuns k ry tyku je zwłaszcza py tan ia odnoszące się do hand lu 
byd łem, wychodząc z założenia, że nie można tu, j a k p rzy wi­
k tua łach , książkach i t. d., mówić o cenie t a rgowej , k tórej b y się 
kupiec t r zymać musia ł , ale że hande l t en stoi na równi z han­
dlem obrazami , s ta rożytnośc iami lub s tarzyzną, gdzie niema cen 
us ta lonych , gdyż w j e d n y m w y p a d k u kupiec zyskać może znacz­
nie, ale za to w drugim wypadn ie m u stracić. Zuns zapomina 
chyba , że s topień ryzyka p r zy hand lu byd łem nie j e s t ani o włos 
większy od ryzyka is tniejącego w innych gałęziach codz iennego 
handlu ; że sprzedając k a w ę , cukier, sukno i t. d. j e s t się tak 

1 J a k k o l w i e k n i e z e w s z y s t k i e m z t ą de f in i cyą s i ę z g a d z a m y , t o j e ­
d n a k z u ż y t k o w a l i ś m y j ą w e w s t ę p n e m o b j a ś n i e n i u do k w e s t y o n a r z a u m i e s z ­
c z o n e g o w d o d a t k u . ( Z o b . s t r . 49). P o r . n a d t o c a ł y s z e r e g def in icy j p o ­
j ę c i a l i c h w y w m o j e j k s i ą ż c e Der Wucher ( L i p s k , D u n c k e r i H u m b l o t 1893), 
s t r . 78—82, i m o j ą d e f i n i c y ę s t r . 146. D e f i n i c y ą m o j a r ó ż n i s i ę z a s a d n i c z o 
od de f in i cy i M i a s k o w s k i e g o , p o d o b n i e j a k o d w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o ­
w y c h . M i m o t o n i e w c i e l a m t u w ł a s n y c h t e o r e t y c z n y c h w y w o d ó w , p o ­
n i e w a ż c h o d z i m i w t e j c h w i l i j e d y n i e o p r a k t y c z n ą s t r o n ę s p r a w y , a d o 
t e g o de f in i cyą M i a s k o w s k i e g o , n a j l e p s z a z d o t y c h c z a s o w y c h , n a j z u p e ł n i e j 
w y s t a r c z a . 
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samo za leżnym od cła, poda tków, k ryzysów handlowych , różnicy 
waluty, kursu dewiz i t. d., j a k p rzy hand lu byd łem od choroby 
naby te j sztuki bydła , zarazy w Rumuni i lub Rosy i , rezul ta tu 
zbiorów, lub od innych , od woli handla rza n iezależnych okolicz­
ności. P r z e d m i o t y przez Zunsa pos tawione na równi z bydłem, 
zupełnie są innego rodzaju — nie mają bowiem wcale ceny tar­
gowej , a prze to a r g u m e n t u t ego nawe t na seryo brać nie można. 

Twierdzi dalej Zuns, że niesłusznie przyjmuje kwes tyonarz 
monopo l handlarza , skoro t a k o w y faktycznie nie istnieje. J a k t o , 
pyta , czyliź chłopi nie mogą założyć sobie t owarzys tw konsum-
cyjnych, jeśl i nie chcą kupować u Ż y d ó w wik tua łów lub towa­
rów b ł awa tnych? Dlaczego omijają oni np . w B aw ary i t a rg i 
i j a rmark i na bydło, wyznaczone p rzypadk iem na soboty l u b 
święta żydowskie , skoro Żydzi ich wyzyskują? Widocznie więc 
chłopi zadowoleni są z t ego s tanu rzeczy. 

A r g u m e n t a c y a to nie nowa , nie wyszła dotąd poza widno­
krąg szkoły manczesterskie j , którą zby t wcześnie zaliczono do 
historyi . W y c h o d z i ona z fałszywego założenia równego rozwoju 
i równej świadomości wszystkich, i d la tego w samopomocy widzi 
panaceum wszelkiej niedoli ludzkie j . Zapomina atoli o ociężałości 
chłopa, o j e g o b raku oświaty i b raku środków, zmuszającym go 
do us tawicznego a nie, j a k Zuns mylnie p rzypuszcza , wyją tko­
wego korzys tan ia z k r e d y t u ; zapomina, że chłop w swoim ro ­
dzaju j e s t najgor l iwszym zwolennikiem z a s a d y : laissez faire; t o 
co j e s t uważa za n ie tykalne , a każdą reformę w prostocie swego 
ducha, poczytuje za n iebezpieczne n o w a t o r s t w o ; pomija roz­
myślnie, że p o n a d wrzekome p rawo de l'ordre naturel et essentiel 
istnieją jeszcze p r a w a e tyki i obowiązki solidarności społecznej — 
że prze to okoliczność, iż cierpiący poddaje się chorobie w mnie ­
maniu , że j e s t ona złem koniecznem i że na nią n iema j u ż rady, 
nie uwalnia obeznanego ze sztuką leczenia od obowiązku uzdro­
wienia o rgan izmu, skoro upat ru je jeszcze możność ra tunku . 

Zarzuty Zunsa streszczają wszystko, co p rasa n iemiecka 
przeciw kwes tyonarzowi i ankiecie b łędnego naprowadzi ła , nie 
na leży wszakże zapominać , że z zarzutami p o d o b n e m i wystąpiła 
ty lko prasa miejska , znajdująca się w rękach ludzi bądź co bądź 
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a ieobeznanych ze s tosunkami n a w s i ; na tomias t cała rolni­
cza prasa niemiecka tudzież t owarzys twa gospodarcze wszech 
Niemiec nie miały nic do zarzucenia fak tycznym rezul ta tom 
ankiety. 

Ze s tanowiska n a u k o w e g o wszelako w y p a d a w y t k n ą ć kwe­
sty onarzowi pewne n iedos ta tk i , k tó rych można było uniknąć, 
a k tóre wpłynęły niekorzystnie na odpowiedzi referentów. 

W szczególności pytania s tyl izowane są zby t ogólnie, nie­
kiedy suggestywnie , p r z y t e m zaś n iedokładnie określają, co ro ­
zumie pyta jący pod pojęciem l ichwy, wsku tek czego is totnie 
niektórzy referenci wiele w y p a d k ó w pośrednic twa i hand lu 
wciągnęli n iepot rzebnie w zakres swoich sprawozdań. 

Niewątpl iwie w y p a d a dążyć do tego, aby pośrednic two 
handlarzy w wielu w y p a d k a c h uczynić zbędnem, a zysk z n iego 
płynący przez odpowiednie zorganizowanie związków za robko­
wych p rzysporzyć włościanom ; n iemniej prze to pozos tać musi 
rzeczą niewątpliwą, że handlu nie posiadającego cechy wyzysku 
nazwać lichwą niepodobna. 

Zarzucono również, że najwłaściwszą i najpewniejszą drogą 
do zebrania p rawdz iwych wiadomości o pewnych s tosunkach, 
byłoby wysłanie komisyi fachowej po kra ju , nie zaś zebranie 
w drodze pisemnej sprawozdań. W p r a w d z i e wówczas mog łoby 
lo t rwać zbyt d ługo , n imby komisya zdołała zgromadzić i k ry ­
tycznie opracować olbrzymi ma te rya ł ; w każdym j e d n a k razie 
w ten sposób uzyskanoby na jwyższy s topień p rawdopodob ień ­
stwa o t rzymanych informacyj . Słusznie wskazał S c h n a p p e r - A r n d t 1 , 
że nie chodzi o ogólny p o g l ą d , k tó rego u tworzenie p rzypaść 
wmno dopiero redakcyi sp rawozdań , lecz przeciwnie o p rzy to ­
czenie j ak największej ilości k o n k r e t n y c h w y p a d k ó w t y p o w y c h 
z każdej okolicy, z wymienien iem nazwisk dłużników i wierzy­
cieli , a tego właśnie b rak wielu sp rawozdan iom, dzięki zby t 
ogólnikowej stylizacyi py tań . 

Chcąc zuży tkować doświadczenia zebrane w Niemczech , 
wypadło nam tedy obrać d r o g ę , k tó r aby łącząc w y mag an i a 

1 Zur Methodologie socialer Enqueten. F r a n k f u r t a. M. 1888. 
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prak tyczne z celami nauk i , zdolną była dos tarczyć w czasie j a k 
najbl iższym rezul ta t najbardziej do p r a w d y zbl iżony. 

W pierwszej linii i n a m nasunąć się musiała wyższość 
us tnego kon t r adyk to ry jnego pos tępowania , s tosowanego z tak im 
skutk iem w Angl i i , zwłaszcza że fachowa, przez W y d z i a ł kra­
j o w y na t en cel de l egowana komisya, m o g ł a b y poprzes t ać na 
zwiedzeniu 1—2 gmin t y p o w y c h w każdym powiecie, a n a d t o 
głównie m o g ł a b y skierować swą uwagę ty lko na wschodnią Ga-
l icyę , co n a ukrócen ie p r a c je j ba rdzo korzys tn ieby wpłynę ło . 

W s z a k ż e nie zapoznając rozl icznych t rudności , j ak ie t ak iemu 
przedsięwzięciu s tanę łyby na przeszkodzie , poprzes ta l i śmy na 
ułożeniu kwes tyona rza , opa r t ego n a wyn ikach b a d a ń przeds ta ­
wionych w rozdziale p ie rwszym, drugim i p ią tym. K w e s t y o n a r z 
nasz różni się zasadniczo od niemieckiego. S ta ra się mianowicie 
wniknąć w najdrobniejsze szczegóły, żąda odpowiedzi konkre t ­
nych i dok ładnych , s łowem dąży do nagromadzen ia j a k naj­
większej ilości po ds t awowych danych , celem wysnucia z nich 
uogólnień i wniosków reformy. D la t ego kwes tyonarz nasz nie 
zwraca się do ki lkunas tu ludzi wybi tne j in te l igencyi , j a k to 
miało miejsce w Niemczech , przeciwnie chodzi n a m o zebranie 
ki lku a nawe t więcej refera tów z k a ż d e g o powia tu , aby t y m 
sposobem uzyskać informacye faktyczne, od ludzi obeznanych 
z warunkami miejscowemi, tudzież aby módz nas tępnie informa­
cye te po równać ze sobą i opracować k ry tyczn ie z uwzględnie­
niem osoby, s topnia wyksz ta łcen ia , z a p a t r y w a ń i t. d. referenta . 

Tam, gdzie istnieją już K ó ł k a rolnicze, p r awdopodobn ie 
będą one najlepiej i najbezst ronniej oceniały s tan rzeczy w gmi­
nie, najwięcej też ich re lacye obfitować p o w i n n y w szereg poucza­
j ących przykładów, k tó remi wypadnie zapewne odeprzeć w przy­
szłości n ie jeden zarzut p rzesady lub uprzedzenia . Oprócz Kółek, 
duchowni , nauczyciele , t owarzys twa zal iczkowe tudzież właści­
ciele i prze łożeni obszarów dworskich, znani z za jmowania się 
dobrem ludu , naos ta t ek zaś r ady powiatowe, no ta ryusze , adwo­
kaci , urzędnicy rządowi , zwłaszcza urzędnicy s taros tw, powin-
n iby wziąć udział w tej sprawie. 

Przypuszczając , że kwes tyonarz nasz dos tanie się w ręce 
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łudzi różnego s topnia wyksz ta łcen ia , s taral iśmy się uczyn ić go 
ogólnie zrozumiałym i wyk luczyć zeń wszelkie t e rminy prawni­
cze lub zwro ty t eo re tyczne . W kró tk im ws tęp ie pomieszczonym 
n a czele kwes tyona rza , zaznaczyl i śmy cel j e g o a zarazem zale­
ciliśmy bezs t ronność , k tó ra j edyn i e umożliwić zdoła rezu l ta t 
pomyślny. 

Niemniej dla zapobieżenia m y l n e m u pojęciu rzeczy, w j ak i e 
nawe t referenci n iemieccy mimo w y b i t n e g o s topnia wyksz ta łce ­
nia p o p a d l i , zaznaczyl i śmy różnicę istniejącą między lichwą 
a hand lem, k ładąc nacisk na pe łne uprawnien ie drugiego . Mimo 
to pomiędzy py tan iami naszemi znachodzą się i takie , k tó re 
właściwie odnoszą się nie do l ichwy, ale do hand lu poś redn iego ; 
stało się to j e d n a k w pe łnem przeświadczen iu , że i t ak i handel , 
mający wszelkie pozory legalności , może p r z y b r a ć w miarę oko­
liczności cechy l ichwiarskie — nie w razie nadzwycza jnych zy­
sków, bo i t y m uprawnien ia odmówić czasem n iepodobna , ale 
w r az i e , jeśli zyski , chociażby mn ie j s ze , połączone są z mo­
nopolem wierzyciela a zgubą i ruiną dłużnika. P y t a n i a więc do 
samego handlu się odnoszące, mają j edyn i e n a celu wykryc ie 
p r ak tyk l ichwiarskich, a t em samem obronę uczc iwego handlu 
przed ubliżającem u tożsamian iem go z lichwą. Również i p y t a ­
nia odnoszące się do cen robocizny mają na pozór luźny ty lko 
związek z b a d a n y m przedmio tem. W istocie rzeczy atoli mają 
one na celu wykryc ie l ichwy dworskie j , gdz ieby ona do tąd 
istniała, i zbadanie wyzysku włościan t a k ż e i w tej formie. 

Kwestyonarz w sprawie lichwy na wsi. 

W s t ę p . 

L ichwiarzem je s t każdy, k to wyzyskuje p r z y m u s o w e po ło­
żenie drugiej osoby n a wyłączną korzyść własną a n a szkodę 
lub zgubę tego, z k im wchodz i w s tosunek p rawny . Na leży go 
odróżnić od uczciwego kupca, poży tecznego i sobie i społeczeń­
s twu, k t ó r e m u za mie rnem wynag rodzen i em dos ta rcza po t rze ­
bnego mu towaru . L i c h w a więc może się pojawiać w najrozmai t -

p . P. T. XL. 4 
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szych pos tac iach i nie ogranicza się do pożyczek p i en iężnych ; 
przeciwnie kupiec zbożowy, handlarz bydła, t o w a r ó w b ława tnych , 
nasion i t. d. może b y ć l ichwiarzem lub człowiekiem uczc iwym, 
s tosownie do swego pos tępowania . 

L i c h w a najniebezpieczniejszą musi być dla włościan, po­
nieważ im naj t rudnie j p rzychodz i p rzeboleć jakąkolwiek s t r a t ę 
materya lną , tudz ież , pon ieważ dla b r a k u oświaty najłatwiej dają 
się wyzj 'skiwac. J e s t p rze to najpilniejszem zadaniem społeczeń­
s twa , j a k najrychlej zbadać rozmai te ob jawy l ichwy na wsi i roz­
miary j e j w każdym zaką tku kraju naszego, aby po tem przystą­
pić do przedsięwzięcia właśc iwych reform us tawodawczych i za-
in icyowania gospodarczych urządzeń, k tó re okażą się po t rzebnemi . 

A b y dokonać t a k wielkiego dzieła, po t r zebnem j e s t szczere 
i gor l iwe współdzia łanie wszys tk ich obywate l i kraju, k tórzy zna­
j ąc dokładnie otaczające ich s tosunki lub mogąc ł a two j e zba­
d a ć , wyświadczą krajowi swemu niepospol i tą p rzys ługę , jeśli 
pode jmą się szczegółowej i g run towne j odpowiedzi n a py tan ia 
w kwes tyonarzu zawar te . Świadomi celu, do k tórego py tan ia t e 
zdążają, winni oni p o d a w a ć w odpowiedziach to ty lko, co wie­
dzą dokładnie, lub n a co mogą podać źródła wia rogodne ; świa­
domi odpowiedzialności , j a k a na nich zacięży, winni p rzy t łumić 
w sobie t am, gdz ieby ono istniało, uczucie niechęci dla j e d n o s t e k 
n iep rawych a tern więcej dla całych klas społecznych lub wy­
znań , k tó rych n igdy winić nie należy za b łędy jednos tek , a po­
wodować się j edynie chęcią poznania p r a w d y i dostarczenia je j 
ogółowi. Pożądanem jes t , o ile możności , wymienien ie nazwisk 
t ak dłużników j a k i wierzyciel i dla zasłonięcia za równo odpo­
wiadającego j a k i ankie ty p rzed moż l iwym zarzutem stronniczości 
lub przesady. Nazwiska te j e d n a k nie będą publ ikowane . Ty lko 
w t en sposób t rwała i sku teczna n a p r a w a odnośnych s tosunków 
może z Boską pomocą nastąpić . 

K w e s t y o n a r z . 

I. Pytanie ogólne.) Czy znane są p y t a n e m u we wsi wypadk i 
l ichwy i j a k się ona objawia; czy ty lko p rzy pożyczkach w pie­
niądzach i fzbożu, czy także przy handlu ziemią, b y d ł e m , sprzę-
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tami gospodarsk iemi , nas ionami i t. d., p rzy dzierżawie g r u n t ó w 
lub godzeniu najmi tów na robociznę? 

I I . Pożyczki pieniężne. Czy p rzy udzielaniu pożyczek ustana­
wia się dotąd wysokie p rocen t a lub prowizye i j ak i e? 

Czy zdarzają się pośrednicy do wyrobien ia tych pożyczek, 
czy i j ak ie wymawiają sobie wjmagrodzen ie? Czy w umowach 
pożyczkowych wierzyciele wymawiają sobie ka ry umowne na 
wypadek n iedo t rzymania t e rminu zwro tu pożyczek? Czy osta tnie 
płatne są w go tówce lub w na turá l iách? Czy wierzyciel pot rąca 
sobie procent za czas t rwan ia pożyczki z góry p rzy wypłacie 
takowej ? 

III . Dokumentu żądane przez wierzyciela. J a k i c h żąda wierzy­
ciel dokumentów? Czy poprzes ta je n a p ros tym skrypcie dłużnym, 
ułożonym przez niego samego, pisarza gminnego lub zawodo­
wego pisarza poką tnego , czy też w y m a g a n a skrypcie no ta rya l -
nej legałizacyi lub zgoła ak tów no tá rya lnych i weksl i? Czy zda­
rza s ię , że zamiast wys tawienia sk ryp tu d łużnego gospodarz 
pozwala się zaskarżyć do sądu o jak iś d ług nieistniejący wcale 
i bądź na te rminie zawiera z wierzycielem ugodę sądową, bądź 
wcale na te rminie nie staje, ' wsku tek czego wierzyciel uzyskuje 
przeciw niemu w y r o k zaoczny, poczem dopiero udziela mu po­
życzkę w umówionej wysokości? O ile różni się kwo ta is totnie 
pożyczona od sumy ugodą lub wyrokiem objętej? Czy zdarza 
się, że wierzyciel wzbran ia się wprawdzie pożyczyć dłużnikowi 
potrzebną mu sumę, ale na tomias t żąda , aby dłużnik zeznał na 
rzecz trzeciej n iepodej rzanej osoby sk ryp t d łużny na sumę nie-
s tosunkowo większą (i o ile), nas tępnie zaś o t rzymawszy us tęp­
stwo (cesyę) tej wierzyte lności od owej osoby, wyp łaca nie ka­
pitał sk ryp tem objęty , ale ty lko p ie rwotn ie umówiony, by t ym 
sposobem zasłonić się osobą us tępującego (cedenta) przed pode j ­
rzeniem t rudnienia się l i chwą? 

IV. Zabezpieczenia żądane przez wierzyciela, a) Z a s t a w n i e ­
r u c h o m o ś c i . W j ak i sposób zabezpiecza sobie wierzyciel zwrot 
kapi ta łu , czy mianowicie żąda oddania w zas taw g run tu , czy 
bierze go w dzierżawę za czynsz odpowiadający wysokości na-

4* 
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l eżnych mu procentów, czy poprzes ta je na zas tawie ruchomośc i 
lub zgoła żadnego nie żąda zabezpieczenia ? 

Czy wierzyciel używa g r u n t u zas tawionego ; czy każe sobie 
ponad to płacić procent , czy też poprzes ta je n a dochodzie z roli 
zastawionej ? 

Czy zdarzają się sprzedaże g r u n t ó w „na l a t a" lub z za­
s t rzeżeniem p r a w a odkupu dla dłużnika i pod j ak i emi w a r u n k a m i ? 
Czy w tak ich k o n t r a k t a c h cena kupna odpowiada is totnej war­
tości sp rzedanego g r u n t u , czy też j e s t niższą i o ile? Czy w kon­
t r ak t ach dzierżawnych, zawieranych między wierzycielem a dłużni­
kiem, czynsz opłacany przez wierzyciela odpowiada is totnej war­
tości g r u n t u , czy też j e s t niższy i o ile? Czy wierzyciel od czynszu 
t ego pot rąca sobie jeszcze p rzed wypła tą p rocen t od pożyczk i 
udzielonej i j ak i? 

b) Z a s t a w r u c h o m o ś c i . Czy zdarzają się wierzyciele 
t rudniący się regularnie i s tale udzielaniem pożyczek n a zas taw 
ruchomości , czy posiadają oni w y m a g a n e koncesye od starostw, 
czy używają p rzedmio tów oddanych im w zas taw lub wypoży ­
czają innym do uży tku za zapłatą, czy wydają kwi ty zastawni­
cze, zawierające szczegółowy opis zas tawu? Czy po upływie ter­
minu zwro tu pożyczki uznają zas taw za przepadły , a w razie 
sprzedaży t akowego zwracają dłużnikowi możliwą n a d w y ż k ę po 
potrąceniu pożyczki z. naros łemi p r o c e n t a m i ? 

V. Sposób zaciągania i uiszczania się z długu. Czy dłużnik 
uiszcza p rocen t lub nawe t kapi ta ł gotówką, w naturál iách, w y t w o ­
rach p rzemys łu domowego i rzemiosła, lub odrobkiem, i czy sposób 
zwro tu p rocen tu lub kapi ta łu us tanawia z góry j uż u m o w a , czy 
też wierzyciel w miarę p o t r z e b y lub dłużnik w miarę możności 
wybiera j eden lub drugi sposób zwro tu? 

Czy zdarzają się pożyczki udzielane w zbożu, np . w czasie 
p rzednówku lub g łodu , k tó re dłużnik obowiązuje się zwrócić 
gotówką, wed ług ceny zboża znacznie wyższej , w p e w n y m dniu 
z gó ry ok reś lonym? Czy zdarzają się pożyczk i pieniężne, k tóre 
dłużnik obowiązuje się zwrócić w na turá l i ách , ale w ilości prze­
chodzącej znacznie możność wyprodukowan ia n a gruncie do niego 
na l eżącym? Czy zdarzają się p o d o b n e u m o w y k u p n a spodziewa-
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nyeh plonów, co do k tó rych j e d n a k z g ó r y przewidzieć może 
dłużnik, że ich ziemia w takiej ilości wydać nie może i p rze to 
będzie zobowiązany zapłacić kupcowi pewną karę umowną z gó ry 
pos tanowioną lub war tość n iedos tawionego zboża znacznie wyższą 
w pewnym dniu z gó ry okreś lonym? 

VI . W szczególności zwrot w formie odrobku. Czy zdarzają się 
w y p a d k i , w k tó rych wierzyciel na rzuca się wpros t włościaninowi, 
ofiarując mu p o ż y c z k ę , o k tórą t e n ż e wcale nie prosi ł , j e d y n i e 
celem zapewnienia sobie w y t w o r ó w j e g o rzemiosła po niestosun-
kowo nizkich cenach, wzg lędn ie dla zapewnienia sobie tan iego 
robotn ika na czas żniw lub innych r o b ó t po lnych? Jeże l i zwrot 
nas tępuje w wy tworach przemysłu domowego lub rzemiosła 
d łużnika , w jakiej cenie przyjmuje j e wierzyciel i o ile t akowa 
jest niższą z j edne j s t rony od ceny płaconej przez hand la rza rę­
kodzielnikowi, k tó ry nie j e s t j e g o dłużnikiem, z drugiej zaś 
s t rony od ceny sklepowej? J a k i j e s t up ływ czasu od chwili zali­
czania pożyczki do chwili odebrania p roduk tów dłużnika? Jak ie j 
ka tegory i rzemieślnicy korzysta ją najczęściej z t ego rodzaju kre ­
dytu? Jeżel i zwrot p rocen tów lub kapi ta łu nas tępuje w formie 
odrobku, w j a k i sposób nas tępuje r o z r a c h u n e k ? Czy mianowicie 
dłużnik obrabia pole wierzyciela j e d y n i e za procent , czy też p o ­
liczą mu się ceny roboc izny wed ług zwycza jnych cen przy ję tych 
we wsi lub według cen mało co n iższych? Czy w tak im razie po ­
liczą się wprawdzie z j edne j s t rony war tość robocizny, a z dru­
giej procent od pożyczonego kap i ta łu , ale pierwszą przyjmuje 
się w kwocie n ies tosunkowo nizkiej? 

J a k a j e s t w szczególności w okolicy cena robocizny przy 
sianie i żniwie, p r zy młocce, p r zy orce i siejbie, w lesie, p rzy 
plewieniu i kopan iu z iemniaków, z wik tem czy bez wiktu , a j aką 
cenę przyznaje wierzyciel za dokonan ie t y c h robó t dłużnikowi? 
Czy za robo tę w polu płaci się na jmi tom pieniędzmi , czy też 
wódką, solą lub innemi wik tua ł ami? Czy policzą się j e w cenie 
odpowiedniej , czy też znacznie wyższej? 

VII . Prolongata. Czy w sk ryp tach d łużnych przez włościan 
wys tawianych zas t rzeżone b y w a na rzecz wierzyciela p rawo żą­
dania zwrotu kapi ta łu każdej chwili lub w p e w n y m krótkim, np . 
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14-dniowym terminie, a to bądź bezwarunkowo, bądź w razie 
n iedot rzymania k tóregokolwiek w a r u n k u umowy, np . n iezapłace­
nia choćby jedne j r a t y w terminie? Czy w tym w y p a d k u wie­
rzyciel robi uży tek ze swego p r awa , lecz wypowiedziawszy ka­
pitał folguje nas tępn ie dłużnikowi za pewną opłatą łub np . wsku­
tek zobowiązania się d łużnika odprzedania tylko wierzycielowi 
oczekiwanego p lonu lub p rzychówku z bydła , choćby inni k u p c y 
wyższą ofiarowali cenę? 

Czy wogóle zdarzają się p ro longa ty pożyczek i pod j ak iemi 
warunkami? Czy mianowicie dłużnicy okupywać muszą każde 
odroczenie t e rminu zap ła ty długu świadczeniami w na tu rze lub 
robotą w polu? Na czem polegają te świadczenia i ile dni ro ­
boczych zwyczajnie wymawia sobie wierzyciel w t ak im razie? 

VI I I . Handel ziemią. Czy zdarzają się w gminie wypadk i 
zakupienia g r u n t ó w włościańskich przez nie-włościan, a to bądź 
na publ icznych l icytacyach, bądź z wolnej r ęk i , p rzyczem na­
bywca wyzyskuje p rzymusowe położenie właściciela, k tó ry np . 
emigrować zamierza, lub n ieobecność innych l i cy tan tów celem 
nabycia gospodar s twa za n ies tosunkowo nizką cenę , nas tępn ie 
naby t e w t en sposób g r u n t a bądź w całości, bądź w części od­
przedaje włościanom? Czy n a b y w c a tego rodzaju nie powst rzy­
muje innych włościan od udziału w l icytacyi lub nie przeszka­
dza wogóle bezpoś redn iemu przyjściu do sku tku kon t r ak tów 
kupna , sprzedaży między włościanami, z jednywając sobie możli­
wych współzawodników wódką (mohoryczem) lub innemi us t ęp ­
s twami? Czy przy t ego rodzaju hand lu ziemią nie zachęca od­
przedający włościan do l ekkomyś lnego zakupna ziemi po nie­
s tosunkowo wysokich cenach , przyjmując od nich n ieznaczny 
zadatek lub nawe t nie żądając na razie żadnych r a t ? 

J a k i e są nas tęps twa p o d o b n e g o lekkomyś lnego nabywan ia 
ziemi, k tórej zapłacić nie mogą, po stronie włościan? 

I X . Handel bydłem. Czy zdarza się, że włościanin na przed­
n ó w k u lub w innej pot rzebie sprzedaje kupcom miejscowym 
przychówek z byd ła teraźnie jszy lub t akże i przyszły, wszakże 
przyjmując warunek dalszego wypasan ia i hodowania go k u p ­
cowi przez la t kilka i warunek dalszy, że g d y b y byd ło w mię-
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dzyezasie zdechło, szkoda trafi nie właściciela ale sprzedającego? 
Czy nie zdarza się na t a r g a c h lub poza n iemi , że byd ła od wło­
ścian nie zakupują wpros t handla rze zawodowi , ale t. zw. p rze -
lewacze, o ile niższą wypłacają oni cenę od hand la r zy i dlaczego 
lud nie woli udawać się do os ta tn ich: z n iewiadomości , z po­
wodu oddalenia ta rgów, czy t eż z i nnych p o w o d ó w ? Czy zdarza 
się, że włościanie zakupują byd ło od prze lewaczy tak ich n a kre-
dv t i obowiązują się cenę k u p n a w p e w n y c h , z g ó r y oznaczo­
n y c h ra t ach uiszczać, p rzyczem się pos t anawia , że w razie nie­
do t rzymania choćby jedne j ra ty , poprzednio uiszczone bezwzglę­
dnie przepadają na rzecz sprzedającego, a zakupiona sz tuka by­
dła wraca do n iego bez żadnej bonifikacyi dla włościanina? Czy 
zdarzają się u m o w y tej t reści , że handlarz wstawia sz tukę byd ła 
w stajnię włościaninowi nie jako na w y p a s , p o t e m zaś ją sprze­
daje? Czy w tak im razie zyskiem osiągnię tym ze sprzedaży p rzy­
chówku dzielą się obie s t rony i j a k i mianowicie udział p r z y p a d a 
na włościanina? Czy kupiec od wypłaconej z góry ceny kupna 
policzą sobie p rocen t i j a k i , i czy t akowy z udziału włościanina 
pot rąca ? 

Czy gospodarze najmują byd ło cudze do r o b o t y w polu , 
pod jak iemi wa runkami i od k o g o ? Czy właściciel wynaję te j 
sztuki bydła każe sobie za to płacić p ieniędzmi , czy też za­
s t rzega sobie część (połowę?) p r z y c h ó w k u , mleko od krów, ro­
bociznę i t, d. 

Czy nie zdarza się, że taki właściciel wynaję te j sztuki by­
dła zażąda nagle je j zwrotu, a to właśnie w chwili , w której 
j es t ona włościaninowi niezbędnie po t rzebną , w zamian zaś za 
dalsze je j pozostawienie , żąda zawarcia z nim innych in te resów 
kupna , sprzedaży lub zamiany grun tów, b y d ł a , danin w na tu­
rál iách, robocizny i t. d.? 

Czy nie zdarza s ię , że wierzyciel wymawia sobie t y tu ł em 
procen tów od udzielonej pożyczki u t rzymania byd ła swego n a 
pas twisku d łużn ika? J a k ą j e s t t a pożyczka , ile sz tuk byd ła wie­
rzyciel pasie wówczas na pas twisku dłużnika i j a k a j e s t p rze ­
ciętna war tość tej paszy w gmin ie? 

X . Sprzedaż artykułów drobnego handlu włościanom i zakupy* 
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wanie od nich produktów surowych lub wyrobów domowego przemysłu. 
Czy o dbywa się w gminie wymiana zboża , mas ła , sera , jaj i t. d. 
n a w ó d k ę , t o w a r y kolonialne, b ł awa tne i t. d. mniejszej war tości , 
atoli bez dopła ty ze s t rony właścicieli os ta tn ich t o w a r ó w ? 

Czy nie zdarza się w szczególności , że k u p c y dostarczają 
włośc ianom i rzemieś ln ikom wiejskim mąki , kaszy, ch leba , soli, 
nafty, nasion, s łoniny, t y ton iu , butów, płótna, igieł , perkalu , rze ­
mieni , że laza , nici oraz innych p rzedmio tów codziennego uży tku 
n a k r e d y t , wymawia jąc sobie zwro t w na turá l iách lub robociźnie 
niżej oszacowanej ? O ile wza jemne to świadczenie dłużnika 
przyjmuje wierzyciel w niższej war tośc i w po równan iu z cenami 
op łacanemi przez kupujących za go tówkę? J a k a mia ra lub w a g a 
towaru kupca odpowiada p r zy p o d o b n y c h k o n t r a k t a c h zamiany 
mierze lub wadze towaru włościanina, a j ak ie są ceny zwyczajne 
tych t o w a r ó w przy kupnie , względnie sprzedaży za g o t ó w k ę ? 

X I . Pominięte wypadki. W j ak i ch jeszcze interesach, na wsi 
zawie ranych a tu pominię tych, ma j e d n a s t rona sposobność do 
wyzyskan ia n iewiadomośc i , lekkomyślności lub p r zymusowego 
położenia drugie j , w j ak i ch in teresach czyni z tej możności rze­
czywiście uży t ek i w j ak i sposób? 

X I I . Stosunki osobiste lichwiarzy. J a k i j e s t właśc iwy zawód 
wyzysk iwaczy wiejskich, czy t rudnią się oni l ichwą pod różnemi 
pos t ac i ami , t y lko j ako ubocznem za jęc iem, czy też wyłącznie 
i j a k o główne j e t r a k t u j ą ? Czy a r e n d a r z e , dz ierżawcy dys t ry-
bucy j , rzemieślnicy wiejscy t rudnią się l i chwą? Czy t rudnią się 
nią Izraelici , koloniści niemieccy, majętniejsi gospodarze na w s i ? 

X I I I . Agitacya lichwiarzy przeciw samopomocy włościan. Prze­
strzeganie ustaw. Czy l ichwiarze powst rzymują lud wiejski od 
kupowan ia w sklepikach „kółek ro ln iczych" lub od pożyczan ia 
p ieniędzy w gminnych lub powia towych kasach pożyczkowych , 
w towarzys twach zal iczkowych, pow. kasach oszczędności i t. d., 
dostarczając bądź t owaru is totnie w większym wyborze lub 
lepszym ga tunku , bądź p ieniędzy zaraz i pod sekre tem, k tó rego 
is totnie dochowują? Czy przep isy us tawy o pi jańs twie z dnia 
19 lipca 1877 r. 1. 67 dpp . są w karczmie n a widocznem miejscu 
po polsku a względnie p o rusku umieszczone i czy napisy te są 



L I C H W A NA WSI W G A Ł I C Y I . 57 

czytelne ? Czy szynkarze udzielają napojów gorących na kredyt , 
mimo że dawniejszy d ług z p o d o b n e g o ty tu łu nie został dotąd 
zaspoko jony? Czy w t ak im razie żądają zas tawów lub po ręk i ? 

Czy pomimo niezaskarżalności p o d o b n y c h d ługów zdarza się, 
że szynkarze j e zaskarża ją , podając inne ty tuły , a dłużnik nie 
znający przepisu u s t a w y i nie umie jący czy tać i pisać, nie pod­
nosi żadnego za rzu tu ? Czy zdarza się, że szynkarze przez ostroż­
ność n a długi pows ta łe z k r edy towan ia napo jów gorących każą 
sobie wys tawiać sk ryp ta d łużne lub weksle ? 

X I V . Wnioski reformy. J a k i e reformy w organizacyi skle­
p ików „kółek ro lniczych" , tudzież k r e d y t u włościańskiego, handlu 
bydłem, parce lacyi g r u n t ó w i t. d. wyda ją się odpowiedniemi dla 
n a p r a w y odnośnych s t o s u n k ó w ? 

Dr. Leopold Caro. 
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B u d d h y z m zaliczają wszyscy, i słusznie, do religii Indy j , tu ­
taj on bowiem wziął począ tek i stąd rozszedł się p o dalekim 
"Wschodzie, j e d n a k ż e nie m o ż n a zaliczać go do hinduizmu. J a k ­
kolwiek d o k t r y n y buddhys tyczne nawiązane zos ta ły do pojęć filo-
zoficzno-religijnych A r y ó w Wschodn ich , j akko lwiek część A r y ó w 
przyjęła j e za swoje i na leży do t ego wyznania , j e d n a k ż e przez 
to j uż samo, że b u d d h y z m odrzuca W e d y , do h induizmu zaliczo­
n y m być nie może ; są zresztą inne p rzyczyny , o k tó rych p o ­
mówimy niżej , k tóre dos ta tecznie usprawiedliwiają pomieszczenie 
b u d d h y z m u w osobnym dziale. P rzedewszys tk iem należy się po ­
rozumieć co do znaczenia samej nazwy . 

P rzez b u d d h y z m , w najobszerniejszem słowa znaczeniu, ro ­
zumiemy religię, k tó ra uznaje B u d d h ę za swego założycie la i za-
konodawcę , t en j e s t j e d y n y p u n k t wspólny dla wszys tk ich b u d -
dhys tów, poza t em w y z n a w c y je j t ak się różnią między sobą, 
n ie ty lko w z e w n ę t r z n y m kulcie ale i w zasadniczych dogmatach , 
iż każdy kra j , w k tó rym w y z n a w a n y j e s t buddhyzm, całkiem od­
rębną s tanowi sektę . B u d d h y z m Cejlonu różni się od b u d d h y z m u 
N e p a l u , b u d d h y z m B i rmy i Koch inch iny nie j e s t p o d o b n y do 
b u d d h y z m u T y b e t u i Mongoli i , chiński i j a p o ń s k i b u d d h y z m nazwą 
swą nawe t wyróżn ia się od b u d d h y z m u h induskiego . Co więcej , 
b u d d h y z m w ciągu swego dwudzies topięc io-wiekowego is tnienia 
t ak im uległ p rzeobrażen iom, iż g d y b y ś m y nie wiedzieli skądinąd, 
że Sanczi i A m r a w a t i są pomnikami buddhyjsk iemi , mog l ibyśmy się 
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zawahać , do jakie j zal iczyć religii te świątynie. A j e d n a k ż e bud-
dhyści posiadają „ s t a re" księgi religijne, k tóre winne by ły u t rzy­
mać wśród nich j ednos ta jność dok t ryny , lecz właśnie k r y t y c z n y 
przegląd tych ksiąg wyświeca nam rozdroża, po j ak ich roz toczył 
się buddhyzm. 

Najdawniejszą księgą b u d d h y s t y c z n ą jes t Try-pitaka, czyli 
kanon cejloński. T ry -p i t aka p i sana j e s t j ę zyk iem pali, lecz ten 
j ę z y k różni się t a k od j ę z y k a Asoki, j a k i od p rak ry tu , k t ó r y m 
mówią obecnie mieszkańcy z okolic Magadhy . W e d ł u g podan ia 
Mahinda, syn Asoki, około r. 250 p rzed Chr. p rzywióz ł t e księgi 
na Cejlon i p rze t łumaczył j e na j ę z y k Sinhalezów, lecz t e k s t 
t en zaginął , i w V. dopiero wieku naszej ery, około roku 420, 
mnich buddhyjski Buddha-ghosza , p r z y b y w s z y z Magadhy , zebra ł 
podania us tne i p i śmienne i wyda ł j e w dzisiejszej osnowie. Czy 
Mahinda przywiózł księgi buddhyjsk ie na Cejlon, nie j e s t rzeczą 
pewną, na tomias t o pochodzeniu Try-p i t aka z V. w. zapewnia ją 
nas kroniki ce j lońskie , Maha-wansa, z t egoż w i e k u , a k tó rym 
wszyscy pisarze europejscy przyznają wierzyte lność . Jeże l i za t em 
byłoby prawdą, j a k u t rzymują buddhyśc i , że G a u t a m a żył i na­
uczał w VI. w. p rzed Chr. , wówczas na jdawnie jsze księgi bud­
dhyjskie by łyby spisane w 1000 la t po śmierci swego autora . 
W y n i k a z tego, że w r z e k o m o au ten tyczne słowa Gau tamy , po ­
dane w T r y - p i t a k u , są czys tym w y m y s ł e m , a j a k t w i e r d z i 
uczony indolog Coples ton b iskup angl ikański n a Cejlonie, cały 
„Kanon cejloński" j e s t raczej dziełem i dok t ryną B u d d h y - g h o s z y 
a nie Gautamy. 

Kanon północny, z w a n y N e p a l s k i m , j e s t j e szcze późn ie j ­
szy, sięga on VI . w. po Chr., p i sany j e s t s anskry tem ; księgi t e 
zostały prze t łumaczone n a j ę z y k t y b e t a ń s k i i noszą t am nazwę 
Kanilżm: 

Jakko lwiek o szczegółach d o k t r y n y buddhys tyczne j dowia­
dujemy się dopiero z V. wieku po Chr., o is tnieniu samej s ek ty 
m a m y daleko wcześniejsze dane . Megas thenes , około r. 300 p rzed 

• Buddhism, primitive and present, in Magadha and Ceylon, b y R . S. 
C o p l e s t o n . L o n d o n 1893. 
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Chr., rozróżnia między filozofami h induskimi dwie szkoły : B rah ­
mano w i Garmanów, Γαρμάνες; o tóż tych os ta tn ich indologowie 
identyfikują, ze Ś ramanami Asoki , czyli buddhys t ami . Pomnik i pó ­
źniejsze , z I I I . w. p rzed Chr . , n a t a k z w a n y c h latach rzucają, 
nieco świat ła na buddhyzm. 

Asoka żył w I I I . w. przed Chr., a miał być wnukiem słyn­
nego Czandra-gupta , z g r e c k a Sandroko t tos , p r zy k tórego dwo­
rze pos łował Megas thenes , wysłannik Seleuka. Napisy, j ak ie p o ­
zostawił A s o k a , znajdują, się w G u d ż e r a c i e , B e h a r z e , K u t a k u , 
Ał łahabadzie , Delhi i Afganis tanie . P o t ę ż n y kró l M a g a d h y za­
brania w swych ukazach wszelkich k r w a w y c h ofiar, zaleca zaś 
spokój , łagodność , dobroć , moralność, uczynność t ak wzg lędem 
ludzi j a k i zwierzą t ; nie wspomina nic o Najwyższej Is tocie, 
a raz j eden wymien ia B u d d h ę . T o pominięcie Najwyższe j I s t o ty 
j e s t nader znaczące i pouczające. Jeże l i sobie p rzypomnimy, 
że pomiędzy napisami s t a r o - p e r s k i e m i n iema ani j e d n e g o , 
w k t ó r y m b y panujący Achemen ida nie wyraz i ł swej wiary w Laga 
wazarka, nie okazał i nie nakaza ł czci dla Auramazdy, wówczas 
l iczne napisy Asoki, pomijające zupełnie milczeniem Najwyższą 
Is to tę , dowodzą n iezawodnie bezwyznaniowośc i b u d d h y z m u , co 
zresztą potwierdzenie o t rzymuje w Sut rach filozoficznych, o k tó ­
rych mówil iśmy. 

S łynne T o p y z Sanczi i Amrawat i , b u d o w a n e w p ie rwszych 
wiekach naszej ery, są nadzwyczaj cennemi i pouczającemi źró­
dłami do h is tory i buddha i zmu ; pomówimy o nich obszerniej n a 
właściwem miejscu. 

Wreszc ie pos i adamy wierzy te lny opis podróży dwu chiń­
skich buddhys tów, F a h - H i a n i Hiuen-Czang , z k t ó r y c h pierwszy 
zwiedzał I n d y e między 399—414 г., drugi zaś między 629 i 645. 
Stolicą M a g a d h y była Pa ta l i -pu t r a , gdzie F a h - H i a n p rzeby ł la t 
t rzy. Miasto było wówczas wielkie , było w niem wiele pagod, 
pa łac Asoki leżał w gruzach . Odbywały się t am wspania łe p ro -
cesye. Wielki w ó z , n a k t ó r y m umieszczony był posąg B u d d h y , 
p rowa dz ono wśród niezl iczonych t łumów. W i h a r y by ły ba rdzo 
l i czne , w n i ek tó rych p rzebywało k i lkase t , a nawe t ki lkanaście 
tys ięcy Sramanów. W ki lka wieków później H iuen-Czang s twier-
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d z a , że buddhyzm w I n d y a c h znajdował się j uż w zupe łnym 

upadku. 
Takie są ty lko wierzy te lne ź r ó d ł a , odnoszące się do bud-

d h y z m u ; do od tworzen ia j e g o h is tory i należało j e uzupełnić kry­
ty eznemi wyciągami z kronik miejscowych, i t a m gdzie się dało, 
świadectwami pisarzy k lasycznych. Dzięki g r u n t o w n y m pracom 
pisarzy europe jsk ich , możemy j u ż dziś p o d a ć p r a w d o p o d o b n y 
przebieg ruchu rel igi jnego buddhys tow. 

Założyciel b u d d h y z m u nazywał się Gautama, albo Gotama, 
j a k się wymawia w j ę z y k u pali. Ojciec j ego należał do poko­
lenia Sakya, stąd pochodz i nazwa Sakya-muni, t j . „mędrzec z po ­
kolenia Sakya" , j aką dają krzewicielowi tej d o k t r y n y ; Buddha, 
znaczy „oświecony" i j e s t również p rzydomkiem. 

Gau tama miał się urodzić w VI . , inni u t rzymują , że w V. w. 
przed Chr. w Kapi la -was tu , dzisiejszem Bhuila, k tó re leży na po ­
łudnie od Nepalu. W tych właśnie s t ronach pows ta ł i rozwinął 
się buddhyzm, tu leżą mie jscowości , gdzie p r zebywa ł i naucza ł 
Gautama, mianowicie Ayodhya , Buddha-Gaja , Magadha (dzisiejszy 
Behar) , stolica po t ężnego już wówczas pańs twa , k tó rego począ­
tek ma sięgać, w e d ł u g kronik miejscowych, X V . a n a w e t X X X . 
wieku przed Chrys tusem b 

O działalności G a u t a m y i j e g o nauczaniu nic nie w iemy 
pewnego ; kroniki buddhyjsk ie nie zasługują na uznan ie ; w ta rgn ię ­
cie dopiero Greków do Indyj i zapiski ich pisarzy, dostarczają 
nam pewniejszych danych, odnoszących się do buddhyzmu . 

J e d n y m z w o d z ó w hinduskich, k tó rzy wypar l i Greków z In -
dyj> był C z a n d r a - g u p t a , owładnął on nas t ępn ie t r o n M a g a d h y 
i dał początek nowej dynastyi , zwanej M a u r y a ; stolicą j e g o pań ­
s twa była P a t a l i - p u t r a , około r. 315 p rzed C h r . 2 . W n u k j e g o 
Asoka był nade r w o j o w n i c z y m , rozszerzył granice swego kró­
lestwa od Peszawaru i K a s z m i r u po rzekę Kis tna , od Sura tu p o 
Orysę i Bengal . Około roku 257 Asoka został buddhys tą , zwołał 

! P ro f . W i l s o n p o d a j e r o k 1400; S i r W i l l i a m J o n e s r o k 3 1 0 1 . 
- G r e c y n a z y w a l i g o Sandra-Kottus, a s t o l i c ę j e g o , d z i s i e j s z ą P a t n a , 

ľalibothra. 
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„wiec buddhyjsk i" ; t am miała być u łożona d o k t r y n a G a u t a m y 1 

i „Kanon ks iąg" , z w a n y C e j l o ń s k i . Asoka ogłosił b u d d h y z m j a k o 
rel igię panującą , a wszechwładna r ęka mona rchy azya tyck iego 
nie przebiera ła zapewne w środkach, mających zapewnić wyko­
nanie swej woli. W p ie rwszym wieku naszej ery, Kaniszka , wódz 
scytyjski , wtargną ł do Kaszmiru , podbił go pod swe p a n o w a n i e 
i został gor l iwym buddhys tą . Za j e g o właśnie czasów miał się 
zebrać „drugi" , buddhyśc i zaś u t rzymują „czwar ty" , wiec bud­
dhyjski, k tóry dał początek „dokt rynie pó łnocne j " ; w późnie jszym 
czasie miał być ułożony t amże „Kanon" , zwany N e p a l s k i m . 

Za panowan ia Asoki i Kaniszki b u d d h y z m doszedł do szczytu 
swego rozwoju , w tym czasie wielka część mieszkańców Indy j 
należała do t ego wyznan i a , cały pó łwysep p o k r y t y został wspa-
niałemi świątyniami buddhyjskiemi , wys łano misyonarzy b u d d h y j -
skich n a Wschód , i n i ebawem Birma, Siam, Kambodża , Koch in -
cłiina, Tybe t , Mongolia, część Chin i J a p o n i i przyję ły nowe w y ­
znanie 2 . Świe tność j e d n a k buddhyzmu, przynajmniej w Indyach , 
nie długo t rwała ; podróżn icy chińscy z VI . wieku zaznaczają 
j uż j e g o upadek. Genera ł Cunningham, na mocy badań archeo­
logicznych, j ak iemi za jmował się w Indyach , u t rzymuje , że mię­
dzy V. a VI I . w. naszej ery, b u d d h y z m zaczął u p a d a ć , w ciągu 
wieku VI I I . upadek j e g o był g w a ł t o w n y ; do X I I . j e d n a k wieku 
u t r zymywa ł się jeszcze w Bena re s , Malwie i Gudżerac ie . W dzi­
siejszych czasach b u d d h y z m j e s t w zupe łnym upadku . D o nie­
dawna wprawdz ie l iczono b u d d h y s t ó w w całym świecie około 
500 milionów, lecz l iczba ta by ła błędną; s ta tyści zaliczali wy­
znanie Konfucyusza i Taois tów do buddhyzmu, profesor uniwer­
sy te tu oksfordzkiego L e g g e i uczony ambasador chiński Liu, 

1 B u d d h y ś c i n a z y w a j ą t e n w i e c „ t r z e c i m " , d w a p i e r w s z e m i a ł y s i ę o d ­
b y ć d a w n i e j , n i e m a n a t o j e d n a k ż a d n y c h d o w o d ó w , i C o p l e s t o n , w d z i e l e 
w y ż e j w s p o m n i a n e m , n a z y w a t e n w i e c „ p i e r w s z y m " . 

2 W e d ł u g d a n y c h , o b r o b i o n y c h k r y t y c z n i e p r z e z p i s a r z y a n g i e l s k i c h , 
b u d d h y z m z o s t a ł w p r o w a d z o n y d o C h i n w r . 65 ( n a s z e j e r y ) z a p a n o w a n i a 
M i n g - t i ; d o J a w y m i ę d z y 24—57 г.; d o K a o l i w K o r e i w r . 3 7 2 ; d o P e - c i 
( K o r e a ) w r . 384 ; d o c z ę ś c i T y b e t u w r. 407, d o c a ł e g o T y b e t u w r . 032;. 
d o J a p o n i i w r . 5 5 2 ; d o B i r m y w r. 450 . 
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rzecz tę wyświecil i — b u d d h y s t ó w j e s t ty lko około 100 milionów, 
a z tej l iczby 8 mi l ionów p r z y p a d a na Cejlon i Nepal . 

W najświetniejszych j e d n a k czasach swego istnienia bud­
dhyzm nie s tanowił n igdy jednośc i ani dokt ryna lne j ani h ierarchicz­
nej . W e d ł u g samychże buddhys tów, w zaraniu swego istnienia pod­
legał r óżnym zmianom ; w pierwszych wiekach naszej ery rozpad ł 
się na dwie wielkie sek ty : Maha-jana, „wielki wóz" , i Hina-jana, 
„mały wóz" : buddhyśc i z Cejlonu, B i rmy i Siamu zaliczają się do 
tej ostatniej sekty, buddhyśc i innych kra jów do pierwszej . K a ż d a 
znowu z tych sekt dzieli się na większą lub mniejszą l iczbę drob­
niejszych; każda p rawie W i h a r a i L a m a z e r y a j e s t sektą niezależną. 

Sekty buddhyjsk ie różnią się nie t ak istotą rzeczy j a k raczej 
zewnęt rznemi oznakami : w t eo ry i powołują się n a swe „księgi 
kanoniczne", praktycznie , wszyscy dzisiejsi buddhyśc i wyznają 
wielobożność. 

Uczeni buddhy jscy w swych akademickich rozp rawach po ­
ruszają czasem teore tyczną s t ronę d o k t r y n y ; lecz jeżel i dawnie j , 
k iedy brahmani brali żywy udział w rozp rawach buddhyzmu, j a k 
to widzieliśmy poprzednio , d o k t r y n a B u d d h y nie była ściśle 
naukową, nie była ani filozoficzną ani teologiczną, to dziś tern 
bardziej: dzisiejsze r o z p r a w a r zekomo uczonych b u d d h y s t ó w mogą 
jedynie wywołać uśmiech pol i towania n a us ta Zresztą t e „księgi 
kanoniczne", k tóre teozofowie europejscy, na p rzekó r chrys tyan i -
zmowi, tak wysoko w swych p i smach wynoszą, oprócz e tycznych 
przepisów, wzię tych zresztą, j a k to widzieliśmy, z Manu, a p ra ­
wdopodobnie zaczerpnię tych również z chrys tyanizmu, są zbiorem 
najniedorzeczniejszych i najniesmaczniejszych bajek. J a k o p rzy­
kład podajemy tu s treszczenie X X . rozdziału księgi „Lo tus do­
brego prawa" 2 ; rozdział sam nosi ty tu ł : „Skutk i nadprzyrodzone j 
władzy B u d d h y " : 

J e d e n z B u d d h ó w dawniejszych, Prabhutaratna, odwiedził Gau-
i.amę i z a j ą ł miejsce obok niego. Natychmiast otoczeni zostali setkami 

1 K s . H u e p r z y t a c z a , w o p i s i e s w e j p o d r ó ż y , c i e k a w e s z c z e g ó ł y . 
Saddharma pundariłca e. a. d. „ L o t u s d e l a b o n n e l o i " , t r a d u i t p a r 

Ь. B u r n o u f . A n g l i c y t ł u m a c z ą : „ L o t u s of t h e T r u e L a w " . T a k s i ę g a n a l e ż y 
d o K a n o n u N e p a l s k i e g o . 
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t y s i ę c y m i l i o n ó w , m i l i a r d ó w B o d h i s a t t w a ( t j . t y c h , k t ó r z y j u ż d o s z l i 

d o N i r w a n y ) , l i c z b a i c h b y ł a n i e p r z e l i c z o n a , r ó w n a ł a s i ę a t o m o m t y ­

s i ą c a ś w i a t ó w , a w y n u r z y l i s i ę z e s z c z e l i n z i e m i p o d w p ł y w e m p r o ­

m i e n i a ś w i e t l n e g o , k t ó r y w y t r y s n ą ł z b r w i S a k y a m u m . B o d h i s a t t w y 

z r ę k a m i z ł o ż o n e m i d o m o d l i t w y o d d a j ą p o k ł o n B u d d z i e . Ś w i ę t y B u d d h a 

i ś w i ę t y P r a b h u t a r a t n a u ś m i e c h a j ą s i ę . I c h j ę z y k w y c h o d z i p o z a u s t a 

i s i ę g a n i e b a B r a h m y ; a z a r a z e m w y d o b y w a s i ę z t y c h j ę z y k ó w w i e l e 

s e t e k t y s i ę c y m i l i o n ó w , m i l i a r d ó w p r o m i e n i . B o d h i s a t t w y n a ś l a d u j ą B u d -

d h ó w , w y s t a w i a j ą s w e j ę z y k i i w s k u t e k s w e j w ł a d z y n a d p r z y r o d z o n e j 

p o z o s t a j ą w t y m s t a n i e p r z e z s t o t y s i ę c y l a t . P o u p ł y w i e t y c h s t u 

t y s i ę c y l a t w c i ą g a j ą n a p o w r ó t s w e j ę z y k i i w y d a j ą z a r a z e m o d g ł o s , 

j a k b y g w a ł t o w n e g o w y r z u c e n i a o d d e c h u z g a r d ł a , p r z y c z e m p s z t y k a j ą 

p a l c a m i . 

P r a k t y c z n i e , dzisiejszy b u d d h y z m j e s t religią wielobożną 
i ba łwochwalską . W każdej pagodz ie znajduje się cha rak te ry ­
s tyczny posąg Buddhy , p r zeds t awiony j e s t w pos tawie siedzącej , 
z nogami podwin ię temi , pog rążony w dumaniu. T e m u ba łwanowi 
buddhyśc i oddają cześć boską i składają mu ofiary. N a d t o w te jże 
samej świątyni, obok B u d d h y , znajduje się cały p a n t e o n b o ż k ó w 
i bog iń : j e s t t am Wisznu , Siwa, Glanesa, Kal i , Konfucyusz, Szin, 
bożkowie i boginie o k i lkunas tu g łowach , r ękach i n o g a c h , mający 
różne na jpotwornie jsze kształ ty , a wszyscy odbierają cześć boską b 
Co więcej , buddhyśc i oddają cześć boską r z e k o m y m rel ikwiom 
Buddhy , włosom, paznogciom, s łynnemu „zębowi" w K a n d y , k tóry , 
mówiąc nawiasem, nie móg ł być zębem człowieka, z p o w o d u 
swych rozmiarów, lecz, j a k u t rzymują n iektórzy , j e s t po p ros tu 
k łem dzika. Buddhyśc i wierzą w nieprzel iczoną moc duchów do­
brych i z łych , wszys tk im oddają cześć; d o b r y m , by sobie za­
skarbić ich opiekę , złym, żeby się uchron ić od ich gn iewu; od­
dają też cześć boską r ó ż n y m symbolom i fe tyszom. W Tybec ie 
i Mongoli i mają buddhyśc i „żyjących B u d d h ó w " . W każdej większej 
L a m a z e r y i czyli klasztorze buddhy j sk im znajduje się ż y w y A w a -

1 „ I t s o b s e r v a n c e s i n J a p a n h a v e u n d e r g o n e a s t i l l m o r e s t r i k i n g 
a l t e r a t i o n f r o m t h e i r v i c i n i t y t o t h e S i n t u s e c t ; a n d i n C h i n a t h e y h a v e 
b e e n s i m i l a r l y m o d i f i e d in. t h e i r c o n t a c t w i t h t h e r a t i o n a l i s m of L a o - t s z e , 
a n d t h e s o c i a l d e m o n o l o g y o r s p i r i t - w o r s h i p of t h e C o n f u c i a n s " . S i r E m e r ­
s o n T e n n a n t , Ceylon, p . 527 . 
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t a ra Buddhy , k tó rego uważają za b o ż k a i cześć boską m u od­
dają. Ks . H u e w swej podróży widział t ak iego żyjącego Buddhę , 
uderzył go p rzedewszys tk iem wyraz oczu t ego B u d d h y , wzrok 
•jego miał coś sza tańskiego, a ks. H u e nie był całkiem ideologiem. 

Buddhyśc i dzisiejsi nie przyjmują Ni rwany w znaczeniu „ni­
cości", lecz wierzą w „n iebo" a raczej „nieba" , k tó rych , w e d ł u g 
Koeppen 'a , j e s t 26, a w k a ż d e m z nich są inni bogowie i boginie . 

K u l t buddhy j sk i j e s t b e z k r w a w y : buddhyśc i ofiarowują swym 
ba łwanom owoce i kwia ty , palą na ich cześć w o n n e kadzidła . 
W l i turgicznych obrzędach buddhyśc i zapożyczyl i wiele z chry-
s tyanizmu, śpiew, dzwonki , świat ło ja rzące , ubrania kapłańskie 
wzięte zapewne by ły z katol ickich obrzędów. Modl i twy b u d d h y -
styczne są k r ó t k i e ; ogólnie p rzy ję ta przez wszystkie sek ty j e s t 
nas tępująca : „Uciekam się do B u d d h y , uc iekam się do P rawa , 
uciekam się do Zgromadzen ia" . Zwykła modl i t ewka pó łnocnych 
buddhys tów składa się z dwu w y k r z y k n i k ó w i z dwóch słów san-
skryckich: Om mani padme Hum, po polsku „Om kle jnot w lo­
tusie H u m " ; co ona m a znaczyć, t ego n ik t nie wie. I m więcej 
razy powtórzoną j e s t modli twa, t e m większe przynos i skutki , 
lecz powtarzan ie us tami nie j e s t w y m a g a n e i d la tego buddhyśc i 
wypisują te modl i twy na chorągwiach p łóc iennych , na skrzy­
dłach małych wia t raków lub kołach wodnych , prąd wia t ru i w o d y 
porusza j e ciągle i zas tępuje bogomodlcę . 

Oprócz pospol i tego kultu, buddhyśc i w k a ż d y m kraju mają 
specyalne ku l ty zbl iżone do mie j scowych : w Mongol i i podal i 
r ękę Szamanizmowi, w Chinach Lao-ce , w J a p o n i i Szin'owi, w In-
dyach wreszcie J o g i z m o w i i Sak tyzmowi ; „co gorsza, pisze W i l ­
liams l , b u d d h y z m zlał się zupełnie z T a n t r y z m e m , to j e s t ,ze czcią 
żeńskiego pierwias tku, i t y m sposobem sankeyonował na johy-
dniejszą rozpus tę" . Tenże sam autor pisze da le j : „ L a m a z e r y e 
Sikkimu i T y b e t u roją się od dzieci, k tó re j akko lwiek nazywają 
się s iostrzeńcami i s iostrzenicami mnichów, są ich p rawdz iwymi 
dziećmi". Sir E y s z a r d Tempie spo tyka ł często w Sikkimie mni -

1 Buddhism, p . 152. 

i'- P. T. XL. 5 
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chów żona tych , k tó rzy się z t em nawe t nie kryl i b Angl ikańsk i 
b i skup Coples ton , k tó ry od dłuższego czasu p r z e b y w a w Cejlonie,, 
s twierdza mora lny u p a d e k buddhys tów. W e d ł u g t ego autora, bud­
dhyści nie rozumieją, że rel igi jność winna się objawiać w życiu, 
co więcej , przyznają sami nizki swój poz iom m o r a l n y 2 . Miss 
E . M. Clerke, opierając się na danych s ta tys tycznych , dostarczo­
nych je j przez Giles, inspek to ra policyi w Cejlonie, pisze iż 
n iema może na całej kuli ziemskiej ludu, k t ó r y b y liczył wśród 
swego społeczeńs twa ty le zabójs tw, ile ich zdarza się wśród bud­
dhys tów ceilońskich, chociaż wed ług ich p r zykazań nie wolno im 
pozbawiać życia żadnej i s t o t y 3 ; s twierdzają to samo opisy p o ­
dróżników i w innych kra jach b u d d h y s t y c z n y c h 4 . 

To nas t ęps two było n ieuniknione . B u d d h y z m teoretyczny,, 
obywający się bez p ie rwias tku rel igi jnego, j akko lwiek przepisy­
wał zdrowe zasady e tyczne, nie sankcyonował ich wolą N a j w y ż ­
szej I s to ty , k tóre j nie wyznawa ł , nie podawa ł też ś rodków s to­
sownych do wprowadzen ia ich w życ ie : n i euchwytna Ni rwana 
nie mogła być wędzidłem, pows t rzymującem n ieprawe namiętności. . 
Lecz i późniejszy b u d d h y z m prak tyczny , ba łwochwalska i wielo-
bożna rel igia buddhys tów, n ie tylko nie był hamulcem, lecz j a k 

1 Journals, n , p . 216. 
2 „ I a t t r i b u t e t h i s l e s s t o t h e w a n t of e x e m p l a r y r e l i g i o u s c h a r a c t e r s 

t h a n t o t h e w a n t of a n y i d e a t h a t r e l i g i o u s n e s s w a s t o b e t e s t e d b y c o n ­
d u c t i n o r d i n a r y l ife. . . I h a v e f o u n d a l o w s t a n d a r d o f c o n d u c t a c q u i e s c e d 
i n a s p r o p e r t o B u d d h i s t s a s c o m p a r e d w i t h C h r i s t i a n s . I n s t e a d of t h e C h r i ­
s t i a n c l a i m , w h i c h , w h e t h e r w e l l f o u n d e d o r n o t , i s c o n s t a n t l y m a d e , , Y o u 
c a n t r u s t m e , f o r I a m C a t h o l i c 1 ; I h a v e o f t e n h e a r d s o m e t h i n g l i k e t h i s , 
, W h a t c a n y o u e x p e c t o f m e ? I a m o n l y a B u d d h i s t ' . . . I a m p a i n f u l l y a v a r e , 
a s I w r i t e t h i s , h o w l i t t l e C h r i s t i a n c o n d u c t c o r r e s p o n d s t o C h r i s t i a n 
S t a n d a r d ; b u t , a t a n y r a t e , , C h r i s t i a n b e h a v i o u r ' m e a n s — o n a l l l i p s — 
, g o o d b e h a v i o u r ' ; I s u p p o s e n o o n e e v e r h e a r d a S i n g h a l e s e u s e , B u d d h i s t 
c o n d u c t ' a s a s y n o n 3 ' m for , g o o d c o n d u c t ' . C o p l e s t o n , Op. cit., p . 4 8 1 . 

3 A r t y k u ł p o d t y t u ł e m : Buddhist Fanaticism in Ceylon, w Illustr. Cath. 
Mis., 1889. 

4 „ P e r h a p s n o r e l i g i o n e q u a l s t h e B u d d h i s t i n i t s i n j u n c t i o n s a s t o 
t e n d e r n e s s fo r a n i m a l l i fe ; y e t t h e C h i n e s e , a m o n g s t w h o m a r e m a n y B u d ­
d h i s t s , a n d t h e B u r m e s e , a l l of w h o m a r e B u d d h i s t s , a r e , a s r a c e s , a m o n g s t 
t h e l e a s t m e r c i f u l of m a n k i n d ; a r e c r u e l , r e v e n g e f u l , a n d r e m o r s e l e s s s h e d -
d e r s o f t h e b l o o d o f t h e i r f e l l o w - m a n " . B a l f o u r , The Cyclop, of India, v . I . 
p . 499 . 
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i inne religie pogańskie , uprawnia ł i pobudza ł złe sk łonności 
na tu ry ludzkiej . I s to t a tedy b u d d h y z m u ła two n a m t łumaczy nizki 
poziom mora lny j ego wyznawców, lecz nie t łumaczy jeszcze 
zupełnego j e g o u p a d k u w I n d y a c h i poza ich granicami . Około 
V. wieku naszej ery większa część ludności w I n d y a c h wyzna ­
wała buddhyzm, dziś l iczba b u d d h y s t ó w ograniczona j e s t zaledwie 
do 8 mil ionów; w innych krajach, szczególnie w J a p o n i i i Chi­
nach, gdzie do n iedawna b u d d h y z m był t ak rozpowszechniony , 
l iczba wyznawców coraz więcej maleje, b u d d h y z m przeobraża się 
i zlewa z religią krajową; j a k a j e s t p rzyczyna j e g o u p a d k u ? 

Największa część h is toryków, k tó rzy zajmowali się t y m 
przedmiotem, przypisuje upadek b u d d h y z m u w I n d y a c h prześla­
dowaniu b r a h m a n o w; zwolennicy teozofizmu szczególnie , wy-
m o w n e m oburzen iem, g o d n e m lepszej sprawy, miotają się na 
r zekomych prześ ladowców. Otóż mniemanie to nie ma za sobą 
żadnych danych h i s to rycznych , nie było żadnej k rwawej walki 
między b r a h m a n a m i i buddhys tami . 

Książęta h induscy wyznawal i j edn i b u d d h y z m a inni b rah -
manizm, j e d n a k ż e n iema nigdzie żadnej wzmiank i , aby wiedli 
z sobą wojny religijne. Przec iwnie , istnieją dowody, że p o d t y m 
względem Hindowie okazywal i wielką to lerancyę . Ks iążę ta tej 
samej dynas ty i byl i wyznawcami często różnych wyznań , a R a d ż a 
panujący obdarza ł wspania łomyślnie za równo b u d d h y s t ó w j a k 
i wisznui tów i s iwaitów. W X I . w. j e d e n z książąt w y b u d o w a ł 
swym kosztem t rzy świątynie, z k tórych j e d n a poświęcona była 
Dżajnie, d ruga Siwie, t rzecia Wisznu . Mone ty książąt tury jsk ich 
z I. w. są buddhais tyczne i s iwai tyczne zarazem. Pomi j amy wiele 
innych p rzyk ładów, k tó re znajdują się w dziełach specya lnych 1 , 
aodamy tylko, iż dzisiejsi p isarze k ry tyczn i uważają za ba jeczne 
prześladowanie b u d d h y z m u w Indyach . 

Co więcej , j eże l i było k iedy j ak ie prześ ladowanie , j ak iko l ­
wiek ucisk rel igi jny w I n d y a c h , to t a k o w y wywie rany był ze 
s t rony buddhys tów. Możny i s łynny król Asoka był n ie ty lko zwo-

1 Indian Antiquary z a w i e r a n a d z w y c z a j n e c e n n e z a b y t k i , o d n o s z ą c e 
si<; do t e g o p r z e d m i o t u . P i ś m i e n n i c t w o k r a j o w e , m i a n o w i c i e , s ł y n n e d r a ­
m a t y B h a v a - b h u t i , p o p i e r a j ą t o z a p a t r y w a n i e . O b . r ó w n i e ż B a r t h i K e r n . 

5 * 



68 BUDDHYZM. 

lennikiem lecz i gor l iwym krzewicielem b u d d h y z m u ; w napisach 
swych mówi wyraźn ie , że w ciągu dwóch la t „bogowie, k tó rzy 
byli uważan i w D ż a m b u d w i p a (Indyach) za p rawdz iwych , stali 
się czczymi, a wyn ik t en nie był sku tk iem mojej wielkości, lecz 
mojej gorl iwości" 1 . Otóż t a „gor l iwość" w us tach azya tyckiego 
despoty każe się d o m y ś l a ć , iż nie obeszło się t am bez ucisku 
i gwał tu . 

' N i e j e s t również p r a w d ą , aby wszyscy b r ahman i zajęli 
wrogie s tanowisko wobec b u d d h y z m u : rzeczą s twierdzoną j e s t 
his torycznie , że wielu b r a h m a n ó w zostało b u d d h y s t a m i i w Sangha, 
t j . w zgromadzen iu buddhys tów, zajmowali poczesne s tanowiska 
„dok to rów" . 

Niek tó rzy h i s to rycy p rzyp i sywal i wzros t b u d d h y z m u w I n ­
dyach zniesieniu p rzez G a u t a m ę kas towośc i ; otóż mniemanie to 
j e s t całkiem m y l n e , p o d k a ż d y m względem. L u d hinduski m a 
całkiem inne pojęcie o kas towośc i , aniżeli pisarze eu rope j scy : 
należenie do kas ty j e s t rzeczą honorową w Indyach , u t r a t a do­
piero kas towości j e s t p i ę tnem pogardy . Zresztą Gau t ama nie 
znosił całkiem kastowości , p rzy jmował uczniów ze wszystkich kast , 
n ikogo n ie wyłączał , naucza ł że „jego p r a w o j e s t p r a w e m łaski 
dla wszystkich" , lecz s amych kas t nie znosił. Co więce j , wraz 
z wprowadzen iem b u d d h y z m u do Cejlonu i wysp oceanu I n d y j ­
skiego, w p r o w a d z o n e zos ta ły t a m kas ty , gdzie dawniej ich nie 
z n a n o 2 . I s to tn ie p r z y c z y n wzrostu , a nas tępn ie i u p a d k u bud­
dhyzmu na leży szukać gdzieindziej , zajść do źródła, na leży mia­
nowicie wyświecić nagły j e g o wzros t w I n d y a c h , szczególnie 
zaś j e g o rzeczywis tą , p ie rwotną dok t rynę . 

W e d ł u g k ron ik h indusk i ch , k tó re zgadzają się p o d tym 
względem z pomnikami b u d d h y s t y c z n e m i , najświetniejszy okres 

1 Ind. Ant., v o l . v i , p . 156. 
2 „ L e b o u d d h i s m e , à l ' e p o q u e o ù iJ f u t d o m i n a n t , n e t o u c h a n u l l e m e n t 

à l a c a s t e d a n s l e s p a y s o ù e l le e x i s t a i t , e t n o n s e u l e m e n t i l n ' y t o u c h a 
p a s , m a i s ce f u t lui , s e l o n t o u t e p r o b a b i l i t é , q u i l ' i m p o r t a d a n s d e s c o n ­
t r é e s o ù e l le n ' e x i s t a i t p a s e n c o r e , d a n s l e D é k h a n , à C e y l o n , d a n s l e s 
î l e s d e l a S o n d e , p a r t o u t o ù u n af f lux c o n s i d é r a b l e d e p o p u l a t i o n h i n d o u e 
p é n é t r a à s a s u i t e " . B a r t h , Op. cit., p . 75 . 
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buddhyzmu, j a k to j u ż widzieliśmy, rozpoczął się w I I . w. p rzed 
Chr. a przeciągnął się najdalej do wieku V. p o Chr. W t y m okresie 
występują dwie pos tac ie h i s t o r y c z n e , mające ścisły związek 
z buddhyzmem. Asoka i Kan i szka podbil i pod swą władzę pół­
nocne In dye, a ponieważ byli gor l iwymi b u d d h y s t a m i , s tąd, j a k 
przysta ło na możnowładców azya tyck ich , znaleźli s tosowne środki 
do nawrócenia ludów, pozos ta jących p o d swym b e r ł e m , n a r e ­
ligię państwową. W a r u n k i też miejscowe sprzyjały t e m u nie­
poślednie. 

Największa część ludów, k t ó r e przyję ły wówczas buddhyzm, 
nie należała do szczepu aryjskiego ; p rzeważnie byl i to Turowie 
albo F inowie , a za tem byl i pochodzen ia scytyjskiego, j a k s łynny 
ich wódz K a n i s z k a , a może j a k i A s o k a , j e s t bowiem rzeczą 
pewną, że p o kądzieli by ł on Sudrą. W ś r ó d t ych to ludów, nad 
dolnym Gangesem, G a u t a m a począł głosić swą dok t rynę , i wśród 
nich pozyskał p ie rwszych zwolenn ików ; ludy też t ego samego 
szczepu, lub z nim spok rewn ione , mianowicie ludy t y b e t a ń s k o -
mongolskie dalekiego W s c h o d u pokwapi ły się z przyjęciem bud­
dhyzmu , i wśród nich też u t rzymał się on do naszych czasów 
w całej pełni. Rozkrzewienie i u t r zyman ie się b u d d h y z m u j edyn ie 
wśród ludów tybe tańsko-mongo l sk ich nasuwa myśl , że d o k t r y n a 
G a u t a m y musiała się zbliżać do zasadniczych pojęć t ych ludów: 
o t ó ż , j a k się p r zekonamy n i e b a w e m , p i e rwo tny b u d d h y z m nie 
różnił się rzeczywiście od ich wyznania . 

Lecz i inne ludy, mianowicie aryjskie, zajmujące już w owym 
czasie doliny gangesowe, wzięły ż y w y udział w rel igi jnym ruchu 
buddhyjskim. W czasach, w k tó rych począł się szerzyć p ierwotnie 
buddhyzm, Aryowie pod wzg lędem religijnych pojęć, znajdowali 
się w okresie przejśc iowym : dawniejsze wzniosłe i j e d n o b o ż n e 
pojęcia o Najwyższej Is tocie osłonięte j u ż były pomroką , p rze­
rodziły się w poe tyczny wedyzm, k tó ry j e d n a k ż e był jeszcze zboż­
nym. W o b e c wzras ta jącego b u d d h y z m u wśród ludów, pomiędzy 
k tórymi zamieszkiwali , wobec z a p e w n e parcia gor l iwych możno­
władców buddhyjskich , Aryowie nie mogl i pozos tać obo ję tnymi 
widzami. Nie myśleli, zdaje się, Aryowie o nawracan iu t a m t y c h 
ludów na swe wedyjskie w y z n a n i e , lecz nie mogl i też przyjąć 
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b u d d h y z m u takiego, j a k i m się przedstawiał . W o b e c b raku wszel­
k iego p ierwias tku rel igi jnego w b u d d h y z m i e , Aryowie nie mogl i 
g o przyjąć bez zas t rzeżeń i zmian g run townych . Hindusk ie Sut ry 
filozoficzne pouczają nas o w a l k a c h , j ak ie b rahman i prowadzi l i 
w swych rozprawach akademick ich ; t am widzieć można, z j edne j 
s trony, u s t ęps twa j ak ie synkre tyzm b rahmańsk i robi ł nowej dok­
t rynie , a z drugiej , j a k ich dok t ryne ryzm naciągał ją do s t a rych 
pojęć wedyjskich. K o m p r o m i s b rahmańsk i pozyska ł uznanie , 
a ponieważ b rahmani stali n iezaprzeezenie da leko wyżej umy­
słowo od innych ludów buddhy j sk i ch , stąd cały ruch rel igi jny 
przeszedł w ich ręce i oni stali się rzeczywis tymi twórcami dzi­
siejszego buddhyzmu. B r a h m a n i pozostawil i p i e rwotnemu buddhy-
zmowi ksz ta ł ty zewnęt rzne , lecz przemienil i j e g o istotę, uczyni l i 
go zbożnym a przykroi l i z wedyjska : do swego p a n t e o n u p rzy­
jęl i Buddhę , k tóry j a k o A w a t a r a dobrze im się nadawał , zgodzil i 
się na kul t bezkrwawy, przypomina jący wedyjskie obrzędy , nadal i 
n a w e t nowemu wyznaniu nazwę buddhyzmu, do czasu wszakże. 
Tak i buddhyzm mogl i j uż byli przyjąć b rahman i i t a k o w y przy­

jęli , różnił się on właściwie od wedyzmu tem tylko, iż pominię to 
milczeniem W e d y . Rozs tan ie ze s taremi ks ięgami leżało na sercu 
Aryom, i skoro nasta ły sprzyjające okoliczności miejscowe, A r y o ­
wie powróci l i do swych W e d , a nie zmieniając nic z u t a r t ego 
już wyznania, przemienil i ty lko j e g o n a z w ę , b u d d h y z m n a z w a n y 
został Wisznuizmem, dawniejsi buddhyśc i w I n d y a c h zostali Wisz-
nui tami . 

B u d d h y z m , z wyjątkiem mało co znaczącym w Indyach , 
u t r zymał się ty lko na dalekim W s c h o d z i e , wśród ludów tybe -
tańsko-mongolskich , lecz, j a k j u ż wspomniel iśmy wyże j , przejął 
się pojęciami rel igi jnemi mie jscowych ludów i różni się od bud­
dhyzmu „kanonicznego" , a p rzedewszys tk iem od b u d d h y z m u pier­
wotnego . 

J a k i by ł b u d d h y z m pierwotny, o t em nie pouczają nas żadne 
księgi pisane, choć roszczą sobie do tego p rawo : spisane tysiąc 
la t po śmierci Gau tamy , przepe łn ione najniedorzecznie jszemi 
b a j k a m i , żadną miarą nie zasługują n a uznanie . N a szczęście 
m a m y inne źródła : p łaskorzeźby z Sanczi i A m r a w a t i , r y t e 
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w kamieniu, są wierzyte lnemi dogma tami b u d d h y z m u p ierwszych 
wieków. 

P łaskorzeźby z Sanczi pochodzące z I . wieku przed Chr., 
przedstawiają ludy różnych r a s , zanoszące mod ły do D a g o b y 
albo Czajtii, Drzewa , Cakra albo K o ł a i W ę ż a ; B u d d h a nigdzie 
nie j es t p rzeds tawiony . Rzecz ta godna j e s t zas tanowienia . W i e m y 
na p e w n o , że S tupa z Sanczi j e s t buddhy j ską , że n iektóre je j 
części były budowane jeszcze za Asoki, mimo to, nie widać tu 
całkiem buddhyzmu, a nawe t przeciwnie, różnorodne p rzedmio ty 
czci wykazują n iezawodnie różne rel igie czy wyznania , a różnice 
typowe ludów w każdym obrazie utwierdzają to zapa t rywanie . 
Co więcej, cha rak te rys tyczną cechą obrazów z Sanczi j e s t zu­
pełny brak asce tyzmu. K a p ł a n i nie są n igdzie przedstawieni , 
lecz częste ty lko uczty i zabawy, tańce , miłosne p rzygody i pod-
ochocone o b l i c z a 2 . Najbardziej uderza jącem j e s t to , że na t y c h 
pomnikach przeds tawiona j e s t wojna ; wprawdz ie idzie t a m o p o ­
zyskanie „świę tych" rel ikwij , j e d n a k ż e jeżel i b ra tobó jcza walka 
sprzeciwia się wszelkim p r z y r o d z o n y m pojęciom, to t em bardziej 
sprzeciwia się zasadniczym p r a w o m buddhyzmu, k t ó r y taki nacisk 
kładzie na zakaz pozbawian ia życia wszelkiej i s to ty zwierzęcej . 

Obrazy z A m r a w a t i , późniejsze o la t 300, są prawie , co do 
istoty, tak ie same j a k w Sanczi ; p rzedmio tami czci są tu również : 
Czajtia, Drzewo, Cakra, W ą ż , z n iektóremi j e d n a k zmianami . 
Czajtia p rzybiera znamię bardziej symbol iczne ; kult D r z e w a za­
czyna się obniżać, w najdawnie jszych obrazach spo tyka się czę­
sto, w późnie jszych l iczba t a t ak maleje, iż w pomnikach z w. VI . 
zaledwie jeden , drugi okaz spos t rzedz można . Cakra wys tępuje 
częściej i liczniej w A m r a w a t i , aniżeli w Sanczi ; najwybitniejsza 
j e d n a k różnica spos t rzegać się daje w kulcie W ę ż a . W Sanczi 
kult W ę ż a p rzeds tawiony był ty lko na j e d n y m obrazie, w Amra ­
wat i Naga wys tępuje bardzo często. Fe rgusson pisze 3 : „Przed-

1 O b . p o w y ż e j s t r . 1G7 i n a s t ę p . 
2 „ M u s i e a n d d a n c i n g t a k e t h e p l a c e of d i v i n e s e r v i c e , a n d d r i n k i n g 

a n d l o v e - m a k i n g fill u p t h e t i m e o f t h e B u d d h i s t s o f t h o s e d a y s " . F e r g u s -
•son, Tree and Serpent Worship, p . 222 . 

3 Op. cit., p . 223 . 
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s tawienie ku l tu W ę ż a n a p o t y k a się w A m r a w a t i razy dziesięć 
albo dwanaście, n a D a g o b i e i na s łupach , i t o w miejscach n a j -
celniejszych, co wskazuje , że N a g a był g łównym p rzedmio tem 
kultu. D w a razy p rzeds tawiony j e s t B u d d h a w postac i siedzącej 
pod ba ldaeh inem z Nago w; t r z y razy, takiż ba ldachin o k r y w a 
,święte stopy' , a razy t rzydzieści albo pięćdziesiąt zwiesza się 
nad g łowami R a d ż ó w ; ba rdzo często, p rawie zawsze, poza po ­
stacią n iewias ty wysta je łeb Nag i" . Najwybi tn ie jsza j e d n a k różnica 
między obrazami z Sanczi i A m r a w a t i po lega n a tem, że w te j 
ostatniej miejscowości pojawia się j uż ki lka r azy B u d d h a w po­
s tawie siedzącej , z podwin ię temi nogami — pos tać od tąd j uż ty ­
p o w a dla całego b u d d h y z m u ; mnisi też buddhy jscy z ogo lonemi 
g łowami występują tu po raz pierwszy. 

T a k się p rzeds tawia ta re l igia , k tórą nazwal i śmy „buddhy-
zmem p ie rwo tnym" , a z k tórą b u d d h y z m późniejszy, rzeczywis ty , 
s tara się nawiązać łączność. P ie rwszy rzu t oka wskazuje zaraz 
wyb i tną różn icę , j a k a między niemi istnieje, a j a k to z o b a c z y m y 
n iebawem, różnica ta j e s t zasadniczą; j e d n a k ż e j e s t i podob ień­
stwo, mianowicie w symbolach . Lecz i samo znaczenie tych sym­
bolów j e s t również różne . B u d d h y z m właściwy przyswoił sobie 
p rzedmio ty czci ludów z Sanczi i A m r a w a t i , lecz nadał im swoje, 
własne znaczenie symbol iczne. W y p a d a tę rzecz wyjaśnić n ieco 
obszernie j . 

Drzewo nie j e s t p r zedmio tem czci u buddhys tów, j e s t t y lko 
dla nich pamią tką doniosłego, wrzekomo h is to rycznego zdarzenia , 
mianowicie zaś w cieniu drzewa Pipali, Ficus religiosa, G a u t a m a 
miał o t r zymać swą niezwykłą mądrość i pos łannic two krzewienia 
swej dok t ryny . Z t ego to p o w o d u buddhyśc i nazywają to d rzewo 
Boddhi-druma. „drzewem mądrośc i" albo „umiejętności" , o d ź r ó d ł o -
słowu budh „znać" , a stąd boddhi „wiadomość, mądrość" l . Boddh i -

1 D r z e w o figowe, w c i e n i u k t ó r e g o B u d d h a o t r z y m a ł d o s k o n a ł ą m ą ­
d r o ś ć , n a z y w a n e j e s t c z ę s t o w t e j l e g e n d z i e d r z e w e m B o d i . W y r a z bodi 
z n a c z y m ą d r o ś ć , u m i e j ę t n o ś ć , w i e d z ę . . . N i e j e s t c a ł k i e m r z e c z ą n i e p r a w d o ­
p o d o b n ą , ż e n a z w a t a j e s t w s p o m n i e n i e m d a w n y c h p o d a ń o d r z e w i e 
w i e d z y , j a k i e i s t n i a ł o w E a j u . B i g a n d e t , The life or legend of Gaudama, 
v o l . i, p . 92. 
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druma znajduje się dziś p rzy każdej Stupie , Wiha rze , L a m a z e r y i 
we wszystkich kra jach , po k tó rych rozlał się b u d d h y z m ; drzewa 
te mają pochodzić od o ryg ina lnego Pipal i z B u d d h a - G a y a , nie­
daleko P a t n y , pod k t ó r y m G a u t a m a miał o t r zymać swe obja­
wienie. Pą tn icy chińscy F a h - H i a n i JTiuen-Czang z V. i VI I . w. 
naszej ery, podają szczegóły, k tó re przeds tawia ją wie rzy te lny 
stan pojęć buddhyjsk ich z tej epoki ; p r z y t a c z a m y tu us tępy 
z Hiuen-Czanga 1 o P ipa l i z B u d d h a - G a y a : 

Idąc w kierunku południowo-zachodnim od gór Pragboddhi, przy­
byliśmy do drzewa Boddhi. Drzewo jest otoczone murem z cegieł i ma 
około 500 kroków obwodu. Wewnątrz ogrodzenia jedno drzewo jest 
obok drugiego, we wszystkich kierunkach. W jednem miejscu znajdują 
się Stupy, w innem Wihary. W środku ogrodzenia stoi Boddhi-druma, 
pod którym jest wzniesiony tron zwany Boddhi-munda. Tam to Buddha 
spoczywał, skoro otrzymał najwyższą mądrość. W czasach trzęsienia 
ziemi, to jedno miejsce nie porusza się. W dawnych czasach, za życia 
Buddhy, Boddhi-druma czyli Pipala, święte drzewo figowe, miało wyso­
kości kilkaset stóp. Liście nigdy nie więdną ani nie usychają, zimą 
czy latem, lecz zawsze lśnią i połyskują się, z wyjątkiem dni każdej 
Nirwany, wtedy na jakiś czas więdną, lecz niebawem odmładzają się. 
W tym dniu tysiące tysięcy (buddhystów) zgromadza się naokoło i po­
lewają korzenie pachnącą wodą i mlekiem. Król Asoka, przed swem 
nawróceniem, usiłował zniszczyć drzewo, potem chciał uczynić to samo 
król Sasanka, lecz korzenie wydały zawsze pędy pełne życia. 

Na wschód od Boddhi-druma wznosi się Wihara, wysoka na 160 
a l b o 180 stóp, pokryta jest niebieską dachówką, w niszach znajdują 
się pozłociste posągi. Obok tej Wihary stoi inna, mniejsza, zbudowana 
przez Asokę, następnie jeden z nawróconych brahmanów wybudował 
większą. 

Na północ od Boddhi-druma jest plac, długi na 70 kroków, tam 
przechadzał się Buddha; po otrzymaniu doskonałej mądrości, przez siedm 
dni nie ruszał się z miejsca, potem dopiero przez siedm dni następ­
nych przechadzał się po wyżej wymienionem miejscu. 

Na południowej stronie Pipali znajduje się Stupa, budowana 
przez króla Asokę, dochodzi do 100 stóp wysokości. Na wschód od 
drzewa wskazują miejsce, w którem Gautama był kuszony od Mary, 

1 Tłumaczenie S. Beal'a, vol. I I , p. 115. 
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który go namawiał, żeby się ogłosił wszechwładnym i powszechnym 
królem; tam znajdują się „dwie stopy". Na północnym zachodzie znaj­
duje się Wihara, a w niej cudowny obraz Kassyapa Buddhy. Od czasu 
do czasu wydaje on z siebie wielką światłość... Wskazują tu również 
miejsce, gdzie zdarzył się nadzwyczajny wypadek, gdzie mianowicie 
Buddha pokonał węża djabelskiego. Wśród nocy Naga począł zionąć na 
G-autamę takim dymem i ogniem, iż cała izba zdawała się być w pło­
mieniach; lecz Buddha zmusił dumnego smoka do wejścia w swój garnek 
jałmużniczy i nazajutrz pokazał go swym niewiernym przeciwnikom. 

B u d d h y z m dzisiejszy zgadza się zupełnie z opowieścią Hiuen-
Czanga co do symbol icznego znaczenia Drzewa, zgadza się z nim 
również co do pojęć o W ę ż u . 

Buddhyśc i dla nawiązania widocznie swego wyznan ia z reli­
gią ludów z Sanczi i A m r a w a t i przedstawiają czasami Buddhę , 
j a k o siedzącego n a o lbrzymich zwojach węża, czasami też siedmio­
g łowy K o b r a zwiesza się w kształcie ba ldach inu nad postacią 
Buddhy . Oto j e d y n a łączność b u d d h y z m u dzisiejszego z b u d d h y -
zmem p ie rwotnym. Buddhyśc i nie oddają czci W ę ż o w i , przeci­
wnie nawet , uważają go za przedstawicie la „złego ducha" ; l egenda 
p rzy toczona przea» H i u e n - C z a n g a znana j e s t we wszys tk ich kra­
j a c h buddhys tycznych ; ks . b iskup B igande t zamieścił w swem 
dziele 1 podobną l egendę z B i rmy : 

Buddha stoczył raz zaciętą walkę z Nagą. Działo się to w mona-
sterze, któremu przewodniczył jeden z trzech Kathabów. Buddhę, gdy 
przybył do monasteru, zaprowadzono do kuchni, lecz uprzedzono go, 
że Naga jest opiekunem tego miejsca i będzie mu przeszkadzał. W istocie, 
skoro tylko Buddha wszedłszy do kuchni pogrążył się w głębokiem roz­
myślaniu, zjawił się Naga i rozgniewany począł wyrzucać z paszczy 
całe chmury dymu; niewzruszony Buddha odpowiedział pięknem za na­
dobne i taki czarny i gęsty dym puścił na przeciwnika, iż ten zdu­
miony cofnął się. Nie dał jednak za wygraną, i tą razą takiemi ogni-
stemi płomieniami począł zionąć na Buddhę, iż przytomni mnisi struchleli 
ze strachu. Buddha jednak całkiem spokojnie takie siarczyste wyrzucił 
płomienie na Nagę, iż zmusił go do odwrotu. Bitwa była wygrana. 

1 Op. cit., v o l . i, p . 139. 
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Trzecim symbolem łączącym b u d d h y z m z obrazami z Sanczi 
Amrawa t i j e s t Cakra, czyli „Koło" . Uczen i buddhyśc i uznają 

w Cakra zasadniczą d o k t r y n ę b u d d h y z m u . Świat j e s t j a k koło, 
bez początku i końca : wszys tko co się dzieje n a świecie j e s t 
n ieprze rwanym i ciągle powta rza jącym się ciągiem przyczyn 
i skutków. Tłumaczenie widocznie naciągane, n ie ty lko b łędne 
samo w sobie, lecz nie licujące nawe t z dok t ryną buddhyjską . 

Ostatni wreszcie symbol , Dagoba, zachował najwięcej podo­
bieńs twa z D a g o b ą z Sanczi , z tą j e d n a k różnicą, że D a g o b a 
dzisiejsza j e s t re l ikwiarzem samego Buddhy , zawiera jącym j e g o 
wrzekome włosy, paznogc ie i ząb. 

Te zresztą symbole mają dziś całkiem d rugorzędne zna­
czenie w buddhyzmie , g łównym ich symbolem j e s t t ak zwany 
Try-ratna, „po t ró jny k le jnot" , k tó ry się składa z Buddhy, Dharma 
czyli „ P r a w a " i Sangha czyli „zgromadzenia wie rnych" . D h a r m a 
i S a n g h a uosobione są w p o s ą g a c h , mianowicie D h a r m a przed­
s tawiony j e s t w postaci człowieka o cz terech r ę k a c h , j e d n a pa ra 
rąk złożona j e s t j a k do modl i twy, d ruga pa ra t r zyma ks ięgę ; 
S a n g h a wyobra ż ony j e s t j a k osoba siedząca, j edną r ękę wspiera 
n a kolanie, drugą t r z y m a kwia t „Lotusu" . T r y - r a t n a odpowiada 
h induskiemu Try-sul; n i ek tó rzy au torowie chcieli widzieć w t y m 
symbolu Trójcę Przena j świę t szą , lecz j a k dobrze u t rzymuje 
"Williams ', n iema tu na jmnie jszego podobieńs twa . 

( D o k . n a s t ) . 
Ks. W. Zaborski. 

. .Th i s c i r c u m s t a n c e h a s l e d s c h o l a r s t o s p e a k o f w h a t i t i s t h e 
f a s h i o n t o t e r m a B u d d h i s t t r i n i t y ; b u t i n r e a l f ac t n e i t h e r B u d d h i s m n o r 
B r a h m a n i s m h a s a n y t r i n i t y i n t h e t r u e m e a n i n g of t h e t e r m , fo r a l t h o u g h 
B u d d h i s t s c l a i m a k i n d of t r i - u n i t y fo r t h e i r t r i a d , a n d s a y t h a t t h e first 
c o n t a i n s t h e s e c o n d , a n d t h a t t h e t h i r d p r o c e e d s f r o m t h e first t w o a n d 
c o n t a i n s t h e m , y e t t h e first i s c l e a r l y n e v e r r e g a r d e d a s e i t h e r t h e F a t h e r 
o r C r e a t o r of t h e w o r l d , i n t h e C h r i s t i a n s e n s e " . Buddhism, p . 179. 



BAŚNIE I FAŁSZE W HISTORYI. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

Przeg ląd nasz nie b y ł b y zupełny, g d y b y ś m y b łędy i fałsze 
w naszej h is toryi pominąć mieli milczeniem. Nie m a m y wprawdz ie 
tu żadnego zestawienia p lewy his torycznej , j ak ich l i t e ra tury obce 
posiadają tyle, mimo to p r zy wielkiem mnós twie t ych baśn i , kilka 
lub ki lkanaście dla p rzyk ładu z;acytować n ie t rudno . 

Najdawnie jszych p o d a ń o Polsce n ik t chyba , zdawa łoby 
się , n ie b ierze na sery o, a j e d n a k ze zdumieniem się czyta n a 
tabl icy pamią tkowej , nie t ak dawno wys tawionej na murach 
W a w e l u , od s t rony Wis ły , przez księcia S tanis ława P rus J a b ł o ­
nowskiego, nas tępujący nap is : 

K r a k u s k s i ą ż ę P o l s k i 
p a n o w a ł m i ę d z y 730—750 r . 

( P e t e r s . M e t r y k i k o r o n n e , fa se . 2, p a g . 40). 

W t e r n m i e j s c u j e s t j a m a , w k t ó r e j z a b i w 7 s z y d z i k i e g o s m o k a , 
o s i a d ł n a W a w e l u i f u n d o w a ł m i a s t o K r a k ó w . 

Ale i pierwsze wieki h i s to ryczne dostarczają właśnie wsku­
tek skąpych i n i e p e w n y c h źródeł wiele łamigłówek, baśni i fał­
szów. N a w e t skąd chrześci jaństwo do nas przyszło, j e s t dotąd 
p rzedmio tem spornym. By ło dawniej powszechne mniemanie , 
popa r t e powagą niemieckich uczonych , j a k : W a i t z a , A r n d t a 
i Puoepella, że zawitało do Polsk i z Czech, i dziś jeszcze prof. 
A b r a h a m staje w obronie tej o p i n i i 1 . W y m o w n e j e d n a k argu-

1 „ O r g a n i z a c y a K o ś c i o ł a w P o l s c e " , s t r . 17—24. 
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men ta prof. Wojc iechowskiego , na k tó re się najpoważniejs i ba­
dacze nasi godzą, wykazały , iż z Saksonii g łównie nap łynę ł a 
pierwsza fala krzewiciel i wiary nad Odrą, W a r t ą i Wisłą , mia­
nowicie zaś z Korwejsk iego opac twa nad W e z e r ą 1 . 

Genialna pos tać Boles ława Chrobrego pozostawiła po sobie 
w pamięci p o t o m n y c h n ieza ta r te ślady. D o dziś żyje t e n kró l -
duch polskiego na rodu w gawędz ie ludowej i p r z e b y w a zaklęty, 
w^edle wieści gminne j t a t rzańsk ich góra l i , j a k n iemiecki B a r b a ­
rossa, w g r a n i t o w y m łonie Ta t r . J u ż Galla opowiadanie o t y m 
królu nosi na sobie w y r a ź n e p ię tno t r adycy i , n ie jeden rys t a m 
przekszta łcony, n ie jeden fan tazya dodała , przypisując C h r o b r e m u 
czyny, j ak ie niewątpl iwie się odnoszą cło j e g o imienn ików i na­
s tępców na t ronie polskim. Opowiadają między i n n e m i , że B o ­
lesław Chrobry, wjeżdżając do wspaniałe j stolicy ruskie j , ude ­
rzył na znak zwycięs twa mieczem w złotą b r a m ę kijowską t a k 
silnie, iż wyszczerbi ł g łownię . Odtąd miecz ten, n a z w a n y „Szczerb­
cem", p rzechowywano j a k o drogi k le jnot k o r o n n y i p r zypasy ­
w a n o go kró lom polskim przy obrzędzie koronacy jnym. Boles ław 
Chrobry atoli ani w złotą b r a m ę nie uderzy ł , ani miecz „Szczerb­
cem" zwany, nie pochodz i z czasów Chrobrego . Co do złotej 
b ramy, to wedle Nes tora , w r. 6545 (1037) dopiero „założył J a ­
rosław gród wielki w Kijowie, w k tó rym to grodzie są złote 
wro ta" . Stąd w y n i k a , że Boles ław Chrobry nie mógł w r. 1018 
swym mieczem ude rzyć w b r a m ę , k tó ra nie istniała. Wspó łczesny 
wypadkom Thie tmar , j akko lwiek szeroko się nad zdobyc iem K i ­
j o w a r o z w o d z i 2 , n ic o t em nie wspomina . Gallus dopiero p ie rw­
szy przy opisie zajęcia Ki jowa powiada, iż Chrobry , wjeżdżając 
do mias ta , evaginato gladio in aurea porta percutit3. A le mówiąc 
o zdobyciu Ki jowa przez Boles ława Śmiałego w r. 1068, pisze 
o t ymż e w ten sposób: Ipse quoque sicut primus Boleslaus rnagnus 
Ikithenorum regni caput urbem Kyyewo hostiliter intravit, ictumque 

! W o j c i e c h o w s k i , „ O r o c z n i k a c h p o l s k i c h X — X V . w i e k u " . P a m i ę t n i k 
A k a d . U m i e j , w K r a k . W y d z . h i s t . - f l loz . , t . i v , s t r . 192 i 2 1 1 . P o r . S m o l k a , 
„ P o c z e t k r ó l ó w p o l s k i c h " , w y d a n i e P e r l e s a , z e s z y t i. 

2 И. P. H., i, s t r . 317 . 
: M. P. H . , i, s t r . 402. 
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sui ens-is in porta aurea signum memoriae dereïiquit. „Wszys tko to 
zdaje się n a m dowodzić, powiada prof. M. Sokołowski , że wzmiankę 
o złotej bramie, głośnej ze zdobyczy Boles ława Śmiałego r. 1068, 
odniesiono do zwycięs tw Chrobrego , k tó remu t r adycya w t en 
sposób żadnej chwały nie chciała odmówić" '. 

Gallus też i K a d ł u b e k przyczyni l i się, wedle Sadowskiego, 
podaniami uwemi o uderzeniu mieczem w złotą b r amę Ki jowa 
przez Chrobrego i Śmiałego do pows tan ia późniejszych l egend 
0 „Szczerbcu" , j a k o rzekomej spuściźnie po j e d n y m z tych dwóch 
B o l e s ł a w ó w 2 . J e d n a k ż e sama nazwa „Szczerb iec" budzi wątpl i ­
wości co do wiarogodności t ych legend. J u ż Czacki powątp iewa , 
czy nazwę swą miecz koronacy jny królów polskich o t rzymał od 
szczerby d o z n a n e j n a o s t r z u p rzy uderzeniu nim w b r a m ę ; 
pisze bowiem w liście do Naruszewicza : „Kiedy z woli sejmu 
r. 1792 otwierałem skarbiec Ezeczp l t e j , w Krakowie będący , 

1 spisywałem t a m złożone ko ronne sprzęty, uważałem, że t e n 
pałasz miał szczerbę w ś rodku g łówni , ale nie w ostrzu". Grun­
towne badan ia p . Sadowskiego rozwiały ostatecznie l egendę 
o „Szczerbcu" Boles ława Chrobrego . W y k a z a ł on w cy towane j 
p r acy niezbicie, iż miecz t en , p r z e c h o w y w a n y od wieków mię­
dzy insygniami koronacy jnemi królów polskich, a wykradz iony 
w r. 1795, znajduje się obecnie w zbiorach E r m i t a ż u pe te rsbur ­
skiego. Z rozpa t rzenia się zaś w kształcie j e g o , w emblematach 
umieszczonych na n im, nareszcie w s ty l i s tycznych i t ek ton icz­
n y c h znamionach , tudzież w paleograf icznych właściwościach na­
pisów, wynika n iezawodnie , że miecz t en z robiono w Niemczech 
na począ tku wieku X I I I . dla j e d n e g o z możniejszych rycerzy 
Zakonu teu tońsk iego . Napis , znajdujący się dawniej na bokach 
rękojeści miecza, dziś z a t a r t y : Iste est gladius Principis et haeredis 
Boleslai ducis Poloniae et Masowiae, Lanciciae, świadczy, iż właści­
cielem j e g o był Bolesław, na js ta rszy syn K o n r a d a Mazowiec­
kiego. On też zapewne lub j e g o ojciec, miecz ten, ceniony wy-

1 „ R u i n y n a O s t r o w i e j e z i o r a L e d n i c y " , w P a m . W y d z . h is t . - f i l . A k a d . 
U m i e j . , t . I I I , s t r . 207, p r z y p . 2. 

2 J . N . S a d o w s k i , „ M i e c z k o r o n a c y j n y p o l s k i , S z c z e r b c e m ' z w a n y " . 
K r a k ó w 1892, s t r . 56 . 
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soko przez Krzyżaków, o t rzymał w darze. Odziedziczył go p o 
wczesnej śmierci Boles ława Kazimierz Kujawsk i , a po n im syn 
jego , dzielny W ł a d y s ł a w Łokie tek . Ten zaś, osiągnąwszy zapo­
wiedziane na mieczu p r a w a rodu swego do ko rony polskiej , 
przypasał go przy koronacy i w r. 1320 do b o k u i nas tępn ie zło­
żył w skarbcu kró lewskim, w znaczeniu miecza koronacy jnego . 
Świadczy o tern orzełek na mieczu się znajdujący, a p rzypomi­
nający najbardziej ksz ta ł tem swym orła na pierwszej pieczęci 
majestatycznej Ł o k i e t k a , ' w k r ó t c e po koronacy i przez n iego uży ­
wanej . Orzełek t en został za t em w t y m czasie dopiero z rozkazu 
króla na mieczu umieszczony. Że miecza koronacy jnego wreszcie 
przed Łok ie tk iem między insygn iami królewskiemi nie było, po ­
twierdza świadectwo naocznego świadka z X I I I . wieku, Domini ­
kanina W i n c e n t e g o z Kielc , k t ó r y w życiorysie św. Stanis ława, 
dwukro tn ie wymieniając insygnia kró lewskie , p r z e c h o w y w a n e 
w skarbcu k a t e d r y krakowskie j , miecza pomiędzy niemi nie wy­
mienia. Haec autem regalia insignia, pisze tenże, corona videlicet 
sceptrum et lancea usque ad kodier пит in armario arcis Cracoviensis 
ecclesiae ad memoriam posterorum jacent recondita 

J e d n ą z największych z a g a d e k w dziejach polskich j e s t 
niewątpliwie panowanie Boles ława Śmiałego, zwłaszcza zaś hi-
s torya j e g o katastrofy j e s t b a r d z o zamącona i dała pochop do 
hipotez mniej lub więcej fan tas tycznych . J u ż Czacki, a za nim 
Bielowski , poruszyl i na pods tawie G a l l a 2 myś l , że zamordowa­
nie biskupa św. Stanis ława Szczepanowskiego , było karą za zdra­
dzieckie j a k o b y s tosunki t egoż z Czechami. Nowszemi czasy 
λУznowił t ę h ipotezę p . Stefczyk, używając dla po twie rdzen ia j e j 
us tępu z Cosmasa i in te rpre tu jąc odnośny us tęp w sposób t ak 
naciągany, iż wedle t rafnych słów ś. p . L i skego , „wywody j e g o 
mogą tylko do t ego posłużyć, aby w y k a z a ć , j a k n i e n a l e ż y 
średniowiecznych źródeł i n t e rp re tować ; w ten sposób można 
wszystko, co się ty lko żywnie podoba , n a i w n y m kron ika rzom 
średniowiecznym podsunąć" 3 . Galla wiadomość o całem zajściu 

1 M. P. H., t . i v , s t r . 3 6 5 i 3 9 3 . 
2 M. Р. П., t . ι, 422. 
3 Sybels Historische Zeitschrift, t . 50, s t r . 172. 
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między kró lem a b i skupem j e s t t ak ogólnikowa i wymijająca 
że n a niej oprzeć zarzutu n iepodobna . Paneg i r zys t a K r z y w o u s t e g o 
chce się ponad tą dla n iego arcyniemiłą sprawą p rzemknąć , 
zresztą, j a k wyn ika z opisu pog rzebu Mieszka, syna Boles ława 
Śmiałego Ł, musia ły go jakieś bliższe s tosunki z rodziną w y p ę ­
dzonego króla łączyć. Nie dziw więc, że przez n iego p rzemawia 
opinia familii królewskiej , opinii per fas i nefas broniącej s ławy 
swego najbl iższego. J eże l i zaś zważymy, że j u ż współczesne za­
piski k ronikarsk ie mówią o m ę c z e ń s t w i e 2 S tan is ława b iskupa , 
że już w 9 la t po zaszłym fakcie, solennej t rans lacyi dokona ł na­
s tępca Stanis ława na s tol icy biskupiej , L a m b e r t , i j uż wtedy , 
wedle t ak w y t r a w n e g o znawcy średnich, wieków, j a k i m j e s t prof. 
Wojc i echowsk i , powzię to zamiar s tarania się o kanon izacyę bi­
skupa, czego t r ans lacya była n ie jako począ tk iem; jeżel i to zwa­
żymy, to przecież t rudno uwierzyć s łowom Galla i, l ekceważąc 
narodową t r a d y c y ę , posądzać męczennika o zdradę . Zginął on 
w obronie p r a w Kośc io ła , j a k to najpoważniejs i nasi uczeni , że 
wspomnimy, prócz wymienionych, Szu j sk iego , Bobrzyńsk iego , 
Smolkę , Lewick iego i t. d., przyznają. K r e w j e g o prze lana stała 
się za razem nasieniem wolności i samoistności na rodu wobec 
wszechwładzy monarsze j . S tąd też n a r ó d otoczył św. Stanis ława 
czcią, j aką żadnego Świę tego nie otacza. 

Niezwykłą n a swoje czasy osobistością musiał być P io t r 
"Włast, powiern ik i przyjacie l K r z y w o u s t e g o , stając się t a k rychło 
u lub ionym przedmio tem legend. Rozmarzona fan tazya średnio­
wieczna nada ła tej pos tac i cudowne, r oman tyczne kszta ł ty . Dzięki 
t e m u stał się on łupieżcą skarbów, zb rodn iczym bani tą z Dani i , 
skazanym za to przez spowiednika pap iesk iego n a w y b u d o w a n i e 
s iedmiu kościołów, k t ó r y c h j e d n a k pokutu jący grzesznik buduje 
aż s iedmdzies ią t 3 . Co do pochodzen ia P io t ra , t o ź ród ła polskie 
niewątpl iwie wykazują , że b y ł synem Ś w i ę t o s ł a w a 4 , wie lmoży 
szląskiego, i z dziada dziedzicem włości n a górze Sobótce pod 

1 M. P. H., i, 423 . 
2 M. P. H., u , s t r . 796. 
3 B o g u c h w a ł , M. Р. В., t . II , 506, 508 , 520 . 
* M a ł e c k i , „ S t u d y a h e r a l d y c z n e " , t. n , 12. 
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Wrocławiem. Źród ła baśni o duńskiem pochodzeniu W ł a s t a , na­
leży, wedle Semkowicza , szukać w próżnośc i rodowej . „Aby wy­
t łumaczyć początek rodu Duninów, po t r zeba by ło P io t r a W ł a s t a 
z Dani i sprowadzić" b Co zaś do ogromnej l iczby kościołów, 
z b u d o w a n y c h rzekomo przez niego, to przyjmując n a w e t bez 
zas t rzeżeń liczne podan ia , że t e n lub ów kościół j e s t fundacyi 
Duninowej , za prawdziwe, n ik t t ak ich podań do 77 budowl i p rzy­
wiązanych, nal iczyć nie potrafił. Wie le z tych r zekomo Duni -
nowskich fundacyj , j a k opac twa sulejowskie i czerwieńskie, m a ­
jąc da ty erekcyi znacznie późniejsze, nie są dziełem Pio t ra . N a 
pewno ty lko o kościołach św. W i n c e n t e g o i N. M. P a n n y na 
P iasku w Wroc ławiu i dwóch kościołach w St rze ln ie , m o ż e m y 
twierdzić, że P io t rowi W ł a s t o w i lub j e g o rodzinie zawdzięczają 
swój początek 2 . 

Sprowadzen ie K r z y ż a k ó w do Polsk i i nadan ie im ziemi 
chełmińskiej p rzez K onrada , było nie tylko p rzyczyną ki lkuwieko-
wej walki Po laków z t y m ż e zakonem, lecz i po najnowsze czasy 
p rzedmio tem l icznych b a d a ń i kont rowersy j naukowych . Niezro­
zumiały był d ługo dla h i s to ryków fakt, że książę polski nadając 
zakonowi ziemię cum perfecto et pleno dominio, z rzeka ł się tern 
samem zwierzchnic twa n a d tą ziemią. S ta rano się zatem, mimo 
wyraźnego brzmienia teks tu , dowodzić , że zakon ty lko w lenno 
o t rzymał ziemię che łmińską , że podobne nadan ia zwyczajem 
średniowiecznym o t rzymywały inne korporacye duchowne, a j e ­
dnak nie przes tawały b y ć zawisłe od książąt funda torów 3 . Węze ł 
ten gordyjsk i przeciął dopiero n iemiecki uczony P e r l b a c h , wy­
kazując, że g łówny d o k u m e n t donacyjny, zwany kruszwickim, 
z r. 1230, j e s t falsyfikatem z r. 1234. K r z y ż a c y podrobi l i go na 
podstawie dokumen tów a u t e n t y c z n y c h , nie zawierających oczy­
wiście tak mons t rua lnych przywilejów, przedłożyl i t en fabrykat , 
odpowiadający ich zaborczym dążnościom, Grzegorzowi I X . i skło-

1 S e m k o w i c z , M. P. H., t . ш , s t r . 747—750 . 
­ Ł u s z c z k i e w i c z , „ R z e ź b y D u n i n o w s k i e " . P a m . A k a d . U m i e j . W y d z . 

i i b ì . ­ h j s t , , t . i n , s t r . 9 0 — 9 3 . 
3 R o e p e l l , Geschichte Polens. — S o k o ł o w s k i Α., „ K o n r a d k s . n a M a z o w ­

i z a k o n n i e m i e c k i " . P o z n a ń 1873. 

I'. P. T. XL. 6 
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nifi go , że ziemie, n a d a n e im przez księcia Konrada , przyjął 
w lenno św. Piotra , wszelką inną zwierzchność nad niemi wyłą­
czając. Dop ie ro w 10 la t po śmierci Konrad a , t j . r. 1257, kazal i 
sobie t r a n s u m p t t ego sfałszowanego i pod r. 1234 do r eges tów 
papieskich zac iągnię tego nadania wys tawić i posługiwal i się od­
t ąd n im, j a k o główną pods tawą swych p r a w do ziemi chełmiń­
skiej i pruskiej 

Wszys tk i e podręcznik i his toryi polskiej , n ie wyłączając n a j ­
nowszych , streszczają us tawodawczą działalność Kazimierza W . 
w wydan iu s łynnego s t a tu tu wiślickiego, p rzy ję t ego i ogłoszo­
nego dla całej Po l sk i n a wa lnym zjeździe dostojników ducho­
w n y c h i świeckich w Wiś l icy r. 1347, dnia 11 marca . Najnowsze 
j e d n a k ż e s tudya Piekos ińskiego wykaza ły , że s ta tu t wiślicki n i e 
j e s t j edno l i t ym s t a tu t em, lecz z łożonym z ki lku p rzyna jmnie j 
s ta tu tów, p rzy ję tych n a ki lku wiecach wielko- i małopolskich . 
Wiś l ickich wieców było dwa za panowan ia króla Kaz imie rza ; 
j e d e n z nich odby ł się w 1356 r. 20 s tycznia , drugiego da ty 
wcale nie z n a m y ; j e s t t y lko p r a w d o p o d o b n e m , że w r. 1347 
miał miejsce. W dniu zaś 11 marca t ego roku, odby ł się wiec 
p io t rkowski , a ty lko dzięki fałszywej kombinacy i Długosza, p rzy­
czepiono tę da tę do wiecu wiślickiego. W i e c t en wreszcie nie 
był powszechny, za panowan ia bowiem Kaz imierza nie by ło 
wieców, w k t ó r y c h b y dostojnicy różnych ziem wspólnie g łoso­
wal i ; j eże l i zaś chodziło, aby się wszys tk ie dzielnice na j ak i ś 
p ro jek t zgodziły, to p ro jek t t e n by ł w każdej dzielnicy osobno 
na je j własnym p rowincyona lnym wiecu p rzedk ładany . U c h w a ł y 
za tem zapadłe na wiecu wiślickim obowiązywać mog ły t y l k o 
Małopolskę 2 . 

T a k ważny w dziejach naszych w y p a d e k , j a k i m by ło p o ­
łączenie L i t w y i Rus i z Polską , zajął, os ta tniemi zwłaszcza czasy, 
bliżej u w a g ę naszych badaczy . G r u n t o w n e p race prof. Smolki , 
Lewick iego i d-ra Konecznego , uchyli ły nieco zas łonę , j a k a d o -

1 P e r l b a c h , Preussisch-polnische Studien zur Geschichte des Mittelalters. 
1886, s t r . 78 . 

2 P i e k o s i ń s k i , „ U w a g i n a d u s t a w o d a w s t w e m w i ś l i c k o - p i o t r k o w s k i e m " . 
E o z p r . A k a d . U m i e j . W y d z . h i s to r . - f i loz . , t . 28 , s t r . 209—299 . 
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tąd pokrywała tę w naszych dziejach może najpiękniejszą kar tę , 
wykazały za razem, j a k b łędne i m ę t n e były poniekąd nasze 
zapa t rywania na tę sprawę. Un ia w p ie rwszych swych począ tkach 
uchodziła dotąd za unię ty lko osobistą, a j e d n a k t a un ia pier­
wotnie była p ros tem wcieleniem L i t w y do Polsk i wedle t r a k t a t u 
krewskiego z r. 1385. „Przez to wcielenie, j a k powiada dr. K o -
neczny przes ta ło istnieć W . Ks . L i tewskie j a k o pańs two od­
rębne, złożone do n iedawna z dwóch wielkich księstw w Wilnie 
i w Trokach. Rozwiązano związek lenny pomiędzy udziałami Ge-
dyminowiczów a W . Ks ięs twem w Wilnie , poddając każdy z nich 
bezpośrednio Koron ie polskiej . Na miejsce Jag ie ł ły nie miał n ik t 
zostać w. księciem l i tewskim, on zaś sam miał pozos tać n im j a k o 
król polski" . Dopie ro k iedy w r. 1391 się p rzekonano , że to wcie­
lenie L i twy nałożyło n a Po l skę o wiele więcej c iężarów niż się 
spodziewano, gdy się okazało, że t r a k t a t krewski był czynem przed­
wczesnym i wyszedł na złe Polsce i Li twie , pos tanowiono t a m ż e 
przywrócić oddzielną godność wielkoksiążęcą. Myśl t a nie wyszła 
od Jagie ł ły , lecz narzuconą m u została przez p a n ó w małopol­
skich i za ich wpływem, zn iewolony n iepomyś lnemi w y p a d k a m i 
lat 1391 i 1392, oddał t enże godność t ę W i t o l d o w i w r. 1392. 
Błędnem za tem j e s t mniemanie , iż król mianował najpierw Skir-
giełłę w. ks. l i tewskim. Skirgieł ło o t rzymał w r. 1387 Troki , P o -
łock, cały udział wi leński , s tanowisko wyższe od swej braci, co 
wszystko graniczyło o miedzę z samąż godnością wielkoksiążęcą, 
lecz nią nie by ło ; t aką godność mógł ty lko katol ik o t rzymać, 
Skirgiełło zaś by ł schyzmatyk iem 2 . „Bezpods t awnem je s t wreszcie 
mniemanie, j a k o b y Wi to łd uważa ł od razu siebie za na tu ra lnego 
nas tępcę Jag ie ł ły n a Li twie po j ego wynies ieniu na t ron polski. 
Wi to ld podpisując ak t unii krewskiej , p rzyznawał godność wielko­
książęcą wyłącznie królowi polskiemu. W la tach 1385—1387 miał 
on ty lko p re tensye do Trok i do pewnej k o m p e n s a t y za zrze­
czenie się godności wielkoksiążęcej , odziedziczonej po ojcu. Nie 

1 „ J a g i e ł ł o i W i t o ł d " , c z ę ś ć p i e r w s z a : P o d c z a s u n i i k r e w s k i e j 1382— 
I W . L w ó w 1893. 

2 T a m ż e , s t r . 117 i 160. 

6* 
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o t rzymawszy j e d n a k żadnego w y n a g r o d z e n i a i zepchnię ty , dzięki 
podejrzl iwości Jag ie ł ły , na szary koniec Gedyminowiczów, po­
s tanowił j ak imbądź ś rodk iem, choćby z pomocą K r z y ż a k ó w , po­
zbawić Jag ie ł ł ę panowan ia na Li twie , a tern samem roze rwać 
związek L i t w y z Polską. N a szczęście panowie polscy znaleźli 
formułę , w której m o ż n a było ambicye W i t o l d a i un ię z sobą 
pogodz ić" 1 . 

„Pon ieważ J a n Olbrach t lubiał się o taczać tajemniczością, 
zawisła ta jemniczość t a do dziś dnia nad j e g o osobą, i r ozpo­
s tar ły się t ak ie m g ł y nad w y p a d k a m i z j e g o czasów, że ich 
dotąd jeszcze p rzedrzeć nie zdołano" , powiada prof. L e w i c k i 
w swym fragmencie o klęsce bukowińskie j 2 . „Tyczy się zaś to 
najbardzie j w y p r a w y wołosk ie j " . J u ż współcześni o tej wypra ­
wie najdziwaczniejsze p lo tk i roznosi l i , późniejsze pokolenia po ­
mnoży ły j e bardz ie j , a dzisiejsza k ry tyka , budująca n a t ych fan­
t a s tycznych pog łoskach swe hipotezy, j e szcze większy zamęt 
sprowadza . P r a w i e pewnik iem h i s to rycznym stała się bowiem 
hipoteza , że w y p r a w a wołoska z r. 1497 nie miała n a celu po ­
mszczenia klęski warneńsk ie j n a T u r k a c h , j a k głoszono, b y jej 
nadać pozór k rucya ty , lecz że chodziło o zdobycie Mołdawy, 
wypędzen ie z niej S tefana , hospoda ra wołoskiego, i osadzenie 
t am bra ta królewskiego, Z y g m u n t a . W e d ł u g Caro ' a , był to for­
m a l n y spisek wszys tk ich Jag ie l lonów przec iw Stefanowi, Z a k o ­
nowi k rzyżack iemu, k t ó r y zamierzono przenieść na Podole , spi­
sek u k n u t y w ta jemnicy p rzed własnymi m a g n a t a m i n a zjazdach 
w L e w o c z y i Pa rczowie przec iw własnym p o d d a n y m i całemu 
wschodowi E u r o p y 3 . O d k r y t a w królewieckiem Staatsarchiv przez 
prof. Lewick iego ins t rukcya Olbrach ta , dana j e g o posłom do 
króla W ł a d y s ł a w a I I . i widocznie bezpośrednio po powroc ie z wy­
p r a w y wys łana , zawierająca zaś całą genezę tej wyprawy, j e j 
m o t y w a i przebieg , wszys tk im t y m h ipo tezom kłam zadaje. Kła ­
m a ć bowiem przed W ł a d y s ł a w e m w tej ins t rukcyi n ie mógł i nie 

1 „ J a g i e ł ł o i W i t o l d " , cz. i, s t r . 161. 
2 „ K r ó l J a n O l b r a c h t " . Kwartalnik historyczny. R o c z . v u , z e s z . i, 1893, 

s t r . 1. 
3 C a r o , Geschichte Polens, t. v , 2, s t r . 7 1 1 . 
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miał po t r zeby Olbracht , bo przecież kró l węgierski do r zekomego 
spisku należał i o wszys tk iem wiedział . W e d l e t ego aktu, spisek 
Jagie l lonów w L e w o c z y i Pa rczowie okazuje się urojeniem. Ura ­
dzono t a m zdobyć n a T u r k a c h Kil ię i Bia łogród, i to zdobyć dla 
wojewody mołdawskiego , k tó ry się tej w y p r a w y domagał . T y m ­
czasem sam Stefan, p rzes t raszony pog łoskami , że t a w y p r a w a 
przeciw niemu j e s t skierowana, zd radza Po laków, łączy się z Tur­
kami. Że tak ie pogłoski rzeczywiście istniały, s twierdza fakt, iż 
Władys ł aw I I . sam im uwierzył i posłów z p ro t e s t em przysła ł 
do obozu polskiego. Pog łosk i zaś takie , zdaniem prof. Lewickiego , 
miały pods t awę n ie w jak ichś z łowrogich zamysłach Olbrachta , 
lecz w j ego tajemniczości , a p rzedewszys tk iem w samym planie 
wyprawy, k tó ry był nieszczęśliwie p o m y ś l a n y i dwuznaczny ; 
boć że p rzy zdobyc iu Kili i i B ia łogrodu nie chodziło o pomno­
żenie po tęg i wia ro łomnego lenn ika , ty lko zabezpieczenie Polski, 
to j a sne j a k na dłoni. Twie rdze czarnomorskie , zdoby te przez 
polskie wojska , po lskąby n iechybn ie o t rzymały załogę, i nomi ­
nalnie ty lko na leża łyby do Mołdawy, w rzeczywistości służąc do 
u t rzymania w ka rbach pos łuszeńs twa przeniewierczej Wołoszy . 
K iedy t edy Stefan, zdradz iwszy Polskę , wraz z T a t a r a m i i Tur ­
kami napad ł na Hal icz i Kołomyję , pos tanowi ł go Olbrach t uka­
rać i obiegł Suczawę. I n t e r w e n c y a węgie rska zn iewala go do 
zwinięcia ob lężen ia ; zawar to z pos łem króla węgierskiego, wy­
stępującego w interesie Stefana, uk ład , w k t ó r y m P o l a k o m wolny 
odwró t został zabezpieczony. G d y wojsko polskie, spuszczając 
się na t en uk ład , zwykłych ostrożności w pochodzie zaniechało, 
zdradziecki Stefan wraz z T u r k a m i , a nawe t i W ę g r a m i , napad ł 
j e n iespodzianie i zadał m u znaną klęskę 1 . 

W os ta tn ich la t dziesiątkach, od głośnej teki S tańczyka , na­
zwa trefnisia „s tarszych brac i Z y g m u n t a S t a r ego" , nabra ła nie­
zwykłego rozgłosu. S ta ł się on, dzięki, to pub l icznym odczytom, to 
znakomi tym k reacyom Matejki , czemś w rodzaju n ieśmier te lnych 
błaznów Szekspira, r ep rezen tu jących w masce błazeńskiej zd rowy 
rozsądek i t rzeźwość umysłu, na j ak i ch b o h a t e r o m t r ag icznym 

1 C a r o , Geschichte Polens, t . v , 2, s t r . 14. 
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w namiętnośc i g rze pospolicie zbywa. T a k więc zrobiono S tań ­
czyka g łębokim myślicielem i po l i tyk iem, n iemal K a s a n d r a po l ­
ską. Imię j e g o stało się firmą s t ronnic twa p rzec iwnego rewolu­
cyjnemu pa t ryo tyzmowi , a w oczach obozu p rzec iwnego na jgor -
szem przezwiskiem, wyrazem największej pogardy , synonimem 
najgorszej p rzewrotnośc i . Zdan iem naszem, za wiele zaszczy tu 
z j edne j i z drugiej s t rony. Pomija jąc n o w o ż y t n e g o S tańczyka , 
gdyż do his toryi pol iczyć go by łoby przedwcześnie , o d a w n y m 
S tańczyku mus imy to s twierdzić , że zby t mało o nim pos i adamy 
wia rogodnych wiadomości , b y coś p o z y t y w n e g o wogóle o n im 
powiedzieć. J e d y n e m au ten tycznem źródłem o nim j e s t pob ieżna 
wzmianka u Łukasza Górnickiego, k tó ry w swych „Dziejach 
korony polskie j" p rzy opisie p o w r o t u nieszczęśliwej Izabell i , 
s iostry Z y g m u n t a A u g u s t a a w d o w y po Zapoly i , do Polski , w s p o ­
mina: „i to co S tańczyk , starszej braci kró la Z y g m u n t a błazen, 
człowiek barzo s ta ry rzekł , g d y kró l do W ę g i e r t ę córkę swą 
dawał a rzekł t emi s łowy: Kró lu pocóż ty t am t ę córkę twą do 
W ę g i e r dajesz, być ci j e j t u zaś u ciebie; a p rze to zbuduj wczas 
je j kamienicę w Krakowie , żeby miała gdzie mieszkać!" Nie­
wątpl iwie urzędowy b łazen s tarszych brac i Z y g m u n t a L, za tem 
Olbrachta i Aleksandra , o t rzymujący na dworze Z y g m u n t a panem 
bene merentium, w tym w y p a d k u trafnie i dowcipnie scharak te ­
ryzował przyszłość córy królewskiej , co j e d n a k przy zawichrzo-
nych s tosunkach węgiersk ich przewidzieć nie by ło t rudno . Nie 
samemu zapewne S tańczykowi tak ie obawy się nasuwały, j e d e n 
za tem uda ły dowcip nie usprawiedl iwia tej rol i , j a k ą trefnisiowi 
królewskiemu gwał t em narzucono . Wszys tk i e zaś inne znane 
i mniej znane opowieści i anegdo ty o S tańczyku mają te same 
cechy wiarogodności , co p o d o b n e dykte ry jk i i opowiadania o j e g o 
k o m p a n a c h w zawodzie, j ak imi byl i Till Eu lensp iege l , Pfaffe 
Amis lub Pfaffe von Ka lenbe rg . J e s t to bowiem zjawiskiem p o -
wszechnem, że osob}' znane z dowcipów stają się p u n k t e m kry-

1 „ W y b ó r p i s a r z y p o l s k i c h " , e d y c y a M o s t o w s k i e g o . W a r s z a w a 1805, 
s t r . 3 3 1 . 
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stalizującym wszystkich dowcipów, obiegających w p e w n y m okre­
sie czasu i pewne j okolicy. 

Znane t akże słowa Stefana Ba to rego : Disce puer latine, 
jadam te Mości Panie! r z ekomo p rzy zwiedzaniu szkół wileńskich 
do młodego Ka ro l a Chodkiewicza w y r z e c z o n e , a t egoż świetną 
ka rye rę p rzepowiada j ące , nie znachodzą się wedle t a k k o m p e ­
t en tnego znawcy czasów B a t o r e g o , j ak im j e s t prof. Zakrzewski , 
w żadnem współczesnem źródle. W Tobec t ego au ten tyczność ich 
j e s t co najmniej podejrzaną. 

W biografiach ks. Skarg i j e s t po dziś dzień w obiegu nazwa 
. .Pawęski" ; pojawia się ona p ierwszy raz w drugiej edycyi ka ­
zania F a b i a n a Bi rkowskiego n a pogrzeb ie ks. Skarg i i j e s t p r a w d o ­
podobnie pros tą myłką drukarską; gdyż wedle ak tów sądowych 
brzmi nazwa rodowa S k a r g ó w „Powęski" . Za j edną pomyłką 
poszła druga. P r zyznano Skardze he rb R a d w a n , pon ieważ t a k i m 
he rbem pieczętowała się rodzina Pawęckich. W e d l e d-ra Czu-
czyńskiego 1 j e d n a k rodzina ks. P io t ra S k a r g i , t ak ojciec j e g o 
Michał, j a k i b r a t Mikołaj , młynarz , byli mieszczanami grójec­
kimi. Dopiero b r a t ks. Piot ra , Franciszek, o t rzymał ze wzg lędu 
na kaznodzieję kró lewskiego w r. 1593 od Z y g m u n t a I I I . p r zy ­
wilej szlachecki i p rzybra ł nazwę Powęsk i od wsi Powązki , gdzie 
p rawdopodobn ie przodkowie j e g o siedzieli nie j a k o dziedzice, 
gdyż wieś t a była własnością książąt mazowieck i ch , nas tępn ie 
z a ś k ró lewszczyzną , lecz chyba j a k o kmiecie. P ieczę tował się 
zaś ten pierwszy usz lachcony Ska rga nie h e r b e m R a d w a n , lecz 
he rbem P rus . 

P rawdz iwą k r z y w d ę wyrządzil i , postaci zresztą mniej zna­
nej , Urszuli , zwanej Meierin, l i teraci, j a k K r a s z e w s k i 2 , Magnu-
s z e w s k i 3 , M a j e r a n o w s k i 4 , wreszcie P rzyborowsk i w swych szki-

1 „ P o c h o d z e n i e i r o d z i n a k s . P i o t r a S k a r g i P o w ę s k i e g o " . Przegląd 
Powszechny. M a j 1892, s t r . 187—208. 

2 „ R o k o s t a t n i p a n o w a n i a Z y g m u n t a III.". O b r a z h i s t o r y c z n y . W i l n o 
1833 r . 

„ Z e m s t a p a n n y U r s z u l i " . P r a c e l i t e r a c k i e , t . i. W i e d e ń 1838. 
4 „ U r s z u l a M e j e r i n " . D r a m a t h i s t o r y c z n y . 1846. 



88 BAŚNIE I F A Ł S Z E W HISTORYI . 

each h is torycznych. 1 , robiąc z niej to kochankę W ł a d y s ł a w a I V . , 
to znowu miłośnicę Z y g m u n t a I I I . , w k a ż d y m raz ie coś w r o ­
dzaju pan i de P o m p a d o u r . Rehabi l i tował t ę pos tać i całkiem 
z kału p lo tek i oszczers tw l i terackich oczyścił , wyświecając za­
razem należycie je j s tanowisko na dworze Z y g m u n t a I I I . , dr. 
Wis łocki , w rozp rawce p . t.: „Urszula ochmis t rzyni Ł a b ę d z i a n k a " 2 . 
Na kochankę za tem W ł a d y s ł a w a IV. była p a n n a Urszula z b y t 
s tara, licząc co najmniej dwadzieśc ia ki lka la t w chwili urodzin 
t e g o ż , t j . 9 czerwca 1595 r. Nie nazywała się właściwie „Me-
ierin", lecz by ła nią, piastując długie l a ta u rząd ochmis t rzyni n a 
n iemieckim dworze Z y g m u n t a I I I . ; a pon ieważ ją na dworze 
t ak zwano, więc p r z y końcu życia sama t ę nazwę przyjęła . R o ­
dowego je j nazwiska nie z n a m y ; pochodzi ła z Niemiec i była 
pochodzenia sz lacheck iego , pieczętując się n iemieckim h e r b e m 
Łabędź . P rzyby ła do Polski wraz z A n n ą Austryaczką, p ierwszą 
żoną Z y g m u n t a , i umiała sobie t ak pozyskać względy obo jga 
królestwa, tudzież drugiej żony Z y g m u n t a , Kons tancy i , iż miała 
poruczony dozór nad dziećmi królewskiemi, by ła n a równi uwa­
żana z familią królewską, i miała n iemały wp ływ w szafunku łask 
królewskich. Lecz żeby t rzęs ła całym dworem i Rzecząpospołi tą, 
to p r ze sada , a j uż komple tn ie bez p o d s t a w y j e s t i n synuacya 
Przyborowsk iego , że była p o d o b n o p iękna i że nieme szwedzkie 
djablę nie by ło oboję tne na je j wdzięki . W i a r o g o d n e świadec twa 
Alb rech ta Radziwił ła i bawiącego pod on czas w Polsce nun-
cyusza Visconti 'ego, wreszcie pogrzeb je j w 1635 roku 11 m a j a 
z wystawą prawie królewską, na k t ó r y m kasz te lan lubelski wy­
głasza m o w ę pochwa lną , świadczą , że to była n iewias ta n iepo­
spoli ta pod k a ż d y m względem, wyksz ta łcona , rozumna , a p rze-
dewszys tk iem zacna i świątobliwa. J u ż to samo, że p r z y b y w s z y 
do P o l s k i , nauczyła się j ę z y k a polskiego i t ym j ę z y k i e m w li­
s tach się pos ługu j e , że w s z y s t k o , co zebrać mog ła — a mog ła 
więcej p rzy swym wpływie , wedle świadec twa Viscont i 'ego, n iż 
zebra ła — zostawiła umierając w Polsce i zapisała t e s t a m e n t e m 

1 „ C u d z o z i e m c y w W a r s z a w i e w X V I I . i X V I I I . w . " . Niwa, z d n i a 
15 s i e r p n i a 1877 r . 

2 Przegląd Polski 1877, p a ź d z i e r n i k , s t r . 9 4 — 1 2 2 . 
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na różne cele pobożne lub rodzinie królewskiej — j u ż to samo 
wyróżnia ją mocno od wszys tk ich innych cudzoziemców i cu­
dzoziemek , bawiących chwilowo lub dłużej w P o l s c e , i powin-
noby jej wrócić t a k niesłusznie sponiewieraną pamięć b 

J e d n ą z na jc iekawszych osobistości os ta tn ich chwil R z e ­
czypospoli tej by ł H u g o Koł łą ta j , po dziś dzień ulubieniec par ty i 
demokra tyczne j , p rzeds t awiany j a k o wzór p a t r y o t y z m u i poświę­
cenia. Między innemi miał on Stanis ławowi Augus towi na pa-
mię tnem posiedzeniu z dnia 23 l ipca 1792 r . , gdzie chodziło 
o zachowanie się króla względem konfederacyi T a r g o wieki ej, do­
radzać, by, jeżel i chce koniecznie odstąpić od kons ty tucy i 3 Maja, 
przynajmnie j nie z Ta rgowicą , lecz wpros t z Rosyą pak tował . 
Tak p rzyna jmnie j twierdzi pod redakcyą Koł łą ta ja pub l ikowane 
dzieło „O us tanowieniu i u p a d k u Kons ty tucy i " . Tymczasem ba­
dania W e g n e r a 2 , zajmujące się specyalnie tą sprawą, wykaza ły , 
że Kołłątaj przeciwnie oświadczy ł : „Najjaśniejszy Pan ie , połącz 
się lepiej dziś niż j u t r o z Targowiczanami ! " N a d t o publ ikacye 
Bu łhakowa i Siemieńskiego 3 stwierdzają, że Kołłątaj oświadczył 
nawe t go towość przys tąpienia do Targowicy . O d y po owem po­
siedzeniu z dnia 23 l ipca 1792 r. opuszczał kraj , dał on L u d w i ­
kowi ba ronowi St rasserowi własnoręcznie podpisany i pieczęcią 
swą zaopa t r zony b lank ie t z po leceniem wypełn ienia go akcessem 
do konfederacyi Targowickie j na w y p a d e k , g d y b y Moskale j e g o 
dziedziczne lub kościelne dobra mieli p u s t o s z y ć 4 . Że ten blan­
kiet nie został wypełn iony , nie było zasługą Kołłątaja , a lbowiem 
Targowiczanie : A n k w i c z , Głębocki i R a c z y ń s k i , uprzedzając 
Moskal i , dobra Koł łą ta jowe dla siebie zagrabil i . S t rasser za tem 
nie widział p o t r z e b y z akcessem Kołłą ta ja wystąpić i b lank ie t 
wypełnić 5 . 

1 Przegląd Polski, t a m ż e , s t r . 116. 
2 „ R o c z n i k T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł N a u k P o z n a ń s k i e g o " . T o m v , 

*tr . 1—68. 
3 „ L i s t y H u g . K o ł ł ą t a j a , p i s a n e z e m i g r a c y i 1793—1794" . Z e b r a ł L . 

Wiemieńsk i 1872. 
4 Kraj 1872, n r . 247. 
0 L i s k e , Sybels Historische Zeitschrift, t . 29, s t r . 484 i 85 . 
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Ostatni boha t e r Polsk i p rzed rozb io rowe j , Tadeusz K o ­
ściuszko , z b y t b y ł s ławny, aby nie zwrócić n a siebie uwag i 
kłamliwej prządki dziejowej . Głośny romans j e g o z p a n n ą L u ­
dwiką Sosnowską , k tórą r zekomo miał w y k r a ś ć , zmalał wobec 
k ry tyk i do c ichych wzdychań młodego kade ta do pięknej córy 
he tmańskie j b Bajka o wykradzen iu p a n n y Sosnowskiej pojawiła 
się jeszcze za życia Kościuszki , najpierw w jakie jś gazecie an­
gielskiej , stąd zaś dosta ła się do dzieła S é g u r a , p . t . : Tableau des 
événements politiques de l'Europe. Pows ta ł a zaś, wedle K a j e t a n a 
Kraszewskiego 2 , stąd, iż w t y m czasie właśnie, k iedy n iewinny 
romans k a d e t a skończył się całkiem spokojnie ch łodnem poże ­
gnan iem przysz łego b o h a t e r a przez ma tkę panny , kap i t an rosy j ­
ski Markow wykrad ł j e d n e z panien r e spek towych pan i h e t m a ­
nowej . D w a fakta więc całkiem odrębne lecz współczesne, zmie­
szano w jedne romantyczno- ryce r ską b a ś ń , rzucającą bądź co 
bądź cień lekkomyślnośc i na młodość boha t e r a narodu. P o d o ­
b n y m wymys łem j e s t również u Ségura pojawiająca się wieść, 
j a k o b y pod Maciejowicami Kościuszko, spadając ciężko r anny 
z konia, miał zawołać : Finis Poloniae. Quod volumus, credimus li-
benter ; chętnie tej bajce dano posłuch i j e szcze dziś w niemiec­
kich dziełach h i s to rycznych pokutu je . Kościuszko, j a k wiadomo, 
przeciw tej i t amte j bajce w liście do Ségura zapro tes tował 
i dopominał się energicznie o spros towanie fałszów. 

Poda l i śmy czyte lnikowi zaledwie drobną wiązkę najg łośnie j ­
szych lub świeżo o d k r y t y c h fałszów i baśn i w naszej historyi , 
a j e s t ich t y l e , i żby spory tom a może więcej ich się zebrało . 
Do tychczas n ik t jeszcze w naszem piśmiennictwie nie zajął się 
ich zes tawieniem. A j e d n a k indeks tak i baśni i fałszów, czy do 
n a s z e j , czy do his toryi powszechnej się odnoszących , b y ł b y 
bardzo pożądany właśnie dla naszego społeczeństwa. 

Co do h is tory i powszechne j , to społeczeństwo, mające ty l e 
z własną biedą do czyn ien ia , nie interesuje się zby tn io spra-

1 S i e m i e ń s k i , „ Ż y w o t T a d e u s z a K o ś c i u s z k i " . K r a k ó w 1866. 
2 „ Z p o d a ń i s z p a r g a ł ó w " . K r a k ó w 1892, s t r . 353 . 
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wami od leg łemi , a zresztą choćby czuło po t r zebę zaznajo­
mienia się bl iższego z ogó lnym tok iem dziejów ludzkości , nie było 
s tać n a to dotąd nasz świat naukowy, by w sposób odpowiedni po­
s tępom nauki tej po t rzeb ie zadość uczynić . Społeczeńs two, ma­
jące zaledwie n a j e d n y m skrawku dawnej Polsk i sposobność 
no rma lnego rozwijania się, nie mogło na tern polu nic o ryg ina l ­
nego i wielkiego s tworzyć . Z a p o ż y c z a m y się za tem u obcych, 
szczególnie u Niemców, p o t r o c h ę u F rancuzów, Ang l ików i in­
nych. W y b ó r dzieł t ł umaczonych lub p rze rob ionych nie zawsze 
szczęśliwy. W osta tn ich czasach głównie W a r s z a w a dos tarcza ła 
t łumaczeń i op racowań z dziedziny his toryi powszechne j . Nie­
wiele t ego było, a i to co było, pod względem formy i t reści 
n iekiedy wiele pozos tawia do życzenia. Nie jednokro tn ie przes ta­
rzałe poglądy lub j e d n o s t r o n n e sądy puszcza się w obieg j a k o 
wynik i niezbi te na jnowszych badań , a czytelnik, nie mający in­
nego ś rodka informacyjnego, musi j e przyjąć za dobrą mone tę . 
Indeks za tem tak ich baśni i b łędów, a może i ważnie jszych 
kwestyj s p o r n y c h , p o p u l a r n i e , a j e d n a k umieję tn ie napisany, 
wielkąby przys ługę oddał spo łeczeńs twu , j a k o ochrona przec iw 
fałszom i m p o r t o w a n y m przez mniej powołanych l i te ra tów i li­
te ra tk i . 

Co zaś do his toryi polskiej , to po t r zeba t ak iego zes tawienia 
u t a r tych b łędów i fałszów jeszcze naglejszą się n a m wydaje . 
Za in te resowanie się ogółu przeszłością n a r o d u j e s t wielkie i p o ­
wszechne. Zapa t rywan ia j e d n a k na tę przeszłość są całkiem od­
mienne . Dla na rodu , k t ó r y b y t po l i tyczny utraci ł a j e d n a k żyć 
nie przes ta ł i żyć c h c e , h i s torya j e s t n ie ty lko wspomnieniem 
przeszłości, lecz wspomnien iem drogiej przeszłości ; za jmowanie 
się nią j e s t j e d n y m z objawów życia na rodowego . Stąd też zro­
zumiały j e s t t e n op tymizm i paneg i ryzm, j a k i panował w his to-
ryografri polskiej po ut racie ojczyzny. H i s to rya j e d n a k przes ta ­
łaby być nauką ścisłą, gdyby , zadawalniając się rolą m ó w c y 
pogrzebowego , po dy le t ancku ty lko chwalić chciała. Jeże l i atoli 
ma spełnić wielkie swe z a d a n i e , jeżel i ma być rzeczywis tą mi­
strzynią ż y c i a , musi mieć przedewszys tk iem i wyłącznie ty lko 
p rawdę na oku. Pos tępując wedle tej zasady najnowsza szkoła 
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his toryczna, bu rzy fałszywą aureolę, j aką poprzedn icy i ich epi­
gonowie otoczyli przeszłość naszą ; odrzuca do p lewy dziejowej 
na p r z e t a k u k r y t y c z n y m niejedną złotą b a ś ń , nie jedno drogie 
sercu wierzenie i d la tego wśród szerszej publ iczności nie zna j ­
duje sympa ty i i nie stała się popularną. A j e d n a k na popu la ry ­
zowaniu p e w n y c h wyn ików nauk i wiele zależy. Stąd też indeks 
fałszów i b a ś n i , będący zarazem nie jako s t reszczeniem w y n i k u 
na jnowszych b a d a ń , p rzyczyni łby się wielce do usuwania p rze ­
sądów i szerzenia p r a w d y wśród społeczeństwa. 

H i s to rya j e s t nauką, k tó ra ze wszys tk ich umieję tności na j ­
więcej ma zagadek i ta jników. I m głębiej się w dociekaniu 
p r a w d y p o s u n i e , t e m szersze ho ryzon ty n a p o t y k a , t em więcej 
skompl ikowane czynniki o d k r y w a , k tó rych zbadan ie n o w e na­
suwa t ema ty , do n o w y c h odkryć prowadzi . W y n i k i j e d n a k ba­
d a ń , jeżeli mają przynieść pożądaną k o r z y ś ć , muszą się s tać 
własnością społeczeństwa, inaczej są kwia tem przedwcześnie za-
k w i t ł y m , k tó ry owocu nie wyda . A b y za tem fałsz, t ak bujni© 
w l i tera turze każdej się krzewiący*, kwiecia p r a w d y nie t łumił , 
n i e z a m ą c a ł umys łów zwłaszcza młodych, aby his torya, zamias t b y ć 
mistrzynią p rawdy , nie stała się służebnicą namię tnośc i pol i tycz­
nych, czy społecznych — należy j a k najprędzej fałsze t e i b ł ędy 
w j e d e n kodeks zestawić i pod « pręgierz wys tawić j a k o p l ewę 
bez wartości . 

Oby przyk ład zagran icy j a k najrychlej znalazł u nas za­
stosowanie, czy to zb iorowemi siłami, czy to poświęceniem się 
j ednos tk i tej żmudnej i t rudnej pracy , wymagającej i uzdolnie­
nia i t rafnego i wyrob ionego sądu! Nie sądzimy bynajmnie j , że 
w ten sposób wszystkie ciemności się rozproszy i b łędy zupełn ie 
usunie — błąd zawsze j e s t n i eods tępnym towarzyszem dzieł ludz­
kich i t ak im pozostanie — j e d n a k ż e wiele się z nich usunie, co j u ż 
będzie znacznym pos t ępem naprzód w dążeniu do p rawdy . To zaś 
d ą ż e n i e do p rawdy , zwłaszcza w dziedzinie his toryi , j e s t n iek iedy 
j edyn ie możliwe dla człowieka; p r a w d ę pełną zna ty lko J e d e n — 
ten, k tó ry przenika na jskry tsze tajniki, scrutane corda et renes Deus. 

Dr. К. Krotoski. 



SZKOŁA POWIATOWA BAZYLIAŃSKA W WILNIE 
w k lasz to rze Ś w . T r ó j c y . 

S o l i t u d i n e m f a c i u n t , p a c e m a p p e l l a n t . . . 

Tacitus. 

Nie j e s t naszem zadaniem kreślić dzieje monas t e ro bazy-
l iańskiego Św. Trójcy, z k t ó r y m się łączy ty le pamią tek i dro­
gich wspomnień re l ig i jnych i n a r o d o w y c h ; n ie zamierzamy wcale 
opowiadać , przez j ak ie losy przechodzi ł t en monas ter , j ak ich walk 
b y ł świadkiem, co zdziałał dla cywil izacyi i sp raw wiary, — po­
zos tawiamy to i n n y m , bardziej p o w o ł a n y m do t e g o , a p r z y p o ­
minamy tu ty lko , że ba rdzo wiele prześ l icznych opisów i cieka­
w y c h szczegółów o t y m monas t e rze znajduje się w cennem dziele 
francuskiego zakonn ika regu ły św. B e n e d y k t a , O. Gruépin'a 
k t ó r y z p rawdziwą b e n e d y k t y ń s k ą dokładnością ślicznie nam 
odtworzył przeszłość t ego m o n a s t e r u i p iękne z lepszych czasów 
przedstawił obrazy . 

J ednocześn i e z t e m dziełem wyszło d r u g i e , bądź co bądź 
wielkiej doniosłości, a n ieznane uczonemu B e n e d y k t y n o w i fran­
cusk iemu , w k tó r em są zawar t e mate rya ły , tyczące się mona-
steru Św. Tró jcy w Wi ln ie 2 , a w ki lkanaście la t p o t e m p . Szczer-
bieki wyda ł w Wi ln ie po rosyjsku małą t egoż m o n a s t e r u mono-

1 Cfr. Saint Josaphat et l'église grecque unie en Pologne. P o i t i e r s 1874. 
ï, 3 5 4 ; η , 546 . 

2 Archeograficzeshij Sborník, t . x . W i l n o 1874, w 8­ce , s t r . 388 . 
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gra f i e 1 . Monografia t a , s t ronn iczo , z pominięciem wielu szcze­
gółów, n a p i s a n a , nie j e s t wys ta rcza jącą ; O. Guépin nie m ó g ł 
korzys tać ze ź róde ł , w y d a n y c h już po napisaniu j e g o dzieła, 
wreszcie j e g o uwaga nie by ła zwrócona ku t emu ty lko mona-
s terowi — s łowem, nie m a m y jeszcze wyczerpującego zupełnie 
opisu t ego monas teru , chociaż źródeł do t ego j e s t j uż dużo na­
g romadzonych , a p rzedmio t to ba rdzo ważny i pouczający; lecz 
obrobienie j ego , j a k e ś m y to j uż wyżej powiedzieli , pozos tawiamy 
innym, sami zaś m a m y zamiar słów kilka powiedzieć o czasach 
s tosunkowo późn ie j szych , bo o szkole powia towej Bazy l i anów 
wileńskich, p r zy t y m klasztorze powstałe j w pierwszej t ego wieku 
ćwierci, o czem, natura lnie , ani u O. Guépin'a, ani w owym Sbor­
níku archeogra fičeným, a n a w e t i w tej monografii Szczerbickiego, 
n iema mowy. 

Is tn ienie tej szkoły, co p rawda , nie było długie, nie mia ła 
ona czasu rozwinąć się na l eżyc i e , nie odznaczała się n iczem 
szczególnie w y b i t n e m ; ale j e s t to zawsze w a ż n y m , w naszem 
p rzekonan iu , p rzyczynk iem do dziejów pedagogiczne j OO. B a ­
zyl ianów działalności i świadczy wymownie o gorącej ich chęci 
niesienia us ług naszemu społeczeńs twu n a polu oświaty i cy-
wilizacyi. 

Czasy, k iedy powsta ła t a szkoła, by ły dla Bazyl ianów ba r ­
dzo c iężkie : nieprzyjaciele t ego znakomi tego i zas łużonego za­
konu i j e g o cywilizacyi wytęża l i wszystkie swoje siły, aby g o 
ubezwładnić i t y m sposobem przyspieszyć upadek, a p o t e m ła twiej 
j uż dać sobie i z samą unią radę . Były to znane walki, w y w o ­
łane przez wrogów unii, walki Bazy l i anów ze świeckiem ducho­
wieńs twem unickiem, k tó re chciało się pozbyć Bazyl ianów, a ra­
czej ich wp ływów w kościele unickim, a dążyło szybkim k rok iem 
ku katastrofie 1839 roku. P o ś r ó d tak ich to zapasów i c iągłych 
utarczek ze świeckiem duchowieńs twem i rządem, pod t rzymującym 
je , udało się Bazyl ianom o tworzyć jeszcze j e d n ą — już ostatnią — 
szkołę publ iczną i j ak i ś czas w niej n a u c z a ć , szerząc oświatę , 
o ile się to dało w owych ciężkich j uż czasach. 

1 Wilenshij Swiato-Troickij Monastyr. W i l n o 1886, w S-ce, s t r . 190. 
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J a k w i a d o m o , OO. Bazyl ianie u t rzymywal i ba rdzo dużo 
szkół, wyższych i n iższych , n a Rusi i L i t w i e ; n iek tó re z n ich 
bardzo długo kwitnęły , wydając z siebie poży tecznych cz łonków 
spo łeczeńs twa ; inne zaś mniej by ły g łośne i w mnie jszym dzia­
łały zakres ie , ale wszędzie by ł a gor l iwość wielka i pracowitość 
w nauczaniu. 

Może przy innej sposobnośc i i na i n n e m miejscu powiemy 
0 głośniejszych szkołach Bazyl ianów, a teraz do skromnej po­
wracamy szkoły powia towej Bazyl ianów wileńskich. 

Szkoła t a o tworzoną zosta ła dnia 13 v. s. września 1825 
roku '. Otwarcie odbyło się dość uroczyście : Mszę św. celebrował 
O. Bosiacki, mianowany prefektem szkoły, ks. b i skup r. g. Ho­
lo wnia za in tonował po Mszy Veni Creator, a dy rek to r ówczesny 
szkół wileńskich, p . Ka j e t an Krassowski , miał m o w ę p rzygodną 
1 odczyta ł r e s k r y p t Nowosi lcowa, zatwierdzający tę szkołę; O. Jo­
zafat Żarski , dr. filozofii, p rze łożony na tenczas klasztoru, wyg ło ­
sił także oracyę o poży tku nauk, połączonych i w związku z re­
ligią będących, a n a końcu przemówi ł O. Pa rmanowsk i , k a n d y d a t 
filozofii, nauczycie l g ramatyk i , k t ó r y mówił o tern, że g r a m a t y k a 
zasadza się n a zwyczaju n a r o d o w y m i na tu rze m o w y ludzkie j . 

Z n iek tórymi z t ych zakonn ików war to się nam bliżej za­
poznać, bo zasługują oni na to z wielu względów. 

O. W i k t o r Bosiacki , mąż uczony, dzielnie czynny, gorl iwy, 
prześ ladowany od Siemaszki , umar ł na wygnan iu . W i e l e b y można 
powiedzieć o j e g o działalności, ale j u ż mówil i śmy o t em wszyst-
kiem n a innem miejscu 2 . 

A d r y a n Hołownia , szlachcic, urodził się 1750 roku, n a u k i 
pobierał u J e z u i t ó w wi t ebsk i ch , p o t e m wstąpił do zakonu św. 
Bazylego i, po o t rzymaniu święceń kapłańskich, b y ł kaznodzieją 
w wi tebskim klasztorze i żyrowickim, a p o t e m sekre tarzem przy 
metropol icie Ros tock im ; w 1793 roku m i a n o w a n y koad ju to rem 
opata brac ławskiego , po śmierci k tó r ego sam został brac ławskim 

1 Cfr . Kuryer Litewski, 1825, z w r z e ś n i a . 
- Cfr . „ M o n a s t e r b a z y l i a ń s k i w L a d a c h " , Przegl. Powszechny, 1891 . 
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opa t em (ostatnim) ; od roku 1807 był asesorem w t. zw. ko leg ium 
w P e t e r s b u r g u , a we dwa lata późnie j , b i skupem sufraganem 
wileńskim r. g. A d r y a n Ho łown ia bardzo b y ł p rzywiązan j ' do 
swego zakonu i u n i i , walczył ze świeckiem duchowieńs twem 
swego obrządku, nie chcąc za t rac ić wpływu Bazyl ianów, czuł się 
P o l a k i e m , kochał uczuciem synowskiem R z y m . Siemaszko po ­
wiada o nim w swoich P a m i ę t n i k a c h , że by ł oddany r zymsko­
kato l ickiemu Kościołowi, ale n ieznacznego charak te ru , i że j e g o 
re formom nie móg ł ani szkodzić, ani p o m a g a ć ; lecz drugi his to­
ryk TJnii, rosyjski j ene ra ł Bobrowsk i , u t rzymuje n a lepszych 
pods tawach , potwierdzając to l icznemi faktami, że rzecz się miała 
zupełnie p rzec iwn ie , że Hołownia zawsze energicznie działał 
w duchu R z y m u i j e g o in s ty tucy j , że zawsze gorl iwie broni ł 
unii i Bazyl ianów, j a k o zawsze najgor l iwszych uni tów. Hołownia , 
j a k to powszechnie w i a d o m o , nie p rzy jmował żadnego udziału 
w reformach Siemaszki i umarł , wiernie w y t r w a w s z y n a swojem 
s tanowisku, w późnej starości, w 1831 roku 1 . 

Joza fa t Żarski , t akże szlachcic, przyszedł na świat 1779 r. 
n a Li twie , od r. 1787—1801 pobiera ł nauk i w szkołach nowo­
grodzk ich i boruńskich , gdzie t eż ukończył j e , a w r. 1802 wy­
konał ś luby z a k o n n e , zos tawszy we dwa la ta p o t e m kap łanem. 
S t u d y a zakonne odbywał w Żyrowicach i wileńskim uniwersy­
tecie, gdzie t akże s tudyował m a t e m a t y k ę i fizykę. P o t e m nauczy­
cielem w różnych szkołach z a k o n n y c h zos tawał ; od r. 1816—1818 
był prefektem szkół w Ż y r o w i c a c h , nas tępnie sekre ta rzem p ro -
wincyi , pomiędzy r o k i e m 1822—1826 konsu l to rem i p r ze łożonym 
klasztoru Św. Tró jcy w Wilnie , i od r. 1826—1832 prowincya łem 
l i tewskim (ostatnim), w k t ó r y m to roku wys łano go do P e t e r s ­
burga , j a k o cz łonka kolegium. B y ł czas, g d y Siemaszko niedo­
wierzał Żarskiemu, podej rzywając go o „polonizm", a nawet , we­
d ług p e w n y c h wskazówek, o to że p rzy jmował udział w powstan iu 
1831 г.; lecz wszechwładny j ak i ś czas Nowosi lcow lubił Żar­
skiego , używał go do różnych misy j , co gniewało Siemaszkę, 

1 Cfr . B o b r o w s k i , BussTcaja TJniatskaja Cerlcow, s t r . 1 2 2 — 1 2 3 ; „ P a m . 
S i e m a s z k i " , i, 6 6 ; S t e b e l s k i , „ O s t a t n i e p r a c e " , K r a k ó w 1877. 
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k tóry wreszcie był t ego p r z e k o n a n i a , że Żarski nie potrafi mu 
szkodzić. P o m a ł u j e d n a k ż e udało się Siemaszce z jednać sobie 
os ta tn iego p rowincya ła l i tewskiego i uzyskać n a w e t od n iego 
coś w rodzaju t. zw. „podpiski" , czyli cyrografu n a swoją duszę 
i sumienie, poczem Siemaszko zgodzi ł się zrobić Żarsk iego epi­
skopem, co nastąpiło w P e t e r s b u r g u , w lu tym 1834 roku — i t ak 
został Żarski sufraganem litewskiej e p i s k o p u , a n a u t r zyman ie 
j e g o wyznaczono monas t e r b y t e ń s k i , fundusze monas t e ru lesz­
czyńskiego, k tó r ego Żarsk i czas j ak i ś był arehrmandrytą , kap i t a ły 
monas te ru an topolsk iego i t. zw. sumy prowincyałów. E p i s k o p e m 
był os ta tn i p rowincya ł nie długo, bo ty lko cztery lata, i w 1838 
roku przeniósł się do wieczności b Siemaszko powiada w swoich 
Pamię tn ikach , że po śmierci Żarsk iego znaleziono w j e g o pokoju 
własnoręczne na piśmie j e g o zeznan i e , że on nie przyjmował 
udziału we wszys tk ich sp rawach i reformach, tyczących się k o ­
ścioła unickiego. W t em zeznaniu można zauważyć, że w sercu 
sufragana l i tewskiego t la ły jeszcze j ak ieś iskierki sumienia i da­
wnej wiary. I . rzeczywiście całe swoje życie Żarsk i by ł człowie­
kiem s łabego charak te ru i chwiejnych p r z e k o n a ń 2 . 

O stanie i u rządzeniu tej szkoły bazyliańskiej dowiadujemy 
się z wizy ty profesora P o d c z a s z y ń s k i e g o , dokonane j w maju 
1826 г., a więc w k r ó t c e po je j o t w a r c i u 3 . 

N a czele j e j stał wtenczas t enże sam O. W i k t o r Bosiacki , 
k a n d y d a t filozofii, rodem ze S łon imsk i ego , z parafii różańskie j , 
liczący w t e d y la t 40, z k t ó r y c h 14 przepędzi ł nauczając w róż­
nych szkołach z a k o n n y c h , a w Wi ln ie zaczął swoją działal­
ność od 1 września 1825 roku. W i z y t a t o r referował o nim, 
¿e pi lny i gorl iwie dopełnia swoich obowiązków, że urządzi ł 
szkołę j u ż w p ie rwszym is tnienia roku na leżycie i o taczał ją 

1 W t y m ż e s a m y m r o k u u m a r ł o s t a t n i m e t r o p o l i t a u n i c k i , B u ł h a k , 
co u p o w a ż n i ł o S i e m a s z k ę i u ł a t w i ł o m u u c z y n i ć z a m a c h n a k o ś c i ó ł u n i c k i 
i d o k o n a ć g o n a p o c z ą t k u 1839 r o k u . 

2 Cf r . „ P a m . S i e m . " , i, s t r . 113 i 6 6 1 ; B o b r o w s k i , Busskaja Uniat. CerŁ, 
P e t e r s b . 1890, s t r . 2 3 7 , 2 6 0 — 2 6 2 , 3 0 9 — 3 1 8 i n a s t ; L i s t a s ł u ż b y j e g o , m a ­
n u s k r y p t . 

3 O r y g i n a ł t e j w i z y t y z n a j d u j e s i ę w r ę k u p i s z ą c e g o . 

р . Р. т . XL. 7 
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swoją troskliwością, i z t ego p o w o d u zasługiwał n a pochwałę od 
zarządu szkolnego. 

O. F a b i a n Mażalski by ł nauczycie lem a ry tme tyk i i g e o m e -
tryi . O nim powiedz i ano , że się urodził n a Li twie w Brac ław-
skiem, w parafii duksz tańskie j , miał naówczas la t 37, a 12 n a u ­
czycielstwa. W i z y t a t o r nazywa go należycie usposob ionym i d o ­
brze uczącym, ze znakomi tym dla uczniów poży tk i em 

O. Bazyl i Dobrowolsk i , kand. filozofii, uczył geografii i h i ­
s toryi , pochodzi ł z Borysowskiego , parafii berezyńskie j , urodzi ł 
się w 1799 r . , 8 la t naucza ł w różnych szkołach swego za­
konu , a rok pierwszy w Wi ln ie ; profesor Podczaszyńsk i powiada 

0 n i m , że pilny, dos ta tecznie usposobiony, lecz n iedość j e s z c z e 
oswojony z nowemi przepisami nauczania . 

O. Arseni Chrólkiewicz , magis te r filozofii, z K o b r y ń s k i e g o , 
urodzi ł się w 1799 r. w parafii różańskiej , nauczycie lem był j u ż 
cz tery lata, w liczbie k tó rych rok p ierwszy w Wiln ie , gdzie uczy ł 
religii ; chociaż sposobił się do n a u k m a t e m a t y c z n y c h i pos iada ł 
j e w wysokim s topn iu , j e d n a k ż e dobrze wykłada ł powie rzony 
sobie przedmiot . Miał t o być człowiek n iepospol i tych zdolności 

1 energii , to też Siemaszko zwróci ł zaraz na n iego swoją u w a g ę 
i potrafił go z jednać do swoich celów, uzyskał od n iego ż ą d a n y 
cyrograf i odtąd był j u ż Chrólkiewicz u lubieńcem Siemaszki . 
P o z a c n y m O. Bos iackim został p rze łożonym w Wi ln ie w 1837 
roku i na t em stanowisku, j a k o już t roicki a rch imandry ta , p r ze ­
niósł się do w iecznośc i 2 . 

O. Joza fa t Kudrzyck i , kand. filozofii, nauczycie l fizyki i h i ­
s toryi na tura lne j , r odem także z Kobryńsk iego , podczas wizy ty 
l iczył la t t rzydzieści , z k t ó r y c h pięć j uż naucza ł w szkołach ba -
zyliańskich, a rok p ierwszy w wileńskiej . W i z y t a t o r twierdzi , że 

1 W i ę c e j s z c z e g ó ł ó w o n i m m o ż n a z n a l e ś ć w „ B a z y l i a n a c h n a Ż m u ­
d z i " , Przegl. Powszechny, 1891 . 

2 C h r ó l k i e w i c z p r z e ł o ż y ł n a p o l s k i j ę z y k „ O ż y c i u H e r m a n a A u g u s t a 
F r a n k e , z a ł o ż y c i e l a n a u k o w o - s i e r o c e g o d o m u w H a l i " ; cfr . „ D z i e j e d o b r o ­
c z y n n o ś c i " , III , 167 — 174, 685 . — O C h r ó l k i e w i c z u w „ P a m . S i e m . " n , 30 , 
119, 2 8 1 ; n i , 5 2 2 — 5 2 4 , 550, 557 , 6 0 0 — 6 0 1 , 721 , 757, 7 9 1 , 805 , 833 . 
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mu zbywało na wielu p rzymio tach nauczycielskich , a osobliwie 
na nauce i zdolnościach uczenia w szkołach świeckich. 

O. A m b r o ż y P a r m a n o w s k i , kand. filozofii, uczył po polsku 
i p o łacinie, urodził się około r. 1799 w W o ł k o w y s k i e m i dopiero 
rok p ierwszy był publ icznym nauczycie lem, ale pilnie i gor l iwie 
czynił zadość swoim obowiązkom. 

O. J a n Owelt, z Wi łkomirsk iego , mający na tenczas la t 26, 
s tudya odbywał w wileńskim un iwer sy t ec i e , uczył j ę z y k a ro ­
syjskiego. O t y m Owelcie wiadomo z Pamię tn ików Siemaszki, że 
w 1839 r. by ł jeszcze w wileńskim monas te rze i nie chciał się 
poddać woli Siemaszki, wsku tek czego zesłany by ł na poku tę do 
monas te ru byteńskiego, gdzie się zgodził w 1840 r. dać „podpiskę" , 
ale z t ym warunkiem, aby mu wolno było zakon opuścić i w świec­
kim pozos tać stanie, wyznawając panującą w Rosy i wiarę 

Aleksander de Eonvi l le wykłada ł j ę z y k francuski, a rodzi ł się 
w Słonimskiem i nauk i pobiera ł n a pensyi swego ojca w R ó ż a ­
nie, miał la t 36, uczył rok pierwszy. W i z y t a t o r powiada o n i m : 
spokojny, pilny, zna g rama tyka ln i e swój język , ale wymawian ie 
ma t r udne i w wielu wyrazach b łędne . 

Ka ro l Schmell , r odem z Memla, uczył po niemiecku, kształ­
cił się w szkołach t raszkuńskich i wileńskim uniwersytecie , nauczy­
cielem był rok p ie rwszy; zasłużył t akże na pochwałę wizy ta to ra . 

L iczba uczniów : 
W I. kl. 74, w I I . kl. 23, w I I I . kl. 26, r azem 123, z k tó ­

rych wszyscy, z wyją tk iem dwóch pro tes tan tów, byl i katol icy. 
W i e k ich był taki : w I. kl. na jmłodszy miał la t 8, najs tarszy 23, 
w I I . kl. minimum 10, maximum 20, w Ι Π . kl. 1 1 — 2 4 ; ze sz lachty 
105, mieszczan 18 ; z wi leńskiego powia tu 79, z i n n y c h 32, z in­
nych guberni j 11, z zagran icy 1. W zak ładach dobroczynnośc i 
miało u t r zymanie 36 uczniów, od rodziców 76, z własnego u t rzy­
mywało się za robku 11. U nauczyciel i mieszkało 3 uczniów, 
w mieście 84. W ciągu r o k u uby ło przed skończeniem 10 ucz ­
niów. Celującymi byl i w I. klasie : Aleksander E i senb lä t t e r , Ksa ­
wery Dziakowicz ; w I I . kl. W ł a d y s ł a w Zienkowicz, A n t o n i K im-

1 Cfr . „ P a m . S i e m a s z k i " , XII, 454, 513 , 554 . 

7* 



100 SZKOLĄ P O W I A T O W A BAZYLIAŃSKA W W I L N I E . 

b a r , L u d w i k K w i a t k o w s k i ; w I I I . kl. Narcyz Trzec i ak , Józe f 
Żukowicz. Dozorców d o m o w y c h by ło około 36 i pomocn ików 
ich d w ó c h : w konwikc ie bazyl iańskim j e d e n i w misyonarsk im 
j eden ; oprócz t ego wszys tk iego było 11 pauprów, ubog ich chłop­
ców, n a us ługach u księży i maję tnie jszych uczniów. O tak ich 
p a u p r a c h opowiadał nam j e d e n z żyjących jeszcze wychowań-
ców tej szkoły (przed 1838 г.) : W klasztorze w konwikcie by ło 
kilku chłopaków, k tó rzy , ucząc się w klasach, pełnil i j ednocześn ie 
p rzy ks iężach wszelkie pos ług i ; do nich należało t akże sprzą­
tanie w klasach, na k u r y t a r z a c h i w kościele; chociaż uczęszczali 
oni n a lekcye, lecz będąc zajęci usługą, nie mieli czasu na na­
ukę i t y lko p rzez wzgląd na nauczyc ie l i , k t ó r y m usługiwali , 
awansowal i do klas wyższych . Tak imi pauprami , za czasów owego 
w y c h o w a ń c a tej szkoły, byl i : Kotowicz , Michniewicz, Za lewako 
i Łos, r azem i organis ta , młodzieniec mający j u ż la t 26 i uczęszcza­
j ący jeszcze n a lekcye do klasy pierwszej . 

J a k a b y w a ł a l iczba uczniów w tej szkole w późnie jszych 
la tach, o t em niewiele m o ż e m y powiedzieć . T a k Michał B a l i ń s k i 1 

p o w i a d a , że w 1832 r. w d w ó c h szkołach powia towych w W i l ­
nie — p rzy g imnazyum i bazyl iańskiej — razem było 14 nauczy­
cieli i 390 uczniów, a w roku n a s t ę p n y m l iczba uczniów doszła 
do 434, lecz t rudno wiedzieć na pewno, wiele z tej l iczby było 
u Bazyl ianów. 

To ty lko z pewnością twierdzić m o ż n a , że po powstan iu 
1831 r. l iczba uczniów w szkole bazyl iańskiej znacznie się zmnie j ­
szyła ; i t a k w r. 1834 l iczono t a m uczniów 29 i 5 nauczyc i e l i 2 , 
lecz nie t rwało to d ługo , bo hr. P ro ta sow, wizytując t ę szkołę 
w 1835 roku , n a z y w a j ą l iczną 3 , a w 1836 roku było t a m 224 
uczniów i 7 n a u c z y c i e l i 4 . Mniej więcej , j a k się zdaje, do samego 
końca tyleż bywa ło w tej szkole uczącej się młodzieży. 

1 Cfr . „ O p i s a n i e s t a t y s t y c z n e W i l n a " . W i l n o 1835 , s t r . 79. 
2 C f r . Tablica učebných zavěděnij vsěch vëdomostv. P e t e r s b . 1838. 
3 Ľopoinienie k sborníku postanovlenij po M. N. P. P e t e r s b . 1867, s t r . 4 8 5 . 
4 Żurnał M. N. P., 1837, χ ι . 
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Pon ieważ podczas wizy ty Podczaszyńsk iego był t o p ie rwszy 
rok is tnienia tej szkoły, p rze to o rozwin ię tym zupełnie p rog ra ­
mie szkolnym, we wszystkich, k lasach , m o w y n a w e t b y ć nie 
mogło . Ws tępu j ący uczniowie nie musiel i być dos ta tecznie przy­
go towan i , wsku t ek tego nie m o ż n a było przejść wszystk iego, co 
w jakie j p rzep isane było klasie, d la tego w n iek tórych klasach, 
z pewnych przedmiotów, p rzechodzono toż samo, a t akże n ie ­
k iedy pensa nie by ły zakończane . 

Idąc t e d y za refera tem profesora P o d c z a s z y ń s k i e g o , no ­
tujemy, co w jakie j przeszli klasie wyznaczeni do t ego nau­
czyciele. 

O. Arseni Chrólkiewicz wykłada ł n a u k ę chrześcijańską 
w klasie I. dwie godz iny tygodn iowo, ka tech izm z dzieła znanego 
Bel la rmina , a h i s to ryę świętą pod ług podręczn ika przez rząd 
przepisanego. W ciągu t ego roku przeszli w tej klasie: „poczęto 
od doświadczenia uczniów, czy umieją przep isane modl i twy 
1 ważniejsze a r tyku ły wiary, a skończono n a wykładz ie r óżańca ; 
z historyi zaś świętej , od s tworzenia świata aż do opisania s t anu 
Żydów, w j a k i m byl i p rzed przyjśc iem Mesyasza" . Podręczn ik i 
uznawał nauczycie l za dos ta teczne . Celujących uczniów było 18, 
dobrych 30, mie rnych 17, opieszałych 7 b 

W I I . klasie t akże było dwie godz iny na tydz ień re l igi i ; 
uczono pod ług Bel larmina i F l e u r y ' e g o ; z ka tech izmu zaczęto 
od wykładu a r tyku łów wiary , a skończono na czterech os ta tecz­
n y c h rzeczach; z h is toryi : „od powtórzen ia dawnego przymierza , 
do oswobodzenia Kościoła, i o zakonn ikach" . Celujących uczniów 8, 
dobrych 10, mie rnych 3, opieszały 1 (wszystkich podczas wizy ty 
było 22). W I I I . klasie t akże dwie godz iny n a tydz ień poświę­
cano religii i przeszli toż samo, co i w IL kl., a oprócz t ego 
ćwiczono się w śpiewach kościelnych. P ierwszej ka tegory i by ło 
ó uczniów, drugiej 12, trzeciej 6, czwartej 3. P r z y egzaminie 
uczniowie okazali pos tępy . 

O. Owelt uczył j ę z y k a rosy jsk iego: w I. kl. cz te ry razy na 

1 Z a p e w n e j u ż w m a j u b y ł o t y l k o 72 u c z n i ó w w I . k l a s i e , a l b o r a c z e j 
2 b y ł o p r o t e s t a n t ó w . 
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tydz ień z g rama tyk i Ostrowskiego b Zaczę to od liter, a skoń­
czono na czasowaniu, oprócz t ego co tydz ień j e d n o ćwiczenie 
piśmienne. Celujących w t y m przedmiocie było 7, d o b r y c h 30, 
mie rnych 20, opieszałych 17. W II . klasie t rzy lekcye tygodn iowo, 
pod ług te jże g r a m a t y k i ; ćwiczono się w czytan iu , t łumaczeniu 
z rosyjskiego na polski j ę z y k , pisząc j e d n o ćwiczenie na ty­
dzień. Celujących uczniów 5, dob rych 10, mie rnych 5, opiesza­
łych 3. W I I I . klasie, pod ług Ostrowskiego i Grecza , p rzecho­
dzono czasowanie i t rybowanie , j e d n o domesticum t ygodn iowo. 
Celowało 2 uczniów, dob rych 8, mie rnych 9, opieszałych 7. W i ­
zy ta to r by ł zadowolony z pos tępów w t y m przedmiocie . 

O. P a r m a n o w s k i wyk łada ł j ę z y k polski . W I. klasie t rzy­
mano się g r a m a t y k i J a k u b o w i c z a ; były t a m cztery lekcye na 
tydzień, zaczęto od „wyrazów u w a ż a n y c h ze względu na ich 
powierzchowność , a skończono na okazaniu wszys tk ich części 
m o w y " . Opieszałych uczniów było 22, mie rnych 33, dobrych 11, 
celujących ty lko 8. W I I . klasie 3 lekcye, z te jże g ramatyk i , od 
n a t u r y głosek do o d m i a n y słów i j e d n o domesticum na tydzień. 
Opieszałych uczniów 2, mie rnych 10, dobrych 6, celujących 5. 
W I I I . klasie 2 lekcye n a tydz ień i j e d n o wypracowan ie co dwa 
tygodnie; składnia, p isownia, sposób pisania l istów. Opieszałych 
uczniów 5, mie rnych 12, dob rych 7, celujących 2. W i z y t a t o r 
wyraził się o O. P a r m a n o w s k i m : „nauczyciel umiał p o k o n a ć t ru­
dności i n iedos ta tk i dzieła e l emen ta rnego i uczynić n a u k ę jasną 
i pożyteczną dla uczniów, j a k się to widzieć dało p r z y egzamin ie" 2 . 

Tenże sam nauczyciel dawał lekcye łac iny: w I. klasie go ­
dzinę t ygodn iowo z g r a m a t y k i tegoż J a k u b o w i c z a ; zaczęto od 
czytania, a skończono na czasowaniu słów foremnych; p iśmienne 

1 P i o t r O s t r o w s k i u r o d z i ł s i ę w T e l s z a c h o k o ł o 1788 г., u c z y ł s i ę 
w T e l s z a c h i w p e t e r s b u r s k i m p e d a g o g i c z n y m i n s t y t u c i e , o d r . 1815 n a u ­
c z a ł w W i l n i e , z m a r ł 1846, j a k o d y r e k t o r g i m n . w D y n a b u r g u ; w y d a ł k i l k a 
p o d r ę c z n i k ó w , k t ó r y c h s i ę d a w n i e j t r z y m a n o . 

2 D a w n i e j u ż y w a n a b y ł a z a p o d r ę c z n i k z n a n a g r a m a t y k a K o p c z y ń ­
s k i e g o , a l e p o 1824 r . z a b r o n i o n ą z o s t a ł a , a n a j e j m i e j s c e z a l e c i l i g r a m a ­
t y k ę M a k s y m i l i a n a J a k u b o w i c z a , 1785—1853, z n a n e g o w s w o i m c z a s i e fi­
l o l o g a , a n a w e t c z a s j a k i ś p r o f e s o r a l i t e r a t u r y s t a r o ż y t n e j w k i j o w s k i m 
i m o s k i e w s k i m u n i w e r s y t e c i e , k t ó r y t a k ż e n a p i s a ł g r a m a t y k ę ł a c i ń s k ą . 
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ćwiczenie j edno tygodn iowo, klasyfikacya t akaż sama j a k w pol ­
skim j ęzyku . W II . klasie dwie lekcye na tydz ień ; domesticum 
co t y d z i e ń ; od p r zypadkowan ia i czasowania słów foremnych do 
dekl inacyi imion greckich. Klasa I I I . , dwie lekcye ; ciąg dalszy 
g r a m a t y k i , p rze t łumaczyl i 18 ba jek F e d r a i pierwszą księgę 
Eu t rop iusza , wypracowan ie j e d n o co dwa tygodnie, klasyfikacya 
w tej i t amte j klasie t a k a , j a k w polskim języku . Profesor P o d -
czaszyński po egzaminie t ak ie zapisał o tym przedmiocie zdan ie : 
„czytać poprawnie , odmieniać wyrazy i t łumaczyć należycie, 
a względnie do klasy, umiel i" b 

J ę z y k niemiecki (nauczyciel Schmell) ; w I. klasie 5 lekcyj 
na tydzień i j e d n o wypracowan ie ; g r a m a t y k a Kamińsk iego , z k t ó ­
rej przeszli do czasowania słów. Celujących uczniów 15, do­
brych 25, miernych 23, opieszałych 11. W II . klasie tyleż go ­
dzin, taż g r a m a t y k a i wypisy O e d y k e ' g o , domesticum j e d n o na 
tydzień; przeszli składnię. Celujących uczniów 5, dobrych 8, 
mie rnych 6, opieszałych 4. W I I I . klasie t rzy godziny tygo­
dniowo; przechodzi l i toż samo, co w I I . kl. Celowało 4 uczniów, 
dobrze się uczyło 6, miernie 7, źle 9. W i z y t a t o r zauważył nie­
złe pos tępy w tym języku . 

J ę z y k francuski (nauczyciel Ronville). L iczba godz in t akaż 
sama j a k w n iemieckim; podręczniki , g r a m a t y k a P lansona 2 , wy­
pisy G-edyke'go i no ta tk i nauczyciela . W e wszys tk ich t rzech kla­
sach przechodzil i toż samo: od począ tku t ego j ę z y k a do kon-
jugacy i regu la rne j . W i z y t a t o r nie był zadowolony z pos t ępów 
w j ęzyku francuskim. 

Nauki fizyczne (nauczyciel Kudrzyck i ) ; w I. klasie j e d n a 
lekcya na tydzień; p rzechodzono zoologię pod ług Jundz i ł ł a i p rze ­
szli od ws tępnych wiadomości do opisu zwierząt w drugim rzę-

1 W t e j s z k o l e , j a k p r a w i e w e w s z y s t k i c h o w o c z e s n y c h p o w i a t o w y c h , 
b a r d z o m a ł o p o ś w i ę c a l i l e k c y j ł a c i n i e i j e s t t o d l a n a s p r a w d z i w ą z a g a d k ą , 
w j a k i s p o s ó b p r z y t a k o g r a n i c z o n e j l i c z b i e g o d z i n , m o g l i t y l e p r z e c h o d z i ć 
v. t e g o p r z e d m i o t u . 

2 A n t o n i P l a n s o n u r . 1791 г., 1812 p r z y b y ł d o P o l s k i i n a p r z ó d u c z y ł 
w p r y w a t n y c h d o m a c h , p o t e m p o s z k o ł a c h p u b l i c z n y c h , n a k o n i e c b y ł l e k t o ­

r e m f r a n c u s k i e g o j ę z y k a w k i j o w s k i m i c h a r k o w s k i m u n i w e r s y t e c i e ; w y ­
d a ł k i l k a p o d r ę c z n i k ó w . 
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dzie zawar tych . Celowało 3 uczniów, dobrych 17, mie rnych 34 f 

opieszałych 20. W I I . klasie 3 l ekcye t y g o d n i o w o ; dalszy c iąg 
zoologii i początki botaniki , uk ład roślin. W pierwszej k a t e g o r y i 
uczniów 4, w drugiej 7, w trzeciej 6, w czwar te j 6. W I I I . k i . 
5 lekcyj , minera logia z J akowick iego , fizyka z Drzewińsk iego , 
dalszy ciąg bo tan ik i z Jundz i ł ł a ; de te rminacya rośl in; z fizyki 
do nauk i o powie t rzu , o ryk tognozya . Uczn iów w pierwszej ka ­
t egory i 6, w drugiej 12, w trzeciej 8. Sąd wizy ta to r o t y c h 
p rzedmio tach wyda ł t a k i : „ponieważ h is tory i na tura lne j uczono 
n a pamięć, nie wspierając je j byna jmnie j wzorami , toż fizyka 
bez narzędzi i doświadczenia, stąd nauk i t e t r udne by ły i p o ­
ż y t e k z n ich mały" . 

A r y t m e t y k a , geograf ia , h i s to rya (Mażalski , Dobrowolsk i ) . 
W I. klasie 6 lekcyj a r y t m e t y k i i geografii ; z a r y t m e t y k i p rze­
szli do regu ły t r zech , pod ług podręcznika Czecha; z geografii, 
pod ług Szacfaiera, od począ tku do opisu Turcyi . Celujących 
uczniów 3, dob rych 16, mie rnych 17, opieszałych 38. W Π. kl. 
z geografii dwie l ekcye t ygodn iowo, k tórą ukończono opisaniem 
w y s p oceanu Spokojnego , t akże pod ług tegoż podręcznika . Ucz ­
niów pierwszej ka t ego ry i 3, drugiej 10, trzeciej 4, czwartej 6. 
W I I I . klasie t rzy godz iny his toryi z dzieła K a j d a n o w a i g eo ­
grafia pod ług Szacfaiera i Śniadeckiego. Z geografii przeszli toż 
samo co w drugiej klasie (z niewielkim dodatkiem), a z his toryi , 
od począ tku do his toryi R z y m u . Celujących uczniów 3, dobrych 8, 
mie rnych 6, opieszałych 9 

A r y t m e t y k a i g e o m e t r y a (Mażalski). W I. klasie z geomet ry i 
przeszli do t ró jkątów, z dzieła przez rząd za twierdzonego . O t e m 
dziele nauczycie l tak ie wygłosi ł zdan ie : „geomet rya na klasę I . 

1 K i e d y z a b r o n i o n o u ż y w a ć p o l s k i c h a u t o r ó w p r z y w y k ł a d z i e h i s t o r y i 
p o s z k o ł a c h p u b l i c z n y c h , z p o l e c e n i a r z ą d u p r z e t ł u m a c z y l i p o d r ę c z n i k r o ­
s y j s k i I w a n a K a j d a n o w a , d o ś ć o b s z e r n y , b o w t r z e c h t o m a c h ( s t r . 226 , 
196, 380) , w k t ó r y m n o w o ż y t n a h i s t o r y a d o p r o w a d z o n a d o r . 1818. T ł u m a ­
c z e n i a t e g o d o k o n a ł w W i l n i e R o g a l s k i , a B e n t k o w s k i w W a r s z a w i e ; d r u ­
g i e w y d a n i e w y s z ł o w P e t e r s b u r g u w r . 1823. R o s y a n i n , k s z t a ł c ą c y s i ę n a 
u n i w e r s y t e c i e p r o t e s t a n c k i m w G e t y n d z e p o d H e e s e n e m — n i e m ó g ł s i ę 
z d o b y ć n a s p r a w i e d l i w o ś ć w o b e c k a t o l i k ó w ; o P o l s c e m ó w i p o b i e ż n i e i p o ­
g l ą d y j e g o n i e w y t r z y m u j ą k r y t y k i . 
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nie j e s t s tosowna do podanego przepisu w projekcie urządzenia 
szkół; n a inne zaś klasy, p rzechodz i usposobienie i pojęcie ucz­
n iów" . By ła t ego p rzedmio tu j e d n a lekcya n a tydzień. Celują­
cych uczniów 2, dobrych 16, mie rnych 32, opieszałych. 24. W II . kl. 
z a r y t m e t y k i przeszl i u łamki zwyczajne , dziesiętne, podnoszen ie 
do po tęg i i wyciąganie p ierwias tków, a z geomet ry i „skończono 
n a 3 ks iędze" (?); dla obu tych p rzedmio tów poświęcano pięć 
lekcyj n a tydzień. Celujących uczniów było 2, dobrych 7, mier­
nych 6, opieszałych 7. W I I I . klasie t a k ż e pięć lekcyj , przeszl i 
o s tosunkach , p o s t ę p a c h , l o g a r y t m a c h i ich użyciu, a z geome­
t ry i skończono n a 4 księdze (?). J e d e n uczeń ty lko celował, 
dobrych 9, ty luż m i e r n y c h , opieszałych 7. W i z y t a t o r wyrzekł , 
że p rzy egzaminie dobrze bardzo , j a sno i z p recyzyą t łumaczyl i 
się wszystkich t rzech klas uczniowie. 

Szkoła t a mieściła się w zabudowan iach k lasz tornych. W y ż e j 
cy towany uczeń tej szkoły opowiadał , że I. klasa by ła na dole, 
II . na p ierwszem piętrze, a I I I . na d rug iem: t ak chciano sym­
bolicznie przeds tawić idące do g ó r y klasy. Nauczycie le mieszkal i 
t akże w k lasz torze ; gab ine tów ż a d n y c h , ani narzędzi m a t e m a ­
tycznych i fizycznych jeszcze n ie by ło podczas wizy ty Podcza ­
szyńsk iego ; b rakowa ło t a k ż e okazów do n a u k p rzy rodn iczych ; 
bibl ioteki osobnej szkolnej t akże jeszcze nie zaprowadzono , ty lko 
profesor P lanson , n a początek, ofiarował na t en cel t r zy swoje 
podręczniki ; wyp i sy i wszys tk ie p o t r z e b n e szkolne książki by ły 
j uż j e d n a k ż e zapisane. 

E z ą d un iwersy teck i , pod władzą k tó rego t a szkoła się zna j ­
dowa ła , wyasygnowa ł na opła tę dwóch świeckich nauczyciel i 
rs. 400, i 500 na urządzenie klas i p o t r z e b n y c h w nich sprzę tów. 

Ż a d n y c h szczególnych wys tępków, t a k referuje r a p o r t wi­
zytatora , nie było , oprócz ty lko dziecinnych swawoli . K a r y w y ­
mierzane by ły t ak i e : upominan ie p rywa tne , p o t e m publ iczne, 
klęczenie, s iedzenie n a z iemi , a w os ta teczności ka ra cielesna. 
Przep isy zalecane od Zarządu wchodzi ły w życie i za lecane p o ­
rządki zap rowadza ły się. 

W rok po tej wizycie t ak i by ł personal nauczyciel i w tej 
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s z k o l e ' : Dozorca szkoły, świecki : Arno ld G r a u e r t 2 , r adca ty tu ­
larny, kand. filozofii; nauczycie l rel igi i : ks . P a n k r a c y Tułowski ; 
j ę z y k a rosyjskiego: ks. Seweryn Chal imowicz, s tuden t ak tua lny 
filozofii; j ę z y k a polskiego i ł a c iny : ks . Teofil Misiewicz; h is toryi 
i geografi i : ks. J a k u b Sarnock i ; a ry tme tyk i i g eome t ry i : ks. J ó ­
zef Szymkiewicz; fizyki i h is tory i na tu r a lne j : ks . A m b r o ż y Me-
recki , kand. filoz.; j ę z y k a n iemieckiego: t enże sam K a r o l Schmel l ; 
j ę z y k a f rancuskiego: p . J ó z e f P o n c e de Sandon . 

P o w y p a d k a c h 1832 r. zaszła zmiana w sys temie naucza­
nia po szkołach w zab ranych k ra j ach : zaczęto wprowadzać j ę z y k 
rosyjski j a k o w y k ł a d o w y — chociaż nie we wszys tk ich szkołach 
jednocześn ie — do wszystkich przedmiotów, z wyją tk iem religii 
i polskiego j ę z y k a , k tó ry się u t r zymał jeszcze czas jak iś . 'W szkole 
bazyl iańskie j wileńskiej t a i nnowacya zaraz nastąpi ła po r. 1832, 
j a k n a m opowiadał ów wyżej wspomniany wychowan iec tej 
szkoły. P o d ł u g j e g o relacyi , nauczal i pomiędzy r. 1830—1838 
nas tępujący profesorowie w wileńskiej bazyl iańskiej s zko le : ks. 
łaciński Chal imowski uczył po polsku , ks . łaciński Laskowsk i 
wykłada ł religię r zymsk im ka to l ikom, O. Ordanowicz O. S. B. 
un i tom, O. Sienkiewicz uczył po rosy jsku , O. Misiewicz był nau­
czycielem łaciny, O. Chrólkiewicz uczył m a t e m a t y k i , k tórą do­
skonale znał i znakomicie wykłada ł , tak, że nawe t najsłabsi 
uczniowie mogl i go rozumieć, i za j e g o tam nauczycie ls twa ma­
t ema tyka najlepiej s ta ła; oprócz t ego umiał on wzbudzać ku 
sobie przywiązanie uczniów i ich s y m p a t y ę największą; OO. Ka-
fałowicz i I jewicki uczyli geografii i h i s tory i , O. Makowelski 
wykłada ł j ę z y k niemiecki, a Lesie , żołnierz napoleoński , francuski. 

Niektórzy z wymienionych tu Bazy l i anów bliżej są t rochę 
znani z „Pamię tn ików Siemaszki" , o innych nic nie wiadomo. 

1 Cfr . „ K a l e n d a r z y k w i l e ń s k i n a r . 1828" , d r u k . w W i l n i e u M. K o m m a . 
2 W i d o c z n i e j u ż w t e d y n a w e t r z ą d B a z y l i a n o m n i e z u p e ł n i e d o w i e r z a ł 

i p o s y ł a ł i m z e s w e g o r a m i e n i a d o z o r c ó w ; ó w G r a u e r t , j a k s i ę z d a j e , b y ł 
p i e r w s z y t a k i . A. G r a u e r t , s y n F r y d e r y k a , b y ł r o d e m z B i a ł o s t o c k i e g o , r o ­
dz i ł s i ę o k o ł o 1799 г., z a p e w n e N i e m i e c , w y k ł a d a ł t e n j ę z y k w g i m n a z y u m 
w i l e ń s k i e m z a c z a s ó w w i z y t y P o d c z a s z y ń s k i e g o . P ó ź n i e j t a k i m i ś w i e c k i m i 
d o z o r c a m i b y l i t a m : M o s z y ń s k i i I l i a s z e n k o . 
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Tak np . znajdujemy wzmiankę o O. P a n k r a c y m Tułowskim, że 
w r. 1834 przenieśl i go z monas t e ru nowogrodzk iego do t o r o k a ń -
skiego, musiał więc nie być w guście S i e m a s z k i i . Nie można 
na pewno wiedzieć, o j a k i m Ordanowiczu tu mowa ; Ordanowi-
ezów by ło t rzech: j e d e n by ł dyakonem w wileńskim klasz torze 
za czasów jeszcze Bosiackiego — co się z nim p o t e m stało, nie 
wiadomo; drugi, Herakl iusz , j a k o j u ż „podp i skowy" k a p ł a n o t rzy­
mał za to 1841 r. 30 rs. n a g r o d y (najmniejsza kwota ) ; t rzeci , 
.Józef, ihumen w L u b a r z e , już w 1833 r. -persona grata u Sie­
maszki 2 . O. J o a c h i m Rafałowicz ze skasowanego monas t e ru nowo-
sieleckiego wyznaczony do W i l n a 1834 г., ale p r z e d t e m miano 
go wysiać na koszt monas t e ru wi leńskiego do Żyro wic , aby się 
ram wykształci ł w obrzędach i ce remoniach wschodnie j C e r k w i 3 . 
Józe f Sienkiewicz 1833 r. wys łany przez Siemaszkę do semina­
ry um dyeceza lnego , aby się t a m , na koszcie monas te ru wileń­
skiego, wydoskonal i ł w teologii ; dalsze j e g o losy n i e z n a n e 4 . 

W r. 1835 hr. P r o t a s o w objeżdżał L i t w ę i wizy tował znajdu­
jące się t am szkoły publ iczne; by ł t akże w bazyliańskiej w Wilnie , 
0 której t ak później referował : „Bazyl iańska powia towa szkoła 
jest l iczna, ale lokal n iewielki ; pos t ępy w naukach w t y m roku 
(iość s łabe; po t r zeba mieć więcej zwróconą u w a g ę na t ę szkołę 
1 więcej podnie ty ze s t rony bezpośrednie j zwierzchności" 5 . 

Monas te r wileński i szkoła w n im będąca nie mia ły t akże 
laski u Siemaszki , k t ó r y n ie jednokro tn ie doradzał i zachęcał , a b y 
monas te r skasować i szkołę z a m k n ą ć , ale j akoś na t e j e g o r ady 
nie zwracano uwag i i nie uwzględn iono j e g o życzenia. 

Siemaszko donosił w swoim czasie, że monas t e r ten, w cią­
głych z rzymsko-ka to l ick iem duchowieńs twem zostający s tosun-
• ach, pośród ludności p rzeważnie łacińskiego obrządku , pod le ­
gał rzymsko-ka to l ick iego Kościoła w p ł y w o m , a nauczyciele tej 
--zkoły, Bazylianie , więcej zależąc od swojej szkolnej zwierzchno-

1 „ P a m i ę t n i k i S i e m a s z k i " , n i , 57 . 2 T a m ż e , III , 5 1 , 38 , 417 , 558 . 
'•'· T a m ż e , n i , s t r . 50 . 4 T a m ż e , i n , s t r . 13. 
5 Dopełnienie к sbomiku postanovlenij po Ministerstvu Naród. Prost'. 

P e t e r s b . 1867, s t r . 4 8 5 . 
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ści, aniżeli od eparchialnej władzy, nie poddawal i się j e m u 1 . 
I rzeczywiście, d ługo nie udawało się Siemaszce z jednać ich. 
dla swoich celów, b o nawe t nie mógł ich z W i l n a zabrać bez 
przeszkody w szkolnem nauczaniu, i to poniekąd ich broni ło 
prawie aż do ka tas t rofy 1839 r. Dopiero w t y m r o k u w czerwcu 
wyda ł Siemaszko rozporządzenie , aby nauczycie le tej szkoły, 
Bazyl ian ie : Teofil Misiewicz, Gerwazy Hryncewicz , Marcel i So-
kołaj księża mszalni, i d y a k o n A t a n a z y Makowelski , a t akże 
księża z zakonu św. Bazy lego Owelt i Mażalski, wezwani byl i do 
Bytenia . A ponieważ O. Włodz imierz Trzec iakowski i O. T y t u s 
Unicki , mieszkający na tenczas w t y m ż e monas te rze , t akże nie 
chcieli się poddać p rze łożonemu monas te ru i przyjąć n o w e g o 
wyznan ia wiary, więc i ich kazał Siemaszko wywieźć z Wi lna , a na 
ich miejsce przysła ł swoje krea tury , i t ym sposobem unia w zna­
k o m i t y m i świe tnym n iegdyś k l a sz to r ze , uświęconym p o b y t e m 
i działalnością św. Jozafata , us ta ła zupełnie de facto et de jure. 

Jak ież by ły dalsze losy tej rozproszonej Bazy l ianów g r o ­
madk i ? 

O. Misiewicz w 1840 r. by ł w t ryhursk im monas te rze n a 
pokucie i nie chciał w y d a ć na swoją duszę cyrografu; nas łano 
na n iego t a m pol icyę , ale i to pol icyjne apostołowanie nie od­
niosło sku tku , więc go pos iano w 1841 roku do gorszej jeszcze 
kazamaty , do monas te ru zahorowskiego, gdzie go usi łowano na­
wrócić, ale nie znajdujemy żadnej wzmianki o tern, aby się t o 
im udało 2 . 

O. Hryncewicz p rzy końcu 1839 r. z B y t e n i a , do k t ó r e g o 
Siemaszko go wyprawił , został zesłany w głąb Rosy i i i n t e rno ­
w a n y w Krasnos łobodzkim Preobrażeńsk im monas te rze penzeń-
skiej eparchii , i co się z nim dalej stało — n iema w i a d o m o ś c i 3 . 
Z a p e w n e musiał wy t rwać , bo Siemaszko skrzętn ie no tował każdą 
apos tazyę . 

Marceli Sokołaj , będąc w 1840 r. w monas te rze w T r y h u -
rach , podda ł się n a m o w o m ihumena Leon t i ego Skibowskiego 

! Cfr . „ P a m i ę t n i k i S i e m a s z k i " , ш , s t r . 4 5 3 — 4 5 5 . 
2 T a m ż e , i n , s t r . 4 5 4 , 5 3 2 , 5 5 5 , 5 5 6 . 3 T a m ż e , n i , s t r . 4 5 4 , 4 8 1 , 4 8 2 , 4 9 4 , 5 0 2 . 
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(znanego n iegdyś prefekta szkół , p o t e m r e k t o r a w Human iu ) 
i przyjął panujące w Rosy i wyznan ie b 

A t a n a z y Makowelski w 1840 r. z L u b a r u przenies iony do 
pskowskiej eparchi i , bo się nie p o d d a ł 2 . 

0 weit i Mażalski dali „podpiski" , z w a r u n k i e m , aby im 
wolno by ło zakon n a zawsze opuścić 3 . 

O. Trzeciakowski , wycierp iawszy ba rdzo wiele w Byteniu , 
wy t rwa ł w wierze ; n iema już potem o nim w z m i a n k i 4 . 

T y t u s Unicki , j a k o „upar ty" , w 1840 r. zesłany do R y b i ń ­
ska, do eparchi i j a ros ławsk ie j ; ż eby zosta ł apostatą, nie w iadomo 5 . 

P o zniszczeniu unii, szkoła w t y m monas te rze jeszcze j ak i ś 
czas istnieć musiała , na tura ln ie , zupełnie j uż przeis toczona, bo 
cy towany przez n a s uczeń bazyl iański opowiadał , że po 1839 r. 
uczniów tej szkoły, katol ików, posyłal i na msze j u ż do „Bosa­
ków", t j . do kościoła Ka rme l i t ów Bosych przy Ostrej Bramie , 
a p rzed t y m rok iem modli l i się w kościele unickim p rzy t y m 
klasztorze będącym. 

Na zakończenie p rzypomnimy, że w tej bazyl iańskiej szkole 
pobiera ł n a u k ę A lbe r t Z a m e t , późnie j ksz ta łcący się w wileńsk. 
g imnazyum i akademii sz tuk p i ęknych w P e t e r s b u r g u , a nawe t 
w R z y m i e doskonalący się w malars twie . Około 1859 r. powróci ł 
do W i l n a i zasłynął t am j a k o pe jzażys ta ; był oprócz t ego de­
kora to rem przy t ea t r ze wileńskim. Uczy ł się t akże u Bazyl ianów 
Déportes , syn żołnierza Napoleońskiego, na tu ra l i zowany n a Li ­
twie, k t ó r y później swoje u t w o r y poe tyczne d rukował w „Nieza-
budce" , „Noworoczniku" , w „Rusa łce" ; umar ł około 1860 r. Z ży­
jących, t a m t akże począ tkowo się kształci ł dr. Ju l i an Titius, zna­
komi ty lekarz w Wi ln i e , k tó ry p rzed t r zema la ty obchodzi ł 
50-letni jubi leusz swojej lekarskiej działalności . 

Wolyniak 

1 W „ P a m i ę t n i k a c h S i e m a s z k i " n i e m a w p r a w d z i e o t e m w z m i a n k i , 
a l e m i t o w i a d o m e z ż y c i a S k i b o w s k i e g o . 

2 „ P a m . S ." , I II , s t r . 454 , 533 . 3 T a m ż e , I I I , 454, 5 1 3 , 554, 5 3 3 , 282 . 
* „ P a m . S ." , I II , 128, 454 , 546, 547 . 5 T a m ż e , I II , 54, 454 , 482 , 494, 502 . 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Z teki dziennikarskiej. Pogadanki literackie. Ludwik Dębicki. W Kra­
kowie. Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej. 1893. (Str. ЛТП, 
386, w 16ce). 

Może przy natłoku prac zawodowych narzekałeś, czytelniku, na 
to, że z braku czasu nie śledzisz obecnych prądów i postępów pracy 
umysłowej w Polsce. Jeżeli powtarzałeś tę skargę dość powszechną, 
w takim razie głos twój znalazł posłuch: zasłużony autor zaprasza na 
„Pogadanki literackie" wszystkich, co „wiele czasu na literaturę nie 
mają". Wyjął „z teki dziennikarskiej" te ustępy, które jasno i zwięźle 
zdają sprawę z celniejszych utworów naszego piśmiennictwa, i przeplótł 
je opisem najważniejszych szczegółów o czynach i wpływie mężów, którzy 
w ostatnich dziesiątkach lat przewodniczyli narodowi na różnych drogach 
pracy duchowej. 

Skromny napis urywków „Z teki dziennikarskiej" ukrywa bogatą 
osnowę wytrawnych myśli o pismach, wypadkach i ludziach, najgo­
dniejszych wzmianki za ich doniosły wpływ na postęp naszego piśmien­
nictwa. Najwięcej może zawdzięczamy pisarzom, którzy w ostatnich 
dziesiątkach lat najżywiej brali udział w pracy umysłowej postronnych 
narodów: ich dziełom zawdzięczamy widnokrąg wiedzy szerszy od tego, 
w którym pracowali dawniejsi pisarze, kiedy głównie zapoznawali swoich 
czytelników z własnym krajem, jego potrzebami i sprawami. Na euro­
pejską widownię wchodzi już słusznie nasze piśmiennictwo, dzięki now­
szym pisarzom. Ich zasługę bardzo słusznie oceniają „Pogadanki" i rozbie­
rają zalety kilku poważnych rozpraw polskich, które mogą zwrócić na 
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siebie uwagę uczonych cudzoziemców. Między dziełami tego zakroju, 
pierwsze miejsce zajmuje w „Pogadankach" praca ks. biskupa Jani­
szewskiego, o „Kościele i państwie chrześcijańskiem" ; także należne 
pochwały spotkały ks. Pelczara, za jego trzy tomy o „Piusie IX. i jego 
pontyfikacie". 

Polityczni pisarze nasi mniej obrabiali pola nauk ogólno-ludzkich: 
więcej rozpatrywali sprawy ojczyste i rozbierali skutki głównych wy­
padków w dziejach naszych z ostatniego stulecia. Treść ich rozpraw 
nie przyczynia im rozgłosu wobec obcych narodów, ani nie rozszerza 
wpływu naszego piśmiennictwa na cudzoziemców: ale wywiera w kraju 
potężny wpływ na ogólne sądy o takich wypadkach, jak konstytucya 
Trzeciego maja, ruchy powstańcze, stanowisko zajęte przez naszych po­
słów w Berlinie i Wiedniu i t. d. Dlatego na poczetnem miejscu w „Po­
gadankach" spotykamy rozbiór dzieł St. Tarnowskiego, Pawła Popiela 
i innych pisarzy, których „Doświadczeniom i Rozmyślaniom" albo pa­
miętnikom i ulotnym pismom zawdzięczamy niejeden promień światła na 
drogi, któremi szedł naród w dobie porozbiorowej. 

Ostatnie dziesiątki lat wydawały wiele postaci, których życiu 
i pracom pisarskim winniśmy powrót coraz wyraźniejszy w naszym na­
rodzie do wiary praojców. Pisarz, tak wybitnie katolickich zasad, jak 
hr. Dębicki, nie mógł zamilczeć o tym rozwoju ducha religijnego: zdał 
sprawę z wpływu najdzielniejszych przedstawicieli tego zwrotu, tak na 
wychodźtwie polskiem we Francyi i w Rzymie, jak w rozebranych 
dzielnicach rzeczypospolitej. Szczegółów do tego opisu dostarczyła po 
części praca ks. Smulikowskiego, o „Odrodzeniu religijnem na emigracyi", 
po części życiorysy dwóch znakomitych pracowników na niwie kościoła 
polskiego: bł. Klemensa Dworaka (Hofbauera) i ks. Stanisława Choło­
niewskiego b 

Znamienne piętna obecnej doby występują na jaw w europejskiem 
powieściopisarstwie: tęsknota za stałemi zasadami wiary odznacza wiele 
utworów beletrystycznych, szczególnie we JJYancyi, znużonej gonitwą 
za szczęściem na bezdrożach niedowiarstwa. Stąd powstało zjawisko 
mgliste, zwane neochrystyanizmem, któremu autor poświęcił kilka ustę-

1 Przy opisie ruchu religijnego na wychodźtwie powtórzył szanowny 
autor często podawaną wiadomość, że „Księgi pielgrzymstwa" Mickiewicza 
należą do zakazanych na Indeksie. Kilka najnowszych wydań Indeksu wy­
mieniają wprawdzie dwie prace Mickiewicza francuskie, ale nie wspo­
minają ani „Ksiąg pielgrzymstwa", ani żadnych prac polskich naszego 
wieszcza. 
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pów. Zapoznaje z nazwiskami pisarzy, jak Desjardins i Leroy-Beaulieu, 
którzy „nie chcą działać przeciw Kościołowi, ale poza nim" żądają 
„dobrych uczynków i cnotliwego życia, choćby bez wiary, płynących 
z głosu sumienia w porządku naturalnym". Podobny duch wieje, choć 
oczywiście słabiej, w niektórych powieściach polskich, nawet znako-
mitszych. Znajdujemy w nich zachętę do cnoty, ale bez pacierza.. . 
i taka zachęta „tonie w czemś mglistem nieokreślonem". W „Poga­
dankach" słyszymy naganę tego zwrotu i przestrogę, że: „nie dość 
mówić za Orzeszkową i tyloma innymi: pracuj a wszystko uratujesz; 
ale potrzeba po dawnemu powtarzać: Ora et tabora!" 

Taką osnowę myśli podał hr. Dębicki w niniejszym tomie „Po­
gadanek literackich", nadał im tok potocznej rozmowy towarzyskiej 
i ujął je wątkiem głębszych poglądów na stan i potrzeby naszego spo­
łeczeństwa. Praca jego może służyć za zachętę wielu młodszym dzien­
nikarzom, żeby także zbierali podobne wiązanki swoich prac literackich, 
a nie poprzestawali na tem, że dostarczają „jednodniowej strawy" czy­
telnikom różnych, czasopism. Życzliwe przyjęcie najnowszej pracy hr. 
Dębickiego przez ogół czytelników, zachęci — spodziewamy się — 
czcigodnego autora, żeby prędko nas zaprosił na dalszy ciąg miłych 
„Pogadanek". 

E. C._ 

Wincenty Reklewskt. Szkic literacki. Bronisław Gubrynoimcg. Odbitka 
ze Sprawozdania с. k. gimnazyum Im. Franciszka Józefa. Lwów 
1893. (Str. 36). 

Można znać dobrze dzieje naszego piśmiennictwa, a mimo to nie 
spotkać się wcale z nazwiskiem Wincentego Gozdawy Reklewskiego, 
poety-żołnierza, przyjaciela obu Brodzińskich. Nazwisko Reklewskiego 
w istocie „umieszczone na długiej liście zapomnianych i nieocenionych", 
dopiero rozprawa p. Gubrynowicza czytającej naszej publiczności za­
pewne przypomni. Czy należało je przypomnieć? Na to pytanie, które 
każdemu w duszy zrodzić się musi, kto wie, że całą zasługą Reklew­
skiego jest tylko wprowadzenie motywów ludowych do swych „Pień 
wiejskich", odpowiada p. Gubrynowicz we wstępie do swej rozprawy 
temi słowy: „ W chwili kiedy rozpoczęliśmy sumienny obrachunek 
z przeszłością, kiedy cienie wieszczów naszych przywołujemy przed 
trybunał krytyki literackiej, obliczamy się z nim; przyznajmy to co 
mu się należy, oceńmy jego talent i zasługi, a wreszcie wyznaczmy 
mu odpowiednie miejsce w gronie poetów. Dość już bowiem tych okle-
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panych frazesów, które jak pacierz za panią matką bezmyślnieśmy 
powtarzali, a do tego rodzaju pacierza, należą sądy i oceny o Reklew-
skim, które po sławnych 1 naszych historyaeh literatury do dziś dnia 
się tułają". 

Rozprawa p. Gubrynowicza składa się właściwie z dwu części: 
pierwsza zawiera życiorys Reklewskiego, druga poświęcona ocenie 
autorskiej działalności poety. Z życia Reklewskiego niewiele znamy 
szczegółów. Urodził się we wsi Obręcznej (powiat radomski) r. 1786, 
nie zaś 1785, jak mylnie podał K. Brodziński. W r. 1804 zapisał się 
Wincenty na wydział filozoficzny Uniwersytetu krakowskiego. W r. 1806 
wstąpił w szeregi wojsk Napoleona i pozostał w nich aż do śmierci, 
która go w randze podpułkownika artyleryi w Rozestwie, po bitwie 
pod Smoleńskiem r. 1812 spotkała. Hipoteza p. Gubrynowicza (wy­
powiedziana zresztą z pewnemi zastrzeżeniami), że Reklewski uchodząc 
może przed wcieleniem go do wojska austryackiego, podążył pod 
rozkazy ks. Józefa Poniatowskiego, jest zupełnie nieuzasadnioną. Reklew­
ski był legitymowanym szlachcicem, co szanowny autor kilkakroć z na­
ciskiem w rozprawie swej powtarza, szlachcica zaś w Austryi wówczas 
nie wolno było przemocą wcielać do armii, szlachcic mógł jedynie dobro­
wolnie do niej wstąpić, do czego nie mając ochoty nie mógł być 
zmuszonym. Czyż egzaltacya sama nie mogła młodego poetę powieść 
w szeregi wojska narodowego, które ojczyźnie, jak mniemano, miało 
wolność przywrócić? 

Do jakich szkół średnich uczęszczał Reklewski, nie mógł szanowny 
autor, mimo usilnych starań, dojść wcale. Ze szkół galicyjskich naj­
prawdopodobniej wyniósł towarzysz Brodzińskich na polach sławy 
literackiej i wojennej, tę dokładną znajomość współczesnej literatury 
niemieckiej, której liczne dowody w „Pieniach" napotykamy. 

Trzy główne czynniki wykazał p. Gubrynowicz w poezyi Reklew­
skiego: dokładną znajomość rzymskich poetów, bliższe poznanie się 
z literaturą niemiecką i zainteresowanie się ludem. Z rzymskich poetów, 
wpływał przedewszystkiem Owidyusz na Reklewskiego; z niemieckich, 
wzorem dlań zaś był przed innymi Gessner. Skutkiem zawisłości 
Reklewskiego od obcych wzorów, brak obserwacyi jest jedną z cha­
rakterystycznych cech poematów Reklewskiego. P . Gubrynowicz przy­
puszcza, że śpiewka ludowa z całym swym czarem niejednokrotnie do 
uszu Reklewskiego dolatywała i w pamięci poety na długie czasy po-

1 Czy to nie zbyt dosadne wyrażenie? 
P. P . T. XL. 8 
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zostawała, że sceny z życia ludu wiejskiego musiał Reklewski również 
nieraz nie bez głębszego wrażenia obserwować. Treścią krakowiaków Re­
klewskiego gorszy się p. Gubrynowicz i powtarza znane zdanie, że krako­
wiaki te „wydrukować jeszcze można, ale głośno przeczytać nie zawsze 
uchodzi". Wartość innych poematów Reklewskiego, wzorowanych na 
piosnkach ludowych, zdaje się nam, że przecenia p. Gubrynowicz. Zgo­
dzimy się na to zdanie jego: „O Reklewskim zapomniano. Nazwiska 
jednak, choćby dla serdecznej przyjaźni jego z Brodzińskim, z literatury 
wykreślić nie można; z poezyj część pójdzie w zapomnienie, ale tych 
kilka na wiejską nutę zanuconych, pozostanie na zawsze w skarbnicy 
literatury naszej i zapewni ich piewcy choć skromne ale pewne miejsce 
w poczcie pisarzów polskich". Przesadą jednak jest bez wątpienia przy­
puszczenie, że dopiero z drukowanego zbioru poezyj Reklewskiego w roku 
1811 w drukarni Groblewskiej w Krakowie, nauczył się lud w droho-
byckim powiecie śpiewać dumę o siostrze, która powrotu brata z wojny 
napróżno oczekuje. Kończąc nasze sprawozdanie z cennej zresztą i zaj­
mującej rozprawy p. Gubrynowicza, przytoczymy jeszcze jedno zdanie 
o Reklewskim: . . .„Ciekawym objawem jest to, że wypadki współ­
czesne zupełnie w jego poezyach są pominięte i nawet najlżejszym śla­
dem nie odbiły się". . . 

L. M. Dziama. 

Skarbiec Odpustowy, czyli zbiór modlitw odpustowych z odpowie-
dniemi uwagami, do codziennego użytku zastosował Ics. Man/an 
Ftilman, mag. św. Teologii. Kraków. Nakład G. Gebethnera i Sp. 
1893. 

Droga K r z y ż o w a . W Krakowie. W drukarni „Czasu". 1893. 
Pobudka Seraficka. W Krakowie. Nakładem Księgarni katolickiej. 1893. 
Myśli ŚW. Franciszka Z A s s y Ż U . W Krakowie. Nakładem Księgarni 

katolickiej. 1893. 

Wypisane w nagłówku ascetyczne dziełka szczerze polecić mo­
żemy czytelnikom naszym. W „Skarbcu odpustowym" znajdujemy długi 
szereg najpiękniejszych modlitw, zastosowanych do wszystkich potrzeb 
duszy, wszystkich okoliczności życia, a wzbogaconych przez Kościół 
odpustami. Ks. Jľulman podał odpustowe modlitwy wedle zatwierdzo­
nego przez św. Kongregacyę Odpustów, podręcznika O. Arndta; wobec 
czego wątpliwości o dokładności przekładu, które niejednokrotnie w in­
nych tłumaczeniach umysły mącą, tutaj miejsca mieć nie mogą. — Wy­
dana gustownie i wytwornie nakładem księży Zmartwychwstania Pań-
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skiego „Droga Krzyżowa", bardzo ładnemi obrazkami opatrzona, zna-
l e ś ć powinna i znalazła już pewnie miejsce na licznych klęcznikach po­
bożnych rodzin; nadaje się doskonale, jako miły i cenny podarunek na 
pierwszem miejscu, z powodu wykwintnej swej formy, dla pań i panie­
nek. — Dwa ostatnie dziełka })rzeznaczone są głównie dla coraz i w kraju 
naszym liczniejszych tercyarzów św. Franciszka; wchodzą w skład po­
kaźnej już dzisiaj tercyarskiej biblioteczki, do której krakowska księ­
garnia d-ra Miłkowskiego rok rocznie parę książeczek przydaje. „Po­
budka seraficka" jest przekładem z łacińskiej pracy Incitamenta se-

rapliica, umieszczonej w Acta Ordinis Minorum, a choć właściwie od­
nosi się do zakonów serafickich w ściślejszem tego słowa znaczeniu, 
przecież i przez tercyarzów może być z pożytkiem czytaną. O treści 
tej książki, tem bardziej o treści złotych myśli św. Franciszka z As­
sy ży, byłoby chyba zarozumiałością chcieć sąd wydawać; wskazanie 
źródeł, z których pochodzą, najlepszem tu bez wątpienia jest polece­
niem. Co się tyczy samegoż. polskiego tłumaczenia, to, zwłaszcza w „Po­
budce", dość często, niestety! treści nie dorównywa. 

— Ш 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Immortelle. Spjevao StjepJco Spanie. Zagreb 1892. 
U zatišju. Spjevao Josip Milalwvič. U Sarajevu 1892. 

Myliliśmy się, pisząc w ocenie Nevenélc Harambašióa, że autor 
ich należy do plejady chorwackich poetów, gdyż zastęp młodych 
hfvatskih pjesnïkou stanowi już nie siedmiogłową plejadę, ale praw­
dziwą drogę mleczną na poetyckim firmamencie, na której coraz to 
nowe ukazują się gwiazdy, opromienione aureolą wprawdzie nie ge­
niuszu, ale bądź co bądź niezaprzeczonego talentu. Wśród gwiazd, 
które w najnowszej zaczęły jaśnieć dobie, spotykamy między innymi 
autorów poetycznych utworów, wymienionych w tytule, a mianowicie 
pp. Spanića i Milakovica. 

Zbiór ulotnych poezyj, pod tytułem: Immortelle, stanowi debiut 
młodego pieśniarza, występującego bodaj po raz pierwszy na literackiej 
arenie. Za motto do tej poetyckiej równianki posłużyły słowa nieśmier­
telnego Szekspira: 

Doubt thou the stars are fire, Wątp o gwiazdach czy są ogniem, 
Doubt that the sun doth move, Wątp o słońcu czy się rusza, 

8* 
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D o u b t t r u t h t o b e a l i a r , W ą t p o p r a w d z i e c z y n i e k ł a m i e , 
B u t n e v e r d o u b t I l o v e . N i e w ą t p n i g d y ż e j a k o c h a m . 

T o I love p o w t a r z a s i ę n i e m a l n a k a ż d e j k a r t c e , j u ż n i e j a k o 

u l u b i o n a z w r o t k a , a l e j a k o t r e ś ć , i s t o t a e r o t y c z n y c h u t w o r ó w p . S p a -

n i ć a . J e s t t o j e d y n a s t r u n a , n a c i ą g n i ę t a n a j e g o l u t n i i d ź w i ę c z ą c a 

s z y b s z e m l u b p o w o l n i e j s z e m t e m p e m , j e d y n e u c z u c i e , w y p o w i a d a n e 

z r e s z t ą z w i e l k ą p s y c h o l o g i c z n ą p r a w d ą i w s p o s ó b b a r d z o u d a t n y . 

C o z a s z k o d a , ż e n i e z m i e r n a ł a t w o ś ć w ł a d a n i a f o r m ą i n a g i n a n i a j e j 

d o r o z m a i t y c h k s z t a ł t ó w , n i e z o s t a ł a u ż y t ą d o w c i e l e n i a p o w a ż n i e j s z e j 

i m n i e j j e d n o s t r o n n e j t r e ś c i . S a m a u t o r n a w e t , j a k t o w i d a ć z p e ­

w n e g o u s t ę p u , p o c z u w a s i ę d o o b o w i ą z k u o p r o m i e n i a n i a s w y c h u t w o ­

r ó w w z n i o ś l e j s z ą m y ś l ą p r z e w o d n i ą , o b c h o d z ą c ą c a l e s p o ł e c z e ń s t w o , 

a l e s i ę t ł u m a c z y t e m , ż e w o b r o n i e t a k i c h i d e i w o l i k r u s z y ć k o p i e , 

n i ż p i ó r a . B ą d ź c o b ą d ź s a m o n a w e t o p i e w a n i e j e d n e g o i t e g o ż s a ­

m e g o t e m a t u w s z e ś ć d z i e s i ę c i u p i o s n k a c h , w s p o s ó b b y n a j m n i e j n i e 

n u ż ą c y , d o w o d z i s p o r e g o z a s o b u t a l e n t u . Z d r u g i e j s t r o n y , j e ż e l i c a ­

ł o ś ć „ N i e ś m i e r t e l n i k ó w " g r z e s z y b a n a l n o ś c i ą t r e ś c i , t o p o j e d y n c z e u s t ę p y 

z a w i e r a j ą w i e l e z r ę c z n y c h i o r y g i n a l n y c h z w r o t ó w . O t o j e d e n z t a k i c h 

u s t ę p ó w , a w ł a ś c i w i e m ó w i ą c w i e r s z , z a m y k a j ą c y p o w y ż s z y z b i o r e k : 

K i e d y m u j r z a ł ś w i a t ł o d z i e n n e , K a d s e r o d i h m a l o c e d o , 
N a d k o l e b k ą w i l e s t a ł y , N a d k o l i e v k o m v i l e s t a l e , 
I m n i e b i e d n e , m a ł e d z i e c i ę P a s u m e n e s i r o t a n a 
M n ó s t w e m d a r ó w o b s y p a ł y . D a r o v i m a d a r i v a l e . 

L e c z n i e m o g ł y m i o z ł o c i ć G o t o v o m e o b a s u l e 
Ż y c i a z c i e m n ą , s z a r ą c h m u r ą , S c e r n e r à i b r i g a p u s t i h — 
T y l k o A n i o ł n i e w i d z i a l n y S a m o a n g j e l n e v i d l j i v i 
D o k o l e b k i r z u c i ł p i ó r o . TJ k o l i e v k u p e r o s p u s t i . 

P o t e m s z e p n ą ł n i e m o w l ę c i u : U z t o š a p n e m o l i t v i c u : 
— B ą d ź C h o r w a t e m , j a k p r z y s t o i , — T i m i b u d i H r v a t p r a v i , 
Ś p i e w a j p i e ś n i o w o l n o ś c i , P j e v a j p j e s m e o s l o b o d i , 
O m i ł o ś c i ś p i e w a j t w o j e j ! O s l o b o d i i l j u b a v i ! 

N i e b r a k n i e w i ę c p . S p a n i ć o w i w i e l u p i ę k n y c h p o m y s ł ó w , z e w z g l ę d u 

z a ś n a w i d o c z n y t a l e n t , p r z e b i j a j ą c y s i ę w j e g o u t w o r a c h , m u s i m y ż y ­

c z y ć , a b y z a m i a s t b u j a ć p o k w i a t a c h j a k m o t y l , w z b i ł s i ę j a k o r z e ł 

w s f e r y i d e i i s k r z y d ł e m s w e m c o r a z s z e r s z e z a t a c z a ł k o ł a , b o Immortelle 
i i n n e t y m p o d o b n e p o e z y e n i e ś m i e r t e l n o ś c i m u j e s z c z e n i e z a p e w n i ą . 

D a l e k o ś m i e l s z y m p o l o t e m i b a r d z i e j w y r o b i o n y m t a l e n t e m o d ­

z n a c z a s i ę p . M i l a k o v i ó , a u t o r p e ł n y c h w d z i ę k u u t w o r ó w , w y ś p i e w a ­

n y c h p r z e z e ń u zatiśju, c z y l i w č i c h e m , s a m o t n é m u s t r o n i u . N i e j e s t 

t o j u ż n o w i c y u s z n a l i t e r a c k i e m p o l u , n i e j e d n o k r o t n i e b o w i e m j e g o 
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p o e z y e z d o b i ł y ł a m y z a d a r s k i e j Iskry. C y k l o z n a c z o n y n a z w ą Uzatiśju 
p o z w a l a ś l e d z i ć s t o p n i o w o d u c h o w y r o z w ó j s w e g o a u t o r a . R o z p o c z y n a , 

g o s z e r e g u t w o r ó w e r o t y c z n y c h , p o ś w i ę c o n y c h Ľragoj, i s n a ć z b a r d z o 

j e s z c z e m ł o d o c i a n e j p o c h o d z ą c y c h d o b y . P o w o l i j e d n a k d u c h p o e t y 

z a c z y n a k s z t a ł c i ć s i ę i w y r a b i a ć w s z k o l e n i e s z c z ę ś c i a , ś l a d y z a ś t e g o 

p r o c e s u p r z e b i j a j ą s i ę w y r a ź n i e w d z i a ł a c h z a t y t u ł o w a n y c h : Iz uvela 

Ušéa i Tugaljke. P i e r w s z y z n i c h — j a k s i ę w y r a ż a p o e t a — m a s ł u ­

ż y ć z a m i a s t p o m n i k a n a g r o b i e j e g o m a t k i , n a g r o b i e t e j , „ k t ó r a g o 

m o d l i ć s i ę n a u c z y ł a " . S e r d e c z n a , g ł ę b o k o o d c z u t a b o l e ś ć , z n o s z o n a j e d n a k 

z c h r z e ś c i j a ń s k ą r e z y g n a c y ą , o d z w i e r c i e d l a s i ę t a m w k a ż d e m s ł o w i e , 

n a j p i ę k n i e j s z y m z a ś z t e g o w i e ń c a z e z w i ę d ł y c h l i ś c i j e s t n a s t ę p u j ą c y : 

I ę k n ę ł y d z w o n y . . . S e r c a z a b i ł y n a m t r w o g ą . . . 
D o c i e m n e j t r u m n y m a t k ę z ł o ż o n o n a m d r o g ą . . . 
— O c h o d ź c i e , d z i e c i ! — o j c i e c z e ł z a m i z a w o ł a — 
O s t a t n i r a z j u ż u ś c i s k a ć s w e g o a n i o ł a ! . . . 

J e j ś l i c z n a g ł o w a k u n a m s i ę c h y l i z t ę s k n o t y , 
J a k g d y b y m ó w i ą c : C h o d ź c i e , o b i e d n e s i e r o t y ! — 
Z a c h w i l ę k r ó t k ą z i m n a m i ę z i e m i a p r z y t ł o c z y , 
N i e b ę d ą w i ę c e j w a s z e w i d z i a ł y m i ę o c z y ! . . . 

N a j p i e r w e j o j c i e c c a ł u j e b i a ł e j e j c z o ł o , 
P o t e m m y d z i e c i t u l i m s i ę d o n i e j w o k o ł o . . . 
I w i ę c e j ł z a w e n a s z e n i e u j r z y j e j o k o , 
B o w z i m n e j z i e m i z ł o ż o n o n a m j ą g ł ę b o k o . . . 

U c i c h ł y d z w o n y . . . S p ł a k a n i s z l i ś m y d o d o m u , 
A w g ł o w a c h n a s z y c h h u c z a ł o j a k b y o d g r o m u . . . 
L e c z w d o m u c i e m n o ś ć i p u s t k a c i ę ż k a a g ł u c h a : 
O g n i w o p ę k ł o z r o d z i n y n a s z e j ł a ń c u c h a ! . . . 1 

J e k n u š e z v o n a . . . S r c a n a m g r o z a p o t r e s a . . . 
M i l u n a m m á j k u s t a v i š e t a m n o g s r e d 1 ' j e s a . . . 
— D o g j i t e , d j e c o ! — o t a c s r e d p l a c a ć e l j u t a — 
M a j č i c u d r ą g u l j u b n u t j o š z a d n j i n a m p u t a ! . . . 

M i ł a j o j g l a v a s k r e n u s e l i š c e m b a š к n a m a — 
K o d a n a m v e l i : L j u b i t e , v a š a s a m m a m a , — 
Z a m a l o , p a ć e z e m l j i c a t i s t i t m e h l a d n á , 
N e ć e t e t a d m e v i d j e t v e c , d j e č i c e j a d n a ! . . . 

N a j p r v o o t a c p o l j u b i l i š c e j o j v e l o , 
T a d a s m o m i j o j l jub i l i r u k e i č e l o . . . 
Z a c a s j e v e c e n e v i d j e s u z n o n a m o k o , 
U z e m i j u z a č a s s a k r i š e n j u n a m d u b o k o . . . 

P r e s t a s e z v o n a . . . S g r o b l j a s m o p o š l i p l a č ú c i , 
D o š l i s m o s l a b i , k l o n u l i k r o d n o j n a m kuci, 

A l i u n u t r i g r o ź n a p r a z n i n a i t a m a : 
M a j č i n o g l i k a n e b j e v e c t u m e g j u n a m a . . . 
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T a ż s a m a r z e w n o ś ć i p r o s t o t a c e c h u j e Tugaljke, o r a z Raźne pje-

sme, w ś r ó d k t ó r y c h z a z n a c z y ć m u s i m y b a r d z o ł a d n y w i e r s z p o d t y t u ­

ł e m : Smrt Sokratova. N a j c e l n i e j s z y m j e d n a k p o d w z g l ę d e m p o d n i o s ł e j 

t r e ś c i i s z l a c h e t n e g o s p o s o b u m y ś l e n i a j e s t z b i ó r s o n e t ó w , c z y l i Sonetni 

Vijenac, o f i a r o w a n y c h o r w a c k i e j m ł o d z i e ż y . P o e t a w s k a z u j e t a m i d e a ł y 

i c e l e , d o j a k i c h d ą ż y ć p o t r z e b a , k a ż ą c s t a ć p r z y s z t a n d a r z e w i a r y , 

p r a w d y i c n o t y , b o 

. . . n i e j e d e n u g r z ą z ł j u ż g ł ę b o k o , 
O d r z u c i w s z y ś w i ę t e p r a w a B o g a , — 
L e c z t y , m ł o d z i , w g ó r ę p o d n i e ś o k o . . . 

N i e p a t r z n a n i c h , g d y ż i c h m y l n a d r o g a ! 
G r o ź n y p r z y k ł a d z ł o ś c i , co s i ę p u s z y , 
N i e c h n i e k a l a t w e j m ł o d z i e ń c z e j d u s z y ! . . . 1 

P o d w z g l ę d e m f o r m y , u t w o r y p . M i l a k o v i ó a z a d a w a l n i a j ą w y m a ­

g a n i a k r y t y k i , z w y j ą t k i e m n i e l i c z n y c h u s t ę p ó w , w k t ó r y c h p o e t a l e k c e ­

w a ż y p o t r o s z e z a s a d y r y t m u i r y m u . Z r e s z t ą z d a r z a s i ę t o r z a d k o , 

c a ł o ś ć z a ś j e g o k r e a c y j , z w ł a s z c z a l i r y c z n y c h , r o b i w r a ż e n i e w w y s o ­

k i m s t o p n i u d o d a t n i e . O n i m t e ż m o ż n a w y p o w i e d z i e ć t o , c o n i e g d y ś 

G e t e w y r z e k ł o w s z y s t k i c h p r a w d z i w y c h p o e t a c h : 

I c h s i n g e , w i e d e r V o g e l s i n g t , 
D e r i n d e n Z w e i g e n w o h n e t , 
D a s L i e d , d a s a u s d e r K e h l e d r i n g t , 
I s t L o h n , d e r r e i c h l i c h l o h n e t ! 

Tytus Sopodźko. 

P o z d r a v ¡Starskog H r v a t a . S p j e v a o Bikard Katalinic-Jeretov. Z a ­
g r e b 1 8 9 2 . 

W ś r ó d l i c z n e g o g r o n a c h o r w a c k i c h p o e t ó w i p i s a r z y , w z b o g a c a ­

j ą c y c h w d a n e j c h w i l i p ł o d a m i s w e j t w ó r c z o ś c i n a r o d o w ą l i t e r a t u r ę , 

n a j b a r d z i e j m o ż e p r z y k u w a d o s i e b i e u w a g ę s y m p a t y c z n a p o s t a ć K a -

t a l i n i c a - J e r e t o v a , k t ó r e g o p o w a ż n y i g ł ę b o k o r e l i g i j n y s p o s ó b z a p a t r y ­

w a n i a s i ę n a ż y c i e , s z c z e r y z a p a ł d l a w s z y s t k i e g o , c o p i ę k n e i s z l a ­

c h e t n e , a w r e s z c i e w y b i t n y t a l e n t , s t a w i a n i e z a p r z e c z e n i e w p i e r w s z y m 

s z e r e g u c h o r w a c k i c h b r a c i p o p i ó r z e . L i c z n e j e g o p o e z y e , o r a z s y l -

1 . . . m n o g i s u z a g r e z l i d u b o k o , 
O d b a c i v š i i s t i n u i B o g a , — 
Al i t i m i v i n i s e v i s o k o . . . 

N e g l e d a j ih , j e r n e v r ' j e d e t o g a ! 
G r o z a n p r i z o r z l o ć e r a s t r o v a n é 
N e k n e k a l j a d u š e t i m l a g j a n e ! . . . 
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w e t k i r o d z a j o w e są od p e w n e g o c z a s u p r a w d z i w ą great attraction w i e l u 

c h o r w a c k i c h c z a s o p i s m ; w s z y s t k i e j e d n a k p o w y ż e j w y m i e n i o n e z a l e t y 

o d z w i e r c i e d l a j ą s i ę n a j l e p i e j w s z e r e g u p o e t y c k i c h u t w o r ó w , k t ó r y o b e ­

c n i e m a m y p r z e d s o b ą , a n a k t ó r e g o c z e l e j a ś n i e j e p i ę k n e g o d ł o : Bog 

i Hrvati! 

J u ż n a j e d n e j z p i e r w s z y c h k a r t e k p o e t a w w i e r s z u p o d t y t u ł e m : 

Moja pjesma, z l e w a w h a r m o n i j n y a k o r d d ź w i ę k i s w o j e j l u t n i : 

M o j a p i o s n k a , t o n i e d z i e c i ę 
M u z P r e r a d o w i c z a 

C o o d g w i a z d y n a l a z u r z e 
S w o i c h b a r w p o ż y c z a . 

N i e j e s t w i e l k ą i p o t ę ż n ą , 
G r o ź n ą , j a k s z y d e r c a , 

M o j a p i o s n k a — t o w e s t c h n i e n i e 
Z b o l a ł e g o s e r c a ! 

M o j a p i o s n k a — t o p r z e k l ę c t w o 
N a d z i k i e g o w r o g a . 

C o z n i e w a ż a i p r z e k r a c z a 
P r z y k a z a n i a B o g a ! 

M o j a p i o s n k a — t o m o d l i t w a 
D o n i e b i o s ó w P a n a , 

B y z a b ł y s ł a n a m w o l n o ś c i 
J u t r z e n k a ś w i e t l a n a . 

M o j a p j e s m a n i j e c e d o 
P r e r a d o v e l i r e , 

N e d i ž e s e d o o b l a k a , 
G d j e s e z v i e z d a s i r e . . . 

N i j e s i l n a — n i j e j a k a , 
N i j e v e l i č a j n a , 

M o j a p j e s m a — t o j e j e c a j 
M o g a s r c a v a j n a ! 

M o j a p j e s m a — t o j e k l e t v a 
N a s v e d u š m a n i n e , 

К а п о k l e t v a m i s e r a d j a 
Ко p r o k l e t s t v o g i n e ! 

M o j a p j e s m a — t o j e m o l b a 
D o n e b e s k o g s v o d a , 

D a n a m s i n e t r a č a k z o r e 
Z u d j e n a s l o b o d a . 

I s t o t n i e , u c z u c i e g o r ą c e j p o b o ż n o ś c i i m i ł o ś c i o j c z y z n y j e s t j e d n ą 

z c h a r a k t e r y s t y c z n y c h c e c h u t w o r ó w p . K a t a l i n i ć a i w k a ż d y m z n i c h 

n i e m a l z n a j d u j e s w ó j w y r a z . O t o j e d e n z n a d e r l i c z n y c h p r z y k ł a d ó w : 

— C z e g o s z u k a s z , m ó j k s i ę ż y c u , 
W g ł ę b i c h a t k i t e j ? 

— P a t r z ę , j a k s i ę m o d l i d z i e c i ę 
U n ó g m a t k i s w e j . 

I w c i ą ż b ł a g a N a j w y ż s z e g o , 
W z n o s z ą c d r o b n ą d ł o ń , 

Z a s w ó j d r o g i k r a j o j c z y s t y , 
P c h n i ę t y w n i e s z c z ę ś ć t o ń . 

O ! j a k p i ę k n i e , g d y a n i o ł e k 
S z u k a P a ń s k i c h d r ó g , 

B o z p e w n o ś c i ą p r o ś b ę j e g o 
R a c z y s p e ł n i ć B ó g ! 

— B l i e d m j e s e č e , š t o t o g l e d a š 
U t a j m a l i d o m ? 

— G l e d a m , g d j e s e m a l o d i e t e 
M o l i B o g u s v o m : 

S k l o p i l o j e s i t n e r u k e , 
P a s e m o l i s a d , 

Z a s v u d r a g u o t a č b i n u , 
N e k j u m i n e j a d . . . 

A l j e k r a s n o — к а п о a n g j e l 
C i n i t i s e z l a t , 

S j e g u r n o é e n j e g v u m o l b u 
V i š n j i u s l i š a t ! 

1 P i o t r P r e r a d o w i c z b y ł j e d n y m z e z n a k o m i t s z y c h c h o r w a c k i c h p o e ­

t ó w w p i e r w s z e j p o ł o w i e b i e ż ą c e g o s t u l e c i a . 
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T a ż s a m a t r e ś ć , t y l k o w p o w a ż n i e j s z ą u j ę t a f o r m ę , c e c h u j e p i ę ­

k n y w i e r s z p o d t y t u ł e m : Preporodjaj ( O d r o d z e n i e ) , w k t ó r y m p o e t a 

o p o w i a d a , j a k w l a t a c h d z i e c i ę c y c h c o d z i e n n i e m a t k a d o p a c i e r z a s k ł a ­

d a ł a m u d ł o n i e . L e c z w k r ó t c e m a t k a u m a r ł a , m ł o d z i a n s a m r o z p o c z ą ł 

w a l k ę ż y c i o w ą , i w ó w c z a s 

P o ś r ó d g w a r u z e p s u t e g o ś w i a t a 
Z a p o m n i a ł e m o m o d l i t w i e ś w i ę t e j , 
C o d z i e c i ę c e r o z j a ś n i a ł a l a t a , 
A l e dz i s i a j w d u s z y t r o s k ą z d j ę t e j 
Z a b r z m i a ł z n o w u o d g ł o s d n i m i n i o n y c h . . . 1 

O d g ł o s e m t y m b y ł o s e n n e w i d z i a d ł o u k o c h a n e j m a t k i , k t ó r a g o 

j a k d a w n i e j w z y w a d o m o d l i t w y . P o s ł u s z n y j e j w o l i , s y n p o r a z p i e r w ­

s z y p o w i e l u l a t a c h p a d a n a k o l a n a , m i e n i ą c t ę w ł a ś n i e c h w i l ę s w o j e m 

o d r o d z e n i e m . I z n o w u w e ś n i e u k a z u j e m u s i ę m a t k a , a p o e t a 

Z ł o ż y ł g ł o w ę n a m a t c z y n e m ł o n i e , 
— P r z e b a c z , m a t k o ! ż e m j a ż y ł i n a c z e j , 
M a t k a r z e k ł a : — B ó g ci s a m p r z e b a c z y ! ! . . . 2 

R ó w n i e ż s i l n i e , j a k p o b o ż n o ś ć w y n i e s i o n a z r o d z i n n e g o g n i a z d a , 

d ź w i ę c z y w s e r c u p o e t y m i ł o ś ć k u z i e m i o j c z y s t e j . U c z u c i e t o n a ­

t c h n ę ł o g o d o s k r e ś l e n i a c a ł e g o s z e r e g u p e ł n y c h z a p a ł u p a t r y o t y c z n y c h 

u t w o r ó w , k t ó r e ob f i t u j ą w p r a w d z i w i e p i ę k n e u s t ę p y . W u t w o r a c h t y c h , 

a z w ł a s z c z a w w i e r s z a c h p o d t y t u ł e m : . Plani rode, Istranom, Mletaćkom 

lavu, Ľjevojčica svomu domu, Glas Istrana i t . p . , p o e t a w y r a ż a o b u ­

r z e n i e n a u c i s k d o z n a w a n y p r z e z i s t r y j s k i c h C h o r w a t ó w z e s t r o n y w ł o ­

s k i c h i r r e d e n t y s t ó w , s t a r a j ą c s i ę z a r a z e m w s e r c a u c i ś n i o n y c h w l a ć n a ­

d z i e j ę l e p s z e j p r z y s z ł o ś c i . 

O p r ó c z p o e z y j l i r y c z n y c h , z n a j d u j e m y w Pozdravie e p i c z n y p o e ­

m a c i k Lora, o s n u t y n a t l e ż y c i a b i e d n e g o , u w i e d z i o n e g o d z i e w c z ę c i a , 

i o d z n a c z a j ą c y s i ę w i e l k ą d r a m a t y c z n o ś c i ą . F a b u ł a t o n i e n o w a , b o 

s a m n a w e t p . K a t a l i n i ć p o s ł u g u j e s i ę n i ą n i e k i e d y w p o w i e ś c i o w y c h 

s w y c h s z k i c a c h . Z d r u g i e j s t r o n y j e s t t o t e m a t , ż e s i ę t a k w y r a z i m y , 

1 U t o m b u č n o m p o k v a r e n o m s v i e t u 
Z a b o r a v i h d a n e m l a d o v a n j a , 
Z a b o r a v i h n a m o l i t v u s v e t u , 
Al s e d a ñ a s s r c e m m i o d z v a n j a 
P o ž i v s v i e s t i — g o v o r p r o š l ť h d a n k a . . . 

2 L e g o h g ' l a v u n a n j e z i n o k r i l o , 
— P r o s t i m a j k o ! š t o t i s i n a k s g r i e š i . 
— B o g t i p r o s t i — m a j k a m i s e s m i e š i ! ! 
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obosieczny, może się bowiem stać zarówno lekarstwem, jak trucizną, 
stosownie do tego, w jaki sposób podany zostanie. Należy przyznać, 
że poeta wywiązał się tu dobrze ze swego zadania, gdyż losy nie­
szczęśliwej Dory stanowią wymowną, pełną grozy przestrogę dla każ­
dego niedoświadczonego dziewczęcia. Pewnego razu biedna sierota spo­
strzega u brzegu morza tonącego młodzieńca, śpieszy mu na ratunek, 
pielęgnuje go chorego w swej chacie i . . . zostaje zgubioną. Nieznajomy 
odjeżdża, obiecując wrócić niebawem, aby się z nią ożenić, a nieszczę­
sna Dora po niewczasie poznaje swą winę i szuka ukojenia w modli­
twie na grobie matki. Rozdzierająca jest ta modlitwa, a zwłaszcza 
ostatnia jej zwrotka: 

. . .„Dość cierpiała twa nieboga, 
Przebacz, przebacz, matko droga!..." 

Lecz zakrakał kruk na grobie: 
„ J u ż za późno, biada tobie!..." 1 

Wreszcie po długiem daremném oczekiwaniu narzeczonego nie­
szczęśliwa wpada w rozpacz, graniczącą z szaleństwem, i pod wpływem 
obłędu rzuca się w morskie fale, uwodziciel zaś jej zostaje zamieniony 
w skałę, sterczącą dziś posępnie nad brzegiem morza. 

Wogóle wszystkie niemal utwory p. Katalinića tchną melancholią 
i głębokim bólem, nie jest to jednak krańcowy pesymizm, ale raczej 
przejęcie się zasadą, że większa część nieszczęść i cierpień ludzkich 
jest wynikiem zboczenia z drogi prawdy i cnoty. Co do formy ze­
wnętrznej, to wiersz płynie lekko, zręcznie, bez pretensyi do oryginal­
ności i patosu, ale z naturalnym wdziękiem. Żałujemy, że z powodu 
braku miejsca nie możemy przytoczyć wielu bardzo ładnych urywków, 
ale sądzimy, że to cośmy powiedzieli, daje poznać dostatecznie wszyst­
kie wewnętrzne i zewnętrzne zalety Pozdravu istarskog Hrvata. Nie po­
zostaje więc nam nic innego, jak powitać nowy talent na niwie pobra­
tymczej poezyi, wołając z głębi serca: Još Hrvatska nij propala! je­
żeli ma tak dzielnych i szlachetnych synów. 

Tytus Sopodźko. 

1 ...„Majko, majko trpih dosti 
Ti mi prosti ! ti mi prosti !..." 

. . .S groblja gavran grakće glasno: 
„Sad je kasno, sad je kasno!.. ." 



122 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

DirectOrilim aSCetiClim, in quo de viri spiritualis eruditione tutissima 
sanctorum Patrum documenta, traduntur a B. P. Matthaeo Josepho 
Bousset O. Pr. Friburgi Brisgoviae. Sumptibus Herder. 1893. 

Ojcowie święci są i będą zawsze najlepszymi i najgruntowniej-
szymi mistrzami życia duchownego; nauki podane przez nich, to najbo­
gatsza krynica, w której hojną dłonią czerpać mogą i powinni kazno­
dzieje, spowiednicy, katecheci, krótko mówiąc, każdy, w szczególności 
każdy ksiądz, który ma obowiązek dusze oświecać i do Boga prowa­
dzić. Teoretycznie wszyscy o tem są przekonani; w czem leży prak­
tyczna trudność, to w braku czasu i sposobności do wyczerpujących 
studyów nad setkami tomów zawierających dzieła Ojców Kościoła 
i Świętych Pańskich; to w szybkim zoryentowaniu się i odnalezieniu 
tych właśnie ksiąg i ustępów, których ktoś w danej chwili, stosownie 
do wytkniętego sobie celu, potrzebuje. Trudność tę, oczywiście w pewnej 
tylko, ograniczonej mierze, usuwa książeczka O. Ronsseta. Autor, 
w pięknym wyborze z dzieł wielu Świętych i Ojców Kościoła, podaje, 
słowa ich dokładnie cytując, nauki odnoszące się do uregulowania 
całego życia duszy dobrego kapłana, przykładnego zakonnika. Dziełko 
otwiera rozprawa św. Wincentego Ferraryusza o życiu duchownem; 
następnie różni Ojcowie i Doktorowie Kościoła uczą z kolei najważ­
niejszych zasad ascetycznych i praktycznych sposobów, któremi należy 
do codziennego życia je zastosowywać; dają kilka wskazówek, jak 
bliźnim na drodze do nieba dopomagać. O. Rousset należy do zakonu 
kaznodziejskiego; rzecz przeto bardzo naturalna, że w zebranych prze­
zeń cytatach napotykamy przeważnie nazwiska tych właśnie Świętych 
i uczonych, którzy byli członkami tego zakonu. 

Z prasy prawosławno-rosyjskiej . 

Najnowsza statystyka wyznaniowa Litwy i Białejrusi. — Stosunki wyzna­
niowe tychże prowincyj z roku 1861. — Stosunki wyznaniowe po miastach 
gubernii wileńskiej i mińskiej. — Wzrost prawosławia w guberniach litew­
skich od r. 1870 po 1888. — Stosunki wyznaniowe w obu gimnazyach wi­
leńskich i w tamecznej żeńskiej szkole niedzielnej.—Kasowanie kościołów 
w dyecezyi wileńskiej. — Obojętność urzędników rosyjskich na Litwie dla 
interesów prawosławia.—Rzekome pokrzywdzenie prawosławnych na Żmu­
dzi. — Protopop dyzunicki z Czarnobyla o przyłączeniu Ukrainy do Mo­

skwy. — Potrzeby Cerkwi prawosławnej na Wołyniu. 

0 rzekomo rosyjskim charakterze Litwy i Białejrusi, czyli tak 
zwanego „kraju północno-zachodniego", tak często przychodzi dziś czy-
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tac nietylko w dziennikach rosyjskich, ale i w poważniejszych pracach 
naukowych, że dla umocnienia się przeciwko kłamliwości rosyjskiej 
urzędowej i nieurzędowej dobrze jest od czasu do czasu rozpatrzeć 
się w najświeższych datach statystycznych, z których wynieść można 
przekonanie, iż zbyt jeszcze daleko do tego, aby kraj ten był rosyj­
skim, jeżeli nim wogóle może być kiedykolwiek; świadczą one zarazem, 
iż w ciągu ostatnich lat trzydziestu katolicyzm poniósł straty tylko 
w dwóch guberniach: mohilewskiej i mińskiej, a w innych cieszył się 
całkowicie normalnym przyrostem. Za podstawę naszych porównań bie­
rzemy stosunki wyznaniowe w sześciu guberniach litewsko-białoruskich, 
jako dające najlepsze wyobrażenie o charakterze narodowym i cywili­
zacyjnym tamecznego kraju. Przedstawienie bowiem w cyfrach stosun­
ków narodowościowych jest nadzwyczaj bałamutne i po prostu bez 
wszelkiej realnej podstawy. Całkowita bowiem dowolność ze strony 
urzędników, przeprowadzających spisy ludności, panuje przy każdej · 
nasuwającej się wątpliwości, a zwłaszcza przy decyzyi, czy ktoś należy 
clo narodowości polskiej lub litewskiej. Z drugiej znowu strony staty­
styka urzędowa nie robi wcale różnicy pomiędzy Rosyanaini i Biało­
rusinami, zaliczając tych ostatnich, bez względu na to, czy są wiary 
prawosławnej czy katolickiej, jakoteż i Litwinów wyznania prawosła­
wnego, do narodowości rosyjskiej. Ewangelików wyznania helweckiego 
zaliczają zwykle do narodowości polskiej, lecz natomiast każdego ewan­
gelika wyznania augsburskiego uważają z góry za Niemca. Zresztą przy 
spisach ludności niejeden ze względów oportunistycznych prędzej i ła­
twiej zaprze się swej narodowości, bo na to nie potrzeba żadnych 
dowodów, lecz zaprzeć się nie może, bez równoczesnej zmiany wiary, 
swego wyznania. Takich dowolności i niekonsekwencyj przy ozna­
czaniu narodowości na Litwie i Białejrusi moglibyśmy wykazać da­
leko więcej. Dla tych więc powodów podstawa wyznaniowa, aczkol­
wiek również korzystna dla Rosyan, bo łącząca z nimi w jedne cyfrę 
Białorusinów i Litwinów wyznania prawosławnego, jest jednak naj­
pewniejszą dla wyrobienia sobie jasnego pojęcia o tych częściach da­
wnej Polski. 

Dzisiejsze stosunki wyznaniowe w sześciu guberniach litewsko-
białoruskich przedstawiają się — w sprawozdaniach centralnego Komi­
tetu statystycznego — w cyfrach następujących: 
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w i t e b s k a 1,275.954 320.151 697.641 

i 
76.927 28.223 152.099 913 

R a z e m 1.8,602.411 ¡2,692.548¡4,20¿.927| 162.181 103 .66322! l , 423 .187 : i2 ,931 ! 

Z wykazów powyższych widzimy najdowodniej, że kraj ten wpra-: 
wdzie pod względem wyznaniowym, a tem samem i narodowym, przed­
stawia wielką pstrociznę, to jednak wyznawcy Cerkwi prawosławnej 
(4,202.927) stanowią tam mniejszość w porównaniu z mieszkańcami 
innych wyznań (4,399.484). 0 wieleż niekorzystniej dla narodu panu­
jącego przedstawiłyby się stosunki narodowościowe, gdybyśmy mogli 
oddzielić rodowitych Puosyan czyli Wielkorosyan od Białorusinów, któ­
rych bezstronniejsi nawet Rosyanie (np.-Nadieždin, założyciel rosyj­
skiego Towarzystwa geograficznego) uważali za odrębny naród słowiań­
ski. Siła żywiołu katolickiego na Litwie, a z nim razem i narodowości 
polskiej, przedstawiłaby się znowu w zupełnie innem świetle, gdyby 
statystyka była w możności nietylko liczenia, lecz, jeżeli się tak wy­
rażę, ważenia jednostek i pewnych warstw społecznych. Okazałoby się 
wówczas, że z wyjątkiem napływowej warstwy urzędniczej i wojskowej 
(oczywiście wyznania prawosławnego i narodowości rosyjskiej) zresztą 
wszystko w kraju, co się odznacza inteligencyą, majątkiem lub znacze­
niem społecznem, jest dotychczas w przeważnej części katolickiem. 
I jeszcze jedne uwagę zrobić sobie pozwolimy. Tak jak dziś rzeczy 
stoją, żywioł panujący nie cieszy się bynajmniej u mieszkańców innych 
wyznań w tym kraju (np. u ewangelików, mahometanów) wielką sym-
patyą, a nawet inteligentni Żydzi litewscy, tak pochopnie przedtem 
przyjmujący język i obyczaj rosyjski, dziś znacznie już zobojętnieli, 
wskutek oczywiście różnych praw i rozporządzeń wyjątkowych, zmie­
rzających do całkowitego usunięcia Żydów od wszelkich urzędów pań­
stwowych i miejskich i ograniczenia im źródeł zarobkowania. 

Najsilniejszym w tym kraju jest obecnie żywioł katolicki na Żmu­
dzi, to jest w gubernii kowieńskiej, a po niej z kolei idą gubernie: 
wileńska, grodzieńska, witebska, mińska i mohilewska. W gub. kowień-
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ski ej katolicy stanowią gros mieszkańców; w wileńskiej sami katolicy 
tworzą większość; w dwóch jeszcze guberniach: grodzieńskiej i witeb­
skiej, katolicy wspólnie z mieszkańcami innych wyznań tworzą błizko 
połowy ludności ; prawosławie zaś posiada stanowczą przewagę tylko 
w dwóch pozostałych guberniach: mińskiej i mobilewskiej, gdzie i za 
czasów polskich były główne ogniska schyzmy (Słuck, Mohilew). 

Aby się przekonać, że prawosławie pomimo najsurowszych środ­
ków represyjnych po roku 1863 i nieustannego do dziś dnia ucisku 
katolików, nie potrafiło osiągnąć oczekiwanych wyników, możemy przy­
toczyć daty statystyczne z roku 1859, zaczerpnięte z 3-ej księgi „Za­
pisków rosyj. cesarskiego Towarzystwa geograficznego za rok 1861" : 
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mińska 1,016.986 180.735 736.378 527 96.981 2.365 
kowieńska 906.038 757.300 7.504 39.479 101.337 418 
grodzieńska 789.557 266.534 423.178 4.466 94.129 1.250 
mohilewska 849.654 39.558 706.854 381 102.855 6 
wileńska 838.074 570.906 187.048 902 76.802 2.416 
witebska 684.200 212.689 398.694 10.158 62.628 31 

R a z e m 5,084.509 2,027.722 2,459.656 55 .913 534.732 6.486 

Z tablicy tej widzimy, że przed trzydziestu trzema laty wszystkie 
inne wyznania w „kraju północno-zachodnim" tworzyły także większość 
mieszkańców (2,624.853) w porównaniu z prawosławnymi (2,459.656); 
że żywioł katolicki był i wówczas najsilniejszym w gubernii kowień­
skiej (na Żmudzi), a prawosławny tam najsłabszym; że pod względem 
siły katolicyzmu porządek gubernij litewsko - białoruskich nie uległ 
w ciągu tego czasu żadnej zmianie: że pomimo nadzwyczaj ciężkich 
czasów, jakie przeżyli katolicy, wzrost ich liczby w gub. kowieńskiej 
jest pocieszający, a w innych guberniach spotykamy się z większym 
lub mniejszym przyrostem. Ze smutkiem dostrzegliśmy jednak niepro-
porcyonalnie znaczny ubytek, jakby zanik żywiołu katolickiego w gu­
bernii mohilewskiej i drobny ubytek w gub. mińskiej, w obu zresztą 
najbardziej prawosławnych guberniach z całego „kraju północno-za­
chodniego". Cały ten okres wybujania systemu rusyfikacyjnego okazał 
się najpomyślniejszym — o ile z cyfr powyższych sądzić można — dla 
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Żydów i ewangelików (z bardzo małym wyjątkiem Niemców), albowiem 
wykazuje prawie trzykrotny wzrost pierwszych, a dwukrotny ostatnich. 

Następstwa systemu wrogiego katolicyzmowi i polskości najjaskra-
wiej wystąpić musiały po miastach, gdzie po oddaleniu katolików z posad 
we wszystkich dykasteryach lub przeniesieniu niektórych do gubernij 
wielkorosyjskich nastąpiło stanowcze przesunięcie punktu ciężkości 
w stronę prawosławia. A pomimo to i tam stosunków wyznaniowych 
nie można uważać za zbyt niepomyślne dla katolików. Wieźmy np. gu­
bernię wileńską. W samem stołecznem Wilnie na 109.859 mieszkańców 
znajdujemy 33.905 katolików", 13.968 prawosławnych, 743 razkolników, 
1839 ewangelików wyznania augsburskiego, 153 ewangelików wyznania 
helweckiego, 58.777 Żydów, 117 karaimów i 361 mahometanów. Wśród 
tej ró norodności wyznań, po Żydach najwięcej cv Wilnie katolików, 
których trzy razy prawie więcej niż prawosławnych, pomimo wliczenia 
do tej liczby załogi wojskowej i warstwy urzędniczej, z małym wyjąt­
kiem również całkowicie prawosławnej. Porównajmy jeszcze stosunek 
prawosławnych do katolików w sześciu miastach powiatowych tejże 
gubernii. I tak: w Trokach katolików 842, prawosł. 277; w Lidzie 
katolików 1540, prawosł. 913; w Świencianach katolikósv 1608, pra-
wosł. 878; w Oszmianach katol. 1143, prawosł. 492; w Dziśnie ka­
tolików 2824, prawosł. 1063, pomimo że w powiecie'dziśnieńskim prawo­
sławnych jest więcej niż katolików (prawosł. 98.299, katol. 53.090;. 
A tylko w mieście Wilejce katolików jest 292, prawosławnych zaś 
1967; to też i w powiecie wilejskim prawosławie ma również prze­
wagę nad katolicyzmem (prawosł. 110.628, katolików 62.528). Nawet 
w gubernii mińskiej, tej obok mohilewskiej najbardziej prawosławnej 
z gubernij litewsko-białoruskich, żywioł katolicki jest po miastach sto­
sunkowo dosyć jeszcze silnym. I tak, z ogólnej liczby ludności miej­
skiej tej gubernii 256.856 osób, przypada: na katolików 28.363, na 
prawosławnych 77.273, na razkolników 751, na protestantów 1367, 
na Żydów 146.403, na mahometanów 2699. 

Urzędowy Wiłeńsldj Wiestnik wystąpił niedawno z twierdzeniem, 
iż niesłusznym jest zarzut prasy polskiej, jakoby rząd rosyjski prze­
śladował katolików, i na dowód tego przytoczył słaby wzrost procen­
towy prawosławia w sześciu guberniach litewsko-białoruskich za czas 
od roku 1870—1888. I tak w ciągu tych lat ośmnastu procent wzro­
stu prawosławia przedstawda się w sposób następujący: w mińskiej 3 % , 
w kowieńskiej 0,9 °/0, w grodzieńskiej 3 ,8%, w mohilewskiej 4 , l ° / 0 f 

w wileńskiej 2,7 °/0 i w witebskiej 3 ,2%. Nieznaczny ten procent przy-
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rostu prawosławia może raczej służyć jako dowód odpornej siły kato­
licyzmu, niż powściągliwości Kościoła panującego w tworzeniu proze-
litów, a w najmniejszej mierze tolerancyi rządu rosyjskiego. Przytaczanie 
dowodów prześladowania katolicyzmu w ziemiach niegdyś polskich by­
łoby to samo, co noszenie wody do studni, albo sów do Aten, jak się 
starożytni Grecy lubili wyrażać. Na podorędziu mamy kilka przykładów 
z paru lat ostatnich. W Wilnie istnieje już od lat kilku niedzielna 
szkoła dla dziewcząt, do której uczęszcza od 150 do 170 uczennic, 
przeważnie szwaczek (60°/ 0) i sług (20%). Podług wyznań, katoliczki 
stanowią 8 0 % uczących się, prawosławne 1 8 % , a luteranki 2 % . D o 
grona nauczycielskiego należą same panie wyznania prawosławnego; 
tylko nauki religii udziela katecheta prawosławny, W. Sokołów. W jego 
składzie niema katechety katolickiego, pomimo że 4 / 5 uczennic są kato­
liczkami! Pójdźmy do wileńskich gimnazyów rządowych. W roku szkol­
nym 1892 w pierwszem gimnazyum pobierało naukę 587 uczniów, którzy 
co do wyznania dzielili się jak następuje: katolicy stanowili 3 9 , 0 % , 
prawosławni 4 0 , 3 % , protestanci 9 ,9%, mahometanie 0 , 3 % , Żydzi 
10 ,4%. W drugiem wileńskiem gimnazyum ilość wychowańców wyno­
siła 395, a stosunki wyznaniowe były następujące: katolików 4 8 , 1 % . 
prawosławnych 29 ,6%, protestantów 4 , 9 % , mahometanów 0 , 8 % , Ży­
dów 16,4%, karaimów 0 ,2%. Pomimo iż w obu tych gimnazyach 
razem wziętych młodzież katolicka stanowi znaczną większość, w skła­
dzie gron nauczycielskich znajdujemy tylko katechetów katolickich 
i nauczycieli języka francuskiego wyznania katolickiego, a reszta — 
sami prawosławni. 

W ciągu roku minionego w samej tylko dyecezyi wileńskiej ska­
sowano następujące kościoły katolickie: w Międzyrzeczu, w Rosowie 
i w Szużanach w powiecie Słonimskim; kościół w Mścibowie w powiecie 
wołkowyskim jest od pewnego czasu nieczynny, ponieważ księdza pro­
boszcza osadzono na pokucie w Grodnie. Kto zna wielki brak kościołów 
i księży katolickich na Litwie, ten pojmie z łatwością, jaką powyższemi 
kasatami wyrządzono krzywdę katolikom. 

A jakie to żale umieją wywodzić tameczni przedstawiciele świata 
prawosławno-urzędowego, gdy który z nich musi się obchodzić bez 
nabożeństwa w dniu świątecznym. Posłuchajmy, co powiada korespon­
dent Wileń. Wiestnika z miasteczka Kielm w gubernii kowieńskiej, 
gdzie wśród 4000 katolików i Żydów mieszka zaledwie 100 prawo­
sławnych. „Przychodzą — pisze — święta. Każdy z innowierców idzie 
do swej świątyni. Żydzi — do synagogi, których trzy w miasteczku: 
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jedna murowana, z portykami i kolumnadą, na najokazalszem miejscu; 
katolicy — do kościoła parafialnego, przy którym dwóch księży; lute­
ranie i kalwiniści — do zboru, który ze względu na swą okazałość 
mógłby zająć niepoślednie miejsce w porządnem mieście gubernialnem; 
tylko my, prawosławni, nie mamy swej świątyni, nie słyszymy nauk 
naszego duszpasterza, a dzieci, po większej części z małżeństw mie­
szanych, rosną niewzmacniane w swej wierze, uczęszczając wespół 
z rodzicami do innowierczych świątyń". Ubolewając nad tem przykrem 
położeniem stu wyznawców Kościoła urzędowego w Kielmach, winienem 
dodać wyjaśnienie, że wina ciąży w tym względzie na systemie biuro­
kratycznym, dotąd jeszcze wszechwładnym w tej części państwa. Z ja­
kiejś widocznie geometryi cerkiewnej — jeżeli się tak wyrażę—wypadło 
w tych stronach Żmudzi wybudować cerkiew parafialną, więc wybudo­
wano ją o trzy mile od Kielm, w miejscowości, gdzie oprócz popa 
niema literalnie ani jednego prawosławnego. 

Władze cerkiewne rosyjskie w ziemiach naszych za wiele się zaj­
mują propagandą prawosławia wśród katolików, a za mało potrzebami 
religijno-moralnemi swych współwyznawców. Na tę okoliczność zwraca 
uwagę p. Władimirów, gruntowny, jak sam niejednokrotnie powiada, 
znawca stosunków litewskich. Naturalnie, że p. Władimirów, w arty­
kule umieszczonym w czasopiśmie Russkoje Obozrenie, radby widzieć 
więcej żarliwości w sprawach religijnych u miejscowej inteligencyi pra­
wosławnej, ale zarazem nie wyrzeka się i propagandy pomiędzy katoli­
kami per fas et nefas. Ubolewa пр., że u katolików bractwa kościelne 
są w kwitnącym stanie, a do prawosławnych nikt nie chce należeć; 
nawet starodawne wileńskie bractwo św. Trójcy znajduje się w upadku. 
Napróżno — żali się p. Władimirów — zarząd tego bractwa wzywa 
r u s k i c h l u d z i w Wilnie, aby do bractwa się wpisywali —nie chcą. 
W roku przeszłym przesłano podobne zaproszenie do jednej z tamecz­
nych dykasteryj, przepełnionej czynownikami o kilkutysięcznych pen-
syach, na które jednak otrzymano wkrótce od szefa lakoniczną odpo­
wiedź: „życzących przystąpić nie znalazło się". Chociaż niektórzy „ze 
względów służbowych" i przystępują do bractwa, robią na jego korzyść 
takie ofiary, za które „na obczyźnie przychodzi się rumienić". W spisie 
członków bractwa św. Trójcy z roku 1890 — powiada p. Władimi­
rów — jest wymieniony rzeczywisty radca stanu, pobierający 4000 rubli 
rocznej pensyi, który na cele bractwa poświęcił rocznie 7 2 rubla! Gdyby 
tak zrobił za rządów hr. Mura wiewa — woła p. Władimirów z żalem, 
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iż te czasy już minęły — za taką ofiarę, obrażającą bractwo i godność 
rosyjską, niechybnie wyświeconoby go z Wilna. 

W poważnem czasopiśmie historycznem pod tytułem RussMj Ar-

cMw, wydawanem w Moskwie przez pana P . Bartieniewa, znajdujemy 
ciekawy dokument, wybornie ilustrujący usposobienie inteligentniejszej 
części kleru dyzunickiego na Ukrainie, w chwili poddania się Chmiel­
nickiego Moskwie. Jest to list dyzunickiego protopopa z miasteczka 
Czarnobyla (województwo kijowskie), pisany po polsku do swego przy­
jaciela Polaka, tytułowanego przezeń podstarościm. Orj rginał listu za­
ginął, ale istnieje jego odpis również w języku polskim. Z tego odpisu 
dokonał tłumaczenia rosyjskiego znany ślawista O. M. Bodianskij. 
W BussMm Archiwie. wydrukowano tłumaczenie p. Bodianskiego, ale 
nie dołączono doń odpisu polskiego. Nie mając nadziei ujrzenia rychło 
w druku tego ostatniego, musimy przetłumaczyć ten ciekawy dokument 
ponownie na język polski. 

Protopop z Czarnobyla żył jak najlepiej z Polakami. Zmiana pa­
nowania nie przypada mu do gustu; wszystko go niepokoi, a zwłaszcza 
dręczy go obawa, iż nigdy już może nie ujrzy swych dawnych przy­
jaciół. „ M o d l i ł e m s i ę do B o g a ze ł z a m i w oczach , —pisze przed­
stawiciel Kościoła rzekomo prześladowanego w Polsce — a b y s p r a w y 
p o s z ł y d o b r z e , lecz , j a k w i d z ę , idą ź l e : p o n i e w a ż Chmie l ­
n i c k i w y d a ł n a s w s z y s t k i c h w n i e w o l ę c a r o w i m o s k i e w s k i e m u 
po W ł o d z i m i e r z , T u r ó w i j e s z c z e d a l e j . Sam przysiągł z woj­
skiem swojem i m i a s t o K i j ó w z m u s i ł p r z e m o c ą do p r z y s i ę g i , 
grożąc karą śmierci. Nie wiem, co będzie z Czarnobylem. Zapewne będzie 
to samo: zmuszą nas zrobić to samo. 

„Sam s w e m i n i e s z c z ę s n e m i o c z a m i w i d z i a ł e m , j a k Mo­
s k a l e w j e ż d ż a l i do K i j o w a . W imieniu cara były następujące osoby, 
otoczone wszelkim możebnym przepychem: starszym z nich był Wasyli 
Wasylewicz Buturlin, blizki bojarzyn jego carskiej mości, namiestnik 
twerski; drugi — okolniczy i namiestnik muromski, Iwan Wasylewicz 
Alferiew; trzeci — dumny diak Hilaryon Łopuchin; czwarty — stolnik 
carski, a z nimi dwa tysiące moskiewskiej jazdy i dwa pułki kozaków. 
Przed ich chorągwiami prowadzono dziewięć tureckich koni, okrytych 
wspaniale oponami; potem niesiono bardzo piękne sztandary: jeden 
czerwony, a drugi purpurowy; na jednym przedstawiony był lew, na 
drugim — jednorożec, na trzecim — ryba morska z dziewiczą głową 
w koronie. Następnie prowadzono ośm koni tureckich, okrytych do sa­
mej ziemi oponami, srebrem wyszywanemi. Za temi końmi szli posłowie 

р. Р. т . XL. 9 
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pieszo aż do Złotej Bramy, gdzie spotkał ich metropolita, wraz z całem 
duchowieństwem. Od łez n ie w i d z i e l i oni ś w i a t a B o ż e g o , a me­
t r o p o l i t a , j e g o m i ł o ś ć , z ża lu u m i e r a ł . Z posłami przybył archi-
mandryta ze stolicy (Moskwy), który sam odczytywał przysięgę, gdy 
mieszczanie przysięgali. Protopop, zakonnicy i dyakonowie byli w stro­
jach pontyfikalnych, ale sam hetman był nieobecny. 

„Wojewoda moskiewski idzie do Kijowa ze stutysięcznem woj­
skiem: pięćdziesiąt tysięcy Moskali i tyleż Niemców. G o ś c i t y c h ocze­
k u j c i e u s i e b i e w c z a s i e j a k n a j k r ó t s z y m i b ą d ź c i e b a r d z o 
o s t r o ż n i . Czterdzieści tysięcy dońców i ośmdziesiąt tysięcy kozaków 
idzie pod Smoleńsk. Wszystkiego tego oczekujcie w prędkim czasie, 
a list mój pokażcie wszystkim ich mościom, panom i dobrodziejom, 
a względem mnie zachowajcie waszą pańską miłość, ażeby życie moje 
tutaj w Czarnobylu było, przy waszej pomocy, w bezpieczeństwie; po­
nieważ nie mam na czem wywieźć stąd dzieci moje, dlatego pozostaję 
tutaj" . 

Literat rosyjski Liprandi, piszący pod pseudonimem Wołyńca — 
napiętnowany w ostatnich czasach za plagiaty przez p. Krestowskiego, 
redaktora Warszaw. Dniewnika, — umieścił w Mosków. Wiedomostiach ar­
tykuł pod tyt.: „Potrzeby prawosławia na Wołyniu". W nim zaczyna 
najpierw od przedstawienia w cyfrach stosunków wyznaniowych na Wo­
łyniu. W ogólnej liczbie mieszkańców tego kraju, wynoszącej 2,351.000, 
liczy p. Wołyniec 1,722.000 prawosławnych, tj . 7 3 % , 193.000 kato­
lików, tj . 8 % , 220.000 protestantów i 315.000 Żydów, tj. 1 3 % . Cyfry 
te dają mu powód do wielkiego zadowolenia i ufności w przyszłość. Ale 
cóż, kiedy pomimo tak nieznaczącej liczby Polaków na Wołyniu, „ślady 
byłego panowania polskiego w kraju dotychczas są widoczne i dają się 
czuć na każdym kroku". Niegdyś — powiada p. Wołyniec — Wo­
łyń przepełniony był świątyniami prawosławnemi: w XV. wieku było 
w samym tylko Krzemieńcu 70 cerkwi, a obecnie tylko 2; w Łucku 
było 16, a teraz 2; we Włodzimierzu Wołyńskim było 20, a teraz 
również 2 i t. d. Zanik tych wszystkich cerkwi, upadek tego kwi­
tnienia prawosławia tłumaczy autor czysto po rosyjsku: „wszystkie te 
prawosławne cerkwie i monastery przeszły w ręce kleru katolickiego, 
zarówno świeckiego jak i zakonnego różnych reguł, do Jezuitów włą­
cznie, którzy w pewnym okresie zapełnili wszystkie miasta i wsie 
Rusi zachodniej". 

Po tych wywodach historycznych, nie popartych oczywiście ża-
dnemi cytatami, a zaprąwnych różnemi epitetami dla przeszłości pol-
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skiej, przechodzi p. Wołyniec do dzisiejszych potrzeb prawosławia na 
Wołyniu. Ani dyecezyj nowych, ani władyków prawosławnych kraj 
ten nie potrzebuje; jest ich aż trzech: archiepiskop wołyńsko-żyto-
mierski i dwaj władykowie-wikaryusze w Ostrogu i Włodzimierzu. 
„Gdyby się tylko postarano — konkluduje p. Wołyniec — o powiększenie 
liczby świątyń prawosławnych, potrzeby prawosławia w tym kraju moż-
naby uważać za zaspokojone". Wszystkie zatem „potrzeby prawosławia 
na Wołyniu" —jak to głosił szumny tytuł artykułu — zredukowały się 
ostatecznie do tego pojedynczego postulatu. Gdyby to katolicy tameczni 
mogli głośno wypowiedzieć potrzeby swego Kościoła, znalazłby się 
cały ich szereg.. . 

A. Szarłowski. 

Z pism czasowych. 

„Praca", pismo katolicko-socyalne. 
A m i c u s P l a t o , s e d m a g i s a m i c a Ver i tas . 

Dobrze to jest kiedy ksiądz zajmuje się kwestyą socyalną. On 
j e s t poniekąd stanowiskiem swojem urodzonym pośrednikiem między 
zwaśnionemi stronami posiadających i pracujących, i z Ewangelią w ręku 
łatwiej niż kto inny przywracać może między niemi pokój, sprawiedli­
wość i miłość. 

Ojciec święty dał sam do tego przykład w znanej encyklice; — 
a l e zarazem dał przykład wielkiej przezorności, z jaką wysłannik Chry­
stusowy kroczyć powinien na tym niebezpiecznym terenie: nie dając 
się porwać wirowi kotłujących namiętności, nie potakując aspiracyom 
lub mrzonkom złym lub niemożliwym, nie judząc nikogo przeciw ni­
komu, ale nawołując wszystkie klasy do miłości i wzajemnego wysłu­
giwania się jak członki w organizmie. Człowiekowi zupełnie prywatnemu 
łatwiej ujdzie krok na tym terenie za śmiały; ale ksiądz, czy chce czy 
nie chce, czy pisze w gazecie, czy przemawia na jakiemś zgromadzeniu, 
zawsze poniekąd przedstawia Kościół, którego jest organem, i Chry­
stusa, którego jest sługą. Każde jego słowo, któreby jakiejś złej 
chuci lub błędowi sankcyę dawało, nieobliczalną wyrządzić może szkodę. 

Kiedy przed trzema miesiącami zaczęła wychodzić Praca pod 
redakcyą ks. Br. Stysińskiego, znając prawy charakter, wykształcenie 
i gorliwość redaktora, spodziewaliśmy się, że potrafi temu trudnemu 
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zadaniu odpowiedzieć, i przyjęliśmy to pismo z zaufaniem. Po kilku 
numerach jednak spostrzegliśmy z żalem, że redaktor traci coraz więcej 
równowagę; a ostatnie dwa numera Pracy do tego doszły, że uważamy 
za obowiązek naszego pisma powiedzieć zacnemu redaktorowi Pracy: 

Przyjacielu, za daleko idziesz! 
Rzućmy okiem np. na artykuł wstępny n-ru 6-go. Ks. Stysiński 

nieraz oświadczył, że nie chce waśnić klas społecznych, wytknął, że 
w tem właśnie waśnieniu leży zło socyalizmu. Otóż jakim sposobem 
waśni się klasy społeczne? Mówi się im, że samo istnienie różnych 
klas jest wynikiem dawnych wyzyskiwań i gwałtów ;—mówi się jednej 
klasie, że druga czyha wrogo na jej zgubę i zbroi się, aby ją po­
gnębić; — wkoócu wnioskuje się, że walka klas jest potrzebna, więc 
że należy szeregi skupiać, organizować się do boju, stanowiska i wła­
dze od wyborów zależne zdobywać dla ludzi swej klasy, wypierając 
z nich ludzi z „arystokracyi i burżuazyjnej inteligencyi". W peroracyi 
wreszcie przyzywa się „wszystkie prawa boskie i ludzkie" lub coś 
podobnego. — Czyż nie tak waśnią klasy socyaliści? 

Otóż te wszystkie rzeczy wypowiada, jeżeli się nie mylę, re­
daktor Pracy w artykule wstępnym n-ru 6-go, p. t. „Związek rękodzielni­
ków chrześcijańskich", i nie owija ich w bawełnę. Czyż nie byłoby 
lepiej, roztropniej i prawdziwiej mówić, co do pochodzenia różności 
klas, że nic pewnego o tern nie wiemy; że nieraz zapewnie grał rolę 
gwałt, innemi razy zdolność i zasługa; ale w każdym raaie majątek 
wiekami posiadany jest własnością prawdziwą, której tykać się nie 
godzi. A co do tej wrzekomo koniecznej walki klas, czyż nie byłoby 
właściwiej wytłumaczyć cz3 7telnikom, że ona jest wymysłem socyalistów, 
celem ich zabiegów, nie zaś koniecznością wynikającą z natury społeczeń­
stwa, ani nawet z istnienia różnicy klas. W każdym razie zaprzecza jej 
chrześcijańska idea społeczeństwa, w którem różne klasy w organicznej 
łączności wzajemnie się sobie wysługują. A ta idea chrześcijańska jest 
też rzeczywistością; klasy choć judzone przeciw sobie więcej wzajemnie 
sobie służą niż walczą ze sobą. Jeżeli to samo, że przedsiębiorca stara 
się tanio nająć robotnika, a robotnik stara się drogo swą pracę przę­
dąc — ma już być walką — toć i w łonie jednej klasy ta sama walka 
toczy się codzień na rynku między wieśniaczką a przekupką, między 
chłopem a chłopem. Dziś nawet, po zniesieniu przywilejów, granic 
między temi klasami oznaczyć nie można; w jednej rodzinie jeden brat 
jest ubogim rzemieślnikiem, drugi bogatym przedsiębiorcą albo profe­
sorem wszechnicy — czyż dlatego mają ze sobą walczyć? Sztucznie 
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się te granice wytwarza i zaostrza, kiedy się mówi ludziom: Nie wy­
bierajcie na urzęda miejskie i autonomiczne ani arystokracyi ani bur-
żuazyjnej inteligencyi — zamiast im mówić (jakby wedle słuszności i po 
bożemu należało): wybierajcie, nie pytając czy kto z arystokracyi czy 
z burżuazyi, ale tylko czy prawy, uzdolniony i czynny. — Powtarzam, 
że nie podejrzywam bynajmniej ks. Stysińskiego o zamiar waśnienia 
klas; wierzę owszem, że jako gorliwy kapłan gotów wszystko uczynić 
aby je godzić; konstatuję jednak, że mu się wymykają z pod pióra 
takie zdania i hasła, które wcale nie do zgody prowadzą. 

Numer 7-my Pracy jeszcze jest ujemniejszy. Cały ten numer 
wydaje mi się jakoś podobny do bądź którego n-ru np. Naprzodu. Na 
początku, p. t. „Dziedziczność obyczajowa i majątkowa", gwałtowna 
dyatryba, naszpikowana utartemi u socyalistów ogólnikami, z której prze­
ciętny czytelnik to jedno wywnioskować może, że ta arystokracya jest 
chyba strasznie przewrotną i podłą! ·— co, abstrahując od kwestyi czy to 
jest zupełnie prawdziwem, w każdym razie nie jest balsamem kojącym spo­
łeczne zawiści! — Potem jest polemika kwaśno-drobiazgowa z artykułem 
ks. Badeniego o wiecu, w którym nie wiadomo o co autorowi idzie (kiedy 
sam podobnie wiec ocenił w n-rze 4-tym Pracy), chyba o to jedno, żeby 
coś przeciw ks. Badeniemu napisać. — Dalej w kromce jest napaść na 
hrabinę B. (wymienioną) za to, że pewnego księdza nie przyjęła, „dla­
tego że go nie zna". Napaść ta jest tak niefortunna pod względem 
pomysłu i formy, że nie moglibyśmy jej scharakteryzować inaczej jak 
epitetami z niej samej wziętemi. Jest ona nawet z punktu redakcyj­
nego nietaktyczną: bo zestawia się w myśli czytelnika z artykułem 
wstępnym tegoż numeru, i nasunąć może podejrzenie, że nadzwyczajna 
werwa owej dyatryby nie jest wolna od wpływu osobistej nieprzy­
jemności. — Nakoniec odcinek tego numeru zawiera w formie noweli 
obrazek nędzy robotników, którym fabryka lichej płacy uszczupla. Tout 

comme chez nous! powiedzą w redakcyi Naprzodu. A przecież sam 
ks. Stysiński w swojej broszurze o „Socyalizmie polskim", str. 33 , 
słusznie zganił gazety socyalistyczne za podobną treść ich feljetonów, 
którą karmią czytelników. 

Wracając jeszcze do artykułu wstępnego, mam niejedne wątpli­
wość co do zawartej w nim doktryny. Autor w szeregu szumnych 
frazesów pyta, „dlaczego karłowacieją pokolenia naszego narodu? dla­
czego stygną cnoty wieków dawno ubiegłych? dlaczego rycerska otwar­
tość zamieniła się w obłudę, honor w etykietę?" i t. d. i t. d. — i kon­
kluduje, że to skutek dziedziczności obyczajowej (!). Mnieby się zda-
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wało, że przywiedzione różnice między przodkami, wielkimi i cnotliwymi, 
a potomkami podłymi i zepsutymi, nie prowadzą logicznie do konkluzyi 
za dziedzicznością, ale raczej przeciwko niej. Czyż nie tak? — Wiem, 
że autor nie zaprzecza wolnej woli jako współczynnika obok dziedzicz­
ności w ustroju charakteru jednostki; ale czemuż tak ważny przed­
miot tak powierzchownie traktuje? i czemu rzuca nieoględnie fraze­
sami, które sens gmatwają? — A co ma znaczyć ten końcowy wniosek 
praktyczny: „Więc precz z nią" (z tą dziedzicznością)? czy fizyolo-
giczne prawo dziedziczności ma być skasowane? albo czy ta klasa ludzi, 
która odziedziczyła tyle złego, ma być z tego świata uprzątnięta? czy 
może ma się jej wzbronić żenienia się, aby tej „zabójczej trucizny" 
nie przekazywała potomkom?... czy co jeszcze? 

Również lekkomyślnie przecina sobie autor jednem pociągnięciem 
pióra wielkie prawo dziedziczenia majątku po rodzicach — i konklu­
duje tonem klubowego rozprawiacza, że gdyby te dwie dziedziczności 
usunięte były, „toby był znaleziony filozoficzny kamień szczęścia ludz­
kości!" Powinienby przynajmniej wziąć na uwagę autor, że prawo 
związane z tak głębokiemi uczuciami serca ludzkiego, bo jak mówi 
Apostoł: parentes thésaurisant filiis, oparte na odwiecznej praktyce, 
jeżeli nie całości, to przynajmniej ogromnej większości rodu ludzkiego, 
oparte także na teologicznych racyach i powagach — nie powinno być 
tak lekko traktowane, zwłaszcza w piśmie katolicko-socyalnem, przez 
księdza redagowanem i dla szerszych kół przeznaczonem. 

W tych wszystkich, jakkolwiek może jaskrawych, uchybieniach 
to jedno widzę, że szan. redaktor Pracy dał się porwać prądowi dalej 
niż zamierzał. Chcąc przyciągnąć ludzi naszych socyalizmem zarażonych, 
aby ich na lepszą drogę naprowadzić, zbliżał się do ich sposobu 
mówienia i myślenia, i niespostrzeżenie zbliżył się zanadto. Pisał też 
zapewnie, przy nawale pracy, za prędko o przedmiotach, o których 
improwizować nie można. Jest to przestroga dla wszystkich pracują­
cych lub chcących pracować na tem polu; — i przestroga, z której on 
sam, nie wątpię, zda sobie sprawę i skorzysta. Bo skądinąd takie 
pismo jak Praca ma u nas racyę bytu — i redaktor jego posiada, jak 
powiedzieliśmy, wiele odpowiednich przymiotów. Żeby tylko zdobył się 
na rozwagę i zdecydował się kroczyć nie samym krajem ale środkiem 
gościńca, utorowanego przez encyklikę, a pierwotnie przez Ewangelię. 

Ks. M. Morawski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

E n c y k l i k a p a p i e s k a d o b i s k u p ó w w ę g i e r s k i c h . — P r a w a i b u r d y w ł o s k i e . — 
F r a n c u s k i e w y b o r y . — W i e c k a t o l i k ó w n i e m i e c k i c h w W ü r z b u r g u . — P r o ­
t e s t y d u c h o w i e ń s t w a p o z n a ń s k i e g o i g a l i c y j s k i e g o p r z e c i w w i c h r z y c i e l o m . 

W Ę G I E R S K I C H , ściół a j ednocześn ie i pod pańs two n ieobrachowaną 
w s t rasznych nas t ęps twach minę zakłada, rzucił L e o n Χ Π Ι . p r o ­

mień ożywczego , daj Boże , zbawczego światła w encyklice do 
b iskupów węgierskich, da towanej d rug iego września, w uroczy­
stość wielkiego p a t r o n a m a r y a ń s k i e g o królestwa, św. Szczepana . 
Z dniem każdym, pisze wpros t i wyraźn ie Ojciec Św., zwiększają 
się w kraju w a s z y m niebezpieczeńs twa, grożące religii ; zaost rza 
się i zyskuje n a sile i j a w n a i sk ry ta wa lka przeciw chrześci­
j a ń s k i m ins ty tucyom. Jeś l i więc kiedy, to dzisiaj muszą wszyscy 
ka to l icy bez wyją tku rozważyć sumiennie i g r u n t o w n i e , ile na 
t e m zależy, aby religia, pomimo wszelkich zmian czasów i oko­
liczności, n ie by ła ze s t rony p a ń s t w a na szwank na rażaną ; i j a k 
w t y m k ie runku wszyscy stale i zgodnie do j e d n e g o i tegoż sa­
m e g o celu dążyć powinni . Chodzi tu o najwyższe i największe 
dob ro , o zbawienie dusz l udzk ich ; chodzi tu niemniej o zabez­
pieczenie i obronę w a r u n k ó w n iezbędnych do zachowania spo-

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

E N C Y K L I K A W zagmatwaną , nieszczęśliwą sp rawę samozwańczych 
reform kościelnych, k tóremi rząd węgierski pod K o -
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koju i p rawdz iwego szczęścia społeczeńs twa. T a k myśleli p rzod­
kowie wasi, k iedy piers iami swemi zasłaniali równie W ę g r y , j a k 
całą zachodnią E u r o p ę , j a k katol icką wiarę p rzed ta ta rsk iemi 
i tureckiemi hordami . 

Tymczasem z n iemałym smutk iem dowiadujemy s i ę , że 
oprócz tego , co — j a k dawniej j u ż ubolewal iśmy — „w węgier ­
skich us tawach stoi w sprzeczności z p rawami Kośc io ł a , ogra­
nicza swobodną j e g o działalność i religii katolickiej szkodzi" 1 ; 
władza p a ń s t w o w a dokonała n a d t o jeszcze lub rozporządzi ła 
w os ta tn ich l a tach niejedno, co niemniej j e s t z g u b n e m dla K o ­
ścioła i ka to l icyzmu. W szczególności co się odnosi do p e w n y c h 
punk tów, żywiej i goręcej w os ta tn ich czasach u was roztrzą­
sanych, obowiązkiem w a s z y m jes t dołożyć wspólnie wsze lk ich 
s t a r a ń , aby wszyscy, t ak kapłani j a k i świeccy, j asno pozna l i 
i wiedzieli, dokąd im iść wolno, a przed czem koniecznie cofnąć 
się muszą, jeśl i nie chcą wykroczyć przec iw przepisom p r a w a 
p rzy rodzonego i bożego . Napominajc ie kapłanów, że rzeczą to 
j e s t sumienia, nie ods tępować ani na włos od poleceń i n a k a z ó w 
Stol icy Apostolskiej ; rzecz zaś oczywis t a , że co w tej mie rze 
kap łanów obowiązuje, to niemniej obowiązuje i świeckich. Nie­
chaj duszpas terze n ie przestają, dla pows t r zyman ia n iezl iczonych 
nieszczęść , upominać w i e r n y c h , aby, o ile ty lko m o ż l i w a , n ie 
wchodzil i w związki małżeńskie z innowiercami . Niechaj wszyscy, 
p o w a g ą b iskupów u m o c n i e n i , p rzyk ładem ich z a c h ę c e n i , s t aną 
mężnie i wiernie w obronie swej w i a r y , niech nie dają się p ro­
wadzić z łudnym pozorom czysto ziemskiej roz t ropnośc i , k t ó r a 
w t e d y zwłaszcza na jwiększym niebezpieczeńs twom b r a m ę n a 
oścież otwiera, k iedy kierują się nią osoby, wywierające z m o c y 
swego s tanowiska lub urzędu szeroki wp ływ n a t łumy. Dla wro • 
g ó w Kośc io ła , nie może b y ć , rzecz p r o s t a , nie milszego nad. 
gnuśność lub n iezgodę szerzącą się między ka to l i kami ; korzy­
stają oni z niej w wszelki sposób i posuwają się coraz dalej 
i dalej w n iecnych swych przedsięwzięciach. 

D o u t rwalen ia zgody i podnies ienia żarliwości między ka-

1 E n c y k l i k a d o b i s k u p ó w w ę g i e r s k i c h z 22 s i e r p n i a 1886 r . 
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to l ikami , przyczynia ją się n iemało doroczne katol ickie w i e c e ; 
d la tego cieszymy się , że zaczynają one i w W ę g r z e c h wchodzić 
w zwyczaj i ż y w i m y niepłonną nadzieję, że przyczynią się sku­
tecznie do poparc ia i rozwinięcia katol ickiej akcyi . O to również 
powinniście się s tarać, aby do se jmów wybie rano m ę ż ó w o wy­
próbowane j rel igi jności i cnocie ; go towych do ob rony p r a w 
katol ickiego Kościoła. A skoro nieprzyjaciele wiary t a k ba rdzo 
nadużywają książek i dz ienników i za ich pomocą rozsiewają 
między ludem fałszywe opinie i naj rozmai tsze błędy, psują dobre 
obyczaje i odprowadzają od p r a k t y k chrześci jańskiego życ ia ; t o 
bez wątpienia zadan iem obozu waszego jes t , z łym p i smom dobre 
przeciwstawiać , n a chorobę t ę odpowiednie a sku teczne l eka r s two 
obmyślać . Niemniej w a ż n e miejsce zajmuje t roska o chrześci­
j ańsk ie wychowan ie dzieci i dorastającej młodzieży. Proboszczowie 
i inni kap łan i niechaj sami czuwają i dopilnowują chrześci jań­
skiego wyksz ta łcenia dzieci w szkołach ludowych, nie zdając tej 
pracy, ważniejszej nad wszystkie inne, n a n ikogo innego. N igdy 
również nie t raćc ie z oka szkół średnich i un iwersy te tów, i t o 
tern bardziej t a m , gdzie szkoły te zawdzięczają swe is tnienie 
fundacyom kośc ie lnym ; wszak sam wzgląd n a dobro p a ń s t w a 
t ego d o m a g a się, aby pobożne i r ozumne pos tanowien ia p rzod­
ków nie zwraca ły się n a szkodę katolickiej wiary i Kościoła, ale 
s łużyły mu ku poży tkowi i obronie . A jeśl i wszystkie szkoły 
o taczać macie szczególną swą pieczą, cóż mówić o d u c h o w n y c h 
seminaryach ; jeśl i dla wszystkich dyecezyanów powinniście ży­
wić ojcowskie uczuc ia , j a k ż e powinniście się t roszczyć o du­
chowne i doczesne dobro za leżnych od was kap łanów. P r z y ­
pominajc ie im i napomina jc ie , aby jeśl i k iedy z konieczności 
oddawać się muszą z iemskim sprawom, jeśl i zniewoleni są po­
li tyką się z a j m o w a ć , nie przekracza l i n igdy g r a n i c , nakreś lo­
n y c h rozt ropnością i samemże ich powołaniem. Zachęcajc ie ich 
do pod t r zymywan ia i ożywiania świeckich związków i b r a c t w 
p o b o ż n y c h , k tó re jeśl i kiedy, t o dziś ba rdzo ważną i p iękną 
rolę mają do spełnienia. Sami nakon iec zjeżdżajcie się od czasu 
do czasu dla wspólnych n a r a d nad wszys tk i em, co odnosić się 
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może do ob rony wiary, rozwoju katol ickich ins ty tucyj , karnośc i 
duchowieńs twa tak świeckiego j a k i zakonnego . 

Śmiałe to i j a sne pismo, prawdziwie p r o g r a m o w e i w ogól­
nych zarysach i w d r o b n y c h n a w e t szczegółach ; śmiałe i wy­
raźne potępienie ku l tu rkampfowych zakusów pesz teńskiego rządu, 
a jeśl i n i ek tó re wiedeńskie i rzymskie dzienniki wy t łumaczyć 
usiłują swym czytelnikom, że Pap ież kapi tu luje przed Weke r l em, 
to powiedzieć chyba t rzeba , że albo encykliki nie czytały, a lbo 
dobrowolnie zrozumieć je j nie chcą. W samym Peszc ie czytano 
ją i dobrze zrozumiano. D o w o d e m tego , ogłoszony w dziennikach 
półurzędowy, cierpki k o m u n i k a t : 

Rada ministeryalna nie zastanawiała się dzisiaj (7 września) nad 
encykliką papieską, ponieważ nie otrzymała jej jeszcze w autentycznym, 
urzędowym tekście. Wszakże telegraficzne streszczenie encykliki spo­
wodowało już poprzednio miarodajne koło do zastanowienia się nad 
pytaniem, czy nie należałoby zakazać ogłoszenia z ambon papieskiego 
manifestu. Podobnie jednak, jak poprzednio, nie uznano za stosowne 
uciec się do jus pJaceti odnośnie do słynnego listu pasterskiego, ogło­
szonego przez biskupa Schoppera, ponieważ ogłaszanie w dziennikach 
tego rodzaju aktów, odejmuje całemu prawu placeti wszelkie znaczenie; 
tak i teraz postanowiono powstrzymać się z wydaniem jakiegobądź 
zakazu, jako nie prowadzącego do celu.. . Treść i ton całego papie­
skiego pisma wykazują, jak znaczne są przeciwieństwa pomiędzy intere­
sami Kuryi a interesami państwa węgierskiego, że nie pozostawiają 
rządowi najmniejszej możności wnijścia w tok myśli Kuryi papieskiej 
i zadośćuczynienia w jakibądź sposób niektórym jej żądaniom... 

To t akże jasne , n i e s t e t y ! aż zanad to j asne . Rząd węgierski 
ustąpić nie chce z zaję tego przez siebie s t anowiska ; n iedwu­
znacznie grozi P a p i e ż o w i , j a k grozi — i to nie od dzisiaj — 
biskupom i całej, z b y t konse rwa tywne j i zby t katolickiej Izb ie 
m a g n a t ó w ; j a k nie dozwala rozszerzyć się na szerszą skalę ka­
tolickiej akcyi, przeszkadzając , zakazując zwoływania katol ickich 
wieców, dziś z p o w o d u widma cholery, j u t r o z innego powodu, 
k t ó r e g o — j a k s twierdzić to mogą n a sobie Słowacy i R u m u n i — 
p rzy dobrej a silnej woli n igdy z pewnością nie zabraknie . I n n e 
py tan ie , dokąd takie pos t ępowan ie p r o w a d z i ; czy, j a k os t rzega 
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Pap ież w swej encyklice, k to podkopu je religię, t en nie podko ­
puje t em samem całego p a ń s t w o w e g o i społecznego us t ro ju? 

W t a k t W e k e r l e m u odpowiedzia ł we Włoszech Gio-
l ' R A W A I B U R D Y " 

W Ł O S K I E , l i t t i ; an tykośc ie lnym p ro j ek tom węgierskim p r z y w t ó -
rzyło we W ł o s z e c h : w minis teryum, w prasie, na ulicy, g łośne 
echo b r a t n i c h , z j e d n e g o bodaj źródła na tchnien ie czerpiących 
aktów, p ro jek tów i demons t racy j . Gioli t t i odmawia sys tematyczn ie 
kró lewskiego exequatur ca łemu szeregowi zamianowanych przez 
Pap ieża b i skupów. R z y m s c y ulicznicy, ze wszys tk ich s t ron W ł o c h 
zgromadzeni włóczędzy, wyprawia l i przez t rzy dni z rzędu dzikie 
orgie po ulicach W i e c z n e g o Mias t a , wznosząc okrzyk i przeciw 
W a t y k a n o w i , miotając bezkarn ie najsromotnie jsze obelgi na Ojca 
Św., pon ieważ t enże uchodzi za przyjaciela F r a n c y i , a francuscy 
robo tn icy po turbowal i konkuru jących ze sobą w kopaln iach 
w Aigues-Mortes robo tn ików włoskich. Nie dość n a t e rn ! j a k b y 
dotychczas j u ż obowiązujące d rakońsk ie p r a w a nie wystarczały 
na pognębien ie Kościoła , rewolucyjne organa, na ich czele Dì-
ritto, domagają się n o w y c h , sroższych praw, zarzucają rządowi 
słabość w podjęte j walce i zachęcają go do rozwinięcia większej 
energii . „ G d y b y rząd —̂  zżyma się i denuncyuje o ryg ina lny t en 
,o rgan włoskiej demokracy i ' — nie znał i nie r achował się z ża-
dnemi n iepot rzebnemi^względami , na tenczas szkoły katol ickie nie 
m o g ł y b y się mnożyć , j a k wciąż się mnożą w os ta tn ich czasach. 
Obok szkół mnożą się i rozwijają w przerażający sposób z a k o n y ; 
różne one przybiera ją formy, różnemi , k łaml iwemi posługują się 
p o z o r a m i , ale bezus tannie posuwają naprzód czarną chorągiew. 
Niebezpieczna to n a p a ś ć ; t r zeba się n a m przeciw niej b r o n i ć ! " 

Skąd t en n o w y w y b u c h an ty rel igi jnego fanatyzmu, p rzy ­
pominający najsmutniejsze dnie rządów Crispiego ? R ó ż n e bez 
wątp ienia złożyły się n a ń p o w o d y : s łabość i obawa Giol i t t i 'ego, 
aby nie uchodzić p r z y p a d k i e m za u k r y t e g o k l e r y k a ł a ; podraż­
niona na rodowa duma w y p a d k a m i w Aigues-Mortes ; p rzedewszys t -
kiem d a w n a , drzemiąca chwi lami , ale ty lko drzemiąca wolno-
mula rska nienawiść Kościoła i wszys tk iego , co do Kościoła się 
odnosi . Ale obok t ych p rzyczyn j e s t i i n n a , na k tórą właśnie, 
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choć niedość j a sno i wyczerpująco, wskazuje Diritto. J a k ż e zimną 
k rew zachować, j a k pospóls twa, j a k rządu do gwa ł tów nie pod­
burzać , k iedy Kościół , pomimo wszelkich prześ ladowań rozwija 
się i rośnie, blask pap ies twa zwiększa się ? Ostatni , jub i leuszowy 
rok naj lepszym t ego d o w o d e m : l iczba p ie lgrzymów, k tó rzy p rzy­
byl i z ca łego świata z łożyć swe hołdy Leonowi X I I I . , wynosi 
dotąd 47.250 ; l iczba nadzwycza jnych posłów, p r zyby łych z ży­
czeniami od królów i rzeczpospol i tych, doszła do 2 0 ; depu tacy j 
i adresów od miast, un iwersyte tów, chrześci jańskich związków, 
zakonów, szkół , wpros t zl iczyć n iepodobna . Na innem znów 
polu okazują niemniej świetnie rozwój i zwycięs two katol ickiej 
idei, i to specyalnie we Włoszech , os ta tn ie municypa lne wybory . 
Wspomnie l i śmy już o nich w j e d n ě m z poprzednich naszych spra­
w o z d a ń ; dziś, gdy m a m y przed sobą kompletną, długą listę n o w o 
wybranych , szczerych katol ików, powiedzieć można śmiało : T a k 
dobrych wyborów W ł o c h y dotąd nie miały ; p rzy wtórzyć m o ż n a 
nadz i e jom, w y r a ż a n y m j ednomyś ln i e przez katol icką prasę ca­
łego świata : „To pierwszy, daj Boże , s tanowczy krok na drodze 
do chrześci jańskiego odrodzenia Włoch !" 

F R A N C U S K I E ^ c < ^ sadzić 0 w y b o r a c h f rancuskich? Czy mają ra-
W Y B O R Y . C y ę u l t ramonarch i s tyczne i u l t r a radyka lne dzienniki 

f rancuskie , k tó re z u d a n y m żalem lub z j a w n ą radością wołają 
na wszystkie t o n y : „Pap ieska kampan ia zrobiła najformalniejsze 
fiasco; papieskie p lany i ins t rukcye u tonę ły w g łęb inach agi tacyi 
wyborcze j i ś ladu po nich nie zos ta ło" ? Obie skrajne p a r t y e są 
n iezadowolone , to rzecz arcyzrozumiała , bo obie przy w y b o r a c h 
ponios ły k l ę s k ę , z której z t rudnością zdołają się podźwignąć . 
Dawna , leg i tymis tyczna prawica, liczy obecnie zaledwie 68 człon­
ków ; skrajna lewica pos t rada ła na jznakomi tszych swych przy­
wódców, między innymi os ławionego Clemenceau, Pichon'a, F l o -
q u e ť a , t ak j a k znów prawica pożegna ła się z de Cassagnac 'em. 
„Po jednan i " doszli, co p rawda , ty lko do skromnej cyfry 25. Co 
go r sza , najznakomits i ich p r z y w ó d c y : de Mun i Piou, k tó rzy 
wystąpil i do walki z szeroko rozpos t a r tym sz tandarem papieskich 
ins t rnkcyj , padl i n a wyłomie ; co jeszcze smutniejsza, to że klęskę 
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W przec iągu kilku t y g o d n i , powiedz iećby n iemal 
W I E C K A T O L I K Ó W ^ . . . 

N I E M I E C K I C H można : j e d n o c z e ś n i e , zebra ły się w Niemczech t rzy 
w W V R Z B U I Ì G U . k o n g r e g y 0 £ i Q r e l ig i jnem: katol icki w W ü r z b u r g u , 

i dwa pro tes tanck ie w Bremie i Spirze ; dobrze , że zebra ły się 
r a z e m , b o w t e n sposób k a ż d y n ieuprzedzony mógł ła two roz­
różnić i osądzić , gdzie świeci p r a w d a ; gdzie p rawdziwie Chry­
s tusowa miłość serca ożywia ; g d z i e , k t o i j a k drogą dąży na 
seryo i wedle zasad przez boskiego Zbawicie la wygłoszonych 
do rozszerzenia J e g o kró les twa n a ziemi. Na czterdzies tem wal-
n e m zebran iu ka to l ików niemieckich w W ü r z b u r g u , nie by ło 
j u ż n i e s t e t y ! W i n d t h o r s t a ; nie było ani hr. B a l l e s t r e m a , ani 
br. Schor lemer-Als ta , ani br . H u e n e g o , którzy, z powodu zna­
nych zajść w par lamencie , nie uznal i za s tosowne osobiście się 
zjawić i telegraficznie wyt łumaczyl i swą nieobecność . J e d y n y to 
był zresztą ślad owych zajść i chwi lowych r o z t e r e k , z k tó rych 
wrogowie kato l ickiego Centrum t a k różowe dla siebie snuli na­
dz ie je ; jeś l i k to z n ich zachował do tąd j ak i e i l luzye, jeśl i sądził 
naiwnie, — j a k m u wierzyć kazało pa rę l ibera lnych ber l ińskich 

t ę zawdzięczają w pierwszej linii n i ep rze j ednanym monarch is tom, 
k tó rzy w t en sposób chcieli dobi tn ie okazać swą niechęć dla 
„zdrajców legi tymis tycznej sp rawy" . Niemiłe to mo tywa , niemiłe 
z a p e w n e p o r a ż k i , ale j a k zauważają ogólnie f rancusk ie , na jpo­
ważniejsze dzienniki różnych odcieni, dziwić się t e m u w danych 
warunkach zbytecznie nie m o ż n a , a tern mniej z chao tycznego 
wyniku os ta tn ich w y b o r ó w przesądzać nie m o ż n a o ważne j roli, 
j a k a czeka „po jednanych" w najbliższej j u ż m o ż e przyszłości . 
Niepode j rzany pewnie o zbytnią cześć dla Papieża , o p rzesadną 
miłość dla katol icyzmu, w p ł y w o w y dziennikarz Spuller, t ak i w tej 
mierze s tawia horoskop : 

Polityka t. zw. „pojednanych" doprowadzi do rezultatów pożą­
danych, pozytywnych i zupełnych nie w r. 1893, ale dopiero w r. 1898. 
Obecnie stoimy w przedsionku: in limine litis. Od dziś za pięć lat 
stanie do urny pięć świeżych pokoleń wyborców, na których Papież 
rachuje; wszak jeśli do kogo, to do Kościoła zastosować można słowa, 
odnoszące się właściwie do samegoż Boga: Patiens quia aeternus. 
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organów — że katol icy w puch rozbici, wszelką łączność między 
sobą s t raci l i , t ego obrady würzbursk ie mog ły i musiały p rze ­
konać, j a k ba rdzo się łudził i j a k go łudzono. 

Nie! — wołał dr. Lieber wśród tysięcznych entuzyastycznych 
oklasków — niezgoda do nas się nie przedostanie! Kilku niemieckich 
katolików odłączyło się od reszty w zapatrywaniach swych na pewne 
polityczne kwestye; chcieć stąd wnioskować, że i w katolickich, ko­
ścielnych kwestyach się odłączą, byłoby zaprawdę pożałowania godnym, 
komicznym błędem. Frankfurter Zeitung napisała: Lieber nie będzie 
miał wielkiej ochoty podać rękę w Würzburgu do wspólnej pracy tym, 
którzy w parlamencie wystąpili z przeciwnemi mu zapatrywaniami. 
Czemuż Bóg nie pozwolił, abym mógł teraz przed wami stanąć w po­
środku tak bardzo zasłużonych, tak wszelkiej czci godnych przyjaciół 
moich: hr. Ballestrema i br. Bľuenego, i złożyć w ten sposób żywe 
świadectwo, że w katolickich sprawach jesteśmy i zawsze pozostaniemy 
jednej myśli, bo musimy to samo myśleć i chcieć, jeżeli chcemy po­
zostać katolikami. Wrogowie nasi nie doczekają się tego widowiska, 
przyjaciele nasi nie dożyją bolesnego tego dnia, w którym na kato­
lickich naszych zebraniach miałby się jaki rozdział między nami uwi­
docznić. Wszak dzisiejsze społeczeństwo ma przed sobą do spełnienia 
bynajmniej nie wyłącznie, nawet nie w pierwszej linii polityczne za­
dania. Postawienie dokładnej różnicy między polityczną działalnością 
katolika, a zadaniami przypadaj ącemi mu w udziale we wszystkich in­
nych kierunkach publicznego życia, uważam za bardzo szczęśliwy krok 
naprzód na drodze naszego rozwoju. Zwłaszcza kwestya socyalna wy­
suwa się dziś coraz widoczniej na pierwszy plan; polityczne kwestye,. 
rade nierade, muszą jej miejsca ustępować. 

W a ż n a to m o w a , bo j a sno określa s tanowisko dwóch g r a p , 
na k tó re Centrum w os ta tn ich miesiącach się podziel i ło; nakreś la 
ogólny p rog ram przyszłej , wspólnej katol ickiej akcyi, w które j 
udział wziąć mają wszyscy bez wyją tku katol icy niemieccy. 
Obok tej mowy, obok ba rdzo dobrej m o w y hr. Sy lva-Tarouca 
o socyalizmie i zwykłych na wiecach katol ickich uchwał o kwe-
styi rzymskie j , prasie katol ickiej , powrocie J ezu i tów do p a ń s t w a 
niemieckiego; zwrócić na siebie muszą szczególną naszą uwagę , 
uchwalona w sekcyi szkolnej i naukowej rezolucya o uczeniu 
dzieci ka tech izmu w j ęzyku ojczystym, tudzież r o z p r a w y i uchwały 
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Stowarzyszenia św. Rafała, k tóre bardzo prak tyczn ie i rozumnie 
połączyło wa lne swe zgromadzen ie z katol ickim kongresem. Refe­
ren t w sekcyi szkolnej dr. S t e p h a n pos tawi ł w wyborne j swej 
przemowie j a k o fundamenta lną zasadę , że wiece katol ickie, tern 
samem iż są katol ickiemi , powinny brać w obronę i za jmować 
się in te resami n ie ty lko samych Niemców, nie tylko tych, k tó rzy 
niemieckim j ęzyk iem się posługują. P rzy rodzone p rawo d o m a g a 
się, aby dzieci pobiera ły n a u k ę w o jczys tym swym języku . Szcze­
gólnie n a u k a ka techizmu nie powinna pod ż a d n y m warunk iem 
służyć celom germanizacy jnym, lecz udzielaną b y ć w j ęzyku , 
k tó rym dziecko w domu rozmawia . P o t e m , w kró tk ich tu sło­
wach s t reszczonem uzasadnieniu, odczy ta ł dr . S t e p h a n następną, 
j ednomyś ln ie przyjętą rezo lucyę : 

C h o ć r z e c z ą j e s t n a d e r p o ż ą d a n ą , a b y w s z y s c y p o d d a n i c e s a r ­

s t w a n i e m i e c k i e g o p r z y s w o i l i s o b i e d o k ł a d n i e j ę z y k n i e m i e c k i ; t o j e ­

d n a k o w o ż n i e n a l e ż y w s z k o l e z d ą ż a ć d o t e g o c e l u p r z e z z g n ę b i e n i e 

j ę z y k a o j c z y s t e g o d z i e c i n i e m ó w i ą c y c h p o n i e m i e c k u ; p r z e c i w n i e j ę z y k 

i c h o j c z y s t y m a w s z e l k i e p r a w o d o opieki- . W y k ł a d k a t e c h i z m u o d b y ­

w a ć s i ę m o ż e j e d y n i e w j ę z y k u o j c z y s t y m d z i e c i . W m i e j s c o w o ś c i a c h , 

w k t ó r y c h c a ł a l u d n o ś ć l u b z n a c z n a j e j c z ę ś ć u ż y w a i n n e g o j ę z y k a 

n i ż n i e m i e c k i e g o , t a c y t y l k o n a u c z y c i e l e w i n n i s i ę z n a j d o w a ć , k t ó r z y 

o b y d w o m a j ę z y k a m i d o s k o n a l e w ł a d a j ą . 

Genera lny sekre tarz S towarzyszenia św. Rafała, g łośny na 
obu półkulach Cahensly, podał ważne i c iekawe szczegóły o za-
a t lantyckie j emigracyi w os ta tn ich la tach ; o duchownych p o ­
t rzebach i b iedach wszystkich, w szczególności polskich wychodź­
ców. Ogólna l iczba emigran tów europejskich w pa ru os ta tn ich 
la tach dosięgła pół mil iona; lwia część z tej cyfry p r z y p a d a n a 
W ł o c h ó w i Słowian. P e w n a p a r t y a usi łowała u t rudnić emigran­
tom ws tęp na ziemię amerykańską , ale wysiłki t e pozos ta ły 
w os ta tecznym rezul tacie bezowocne ; począwszy od marca b . r. 
może każdy, k to chce, by le nie nosił na sobie cech w y r a ź n e g o 
ka lec twa , w A m e r y c e się osiedlać. Naj ważniej szem stanowiskiem, 
za ję tem przez S towarzyszenie św. Rafała, j e s t Brema, gdzie nie­
dawno t e m u zmar ły „mąż zaufania", przez S towarzyszenie t a m 
wysłany, p racował z wielkim poży tk iem. Od r. 1873 do 1891 miał 
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on pod swą opieką 270.000 emigran tów; z t y c h 40.000 zaopa­
t rzy ło się na d rogę przyjęciem śś. Sak ramen tów. W Antwerp i i 
odprawia n i ezmordowany O. L o r l e b e r g T. J . dwa razy t ygodn iowo 
Mszę św. dla wychodźców i zaopa t rzy ł w b ieżącym ty lko roku 
przeszło 1200 śś. Sak ramen tami . W R o t e r d a m i e nie m o ż n a było 
do tąd , z b raku m a t e r y a l n y c h ś rodków, u t r z y m a ć osobnego księ­
dza. D o H a m b u r g a nap łynę ły w p ie rwszym kwar ta le b . r. wielkie 
m a s y rosyjskich i polskich wychodźców, w wielkiej części ka to ­
lików. Musieli oni p rzed odpłynięc iem z por tu p r z e b y w a ć pięcio­
dniową k w a r a n t a n n ę w osobno n a ten cel przez mias to wys ta ­
wionych ba rakach ; tutaj nawiedza ł ich n iedawno t e m u p r z y b y ł y 
do H a m b u r g a polski kap łan i poucza ł z t ak im skutkiem, że 
w przec iągu paru miesięcy przys tąpi ło 5000 do spowiedzi. 

Pracu jący w Bremie „mąż zaufania", ks. P rachař , zajmował 
się długi czas g łównie s łowiańskimi , n a p ierwszem miejscu pol­
skimi w y c h o d ź c a m i ; obecnie zapob iegać musi również duchow­
n y m i doczesnym p o t r z e b o m emigran tów niemieckich. Po lacy — 
opowiadał p r awdz iwy ten, c zynny przyjacie l naszego narodu — 
k tó rzy w os ta tn ich la tach wywędrowa l i t ak licznie do Brazyl i i , 
opuścić musieli R o s y ę częścią z powodów pol i tycznych, częścią 
z religijnych. Byli oni mocno p rzekonan i , że nigdzie im t a k źle 
b y ć nie może , j a k w Rosyi ; n ie myślel i też dawać wiary upo ­
mnien iom i p r zekonywan iom naszych mężów zaufania; nieszczę­
ściem , późniejsze wiadomości z Brazyl i i nie pozos tawi ły na j ­
mniejszej wątpl iwości o losie ich ba rdzo gorzk im, tern smutnie j ­
szym, że nie mieli żadnego ks iędza , k t ó r y b y do nich o jczys tym 
j ęzyk iem mógł przemówić . Nie mówiąc już o Niemcach, udaje 
się do pó łnocnych S t anów Zjednoczonych wielu S łowaków z pół­
n o c n y c h W ę g i e r i P o l a k ó w z Galicyi ; z wielką radością i we­
selem serca szli oni wszyscy do kościoła i cisnęli się do Sakra­
mentów... W os ta tn im czasie, t j . od r. 1891 do l ipca r. b., S to ­
warzyszenie św. Rafa ła zaopiekowało się w samej ty lko Bremie 
88.920 wychodźcami ; z t ych 11.441 przystąpi ło do S a k r a m e n t ó w śś. 
B remeńsk i „mąż zaufania" odpowiedział w t y m czasie n a 5187 
listów, a p rzez ręce j e g o przeszło 941.114 marek . 
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P R O T E S T Y 

D U C H O W I E Ń T W A 

I G A L I C Y J S K I E G O 

P R Z E C I W 

W I C H R Z Y C I E L O M , 

W dwóch polskich dzielnicach: Poznańsk i em i Galicyi, 
wyszły w osta tnim czasie na j a w nadzwyczaj n ie-

P O Z N A N S K I E G O n j e z f ] r o w e prądy, mające na celu szerzyć niesnaski 
G A L I C Y J S K I E G O r ь ^

 1 ° * 

w szeregach całego spo łeczeńs twa , podjudzać j e d n e 
klasy społeczne przeciw drug im, podjudzać w szcze­

gólności niższe duchowieńs two przeciw wyższemu. W P o z n a ń ­
skiem smutnej te j , des t rukcyjnej robo ty podjęły się g łównie dwa 
pisma: Orędownik i Postęp, r e d a g o w a n e przez d-ra Szymańsk iego 
i S tanis ława K n a p o w s k i e g o ; w Galicyi, pok rewne im dążeniami, 
tern zgubniejsze, że r e d a g o w a n e n ies te ty ! przez kap łana , p i sma 
ks. Stoja łowskiego. Dążenia te, p rzypomina jące najsmutniejsze 
da ty i w dziejach Kościoła i w dziejach naszej ojczyzny, spo tka ły 
się j uż z energ icznym pro te s t em wrzekomo b ranego w obronę, 
w istocie spo twarzonego w najświętszych swych uczuciach i p rze ­
konaniach duchowieńs twa. 

Wie lkopo l scy kap łan i w długim szeregu publ icznych p rzemów 
i p iśmiennych, własnoręcznemi podpisami opa t r zonych oświad­
czeń, nap ię tnowal i to „rozdzieranie społeczeńs twa" , „podkopy­
wanie w n iem przywiązania do wiary i Kościoła" , wyrazil i g łę­
boką boleść, że znajdują się „pisma, k tó re choć polskim j ęzy ­
kiem pisane, nie są p ismami polskiemi. . . , k tó r e j a d e m własnej 
pychy , za t ruwać chcą społeczeńs two nasze" ; a j ednocześn ie dali 
wyraz si lnemu przekonaniu , że „ g d y b y znalazł się — czemu wie­
rzyć t r u d n o — j a k i kap łan n i e p o m n y na swe powołan ie i p rzy­
s ięgę kap łańską , k tó ryby sol idaryzował się z napaśc iami owych 
pism na swego pas te rza i b i skupa , na tenczas duchowieńs two 
odetn ie go od siebie j a k o naroś l zgniłą i zatrutą" . Tą samą 
myślą przewodnią na tchn ione są oświadczenia kilku dekana tów 
z dyecezyi ta rnowskie j , w k t ó r y c h ks. Stoja łowski rozwijać na j ­
silniej p róbowa ł zgubną swą akcyę . „Zuchwałe p ropozycye ks. 
S toja łowskiego — czy tamy w pro teśc ie dekana tu bocheńsk iego — 
j a k o b łędne , p rzewro tne , samozwańcze , ze wzgardą od siebie od­
p y c h a m y i p o t ę p i a m y ; niecną r o b o t ę ks. Stoja łowskiego u w a ż a m y 
za szkodliwą i zgubną t ak dla Kościoła, j ako t eż i dla naszego spo­
łeczeńs twa" . „Z księdzem z t aką przeszłością i teraźniejszością — 
oświadczają księża z d e k a n a t u ta rnowskiego , a za nimi z deka-

p. р . т . X L . 10 
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na tu mieleckiego i r adomysk iego — nie m a m y i mieć nie chcemy 
nic wspó lnego . . . ; j edyn i e ubo lewać możemy, iż swoich n ieza­
przeczonych t a l en tów używa na złe i n a zgubę naszego społe­
czeństwa, na agi tacye, k tó re w j e d n o i to samo kory to zlewają 
się z p rądami socyalizmu i anarch izmu" . 

Gorzkie to s łowa; j a k a ż odpowiedzia lność p rzed Bog iem 
i ludźmi cięży na t ych , k tó rzy pos tępowaniem s wem zmusili p o ­
znańskie i galicyjskie duchowieńs two do g łośnego ich w y p o ­
wiedzenia ? ! 

Ks. Jan Badeni. 

Z e ś w i a t a n a u k , o d k r y ć i w y n a l a z k ó w . 

Z fizyologii i psychologii wzroku: barwy i teorya Tounga-Helmholtza; wy­
obrażenia przestrzenne a empiryzm i natywizm. — Czaszka Cannstattska. 

i Neanderthalska a człowiek współczesny mamutowi. 
Oczy są jednym z najważniejszych zmysłów naszych, bo przy­

czyniają się najwięcej do wzbogacenia wiedzy i poznania ludzkiego. 
Bardzo wiele zagadnień naukowych i w fiayologii i psychologii i teoryi 
poznania łączy się najściślej z tym zmysłem. O niektóre z tych kwe-
styj zawadzimy dzisiaj. 

Czyste wrażenia wzrokowe są wrażenia światła z wszeikiemi od­
cieniami, więc wrażenia kolorów. Wiadomą jest dzisiaj rzeczą powsze­
chnie, co są kolory. Zdaje się, że mały jest poczet ludzi takich, któ-
rzyby wierzyli, że barwy są jakiemiś ukrytemi własnościami ciał, i to 
takiemi jak je nam wzrok do świadomości podaje. Według dzisiejszych 
zapatrywań, bardzo uzasadnionych, wszelkie barwy polegają na drganiu 
eteru czyli na ruchu świetlnym, a jeno różna łamliwość promieni przed­
stawia się naszej świadomości dla większej wygody w poznaniu jako 
znane wrażenia kolorów. Rozróżniamy barwy p r o s t e , jak np. barwy 
widma jakiegokolwiek, i barwy złożone czyli m i e s z a n e , np. po naj­
większej części kolory zwykłych przedmiotów. Aby otrzymać wrażenie 
barwy prostej, musi siatkówkę oka podrażnić ściśle określona ilość oscy-
lacyj eterycznych o pewnej długości fali. Światło o falach najdłuższych 
wywołuje wrażenie barwy czerwonej, o falach najkrótszych — barwy 
fiołkowej; światło pośrednie powoduje wrażenie środkowych barw widma. 
Dla wywołania wrażenia barwy mieszanej trzeba podrażnienia prawie 
albo zupełnie jednoczesnego dwu lub kilku barw prostych. Najbardziej 
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złożoną barwą jest kolor biały, składają się nań bowiem wszystkie 
proste barwy widma. Wreszcie dwie barwy takie, co razem zmieszane 
dają kolor biały, nazywamy d op e łn i a j ącemi . 

Zachodzi pytanie, jakim sposobem pobudzone elementy oczne prze­
syłają nam wrażenie barw? 

Wytłumaczenie wrażenia barw nie jest wcale rzeczą łatwą. Sam 
zmysł wzroku jest aparatem optycznym wysoce skomplikowanym, część 
zaś tego narządu percepcyjna, tj. siatkówka, posiada bardzo zawikłaną 
budowę mikroskopiczną. Z pomiędzy wielu teoryj usiłujących rozwiązać 
to zagadnienie, jedna jest, co prostotą swoją i dostatecznem tłumacze­
niem wszystkich zjawisk, ponad inne góruje. Jest to t. zw. t e o r y a 
Y o u n g a - H e l m h o l t z a , teorya dość stara, atoli mimo powstające od­
mienne tłumaczenia, znajdująca coraz to nowe fakty i doświadczenia 
na swe potwierdzenie. 

Teorya ta przyjmuje trzy różne końcowe elementy w siatkówce, 
odpowiadające trzem barwom zasadniczym. Podrażnienie elementów pierw­
szego rodzaju sprawia wrażenie barwy czerwonej, drugiego — barwy 
zielonej, trzeciego — fiołkowej. Elementy odczuwające kolor czerwony są 
najbardziej wrażliwe na światło o najdłuższej fali, odczuwające kolor 
zielony — na światło o średniej długości fali, zaś elementy trzeciego ro­
dzaju — na światło o fali najkrótszej. Najprawdopodobniej bowiem każda 
barwa widmowa pobudza wszystkie rodzaje włókienek, atoli jedne po­
budza energicznie, inne bardzo słabo. Tak np. prosta barwa czerwona 
pobudza mocno elementy pierwszego rodzaju, słabo inne rodzaje, wy­
wołuje więc wrażenie czerwoności; barwa żółta pobudza dość silnie 
elementy czerwone i zielone, słabiej fiołkowe, wrażenie zatem koloru 
żółtego i t. d. Pobudzenie dwu elementów różnego rodzaju powoduje 
wrażenie barw mieszanych, podrażnienie zaś elementów wszystkich ro­
dzajów z tą samą mniej więcej siłą sprawia wrażenie koloru białego. 
Tak λνίςο według tej teoryi otrzymujemy wrażenia barw tym sposobem, 
że ruch eteru, wychodzący od najrozmaitszych ciał materyalnych, pobu­
dza z różną siłą różne elementy siatkówki. W nowszych czasach uzu­
pełniono tę teoryę w ten sposób, że za owe różne elementy przyjmuje 
się c z o p k i siatkówki, zaś l a s e c z k i , które razem z czopkami mieszczą 
się w ostatniej warstwie siatkówki, mają zadanie przeprowadzać wra­
żenia ilości czyli natężenia światła, więc mniejszej lub większej jasności. 

Za teorya Younga-Helmholtza przemawia wiele faktów i spostrze­
żeń, jak daltonizm, najrozmaitsze wrażenia wzroku normalnego w szcze­
gólnych okolicznościach, które to rzeczy znajdziemy w każdej fizyologii, 

10* 
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psychologii, a nawet fizyce. Doświadczalne jednak stwierdzenie tej teoryi 
zawdzięczamy niezmordowanemu w tej mierze pracownikowi Frithjof 
Holmgren'owi, który bardzo wielkie zasługi położył około badań nad 
ślepotą barw. Jemu to udało się niedawno wywołać na siatkówce tak 
małe obrazy, aby tylko jeden czopek był trafiony. Taki jeden czopek 
podług naszej teoryi może odczuwać tylko czerwoną barwę, albo zie­
loną, albo fiołkową. Otóż jeśli na taki czopek pada światło o prostej 
barwie zasadniczej, to otrzymamy wrażenie jednej z tych barw, jeśli 
barwa będzie odpowiadała czopkowi, przy użyciu zaś barw złożonych 
otrzymujemy wrażenia nie kolorów złożonych, ale wrażenia barw pro­
stych zasadniczych, odpowiednich czopkom przewodzącym wrażenia. Do­
świadczenie to zgadza się najzupełniej z teoryą, a tem samem jest pię­
knem potwierdzeniem i dowodem dla niej b 

Z wrażeniami wzroku łączą się ściśle nasze wyobrażenia prze­
strzenne. W jaki sposób rozwijają się te wyobrażenia? Wiadomą jest 
rzeczą, że Kant uważa przestrzeń i czas za aprioryczne formy zmysłowe, 
inni zaś filozofowie współcześni nie są w zgodzie co do tej rzeczy. Do 
rozwiązania tej kwestyi zabrali się w naszych czasach fizyolodzy. Ale 
i ci dzielą się na dwa obozy. E m p i r y ś ci z Helmholtzem na czele 
przyjmują, że nasze wyobrażenia przestrzenne są wynikiem doświadcze­
nia; N a t y w i ś c i , których głównym przywódcą jest Hering, twierdzą, 
że zdolność oceniania odległości, posiadania wyobrażeń przestrzennych 
i t. p. jest nam wrodzoną. 

Główny materyał do rozstrzygnięcia pytania, jakim jest początek 
i geneza naszych wyobrażeń przestrzeni, stanowią obserwacye dzieci 
w pierwszych dniach życia. Przy tych wszystkich jednak uważaniach 
i spostrzeżeniach może niepoślednią rolę odgrywać podmiotowe zapa­
trywanie obserwatora. Dlatego też tem cenniejsze są doświadczenia na 
ślepych od urodzenia, którzy następnie po szczęśliwej operacyi nauczyli 
się patrzeć i widzieć. Podobne przypadki znamy i z czasów dawniej­
szych, mamy też niektóre bardzo ciekawe spostrzeżenia i uwagi, obser­
wacye jednak nowszych fizyologów odznaczają się niesłychaną dawniej 
dokładnością , skrupulatnością i precyzyą. 

W ostatnim czasie mieliśmy kilka takich szczęśliwych przypad­
ków — o dwu tylko pokrótce wspomnimy. 

E. Eaehlmann sam opisuje dwa ciekawe przypadki ślepych 
od urodzenia. Pierwszy dotyczy 19-letniego, rozumnego młodzieńca, 

1 Naturwiss. Rundschau, vii, str. 168. 
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J . Ruben'a, który nigdy nie widział konturów ciał ani odległości mię­
dzy niemi. 

Zaraz po operacyi, poruszenia oczu Rubena przy pierwszych pró­
bach fiksacyjnych były bez ładu i składu, niespokojne — oczy nie mogły 
znaleść położenia właściwego, by przedmiot jaki utrwalić, ani też dłu­
żej w jednem położeniu pozostać; po raz pierwszy uspokoiły się oczy, 
kiedy Ruben popatrzył na swoją szklankę do picia, a jednocześnie oma-
cał ją. Poznany przedmiot został natychmiast oczyma uchwycony, je­
dnak wkrótce nastąpiły nieregularne, przerywane drgawki, jakie to 
ślepym są właściwe. Niepewne te drgawki ustały wtedy dopiero, kiedy 
pacyent nauczył się używać swych oczu. Podobnie jak dziecko w 5-tym 
tygodniu życia, tak i Ruben tracił raz uchwycony przedmiot z oczu, skoro 
się przedmiot z miejsca ruszyło. Poruszenia oczu nieodzowne dla uchwy­
cenia przedmiotu musiał dopiero pomału i z trudnością sobie przyswa­
jać. Przy szybki em zbliżeniu ręki do oczu pacy enta w kierunku wła­
ściwego widzenia, nie można było wcale wywołać, jak i u dziecka, 
odruchowego zamknięcia powiek. 

Z wielką trudnością nauczył się Ruben zwracać oczy na jedne 
i drugą stronę; w pierwszej fazie posługiwał się zawsze ruchem głowy 
miasto oczu. Choć już dobrze umiał chwytać za przedmioty leżące 
wprost przed sobą, trzeba było jeszcze wiele czasu nim z boku leżące 
rzeczy potrafił z tą samą pewnością brać do ręki. 

Przedmioty znajdujące się poza obrębem rąk swoich umieszczał 
jak najfałszywiej w przestrzeni i do rzeczy oddalonych wyciągał ręce 
jak dziecko. Dopiero ruchy własnege ciała pozwoliły mu wymierzyć 
przestrzeń, co się między nim a odległemi przedmiotami znajdowała. 
W swoich poruszeniach z miejsca na miejsce uderzał z początku na 
najrozmaitsze przeszkody, których dopiero z czasem nauczył się unikać. 

Pacyent nasz nie posiadał z pewnością wrodzonych wyobrażeń 
przestrzennych w tem znaczeniu jak je odbieramy za pośrednictwem 
wzroku. Choć bez wątpienia musiał mieć jakieś wyobrażenie o świecie 
zewnętrznym i jego przestrzennej dymensyi, to jednak nie mógł świeżo 
nabytego wyobrażenia przestrzeni za pomocą wzroku zastosowywać bez 
wszystkiego do tego co już miał, lecz wymagało to wprawy i do­
świadczenia. 

Tak np. Ruben nie mógł za pomocą wzroku samego odróżnić 
kuli od krążka, sześcianu od deski kwadratowej. Pojęcia kulistości 
i graniatości a priori w uczuciu wzrokowem pacyent nie posiadał. Do­
piero po omacaniu mógł powiedzieć, że kula jest okrągłą. Kulę i sze-



150 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

ścian mógł od razu rozpoznać jako dwie rzeczy różne, ale nie mógł 
powiedzieć, która z tych rzeczy jest okrągła a która graniasta. 

Ruben poznał natychmiast zapałkę trzymaną przed nim w odle­
głości pół metra, nie mógł zaś poznać dwu zapałek skrzyżowanych, 
był to dla niego obraz zupełnie nowy. Ale skoro tylko dotknął się 
jednej zapałki po drugiej, poznał je i ich położenie względem siebie. 
Jeśli się przed nim trzymało dwie lub trzy zapałki, oddalone jedna 
od drugiej o jakie 3 cm, to poznał zaraz, że jest ich więcej, ale nie 
potrafił ich policzyć. Musiał dopiero dotknąć się każdej z osobna i tak 
rachować obrazy optyczne. Po kilkakrotnem jednak powtórzeniu do­
świadczenia mógł liczyć na pewno zapałki bez dotykania się. 

Rezultat zatem obserwacyi Rubena naprowadza na wniosek, że 
cały kompleks spostrzeżeń wzrokowych nabywamy empirycznie i zbie­
ramy go sobie przez sumowanie prostych czynności zmysłowych, w czem 
dopomagają wzrokowi pod wielu względami inne zmysły b 

Podobny i wielce ciekawy przypadek opisuje z własnej praktyki 
W . ühthoff. Chłopiec siedmioletni, zupełnie ślepy od urodzenia, tak że 
tylko przy bardzo silnem oświetleniu mógł nieco odróżniać ciemność 
i jasność. Operacya obydwu oczu udała się dobrze, a chłopiec zosta­
wał jeszcze kilka miesięcy pod nadzorem, tak że można było na nim 
przeprowadzić wiele ciekawych doświadczeń. 

Przedewszystkiem łatwo można było skonstatować, że chłopczyna 
nie poznawał żadnego przedmiotu, którego nie nauczył się poznawać 
jednocześnie z patrzeniem przez dotykanie lub też inne zmysły. Musiał 
się zawsze oryentować naprzód przez dotykanie, niekiedy za pomocą 
słuchu, albo też nawet za pomocą węchu i smaku, tak otrzymane wra­
żenie zestawiać z wrażeniem, jakiego doznawał w oczach, i tym spo­
sobem zapoznawać się z każdym przedmiotem z osobna. Po jednora-
zowem zobaczeniu przedmiotu i jednoczesnem omacaniu nie mógł jeszcze 
tego samego przedmiotu rozpoznać po dłuższej pauzie; normalnie po­
trzeba było 3—6 razy obejrzeć przedmiot i omacać, by go następnie, 
samym wzrokiem rozpoznać. 

Pacyent nauczył się prędko rozpoznawać i nazywać kolory, naj­
prędzej żółty. Z trudnością nauczył się rachować przedmioty za po­
mocą samego wzroku, jeszcze trudniej oceniać odległość dwu rzeczy 
i oryentować się w przestrzeni. Opanowania poruszeń oczu, a nawet 
dłuższego sfiksowania przedmiotu, nauczył się dopiero później. 

1 Natur u. Offenb. 1893, s t r . 415 . 
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Wszystkie te i wiele innych spostrzeżeń Uhthoff opisuje bardzo 
dokładnie i obszernie, niektóre zestawia z doświadczeniami na dziecku 
półtorarocznem. I naprawdę, po tem wszystkiem trzeba być wielkim 
skeptykiem, aby nie przyznać słuszności teoryi empirycznej, że wszyst­
kie nasze wyobrażenia wzrokowe musimy nabywać długą pracą i do­
świadczeniem, a nie przynosimy ich gotowych na świat z sobą b 

A teraz cofnijmy się na chwilkę wstecz nieco, do ludzi, co 
pierwsi mieli zamieszkiwać lasy i pieczary Europy. 

Kto nie słyszał o czaszce Cannstattskiej i Neanderthalskiej? 
W każdej broszurze i rozprawie o dawności rodu ludzkiego, o pocho­
dzeniu człowieka, w każdej antropologii już od wielu lat spotykamy 
się z niemi. Dwie te czaszki miałyby dowodzić, że człowiek kiedyś 
dawno równocześnie w Europie z mamutami przemieszkiwał, że prócz 
tego więcej byl podówczas do zwierząt podobny, a nawet taki po­
ważny przyrodnik jak de Quatrefages na podstawie czaszki Cannstatt­
skiej utworzył znaną la première race humaine ou la race de Cannstatt. 

Wprawdzie w kolach ściśle naukowych nie wszystko co o tych czasz­
kach mówiono i co na nich budowano uważano za zupełną prawdę, 
w pismach jednak popularnych uchodziło to za wynik ostateczny nie­
omylnej nauki. Nie można się tedy dziwić, że o tych kilku czerepach 
kostnych mówiono na każdem naukowem zebraniu i zgromadzeniu, że 
więc dyskutowano tę sprawę i na ostatnim kongresie niemieckiego an­
tropologicznego towarzystwa w Ulmie 2 . Powiedziano tam kilka rzeczy 
tak ciekawych, że potrafią one zająć nawet zwykłego śmiertelnika. 

Zacznijmy od czaszki Cannstattskiej. Historya wyjaśni nam naj­
lepiej jej znaczenie naukowe. 

Kto i kiedy znalazł tę czaszkę? Zazwyczaj podawano, że r. 1700 
znaleziono ją głęboko w glinie obok Cannstatt wraz z innemi wyko­
paliskami. Czy naprawdę rzecz się tak miała? Oto, co mówią fakty 
•dokładnie znane. 

W r. 1700 znaleziono o jakie tysiąc kroków od Cannstatt ząb 
.mamuta. Zwrócił na to uwagę ówczesny książę württembergski Eber­
hard Ludwig i kazał zbadać dokładniej miejsce, w którem ząb znale­
ziono. Wynik poszukiwań podaje nam ówczesny lekarz przyboczny 
księcia, dr. S. Reissel. Według tego znaleziono: kawałki czaszek, zęby, 

1 Naturwiss. Btindschau, v i i , str. 426 . 
2 Die XXIII, allgemeine Versammlung der deutschen anthropologischen Ge­

sellschaft in Ulm a. D. Von F. Birkner. Natur u. Off'. 1893, str. 349 sqq. 
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szczęki i inne części szkieletowe, przypominające wielkością swoją i wy­
glądem części kostne słonia; dalej rozmaite kości średniej wielkości, 
takież kości ale mniejsze, a wreszcie bardzo małe, nie różniące się od ' 
kości myszy i szczurów. Dr. Reissel kończy świadectwo swoje, że 
między temi szczątkami nie było żadnej kości, którąby można poczy­
tać za ludzką, chybaby ktoś chciał niektóre (zapewne kości mamuta) 
uważać za kości olbrzymów. 

Wszystkie te kawałki szkieletowe znaleziono w warstwie gliny, 
na której spoczywała skała tufowa. Na skale samej sterczały jeszcze 
resztki rzymskiego castellimi, które nawet Quatrefages podniósł do go­
dności oppidum romain. W gruzach tego castellum znaleziono trochę 
glinianych naczyń widocznie rzymskich, których położenie i wejrzenie 
opisuje obszernie Reissel w swojem sprawozdaniu. 

Dalsze wiadomości o tym przedmiocie zawdzięczamy innemu przy­
bocznemu lekarzowi i radcy książęcemu d-rowi J . A. Gessnerowi, którego 
posiadamy dwa sprawozdania w tej mierze, z r. 1749 i 1753. W obu 
razach wylicza znowu rozmaite kości zwierzęce podług wielkości i róż­
nych gatunków, a każdym razem dodaje wyraźnie: „najdziwniejszą 
rzeczą jest to, iż nie znaleziono wcale kości podobnych do ludzkich". 

Tak więc aż do r. 1753 ani Reissel ani Gessner, fachowi leka­
rze, nie mogli między wykopaliskami Cannstattskiemi odkryć żadnej 
kości ludzkiej; czaszkę zaś t. zw. Cannstattską każdy laik nawet od 
razu uzna za ludzką. 

Tymczasem z r. 1835 otrzymujemy inną wiadomość, mianowicie, 
że 1700 znaleziono w Cannstatt także czaszkę ludzką. Zagadkowa ta 
czaszka leżała podówczas obok naczyń rzymskich, pochodzących z ca­
stellum. Etykietka z pożółkłego papieru, która jednak obecnie zaginęła, 
pouczała wtedy, że naczynia owe znaleziono w r. 1700, o czaszce je­
dnak nie wspominała wcale. W jaki sposób czaszka dostała się do 
tego zbioru, nie wiadomo. 

Ze czaszka ta, a raczej fragment czaszki, znajduje się razem z na­
czyniami z 1700, doniósł najpierw prof. Jäger i przez tego dowiedział 
się Quatrefages o jej istnieniu. Krótko przed 1870 posłano ją Quatre-
fag es'owi do Paryża, skąd po wojnie wróciła jeszcze bardziej niż przed­
tem zniszczona, bo trafiła ją, jak zaręcza Quatrefages, bomba pruska 
w Jardin des plantes. 

Z czaszki tej żadna prawie kość nie jest zachowana w całości, 
przytem zaś, jak w dalszym ciągu Holder pokazał, nosi na sobie wiele 
cech nie fizyologicznych, ale patologicznych. To też Quatrefages'a rasa 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 153 

Canstattska jest bardzo nieokreślona i zawiera cechy nie bardzo cha­
rakterystyczne, a nawet nie zupełnie zgodne. 

Tak więc Holder pokazał, że Cannstattski ułamek czaszki nie 
leżał w glinie razem z kośćmi mamuta, przez to zaś samo p e w n ą 
j e s t r z e c z ą , że d o t y c h c z a s i s t n i e n i e c z ł o w i e k a w e s p ó ł z ma­
m u t e m j e s t t y l k o w y t w o r e m w y o b r a ź n i . Zresztą chociażby tę 
czaszkę znaleziono w pokładzie gliny razem z szczątkami mamuta, to 
jeszczeby to nie było dowodem, że homo sapiens kiedyś polował na 
tego zwierza przedpotopowego, bo tak samo w onej warstwie gliny 
mógł być w którymkolwiek czasie jaki człowiek pochowany. 

Podczas gdy współczesność człowieka z mamutem nie jest do­
tychczas żadnym faktem dowiedzioną, siwy duński badacz Japetus 
Steenstrup, na podstawie swych poszukiwań w Morawii, nie waha się 
twierdzić, że nawet fizyczna możliwość istnienia człowieka z mamutem 
nie jest wcale uzasadnioną. Według niego stosunki klimatyczne na kuli 
ziemskiej uniemożliwiały współczesny pobyt człowieka z mamutem. Dla­
tego też słusznie uwraża Virchow, że najstarsze wykopaliska, z któremi 
można wykazać współczesność człowieka, są znajdywane szczątki rena. 

Z jakiegoż więc czasu pochodzi czaszka Cannstattska, kiedy nie 
jest współczesną mamutowi? Czy da kto na to pytanie odpowiedź sta­
nowczą? Najprawdopodobniej nie. Nadto po odsłonięciu historyi tego 
fragmentu, nie można już doń żadnej przywiązywać wagi, żadnych wy­
ciągać dedukcyj, a nawet trzeba się pożegnać z rasą Cannstattska 
Quatrefages'a. 

Razem z czaszką Cannstattska omawiano też sławetną i tak 
okrzyczaną czaszkę Neanderthalską. Quatrefages przydzielał ten uła­
mek do rasy pokrewnej z rasą Cannstattska. 

Co o tej czaszce sądzić należy, jasno wyłożył R. Virchow. 
Czaszka Neanderthalską nie była przedewszystkiem nigdy w do­

brym stanie zachowana; był to zawsze fragment tylko, który prócz 
Virchowa mało tylko ludzi w ręku miało. Virchowowi szczęśliwym tra­
fem udało się wszystkie szczątki Neanderthalskie dokładnie zbadać, to 
też od niego można zaczerpnąć najpewniejszych wiadomości. 

Skąd pochodzą te kostne kawałki? Nie pochodzą z żadnej ja­
skini, ale znaleziono je w szczelinie, która się wytworzyła na urwisku 
pewnej góry; szczeliną tą spływały wody, zmywały i wypłukiwały naj­
rozmaitsze rzeczy. Gdzie zaś właściwie resztki czaszki leżały, nikt nie 
mógł powiedzieć. Przyjmowano zawsze i stanowczo twierdzono, że 
czaszka Neanderthalską tkwiła w glinie dyluwiamej, tymczasem nikt 
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tego według Virchowa nie wiedział; zapewniano, że to czaszka czło­
wieka z mamutem żyjącego, a nie zwrócono nawet na to uwagi, że 
w materyale wymytym z owej szczeliny nie znaleziono wcale szczątek 
mamuta lub podobnych zwierząt. Wszystkie twierdzenia o czaszce 
Neanderthalskiej były zupełnie bezpodstawne, to też tem śmielej je gło­
szono, a z tym większym zapałem dawano im wiarę. 

Co się tyczy samej czaszki, to znać na niej ślady wyraźne róż­
nych przejść chorobliwych, które nawiedzały to indywiduum już praw­
dopodobnie we wczesnej młodości. Dlatego też czaszka ta nie nadaje 
się wcale, aby z niej wytworzyć sobie typ ówczesnej europejskiej 
ludności, trudną nawet jest wogóle rzeczą rozstrzygnąć, co w tej 
czaszce jest typowego i fizyologicznego a co czysto indywidualnego 
i patologicznego. 

Niektórzy z uczonych porównywali czaszkę Neanderthalską z czasz­
kami australskiemi i znajdowali między niemi bardzo wielkie podobień­
stwo. Zestawienie to Virchow uważa ze bardzo śmiałe, ponieważ czaszka 
nie jest kompletną. Wedle tego, jak kto czaszkę ustawi i jak sobie 
w myśli te części, których niema, dopasuje, może czaszka wyidealizo­
wana przybierać najrozmaitsze wejrzenia. Tym sposobem można też bar­
dzo łatwo z czaszki Neanderthalskiej skonstruować czaszkę australská. 

Tak więc oba fragmenty, i Cannstattski i Neanderthalski, nie mogą 
się wylegitymować ze swej starości, oba nadto są patologiczne, a tem 
samem nie nadają się do żadnych teoryj. 

J . Nuckowski. 

L i s t y a u s t r a l s k i e p o l s k i e g o e m i g r a n t a 

Marsylia, 16 października 1886. 

Od dziś za dni pięć, tj. 21-go t. m. o 12-tej w południe, ruszam 
w świat, do Australii (Sydney). Jak się to stało? sam nie wiem, prócz, 
że są jeszcze dobrzy ludzie na świecie i że dzięki modłom Waszym, 
łaska Boża tuż nade mną. Pieniądze na drogę dał mi człowiek, który 
mię dwa razy w życiu widział, temu tydzień, i z którym szczerze 
a otwarcie godzinę pogawędziłem. Pieniądze mi nietylko dla mnie po­
życzył, lecz dał tyle, że jestem w stanie M. ze sobą zabrać. Przyje-

1 Listy te pisane przez jednego z polskich emigrantów w Australii, 
do najbliższej rodziny, ogłaszamy tu bez żadnych zmian, opuszczając tylko 
niektóre ustępy odnoszące się do spraw i kwestyj czysto prywatnych. 
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chawszy do Sydney, złamanego szeląga mieć nie będziemy, ale se nam 
ve perivszyna, daść Boh, jakoś to bude b W Nim nadzieja! 

No, i nie jadę ja tam tak całkiem „na rozdobędę"; mam w za­
nadrzu interesik złoty, który może się udać przy pracy. Zrobiłem, na 
nieograniczoną liczbę lat, kontrakt z fabryką wyrobów heliograficznych 
Squadrilli et C l e w Marsylii, mocą którego mnie tylko jednemu przy­
służą prawo sprzedaż}' ich wyrobów w całej Australii i Nowej Zelan-
dyi, i nikt bez mego zezwolenia, nawet fabryka, wyrobów tych sprze­
dawać tamże nie może; przytem, ja się do niczego nie zobowiązuję. Nie 
wiem, czy Matula pcjmuje, jaki to może być interes świetny, jeśli się 
wyroby przyjmą i klientela będzie. Przysłużą mi także prawo sprze­
dania lub ustąpienia całego kontraktu, lub dania pozwolenia na poje­
dyncze prowincye. Jednem słowem, interes może być taki, że jeśli się 
wyrobów rocznie rozejdzie za 2 0 . 0 0 0 lub więcej, to ja mogę tyleż za­
robić, gdyż jako jedyny concessionnaire, ja będę cenę naznaczał. Uda 
s ię lub nie — próba nic mię kosztować nie będzie. Pieniądze pożyczone 
mam zwrócić za nieograniczoną liczbę lat, tj. wtedy gdy będę w stanie. 

.. .Czas krótki, a ja tyle mam roboty, że doprawdy nie wiem wo 
mir der Kopf stein, i dlatego proszę Matuli Ignacemu napisać, by się 
zabrał do języka angielskiego, bo to więcej niż prawdopodobne, że 
mu pewnego pięknego poranku, może za rok, za dwa, pieniądze na 
drogę przyszłe, by mógł do Sydney przyjechać. Niech seryo o tern 
pomyśli i szczerze do nauki się zabierze; w każdym razie na nauczeniu 
s i ę czegoś nie straci. 

A teraz proszę mię przeżegnać krzyżem na drogę i do widzenia, 
•л przedewszystkiem nie kłopotać się o mnie; taki „długi i wyrośnięty" 
jestem, że chyba nie zaginę. Proszę sobie pomyśleć to, com ja sobie 
powiedział: „Albo coś wart, to wypłynie, albo nic nie wart, to niech 
•/•ziaie,", bo darmozjadów i nicponi dość na świecie... 

Port-Saïd, „Océanien", 26 października 1885. 

Z Marsylii pisałem już, że jestem na wyjezdnem z Europy; otóż 
wyjechałem dni temu już pięć. Pisałem, żem znalazł poczciwego czło­
wieka co pieniądze na podróż mi dał, właściwie pożyczył za poręką 
d-ra Piotrowskiego, który razem z nami jedzie, by, jak sam mówi: 
nas tam umieścić i spokojnym być o los nasz.. . 

1 Wyrażenie ukraińskie, skąd autor listów tych rodem. 
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Jedziemy trzecią klasą; bardzo nam tu dobrze dzięki jeszcze 
doktorowi, który robi co może, by nam podróż wygodną i przyjemną 
uczynić. Prócz doktora i nas Polaków jedzie jeszcze pani С ska 
z boną Niemką i trojgiem dzieci do męża do Sydney; miła kobieta, 
Belgijka z domu, lecz się już po polsku mówić nauczyła. Zapominam 
jeszcze o jednym. Neumark, Polak z Warszawy, młody człowiek, jest 
na statku aptekarzem przy d-rze Piotrowskim; tak, że nas tu Polaków 
kolonia prawie i to w skrajnych klasach: pani C , dr. Piotrowski i pan 
Neumark w pierwszej, my w trzeciej. 

Będę dalej w kształcie dziennika pisał dzień po dniu. 
21 października. Wyjechaliśmy o 4 ' / 2 , zamiast, jak się to zwykle 

dzieje i tym razem stać miało, o 12-tej, z powodu iż kotwica statku 
za mocno na dnie uwięzła i że jej wyrwać nie można było. Czas 
bardzo burzliwy, wiatr „Mistral" dmie silnie, fala bardzo duża statkiem 
mocno kołysze. Dużo ludzi chorych, na obiad o szóstej nie przyszło; 
ja zdrów, jem ze smakiem, choć głowa się trochę kręci. Noc przeby­
łem bardzo złą, z powodu, że kajuta maleńka zapełniona dziewięciu 
łóżkami wązkiemi, po trzy jedno na drugiem. Jest nas w niej osób 
siedm. Ja śpię w jednem ze środkowych łóżek. Z powodu wzburzonego 
morza okienka (les sabords) pozamykane, przez to upał i duszący brak 
powietrza, który mię ze snu zbudził. Wstałem, włożyłem płaszcz i buty 
i wyszedłem na pokład. Noc jasna, wszystko uśpione, prócz statku 
raźno się posuwającego po spienionem i burzącem się morzu, wysyła-
jącem od czasu do czasu wysłańców swoich w kształcie białych, spie­
nionych bałwanów, które przód pokładu okrętu zalewały i majtków 
chodzących na straży. Chodziłem po pokładzie mocno poruszony, zda­
wało mi się słyszeć ciągle głos jakiś szepczący mi do ucha: „nie po­
wrócisz". Tak mię to rozegzaltowało, żem począł głośno do siebie 
mówić i odpowiadać tajemniczemu głosowi. Przepędziłem tak godzin 
ze dwie, wreszcie uspokojony zeszedłem, i położywszy się na ławce 
w sali jadalnej, usnąłem. 

22 października. Wstałem o 6-tej z rana; dano mi kawy — bar­
dzo licha, gdyż trzecioklasowcom nie dają świeżego mleka, od krów 
będących na statku, tylko mleko kondensowane, i konserwowane w pusz­
kach blaszanych. — Opływamy Korsykę; wiatr przycicha, fala jeszcze 
duża, płyniemy bezustannie. O 10-tej śniadanie całkiem dobre, o 6-tej 
obiad, o 9-tej szklanka herbaty. 

23 października. Jedziemy cały dzień wzdłuż Włoch ku cieśninie 
Messyńskiej. O δ-tej wjeżdżamy w nią. Nic ładniejszego wyobrazić 
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sobie nie można, jak widok, który się nam przedstawia. Jedziemy 
środkiem, po lewej stronie Włochy, po prawej Sycylia. Cieśnina, tak 
wazka, że w Messynie ludzi na ulicy widać. Przejeżdżamy między 
Scyllą i Charybdą. Syren śpiewających już niema i nikt ze statku 
w morze nie skoczył. Zapominam powiedzieć, żeśmy przedtem minęli 
wyspy Liparyjskie, i bardzo blizko koło parą buchającego przejecha­
liśmy Stromboli. Włochy nikną w oddali — żegnaj nam lądzie europejski! 

24 października z rana. Wczoraj pożegnaliśmy stały ląd euro­
pejski, — może na zawsze!? Dziś wieczór ujrzymy jeszcze z daleka 
Kretę z górą i jeziorem Ida, pełnem podań o boginiach; ostatnia to 
dla nas wyspa europejska. 

Wczoraj po obiedzie wyszedłem był na przód statku i patrzyłem 
na niknący w dali ląd. Byłem sam jeden z mojemi myślami i mimo-
woli zaśpiewałem sobie pieśń pożegnania z „Emigracyi chłopskiej" 
Anczyca: 

Płynie Wisła, płynie, polami szczeremi, 
Już my nie ujrzymy tej rodzinnej ziemi, 
Ani wioski naszej, ni kościółka z wieżą, 
Ni tego cmentarza, kędy nasi leżą! 

Po południu słońce nam porządnie dopiekać poczęło; porozpinano 
nad statkiem namioty. 

25 'października. Przepływamy koło Krety, zrywam się, lecę na 
pokład. Pośpiech ten kosztuje mię 11 franków, gdyż wiatr porywa mi 
kask jedwabny, na podzwrotnikowe słońce w Marsylii kupiony. Wszystko 
koło mnie wesołe, śmieje się z mojego wypadku, ja zły do kajut wra­
cam, wpisuję to w list, i do angielskiego się zabieram. 

26 października. Dziś koło 2-giej będziemy w Port-Saïd, gdzie list 
ten oddam na pocztę. Zatrzymamy się kilka godzin, lecz ze statku 
schodzić podobno nie będziemy, z powodu, że jedziemy z zapowietrzonej 
Marsylii. 

Port-Saïd, 26 października 1885. 

Piszę, pomimo żem dopiero co list na pocztę oddał, dalszy ciąg; 
by, jeśli można będzie, ze Suez wysłać. 

26-go o godzinie 1 ' / 2 P° południu ujrzeliśmy, po dwudniowej je­
ździe bez innego widoku jak niebo i wodę, płaski, piasczysty brzeg 
afrykański z leżącym na nim Port­Saïd. Przypomniał mi budową i po-
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łożeniem swoim Skwirę 1 od strony zjazdu ku grobli z Jerczyk 2, " z tą 
tydko różnicą, że domy trochę większe i mniej zieloności. 

Morze z daleka nam już ląd afrykański zwiastowało, stając się 
z ciemno-sinego coraz bardziej brudno-żółtem. Stada mew, skowron­
ków i małych rybek latających. O godzinie 2-giej wjechaliśmy w po­
czątek kanału, który się już daleko w morzu, tutaj płytkiem, zaczyna. 
Kanał szeroki na sążni mniej więcej 50. 

Zarzucają kotwicę, stajemy o jakie dziesięć kroków od brzegu. 
Nikomu nie wolno zejść na ziemię przed wizytą miejscowego lekarza 
i bez tegoż pozwolenia. Wszyscy z niecierpliwością przybycia jego 
czekają, tłok na okręcie wielki, wszyscy z kajut na pomost wyszli, 
a jest nas 400 przeszło osób z załogą. Jedni twierdzą że będzie można 
zejść, inni że nie, tworzą się zakłady. „Ah!" okrzyk zadowolenia ze 
wszystkich ust. Łódka odbija od blizkiego brzegu, żółta na niej flaga; 
siedzi tam czterech wioślarzy, jakiś jegomość młody jeszcze, w fezie, 
z wachlarzem w ręku, nad nim Murzyn czy Arab parasol rozpięty 
trzyma. To jest ów długo oczekiwany lekarz. Już są przy. statku. Dr. 
Piotrowski przyjmuje ich i raport zdaje, jakoteż wręcza patente de 

santé, biorą ją, ale nie ręką, lecz szczypcami — czytają: „ W Marsylii 
od czasu do czasu są jeszcze wypadki cholery" — zwracają patent 
również szczypcami i oddalają się. 

Schodzić nie wolno, statek na kwarantannie! Wyciągnięto na 
środkowy maszt żółtą flagę; z jednej i z drugiej strony pilnują nas 
łodzie egipskie. Nabieramy węgla; jutro rano ruszymy dalej w kanał 
ku morzu Czerwonemu, ku Oceanowi, ku Australii!.. 

27 października. O 7 ' / 2 z rana ruszyliśmy dalej; płyniemy tak 
wolno, że jeśli się nie patrzy na niknące brzegi, to zdaje się że okręt 
stoi. Kanał zbudowany w puszczy piasczystej, konicznie, głębokość 
środkowa 10 m. Okręt nasz (dwukominowy) rjłynie 7 m. w głąb wody. 
Co 7 — 8 km. są stacye, miejsca trochę szersze i głębsze, gdzie okręty 
przystają, by się wyminąć z płynącemi w przeciwnym kierunku. 
W pierwszej zaraz stacyi zatrzymano okręt nasz, przyciągnięto go 
do brzegu, robiąc przez io drogę pięciu innym ku Europie płynącym. 
Po obu stronach kanału puszcza, prawdziwy „obraz nędzy i rozpaczy", 
ani trawki, ani drzewka — nic. Wiatr chłodny nam od strony Europy 

1 S k w i r a , p o w i a t o w e m i a s t e c z k o w g u b . k i j o w s k i e j . 
2 J e r c z y k i , d a w n i e j w ł a s n o ś ć k s . W i l h e l m a R a d z i w i ł ł a , s y n a k s . A l e ­

k s a n d r a R a d z i w i ł ł a , s k o n f i s k o w a n e w 1864 r. p r z e z r z ą d r o s y j s k i . 
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wieje i z pustyni piasek drobny niesie. Co chwila widać rozmaite 
fata margany, i tak, raz góry, dragi raz jezioro z oazą lub znowu 
miasto jakie. 

28 października. Nocowaliśmy w kanale, gdyż z powodu jego 
ważkości, płynąć można tylko we dnie. Zatrzymaliśmy się byli koło 
jednej ze stacyj; całą noc pilnowało dwóch Arabów z dubeltówkami, 
by nikt na ziemię nie zszedł. Kilka arabskich dzieci po brzegu biega, 
prosząc by im jałmużnę rzucono, bakczysz. Ruszyliśmy późno, bo do­
piero o 8-mej z rana. Musieliśmy wyminąć znowu pięć statków. O 9 ' / 2 

wjechaliśmy na duże jezioro; tu zaczęto dawniej roboty kanałowe. 
U wejścia do jeziora, nad kanałem, jeszcze stoi dom Lesseps'a, zwany 
le chalet de Lesseps, rodzaj domku szwajcarskiego. Nad jeziorem cudna 
oaza powstała lat temu 20, gdy sprowadzono z Nilu wodociągami słodką 
wodę dla robotników, pracujących przy budowie kanału; w niej pałac 
zwany „Cesarzowej", i miasto Izmailia. Pałac ten wybudowany i da­
rowany cesarzowej Eugenii przez wice-króla Izmaila, przez nią daro­
wany jednemu z panujących książąt niemieckich, wreszcie odkupiony 
przez Lesseps'a, dziś do niego należy. Przed jeziorem, teraz już i za 
mem, jest trochę wegetacyi, po większej części rodzaj „bodiaków", 
blado zielonych, prawie zeschłych; nad brzegami kanału gdzieniegdzie 
trochę sitowia. 

O 10-tej wjechaliśmy z jeziora do kanału. Poszedłem do kajut 
na śniadanie; gdym o 11-tej wyszedł, znalazłem, że jesteśmy znowu na 
ogromnem jeziorze, po którem płyniemy z wielką szybkością. W dali 
widać sine grzbiety gór; są to brzegi morza Czerwonego, przez które, 
jak niegdyś Mojżesz Żydów, tak nas dziś dr. Piotrowski prowadzi. 

Zatrzymamy się parę godzin w Suez; schodzić oczywiście dla 
kwarantanny nie będziemy, ale list oddać na pocztę z pomocą doktora 
będzie można. Będę się starał dostać kask jaki, bo do morza Czerwo­
nego a potem pod Równik jest niezbędnym. Jest na statku kos ładnie 
opiewający, uczę go śpiewać „Jeszcze Polska nie zginęła"; dobrze nam 
i ' i z i e . gdyż uczeń pojętny. 

Aden, 1 listopada 1885. Na statku „Océanien". 

28 października wysłałem list ze Suez, gdzieśmy także z powodu 
kwarantanny statku nie opuszczali. Nocujemy w zatoce, jutro ruszamy 
dalej. Nazajutrz o 7-mej z rana statek ruszył, płyniemy po trochę 
wzburzonem morzu. Po obu stronach widać brzegi górzyste i skaliste 
bez najmniejszego znaku roślinności. 
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Przejechaliśmy przed chwilą miejsce, w którem Żydkowie przez 
morze przechodzili bez zamoczenia nóg, co widząc Egipcyanie i król 
ich Faraon myśleli, że i im się to uda! Jak się skończyła próba — 
wiemy. Po prawej stronie w Azyi, nad morzem, puszcza, po której 
błąkali się Izraelici wyszedłszy z niewoli egipskiej, na jej krańcach 
łańcuch gór, z górą Synai i skałą, która za uderzeniem laski natchnio­
nego Mojżesza, wodę wydała. 

30 października. Noc całą prawie bezsennie spędziłem. Wieziemy 
majtków do Madagaskaru; kilku z nich pod działaniem trunku długo 
w noc krzyczało i biło się między sobą. Panika powstała wielka, 
wszyscy z kajut do sali wspólnej wybiegli; niektórzy, zwłaszcza ko­
biety, myśląc, że się topimy, krzyczeć i hałasować pomagały. 

Jesteśmy na pełnem morzu, brzegów nie widać; wiatr ustał, 
morze jak zwierciadło gładkie; upał okropny dokucza, rozpływamy się 
wszyscy. W kabinach 32° ciepła. 

31 października. Upał dziś jeszcze większy, nietylko pisać, ale 
myśleć nie daje. Zawsześmy jeszcze na pełnem morzu. 

Maurice, 13 listopada 1885. Na statku ,,Océanien". 

Odebraliście już pewno list mój z Aden pisany, w którym obie­
całem w dalszym ciągu podróż opisywać; niestety, nie mogłem, bom 
dostał był jakiejś febry, która mię dni kilka męczyła. Zażywałem 
chinę i dziś mi już dobrze, lecz to przerwało mój dziennik. Po wy­
jeździe z Maurice, postaram się go uzupełnić i resztę podróży już ze 
Sydney opowiem. Tu dodam tylko, żeśmy w Adenie i Bourbon kwa­
rantanny już nie mieli, schodziłem zatem ze statku i okolice te oglą­
dałem. Jutro zejdę także w Maurice. („Paul et Virginie" tu mieszkali). 

Zrobiliśmy do dziś przeszło 1600 mil, zatem pół drogi; zeszła 
dobrze, — spodziewamy się, że i druga połowa bez wypadku się 
skończy . . . 

D r u k u k o ń c z o n y 28 w r z e ś n i a 1893 r. 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

I. WŚRÓD RODZINY. 

Między liczną drużyną Ormian, k tó rzy w Po l sce znaleźli 
p rzy tu łek i drugą o jczyznę , wys tępu je n a j a w pod koniec s iedm-
nas tego wieku ród Antoniewiczów. W pierwszych zaraz l a tach 
po założeniu S tan is ławowa przez J ęd rze j a Po tock iego , odnajdu­
j e m y tu — niewiedzieć bliżej skąd p r zyby łego — Anton iego 
Antoniewicza z żoną Małgorzatą . Młodszy ich syn, Dominik, zo­
stał ks iędzem i umar ł (1795 r.) j a k o kanonik lwowski obrządku 
ormiańskiego ; s tarszy, J a k u b , pozos tawi ł dzieciom : ośmiu synom 
i dwom córkom, p i ękny ma ją t ek ; nadany , a dokładniej mówiąc, 
po twierdzony przez cesarza Józefa IL, he rb B o ł o z ; i co najważ­
niejsza, dobre, czci powszechnej zażywające imię. Trzeci z rzędu, 
między synami J a k u b a , Józe f A n t o n i e w i c z , dok tor obojga 
praw i kra jowy adwoka t we L w o w i e — adrocatus universalis, 
j a k go ty tu łowano wedle przyjęte j podówczas terminologi i — 
wszedł w związki małżeńskie z Józefą Nikorowiczówną , pocho­
dzącą również z ormiańskiej , z dawna z Antoniewiczami zaprzy­
jaźnionej rodziny. Młoda pa ra mieszkała we Lwowie , gdzie J ó ­
zefa za t r zymywa ły obowiązki o b r a n e g o przez siebie zawodu, i t u 
kolejno przychodzi ły na świa t : córeczka Albina, Karol , k tó remu 
nas tępne kar tk i poświęcone b y ć mają; i wreszcie d ruga córka, 
najmłodsza Ka ta r zyna . 

P. P . T. XL. 11 
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K a r o l urodził się 6 l i s topada 1807 r. we L w o w i e , w domu 
n a ulicy Ormiańskiej , zwanej dawniej Wyższą Ormiańską. W t r z y 
dni późnie j , 9 l is topada, o t rzymał s ak ramen t Chrz tu św., a za­
razem, s tosownie do zwyczaju p rzy ję tego w obrządku ormiaŕi-
skim, i s ak ramen t Bierzmowania . Obydwóch t ych s ak ramen tów 
udzielił mu ówczesny p ra ła t i p roboszcz ka tedra lny , późniejszy, 
g łośny z świątobliwości i r ozumu arcybiskup ormiański Samue l 
Cyryl Stefanowicz. Na chrzcie dano dziecku imię K a r o l ; n a 
b ie rzmowaniu Leonard , d la tego bez wątpienia, że Kościół u ro ­
czystość t ego świę tego 6 l i s topada obchodzi . 

O dz iec innych la tach Karo la , nic ściślej okreś lonego p o ­
wiedzieć nie możemy. Czy by ł grzecznem, uprze jmem chłopię­
ciem, ma łym „cherubink iem" , zas ługującym n a same p o c h w a ł y 
i p ieszczoty ; czy figlarzem i psotnikiem, dającym się dotkl iwie 
we znak i domownikom i rodzinie ? Sam nasz b o h a t e r w l is tach 
swych i p i smach nie odpowiada nigdzie wyraźnie j n a te py ta ­
n ia ; nie odpowiadają i inni, t e m bardzie j że w t y m czasie b a r d z o 
ty lko niewielu pamię tać i znać go mogło, pon ieważ p rzezorny 
J ó z e f Antoniewicz , lękając się dla rodz iny zmiennych kolei cią­
g łych wojen, k tó rych cała Po l ska by ła długie la ta widownią , 
wyprawi ł żonę z dziećmi na stałe mieszkanie do "Wiednia. 
Jeże l i j u ż we L w o w i e n iemiecki j ę z y k by ł w domu „genera l ­
nego a d w o k a t a " poniekąd d o m o w y m , to w Wiedn iu miał ma ły 
Karo l ek sposobność , bardziej się j e szcze w nim wprawić i w y ­
ćwiczyć ; owszem wyćwiczył się t ak bardzo , że późniejszy mis t rz 
i na jgorę tszy miłośnik i ob rońca polskiego j ęzyka , pisał i mówił 
l a t n i e m a ł o , z pewną predylekcyą a bodaj i z większą ła two­
ścią, po niemiecku, niż p o polsku. K i e d y dużo później wraca ł 
myślą do dziecięcych tych wspomnień, do wiedeńskich czasów, 
opiewał j e w r zewnym i p i ęknym, ale po n iemiecku n a p i s a n y m 
wierszu : 

D u n a j u , D u n a j u ! 
T a m , n a t w y m c u d o w n y m b r z e g u , 
D a l e k o — w n i e m i e c k i m k r a j u , 
S p ł y n ę ł y m i m ł o d e l a t a ; 
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B e z t r o s k i p ł y n ę ł o ż y c i e , 
G d y w r a m i o n a c h m a t k i d z i e c i ę 
S p o c z y w a ł o s ł o d k o , c i c h o 

Dopie ro po zupełnem usta leniu się s tosunków, p rawdopo­
dobnie już po wiedeńskim kongres ie , wróci ła m a t k a z dziećmi 
do L w o w a . P o t r z e b a te raz było pomyśleć o sy s t ema tycznem 
wyksz ta łcen iu dzieci. P o namys łach i na r adach zdecydowal i się 
rodzice przyjąć n a domowego nauczycie la niejakiego Krogulsk iego , 
k tó ry też istotnie, mimo bardzo jeszcze młodego wieku, zupełnie 
dobrze z zadania swego się wywiązał . P o d j e g o opieką przeszedł 
nasz Ka ro l kolejno niższe klasy i ukończył — ówczesnym zwy­
czajem — kursą re to ryczne i filozoficzne. Rokroczn ie zdawane 
publ iczne egzamina świadczyły wymownie , że j a k mentor , t ak 
uczeń nie tracil i czasu i że domowa ta nauka przynos i ła co na j ­
mniej te same owoce, k tóre m o g ł o b y by ło przynieść uczęszczanie 
do szkół publ icznych. R a z e m z b r a t em słuchała w y k ł a d ó w K r o ­
gulskiego i pilnie z n ich korzys ta ła młodz iu tka Kasia . Zdo lna 
to była, bardzo po ję tna dziewczynka, i K a r o l musiał nieraz p o ­
rządnie fałdów przysiedzieć, ż eby nie dać się j e j prześc ignąć 
w greckich dekl inacych i konjugacyach, w szybszem recy towa­
niu — mniejsza o to, czy i z j a k i e m z rozumien iem rzeczy — 
dya lek tycznych formułek. Później dopiero, k iedy b r a t uczęszczać 
zaczął na wydzia ł prawniczy, nie mog ła j uż Kas ia przenieść 
walki i na to pole, i zrzec się musiała do tychczasowych turnie­
jów, a bywało , że i trofeów. 

D o r. 1818 p rzebywa ła cała rodz ina stale we Lwowie . 
W t y m roku ojciec Karola , od dawna nie zupełnie zdrów, t a k 
na siłach podupadł , że zrzekł się s tanowczo a d w o k a t u r y i p rze­
niósł się na mieszkanie do wnies ionego sobie przez żonę ma-

D o n a u , D o n a u ! 
A c h ! a n d e i n e m s c h ö n e n S t r a n d e 
F l o s s d i e K i n d h e i t s c h n e l l d a h i n , 
D o r t — i m d e u t s c h e n V a t e r l a n d e , 

S c h w ä r m t e u n b e s o r g t m e i n S i n n , 
A l s i c h o h n e S c h m e r z u n d H a r m , 
R u h t ' e i n K i n d i m M u t t e r a r m ! . . . 

11* 
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j ą t ku : Skwarzawy . W i e ś t a leży ty lko o cz tery mile od Lwowa; 
n ie ty lko więc w lecie, w wakacyjne j porze, ale i w zimie, łą­
czyła się raz po raz ze sobą skwarzawska ze lwowską kolonią ; 
w zimie ojciec częściej zaglądał do Lwowa , w lecie ma tka 
z dziećmi używała świeżego powie t rza i wytchnien ia w Skwa-
rzawie. W z a j e m n e te , miłe, g łęboko w sercu Karo la zapisane 
odwiedziny, p rze rwał ciężki cios : śmierć ojca, k tó ra nastąpi ła 
23 marca 1823 r. 

Śmierć ta , smutne chwile pog rzebu w Skwarzawie , gdzie 
złożone ojcowskie zwłoki koło miejscowej cerkwi, wywar ły na 
g łęboko czującem sercu szesnas to le tn iego K a r o l a wielkie wra­
żenie ; zrozumiał , że n o w a epoka w życiu przed nim się otwiera. 

W wiele la t później t ak sam malował t en przełom w swem 
życiu, nur tujące naówczas w głębi duszy myśli i p lany , rodzące 
się w sercu uczucia 1 : 

„Wesoło j a k p t a k w powietrzu, swobodnie j a k r y b a w wó­
dzie ży łem do szesnastego roku życia mego, bez myśli, bez troski , 
bez obawy i nadziei, uczuciem szczęśliwego dziecka. 

„ J e d e n dzień odmienił mnie zupełnie : by ł to dzień śmierci 
ojca mego ; od dnia t ego przes ta łem się śmiać, spoważnia łem, 
osmutnia łem bardzo i począłem myśleć : a k i edym t rzy dni pó­
źniej pojrzał w grób , do k tó r ego zwłoki ojca m e g o spuszczano, 
wyczy ta łem w nim w s z y s t k o , z rozumia łem wszys tko , życie 
i śmierć, i to co życie dać może, i to co śmierć bierze. P ł a k a ć 
nie mogłem, ale przes ta łem sypiać po nocach, a we dnie szu­
kałem samotności . Zdrowie moje poczęło c ierp ieć ; m a t k a moja 
przeniosła się w t y m czasie na wieś i zabrała mnie z sobą, tu 
rozpoczęło się nowe życie dla mnie . 

„Ojciec mój był ba rdzo surowy, nadzór , pod k tó rym zosta­
wałem, by ł ba rdzo ścisły, to wszys tko się zmieniło i us ta ło nag le ; 
osiadłszy z matką na wsi, by łem prawie sam sobie zos tawiony, 
a t a wolność, w której się nag le uczułem, przeraża ła mnie j akąś 

1 Dzwonek t . iv , s t r . 28 n p . L w ó w 1851. „ W y j ą t e k z p a m i ę t n i k ó w . 
B o k 1823" . 
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obawą. Mieszkałem w osobnej oficynie, miałem kozaczka do 
usługi i p i ęknego konika, wolno mi było i chodzić po ogrodzie 
i po wsi jeździć na k o n i u ; lecz to wszys tko czyni łem z obawą 
i ciągle myśla łem o tem, coby ojciec na to powiedz ia ł? 

„ W y c h o w a n y religijnie, s ta łem się n a b o ż n y m i wtenczas 
ty lko uczułem jak ieś uspokojenie , k iedym móg ł b y ć samotnym, 
k iedym się mógł oddać smutkowi memu, lub k iedym się mógł 
pomodl ić o n iezwykłych godz inach i nie p rzeznaczonych do 
modli twy, ale w kościele modl ić się nie mogłem. 

„Od dzieciństwa lubi łem ogród i kwiatki , b o zamiłowanie 
to wziąłem od m a t k i moje j . Zna łem kwia tów wiele i umia łem 
j e p ie lęgnować, lecz czyniłem to j a k dziecko, nie po jmowałem 
związku rośl iny z na tu rą , bo w y c h o w a w s z y się w mieście, zna­
łem ty lko ogródek i nie b y ł e m n igdy przez rok cały na wsi 
i n igdy nie zajęła na tu ra uwag i mojej.л> 

„ W ogródku zdało mi się zawsze , że j e s t t ak wiele do ro ­
bienia. Teraz po raz p ie rwszy nie czułem p o t r z e b y zajęcia się 
ogrodem, ale w p a t r y w a ł e m się z na jwyższem zami łowaniem w te 
wdzięki pierwszej wiosny, wszys tko było dla mnie n o w e ; p ie rwszy 
raz uczułem to, iż bez ręki cz łowieka wszys tko się dzieje w na­
turze . Nie kwia ty , nie r a b a t y za jmowały mnie, lecz j u ż drzewa 
wie lk ie , l ipy i dęby, gaj pobl izki i cała rzesza ż y w y c h istot, 
k tó ra razem z wiosną budzi ła się do życia. 

„Pierwsza wiosna, p ierwsze myśli, p ierwsze uczucia, pierwsze 
smutki , p ierwsze przeczucia p rawdy . 

„Drzewa pękały, sady okry ły się kwiatem, nad mojem oknem 
lepiły j askó łk i dwa g n i a z d k a , bocian usiadł na blizkiej stodole, 
o świcie zawsze t ańczy ły około węgła oficyny p i ę k n e , szybkie 
łasiczki. 

„"Wszystko to by ło dla mnie nowe ; chwyta łem te pierwsze 
głosy na tury , p ierwszem uczuciem se rca , wszys tk ie s tworzenia 
wydały mi się bogobojne . P r z e d k i lkoma jeszcze niedzielami 
byłem ospały, nag le stałem się czujny i począłem najraniej wsta­
wać w całym domu. K i e d y się wieczór rob i ł , żal mi wyraźn ie 
dnia było, a w nocy budz i ł em się po ki lka razy, pa t rząc w okno 
czy nie świ t a , b o m się n ie móg ł nasycić widokiem zieloności 
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i t y m świeżym oddechem rosy po ranne j . D r z e w a w y d a w a ł y mi 
się t ak strojne, t ak świąteczne, za łom k a ż d y konaru t ak ksz ta ł tny , 
t ak dziwnie swobodny. W y c h o d z i ł e m w pole ; p ieśń skowronka 
wyda ła mi się t ak piękną, i n ieraz po godzinie p r zypa t rywa łem 
się j a k m r ó w k i znaną mi ścieżką szły n a r o b o t ę w pole, a k iedy 
się dzwonek wiejski ozwał po rosie, wraca łem j u ż zwykle przez 
wieś do domu. 

„Tu znowu inne widoki, d y m po ranny wznoszący się z chaty, 
tu i owdzie śpiew porannej modl i twy, skrzę tność w p o d w ó r k u 
p racowi tych ludzi , a czasem zaleciał mnie z cha ty zapach ran­
nego pieczywa. Kró tk ie pozdrowienie , k ró tk ie przywi tanie , k ró tka 
rozmowa z ludźmi pracy i p o k o j u , j ak ieś dziecię co nagle wy­
biegło z cha ty rozśmiało się mile , j ak i ś piesek znajomy, co się 
p rzy łas i ł , wszys tko to napawało serce pociechą i dz iwnym p o ­
kojem, wszys tko to dawało dobrą wolę na dzień cały i w t ych 
dobrych dziejach p o r a n k a było ty le n a u k i , ty le miłości i ty le 
p rawdy , iż dzień cały by ło j uż czem zapełnić. 

„Matka moja widziała we mnie t ę z m i a n ę ; smuciła się m y m 
smutkiem, j a b y ł e m bez rzeczywis tego zajęcia, a przecież w ca-
łem życiu mojem nie by łem n igdy więcej umys łowo za j ę ty : b o 
z dobrą wolą przy jmowałem wszys tko i bra łem w siebie wra ­
żenie świata cierpliwie i p o k o r n i e , nie s tawiać n iczemu oporu, 
nie walcząc z niczem. 

„Ach! wielkie to szczęście, k iedy człowiek może wiele p rzy j ­
mować z widoków na tury , z p ros tych wrażeń życ ia ! j e s t to skarb , 
k tóry się w dalszem życiu drobną wydaje monetą, j e s t t o zapas 
n a czas posuchy serca, na czas nieurodzaju ducha. 

„Nic nie zajmowało mnie t y l e , co zjawiska napowie t rzne , 
deszcze wiosenne i t ę c z e ; bu rze z g rzmotami m a j o w e ; w chwi­
lach takich byłem zawsze pod gołem niebem, z każdem uderze ­
n iem g romu lżej mi było na s e rcu , a coś cza rownego leżało 
dla mnie w tej burzy, k t ó r a się srożyła w wielkiem oddaleniu 
ponad górami lub nikła w coraz cichszych g rzmotach n a równi­
nach kraju. 

„Najbl iższym sąsiadem naszym był pan Łowczy, k t ó r y ledwo 
o ki lkanaście k roków od naszego domu miał dwór swój na baszcie, 
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otoczony fosami; zabudowania obudwu dworów leżały na wy­
niosłej sp łaz in ie , k tó ra ku wszys tk im prawie s t ronom przecho­
dziła w łąki. P o z a łąkami dopiero leżała wioska pod p i ęknym 
g r a b o w y m i dębowym l a s e m , i g rob la prowadzi ła do niej od 
dworu w j e d n e s t ronę , a w drugą p rzep ływała d roga wyższym 
poz iomem i łączyła się w n ie jakiem oddaleniu z gościńcem. W i ­
docznie była ta spłazina n i egdyś od n a t u r y obronną ; zwłaszcza 
k iedy jeszcze łąki j ą otaczające by ły zalane s tawami , k tó re j uż 
od dawna spuszczano. Czaple i boc iany brodzi ły po t ych łąkach, 
w t rzc inach huka ł bąk wodny w i e c z o r e m , o zmroku ciągnęły 
s tada dzikich kaczek na żer, a nocą wabi ły się po łąkach chrzę-
ściele i tutaj przys łuchiwałem się po raz p ierwszy owemu wio­
sennemu skrzeczeniu żab, k tó re odtąd z każdą wiosną n a nowo 
przypomina tę samotną wioskę pod laskiem i pierwsze obudzenie 
moje do myśli i uczuc ia" . . . 

Myśl i uczucie budziło się, a j ednocześn ie zdrowe, wiejskie 
powiet rze krzepi ło i wzmacnia ło nadwąt lone zdrowie używają­
cego całą piersią wiejskich przyjemności i wiejskiej poezyi mło­
dzieńca. Matka, widząc upodoban ie syna w kwia tach , drzewach, 
roślinach, uczyła go prak tycznie , j a k z którą obchodzić się na­
leży ; wespół z m m przyprowadza ła do porządku nieco zanie­
dbany o g r ó d ; z myślą o nim, j a k o p rzysz łym dziedzicu Skwa-
rzawy, sadziła własną ręką wspaniałą modrzewiową aleję, po dziś 
dzień najpiękniejszą , z da leka widną ozdobę skwarzawskiego 
dworu. Jednocześn ie , zawsze z pomocą wie rnego Krogu l sk iego , 
nie zan iedbywał Ka ro l i nauki , tak , że g d y p o d jes ień r. 1824 
powrócił z matką i s iostrami do Lwowa , mógł j u ż od razu, s tarej 
rodzinnej t r adyey i się t rzymając , uczęszczać na w y k ł a d y prawa. 
Inna r z e c z , czy wyk łady te ba rdzo go za jmowały? Nie jedną 
podobno godzinę , zamias t g r z e b a ć w s ta rych kodeksach , poświę­
cić wolał nauce j ęzyków, do k t ó r y c h miał szczególną chęć 
i ł a twość ; n ie jedna godzina przeleciała mu, sam nie wiedział j a k 
i kiedy, p r zy u lub ionym for tep ian ie , lub na samotnych prze­
chadzkach po lesistej okolicy L w o w a ; po n i e w y g o d n y c h wów­
czas , spadzis tych śc ieżynkach „ W y s o k i e g o Z a m k u " . W czasie 
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j e d n e g o z s amo tnych t ych spacerów, pod ję tych w m r o ź n y dzień 
zimowy, posłyszał nag le jak iś j ę k i płacz, dobywający się j a k b y 
z pod ziemi. Idąc za t ym głosem, odnalazł w p e w n e g o rodzaju 
z gałęzi i kamien i uformowanej pieczarze maleńkiego chłopczyka, 
paru ledwie ł achmanami pokry tego , zsiniałego, d rżącego od z imna 
i głodu. K a r o l nie p y t a ł , k t o i dlaczego b iedne dziecko tu ta j 
zos t awi ł , skazując j e na śmierć niel i tościwą, ale chwili się nie 
namyślając pochwyci ł j e w swe ramiona, okrył własnym płasz­
czem, odniósł do domu i oddał ma tce swej w opiekę. Poczc iwa 
m a t k a ucieszyła się szczerze z t ego pos t ępku s y n a ; u r a t o w a n y 
od śmierci s ierota pozos ta ł j uż s tale w domu Anton iewiczów, 
a sam K a r o l , j a k o p ierwszy j e g o na tu ra lny op iekun , zajął się 
udzielaniem m u niezbędnej n a u k i : czytania, pisania, ka tech izmu. 

Miłosierne uczynki nie p rzeszkadza ły rozwijać się poe tyczne j 
wenie i sk ładać ho łdy muzom — aby wyraz ić się s ty lem współ­
czesnej epoki ; ho łdy t e znowu godzi ły s i ę , i co is totnie dość 
dziwne, wcale dobrze godzi ły się z p i lnem wer towan iem s ta rych 
i nowych, łacińskich i n iemieckich p r awnych kodeksów. W zi­
m o w y c h , m o ż e w wiosennych dopiero miesiącach 1827 r . 1 za­
kończył nasz p o e t a - p r a w n i k un iwersy teck ie s t u d y a , cum emi-
nentia et eximia laude, j a k lakonicznie donosi o wiele późniejsza 
no ta tka . 

P o natężającej pracy należało się t rochę roze rwać ; należało 
dla dopełnienia t eo re tycznych nauk, światu się t rochę p rzypa t r zyć , 
ludzi poznać . W tym ce lu , po p a r u zaledwie tygodn iach spę­
dzonych na mi łym odpoczynku w Skwarzawie , wyprawi ła m a t k a 
drog iego swego Ka ro l a do Wiednia . Niewiele wiemy o tej wy­
cieczce , k tó ra p r a w d o p o d o b n i e p a r ę miesięcy zajęła. Między 
innymi młody Antoniewicz pozna ł w Wiedn iu głośną wówczas 
powieściopisarkę, Karol inę Pichler , a j aką cześć powziął dla j e j 
osoby i ta len tu , to pokazuje się z niemieckiego wiersza, w k t ó r y m 
w pa rę miesięcy później dedykowa ł j e j p ie rwszy swój zbiorek — 
t y m razem j u ż polskich — sonetów. „Choć w obcej ci mowie , 

1 D o k ł a d n i e j s z e j d a t y i j a k k o l w i e k d o k ł a d n i e j s z y c h s z c z e g ó ł ó w w t y m 
k i e r u n k u p o d a ć n i e p o d o b n a , z p o w T o d u z a g i n i ę c i a o d n o ś n y c h a k t ó w u n i ­
w e r s y t e c k i c h , w c z a s i e z a m i e s z e k i b o m b a r d o w a n i a L w o w a w r. 1846. 



WŚRÓD RODZINY. 169 

t ł umaczy s i ę , pieśni te w y ś p i e w a ł e m , nie wzgardzisz przecież 
t y m s łabym znakiem wdzięczności za ki lka t y c h g o d z i n , zby t 
kró tk ich , n ies te ty! k tó re mi u ciebie t ak mile spłynęły!" 1 I nnego 
rodza ju , niemniej zapewne m i ł e , ale za razem po t ężne wrażenie 
wywar ł a na umyś le młodego poety , wspania ła pos tać młodego 
jeszcze wiekiem, ale pochy lonego już ku g robowi nieszczęściami, 
r anami i w ięz ien iem, boha t e r a greckich walk o niepodległość , 
po tomka greckich cesarzów, Aleksandra Ypsy lan tego . K i e d y An­
toniewicz pozna ł go w W i e d n i u , nie domyślał s i ę , że za ki lka 
miesięcy o t r zyma smutną wieść o zgonie greckiego księcia i w ża­
łobnej elegii opiewać będzie j e g o miłość ojczyzny, męs two, bo­
lesne wygnan ie : 

Z g a s ł a t w a g w i a z d a , a c h , z g a s ł a n a w i e k i ! 
Z g i n ą ł o d b r z e g ó w o j c z y z n y d a l e k i 
T e n co n a c z e l e m i e s z k a ń c ó w M o ł d a w y 
W s k a z a ł H e l e n o m p i e r w s z y d r o g ę s ł a w y . . . 
P a d ł Y p s y l a n t y n i e n a p o l u c h w a ł y ! . . 
L a u r n i e o k w i e c i ł b o h a t e r a s k r o n i , 
W ł z a c h i r o z p a c z y s p ę d z a ł d n i e w ż a ł o b i e ; 
C u d z y g o n a r ó d w z i m n y m z ł o ż y g r o b i e , 
H e l a s s t r ę t w i a ł e j n i e ś c i ś n i e m u d ł o n i . 
P r z y w d z i e j ż a ł o b ę , p r z y w d z i e j G-recyo ca ła , 
B u r z a s z c z y t l a u r u t w o j e g o z ł a m a ł a 2 . 

W przejeździe z W i e d n i a , czy do W i e d n i a , za t rzymał się 
Ka ro l pewien czas w Krakowie , i dobrze bawić się tu musiał, 
k iedy jeszcze w 20 przeszło la t później p r zypomina w liście do 
j edne j z kuzynek „wesoły p o b y t w wesołym K r a k o w i e " . Obo­
wiązkowa, j a k dzisiaj t ak wówczas, wycieczka na Bielany, nasu­
nęła poważnie jsze m y ś l i , na t chnę ł a znowu poe tyczn ie nas t ro jo­
nego młodzieńca do pochwycen ia za wieszcze, wciąż jeszcze — 

1 I n e i n e r f r e m d e n S p r a c h e h a b ' i c h j e t z t g e s u n g e n . 
D o c h L i e d e r s i n d m i t T ö n e n z u v e r g l e i c h e n , 
D i e a u s d e m S c h o s s e d e r N a t u r e r k l u n g e n . 

V e r s c h m ä h e n w i r s t d u n i c h t d i e s s c h w a c h e Z e i c h e n 
D e r D a n k b a r k e i t f ü r j e n e w e n ' g e n S t u n d e n , 
D i e m i r s o s c h ö n b e i D i r d a h i n g e s c h w u n d e n . 

(An Caroline Pichler, geborene Greiner). 
2 „ Z e l e g i i n a s k o n Y p s y l a n t e g o " -
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co p rawda — swemu p a n u nie zawsze i niezupełnie pos łuszne 
pióro ; 

B u r z ą z d r a d l i w ą p o m o r z u m i o t a n y 
C h c e s z p o r t p e w n y z n a l e ś ć , u c h o d ź n a B i e l a n y ! . . . 
E c h o o j e d n e j t r ą c o n e g o d z i n i e , 
P r z e r y w a c i s z ę i p o s k a ł a c h g i n i e . 
T ę c z ą n a d z i e i n i e b i e s k i e s k l e p i e n i e . 
T a m n i e r a z s e r c a w z n o s i s ię w e s t c h n i e n i e ; 
O k o n a j a s n y m s p o c z y w a b ł ę k i c i e , 
G d z i e w i a r a l e p s z e z a p o w i a d a ż y c i e . 

Tymczasem nie spieszno jeszcze było młodemu żeglarzowi 
uchodzić na B i e l a n y ; ledwie wrócił z Wiedn ia , ze K r a k o w a , a j uż 
zasmakowawszy w podróżach, uk ładać zaczął z s t ry jecznym bra­
t e m swym Mikołajem plan wspólnej wycieczki n a Mul tany . Mie­
szkała tutaj rodzina wcześnie zgasłej m a t k i Mikoła ja , z domu 
ba ronówne j Mereczaj de Capri . Pod ję t a wycieczka miała mieć 
za tem na p ie rwszym celu odwiedzenie n ieznanej , lub prawie że 
nieznanej familii, a p rzy tej sposobności i zapoznanie się z k ra ­
j em, t ak dla Polaka , znającego h i s to ryę swej ojczyzny, w szcze­
gólności jeszcze dla Ormianina, c iekawym '. Sam wędrowiec 
w b a r w n y c h , rzek łbyś ze W s c h o d u zapożyczonych , ko lorach 
podróż swą m a l u j e 2 : 

„Był t o dzień dżdżys ty i pochmurny , dzień j es ienny z sza-
remi chmurami , z żółkłym liściem po lasach, z s m u t n y m szme­
rem b r u d n y c h potoków, z t ę s k n y m i żałosnym szumem wiatrów, 
kołyszących wyschłą pap roć i wywiędłe kwia tów bady lk i ; by ł to 
dzień l i s topadowy, gdy stojąc n a g a n k u schludnego mieszkalnego 
domu Bosańczy , wi ta łem wschodzące słońce w smu tném milcze­
n iu , k t ó r e m u j edno tonne , os t re gwizdanie p t a k ó w j e s i ennych 
wtórowało : bo s łaby i b l ady p romień , życiem i ogniem mar twe j 

1 N i e c h o d z i ł o t u j e d n a k b y n a j m n i e j , j a k s ą d z ą n i e k t ó r z y , a m i ę d z y 
n i m i i S ρ e i l w n i e m i e c k i m ż y c i o r y s i e O . A n t o n i e w i c z a , o ź r ó d ł o w e j a k i e ś s t u -
d y a n a d h i s t o r y a o r m i a ń s k ą . N a t o b a w i ł K a r o l w M u l t a n a c h o w i e l e z a k r ó t k o ; 
n a d t o n i e z n a ł j ę z y k a o r m i a ń s k i e g o , b e z k t ó r e g o o s p i s a n i u t a k i e j h i s t o r y i 
a n i m y ś l e ć n i e m ó g ł ; a co n a j w a ż n i e j s z a , n i g d z i e , c z y w l i s t a c h , c z y w p i ­
s m a c h A n t o n i e w i c z a n i e o d n a j d u j e m y ś l a d u t e g o r o d z a j u p r o j e k t u . 

2 „ J e d e n d z i e ń ż y c i a m e g o " . Słowianin, t o m I I , s t r . 52 . L w ó w , d r u k 
P . P i l l e r a . 1839. 
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nie rozgrzewał na tury . P o p ie rwszy raz wędrowa łem w cudzą, 
nieznaną k ra inę , á dzień wyjazdu m e g o był t ak mgl is ty i smutny, 
iż pomimowomie w duszę moją wkrad ło się j ak ieś przeczucie , 
że i w ę d r ó w k a moja t aką będz ie ; a myśl ta wypłoszy ła z niej 
radość , wierną i n ieods tępną dotąd towarzyszkę we wszystkich 
podróżach moich. Oko, w ciemną oddal wytężone , nap różno za 
pomocą wyobraźn i wyszukiwało obrazów, nowości i powabu , za 
k tóremi dusza w młodoc ianym wieku , t ak niespokojnie , t a k go ­
rąco goni . J a k o w mgłach j e s i ennych cały otaczający mnie krajo-
wid, t ak w łzach cała, c iemna kry ła się przyszłość. Chciałem 
czem prędzej wyjechać, rzeczy j u ż b y ł y popakowane , konie j uż 
założone, lecz nie m o g ł e m się oprzeć p rośbom pani domu, k tó ra 
przed śniadaniem wypuśc ić mnie nie chciała. W pięknej , j ada l ­
nej sali, p r zy okrąg łym stol iku, w gronie kilku przyjaciół i do­
mowników, smutek wesołości ustąpić musiał , a pełna melodyi 
i żalu pieśń u lubiona p ięknych Mołdawianek: Kyt mi di u¿yt, 
pięknym odśpiewana g łosem, by ła dla mnie śpiewem wabiącym 
w nieznaną, pełną poezyi i wspomnień k ra inę ! 

„His torya ks ięs twa Mul tańskiego, j e s t to morze spokojne, 
z k tó rego łona p o e t a , j a k o śmiały nu rek , drogie per ły wyłowić 
może ! 

„Z oddźwiękiem tej pieśni w duszy wyjecha łem z Bosańezy . 
O pół mili leży p iękna pogran iczna wioska Tyskouz na pros to-
padłem wzgórzu . Żołnierze pod bronią strzegli granicy, a u s tóp 
pagórka szumiała r zeka Suczawa, Bukowinę od Mul tan dzieląca. 
Tn innie ws t r zymano dla prze j rzenia paszpor tów. Z zahamowa­
ł e m kołem zjechal iśmy pros to w r zekę , w której ś rodku stanąć 
kazałem; jeszcze raz rzuci łem okiem na żyzne niwy Bukowiny , 
które przez mgły się przedzierając, p romień słońca z w y p o g o ­
dzonego błogosławił błęki tu . P r z e d e mną czarne chmur toczyły 
się kłęby. W przeszłość życia rzuciwszy o k i e m , obraz młodości 
naszej, oświet lony j a s n y m promien iem n iewinnego serca , pomimo 
łez i mgły, j a sno się n a m uśmiecha ; ale przyszłość, g roźnemi 
zaciemniona chmurami , w k t ó r y c h nie jeden g rom u k r y t y w serca 
nasze uderzyć może. W y s t r z a ł e m z p is to le tu , k t ó r y m ojczyste 
pożegnałem fale, spłoszone konie wyskoczy ły na drugi b rzeg 
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rzeki , b rzeg obcy, n ieznany, k tó ry echem smutnego nie podzieli ł 
westchnienia . J e c h a ł e m pomiędzy okiem niezmierzone pola i pa ­
s twiska; świerszcz po lny w wysokich ścierniach żałośnie się od­
zywał , a gdzieniegdzie spłoszona p ta szyna z k rzaku dzikiej r óży 
wyla tywała . W oddali widać było pasące się s tada i t r zody by ­
dła i owiec, a smutny śpiew pas tuchów roz legał się w powiet rzu . 
Czasem samotny jeździec , w czerwonym wełn ianym płaszczu, 
z podziwieniem przypa t ru jąc się n a m , ws t rzymał kon ia , b y s t r e m 
zaświecił okiem i dalej pogoni ł . Po jedyncze , rzadko gdzie w od­
daleniu widoczne cha tk i , nosi ły na sobie p ię tno nędzy i spus to­
szenia. W pośrodku tak boga te j na tu ry , widok nędzy ludzkiej 
boleśnie duszę przeraża. U jechawszy długą, smutną p rzes t r zeń , 
widok pięknej wioski, na m a ł y m wzgórku malowniczo rozłożonej , 
rozjaśnił myśl zasępioną. P i ę k n e m i drzewami wysadzoną ulicą 
wjechaliśmy do niej przez mos t murowany , na b y s t r y m p rze j ­
r zys tym p o t o k u , k tó ry po lewej s tronie drogi z hukiem koła 
młyńskie obracał ; po prawej s tronie, w pośrodku pięknie założo­
nego ogrodu , stał pa łac i l iczne, w p ięknym guście pos tawione , 
b u d y n k i gospodarsk ie i inne. Rozwese lony tym widokiem zaje­
chałem do karczmy na popas . W wielkiej szynkowej izbie we ­
soły p łomień igrał na ognisku , przez wyt łuczone szyby wia t rem 
kołysany. Usiadłszy koło grze jącego ogniska , p r z y p a t r y w a ł e m 
się licznie z g r o m a d z o n e m u towarzys twu , k tó re z uwagą przys łu­
chiwało się g łośno po wołosku rozprawia jącemu księdzu, z dzi­
kiem wej rzen iem i długą, czarną brodą. Uj rzawszy mnie, poda ł 
dzban z winem siedzącemu obok niego, aby mnie poczęs tował 
i sam po rusku powitał . Od n iego dowiedziałem się, iż to wieś 
nazwiskiem D o m b r o w e n i . . . 

„ Jednos ta jną i smutną drogą j echa l i śmy dalej . 
„Burza s i lna, deszczem i m o k r y m śniegiem na nas miota ła ; 

gęs twiną lasu prze jechal i śmy obok dwóch karczem, znanych za 
siedzibę rozbójników, a k ró tk i dzień j e s i enny już się miał ku 
schyłkowi i zmierzch wieczorny osiadł n a całej okolicy. Ciemne 
mgły w ciemniejsze zmieniły się cienia, a wia t r przeraź l iwy 
i z imny szumiał po go łych błoniach. Tęskno oczekiwałem chwili, 
k t ó r a b y mnie w pośrodek ludzi p rzywiodła , gdz iebym przy przy-
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jaeielskim ogniu kominka , mógł wypocząć ciału i duszy znużo 
nej pomys łową podróżą w krainie w y o b r a ź n i , w której ty lko 
0 t ę skne t rącała widma. Drżące światełka ukaza ły się w oddali, 
wkró tce i szczekanie psów słyszeć się dało i z radością ujrzałem 
białe mury B o t u s z a n , j a k b y posągi g r o b o w e na c i emnym cmen­
tarzu rozłożone. Deszcz w g r u b y c h kroplach rzęsisto podać za­
czynał , po jazd brnął g łucho po n i eb rukowanych pus tych ulicach, 
które p rze rzyna ły drżące wstęgi świat ła , od l amp palących się 
w otwar tych, na sposób turecki u rządzonych sklepach i oświe­
cających ciemne m a s y domów, podczas g d y wieże kościelne, 
j ako widma nocne ost ro w mgl is tem odcieniały się przes tworzu . 
Stróż nocny w przec iągłych t o n a c h dziesiątą godz inę pod ług 
czasomiaru tu reck iego wy t rębywa ł . Usłyszawszy gwizdanie prze­
chodzącego, zapy ta ł em o gospodę . 

— Gospoda? — powtórzy ł zdziwiony. 
— H a n — odrzekłem. 
— H a n , h a n , j e s t ich tu k i lka : turecki , g recki , wołoski 

1 żydowski . 
— Zaprowadź mię do g r e c k i e g o ; mogęż t a m mieć j aką 

wygodę? 
— H a n Manuel i j e s t na j lepszym w mieście. 
— Gzy daleko ? 
— O kilka kroków. 
„I p rowadzi ł nas brudną boczną uliczką, i wkró tce s tanę­

liśmy przed d ług im, nizkim b u d y n k i e m , z k tó rego okien liczne 
wyzierały światełka. Szeroka b r a m a wjazdowa z t rzaskiem się 
tozwar ła , a d ł u g a , blada pos tać gospodarza z la tarnią w ręku. 
· '"¡4 ' j świat ło w głębokiej odbijało się kałuży, p rowadz i ła mnie 

d iug im, c i emnym kury ta rzem do izby n a noc leg mi przezna­
czonej. Lecz z smu tném podziwieniem ujrzałem się między czte-

lema go łemi , wi lgotnemi ścianami, dziura w murze pęcherzem 
obc iągn ię ta , s łużyła za okno, a p r zy ścianie by ła deska do muru 
przybi ta , p o k r y t a matą słomianą, k tórą gospodarz dywanem na­
zywał, i na t rzech nogach chwiejący się stolik. 

— Nie masz lepszego p o k o j u ? — zapy ta łem gospodarza . 
„Podziwienie malowało się na t w a r z y j ego na to zapytanie . 
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i z i ronicznym uśmiechem odezwał się, iż lepszego w całych 
Bo tuszanach dostać nie można . Chociaż mi to n i epodobnem b y ć 
się zdawało, nie mia łem nadziei lepszego dos tać przytułku, i ka­
zawszy rzeczy poznosić, do gościnnej uda łem się izby. W po­
ś rodku tejże, z za łożonemi n a k rzyż n o g a m i , wokoło dużego , 
dębowego s tołu, siedziało p r zy wieczerzy ki lku przejeżdżających 
kupców, w malowniczych W s c h o d u ubiorach. L a m p a u sufitu 
zawieszona , oświetlała b l a d y m promien iem poważne , pe łne szla­
che tnego wyrazu twarze , a w rogu izby s ta ra cyganka , z g łową 
w pąsową chus tkę na sposób zawoju obwiniętą , rozdmuchiwała 
p łomień n a ognisku. P rzyb l i ży łem się do siedzących; gośc inność , 
cno ta wrodzona mieszkańcom tego kra ju , nie dozwoli ła mi b y ć 
milczącym dos t rzegaczem ich uczty, musiałem usiąść i z uprze jmą 
grzecznością podano mi pil lau z baraniną , m a m a ł y g ę i s zk lankę 
wina wołoskiego. J e d e n z s iedzących przywi ta ł mnie w j ę z y k u 
francuskim. B y ł to s taruszek z długą, siwą brodą , a w oczach 
j e g o p rzygas łych , smutek , spokojność i dobroć się malowały . 
Doradzi ł mi , a b y m dla ba rdzo złej i n ieznanej mi d rog i , konie 
moje tu zostawił i dalszą podróż do J a s s pocztą odbył . B y ł t o 
F r a n c u z , s t a ry żołnierz Rzeczypospol i t e j , k tó ry pod P i r amidami 
walczył , od dawna w Bukareszc ie osiadły i t rudniący się han ­
dlem. Lecz po długich la tach pracy , t ę skno ta opanowała duszę 
j ego , k tó ra po śmierci żony Grreczynki, w stałe przeszła p rzed­
sięwzięcie opuścić obcą kra inę i na ojczystej ziemi życie za­
kończyć . 

— Teodoro — zawołał p ieszczot l iwym głosem, a młoda, j a k 
anioł p iękna , p ię tnas to le tn ia dz iewczyna , której w c iemnym za­
ką tku izby siedzącej nie spos t rzeg łem, p rzyskoczy ła do n iego . 
Bladą je j twarz przeleciał rumien iec , gdy mi j ą za córkę przed­
stawił , a j a k o krop la rosy na s k r o m n y m fijołku, t ak łza zabłys ła 
pod gęs temi rzęsami , k tó re jasno-niebieskie ocieniały oko, co 
w ojca wlepione zdawało się chcieć wyssać smutek z serca j e g o . 
S ta rzec pomarszczoną dłoń w znak b łogos ławieńs twa wspar ł n a 
je j g łowie , którą złote włosów .sploty wieńczyły. 

— Oto — rzekł — skarb mój najdroższy, k tóry z tej dzi­
kiej k ra iny na ojczystą przenoszę ziemię; oby t en pączek miłości 
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mej w ciepłym promien iu o jczys tego słońca w pe łny kwia t mógł 
się rozwinąć. Ona jes t żyjącą pamią tką burzl iwego życia mego, 
ona, i t ych kilka kwia tów (tu wyjął z zanadrza buk ie t zwiędłych 
t rawek) , k tó remi po raz p ie rwszy wiosna g rób towarzyszk i życia 
niego uwieńczyła , są to dwa ta l izmany, pod k tó rych w p ł y w e m 
łódka moja szczęśliwie do b r z e g ó w ojczystych przybi je . 

„Pożegnawszy ich poszedłem do gospodarza , chcąc się roz­
mówić wzg lędem koni pocz towych . On mnie odesłał do ap teka­
rza , sprawującego in teresa ajencyi cesarsko-aus t ryackie j w J a s -
sach. P o m i m o szkaradnego czasu odważyłem się sam pójść do 
niego; t em bardzie j , żem już by ł przedsięwziął odwiedzić piękną 
i miłą b a r o n o w ę C , w tern mieście zamieszkałą, z k tórą z za­
granicy powracającą, w Suczawie się zapoznałem. Szedłem za 
milczącym przewodnik iem, k tó ry z t u r b a n e m na głowie, z k ró tką 
fajką w us tach , w zie lonym płaszczu na ba rczys tych ramionach 
zawieszonym, kij w j e d n e j , a l a ta rn ię w drugiej t rzymając ręce, 
bardzo malowniczo wyglądał . Ul icami , ul iczkami i rozmai temi 
zaką tkami , dos ta łem się nakon iec do pomieszkania ap tekarza . 
Pokój , do k tórego mnie wprowadzono , p rzeds tawia ł tableau de 
genre, w smaku Wal t e r -Sco t t a . Mężczyzna w średnich la tach, 
nizkiego wzros tu , związłej b u d o w y ciała, z s zpakowa tym włosem 
krągło obc ię tym, w zielonych okula rach , przez k tó re bys t r em 
strzelał okiem, siedział na sofie, p rzed okrąg łym, dużym stołem, 
na k tó rym książki , pap ie ry i s tosy r e c e p t leżały po roz rzucane ; 
dwie świece rzucały j a s n y blask na rumianą twa rz , pełną wy­
razu wesołości , p ros todusznośc i i dobroci . P r zywi t a ł mnie j a k 
najgrzeczniej , a g d y m usiadł obok niego, zapy ta ł , czemby mi 
mógł być p o m o c n y m ? P rzed łożywszy mu swoje żądanie i po -
ciuwszy paszpor t do przeglądnięc ia , mia łem czas rozpa t r zyć się 
w urządzeniu pomieszkania , w k t ó r e m bez porządku po sofach, 
szníach i d y w a n a c h stały a lembik i , r e to r ty , leżały książki i t y m 
podobne rzeczy, a po ścianach wisiały obrazy przys t ro jone pa­
wi emi p iórami , sztucznie w k i ty sp lą tanemi , j a t a g a n y damasceń­
skie, kosz townie wysadzone s t rze lby tureckie , cybuchy z wiśni 
tureckiej , drogiemi p r zyozdob ione bursz tynami . 

— Co się tyczy koni pocz towych — rzekł — w t y c h dniach 
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przyrzec ich nie m o g ę , gdyż wszystkie pod t r a n s p o r t dla hospo­
dara zabrano , ale o dobre konie furmańskie pos t a ram się panu. 

„Po mile spędzonej godzinie , pożegna ł em p a n a Oehlschla-
ge ra , k tó ry mnie na drugi dzień na obiad zaprosił , i zapy ta ł em 
mego p rzewodn ika , czy nie wie, gdzie mieszka b a r o n o w a C. 
Kiwnął głową i p rowadz i ł mnie długą, ciemną ulicą, a s tanąwszy 
przed dużą, żelazem okutą bramą, d rewnianym mło tem t r z y r azy 
w nią uderzył t ak silnie, iż echo jęcząc całą przeleciało ulicę. 

— K t o t am tak p ó ź n o w nocy? — odezwał się n i ebawem 
głucho chrapl iwy głos. 

— Goście. 
„Mrucząc zadzwonił odźwierny k luczami i o tworzył b r a m ę , 

k t ó r a żałośnie n a zardzewia łych skrzypnę ła wrzeciądzach i ol­
brzymią po rwawszy mnie ręką, p rzeprowadzi ł przez g łęboką 
ka łużę aż pod przyboczną furtkę lewego skrzydła p ięknie zbu­
dowanego domu w smaku o ryen ta lnym. Na końcu długiej sieni, 
blask l ampy przez napó ł p r zymkn ię t e drzwiczki się wykrada ł . 
S ta ry mężczyzna siedział p rzy kominku n a p i ęknym b o g a t y m 
dywanie z za łożonemi na k rzyż n o g a m i i rękami , i w g łębok iem 
zamyśleniu pa t rza ł w k łęby d y m u , z długiego rozwijające się cy­
bucha . P rzywi t a ł mię poważnie i grzecznie , ale g d y m mu oświad­
czył cel m e g o przyjśc ia , zmarszczył czoło i odrzekł z imno: iż 
ba ronowa wyjecha ła do dóbr swoich. Rzęs is to oświet lone okna 
pierwszego p ię t ra n ie dozwalały mi dać t e m u wiary! Nieznajoma 
osoba w t a k późnej dobie, podejrzenie w nim wzbudzić musiała, 
k tó re w sercu j e g o uczucie gościnności st łumiło. B y ł e m szczę­
śliwszy dnia nas tępnego . Wraca jąc do hanu, wstąpi łem do kilku 
o twar tych jeszcze sklepów. Szale, dywany, m a t e r y e tureckie , 
ty tuń , bakal ie , cybuchy, fajki, pachnid ła różnego rodzaju i t. p . 
s tanowią ważną gałęź hand lu t ego b o g a t e g o kraju i mias ta B o -
tuszan. L e c z j uż i sklepy zaczęto zamykać , po jedyncze światła 
gasły po d o m a c h , ty lko z j e d n e g o małego d o m k u , koło k tó­
r egośmy przechodzi l i , j a sny promień światła szybami się przebijał . 

— Co to za domek ? — zapy ta ł em przewodnika . 
— J e s t to g recka haffenia (kawiarnia). 
„Było to dla mnie przedz iwne odkrycie, gdyż o śnie w mojej 
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izdebce ani pomyś leć mog łem i nie wiedz ia łem, co z t ak d ługą 
począć nocą. Nie zas ta łem już n ikogo w dużej malowanej sali, 
którą naokoło sofy dywanami p o k r y t e zdobiły, a w j e d n y m r o g u 
był piecyk, na k t ó r y m k a w a w małych b laszanych imbryczkach 
go towała się z a roma tycznym zapachem, ale gęs ta i mętna , dla n ie­
p rzywykłego n ieprzy jemna do picia. Koło ognia stał ma ły chłop-
czyna, k tó ry drzemiąc, gasnący rozdmuchiwał p łomień , a z fajką 
w ręku leżał gospodarz kaffenii n a dywanie rozciągnięty . Milcząc 
pozdrowił mnie i wskazał na dywan. Kazawszy sobie podać fajkę 
i kawę , znużony, rozkosznie na miękkie rzuci łem się poduszki . 
Zamyś lona , p o s ę p n a , milcząca pos tać gospoda rza , k tó ry od czasu 
do czasu p rze rywał ciszę g łębokiem wes tchn ien iem, t rzeszczący 
p łomyk , k tó ry j a k l ampa g r o b o w a , w c iemnym migał się pokoju, 
żałosny szum wia t ru , bijącego g rubemi k rop lami deszczu w dzwo­
niące szyby, noc c iemna, k tó ra j a k b y k i rem g r o b o w y m całe 
miasto powlek ła : to wszys tko c iemne myśl i i marzen ia w duszy 
rozwijało. P o więcej niż godz innem milczeniu, milczeniu za­
chwytu i boleści (gdyż i j a s n e uczucia przebi ja ły się przez 
ciemne niebo duszy mojej), z a p y t a ł e m gospodarza o kraj j e g o 
rodzinny. Lecz on, j a k b y ze snu ocknięty , wytęży ł na mnie oko 
s t rwożone, zerwał się z d y w a n u , przystąpi ł do kominka , j a k b y 
coś z popiołów chciał w y g r z e b a ć i b ladą twarz chmurami dymu 
zasłoniwszy, odrzekł : 

— J e s t e m z Grecyi rodem ; w p ięknem mieście J a s s a c h , 
do k tórego pewnie Eu rope j czyku jedziesz, a k tó re niech B ó g 
na przyszłość od nieszczęść zachowa , miałem d o m y i sk lepy; 
konie i wozy moje , d rogim t o w a r e m W s c h o d u wyładowane , 
pasmo gór Syl is t ryi często przeciągały . By łem boga ty , by łem 
szczęśliwy, miałem żonę i t roje dzieci .—-Tu zamilkł na chwilkę.— 
Turcy domy moje z ziemią zrównal i , t owar w ogniu spłonął, 
tylko nędzne wyra towa łem życie, k tó re j a k o ciężar w ubós twie 
i smutku dźwigać muszę. 

— A dzieci , żona? — zapy ta ł em nieśmiałym głosem. 
— Z a m o r d o w a n e . 
„To słowo głucho z głębi piersi się wydobywało , a^ściśnione 

I'. P. T. XL. 12 
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us ta wymówiły s t łumionem wes tchn ien iem kilka n iezrozumia łych 
dla mnie w y r a z ó w ; nie wiem czy przekleńs two, czyli t eż . . . m o ­
dl i twę" . . . 

T u nagle , j a k b y w s t r z y m a n e s t rasznym obrazem tych ży­
j ą c y c h świeżo w pamięci okrucieńs tw, u r y w a się opowiadanie . 
W Teodoresz ty przyjął b a r o n Capr i serdecznie mi łych gości ; 
w J a s sach fetował ich u siebie sam hospodar , książę Ghika . 
Nowe, dzień po dzień nasuwające się przed oczy obrazy ; n i e 
nowe , ale z nową siłą p r zy pa t r zen iu na te obrazy odzywające 
się uczucia , s ta ły się znowu źródłem t rzech wierszyków i t y m 
jeszcze r azem po n iemiecku spisanych. G d y b y sądzić z t y c h 
wierszyków, z t ych Ľeiselieder, j a k j e poe t a nazwa ł , to zna jdo­
wał się nasz podróżnik w czasie p o b y t u swego w Multanach, 
w dziwnie melanchol ieznym nas t ro ju umysłu ; to mie l ibyśmy 
w t y m czasie p rzed sobą młodego j ak iegoś B y r o n a , na szczęście 
— choć nie ba rdzo to j e d n o do drugiego pasuje — B y r o n a 
żar l iwego chrześci janina, gorącego Polaka . P ie rwsza piosneczka, 
p isana na mul tańskie j granicy, opa t r zona j e s t n a w e t w motto 
wyję te z B y r o n a : My native land fare well — „Bywaj mi zd rowy 
kraju rodz inny" ; w drugiej szuka p o e t a j a sne j jakie j ścieżki, 
k tó raby go wyprowadz i ła z c iemnej , ponure j pus tyn i do tychcza­
sowego życ ia ; w trzeciej wieszczem okiem spogląda w d a ł , roz­
dziera zas łonę , ukrywającą ta jemnice przyszłości ; py ta , a w znacz­
nej części is totnie odgaduje , co m u nas t ępne la ta gotują. Pe ł en ży­
cia i sił młodzieniec załamuje ręce i woła , j a k wołają smętni boha­
te rowie wszystkich ówczesnych naś ladowców angielskiego p o e t y :: 

G r o m u d e r z y ł . . . 
D a r m o m r w a ł s i ę z c i ę ż k i c h p r ó b , 
P ł o c h o s z c z ę ś c i u j a m u w i e r z y ł , 
W s z y s t k o w p a d ł o , w s z y s t k o w g r ó b ! 

Ale oddawszy t e n n iezbędny hołd „poetycznej rozpaczy", , 
poe t a dźwiga się, pojmuje , że rozpacz do niczego nie prowadzi: . 

L e c z n a d z i e j a j e s z c z e b ł y s k a , 
U f n o ś ć k r z e p i t u c z ł o w i e k a , 
A z b o l a ł e j d u s z y s r o d z e 
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B ł y s k a j a s n y p r o m y k z o r z y , 
I n a c i e m n e j ż y c i a d r o d z e 
C z a s e m n i e b o s i ę o t w o r z y ! 

Nietylko z mul tańskich Reiselieder przebi ja t a ciągła wa lka 
n iezdrowego j ak iegoś zniechęcenia , zaraź l iwego r o m a n t y c z n e g o 
Weltschmerz'u, z chrześcijańskim, p ros tym, a t a k prawdziwie szczyt­
nym obowiązkiem i powołaniem, s t reszczającem się w słowach : 
„Módl się i p racu j ! " Toczyła się ta wa lka j eszcze w czasie uni­
wersyteckich studów, i w t e d y j u ż w p ierwszym ogłoszonym dru­
kiem wierszu pocieszał młody poe t a sam siebie i dawał sobie 
roz t ropną „Radę w smutku" 1 : 

S z c z ę ś c i e i s m u t e k i d ą n a p r z e m i a n y : 
W s z a k s ł o ń c e z a w ż d y w i o s e n n e n i e g r z e j e , 
I w i a t r w i o s e n n y t e ż c i ą g l e n i e w i e j e , 
L e c z T e n t r w a z a w s z e , k t ó r y g o i r a n y . 

J e ś l i w i ę c s m u t e k t w e s e r c e p r z y c i ś n i e , 
G d y o k o t w o j e z a l e j e s i ę ł z a m i , 
W z n i e ś w z r o k k u T e m u , c o r z ą d z i n a d n a m i , 
A w n e t c i p r o m y k n a d z i e i z a b ł y ś n i e . 

Czasami — w pieśniach, jeśl i nie w życiu , w nas t ro jonych 
na modną n u t ę śp iewach, jeśl i n ie w sercu — zwyciężały by -
ronowsko-wer the rowsk ie wp ływy . Dziewię tnas to le tn i p o e t a , błą­
kając się po lasach, może ty lko po skwarzawski in ogrodzie, p rze­
mawia do m o t y l a 2 : 

D o k ą d l e c i s z , j u ż n i e p y t a m , 
D o k ą d d ą ż ę , n i e w i e m s a m : 
T y s i ę k w i a t ó w , j a s k a ł c h w y t a m , 
L e c z d o g r o b u d r o g ę z n a m . 

Mniej nieco t ego rodzaju oddźwięków w niemieckim zbiorku 
piosnek i piosneczek, opiewających karpackie góry , doliny i w o ­
dospady : N a d w o r n ą , B y s t r z y c ę , De la tyn , D o r ę , k tó re A n t o n i e ­
wicz zwiedzał w letnich miesiącach 1829 r . 3 . Hojn ie rozs iane 
dłonią Bożą cuda karpackie j p r z y r o d y t ak olśniewają wyobra ­
źnię , że n a zby t częste i g łęboko sięgające refleksye i zanu-

1 Rozmaitości lwowskie z r . 1825. „ R a d a w s m u t k u " , s t r . 404 . 
2 T a m ż e z r . 1826. „ M o t y l " , s t r . 370 . 
3 Der Ausflug in die Karpathen. L i e d e r k r a n z v o n A n t o n i e w i c z ( C a r l 

Bo loz ) . G e d r u c k t i n W i e n b e i d e n P P . M e c h i t a r i s t e n . 1829. 

12* 
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1 Stanzen eines nordischen Aschenmannes, v o n C a r l B o ł o z A n t o n i e w i c z . 
W i e n . G e d r u c k t b e i d e n P P . M e c h i t a r i s t e n . 1831 . 

rzania się w własnej swej „ jaźni" nie ma czasu, nie m a ochoty . 
W zimie za to znowu, gdy gdzie okiem sięgniesz z okien skwa-
rzawsk iego dworu, roztaczają się białe p łach ty śniegu; w oko­
licę, w sąsiedztwo w y b r a ć się nieła two, wracają i o gościnność 
proszą dawne poe tyczno-melanchol i jne duman ia ; tęskne , ża łobne 
refleksye. Owocem tych z imowych dumań i refleksyj, s m ę t n e : 
Stanzen eines nordischen Aschenmannes b Myśl do tego ty tu łu pod­
dała poecie ba rdzo popu la rna wówczas o p e r a : Las Mädchen 
aus der Feenwelt; p rzewodnią myśl samychże stanzy określa 
os ta tn ia zwro tka p r o l o g u : 

C z e m ż e t o , co ż y c i e d a j e , 
T o c o k o c h a m , n i e n a w i d z ę , 
C o t u ś c i e ż k i m e o ś w i e c a ? 
C z e m j e s t c z ł o w i e k , o z e m j e s t z i e m i a ? 

— T o g a r s t k a p o p i o ł u ! 

G d y b y ś m y skądinąd nie wiedzieli, że śp iewak nucący te 
pieśni dopiero co un iwersy te t ukończy ł , sądzićby m o ż n a , że to 
j ak i ś s iwowłosy starzec, k tó ry , stojąc nad g robem, spisuje dla 
młodych pokoleń doświadczenia i z awody la t minionych. Czy 
to ty lko manie ra , naś ladowanie pilnie czy t anych i u lubio­
nych wieszczów ? J e s t bez wątpienia i t r ochę maniery , zwłaszcza 
w p ie rwszych najbardziej młodz ieńczych u t w o r a c h ; ale j e s t też 
dużo szczerego uczuc ia ; ale czytając te wiersze — zwłaszcza nie­
mieckie, k tóre w t y m czasie p łyną poecie z pod pióra i ła twiej 
i piękniej niż polskie — t r u d n o nie przyjść do przekonania , że 
w gruncie rzeczy Ka ro l te raz pa t rza ł j uż is totnie z wyższego s ta­
nowiska na ziemię, na ludzi i ich zabiegi , i że nie dla utoczenia 
ty lko zgrabnej zwrotki , ale z głębi serca i p rzekonan ia wołał : 

J e ż e l i s z c z ę ś c i a z a ż y ć c h c e s z , 
N a s t r a ż y s e r c a s t ó j , 
S z c z ę ś c i a z i e m s k i e g o z r z e k n i j s i ę , 
A w g ó r ę p o d n i e ś w z r o k ! 

Głuche z początku, późnie j głośne, en tuzyas tyczne wieści 
o l i s topadowych w y p a d k a c h w Warszawie , znagl i ły poe tę do 
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zamienienia l iry i lemiesza n a oręż ; wśród szczęku broni, m u z y 
na tu ra lnym porządkiem rzeczy, n a dalszy p lan usunąć się mu­
siały. Z n a n y j u ż n a m kuzyn i towarzysz Karo la w podróży po 
Multanach, Mikołaj Antoniewicz , ledwie zasłyszał pierwsze, da­
lekie echo t rąbki wojennej , pomkną ł do W a r s z a w y ; sam K a r o l 
uważał sobie również za święty obowiązek zaciągnąć się co p rę ­
dzej w szeregi n a r o d o w e ; py ta ł ty lko z n iepokojem, czy m a t k a 
udzieli m u na t ę w y p r a w ę pozwolen ia i b łogosławieństwa, czy 
opuszczając j ą nie zrani z b y t k r w a w o je j s e r ca? W ś r ó d p y t a ń 
t ych i namysłów, dostaje z W a r s z a w y w y d a n y t a m dopiero co 
przez kuzyna Mikołaja, k t ó r y również czasami za lirę poe tyczną 
chwytał , tomik p a t r y o t y c z n y c h wierszów p . t. „IŁymy zbro jne" 1 , 
a przerzucając k a r t k ę po kar tce , trafia n a nas tępną z w r o t k ę : 

H a ń b a t e j m a t c e , t e j s i o s t r z e , t e j ż o n i e , 
C o m ę ż a , b r a t a , c o s y n ó w 
W s t r z y m u j ą s t a w a ć w o j c z y z n y o b r o n i e ; 
C o w t r w o d z e o n i c h , n a p o l s k i m z a g o n i e 
B r o n i ą i m ż n i w a w a w r z y n ó w . 

Z w r o t k a ta miała decydujący wp ływ na wraż l iwy umysł 
gorącego młodz ieńca ; z o twar tą książką pobieg ł do matk i , od­
czytał je j odnośny us tęp i rzucając się n a kolana, poprosi ł α bło­

gosławieństwo na d rogę do o b o z u j W ki lka dni późnie j , w to ­
warzystwie w y r a t o w a n e g o n i egdyś przez siebie na lwowskim 
„Wysokim Z a m k u " pacho łka i n ieods tępnego kozaka Michała 
Wiat rowicza , p rzekrada ł się ciemną nocą przez granicę do po­
suwającego się ku Wołyn iowi Dwern ick iemu. P o drodze spotkal i 
kilku innych ochotników, i r azem podążal i naprzód . Okolicy nikt 
nie znał ; щ е było innej rady, j a k z apukać do pierwszej na­
po tkane j cha ty i zażądać p rzewodnika . P r zewodn ik znalazł się 
bez t rudności , ofiarował się z całą gotowością na usługi, ale 
z góry snąć obrobiony, niewiedzieć większemi obie tn icami czy 
groźbami, skierował się zdradziecko nie w s t ronę polskiego, lecz 
rosyjskiego obozu. Niedawno złączeni z K a r o l e m pows tańcy 
wpadl i w zasadzkę i zostali n a t y c h m i a s t uwięzieni ; nad nim 
Opatrzność B o ż a w szczególny sposób czuwała. Ki lku bezsen-

1 „ R y m y z b r o j n e " p r z e z M i k o ł a j a z P o k u c i a . W a r s z a w a 1831 . 
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nemi nocami znużony usnął na koniu, k tó ry nie czując pańskie j 
ręki , zwolna, k r o k za krokiem, j a k b y dla z a b a w k i pos tępował 
n a p r z ó d ; za n i m , nie śmiejąc ani pana w y p r z e d z a ć , ani go 
b u d z i ć , j echa l i również s tępo dwaj skwarzawscy towarzysze . 
Niezadługo stracil i zupełnie z oczu resz tę j eźdźców, a g d y do ­
jecha l i do rozs ta jnych drożyn, same konie obra ły szczęśliwie 
ścieżkę wiodącą do polskiego obozu. 

— To Anioł mój stróż — zwykł by ł później Antoniewicz 
dodawać opowiadając to zdarzenie — wyprowadz i ł mię t ak dzi­
w n y m sposobem z tej p r zygody , i od więzienia i niewoli ocalił. 

Niedługo t rwała wojenna kampan ia naszego boha t e r a i n ie­
wiele p rzechowało się n a m o niej szczegółów. W y p r a w a D w e r ­
nickiego na W o ł y ń i Podo le nie przyniosła spodz iewanych w a ­
wrzynów i owoców. P o ki lku szczęśliwie s toczonych po tyczkach , 
w k t ó r y c h i Antoniewicz bra ł udział, musiało os ta tecznie wojsko 
polskie, pa r t e przez o wiele silniejszy korpus Rydyg ie ra , prze jść 
pod Lul ińcami granicę galicyjską. H u z a r z y aus t ryaccy odprowa­
dzili oddział polski do poblizkiej Chlebanówki , gdzie, 27 kwie t ­
nia, żołnierzy rozbro jono a zabraną b roń oddano ï t o s y i ; Dwer ­

nicki ze sz tabem został odesłany w głąb niemieckich prowincyj 
aus t ryack ich , i nnym zostawiono do woli , dokąd udać się i za­
mieszkać zechcą. Nasz Karo l wpadł na jprzód na chwilę do o j ­
czystej z a g r o d y ; ale czy lękał s i ę , a bardziej jeszcze p r a w d o ­
podobnie lękała się ma tka , możl iwych szykan, ś ledztw, n ieprzy­
j e m n o ś c i ; czy znużony wojennemi t r u d a m i chciał po nich g r u n ­
townie odpocząć, a j ednocześn ie szerszy kęs świata p o z n a ć ; 
dość, że na ki lka miesięcy ginie n a m z oczu, p rzebywając to 
w Wiedniu , to w rozl icznych innych niemieckich mias tach i mia­
s teczkach, to znowu na kró tk i czas w Wenecy i . 

Z tego pe ryodu życia nie pozos ta ło nam żadnych zapisków, 
żadnego listu określającego choć w najogólnie jszych rysach ów­
czesne zajęcia, myśli , p l any młodego tu rys ty -wygnańca . Mętne 
i ba rdzo n iedokładne t r adycye wspominają pó łgębk iem o zapo­
znaniu się naszego podróżnika z G e t e m , Schi l l ing 'em, oby­
dwoma Sch legeľami : F r y d e r y k i e m i Augus t em W i l h e l m e m ; ł a two 
to być m o ż e , ale i pewnośc i żadnej niema, i Bog iem a prawdą, 
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7, ogólnikowej takie j wieści mała pociecha. Z paru p i sanych 
w t y m czasie niemieckich sonetów, ty le ty lko na p e w n e dowia­
dujemy s ię , że w St. Poe l t en rozkoszował się widokiem wscho­
dzącego słońca ; w Enzersdor f p łaka ł nad g robem dobrze i u nas 
w Polsce znanego kaznodzie i i poe ty , do p e w n e g o s topnia przez 
życie całe ekscent ryka , księdza Zacha ryasza W e r n e r a 1 ; że wresz­
cie w Wiedn iu lubił zwracać swe kroki w s t ronę Zofijskiego 
mos tu (Sophienbrücke), i oparłszy się o poręcz p r z y p a t r y w a ć się 
szybko przewala jącym się falom d u n a j o w y m , p r z y r ó w n y w a ć do 
nich minione l a t a , p o g r z e b a n e w falach życia marzen ia i na­
dzieje 2 . Za mało to bez wątpienia wskazówek do odgadnięc ia lo­
sów, odcyfrowania dziejów serca i duszy młodego poe ty w czasie 
długiej tej wędrówki . 

W os ta tn ich tygodn iach 1831 r. odna jdu jemy Karo l a p r z y 
boku ma tk i w miłej obojgu S k w a r z a w i e ; miło im tu zwłaszcza 
po tylomiesięcznej rozłące, po ty lu szczęśliwie j u ż p r z e b y t y c h 
t roskach , obawach , n iebezpieczeńs twach . W s z y s t k i e marzenia 
i p ragnienia poczciwej ma tk i b iegną od tąd w j e d n y m kierunku, 
założenia dla syna rodz innego gniazda . Nied ługo czekać, a p ra ­
gnienia te i usi łowania dobiegną do pożądanego kresu. 

( O d. п.) . 
— Ks. Jan Badeni. 

1 O b s z e r n i e j s z y r y s j e g o ż y c i a , p r z y g ó d , a z w ł a s z c z a s t o s u n k u do 
P o l s k i i d o P o l a k ó w , n a s z k i c o w a l i ś m y w k s i ą ż c e : „ K s . S t a n i s ł a w C h o ł o ­
n i e w s k i " . K r a k ó w 1889, s t r . 31 п р . 

2 Mnemosine, galizisches Abendblatt. 1831 : Morgengruss in St. Poelten, 
Werners Grab in Enzersdorf, die Sophienbrücke in Wien. 



BUDDHYZM. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

Znaczenie symboliczne, j ak ie buddhyśc i nadal i p rzedmio tom 
czci ludów z Sanczi i Amrawat i , nie zgadza się zupełnie z myślą 
przewodnią , j aka zdaje się p rzeb i jać z obrazów, nawiązanie wi­
docznie j e s t sz tuczne; dokładniejsze badan ia wykazują rzeczy­
wiście, że rel igia ludów z Sanczi i A m r a w a t i nie by ła całkiem 
b u d d h y z m e m . P rzedewszys tk i em na leży się bliżej p r zypa t r zyć 
t y m ludom, wśród k tó rych osiadł by ł G a u t a m a i wśród k tó rych 
pozyska ł w r z e k o m y c h zwolenników. 

G a u t a m a miał osiągnąć swą „mądrość" w B u d d h a - G a y a , 
w tych kra jach głosił swą d o k t r y n ę , w t y c h też krajach p a n o ­
wał s łynny Asoka i inni zwolennicy b u d d h y j s c y ; otóż te kra je 
należą dziś do prowincyi Bengalsk ie j , a ludy rdzenne , k tóre t a m 
przemieszkują , a k tó re p r a w d o p o d o b n i e są po tomkami w proste j 
l ini i ludów z czasów Gau tamy , należą do szczepu tura jsk iego. 

J a k j u ż wspomniel i śmy poprzedn io , rzeczą j e s t ze wszech 
miar podobną , na k tórą godzą się e tnografowie, iż p ie rwszy lud, 
k tó ry wkroczył do Indyj , by ł pochodzenia mala jsko-murzyńskiego. 
W jak i ś czas p o t e m dwa inne ludy wta rgnę ły n a p ó ł w y s e p : 
z pó łnocnego zachodu ludy kuszyckie , z pó łnocnego wschodu ludy 
scytyjskie . Nasi p r zybysze połączyli się częściowo z dawnymi 
p ramieszkańcami , lecz p rzeważn ie wyrugowal i ich z pó łwyspu ; 
ludy malajskie szukały schronienia na w y s p a c h Oceanu I n d y j ­
skiego, a opar ły się w Austral i i . Nie obyło się zapewne bez walk 
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między K u s z y t a m i i Scy tami , choć nie obyło się również bez 
pomieszania ich k r w i nawza jem, j e d n a k ż e koniec końców K u -
szyci zostali panami w zachodn im, ś rodkowym i po łudn iowym 
półwyspie, Scy towie u t r zymal i się w p rowincyach wschodnich . 
Wta rgn i ęc i e A r y ó w nie zmieniło t ego s t anu rzeczy. Aryowie 
wprawdzie rozpos ta r l i się po ca łych I n d y a c h , w n iek tó rych kra­
j a ch wyniszczyl i dawną ludność i osiedlili j e s a m i , j e d n a k ż e 
w największej części kra jów pozostal i dawni mieszkańcy, i dzi­
siejsza p rowincya Benga l ska sk łada się p rzeważn ie z ludów, na­
leżących do szczepu fińsko-mongolskiego, znanych pod ogólną 
nazwą Kohlów a lbo Kolarów 

D o n iedawna jeszcze e tnografowie zaliczali Koh lów wraz 
z Drawidami do j e d n e g o i t ego samego szczepu; badan ia pó ­
źniejsze dostarczyły d a n y c h , k tóre wykaza ły zupełną ich od­
rębność . 

Lingwiśc i : Cust, Brandre th , dr. H u n t e r i inni dzielą j ęzyk i 
nie-fieksyjne w I n d y a c h n a dwa działy: drawidyjski i kohloski; 
t ym os ta tn im j ęzyk iem mówią l iczne pokolenia , zamieszkujące 
wschodnie p rowincye Indy j , między k tó remi najznaczniejsze są: 
Bhi l , K o h l , M u n d a , N a g a , Son tha l , O r a o n 2 . J a k k o l w i e k g w a r y 
tych plemion różnią się między sobą, j e d n a k l ingwiści zaliczają 
j e do działu p o ł u d n i o w y c h j ę z y k ó w turyjskich, spokrewnio­
nych z p ó ł n o c n e m i czyli uralsko-ał ta jskiemi. 

Zewnę t rzne znamiona tych ludów, b u d o w a ich ciała i ksz ta ł t 
o rganów wskazują, że należą do szczepu fińsko-mongolskiego: 
wystające kości pol iczkowe, nos zaklęśnięty, spłaszczone nozdrza , 

1 „ T h e K o l a r e p h y s i c a l l y U l t r a - I n d i e n m o r e t h a n D r a v i d i a n , a n d 
d i e o c c u p a t i o n of t h e E a s t e r n V i n d h y a a n d h i l l s o n t h e o p p o s i t e s i d e of 
t h e G a n g e t i c v a l l e y b y U l t r a - I n d i a n s i m p l i e s t h a t t h e v a l l e y i t s e l f w a s a t 
o n e t i m e p o s s e s s e d b y t h e s a m e r a c e ; t h e s i m p l e s t c o n c l u s i o n i s t h a t t h e 
Kol w e r e a n e x t e n s i o n o f t h e a n c i e n t U l t r a - I n d o D r a v i d i a n p o p u l a t i o n of 
t h e L o w e r G a n g e s a n d o f t h e h i g h l a n d s o n i t s e a s t e r n m a r g i n . T h e K o l 
a n d L a r k a K o l a n d S u r a , i n S i n g b h u m , n o r t h of t h e G o n d , a r e r e g a r d e d 
b y a l l w r i t e r s a s of t h e p r i o r S c y t h i c s t o c k " . B a l f o u r , Op. cit., v o l . η , p . 5 9 1 . 

2 L i c z b a z n a n y c h p l e m i o n K o h l ó w j e s t d a l e k o w i ę k s z a , n i e k t ó r e 
z n i c h są m a ł o z n a c z ą c e , i n n e j e d n a k są l u d n e , i t a k s t a t y s t y c z n e w i a d o ­
m o ś c i z r . 1881 o b l i c z a j ą K o h l ó w n a 1,140.489, S o n t h a l ó w n a 1,128.190, 
S a g a 104.650. 
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oczy małe, często skośno osadzone, s łaby zarost twarzy , są u n ich 
t y p o w e b 

Urządzenia ich społeczne, zwyczaje, obyczaje i rel igia do­
wodzą również pokrewieńs twa z ludami fińsko-mongolskimi. 
L u d y kolarskie dzielą się ną klany, rçazywane zwykle od p t a k a 
lub zwierzęcia , k tó re j e s t h e r b e m albo totem'era p lemienia ; t ak im 
t o t e m e m wśród Mundów i Oraonów je s t węgorz, j as t rząb , kruk, 
c z a p l a 2 . Członkowie klanu uważają się za jedne rodz inę , nie 
wolno im b rać żon z t ego samego t o t e m u , nad to nie wolno im 
j e ść ani zaoi jać zwierzęcia lub p t a k a , k tó ry j e s t ich h e r b e m ro­
d o w y m , co więcej zwierzę t ak ie j e s t dla nich święte i często 
oddają m u cześć. 

Wszys tk i e p lemiona kolarskie mają wielkie zami łowanie 
w t ańcach i zabawach publ icznych. W każdej n iemal wiosce 
p rzeznaczony j e s t n a t en cel p lac , na k tó rym odbywają się 
w pewne dni roku u roczys te zabawy, uczty, tańce , k tóre j e d n a k 
mają zawsze związek z uroczys tośc iami rel igi jnemi 3 . 

Kolarowie zwyczajnie grzebią swych umar łych w ziemi; 
nad ich g robami wznoszą mogiły, czasem n a w e t ba rdzo wysokie , 
składają t a m ofiary i urządzają s typy pogrzebowe . 

Wszys tk i e p lemiona K o h l ó w wierzą w duchy przemieszkujące 
w górach, drzewach, zwierzę tach, i oddają cześć s łońcu, księży­
cowi, ska łom, d rzewom i zwierzętom. K a ż d e p lemię m a swoje 
bós two przeds tawione przez fetysza, a t en fetysz b y w a często 

1 „ M u n d a h f e a t u r e s a r e flat a n d b r o a d . T l i e e x t r e m e f e a t u r e s of t h i s 
r a c e a r e h i g h c h e e k b o n e s , s m a l l e y e o r b i t s , o f t e n w i t h a n o b l i q u e s e t t i n g , 
f ia t f a c e s , w i t h o u t m u c h b e a r d o r w h i s k e r , a n d i n c o l o u r f r o m b r o w n t o 
t a w n y - y e l l o w " . B a l f o u r , Op. cit., v o l . n , p . 1009. 

2 „ M a n y of t h e O r a o n , a n d s o m e of t h e M u n d a h c l a n s o r k h e l , a r e 
c a l l e d a f t e r a n i m a l s , t h e ee l , h a w k , c r o w , h e r o n , e t c . ; a n d t h e c l a n s d o 
n o t e a t t h e a n i m a l w h o s e n a m e t h e y b e a r " . B a l f o u r , Op. cit., p . 1009. 

3 „ E v e r y M u n d a h v i l l a g e h a s i t s o w n d a n c i n g p l a c e . . . T h e M u n d a h 
a n d t h e H o k e e p t h e M a g h P a r a l i o r D e s a u l i B o n g a f e s t i v a l , a p e r i o d of 
l i c e n t i o u s d e b a u c h e r y . . . T h e M u n d a h d a n c e t h e J a d u r a d a n c e — i t i s l i k e t h e 
H o j a o f C h u t i a N a g p u r — r o u n d a b r a n c h o f t h e K a r a m t r e e p l a n t e d i n t h e 
A k h r a o r d a n c i n g p l a c e . . . T h e g r e a t p r o p i t i a t o r y s a c r i f e s t o t h e l o c a l d e i t i e s 
a r e c a r o u s a l s , a t w h i c h t h e y e a t , d r i n k , s i n g , d a n c e , a n d m a k e l o v e " . B a l ­
f o u r , Op. cit., v o l . n , p . 5 9 1 . 
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t o t e m e m klanu. W ś r ó d t ych fetyszów, „Drzewo" zajmuje pocze­
sne miejsce. 

K u l t „Drzewa" spo tykamy już w s ta rem piśmiennic twie 
h indusk iem; w Rama jana c z y t a m y : „Sita p rzeprawiwszy się 
przez rzekę p rzyby ła do świę tego drzewa figowego i z łożywszy 
ręce (do modl i twy) odezwała się w te słowa : ,Pozdrowienie tobie, 
-wielkie d rzewo! Oby mój małżonek móg ł spełnić swój ś lub! 
Obvsmy mogli znowu ujrzeć K a u s a l y a i s ławną S u m i t r ę ' " K u l t 
„Drzewa" p rak tyku je się dotąd w prowincy i zwłaszcza Ben­
galskiej . 

W każdej osadzie Son tha lów znajduje się „święty g a j " , 
zwany D i a r t e ; Lorkowie nazywają swoje „święte d rzewo" Bhonga, 
i za żadną cenę nie dozwolą go ścinać ani n a w e t ob ł amywać 
j e g o gałęzi. „ W Birbhum, pisze H u n t e r 2 , wszyscy mieszkańcy 
miasta udają się w bagn i s t e zarośla , p o k r y t e ocze re tem, i t am 
składają ofiary duchowi p rzebywającemu w drzewie Bela. W tej 
miejscowości znajdują się właściwie t rzy d rzewa , lecz w j e d n e m 
z nich ty lko , skrap ianem krwią ofiar, ma p r z e b y w a ć duch. D r z e w a 
te, według znawców, mogą l iczyć j ak ie la t 70, mieszkańcy j e d n a k 
utrzymują, że są s ta re j a k świat, że ani rosną, ani się też nie sta­
rzeją". "Według mn iemań Kohlów, duchy przemieszkujące w drze­
wach bywają czasami męskie, czasami żeńskie, i stąd mogą wcho­
dzić w związki małżeńskie . Bogac i H indowie łożą często znaczne 
koszta na sprawienie wesela duchom drzew, i t ak żenią Śliwę 
mangową z T a m a r y n t e m , Pipale z J a ś m i n e m , k rzew Tulas i z Sala-
grama. Obchód taki b y w a nade r uroczys ty ; S leeman naliczył 
w j e d n y m takim pochodzie 8 słoni , 200 wielbłądów, 400 koni 
i ludu bez l iczby; kosz ta tego obrzędu wynos i ły kilkadziesiąt 
tysięcy rupi j . Wi l l i ams o p o w i a d a 3 : „ W wielu miejscowościach 
na. g łównym rynku widzia łem drzewo Pipali lub krzak Tulasi, 
rosnące na miejscu p o d w y ż s z o n e m , spos t rzega łem często j a k 
niewiasty hinduskie procesyonaln ie obchodzi ły to drzewo. A ż e b y 

1 T a l b o y s W h e e l e r , The History of India, v o l . η , p . 147. 
2 Annals of Rural Bengal. L o n d o n 1868, p . 131. 
3 Brahm. and Hind,., p . 334. 
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dostąpić spełnienia swych życzeń , na leży obejść 108 razy t o 
d rzewo" . 

W e wschodnich p rowincyach Indy j istnieje dotąd kul t W ę ż a . 
Ludy , k tó re oddają mu cześć, żyją jeszcze napół-dziko i n ie 
są zh indusowane . K a p ł a n i w świątyni Wężów nie są to n igdy 
Brahman i , lecz należą do na jn iższych kast . P u ł k o w n i k Meadows 
Tay lo r p i s z e 1 : „ W ś r ó d n iższych kast , k tó re p rzechowały ku l t 
W ę ż a , m o g ę wymienić nas tępu jące : Bejdarów, D h u u g a r ó w czyli 
pas terzy , Ahi rów czyli mleczarzy, W a d d i w a r ó w czyli kamienia­
rzy, K h u n g i n ó w czyli powroźn ików, Br indża rów i różne koczu­
jące p lemiona Mangó w, Dherów, Czumarów, Ramusiów, Bhilów, 
Gondów, K o h l ó w i inne, k t ó r e się jeszcze n iedos ta tecznie zhin-
dusowały" . N iek tó re z t ych ludów czczą węża w wizerunkach 
tylko, rzeźb ionych w kamieniu , inne oddają cześć żywym wężom. 

R z e ź b y przedstawiają czasami j e d n e g o ty lko węża, zwy­
czajnie Kobrę, czasem t rzy, pięć lub dziewięć w ę ż ó w ; s p o t y k a 
się również w I n d y a c h wyobrażen ie Nag i w kształcie E sk u l a -
powym. „ W Benares , pisze S h e r r i n g 2 , N a g a j e s t czczony w mie j ­
scowości zwanej N a g - K u a n , t j . k ryn ica Nagi . Pos t ać t ró jg łowego 
W ę ż a umieszczona j e s t w górne j części ,n iszy, w dolnej zaś zna j ­
duje się symbol Mahadewy, a nad nim wijący się wąż. R a z do 
roku, 24 i 25 dnia miesiąca Sawan, s tudnia t łumnie j e s t zwie­
dzana w celach rel igi jnych przez pą tn ików. P ie rwszego dnia 
p rzychodzą niewiasty, d rug iego mężczyźni i składają ofiary Na-
g a s w a r o w i , t j . bogu-wężowi" . Czasami pros ty słup k a m i e n n y 
lub drewniany, w y s m a r o w a n y j a s k r a w e m i ba rwami , p rzeds tawia 
t ego bożka ; czciciele składają mu ofiary, biją pokłony, obchodzą 
ba łwana w uroczys tym pochodzie , t rzymając się za ręce lub t eż 
pełzając po ziemi. 

W n iek tó rych miejscowościach lud czci żywe węże 3 . Obok 

1 Tree and Serpent Worship, F e r g u s s o n , p . 237 . 
2 lite sacred City of the Hindus, 1808, p . 89, 
3 T a v e r n i e r , s ł y n n y j u b i l e r i p o d r ó ż n i k flamandzki ( w . X V I I . ) , b y ł 

ś w i a d k i e m , u I n d y a n p o ł u d n i o w y c h , c z c i o d d a w a n e j w ę ż o w i p r z e z M a n a r ó w . 
W ą ż z w i n i ę t y w k ł ę b e k , u m i e s z c z o n y n a t y c e , m a j ą c e j 6 d o 7 s t ó p d ł u g o ś c i , 
w y s t a w i o n y b y ł p r z e z k a p ł a n ó w k u c z c i l u d u . 
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wioski znajduje się zwyczajnie k u p a kamieni , gdzie gnieżdżą 
się węże; tam, w p e w n e dni roku odbywają się uroczys te ofiary. 
Miejscowość p r z y b r a n a j e s t zielenią i kwia tami , kamienie poma­
lowane na czerwono, p rzy norach stawiają miseczki z mlekiem, 
ind przys t ro jony świątecznie, t j . mający p o s m a r o w a n e czoło na 
czerwono, g romadz i się dokoła w pos tawie modlącej i śpiewa 
odpowiednie h y m n y . Najs łynniejsza świątynia W ę ż ó w znajduje 
się w Su -b rahmanya , w po łudn iowych górach K a n a r y ; W a l h o u s e 
opisał tę miejscowość. W miesiącu grudniu t ł umy ludu zbierają 
się u podnóża góry, na k tóre j wierzchołku stoi świątynia. Gorliwi 
czciciele całą d rogę do świątyni, a wynosi jedne milę angielską, 
odbywają pełzając na wzór wężów; pełzając również obchodzą 
świątynię, w której norach gnieżdżą się węże Wraca jąc do 
do domu, zabierają j a k o „świętość" ga r s tkę ziemi z nory, a to 
ma s łużyć za l ekars two na różne dolegliwości. W ę ż e czczone 
w I n d y a c h bywają nieraz olbrzymiej w i e l k o ś c i 2 . P o d r ó ż n i k an­
gielski Mot te , zwńedzający I n d y e w r. 17fi6, opisał zdarzenie , 
k tórego był świadkiem, a k tóre p r z y p o m i n a opis Danie la o smoku 
w Babilonie. Tak iego smoka widział Mot te na własne oczy. Mot te 
wraz ze swym towarzyszem ujrzeli węża wyłażącego z j amy; 
najprzód pożar ł kozę , p r zyp rowadzoną t a m przez j e g o czcicieli, 
po tem wykąpał się w przyległej sadzawce i powróci ł do nory. 
Grubość j ego , wed ług ś ladów zos tawionych na rozmokłe j glinie, 
wynosiła w średnicy dwie s topy, długości nie można było do­
kładnie ocenić , lecz miała być ogromną. T e g o samego węża wi­
dział major K i t t oe w r. 1836 3 . 

! „ T h e r e g r e a t n u m b e r s of t h e , c o i l i n g fo lk ' r e s i d e i n h o l e s a n d c r e ­
v i c e s m a d e for t h e m . T o p r o p i t i a t e t h e s e c r e a t u r e s , p e r s o n s w h o h a v e m a d e 
v o w s r o l l a n d w r i g g l e r o u n d t h e t e m p l e s e r p e n t - f a s h i o n , a n d s o m e w i l l 
even rol l t h e i r b o d i e s u p t o i t f r o m t h e f o o t of t h e h i l l , a m i l e d i s t a n t " . 
lintiim. and Hind., p . 324. 

1 S p o t y k a j ą s i ę w ę ż e w I n d y a c h m a j ą c e 8'/ 2 m e t r ó w d ł u g o ś c i . 
, ! O p i s t e n z a m i e s z c z o n y z o s t a ł w Asiatic Researches, x v , 257. F e r -

g u s s o n t a k g o s t r e s z c z a : „ M r . M o t t e a n d a n o t h e r w e n t t o v i s i t a g r e a t 
s n a k e t h a t h o d b e e n w o r s h i p p e d t h e r e s i n c e t h e w o r l d b e g a n ! T h e y s a w 
l u m e m e r g e f r o m h i s c a v e , w h i c h h e d o e s e v e r y s e v e n t h d a y , a n d a c c e p t 
t h e of fe r ing of a g o a t w h i c h h i s w o r s h i p p e r s h a d p r o v i d e d . A f t e r d e v o u r i n g 
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K u l t W ę ż a w I n d y a c h j e s t ba rdzo dawny i ś lady j e g o p o ­
zos ta ły we wszys tk ich re l ig iach h induskich . 

Pos łowie króla kaszmirskiego Gopadi tya , opowiadal i Ale­
ksandrowi W., iż w i c h kraju oddają cześć wężom ż y w y m ; w pa ­
łacu kró lewskim miały się zna jdować dwa og romne węże, k tó ­
rych długość wynosi ła 80 do 100 s tóp b Kaszmirsk ie k ron ik i 
opowiadają o p r a s t a r y m kulcie W ę ż a . A b u - F a z l , s łynny minis te r 
Akba ra , pisze, iż wed ług kronik, w IV. w. p rzed Chr. znajdowało 
się w Kaszmi rze 700 świątyń W ę ż a . W e d ł u g tychże s a m y c h 
kronik, za czasów Aleksand ra panowa ła w Kaszmi rze d y n a s t y a 
Nagów; otóż ta nazwa j e s t cha rak t e rys tyczna i rzuca wiele świat ła 
n a cały kult . 

Naga albo nag zowie się z sanskrycka „Okularnik" , Naja 
tripudians. W i e l e poko leń we wschodnio-pó łnocnych p rowincyach 
Indyj nosi nazwy, w k t ó r y c h skład wchodzą te wyrazy , n a d t o 
j eszcze więcej j e s t t a k i c h , k tó re choć nie mają t ego w y r a z u 
w swej nazwie, j e d n a k wywodzą swój ród od „Nagów" . W Ma-
n ipur rodzina panująca zal icza, między swymi b o g a m i , w ę ż a 
Pa-kung-ba, od k tó rego ród swój w y w o d z i 2 . H e r b R a d ż ó w z Czu-
t i a -Nagpur j e s t ł eb węża z n a d ę t y m ga rd ł em, p o d o b n y h e r b 
mają Nagbans i z R a m g a r h Sirgudża. Wie le też miejscowości 
w I n d y a c h nosi nazwę złożoną z wyrazów „naga" , „nag" . W i ­
doczną j e s t rzeczą, że t e dzisiejsze rodz iny i d robne poko len ia 
są ty lko szczątkami j e d n e g o , p o t ę ż n e g o n iegdyś szczepu, k t ó r y 
panował w Kaszmi rze i Maghadz ie . T o pokolenie , wed ług t e g o 
co w iemy o ludach scytyjskich, miało zapewne w swym „herb ie" , 
a lbo totemie, W ę ż a , N a g ę , Nadze cześć o d d a w a ł o 3 i od n i ego 

i t , h e t o o k a b a t h i n a c a n a l t h a t s u r r o u n d e d h i s d w e l l i n g p l a c e ; a n d f r o m 
t h e m a r k h e lef t i n t h e m u d a t t h e e d g e , M r . M o t t e e s t i m a t e d h i s d i a m e ­
t e r t o h a v e b e e n a b o u t t w o f e e t . H e d o e s n o t e v e n g u e s s h i s l e n g t h , b u t 
i t m u s t h a v e b e e n c o n s i d e r a b l e " . Tree and Serpent Worship, p . 6 1 . 

1 S t r a b o n , x v , p . 698. 
2 Account of the Valley of Manipur, b y M a j o r M a c u l l o c h w Records of 

Govern, of India, n r . XXVII , 1859. 
3 „ I n I n d i a t h e t e r m N a g o r N a g a i s a p p l i e d t o t h e c o b r a s e r p e n t , 

a n d t h e r a c e w h o w e r e so d e s i g n a t e d a r e b e l i e v e d t o h a v e p a i d t h e i r d e ­
v o t i o n s t o t h a t r e p t i l e , o r t o o k i t a s t h e i r e m b l e m " . B a l f o u r , Op. cit., v o l . n , 
p . 1042. 
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nazwę swą zbiorową przybra ło . W czasach k iedy pokolenie Na-
gów było w całej pe łn i swej p o t ę g i , ku l t N a g i musiał być roz­
powszechniony w całych I n d y a c h ; ś lady t ego kul tu pozos ta ły 
w siwaizmie i wisznuizmie. P ięc iogłowy K o b r a zwiesza się czę­
sto w kształcie ba ldach inu nad posągami Siwy, Wisznu i K r y s z n y ; 
około L ing i ok ręcony b y w a zwyczajnie wąż. W wielkiej pago -
dzie Madury znajduje się znacznych, rozmiarów obraz przeds ta ­
wiający s iedmiogłowego N a g ę ; obraz p r z y b r a n y j e s t drogiemi 
kamieniami i umieszczony pod wspan ia łym ba ldach inem. W Se-
r ingham główną ozdobę świątyni s tanowią dwa posągi złote 
s iedmiogłowego N a g i , obsypane per łami i dyamen tami . Tak ie są 
ty lko wspomnien ia d a w n e g o kul tu W ę ż a w sek tach h indusk ich ; 
wraz z upadkiem potęg i N a g ó w upadł też i ku l t W ę ż a w In ­
dyach, i dziś p rzechował się j edyn i e wśród ludów kolarskich, 
napół-dziko jeszcze żyjących. 

Jeżel i te raz zb ie rzemy razem cośmy powiedziel i o religii, 
obyczajach i zwyczajach ludów kolarskich, widzimy, że t e ludy 
wierzą w duchy, oddają cześć duchom zmarłych, na ich g robach 
wznoszą mogi ły i składają ofiary, szczególną cześć oddają Drze ­
wom, Wężowi , w u roczys tych obrzędach wyprawia ją ig rzyska 
i tańce — otóż, pon ieważ obrazy z Sanczi i A m r a w a t i przed­
stawiają n a m wszystkie t e szczegóły t ak wybi tn ie i dokładnie , 
j a k b y dziś zdjęte były fotograficznie z na tu ry , to p rzychodz imy 
do wniosku, że t en wrzekomy, p i e rwo tny b u d d h y z m b y ł ty lko 
religią ówczesnych ludów t am zamieszkałych. Co więcej , t en 
wniosek o t rzymuje po twierdzenie i s tąd jeszcze, że te religie, 
zwyczaje i obyczaje by ły m o r a l n e m znamieniem cha rak te ry -
stycznem wszystkich ludów fińsko-mongolskich : g łówne p rzed­
mioty czci religijnej z Sanczi i A m r a w a t i zna jdujemy u tych 
ludów. 

Dagoba, j e s t to mogi ła sypana na zwłokach kró lów i wo­
dzów i s tąd t eż jej nazwa ; t en zwyczaj sypania wysokich mogi ł 
był wspólny ludom fińskim i mongolsk im. 

W E u r o p i e wschodnio-południowej i północno-zachodnie j 
mogiły te, k u r h a n y i kopce są ba rdzo l iczne. Dawniejs i pisarze 
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wspominają o ku rhanach w Grecyi ; wzmianka H e r o d o t a ż e 
Scytowie wznosili mogi ły n a g robach swych wodzów, znajduje 
zupełne po twierdzen ie . S t epy Wołyn ia , Podola , Ukra iny , szcze­
gólnie s tepy nowo-rosyjskie i besarabskie , gdzie właściwie Scy­
towie przemieszkiwal i , od K r e m e ń c z u g a do b rzegów Dunaju , do 
Czarnego i Azowskiego morza , p o k r y t e są kurhanami . W e d ł u g 
danych zeb ranych przez M. Grabowskiego , n a samej Ukra in ie 
znajduje się 6169 kurhanów, a między niemi s łynne P e r e p i a t y 
i Pe rep ia tychy , z k tó rymi związane j e s t podan ie o W e r n y h o r z e . 

L iczne k u r h a n y znajdują się w Brandenburg i i , Szwecyi , 
Danii , we F r a n c y i i Anglii ; k u r h a n y te b y ł y umie ję tn ie b a d a n e 
i a rcheologowie przyszli do p rzekonania , że one są rzeczywis temi 
mogiłami, wzniesiorfemi przez ludy p rzedh i s to ryczne ; a ponieważ 
dziś rzeczą j e s t pewną, że ludy fińskie poprzedzi ły Aryów w E u r o ­
pie, stąd k u r h a n y te są dziełem ludów fińskich. 

Azya j e s t ojczyzną ku rhanów. K u r h a n y napo tyka ją się 
w Syry i i Małej Azyi, lecz p rzedewszys tk iem w środkowej i pół­
nocno-zachodnie j Azyi. T u r k e s t a n us iany j e s t kurhanami . N a d 
I r tyszem, Jen i se jem i w zachodnim Ałtaju k u r h a n y są t ak l iczne 
i czasami t ak gęste , iż przeds tawia ją się zdała j a k b y o g r o m n e 
koczowisko p o k r y t e namiotami . K u r h a n y sybirskie są zupełnie 
p o d o b n e do tych, j ak ie się znajdują nad D n i e p r e m 2 ; miały one 
być b u d o w a n e przez Czudów, k tó rzy w czasach przedhis to rycz­
n y c h wyparc i byl i z tych siedzib i podążyl i na Zachód. Czudo-
wie mieli pochodzić ze szczepu fińskiego, lecz i l udy t a ta r sko-
mongolsk ie budowały n iegdyś kurhany , a po dziś dzień przecho­
wał się u nich zwyczaj ba rdzo cha rak te rys tyczny . Kirgizi , wed ług 
Kos t e ńk i i Lewszyna , oddają cześć duchom zmarłych, na ich 
g r o b a c h wznoszą wysokie mogi ły i od czasu do czasu zbierają 
się tam, zanoszą modl i twy i składają ofiary. O składaniu ofiar 
n a k u r h a n a c h przez Scy tów m a m y również świadec two Herodo ta . 

Nadzwyczaj l iczne k u r h a n y spotykają się w Ameryce , szcze­
gólnie w S tanach Z jednoczonych ; w samem Ohio nal iczono ich 

1 iv, 71. 
2 O b . -Записки Сибирскаго отдЪла, t . v u , 1864, p . K o s t r o w a . 
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dziesięć tysięcy miasto Saint-Louis m a p r zydomek „Mound 
City", z powodu m n ó s t w a kurhanów. Amerykan ie nazywają kur­
hany Mound, a lud, k tó ry j e wznosił, „Mound bui lders" . Archeo­
logowie rozkopywal i t e „Mounds" i znajdowali w nich popioły 
i kości ludzkie, a p r z y t e m szczątki r óżnych narzędz i i naczyń. 
Wed ług au torów amerykańskich , n iektóre pokolen ia dzisiejszych 
Indyan , mianowicie Creek, Seminol , Cherokee, Na tchez są p o ­
tomkami dawnych „Mound bu i lderów" . K u r h a n y amerykańsk ie 
tak są p o d o b n e do D a g o b buddhyjskich, iż misyonarz angl ikański 
z Cejlonu p i s z e 2 : „Te Cinchen (kurhany w środkowej Ameryce) 
tak są p o d o b n e do Topów buddhyjskich , j ak ie widzia łem w Anu-
r adhapu ra (Cejlon), iż rzuciwszy wzrokiem na rysunk i j e p rzed­
stawiające, by łem przekonany , że one przedstawiają TJagoby". 
Otóż, jeżel i weźmiemy teraz na uwagę , że większa część an t ro ­
po logów dzisiejszych przypisuje zaludnienie Ameryk i ludom fiń­
skim i mongolskim, wówczas geneza fińsko-mongolska k u r h a n ó w 
amerykańsk ich j e s t całkiem widoczna. 

Podob ieńs two urządzeń społecznych między i l n d y a n a m i 
amerykańsk imi i ludami mongolsk imi w Azyi wskazuje nieza­
wodnie j edność pochodzenia . I n d y a n i e dzielą się n a p lemiona 
czyli k lany i rozróżniają się to t emem, k t ó r y m j e s t zwyczajnie 
zwierzę, p tak , ryba , płaz. Członkowie klanu nie zabijają n i g d y 
przedstawiciela swego to temu, nie używają go na pokarm, co 
więcej, uważają t o t em za swego opiekuna, od n iego wywodzą 
swój ród i noszą j e g o n a z w ę , a rzeczą j e s t p rawdopodobną , że 
w dawniejszych czasach cześć mu boską oddawali . Otóż to samo 
dzieje się wśród K a ł m u k ó w z okolic Ał ta ju i wśród różnych 
plemion mongolskich: dzielą się oni na klany, k tó re noszą zwy­
czajnie nazwy Pies , Wilk , Kruk , Sęp, a przeds tawicie lom swego 
to temu okazują niezwykłą cześć. Co więcej , j akko lwiek ku rhany 
bywają zazwyczaj s tożkowe , spotykają się j e d n a k inne t ak 
w Ameryce j a k i nad I r tyszem, k tó re mają ksz ta ł t zwierzęcia. 
Widoczną j e s t rzeczą, że ksz ta ł t k u r h a n u odpowiadał to t emowi 

1 M a r s c h , Ane. sepul. Mound near Newark. 
1 H a r d y , Indian Monaehism, p . Ш . 
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zmar łego wojownika . To temizm t łumaczy n a m n iewyt łumaczone 
dotąd znaczenie legend, k tóre krążą w Indyach , a k tó re p rze ­
dosta ły się do Ramajany , mianowicie owe łiufce zbrojne, z łożone 
z „Małp" i „Niedźwiedzi" , k t ó r e pod wodzą R a m y i „Sępa" zdo­
bywały L a n k ę . Rzeczą j e s t również p r a w d o p o d o b n ą , że i sama 
kastowośó w I n d y a c h w to temizmie miała swój początek . 

Drzewo. Wszys tk i e niemal dawne ludy p rzywiązywały do 
„drzewa" znaczenie symbol iczne i religijne, a n iek tóre z nich 
oddawały m u cześć. 

P r z y c z y n y tej zgodności powszechnej ludów należy upa­
t rywać w rzeczywis tem zdarzeniu, k tóre musiało być wielkiej 
doniosłości, skoro wieki n ie zdołały zat rzeć go w ich pamięci ; , 
to zdarzenie odnosić się mog ło j edyn i e do Raju, o czem P i smo 
św. acz wierne lecz tak skąpe przekaza ło nam szczegóły. Poda ­
nia innych ludów o Raju, j akko lwiek przyćmione , znajdują się 
w ich na jdawnie jszych ks ięgach i pomnikach . Podan ie o „drze­
wie wiadomości złego i d o b r e g o " przechowało się w Babi lonie b 
W Eg ipc ie znajdujemy ślady podan ia o „drzewie żywota" . Na 
p łaskorzeźbie p rzeds tawiona j e s t bogini Nu t wśród rozłożystego 
drzewa, t r z y m a w ręku naczynie , z k tó rego w y t r y s k a źródło 
wody , u s tóp d rzewa dusza wyobrażona symbolicznie w kształcie 
p t aka z g łową ludzką wyciąga ręce po napój ożywczy 2 . A r y o ­
wie W s c h o d n i w swych s ta rych ks ięgach nie omieszkali zamie­
ścić t ych p o d a ń : Gaoherena i Pipala, Нота i Soma, w Aweście 
i W e d a c h są wspomnien iami o „drzewie ż y w o t a " 3 . 

K u l t „Drzewa" znany j e s t wśród dawnych ludów E u r o p y . 
Pob ieżne wiadomości , j ak ie pos iadamy o mitologi i Celtów, Ger­
manów i Słowian, przekonywają, że kul t t en nie był im obcy, choć 
drugorzędną odgrywał u n ich r o l ę ; rzeczą j e s t p rawdopodobną , 
że to by ły ty lko ślady kul tu innych ludów, k tó re j e poprzedzi ły 
w tych krajach. Na L i twie j ednakże , Żmudz i i w P rusach czczono 
„święte ga je" , „święte d ę b y " ; os ta tn i z nich, s łynny Baublis, unie­
śmier te ln iony w „ P a n u Tadeuszu" , miał 1000 la t gdy padł pod 

1 Źródła historyczne Wschodu, s t r . 207 i n a s t . 
2 A n c e s s i , Atlas ge'ogr. et arche'ol., 1876, t a b i , i, Index arche'ol., p . 2 . 
3 P i s a l i ś m y o t e m w Aivescie. 
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toporem. L u d nasz przechował dotąd jeszcze dawniejsze zabo­
bony, na Mazurach i n a Rus i obwiązują dotąd n iek tó re d rzewa 
powrósłem lub skrawkiem szmaty . Sądzimy j ednak , że na Li twie 
nawet nie było kul tu „Drzewa" , we właściwem tego słowa zna­
czeniu: „dąb" był poświęcony P e r k u n o w i , j a k w Grecyi i R z y ­
mie Jowiszowi , lecz ani t u ani t a m nie było rzeczywis tego kul tu . 

K u l t „Drzewa" znajdujemy dopiero u ludów fińsko-mongol-
ťkich: ludy wschodniej Azyi oddają po dziś dzień cześć „Drzewu" . 
Pokolenia napół-dziko jeszcze żyjące w prowincyi Bengalskie j , 
w Birmie, Anamie , Syamie, K a m b o d ż y , Kochinchin ie wierzą w du­
chy zamieszkujące w drzewach, składają im ofiary i cześć im 
oddają. W s z y s c y podróżnicy, k tó rzy mieli odwagę dostać się do 
tych ludów i w y d o b y ć się s tamtąd bez szwanku, zgodn i są pod 
tym względem. Otóż te ludy spokrewnione są z rasą żółtą. Co 
więcej, w A m e r y c e wśród ludów te jże rasy p rzechował się wi­
docznie s tary ten kult . T y l o r 1 opowiada, że Indyan ie w A m e ­
ryce północnej , F a r - W e s t , składają ofiary „drzewom", prosząc 
duchów tamże zamieszkałych o powodzen ie w myśl iwstwie. 

Naga. Rzeczą j e s t pewną, że „ W ą ż " był n iegdyś czczony 
przez niektóre ludy. P i smo św. mówi j a s n o 2 : Niektórzy zwie­
dzeni węże nieme i inne bestye nikczemne chwalili. Ś lady kul tu 
„ W ę ż a " spostrzegają się szczególnie w Szwecy i i na L i ­
twie, a mnós two legend krążyło dawniej o t ym kulcie w całej 
Europie . Czy rzeczywiście K r a k zabił smoka n a Wawe lu , czy 
święty b iskup K l e m e n s ubezwładni ł t ak iegoż smoka w y p r o w a ­
dzając go na stule z j a m y w Metz, można p o w ą t p i e w a ć 3 ; 
j ednakże , pon ieważ p o d o b n y c h p o d a ń j e s t ba rdzo wiele, nie da 
się zaprzeczyć, że, j eże l i n iek tóre z n ich uważać można j a k o 
symboliczne wspomnien ie zaprowadzen ia chrześci jaństwa, to inne 
zdają się wskazywać , że ludy aryjskie zastały w Europ ie p ramie-
szkańców oddających cześć wężowi. Zresztą w Grecyi i R z y m i e 
istniał rzeczywiście kul t W ę ż a . E s m u n fenicki, p r z e b r a n y za Esku­
lapa, długi czas miał wielkie powodzen ie w Grecyi ; sami R z y -

1 Primitive Culture, n , p . 2 á 3 . 
- Ks. Mądr., χ ι , 16. 

3 S k ó r ę t e g o s m o k a p o k a z u j ą d o t ą d w M e t z . 
13* 
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mianie pozazdrości l i im t ego b o ż k a i w r. 291 przed Chr. spro­
wadzil i sobie węża z E p i d a u r u (Stara E a g u z a , Dubrownik) , i senat 
wraz z ludem przyjęl i uroczyście p rzybywającego bożka do przy­
s tani i umieścili go w świątyni na Tybrze . W Grecyi kul t W ę ż a 
nie był jeszcze zan iechanym w p ie rwszych wiekach chrześcijań­
stwa, a w późnie jszym czasie sek ty Ofitów, Nikolai tanów, Gno-
s tyków przesiąknięte by ły nawskróś t y m kul tem. 

Badan ia pomników przedh i s to rycznych w A m e r y c e wyka­
zały, że ówczesne ludy p r a w d o p o d o b n i e oddawały cześć wężowi, 
t ak u t rzymują ba rdzo poważn i badacze l , co więcej znajdują się 
t a m szczątki t ych pokoleń, k tó re po dziś dzień kul t t en prze­
c h o w a ł y 2 ; lecz A z y a j e s t p rzedewszys tk iem kolebką i krainą 
t ego kul tu. 

1 „ L e s e r p e n t j o u e u n g r a n d r ô l e d a n s l a m y t h o l o g i e d e s a n c i e n s 
A m é r i c a i n s . N o u s v o y o n s r e p r é s e n t é s u r l e u r s p o t e r i e s . S u r d i x - h u i t c o ­
q u i l l e s d e P y r u l a c o n s e r v é e s a u P e a b o d y M u s e u m , e t q u i o n t s e r v i d ' o r n e ­
m e n t s à c e s h o m m e s i n c o n n u s , t r e i z e p o r t e n t g r a v é l e c o r p s d ' u n s e r p e n t . 
L e m u s é e d e W a s h i n g t o n p o s s è d e u n e p i p e q u i r e p r é s e n t e u n e figure h u ­
m a i n e p o r t a n t u n s e r p e n t r o u l é a u t o u r d u c o u , e t c e l u i d e M e x i c o u n v a s e 
r e m a r q u a b l e p a r l ' é l é g a n c e d e s e s f o r m e s , d o n t l ' a n s e e s t f o r m é p a r u n 
s e r p e n t . 

„ N o u s a v o n s d e s e x e m p l e s p l u s c u r i e u x e n c o r e . O n r e n c o n t r e s u r 
p l u s i e u r s p o i n t s , s a n s q u e n o u s p u i s s i o n s l ' i n t e r p r é t e r , l a r e p r é s e n t a t i o n 
d ' u n s e r p e n t a v a l a n t l a t ê t e d ' u n e t o r t u e . L e s D o m i n i c a i n s d e M e x i c o o n t 
c o n s e r v é , a u - d e s s u s d e l e u r p o r t e d ' e n t r é e , u n a n t i q u e bas - r e l i e f , o ù l ' o n 
p e u t v o i r u n s e r p e n t b r o y a n t d a n s s e s r e p l i s u n e v i c t i m e h u m a i n e . A Chi -
c h e n - I t z a , d e s s e r p e n t s c o l o s s a u x s o n t p e i n t s e t g r a v é s s u r l e s m u r s d e s 
p a l a i s . A u p r è s d e J a l a p a , d a n s l a p r o v i n c e d e V e r a - C r u z , o n d i s t i n g u e u n 
s e r p e n t d e 15 p i e d s d e l o n g u e u r s c u l p t é s u r u n r o c h e r , e t c e s m ê m e s s e r ­
p e n t s s e t r o u v a i e n t s u r l e s b a s - r e l i e f s d u t e m p l e d e H u i t z i l o p o o h t l i , q u i r e ­
m o n t e a u t e m p s d e l a g r a n d e u r d e s A z t e c s , c o m m e s u r l e s m u r s d e s é d i ­
fices d e C u z c o , t é m o i n s d e l a s p l e n d e u r p é r u v i e n n e " . L'Amérique préhisto­
rique, p . M a r q u i s d e N a d a i l l a c , p p . 131, 132. 

„ L e n o m m ê m e d e s p e u p l e s r a p p e l e l e c u l t e d u s e r p e n t . L e s Nahuas, 
q u i p a r t a g e n t a v e c l e s M a y a s l ' h o n n e u r d e s p r e m i è r e s c i v i l i s a t i o n s c o n n u e s 
d e l ' A m é r i q u e , s o n t s o u v e n t a p p e l é s l e s Culhuas o u les hommes de la race 
du serpent, e t c h e z l e s M a y a s , l ' E m p i r e d e X i b a l b a é t a i t c o n n u s o u s l e n o m 
d e l ' e m p i r e d e s Chañes o u d e s s e r p e n t s " . D e N a d a i l l a c , Op. cit., p . 132. 

2 „ C e r t a i n e s t r i b u s I n d i e n n e s d u N o u v e a u M e x i q u e p r o f e s s e n t e n c o r e 
a u j o u r d ' h u i la v é n é r a t i o n p o u r u n s e r p e n t à s o n n e t t e s t r è s r e d o u t a b l e , l a 
Vicora Grande. I l e le c o n s e r v e n t d a n s c e r t a i n e s g r o t t e s d e l e u r s m o n t a g n e s , 
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K u l t W ę ż a rozpowszechn iony by ł w Babilonii , Chaldei, 
Persyi , Kaszmirze , w wielu p rowincyach Indy j , w K a m b o d ż y 
i Tybecie . Ludy , k tó re zamieszkiwały wówczas t e kraje, należały 
do różnych szczepów, byl i t am : Aryowie , Semici, Kuszyc i i ludy 
f ińsko-mongolskie ; otóż, j a k k o l w i e k kul t W ę ż a wcisnął się by ł 
z czasem do religii wszys tk ich t ych ras, p ie rwotn ie j e d n a k i p ierw­
szorzędnie b y ł ku l t em ludów fińsko-mongolskich. 

A na jprzód nie u lega wątp l iwośc i , że ku l t W ę ż a nie był 
aryjskim. Wspomnie l i śmy już dawniej ł , że Aryowie mieli węża 
w nienawiści . W e d ł u g t eks tów z B igwedy , nie u lega wątpliwości, 
że ta nienawiść musia ła mieć źródło w podan iu o u p a d k u „pierw­
szych r o d z i c ó w " 2 ; lecz mieli Aryowie inny jeszcze powód nie­
nawiści ku wężowi. Wkracza jąc do Indy j , Aryowie musiel i sta­
czać zacięte walki z t u b y l c a m i , k tó rzy byl i czcicielami węża. 
B igweda głosi zwycięs two I n d r y nad Wr i t r i , zachęca swych wo­
jown ików i zapowiada im zwycięs two. „ Indra zwycięzcą j e s t 
W r i t r i . . . k iedy to W r i t r a , k iedy Ah i doznali skutków twej 
(o Indro) po tęg i " 3 . Garuda, m i tyczny p t a k BZindów, był tęp i -
cielem w ę ż y 4 . W M a h a b h a r a t a znajdują się us tępy , świadczące 
0 walkach A r y ó w z ludem N a g ó w : wódz Aryów, Parikszi t i , 
umiera wsku tek ukąszenia Nagi ; wielki us tęp 5 poświęcony j e s t 
tam opisowi żer twy, zwanej iJzanamedźaja, k tó ra m a na celu 

d o n t i l s c a c h e n t l ' a c c è s a v e c u n s o i n j a l o u x , e t o ù i l s v o n t , d i t ­ o u , l ' a d o r e r 
e n s e c r e t " . O b . B a n d e l i e r , Buins of the Pueblo of Pecos. D e N a d a i l l a c , Op. 
cit., p . 132. 

1 O b . z e s z ł o r o c z n y Przegląd Powszechny. 
2 O p r ó c z t e k s t ó w p r z y t o c z o n y c h p o w y ż e j , z n a j d u j e s i ę w i e l e i n n y c h 

1 t o n a d e r w y r a ź n y c h : „ T e n , k t ó r y s t w o r z y ł w s z y s t k o n a s w e p o d o b i e ń ­
s t w o , k t ó r y d a j e rach i s t o t o m n i e ż y w o t n y m . . . p r z e d k t ó r y m k o r z y s ię n i e b o 
i z i emia . . . k t ó r y u ś m i e r c i ł A h i " . Bigweda, n, 9, 11 , 13 . „ T y ś w y r z u c i ł A h i 
χ n i e b a " . Bigweda, v n , 107, 20. 

3 Bigiveda, η , 12. 
4 I n d o l o g o w i e u t r z y m u j ą , że G a r u d a p o ż e r a j ą c y w ę ż e , j e s t s y m b o l e m 

p r z y p o m i n a j ą c y m w y t ę p i e n i e m i e s z k a ń c ó w , k t ó r z y m i e l i z a g o d ł o „ w ę ż a " , 
p r z e z z w y c i ę s k i c h A r y ó w . „ T h e a c c e p t e d e x p l a n a t i o n o f t h e t r a d i t i o n of 
t h e G a r u d a i s t h e t y p e o f t h e r e l i g i o n o f V i s h n u , a n d t h e s n a k e s a l l u d e d 
to a r e t h e n a g a o r s n a k e r a c e w h o f o l l o w e d t h e B u d d h i s t f a i t h of S a k i a 
M u n i " . B a l f o u r , Op. cit., v o l . i n , p . Ó7G. 

5 ι, 1547—2197. 
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wytęp ien ie całej rasy Nago w. E r a n o wie również , j a k wiemy, 
nienawidziel i wężów : na p o m n i k a c h Sasanidów, Mithra walczy 
z Angromajn iusem, p rzeds tawionym w kształcie smoka. K u l t t edy 
W ę ż a nie mógł b y ć kul tem a ry j sk im, lecz nie był też ani se­
mickim ani kuszyckim. 

Żaden z p o w a ż n y c h h i s to ryków nie zarzuca Semi tom kul tu 
W ę ż a : „wąż b ronzowy" , wznies iony na pus tyn i przez Mojżesza, 
miał całkiem odrębne znaczenie symboliczne, a zachcianki Żydów 
co do kul tu Węża , dzięki mężom bożym, n igdy się nie urzeczy­
wis tn i ły ; z Kuszy t ami rzecz j e s t nieco trudniejsza. 

W E g i p c i e , j akko lwiek wąż nie miał specya lnego kul tu , 
j e d n a k ż e wizerunek j e g o był n iezawodnie symbolem jakie jś bo -
skości, skoro g łowy wielu b o g ó w i bogiń , j a k widzimy na płasko­
rzeźbach, p rzyozdob ione są t y m symbolem. Zasadniczo j e d n a k ż e 
i w Eg ipc i e wąż u w a ż a n y był j a k o symbol wrog i ; na p łaskorzeź­
bach świątyni w Edfu widzieć można Horusa , przebi ja jącego włócz­
nią łeb węża Apap 'a . Nie był obcy kul t W ę ż a p o t o m k o m C h a m a 
w Eenicy i i Kar tag in ie , lecz odgrywał t am drugorzędną rolę; t o 
samo można powiedzieć o Babilonii . J akko lwiek racyonaliści b i ­
blijni odrzucają świadec two Danie la i uważają całą opowieść za 
bajkę, j e d n a k ż e pisarze ba rdzo poważni , a p r u t e m nie mogący 
być posądzeni o sprzyjanie sprawie katol ickiej , nie widzą żadnej 
sprzeczności w tern zdarzeniu h i s to rycznem b Bzeczą j e s t pewną, 
że Turyowie albo Scytowie od d a w n y c h czasów wcisnęli się byl i 
do Babilonii i przyczyni l i się niemało do skażenia pojęć religij­
nych t amte j szych mieszkańców. 

K u l t W ę ż a by ł ku l tem ludów fińsko-mongolskich ; P i smo 
św. zdaje się s twierdzać ten fakt; J e remiasz m ó w i 2 : Od Dana 
słyszano rżenie leoni jego, od głosu rżenia walecznych jego poruszyła 
się wszystka ziemia, i przyszli i pożarli ziemię i napełnienie jej, miasto 
i mieszkające iv nim. Bo oto ja puszczę na was węże bazyliszlci (re­
guíos), na które niemasz zaklinania, i pokąsają was, mówi Fan. W t y c h 

1 S c h r ä d e r p i s z e ; „ E s i s t g a n z g r u n d l o s , w e n n n e u e r d i n g s S c h l a n g e n -
c u l t a l s b e i B a b y l o n i e r n i m S c h w a n g e g e w e s e n g e l e u g n e t w i r d " . R i e h m , 
Hundwörterb. des Bibl. Alterth., S. 288. 

2 VIII , 16, 17. 
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wierszach P r o r o k zapowiada nową zagładę J e rozo l imy prze­
s t rzega Żydów, żeby nie liczyli na względność wrogów, bo oni 
b ę d ą n ieubłagani . „Rżenie k o n i " oznacza n iezawodnie Scytów, 
z k tó rych składała się p rzeważn ie j a z d a chaldejska, a k tó rzy j uż 
znani byl i dawniej (625 r.) Ż y d o m ze swych okrucieńs tw. P o ­
równanie z „wężami bazy l i szkami" zdaje się właśnie odnosić 
do kul tu t y c h ż e Scy tów i mogło służyć j a k o wyraźnie jsze jeszcze 
oznaczenie znamienia na jeźdźców. Zresztą dane h is toryczne i e tno­
graficzne, j ak ie pos iadamy o Scytach, potwierdzają t en domysł . 

W e d ł u g Herodo ta , Scytowie europejscy uważal i się za po ­
t o m k ó w węża 2, zupełnie t ak samo j a k dzisiejsi R a d ż p u t o w i e hin­
duscy. W Kaszmirze kul t W ę ż a był p o w s z e c h n y m , panowała 
tamże dynas tya N a g ó w ; pokolenie Nagów, a więc czciciele węża 
i rasa scytyjska, rozprzes t rzeni ło się szeroko po Indyach i dzi­
siaj szczątki j e g o pozos ta ły w l icznych rodach prowincyi Ben­
galskiej ; pokolenia te e tnologicznie spokrewnione są z rasą tu -
ryjsko-mongolską i p rzechowały kul t W ę ż a . Jeżel i te raz przy­
pomnimy' sob i e , że ślady kul tu W ę ż a w Europ ie i w Ameryce 
śmiało zaliczyć można do s ta rego kul tu ludów fińskich, wówczas 
os ta tecznie zawnioskować możemy, że kul t W ę ż a był p ie rwotn ie 
i p ierwszorzędnie ku l tem ludów fińsko-mongolskich. 

Wreszcie , o os ta tnim symbolu z Sanczi, mianowicie o Calera, 
kilka słów dodać tu należy. „Cakra" , t j . „koło" albo „ tarcza sło­
neczna" , j e s t n iezawodnie symbolem babi lońskim, mianowicie sym­
bolem bożka słońca Samas. Na p łaskorzeźbie znalezionej w Abu-
Abba (Sippara, 16 kilom, na polud.-zachod. od Bagdadu) , p rzed­
s tawiona j e s t t a rcza s łoneczna wraz z bożk iem Samas , j a k świadczy 
n a p i s : „Obraz Samas'a, wielkiego Pana , k tó ry p rzebywa w świą­
tyni B i t - p a r r a , położonej w S ippara" . Ten pomnik pochodzi 

1 S p u s t o s z e n i e n a s t ą p i ł o w r . 588 . 
2 „ T h e w h o l e of t h e S c y t h i a n r a c e a r e m y t h i c a l l y d e s c e n d e d f r o m 

a b e i n g h a l f - s n a k e a n d h a l f - w o m a n , w h o b o r e t h r e e s o n s t o H e r a c l e s ( H e r o -
d o t , iv , 9, 10), t h e m e a n i n g o f w h i c h p r o b a b l y i s t h a t t h e a n c e s t r a l p a i r 
w e r e of t w o r a c e s , a n d t h e o f f s p r i n g t o o k t h e s n a k e a s t h e i r e m b l e m , s i m i -
l a r y t o t h e N u m r i o r L u m b r i B a l u c h of t h e p r e s e n t d a y , w h o a r e f o x e s , 
a n d t h e C u c h ' h w a h a R a j p u t s , w h o a r e t o r t o i s e s " . B a l f o u r , Op. cit., v o l . π , 
p . 1042. 
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p r a w d o p o d o b n i e z r. 900 przed Chr. P o d o b n e ta rcze s łoneczne 
znajdują się również na „głazie Michaux" i na s ta rych pieczę­
ciach chaldejskich z X I V . w. p rzed Chr . 1 . S tąd wnosić można , 
że Ćakra by ła symbolem jak iegoś odłamu l u d u , k t ó r y z Bab i ­
lonii p rzedos ta ł się do Indy j i t am się osiedlił ; b u d d h y z m nada ł 
mu w późnie jszych czasach inne znaczenie, a wisznuizm przeją ł 
go p rawdopodobn ie z buddhyzmu. 

T a k t edy cztery g łówne symbole z Sanczi i A m r a w a t i by ły 
po pros tu p rzedmio tami czci religijnej ludów tu ry j sk ich , k t ó r e 
zajmowały dzisiejszą p rowincyę Bengalską; sceny rel igi jne, pla­
s tycznie p rzeds t awione na t y c h o b r a z a c h , by ły obrzędami reli-
gi jnemi t y c h ludów — słowem, „p ie rwotny b u d d h y z m " nie b y ł 
czem innem, ty lko religią ludów fińsko-mongolskich. J a k ą ro lę 
odgrywał G a u t a m a w b u d d h y z m i e , o tern nic p e w n e g o dowie­
dzieć się nie możemy, a najmniej zaś z j e g o wrzekomego ży­
wota , k t ó r y j e s t zb iorem najniedorzecznie jszych baśni . J e s t rzeczą 
możebną, a nawe t p rawdopodobną , że j ak i ś Gau tama , albo Sak ia 
Muni, ze szczepu aryjskiego, osiadłszy w okolicach Magadhy , 
pozyska ł n iezwykły wp ływ wśród tamte j szych mieszkańców, 
a pozyskawszy p rzedewszys tk iem względy rodziny panujące j , 
mógł skutecznie wp łynąć na podniesienie poz iomu umys łowego 
t ych ba rba rzyńsk ich ludów, mógł głosić podniosłe zasady m o ­
r a l n e , zaczerpnię te z „ P r a w Manu" , lecz chwiejna j e g o rel igia 
wedyjska nie zdobyła się n a reformę religijną, pozostawił ludowi 
j e g o fetyszyzm, kul t Dagoby , Drzewa, W ę ż a i Cakry. Z czasem 
dopiero t acy j a k Asoka, Kan iszka i inni możnowładcy , p r zy p o ­
mocy aryjskich B r a h m a n ó w u tworzy l i właściwy b u d d h y z m : nie 
tknę l i d a w n y c h p rzedmio tów czc i , lecz nadal i im inne symbo­
liczne znaczen ie , przyswoi l i sobie różne obrzędy i oznaki ze­
w n ę t r z n e innych religij , a nie pominęl i i chrześci janizmu, z k t ó ­
rego pe łnemi r ękami czerpali n ie ty lko obrzędy ale i zda rzen ia 
h i s t o r y c z n e , przesadzając j e na swą niwę. R d z e ń g łówny fety-
szyzmu fińsko-mongolskiego, p r z y b r a n y sk rawkami zapożyczonemi 

1 P i e c z ę ć k r ó l a K u r i g a l z u z r . 1360 p r z e d Chr . , z n a j d u j e s i ę w B r i t i s h 
M u s e u m . 
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и hinduizmu i chrześci janizmu, s tanowi całość i osnowę dzisiej-
-zegu buddhyzmu . D o p ó k i dynas tye buddhys tyczne by ły po tężne 
w Indyach , buddhyzm, j a k o rel igia panująca, w pe łnym zos tawał 
rozkwicie ; wraz z ich upadk iem cały sz tuczny g m a c h b u d d h y z m u 
rozchwiał się bezpowrotn ie : wykszta łceńs i Hindowie zostali wisz-
nuitami, ludy mongolsk ie powróci ły do swych fetyszów. 

A ż e b y uzupełnić s tudyum buddhys tyczne , w y p a d a nam po­
mówić t u , choć w niewielu s łowach , o j edne j ze s łynniejszych 
sekt b u d d h y z m u , mianowicie o „dżynizmie" , a lbo „dżajnizmie" . 

Dżynizm p ie rwotny albo speku la tywny był również bez-
b o z ^ ' m , j a k i buddhyzm. Nie p rzy jmował s tworzenia i S two­
rzyciela, świat miał is tnieć sam przez się od wieków ; przeczył 
byt Najwyższej I s t o ty ; odrzucał W e d y i ofiary sk ładane przez 
kapłanów. P r z e d wiekami pojawił się m ą ż , znany pod nazwą 
Dżina1, k tó ry doszedł do wielkiej świątobliwości i zaprowadzi ł 
nowe „ P r a w o " . P r a w o zasadza się na t rzech aforyzmach, zwa­
nych „Tr i ra tna" (potrójny k l e jno t ) : doskonała wiara, doskona ła 
wiedza i doskonała obyczajność. W i a r a po lega n a wyznawan iu 
Dż iny ; wiedzę na leży n a b y w a ć w księgach „ A n g a " ; obyczajność 
spisana j e s t w pięciu punk tach , k tóre odpowiadają naszym Przy ­
kazaniom, poczynając od piątego. Naj główniej szy nacisk po łożony 
jes t na p rzykazan ie „nie zabi ja j" , k tó re dżyniści rozciągają do 
wszelkiej i s toty obdarzonej czuciem; zabicie j ak iegokolwiek zwie­
rzęcia, choćby najdrobnie jszego, poczytują za g rzech ; wodę do 
picia cedzą przez gęs te sita, b y nie po łknąć j ak i egoś zwierzątka; 
nos i us ta pokrywają muśl inem, żeby przez oddychanie nie wcią­
gnąć w siebie i nie uśmiercić p r z y p a d k i e m j a k i e g o organ izmu 
żyjącego. Takie niezwykłe p rzes t rzegan ie t ego p rzykazan ia było 
nas tęps twem wiary ich w przechodzen ie dusz. 

1 Ľzina, Ľžin, z n a c z y „ z w y c i ę z c a " , n i e j e s t w ł a ś c i w e m i m i e n i e m l ecz 
p r z y d o m k i e m ; z n a n y o n j e s t r ó w n i e ż p o d i n n y m p r z y d o m k i e m , m i a n o w i c i e 
Maliatira, „ w i e l k i m ą ż " . G. B ü h l e r z B o m b a j u i Ξ . J a k o b i , n a m o c y d o k u ­

m e n t ó w o d s z u k a n y c h w o s t a t n i c h c z a s a c h , p r z y s z l i d o p r z e k o n a n i a , iż 
w \ . w . p r z e d C h r . ż y ł r z e c z y w i ś c i e n i e j a k i Nirgrantlm Dźnatiputra, „ p u ­
s t e l n i k D ż n a t i p u t r ó w " , d o k t ó r e g o n a l e ż y s t o s o w a ć p r z y d o m e k D ż n a t i . O b . 
Kulpasutra, s t r . 6. 
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Zachowanie „Tr i r a tny" zapewnia ło dżynis tom szczęście w ży -
eiu przyszłem. 

W I n d y a c h istnieje dotąd dżynis tów około pół mil iona; 
zachowal i oni dawniejszą n a z w ę , zewnę t r zne obrzędy, lecz po ­
dobnie j a k i buddhyśc i , przeis toczyl i się w sek ty zbożne. Dżi ­
nowi stawiają posągi i świą tyn ie , innych Dżinów (a było ich 
dwudzies tu czterech) ubóstwiają również ; oddają cześć ich mał­
żonkom, a nawe t zaliczają do swego P a n t e o n u B r a m ę , Wisznu , 
Śiwę i Olanesę. 

Między dokt ryną dżyn i s tów a buddhys tów takie j e s t podo­
bieństwo, iż wszyscy niemal h i s torycy uważal i dżynizm j a k o sek tę 
buddhys tyczną ; w osta tnich dopiero czasach prof. J a k o b i s tara ł 
się dowieść, iż dżynizm j e s t dokt ryną samoistną, a lbowiem wy­
rósł z b rahmanizmu. Otóż t e n dowód nie j e s t p rzekonywającym, 
b u d d h y z m bowiem powsta ł również na gruncie b r ahman izmu ; 
zresztą ponieważ rozs t rzygnięc ie t ego py tan ia m a dla nas war­
tość zupełnie podrzędną, poprzes ta jemy na tej krótkie j wzmiance , 
zaznaczymy ty lko , iż dzisiejszy dżynizm j e s t j e d n ą z sekt hin­
duizmu. 

Dzisiejsi dżyniści rozpadają się na dwie g łówne odrośle : 
Swet-ambara i Dig-ambara, „b ia ło-sza tnych" i „obłoko-sza tnych" , 
t j . bezszatnjrch ; ci o s t a t n i , pomimo swej nazwy, noszą j e d n a k 
u b r a n i e , a swe przepisy sekciarskie zachowują j edyn ie podczas 
wspólnych biesiad. 

By ł czas , w k t ó r y m dżynizm był po t ężnym w I n d y a c h , 
pozostawi ł po sobie b o g a t e p iśmiennic two, w części ty lko zba­
dane dotąd przez uczonych Europe jczyków, a nad to w y t w o r z y ł 
osobny styl archi tektoniczny, k tó rego odrębność zaznaczają 
znawcy, i j e g o p iękność podziwiają. 

Na tern k o ń c z y m y przegląd religij , j ak ie Aryowie, zamie­
szkujący Indye , wyznawal i lub dziś wyznają; o rel igiach p lemion 
nie-aryjskich mówil iśmy ty lko o t y l e , o ile Aryowie j e p rzy­
swoili. O hinduizmie i b u d d h y z m i e nie dal iśmy wyczerpujących, 
monograf icznych wiadomośc i ; zadaniem bowiem naszem było za-
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poznać się z istotą i genezą religij A r y ó w hinduskich i ku t e m u 
kierowaliśmy nasze badania . P o d t y m względem piśmiennic two 
hinduskie nadawało się doskonale , s tanowi ono bowiem nieprze­
rwany ł a ń c u c h , k tó rego pierwsze ogniwa sięgają zamierzchłej 
nrzeszłości. P i śmiennic two każdego wieku p rzeds tawia pojęcia 
religijne swego czasu ; zestawienie chronologiczne t ych pojęć 
uwyda tn ia n a m wybi tn ie obraz całego ruchu rel igi jnego , obe j ­
mujący z góry t rzydzieści wieków. P i e rwo tne pojęcia A r y ó w 
były podniosłe i j e d n o b o ż n e , powol i i z czasem uległy zmianom. 
W e d y z m by ł p ie rwszym krok iem wstecz i obniżył p i e rwo tny 
nas t rój religijny. Zetknięc ie A r y ó w z Kuszy tami i Turyami do­
prowadziło ich pojęcia rel igi jne do zupełnego roz s t ro ju : wielo-
bożność, fetyszyzm, a n a w e t zupe łna b e z b o ż n o ś ć , wyrugowa ły 
dawniejsze wzniosłe pojęcie o Najwyższej Istocie; pojęcia e tyczne, 
jeszcze t ak czyste i wzniosłe z czasu „ P r a w Manu", zos ta ły ob­
niżone do najskrajniejszych granic b H y m n y Bigwedy , w k t ó r y c h 
mnogie us tępy nie us tępują , pod wzg lędem podnios łych pojęć 
i uczuć, na tchn ionym słowom K r ó l a P ro roka , zastąpione zosta ły 
ostatecznie Tant rami , w k tó rych naj niedorzeczniej sze pojęcia idą 
w parze z pornograf icznemi opisami i p r z e p i s a m i , wydającemi 
duszę i ciało człowieka na łup najohydnie jszych namiętności . 

Te wyniki oddają hołd p r a w d z i e , badania h is toryczne po ­
twierdzają mianowicie fakt znany skądinąd: ponieważ najda­
wniejsze pojęcia religijne A r y ó w hinduskich s ta ły w samem za­
raniu społeczeńs twa na tak im wysok im stopniu, a z czasem do­
piero i po upływie wieków uległy skażeniu — prze to religia 
musiała być p ierwszym ludziom objawioną. 

Ks. W. Zaborski. 

1 „ T e m p h a s a r e n e v e r t h e l e s s c o m m o n l y t o b e s e e n , o n w h i c h a r e 
r e p r e s e n t e d , in s t a t u e s e v e n of l i fe s i z e , figures w h i c h o n l y t h e m i n d of 
m a n i n a l l i t s c o r r u p t n e s s a n d w i c k e d n e s s c o u l d c o n c e i v e . . . B o o k s t h e n 
c a m e t o b e w r i t t e n a b o u t h e r o e s w h o m t h e y de i f ied , s o m e of w h o s e l i v e s , 
a s p a i n t e d , a r e a c o n t i n u o u s o u t r a g e of d e c e n c y " . B a l f o u r , The Cyclopaedia 
of India, v o l . n , p . 75. 



Z DZIEJÓW MOŻNEJ RODZINY 1. 
K a r t k a h i s t o r y c z n o - o b y c z a j o w a . 

L u d z k i s w a r , c u d z y p o ż y t e k . 

(Al . M a k s . F r e d r o , „ P r z y s ł o w i a " ) . 

T r u d n o o smutniejszą ale zarazem i o ciekawszą epokę 
w his toryi naszej , j a k p ierwsze la t k i lkanaście panowan ia Au­
gus ta I I . 

Co za różność i sprzeczność charak te rów i t y p ó w niezwy­
czajnie wyb i tnych a n iepospol i tych ! 

K r ó l August , car P io t r , Leszczyńsk i i Ka ro l XII . , a w ich 
o toczeniu i współdziałający, Sapiehowie , Pon ia towsk i , Mazepa, 
Menszyków, Pa tku l , wodzowie , minis t rowie i p r z y w ó d c y s t ron­
n ic tw ; wszys tko to ludzie o cha rak te rach s i lnych i wyb i tnych , 
lubo, nies te ty , w największej części wcale nie dodatnich . J a k 
gwiazda świeci wśród nich mąż prawdziwie cnot l iwy — Leszczyń­
ski ; u reszty, skrupułów i sumienia, z małemi wyjątkami, dopa­
t r zyć się t rudno . Dziwną też i p rawie niezrozumiałą widzimy 
w owej epoce mieszaninę pojęć i wyobrażeń . Tak i nap rzyk ład 

1 Źródła. R ę k o p i s y : „ P a p i e r y p o - S a p i e ż y ń s k i e " w a r c h i w u m a u t o r a 
w R o m a n o w i e . — D r u k i : „ T e k a P o d o s k i e g o " . „ P a m i ę t n i k i O t w i n o w s k i e g o " . 
„ P a m i ę t n i k i Z a w i s z y " . „ P a m i ę t n i k i D o ł h o r u k i e g o " . „ P a m i ę t n i k i M a t u s z e -
w i c z a " . N i e s i e c k i , „ H e r b a r z " . K o s s a k o w s k i , „ M o n o g r a f i a " . Ś w i e c k i , „ H i s t o ­
r y c z n e p a m i ą t k i " . „ Ż y c i e L e s z c z y ń s k i e g o " ( N i e z a b i t o w s k i ) . W o l t e r , „ K a r o l 
X I I " . R o g a l s k i , „ P i o t r W i e l k i " . S z u j s k i , „ D z i e j e P o l s k i " . K a n t e c k i , „ S t a n . 
P o n i a t o w s k i k a s z t . k r a k . " . R i g a s c h e r , „ A l m a n a c h 1887" . 
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wojewoda miński J M P a n Krzysz to f Zawisza, nadzwyczaj po ­
bożny, modli s i ę , funduje kościoły, odbywa n a w e t w r. 1700 
p ie lgrzymkę do Rzymu, a na tychmias t po powroc ie z owej b o ­
gobojnej podróży, wszczyna han iebną sprawę ze szwagrem swej 
żony, Kaczanowskim, prześladuje go, łapie w kościele, k tó ry 
nrofanuje t y m czynem, a po jmanego wreszcie, sam w swej wła­
snej sprawie sądzi i dop i lnowywa w y d a n e g o na ścięcie wyroku ! 
Pociesza się p o t e m pobożnem za duszę n ieboszczyka westchnie­
niem, i dalej z lekkiem sercem bawi s i ę , pije, hu la i poluje. 

W y p a d e k taki j e d n a k nie w y d a w a ł się widać w owych 
czasach rzeczą nadzwycza jną , skoro nie wspomina o n im nawe t 
t ak d rob iazgowy kronikarz , j a k współczesny mu Otwinowsk i ; 
nie wiedziel ibyśmy też zapewne nic o tej sprawie, g d y b y je j 
nie opisał z dz iwnym spokojem nieświadomości w pamię tn ikach 
swoich sam pan W o j e w o d a . 

Ludz i t ak ich pojęć i wyobrażeń , j a k Zawisza, s p o t y k a m y 
w owej epoce n a każdym kroku. W ś r ó d klęsk, ruin, pożogi 
i n ies łychanego spustoszenia w całym kraju, wśród całej g rozy 
yvojny domowej ze wszys tk iemi je j nas tęps twami , ludzie ci, nie 
odpasując broni , piją, bawią się i ucztują p r zy każdej nadarza­
jącej się sposobności . 

W os ta tn ich la tach panowania J a n a III. , k iedy t en boha­
terski obrońca chrześci jaństwa n a siłach j uż i na duchu upadał , 
na Li twie wzrósł właśnie do najwyższej potęgi , pe łen chwały 
niegdyś i z la t dawnych zas łużony dom Sapiehów. Nies te ty j e ­
dnak, cała t a świetność i po t ęga dosta ła się w ręce dwóch przed­
stawicieli rodz iny najmniej t ego s tanowiska g o d n y c h : Kaz imierza 
hetmana, i b r a t a j e g o B e n e d y k t a podskarb iego W . Ks . L. Nie­
pomni ani na t r adycyę zasług p r z o d k ó w swoich, k tó ra ich na to 
s tanowisko wyniosła, ani na obowiązki względem kraju, upojeni 
bogactwami i władzą , wzbijają się w nies łychaną d u m ę ; j e d e n 
dzierżąc w swych ręku siłę wojskową, a drugi , cały skarb i do­
chody Wie lk iego Księs twa, z k t ó r y c h n ikomu rachunku nie zdaje, 
osadzili się samowładnymi p a n a m i kraju nie dla dobra ojczyzny, 
ale raczej dla siebie i dla dogodzenia własnym sprawom, i ni-
czem, nawe t królewskim majes ta tem nie uk róconym fantazyom. 
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W y z y s k i ucisk tych możno władco w gnębi ły i ugn ia ta ły kraj 
cały, ale i sprawiedl iwości n ik t znaleśó nie mógł , gdyż t r y b u ­
nały i sądy drżały przed ich de spo tyzmem i nie liczącą się z n i -
czem przemocą. W tym stanie rzeczy wystąpil i naprzód do walki 
Brzostowski , Wi leńsk i i K r y s z p i n Żmujdzki , biskupi, w obronie 
dóbr kośc ie lnych bezp rawnie na jeżdżanych i łup ionych do t ego 
stopnia, że w wielu miejscach świątynie nawe t przez rozpásané 
żo łdac two z rabowane , s tały pus tkami . 

Z a duchowieńs twem stanęli i inni możniejsi panowie , a za 
nimi, z wyjątkiem adhe ren tów i pop leczn ików co się p rzy tych 
możnowładcach żywili, cała uciśniona i wyzyskiwana szlachta. 
Działo się to w samym począ tku panowania A u g u s t a I I . Na 
wojnę inflancką zwołano pospol i te ruszenie, na k tó re zebra ła się 
cała sz lachta pod wodzą Wiśn iowieck iego , ściągnął też i cho­
rągwie swoje h e t m a n Sapieha; dwa wojska, mające w obronie k ra ju 
wystąpić, znalazły się naprzec iw siebie — p y c h a i zaciętość z j e ­
dnej s trony, rozpaczl iwa nienawiść z drugiej dos ta tecznemi b y ł y 
iskrami do wzniecenia pożaru. Nastąpi ła znana b i twa 0 1 k i e n-
n i c k a , w które j Sapiehowie mimo swych wyćwiczonych a dobrze 
o k r y t y c h i uzbro jonych chorągwi pobici zostali na g ł o w ę ; wzię­
t ego do niewoli he tmańsk iego syna, Michała S a p i e h ę , łowczego 
W . K s . L., zacnego i rozsądnego zresztą człowieka, k t ó r y właśnie 
s tarcia owego wszelkiemi siłami odradzał , rozwścieczona sz lachta 
rozsiekała na sztuki, wszelkie dobra Sapieżyńskie , gdzie się ty lko 
dosięgnąć dało, z rabowano i zniszczono do szczętu. By ła to s tra­
szliwa chwila zasłużonej zresztą k a r y ; m o ż n y dom Sapieżyński 
ze szczytu po tęg i runął od j e d n e g o zamachu i rozsypał się p ra ­
wie w gruzy. 

Z dumą i wyniosłością odrzucający p rzed tem wszelkie p r ó b y 
zgody i przedstawienia ludzi rozsądnych, przyciśnięci te raz i upo­
korzen i udal i się do króla z prośbą o pomoc i pojednanie . Ale 
u p a d e k Sapiehów, k tó rzy lekceważyl i sobie p rzed tem i władzę 
królewską, a w marzen iach swoich dążyli może nawe t do ode­
rwania Ks ięs twa od K o r o n y i ufundowania własnej dynas ty i , 
nad to był p o ż ą d a n y m i szczęśl iwym w y p a d k i e m dla Augus t a I L , 
aby im miał szczerze dopomódz do odzyskania ut raconej j u ż 
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władzy i s tanowiska. Król , wyćwiczony w obłudzie, nie żałował 
pięknych słów ani obietnic, czynnie i j awnie wziął się n iby do 
pogodzenia zwaśnionych, ale jeszcze zręczniej i gorliwiej p raco­
wał nad tern, aby do zgody nie doprowadzić , ani Sap iehów do 
dawnej nie dopuścić potęgi . 

Tymczasem zwycięski K a r o l XII . , k ró l szwedzki, zna jdował 
się już na gran icach Kzpl te j ; z drugiej s t rony stanął do walki 
król A u g u s t П., wspierany przez po t ężnego sprzymierzeńca cara 
P io t ra I. Cały kraj podzielił się na dwa wrogie s t ronn ic twa — 
a Sapiehowie, spost rzegłszy się n a obłudzie króla A u g u s t a i chwy­
tając się ostatniej deski r a tunku , zawiązali s tosunki z k ró lem 
szwedzkim, wzywając go najpierwsi za poś redn ic twem Stani ­
sława Ponia towskiego , późniejszego kasz te lana k rakowskiego , do 
wkroczenia do Polski . 

Ten pob ieżny rys znanych zresztą wypadków, musiel iśmy 
tu przeds tawić dla rzucenia ogólnego pog lądu na losy domu 
Sapiehów, k tó ry z p rawdz iwych zas ług wzniósłszy się do na j ­
wyższego w kraju s tanowiska, z własnej też winy upadł w chwili 
najnieszczęśliwszej . G d y bowiem po s tu la tach prawie , znaleźli 
się tacy członkowie rodziny j a k zacny książę Kaz imierz Nestor , 
marszałek sejmu 4-letniego, książę Aleksande r lub Eus tachy , go­
towi do pracy i poświęcenia dla kraju — na tenczas by ło j u ż 
za późno. 

Niemniej j e d n a k n iezapomniane s tanowisko, k tóre zajmo­
wali w ojczyźnie, kazało im od chwili u p a d k u n iezmordowanie 
walczyć dla odzyskania , jeśl i nie p rzemożne j władzy, to u t raco­
nych dos ta tków i świetności rodz iny . 

Ta walka t łumaczy nam właśnie p rzeb ieg sprawy, którą 
mamy poniżej p rzeds tawić . 

Byłoby rzeczą zgoła niesprawiedl iwą obwiniać wszystkich 
*y.ì a .°y c h naówczas członków zas łużonej rodz iny o nadużycia , j a ­
kie się działy na Li twie i wywoła ły t ak smu tne dla kraju i dla 
inch samych nas tęps twa . Głową tej p a r t y i by ł j a k się zdaje pod­
skarbi Benedyk t , silnie w s p o m a g a n y przez h e t m a n a Kazimierza , 
a w części może i przez drug iego b r a t a Franciszka , koniuszego 
W . Ks . L. i j ene r a ł a ar tyleryi , ile że i ze swego s tanowiska za-
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l eżnym on był od na jwyższego wodza. Między k r e w n y m i z dru­
giej linii, Kodeńsk ie j , oraz młodszem pokoleniem, było bez wąt­
pienia wielu nie mających czynnego współudziału w machina-
cyach podskarbiego, t r zymających się na uboczu i nie we wszyst-
k iem podziela jących wyobrażen ia przywódców. D o takich, j a k 
się zdaje, na leża ł n a w e t własny syn he tmana , Michał, koniuszy 
W . Ks . L., k t ó r y j a k o najmniej w inna ofiara, krwią własną j e ­
dnak zapieczętował t ę nieszczęsną sprawę. Cały dom wszelako, 
obycza jem ówczesnym, podlegając pewnej pa t rya rcha lne j kar­
ności, t r zyma ł się dość solidarnie, i j a k wspólnie z o t rzymane j 
w kraju p rzewagi korzystał , t ak też i p rzy u p a d k u prawie 
w równej mierze wszelkie szkody ponosił . Z t ych też powodów 
nie pojedynczo, ale całym domem, przerzuci l i się nas tępnie Sa­
p iehowie do s t ronnic twa Ka ro l a X I I . i Leszczyńsk iego , mając 
nadzie ję odzyskania na tej drodze wpływów, znaczenia, oraz po -
konf iskowanych dóbr i odebranych s ta ros tw i godności . 

J akoż , j a k wiadomo, sp rawy szły zrazu ba rdzo pomyśln ie , 
a choć się wlokły niesłychanie wolno, zwycięski oręż wojowni­
czego Ka ro l a rokował dla s t ronn ików j e g o najświetniejsze na ­
dzieje. P r z y t ych j e d n a k pomyślnościach, była j e d n a s t rona p r a w ­
dziwie opłakana, niesłychanie t r udna i uciążliwa — sam rodzaj tej 
wojny domowej , t rwanie jej z b y t długie i b r a k ś rodków pie­
n iężnych do je j popierania . Cała t a k t y k a Sasów ze sprzymierzeń­
cami z j e d n e j s t rony, a wojsk Ka ro l a X I I . i j e g o s t ronników 
z drugiej , polegała nie ty le na wa lnych b i twach i spo tkan iach 
w polu, ile raczej na wałęsaniu się w pa r tyzanck ich oddziałach 
po wszys tk ich dzielnicach kra ju , w j e d y n y m celu r abowania 
i niszczenia z g r u n t u majętności , dóbr, wsi i folwarków swoich 
przeciwników. 

Dla t rzech wojsk obcych, to wykarmian ie się na polskim 
chlebie, zdziers twa i r abunk i by ły na jpożądańszem żniwem, ale 
t r u d n é m jes t do pojęcia, żeby nawe t chęć zemsty i odwetu oraz 
zawiści s tronnicze, m o g ł y o ty le zaślepić synów własnej ziemi, 
ż eby do p o d o b n e g o spustoszenia dokładal i ręki . 

Musiało też być wygodn ie wojskom obcym u nas, k iedy 
dopiero w la t dziewięć po u p a d k u Karo la zdołano ich ledwie 
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nieledwie za granicę wyprosić . Bądź co bądź, kraj w wielu 
miejscach, zmienił się w p rawdz iwą p u s t y n i ę ; po dziś dzień po­
zostałe po lasach ślady zagonów, świadczące o n iegdyś w tych 
miejscach uprawne j roli, odnoszą się do owej opłakanej epoki, 
co wiekiem drzew bez t rudności sprawdzić się daje. Najmożnie j -
szyin panom urywa ły się dochody, t rzeba było żyć z dawnie j ­
szych zapasów, k tóre się wycze rpywa ły ; za bezcen oddawano 
drobniejszej szlachcie folwarki w długole tn ie zastawy; ci zaś, n ie 
Dosiadając l icznych i b o g a t y c h sprzę tów, w razie n iebezpieczeń­
s twa r abunku bez t rudności mogl i się przed nieprzyjacielem ukry­
wać, tymczasem z folwarków ciągnęli co można, rachując na to , 
że gdy się wojna zakończy, będą mogl i w czas spokojniejszy 
przez długie la ta pobierać znaczne dochody. Największe ofiary po­
nosili s t ronnicy Karo la X I I . i Leszczyńsk iego , zwłaszcza ci, k tórzy 
sztyftowali chorągwie po większej części swoim sumptem, czyli 
z własnej szkatuły . W ten sposób i dom Sapiehów, prócz s t ra t 
po Olkiennickiej klęsce ponies ionych, przez la t dziewięć czyli 
do b i twy pod P o ł t a w ą , do dna n iemal wycze rpawszy nag roma­
dzone z lepszych czasów zasoby, pozadłuża ł się tak, że większość 
dóbr poszła pod zas tawy, a c iężary war tość ich prawie wyró­
wnywały . D w o m ty lko członkom domu Sapieżyńskiego dobra po 
Olkiennickiej bi twie nie by ły pokonf iskowane : J anowi , s taroście 
bobrujskiemu, i J e r zemu , s taroście wilkowskiemu, z racyi pokre -
\vieństwa z domem Radz iwi ł łów; ale i ci w nas tęps twie wojny 
domowej wielkie ma ją tkowe s t ra ty ponieśli . 

Główni p r z y w ó d c y i przedstawicie le domu Sapiehów prze­
szedłszy, j a k się wyżej wspomnia ło , n a s t ronę króla szwedzkiego, 
nie dot rzymal i j e d n a k do k o ń c a ; podskarb i B e n e d y k t umar ł 
w roku 1707 w Berl inie , h e t m a n z łamany wiekiem i przec iwno­
ściami oglądał s ię , k o m u b y ze swoich najbliższych mógł wręczyć 
buławę ; zdaje s i ę , że kró l Stanis ław miał j u ż w myśli j ak iegoś 
do niej upa t r zonego pierwej kandyda t a , ale Sapieha chciał ją 
z łożyć j edyn i e w ręce k tó regoś z członków własnej rodz iny ; za 
wdaniem się więc K a r o l a XII . , konferował ją wreszcie Leszczyńsk i 
synowcowi he tmana , synowi F ranc i s zka koniuszego W . Ks . L., 
staroście bobru j sk i emu , J a n o w i Sapieże. N o w y h e t m a n w pełni 

р. Р . т. X L . 14 
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sił, był, j a k współcześni świadczą, d o b r y m żołnierzem i wodzem., 
wiele po tyczek p rzeprowadz i ł zręcznie i szczęśliwie, ale nade-
wszys tko umiał on swoje chorągwie t r z y m a ć w pos łuszeńs twie 
i wielkiej ka rnośc i ; p rzyzwycza jone do swawoli, nadużyć i wszel­
k iego we własnym kraju łupies twa, za s tarego he tmana , musia ły 
się ugiąć pod silną ręką nowego wodza i wyrzec się d a w n y c h 
w y b r y k ó w . Nie we wszys tk iem też, j a k się zdaje, podzielał sta­
ros ta bobrujski wyobrażen ia swych s t ryjów i ubo lewał g łośno 
nad wojną domową. J a k o ż , n iedługo p ias tował wielką buławę, , 
złożył ją bowiem na tychmias t po bi twie Poł tawskie j w 1709 
roku, a A u g u s t I I . oddał h e t m a ń s t w o ulubieńcowi swemu L u ­
dwikowi Pocie jowi z Bożank i . Pau l i w Ż y w o t a c h he tmanów myl­
n ie podaje śmierć s tarego h e t m a n a Kazimierza Sapiehy w r o k u 
1703; umar ł on bowiem dopiero w siedmnaście la t później ; sp ro­
s tował to w Monografiach hr. Kossakowski , niewłaściwie t a m 
j e d n a k wzmiankuje w t y m ż e 1703 roku o złożeniu przez niego-
b u ł a w y ; niewątpl iwą wiadomość o t em znajdujemy w Pamię tn i ­
kach Zawiszy, k tó ry zapisuje oddanie bu ławy przez h e t m a n a 
w ręce synowca w roku 1708. T y m sposobem starosta bobrujski 
przez rok ty lko cieszył się dos to jeńs twem he tmana , ale i t en 
czas wystarczył , żeby się na t e m stanowisku znacznie podru j -
nował . S p r a w a Leszczyńsk iego upadła , należało się pogodzić 
z losem i myś leć o podźwignięc iu for tuny ; submi t tował się więc 
królowi Augus towi oraz carowi i p rzy ję ty był przez nich dość 
łaskawie ; zwróci ł też na siebie szczególną uwagę cara P io t ra , 
powagą i wspaniałością pos tawy. T u się zawiązały bliższe s to­
sunki przyjaźni Sapiehy ze s ławnym minis t rem dyp lomatą , feld­
marszałkiem, u lubieńcem. i p rawą ręką cara P io t ra , kniaziem 
Menszykowem 1 . 

Car P io t r cywilizując i z g run tu reformując pańs two, do­
b rze to pojął, że n o w y system i n o w y porządek ty lko posługu­
jąc się n o w y m i ludźmi wprowadzić m o ż n a ; z własnych p o d d a ­
nych miał t ak ich niewielu, wyją tek p rawie pod t ym względem 
stanowił Menszyków, k tó ry z p ros t ego p iekarczyka wzniósł się 

! P o d p i s y w a ł s i ę p o r o s y j s k u : Меншиковъ. (P. A.J 
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do na jwyższych dostojeństw. I musiał to być umys ł rzeczywiście 
niepospoli ty, skoro zaledwie nauczywszy się czytać i pisać, by ł 
jednak i d o b r y m wodzem i m a r y n a r z e m i j e d n y m z na jwyt raw-
ni ej szych dyp loma tów swojego czasu. Zdaje s ię , że mu nie ty le 
chodziło o b o g a c t w a , lubo mona rcha uposażał go bardzo h o j ­
nie, ile raczej o znaczenie , h o n o r y i ty tu ły , co też psycholo­
gicznie ł a two t łumaczyć się daje. 

Tytu ły , k tó rych Menszyków używał w dokumen tach orygi ­
nalnych, dla cha rak te rys tyk i niżej w y k a ż e m y . 

W sp rawach dyp loma tycznych i re formatorsk ich car P i o t r 
posługiwał się wielu cudzoziemcami, j a k o p ionierami cywilizo­
wanego świa t a ; rozpat ru jąc się j e d n a k w naszych współczesnych 
listach, pap ie rach i dokumentach , ze zdziwieniem spos t rzegamy 
ogromną l iczbę Polaków, k tórzy , zwłaszcza po ukończen iu wojny 
szwedzkiej , zos tawal i w naj rozmai tszych funkcyach i pos ługach 
c a r a i roili się w Moskwie, P e t e r s b u r g u i wszędzie, gdzie się 
pod ręką reformatora n o w y jak i ś zaprowadza ł porządek. 

Rzecz to była j e d n a k n a t u r a l n a ; car P i o t r przez la t ki lka­
naście n i eus tannych prawie z Polską s tosunków, naj łatwiej i na j ­
bliżej znajdował tu ludzi j ak i ch m u było po t r zeba , okrzesa­
nych i uksz ta łconych po europejsku , w doda tku , więcej niż 
każdy inny cudzoziemiec obznajomionych z p o b r a t y m c z y m j ę ­
zykiem i obycza jem; d ługa wojna domowa zrujnowała p r zy t em 
wielu, k tó rzy spieszyli do sąsiedniego kraju dla k re scy tywy . 
Głównym nawet , osobistym, u lub ionym cara P io t r a sek re t a rzem 
przybocznym b y ł przez długie lata P o l a k N a r t o w s k i , k tóry , 
ożeniwszy się później z Rosyanką, przezwał się Nar towem. 

Woj ska cara Piotra , j a k wspomnie l i śmy wyżej , długi czas 
jeszcze pod różnemi pozorami konsys towały w Polsce , najdłużej 
zas na Li twie , rozstawiając się i zajmując k w a t e r y bez pytania , 
gdzie im wypadało , wybierając furaże, p londrując i dopuszczając 
się n ieskończonych bezprawi . N a se jmikach i se jmach była to 
g łówna kwestya , o której najwięcej rozprawiano i ha ł a sowano ; 
cały kraj się oburzał, sypały się tysiączne manifes tacye i p ro t e -
stacye po g rodach o t ak zwane e k s o r b i t a n c y e , czyli nad­
użycia ; domagano się u dworu naj energiczniej szych ś rodków, 

14* 
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aby się pozbyć uciążl iwych gości . W y s ł a n o do cara w sprawie 
Inflant i wycofania wojsk zarazem, w wielkiem poselstwie gład­
kiego i dość wy t rawnego , ale n iezby t energicznego, Chomętow-
skiego, wojewodę mazowieckiego, k tó ry nic j e d n a k nie wskórał . 

Tymczasem masy wojska pod j ene ra ł em W e j d ę i Kepni -
nem nie ruszały się z kraju, a b r y g a d y e r R o o p zabierając zboże 
gdzie go ty lko znalazł bez p y t a n i a zsypywał n a w e t m a g a z y n y 
w Grodnie , K o w n i e i w Wi ln ie . By ła to kwes tya t ak ważna , że 
panowie senatorowie nie dawal i o nią ani chwili spokoju Dolho-
rukiemu, r ezyden towi cara p rzy dworze króla Augus ta . Podąży ł 
wreszcie do P e t e r s b u r g a w 1718 roku, t w a r d y i n ieugię ty P o -
niński, s ta ros ta kopanicki ; po długich koła taniach, -wyszły roz­
kazy ewakuacyi , ale wojska pomimo t ego nie ruszyły się jeszcze 
z miejsca. 

Największe uciążliwości z t ego p o b y t u wojsk obcych spa­
dały n a włościan i drobnie jszych właścicieli ziemskich, lubo 
i większe posiadłości a nawe t magnack ie dobra nie by ły nie­
kiedy wolne od ucisku i wielu nadużyć . P o mimo t ego j e d n a k 
w ukszta łceńszej wars twie społeczeńs twa dobrze rozumiano, że 
0 ile oficerowie i s ta r szyzna wojskowa nie czynią osobiście ża­
dnych wybryków, nie są też winni ani* odpowiedzia lni za ten 
p o b y t swój w sąsiedzkim kraju, spełniając w tem j edyn i e roz­
kazy wyższej władzy. Stąd też jeśl i między woj skowymi rosy j ­
skimi znajdowali się ludzie więcej wykształceni , ze znakomi tych 
pochodzący rodzin i mający og ładę świa tową, zawiązywały się 
z miejscową szlachtą i panami n ie ty lko uprze jme, ale n iekiedy 
1 ba rdzo przyjacielskie, u t rwa lone długiem obcowaniem stosunki . 
Należy bowiem p a m i ę t a ć , że naówczas zawiści p lemienne, 
w pewnych celach w os ta tn ich dopiero czasach poddmuch iwane , 
nie is tniały i by ły zupełnie rzeczą nieznaną. 

J a n Sapieha eks-he tman, s ta ros ta bobrujski , zaprzyjaźni ł się, 
j a k powiedzie l iśmy wyżej , z feldmarszałkiem Menszykowem, na­
s tępnie zaś, p rzebywając w rezydency i swej w Kossowie , w bar­
dzo dobrych i przyjacielskich zos tawał s tosunkach z konsys tu -
j ącymi w t a m t y c h s t ronach wyższymi oficerami, j a k o t o z hr. 
Pan inem, k tó ry s ta ł n ieda leko Kossowa w Słonimie, z j e n e r a ł e m 
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Żukowem, mającym k w a t e r ę w okolicach Bobrujska , i z wielu 
innymi, k tó rych nazwiska s p o t y k a m y w pozos ta łych l istach i pa ­
pierach. 

E k s - h e t m a n posiadał w Wie lkopolsce dobra Koźmin , Wieluń 
i Radlin, na Li twie zaś Kossów, g łówną rezydencyę , oraz s ta­
rostwa zdzi towskie i sokołowskie w nowogródzkiem, i bobrujskie 
w mińskiem województwie , wszystkie t rzy nie g rodowe ; żona ty 
był z Ludwiką Opalińską, z której córka była za Michałem Sa­
piehą wojewodą podlaskim, i synów t r z e c h : F r a n c i s z e k 
w stanie duchownym opa t koprzywnicki , P a w e ł s ta ros ta soko­
łowski, i P i o t r naprzód stolnik W . Ks . L., później wo jewoda 
smoleński. Niesiecki pisze, iż P i o t r żona ty był z Maryą Men-
szykowówną , córką s ławnego feldmarszałka, u lubieńca Piotra, 
Wielkiego. Hr . Kossakowski w Monografiach pros tu je tę wiado­
mość, podając że żoną j e g o była Marya Skowrońska . I w istocie 
P io t r Sapieha żona ty był ze Skowrońską , ale imię M a r y i za­
pożyczone tu j es t od córki Menszykowa — zamiast Z o f i i , k tó re 
nosiła Skowrońska . Gma twan ina t a wynik ła właśnie z p o w o d u 
bardzo n iezwykłych i c iekawych okoliczności, k tó re towarzy­
szył}- ma łżeńs twu Sapiehy, i b y ł y b y zapewne zostały całkiem 
nieznane, gdyby , szczęśliwym trafem, nie p rzechował się w części 
po-Sapieżyńskich papierów, rozproszonych po świecie, fascykuł, 
k tóry się do rąk naszych dostał . Zawiera on najważniejsze do-
kumenta odnoszące się do tej sprawy, wychodzące j , zdaniem na-
s z e m , poza r amy hera ldyki samej albo in teresu rodziny, a za­
sługującej z wielu szczegółów na bliższe poznanie , choćby w t y m 
pobieżnym zarysie, k tó ry t u wedle au t en tycznych dokumentów 
podajemy. 

S ta ros ta bobrujski , z łożywszy k ró tko p ias towaną buławę 
w ręce Augus t a IL, usunął s i ę , pozorn ie przyna jmnie j , od spraw 
publicznych i zamieszkał w Kossowie , mając po Olkiennickiej 
klęsce szczęśliwie ocalone od zaboru i dobra własne i s ta ros twa 
jakie posiadał, dzięki kol igacyi z Radziwił łami. Matka bowiem 
starosty bobrujskiego, również j a k i brac i j e g o : J e r z e g o sta­
rosty wilkowskiego i J ó z e f a podskarb iego nad w o rn eg o l i tew­
skiego, Anna , była w p o w t ó r n e m małżeństwie za Dominik iem 
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Radziwił łem, kanc le rzem W . Ks . IJ. W p ł y w Radziwił łów w s t ron­
nictwie przec iwnem Sapiehom, dobra ich ochroni ł p rzyna jmnie j 
od konfiskaty, niemniej j e d n a k z racyi długoletniej a niesły­
chanie niszczącej wojny domowej u legły tak s ta ros twa j ako też 
i dziedzictwa wielkim spustoszeniom, nad to zaś, w dobrach dzie­
dzicznych, większa część folwarków poszła pod zas tawy, a i n a 
pozos ta łych p ię t rzyły się l iczne i uciążliwe długi. 

P r zez lat j edenaśc ie prawie, bo aż po rok 1720, mało od­
szukać się daje wiadomości o s taroście bob ru j sk im; w s p o m i n a 
0 nim kilka razy, wkrótce po złożeniu bu ławy, w Pamię tn iku 
swoim Krzysz to f Zawisza, w mniej w a ż n y c h sp rawach ; o d d a n y 
on był bez wątpienia p racy nad podźwignięc iem obarczonych cię­
żarami majątków. Łacnie j wszelako i n ierównie prędzej p rzy­
chodzi upadek aniżeli podnies ienie for tuny i pos tawienie j e j 
w równowadze . W j a k i m stanie by ł kraj cały w owej epoce , 
dobrze nam maluje O twinowsk i : „Podczas owej 15-letniej wojny 
w Po l sce — mówi kron ikarz — tysiącami t ak ich wsiów mógł 
r achować a osobliwie k ró lewszczyzn , że ty lko n iebo a z iemia 
została" . T a k też i Stanis ław L e d o c h o w s k i , marszałek konfe-
deracyi t a rnogrodzk ie j , p rzy o twarc iu sejmu Niemym z w a n e g o 
w 1717 roku , p rzemawia do k r ó l a : „szczególnie całość dos to­
j e ń s t w a W . K. M. i w popiół za panowania Twego obróconą 
dźwigamy o jczyznę , którą t rzymając , domów i for tun n a s z y c h 
pozbyl i śmy" . Dalej też, mówiąc o tym sejmie, Otwinowski do­
daje : „a o saskich swywolach i excesach ani wzmianki uczy­
niono. . . o niezliczone spustoszenia i r abunki dworów szlacheckich 
żadnej satysfakcyi nie uczyn iono" . A niżej dodaje : „grasowało 
w Polsce i powie t rze ok ru tne od roku Pańsk i ego 1704 aż do 
1712, zdychanie także byde ł podczas te jże samej wojny t rwa ło 
kilka lat, k tó re by ło przywiez ione z W o ł o c h przez kupców woły 
t ameczne do Szląska i G d a ń s k a przegania jących, a to się długi 
czas co rok odnawia ło" . Ty lko la ta 1721 i 1723 j a k o urodza jne 
kronikarz podaje . W tak ich warunkach wyludnienia i opus to ­
szenia n iemało t r zeba było p racy i zabiegów, aby w po lach 

1 folwarkach zaprowadz ić j ak i t ak i ład i po rządek i osiągać do­
chody : s tokrotn ie zaś zadanie t o u t rudnia ły ciążące na mająt-
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kach długi, k tóre dopiero przez wiele la t spokojnej p racy mog ły 
b y ć częściowo spłacane. Nie dziw więc, że j eszcze w roku 1720 
widzimy dobra s ta ros ty bobrujskiego, po większej części folwar­
kami pooddawane , w zas tawach dłużników, ze wszech s t ron na­
ciskających, i in te resa wielce powikłane . 

Tu, dla objaśnienia w y p a d k ó w nas tępnych , nadmienić mu­
simy, że, j a k się z będących w pos iadaniu naszem d o k u m e n t ó w 
okazuje, fe ldmarszałek i minis ter P io t ra W., Menszyków, p o ­
siadał na tenczas w województwie wi tebsk iem, s ta ros two g r o ­
dowe orszańskie, j ak się domyślać można, nadane mu przez 
Augus ta I I . z a p e w n e w epoce dobrych s tosunków króla z ca­
rem, dla pozyskan ia życzliwości wszechwładnego minis t ra . Czy 
to konferowanie s ta ros twa obcemu minis t rowi zgadzało się z pra­
wami Ezp l t e j , rzeczą j e s t wątpl iwą, ile że i na sejmie w p ó ­
źniejszym czasie, j a k widać z korespondency i Menszykowa z J a ­
nem Sapiehą , sprawa t a była poruszoną ; t em bardzie j , że n o w y 
starosta orszański nie us tanowi ł nawe t subs ty tu ta czyli pods ta -
rosty w sądzie grodzkim orszańskim, przez co cała tamte jsza 
szlachta pozbawioną była najpierwszej i najważniejszej j u r y z -
dykcyi miejscowej . Bądź co bądź, z racyi owego s taros twa, 
Menszyków miał w t a m t y c h s t ronach s tosunki z ludźmi, k t ó r y c h 
też spotykał i J a n Sapieha, k iedy bywał w swem staros twie bo-
brujskiem, n ieopodal od Orszy leżącem. 

Naonczas, w r. 1720, syn s ta ros ty bobrujskiego, Piotr , no­
szący już ty tu ł s ta ros ty zdzi towskiego, a późniejszy (1754) wo­
jewoda smoleński, musiał mieć, j a k mia rkować można , około la t 
ośnmastu, i właśnie go miał ojciec, wedle p rzy ję t ego obyczaju, 
wyprawić w podróż za g r a n i c ę , k iedy zaszły ważne okoliczności, 
k tóre t en zamiar zmieniły. 

Konsys tu jący w t a m t y c h s t ronach j enera ł -major Żuków, 
oraz J M C P a n Larsk i , pu łkownik i sędzia ziemski orszański , rzu­
cili staroście bobrujskiemu myśl, że syn j e g o P io t r m ó g ł b y ożenić 
się z córką Menszykowa, Maryą , k tóre j bardzo znaczne wiano 
posłużyłoby do sp ła ty wielu d łużn ików i podźwignięc ia c iężarami 
obarczonej for tuny. P r o j e k t ten nawet , j a k z dokumen tu widać, 
powziął niewątpliwie najpierwej sam Menszyków, j edyn ie dla 
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wysokiej koligacyi z Sap iehami i s tan ich in te resów znając , co 
też j e s t doskona łym i w y b i t n y m szczegółem malu jącym cha­
r ak t e r człowieka. J a k mogl i się z a p a t r y w a ć dumni z odwiecz­
nych dostojeństw, z parente l i i k rwi swojej Sapiehowie , na mał­
żeńs two j e d n e g o z członków swej rodziny z córką moskiewskiego 
p iekarczyka , lubo nosił on j uż i ty tu łów niemało i był u lubio­
n y m min is t rem j e d n e g o z najpotężnie jszych naówczas monar ­
c h ó w — pojąć n i e t r u d n o ; p rzeważy ły j ednak względy pol i tyczne 
i finansowe. Dla wywiedzen ia się więc i zbadania tej sprawy 
daje nap rzód s tarosta bobrujski n o t a t k ę , z dołączeniem j a k się 
zdaje i po r t r e tu syna, j adącemu właśnie czy też umyślnie m o ż e 
wys łanemu do P e t e r s b u r g a J M C i P a n u J a n o w i Grudzińskiemu, sta­
roście rawskiemu, k tó ry wszelako n iewiadomo w jakiej funkcyi 
zostawał w służbie cara Pio t ra , lub być może iż t ę s łużbę przyjął 
nieco później , gdyż s p o t y k a m y w pap ie rach pod r. 1728 pleni -
p o t e n c y ę wydaną w Moskwie przez niego P io t rowi Sapieże sta­
roście zdzi towskiemu, „do odbioru zaległej Grudzińskiemu od 
dwóch lat przeszło pensyi ze skarbu carskiego" , k tóre j nie po ­
bierał będąc wysłany, j a k pisze, do b o k u s ta ros ty bobru j sk iego . 

W p u n k t a c h no ta tk i danej Grudz ińsk iemu przez s taros tę b o ­
brujskiego, d. 4 l istop. 1720 roku w Warszawie , zaleca on mu, aby 
naprzód oświadczył komplemen ta feldmarszałkowi JMCiKsięc iu 
Menszykowowi , oznajmił, że r a d b y aby syn j e g o P io t r s tarał się 
o córkę księcia, „w tym zaś" (punkt 2-gi) „ IMCPan s ta ros ta 
wyzna, że ta śmiałość konkurenc iey pochodzi z pochopu I M C P a n a 
Genera ła Żukowa i I M C P a n a Larsk iego sędziego Orszańskiego, 
d la tego opowiedzieć to nie omieszka i wyrozumie Xiecia J e g o ­
mości Menszykowa" ; dalej oznajmia s ta ros ta bobrujski , że wła­
śnie miał syna wysyłać za g r a n i c ę , ale wyjazd j ego wst rzymał , 
„i j e ś l i " (punkt 5-ty) „ IMCPan s taros ta zrozumie rezolueyą Xiecia 
IMCi faworj'zujaca, t edy nie p o r t r e t ale samego wyprawi do 
skłonienia się Xciu IMCi y podziękowania j a k o na juniźeńszego 
z yveneracya powinna X c i u IMCi Dobrodz ie jowi" . K o ń c z y wresz­
cie polecając prosić o p rędką odpowiedź, aby syna nie wstrzy­
mywać, i k a ż e : „wziąwszy rep l ikę" (punkt 7) „jako na jprędzej 
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i a. o rdynować (odesłać) aby mój syn na zapus ty s tanąć móg ł 
u Xiec ia J egomośc i " . 

D o d a ć t u musimy, że P i o t r Sapieha mógł mieć la t na t en ­
czas, j a k e ś m y wyżej powiedzieli , około ośmnastu, a księżniczka 
Menszykowówna zaledwie dziesięć lub jedenaśc ie . Jakoż , nie 
chodziło tu bynajmnie j o na tychmias towe małżeńs two; p rzyczyna 
skwapliwości w układach i zapewnien ia s i ę , że małżeńs two za­
war te zostanie , występuje j a sno w da lszym przeb iegu tej sprawy. 

J M C P a n S ta ros ta rawski sprawił się j ak należy, p u n k t a 
Sapiehy prze t łumaczone na j ę z y k rosyjski i p rzepisane na arku­
szu, fracta pagina, podał Menszykowowi , a ten na tychmias t na 
drugiej stronie, p u n k t w punkt , udzielił „rezolucyę" . Naprzód 
więc grzeczność za grzeczność, dalej powiada, że zamierzony 
związek małżeński syna s ta ros ty bobru jsk iego ze swoją córką 
uważa za „przy jazny" , w rozmowie zaś z j ene ra łem Ż u k o w e m 
i sędzią ziemskim Larsk im „ b y ł o o t e r n w s p o m i n a n o " ; 
pisze, że gdy młodzi dojdą do la t powinni się poznać , i wza­
jemnie się sobie podobać , że starościc móg łby edukacyę odby­
wać i we własnym kraju, ale to zostawia do woli i uznania ojca, 
i kończy, że por t r e t s tarościca będzie m u bardzo miły, ale na j ­
przyjemniejsza j ego własna osoba, którą ba rdzo rad będzie przy­
jąć w swoim domu. 

W tym czasie car P io t r I. p rowadz i ł właśnie zaciętą i wy­
tępiającą wojnę na wybrzeżach Szwecyi , chcąc zmusić F r y d e r y k a , 
męża królowej szwedzkiej E leonory , do us tęps tw i zawarcia t rak­
tatu, k tó ry też i podpisany został w począ tkach września 1721 
roku w Nysztacie . D la t ego też i dalsze u k ł a d y Sapiehów z Men-
szykowem ws t r z ym a ne widzimy aż do po łowy nas t ępnego 1721 
roku ; znoszenia się bowiem w owym czasie w t ak znacznem 
oddaleniu były niełatwe, a wiadomości obiegały, że i Menszy­
ków towarzyszy ł carowi w tej wyprawie wojennej ; lubo, j a k się 
okazało, g łównym działaczem w układach nysz tackich był mi­
nister Osterman, bardzo w y t r a w n y i p rzeb ieg ły dyplomata , zo­
stający w służbie rosyjskiej . Menszyków j e d n a k i car P io t r ba­
wili l a tem 1721 w nowej stolicy. Ot rzymawszy też o tem wia­
domość, s taros ta bobrujski w l ipcu wyprawia t am syna wraz ze 
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s tarostą rawskim J . Grudzińskim i su r roga to rem wojewódz twa 
wileńskiego B e n e d y k t e m J a n e m Molskim starostą s t rubiskim, 
dając im stosowną ins t rukcyę i pe łnomocnic two da towane ze 
Słonima d. 6 l ipca 1721. W punkcie 1-szym owej ins t rukcyi 
powiada naprzód, że s t o s u j ą c s i ę d o ż ą d a n i a księcia Men-
s z y k o w a W 3 ' s y ł a syna, że p rzyczyną opóźnienia j e g o wyjazdu 
by ły pogłoski o udaniu się księcia z flotą n a morze ; dalej po ­
wiada, że jeśl i p rzyzwolen ie n a małżeńs two nastąpi, prosi ż e b y 
ta akeep tacya mogła być zakończona „z ceremonią cerkiewną, 
ponieważ us tawiczna ko r r e spondencya już b y być musiała o k tó ­
rej różne by supozycye formować mogli złą in terpe lacyą domu 
mego y pa r tyku la rn ie osoby mojej g d y b y dalsza p ro longacya 
zna jdować się miała albo ty lko deklaracyą była te raz zakoń­
czona" . ~W punkc ie 4- tym powiada, że „jeśli do ś l u b e m wa­
r o w a n e g o sku tku przyjdzie , a p o t e m i do k o n t r а к t u , P . P . 
K o m i s a r z e mają objaśnić j ak i e są w tak ich razach zwyczaje 
i p r a w a Polskie" ; co do w a r u n k ó w zaś, powiada, że nie przesą­
dzając j ak i będzie posag księżniczki, należy s tarać się, aby t a ­
k o w y l o k o w a n y by ł n a j ak i ch dobrach w Polsce , to j e s t albo 
„na maję tność C z e r k o w s k ą , a l b o n a K r o t o w s k ą " ' , k tó r e 
są bl izko dóbr s ta ros ty bobrujsk iego , a nie na dobra syna j ego , 
gdyż korzystniej j e s t mieć fundusze na kilku dobrach niżeli na 
j e d n y c h opar te , a jeżel i na dobrach syna, to lokować można p o ­
sag księżniczki na Wie lun iu i Koźmin ie . 

Oprócz powyższej ins t rukcy i i p l en ipo tency i daje Sap ieha 
swym pe łnomocn ikom własnoręcznie napisane , z sygne tową małą 
pieczątką i podpisem : 

„ P u n k t a d o N a j j a ś n i e j s z e g o C a r a IMCi" , 
k tó re w całości brzmią j a k nas tępu je : 

„1) Najniższe podz iękowanie J E . Carskiej Mci uczynią I chmć , 
że przez konsens swój J E . C. Mć w pierwszej swojej rezolucyi 
n a suplikę I M C P . S ta ros ty R a w s k i e g o dał swój P a ń s k i konsens 
do konkurency i o J O . Xiężn iczkę J M C . M e n ż y k ó w n ę synowi 
memu, za co do podz iękowania i upadnien ia do nóg J E . Car. 
Mci s tawa sam syn mój . 

„2) U tegoż Naj j . Monarchy supl ikować będą ciż sami IMG 
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niosąc prośbę o dalszy Gara IMCi konsens do zakończenia kon-
kurencyi syna mego przy dozwoleniu J a śn i e Ośw. Xiec ia IMCi 
Menżyka. 

„3) Dadzą I chmość tę expl ikacya sapl ikowania u J E . Car. 
MC Majesta tu aby tą razą jeżel i Boska i Naj . Car. IMCi j e s t 
dyspozycya, aby syn mój mógł być g o d n y m pos tanowienia t ego 
aby się tą razą mogło wszys tko zakończyć dla supozycyi expli-
kacyi przeciwnej że dom mój ma j ak i e prak tyk i , a osobliwie j a 
adresując się często do Majes ta tu J E . Carskiej Mci. 

„4) W y w i o d ą I chmość Naj . Carowi IMCi s t a tum domu na­
szego w jak ich nieszczęśl iwościach zamachu kont inującego się zna j ­
duje, a przez koll igacyą pos tanowienia t ego dając j a k o w zas taw 
wdzięczność z wiernością złączonej, spodz iewamy się z całym 
domem naszym w łaskawej zos tawać pamięci J E . Carskiej Mci. 

„5) Upewnią I chmość J E . C. Mé o prawdziwej wierności 
mojej pa r tyku la rne j p rzy submissyi i całego domu życzliwości, 
do k tórych p u n k t ó w podpisuję się". 

Pod tą samą datą 6 l ipca w Słonimie i syn, s ta ros ta zdzi-
towski, wydaje pe łnomocnikom b lank ie t zapewnia jący przyszłej 
żonie „zapis in te rcyzy jny" , obiecując t a k o w y p r z y z n a ć w Try ­
bunale g łównym W . Ks . L . w Wilnie , sądzącym się na kadency i 
wileńskiej podczas t e rminu sądzenia spraw powia tu Słonimskiego 
w roku n a s t ę p n y m 1722. Na blankiecie podpisani j a k o pieczę-
tarze ciż sami pe łnomocnicy : Grudziński i Molski, oraz Stanis ław 
Mirowski. 

Oprócz t ego s taros ta bobrujski dał j eszcze pe łnomocn ikom 
najważniejsze doda tkowe p u n k t a w przewidywaniu , g d y b y uk łady 
doszły j uż zupełnie do skutku, polecając naprzód, aby w tak im 
razie porozumiel i się z księciem, czyby córka j e g o nie mog ła 
przybyć do Polski dla „obeznania z kol l igowanemi d a m a m i " , 
„oraz expostu lowac będą I chmość exponujac że t ak p r z e z n i e ­
ł a s k ę J e g o K r ó l e w s k i e j M o ś c i j a k o t e ż p r z e z w o j n ę 
P r z y j ś ć m u s i a ł a f o r t u n a w r u i n ę , więc j eże l ibym (czy-
bym¡ nie mógł mieć to z łaski Xiecia , aby na zniesienie pe­
wnych na dobrach d ługów mógł mieć jeszcze przed św. Michałem 

''im p o s a g u sumę p ięc iukroć s totysięcy, którą sumę na do-
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brach oprócz syna m e g o zapisanych, assekurowałbym znosząc nią 
d ługi z t y c h ż e samych dóbr, a te pieniądze b y ł y b y po dwóch 
leciech na dobra inne dla Xiężn iczk i wnies ione" , i w takim razie 
żeby książę z p ieniędzmi przys ła ł kogoś od siebie. 

U k ł a d y pe łnomocn ików o ty le na razie doszły do skutku, 
że w t y m czasie, j a k się zdaje, musia ły się odbyć solenne i ofi-
cyalne za ręczyny narzeczonych, o czem w dalszym ciągu sp rawy 
j e s t w s p o m n i e n i e ; przyczem, zeznany i spisany został ak t przez 
obojga małżonków książąt Menszykowych, p rzyrzeka jący córkę 
Maryę oddać w zanieście P io t rowi Sapieże staroście zdzi tow-
skiemu, w czasie mającym się w przyszłości oznaczyć ; na k tó ry 
czas, za pół rocznem wpie rw zawiadomieniem, ma się s tawić do 
ślubu s ta ros ta zdzitowski, pod u t ra tą zapisów równocześnie na 
rzecz przyszłej swej małżonki uczynionych. 

A k t t en spisany jes t w j ę z y k u ruskim, kiryl icą, z własno­
ręcznym podpisem Menszykowa. W tym samym czasie zapewne 
narzeczony księżniczki zal iczony zosta ł do l e jbgwardy i carskiej 
i musiał o t r zymać j ak i ś urząd dworski , o czem niżej . 

( D o k . n a s t . ) . 

Kajetan Kraszewski. 



ZASŁUGA KOPERNIKA W FILOZOFII. 

Cztery wieki t emu kró lowa wiedzy, filozofia, p rzebywała 
dobę zastoju. Wybi tn ie j s i myśliciele narzeka l i , że zjałowiało j uż 
pole, na k tó rem szkoła p e r y p a t e t y c z n a szukała p r a w d y ; samo-
dzielniejsze umysły torowały n o w e drogi dla myśli filozoficznej, 
ale nie wszyscy w j e d n y m zas tępie ruszyli do walki o pos t ęp : 
różne hasła w ich us tach brzmiały. Z j edne j s t rony dolatywały 
głosy, k tóre p rzyznawały , że budowa, wzniesiona na podwal inach 
nauki Arys to te lesa , po t rzebuje w wielu miejscach naprawy , ale 
nie żądały zupe łnego rozbra tu z ówczesną filozofią szkolną; z tem 
hasłem wystąpi l i : Mikołaj K u z a ń c z y k (1401—1464), P io t r P o m -
ponat ius (1462—1524), Jul iusz Cezar Skal iger (1484—1558), Andrzej 
Caesalpinus (1519—1603) i ich uczniowie. Z drugiej s t rony stali 
obozem wrogowie Arys to te lesa : obaj hrabiowie ( Jan 1463—1494. 
Franciszek 1469—1533) P ico de Mirandola , W a w r z y n i e c Valla 
¡1415—1465), L u d w i k Vives (1492—1540), a po nich sławni: 
Gassendi , Giordano Bruno, D e k a r t i j e g o zwolennicy, którzy 
wymagal i filozofii zbudowanej na zupełnie nowych podwal inach. 

Tych głównie przywódców dziejopisowie stawiają na czele 
każdego zas tępu , k t ó r y poszedł nowemi drogami na zdobycz 
prawdy. Ale czy w t y m spisie nie b rakuje j e d n e g o z najzasłu-
żenszych p racowników w dziedzinie filozofii? Czy pomiędzy jej 
odnowicielami nie powinno słynąć t akże imię K o p e r n i k a ? 

Kiedy siejba j e g o as t ronomicznej nauki zaczęła przynosić 
swoj plon w dziedzinie po jęć kosmogon icznych , wtenczas p rzed 
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okiem filozofów stawały n ieznane p rzed tem widnokręg i myśl i : 
przez to twórca nowej as t ronomii wywar ł wpływ, przynajmnie j 
poś redn i , na pos tęp filozofii. Takiej zasługi względem królowej 
n a u k nie odmawiają K o p e r n i k o w i dziejoznawcy, choć ledwo 
wspominają o niej m imochodem, i niewiele ważniejsze s tanowi­
sko j e m u przypisują w rzędzie odnowiciel i oświaty, aniżeli np . 
G u t t e n b e r g o w i za wyna lazek druku. 

Niek tó rzy cudzoziemcy prawie zupełnie milczą o Kopern iku , 
k iedy stawiają pomniki dla właściwych, założycieli odrodzonej 
filozofii. Czyżby można t y c h p isarzy pode j rzywać , że, zapoznan i 
wyłącznie z chlubą własnej o jczyzny, niedość oceniają zas ługi 
p o s t r o n n y c h myślicieli? Nie można zaprzeczyć , że na rody czasem 
aż do p rzesady podziwiają swoich ziomków. Ł a t w o spotkasz n p . 
Włocha , k t ó r y spojrzy n a ciebie, j a k n a n i euka , jeżel i nie Bru­
nona albo Galileusza nazwiesz nacze lnym wodzem krzewiciel i 
nowożytne j oświaty. Jeże l i dowódz twa w pochodzie nowszych 
filozofów nie przyznasz D e k a r t o w i , czy każdy F r a n c u z da t ob i e 
przyjść do słowa? Angl ik pozwol i w y g a d a ć się k a ż d e m u , ale 
sam złoży hołd Bakonowi . Niemiec szczegółowo rozbierze za­
sługi Galileusza, D e k a r t a i Bakona , ale w nich wszystkich uczci 
przes łanników nowego Sokra t e sa : E m a n u e l a Kan ta . 

J e d n a k nie m o ż n a b y na pewno twierdz ić , że to z p a t r y o -
t y z m u cudzoziemcy usuwają kanon ika warmińskiego z w idowni 
filozoficznej, i ty lko ogólnikowo wspominają o j e g o poś redn im 
wpływie na pos tęp oświaty. I Po l ska dla j e g o zasług ściśle filo­
zoficznych prawie nie ma słowa pochwały . L e d w o j a k b y szep tem 
wspomina o nim t en i ów, np . J ó z e f Aleksander ks. J ab łonowsk i , 
wo jewoda wileński , k tóry w to ruńsk im kościele św. A n n y wy­
stawił p o m n i k K o p e r n i k o w i , j a k o „filozofowi polskiemu". T a k a 
nazwa na leży do wawrzynów, r zadko ty lko yykładanych n a czoło 
K o p e r n i k a : zwykle i głośno słyną ty lko j e g o zasługi w astronomii . 

Dlaczegóż Kope rn ik t ak mało zbiera wieńców j a k o filozof? 
W j ego dziele „o ob ro tach ciał n iebieskich" , p ierwsza ks ięga 

t ak g łęboko wchodzi w tajniki filozofii ówcześnie up rawiane j , 
że z poglądów, przez n iego wprowadzonych w b r e w nauce pe ry -
pa t e tyczne j , n ie ła two zda sobie sp rawę , k to n iedokładnie z b a d a ł 



Z A S Ł U G A K O P E R N I K A W F I L O Z O F I I . 223 

zakres pojęć szkoły Arys to te lesa ; a choć wielu p isarzy polskich 
¡ obcych dawało światu poznać zasługi n ieśmier te lnego Toruń-
czyka. ale żaden z nich nie znał zawodowo filozofii średnio­
wiecznej : może ta p rzeszkoda u t rudn i ła im rzete lną ocenę za­
sługi Kope rn ika w filozofii. Filozoficzna n a u k a K o p e r n i k a , dla 
ludzi p r zywyk łych do nowoczesnych pojęć niedość zrozumiała, 
mogła w swoim czasie wywrzeć p o t ę ż n y wp ływ n a szkołę pe ry -
pa te tyczną i p rzeobraz ić je j pojęc ia , ale dziś nie zwraca na 
siebie na leżyte j uwagi b 

Możnaby t akże przypuśc ić , że dla innej jeszcze p rzyczyny 
głucha cisza prawie bez p r ze rwy panuje nad filozoficznym wpły­
wem Kopern ika . Tę p rzyczynę m o ż n a b y odgadnąć uważając, 
o czyim wpływie n a przełom filozoficznych pojęć donoszą dziejo-
pisowie najobszerniej . W ich opisach nie słyną głośno orę­
downicy n a p r a w y średniowiecznej filozofii chrześci jańskiej ; ci 
obrońcy szkoły pe rypa te tyczne j , choć w je j s ta rożytne j budowie 
wytyka l i miejsca opar t e na p iasku, choć pokazywal i , n a k tó rych 
szańcach tej twie rdzy t r zeba sypać nowe wały, j e d n a k jej bu-
rzyć nie myślel i , a pracowal i nad t e m , żeby zabezpieczyć rze­
czywiste zdobycze poprzedn ików i na odświeżonych podwal inach 
prowadzić dalej ich dzieło. K i e d y ich sława nie z d o b y w a wiel­
kiego rozgłosu , szerokie miejsce w księdze dziejów zostaje na 
opis dzieła filozofów, k tórzy zniecierpl iwieni żółwim krokiem na­
prawy, woleli obalić całą szkołę pe rypa te tyczną , żeby na j e j 
zwaliskach b u d o w a ć nowoży tną świątynię wiedzy, niezależnej 
od za tęchłych pog lądów średniowiecznych. 

Jeże l i nie z tak im has łem na us tach stanął do walki K o ­
pernik , jeżeli j e g o wpływ, choćby p ie rwszorzędny i ściśle filozo-
iiczny, nie sprzyjał dziełu burzycie l i , a tchnął duchem n a p r a w y : 

1 Z t e g o s a m e g o p o w o d u n i e w s z ę d z i e o d p o w i a d a m y ś l i K o p e r n i k a 
p o l s k i p r z e k ł a d j e g o d z i e ł , d o k o n a n y p r z e z J a n a B a r a n o w s k i e g o w w a r -
s z a w s k i e m w y d a n i u z 1854 r . C h o ć filologicznie m o ż n a w i e r n y m n a z w a ć 
теп p r z e k ł a d , j e d n a k w y r a z y w n i m u ż y t e o s ł a b i a j ą n i e r a z s i ł ę f i l o z o f i c z n y c h 
d o w o d ó w K o p e r n i k a i m g l i s t e m i z w r o t a m i n i e d o r ó w n y w a j ą j e g o p r z e j ­
r z y s t e j m y ś l i . D l a t e g o n i e m o ż e k o r z y s t a ć z p r a c y p . B a r a n o w s k i e g o , k t o 
< чсе n a l e ż y c i e z b a d a ć f i lozof i czne s t a n o w i s k o K o p e r n i k a . 
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w tak im razie nie dziw, że mało s łychać о j e g o zasłudze w fi­

lozofii. 
Czy w rzeczy samej K o p e r n i k zdobył sobie ścisłe p r a w o 

do nazwy odnowiciela filozofii, j a k o krzewiciel spokojnej naprawy , 
a nie zwolennik burz l iwego p rzewro tu? 

D o odpowiedzi na to py tan ie t r zeba znać związek między 
astronomią K o p e r n i k a a filozofią, i najprzód zdać sp rawę ze 
zjawisk as t ronomicznych , k tó re wywoła ły spór między Kope rn i ­
k iem a P t o l o m e u s z e m , po tem wyłuszczyć s t a roży tne pog lądy 
k tó re p e r y p a t e t y k ó w wciągnęły do walki przec iw K o p e r n i k o w i 
w obronie P to lomeusza , a z drugiej s t rony zestawić nowsze po ­
glądy, wniesione do filozofii przez K o p e r n i k a ; nakoniec , p rzyna j ­
mniej k ró tko rzucić okiem na wyn ik walki , k tó ra szkołę pe ry-
pa t e tyczną uwolniła z więzów s ta rożytne j fizyki, żeby ją odno­
wić w duchu nowoczesnej nauki . 

Jałcie zjawiska astronomiczne wywołały spór między Kopernikiem 
a Ptolomeuszem? 

Gdziekolwiek okiem powiedziesz po s t ropie niebieskim, 
wszędzie wspania ły orszak gwiazd na nim zapa lanych w p o g o d n y 
wieczór, p rzemówi do ciebie ta jemniczym głosem, k tó ry od wie­
k ó w zajął człowieka. Na tę ka r t ę wielkiej księgi świata podnios ła 
as t ronomia oczy, żeby wyczy tać myś l , k tórą kreślą na niej obro ty 
i r u c h y słońca i gwiazd po n i ezbadanych przes tworach . 

Najsilniej zaciekawiły człowieka dwa zjawiska ruchu , od­
b y w a n e g o przez ta rczę słoneczną. P r zez p ie rwszy ruch , słońce 
przynosi n a m światło, k iedy co r a n a w y p ł y w a n a widnokrąg od 
s t rony wschodu, coraz wyżej za tacza drogę do południa , schodzi 
od po łudn ika na niższe szlaki i ginie wieczorem na zachodzie. 
T e n ruch codzienny ze wschodu n a zachód, dał powód do nie­
j edne j waśn i , ale drugi , r o c z n y ruch t a rczy słonecznej z zachodu 
na wschód , wywoła ł j e szcze sroższą burzę i więcej naruszył po­
w a g ę szkolnej filozofii. 

Jeże l i chcesz spos t rzedz to drugie zjawisko, roczny ruch 
z zachodu na wschód , uważaj o k tóre j godzinie w różnych po ­
rach roku przechodzi przez po łudnik k tórakolwiek z gwiazd sta-
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lveli, j aką wybierzesz do woli. Może twój wybór padn ie na dwie 
j a s n e gwiazdy, n a z w a n e bl iźnię tami albo Kas to r em i Pol luksem, 
i zechcesz śledzić ich bieg w drugiej połowie września . P o w i e d ź 
w tej porze roku okiem o r a n n y m świcie po sklepieniu niebie-
skiem, a znajdziesz obie te gwiazdy1" bl izko południka . K i e d y 
stoisz z twarzą obróconą do nich , po lewej ręce masz wschodni 
s t rop nieba, zarumieniony zorzą na znak , że za chwilę t am ze j ­
dzie s łońce; od wschodu słońca aż do południa upływa pod ko ­
niec września około sześciu godz in : więc sześciu godz in drogi 
będzie z począ tk iem jes ieni po t rzebowało słońce, żeby p rzebyć 
przes t rzeń , j a k a j e dzieli od bliźniąt . 

T a przes t rzeń rośnie z dniem k a ż d y m : codzień wcześniej 
przed wschodem słońca przejdą bl iźnięta przez południk. Ż e b y 
j e t am zobaczyć pod koniec jes ien i , musisz j u ż czuwać o pół­
nocy. K i e d y spoglądasz na bl iźnię ta o tej porze , pod twojemi 
s topami mieszkańcy drugiej półkul i ziemskiej widzą słońce w po­
łudniowym blasku: więc dwanaście godzin upłynie , n im zoba­
czysz nad sobą w południe słońce t a m , gdzie te raz widzisz 
gwiazdy; to znaczy, że dwa r azy dłuższą d rogę słońce musi 
z końcem jes ieni odbyć , aniżeli z począ tku jes ieni po t rzebowało , 
żeby p rzebyć p rzes t rzeń , j a k a j e dzieli od gwiazd bliźniąt. 

Ż e b y dalej ś ledzić, j a k słońce codzień dalej zostaje w tyle 
z a gwiazdami , o zmierzchu wieczornym pod koniec z imy spo-
gląclnij na po łudn ik : zobaczysz t am bliźnięta . Na zachodzie może 
j e s z c z e zorza wieczorna rumienić będzie n i ebo : t am słońce za­
szło p rzed chwilą, więc dopiero na drugi dzień, za ośmnaście 
godzin, słońce stanie w po łudn iku , przez k tóry w tej chwili 
przechodzą bliźnięta. J u ż t r zy r azy dłuższa d roga dzieli słońce 
od gwiazd, aniżeli dzieliła we wrześniu. 

Jeże l i chcesz w maju widzieć bl iźnięta w południku, to 
m u s i s z pożyczyć szkieł a s t ronomicznych , bo go łem okiem w po­
łudniku ich j uż nie zobaczysz . W miesiącach wiosennych słońce 
codzień mniej wyprzedza b l i źn ię t a , nakoniec w maju razem 
z memi stanie w po łudn iku i zaćmi j e blaskiem swoich promieni . 

T y m sposobem roczny ruch t a rczy słonecznej z zachodu 
n a wschód opóźnia je j ruch dz ienny ze wschodu na zachód: 

р. Р . т. XL. 15 
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dla tego słońce zdąży w przeciągu roku zwykłego ty lko t rzys ta 
sześćdziesiąt p ięć razy przejść przez po łudnik , chociaż gwiazdy 
w t y m samym czasie odbywają tę d rogę t r zys t a sześćdziesiąt 
sześć razy . 

Od najdawnie jszych czasów zas tanawia ła człowieka z a g a d k a 
ob ro tu ciał n iebieskich, a szczególnie roczny ruch ta rczy sło­
neczne j . Rozwiąza ł tę zagadkę P to lomeusz n a swój sposób, ale 
pók i j e g o nauka o b i egu i układzie ciał niebieskich panowa ła 
na śwuecie, poty as t ronomia , j a k b y ciężka budowla , pod t r zymy­
w a n a ciągle nowemi p o d p ó r k a m i , więziła myśl ludzką i dawała 
p rzy tu łek z a b o b o n n e m u wieszczbiars twu astrologów. Odkąd ta 
ka r t a księgi p rzy rody znalazła n a polskiej ziemi czytelnika,, 
k tó ry umiał okiem geniusza spojrzyó na je j ta jemnicze g ło­
ski , odtąd ruchy słońca, biegi i uk ład ciał niebieskich zajaśniały 
taką pięknością dziwnej p ros to ty w n iezmiernym ogromie, że 
as t rologia wróżbiarska ze w s t y d e m ustąpi ła z pola p rzed wspa­
niałą as t ronomią nowożytną : pod wp ływem n o w y c h myśli K e p l e r 
poświęca życie, żeby z gwiazd „odmyśleć myśl S twórcy" , Gali­
leusz czyta „chwałę i wielkość B o g a W s z e c h m o c n e g o w otwar te j 
ks iędze n iebios" , N e w t o n woła : „nie j es tże to dowodem, że zbli­
ż a m y się do Boga , w mia rę , j a k dochodzimy do p r a w coraz 
pros t szych i ogólnie jszych?" — samego W o l t e r a nawe t na tchną ł 
n o w y układ as t ronomiczny podniosłemi s łowami wiary w liście 
do Emi la o fizyce Newtona . 

Jakie poglądy Arystotelesa wciągnęły szkołę perypatetyczną do 
walki przeciw Kopernikoivi iv obronie Ptolomeusza? 

Ast ronomowie z podz iwem słuchali K o p e r n i k a , a j e d n a k 
szkolni filozofowie w uczelniach polskich i zagranicznych, ka to­
lickich i p ro te s t anck ich , z gn iewem i poga rdą przyjęl i j e g o 
n a u k ę : potępi l i ją, j a k o zuchwałą napaść na p r a w d y odwiecznie 
uznane , j a k o m r z o n k ę , n iegodną n a w e t miana h ipotezy . 

Czy is to tn ie Kope rn ik na wąt łych pods t awach opar ł swoją 
n a u k ę , a n a u k a P to lomeusza spoczywała na pewnie jszych do­
wodach? Czy przynajmnie j w ówczesnym stanie oświaty móg ł 
P to lomeusz silniej, niż Kopern ik , p r zekonywać umysły? 
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N a m a c a l n y c h dowodów, k tó re działają na zmysły, nie mógł 
na swoją obronę przywodzić ani a leksandryjski t eo re tyk , ani 
mędrzec toruński . Zmys ły donoszą o zjawisku, a milczą o j e g o 
p rawach , nie zdają sp rawy z j e g o p rzyczyny . Śledzić t e p r a w a 
i dociekać p r z y c z y n y : to zakres p racy rozumu. Oko spos t rzega 
błękit , zasiany złotemi świat łami, k tóre z kolei j e d n e po drugich 
gasną, k iedy ta rcza s łoneczna spo tyka j e po drodze swojej z za­
chodu n a wschód. To zjawisko rocznego ruchu t a rczy słonecznej 
na pierwszy rzut oka t ak w y g l ą d a , j a k g d y b y rzeczywiście 
słońce zmieniało miejsce na przest rzeni . Ale czy n igdy nie łudzi 
nas świadectwo zmysłów, nie zbadane bliżej? Czy nie by łeś 
kiedy w łodzi n a ś rodku j ez io ra? Naokoło wtenczas widziałeś 
może b rzeg i ziemi z daleka, a między niemi a twoją łodzią s t a t ek 
parowy, k t ó r y zakrywał p rzed two jem okiem widok k tó regoś 
mias ta , wioski albo wzgórz , roz rzuconych nad brzeg iem jez iora . 
Jeże l i z poza pa ros t a tku z prawej s t rony, zaczęły wys t ępować 
domy mias ta pierwej zakry tego , co chwila widziałeś ich więcej , 
pa ros ta tek powoli ustąpił zupełnie na lewo i zobaczyłeś całe 
mias to : nieła two na p ierwszy rzu t oka rozpoznać , co z miejsca 
ruszyło: czy odpłynął na lewo p a r o s t a t e k a two ja łódź nie zmie­
niła miejsca, czy też łódź z tobą popłynęła na p r a w o a s ta tek 
pozostał bez ruchu; zdałeś sobie z t ego sp rawę dopiero po roz­
wadze, jeżeli np . spostrzegłeś , że w twojej łodzi pracują wiośla­
rze, albo że bliżej t e raz jes teś p r awego b rzegu , niż p rzed tem. 
Ale w przes tworach świata okiem n ieob ję tych , n i ep rzeby tych 
rozumem, n ie spos t rzeżemy b r z e g ó w bl iższych ani dalszych, 
nie dos t rzeżemy namaca lnych znaków, czy zjawisko ruchu ta rczy 
słonecznej powsta je p r zy obiegu rzeczywis tym słońca koło ziemi, 
j ak wystawia ł sobie P to lomeusz , czy p r zy obrocie ziemi naokoło 
słońca, j a k uczył Kopern ik . W i ę c ani j e d e n ani drugi nie mógł 
swojego poglądu oprzeć na pods tawie bezpośrednio spos t rzeżone j : 
więc obaj musieli zejść z drogi czysto doświadczalnej a szukać 
dowodów oderwanych, ściśle r o z u m o w y c h , musieli osnuć j e na 
rozbiorze pojęć ogólnych i p r zep rowadzać w świetle zasad, bra­
nych w ówczesnej fizyce za p r a w a mechan ik i kosmicznej . 

P o wszelkie d o w o d y ściśle rozumowe, nawe t po ogólne za-
15* 
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sady mecłianiki , nie t a m , musiel i chodzić dawni uczen i , gdzie 
dziś ich t r zeba szukać. Dzisiejszy rozb ra t między fizyką a meta­
fizyką sprawia, że nie w uczelni filozoficznej, ty lko na wykładzie 
fizyki pozna jemy p r a w a mechaniki . Od filozofii świat s t a roży tny 
i ś redniowieczny żądał os ta tn iego słowa w dziedzinie wszelakich 
n a u k przyrodniczych . O czem filozofia wyda ła wyrok i co p rzy­
ję ła z fizyki za pods t awę swoich sądów: to dopiero uchodzi ło 
za rze te lną zdobycz nauki . Dla tego , j a k k iedyś P to lomeusz , t ak 
p o t e m K o p e r n i k , p r a w mechan ik i , u z n a n y c h za pewne i na le­
życie s twierdzone, musiał szukać w p r z y b y t k a c h filozofii, wykła­
danej na ówczesnych wszechnicach: więc pe rypa t e tyczne j . 

Cztery księgi Arys to te lesa „O niebie i świecie" służyły za 
prawidło , do k tó rego p e r y p a t e t y c y s tosowali swoje pog lądy n a 
mechan ikę kosmiczną. W tych ks ięgach Arys to te les odgaduje 
p r a w a i bada przycz jmy tych zjawisk, k tóre p rzed t em opisał 
w swojem dziele meteoro logicznem. W i ę c zachował t en sam p o ­
rządek, w j ak im dziś postępują badacze p rzy rody : najprzód spo­
strzegają u c h w y t n e zjawisko, p o t e m śledzą j e g o oderwane prawo, 
nakoniec dociekają p rzyczyny . 

Ż e b y poznać p r a w a obrotu ciał n iebieskich, Arys to te les 
śledził na jprzód p r a w a ruchu wogóle , a p o t e m stosował j e do 
ruchu ma te ry i ważkiej i n ieważkie j . 

P r a w ruchu szukał na drodze doświadczalnej . Choć obrał d rogę 
stosowną, ale n i ewprawnem okiem szukał n a niej prawdy.. . znalazł 
ledwo je j okruchy i z nich sklecił ciasne więzienie dla mechanik i 
kosmicznej , k tó ra w niem zasnęła na dwadzieścia wieków z górą. 

Na wstępie w tę drogę ku prawdzie , odróżnił Arys to te les ruch, 
k tórego p r a w szukał, od innych zjawisk, k tó rym służyło w ówcze-
snem słownictwie filozoficznem to samo miano ogó lne : „ ruch" (κίνη­

Ttç) , i oznaczało t akże wzros t rośl in, wzruszenia mora lne i inne 
zmiany przeróżne . W przeciwieństwie do tak ich „ ruchów" nazwał 
ruch w przes t rzeni , o j a k i m mówi mechan ika , ruchem „przeno­
śnym" 2 , i zauważył dwojakie ob jawy t ego ruchu p rzenośnego . 

1 I IEPI OTPANOY KAI ΚΟΣΜΟΪ . 
2 Π Ε Ρ Ι ϋ Τ Ρ Λ Ν Ο Γ , K s . I, r . 2 : 7сУг,з:; οση -/.ατά τόπον, ήν καλοδμεν φοράν. 
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Spost rzegł z j edne j s t rony takie ruchy, w j ak ie s trzałę 
wprawia cięciwa, k iedy ją wyrzuca z ł uku , pa l an t p i łkę , którą 
podbi ja , r ęka k a m i e ń , k tóry puszcza z p rocy : j e d n e m słowem, 
ruchy bez ż a d n y c h p raw s ta łych odbywane , bez związku z bie­
giem zjawisk odwiecznie p o w t a r z a n y c h w p rzyrodz ie , ruchy 
p rzypadkowe , k tó rych r u c h o m e m u ciału udziela widocznie ze­
wnę t r zna przyczyna . Z drugiej s t rony widział ruchy takie, j a k 
b ieg w o d y w rzekach , wolny spad kamienia ode rwanego od skały, 
pęd dymu do góry i inne t ego rodzaju ruchy, wed ług s tałych 
p raw o d b y w a n e w b iegu zjawisk p rzyrody , k iedy nie działa n a 
ruchome ciało żadna p r z y p a d k o w a i widocznie zewnę t rzna przy­
czyna, a występują ty lko t rwa łe i odwieczne siły p rzy rody . 

W ruchach pierwszego rodza ju nie upa t r zy ł żadnego p ię tna 
stałego, ani nawe t koniecznej ich po t rzeby . S t rza ła nie pot rze­
buje p ruć powie t rza : może odpoczywać w kołczanie ; ani sama 
przez się nie wyleci z łuku: musi j ą wyrzucić cięciwa. W s tan 
ruchu tego rodzaju ruchome widocznie nie przechodzi samo­
władnie i p rzez się; poza niem j e s t widoczne źródło j e g o ruchu, 
siła, której wp ływowi ruchome p rzymusowo ulega. Temu ru­
chowi dał nazwę „p rzymusowego" (ßwj), ani nie śledził j e g o 
praw, bo uważa ł ten ruch za n iep rawid łowy sku tek p rzypadku . 

W ruchach drugiego rodzaju dopa t rzy ł znamiona t rwa łego 
porządku i konieczne nas t ęps two właśc iwych p rzymio tów i wnęt rz -
nego us t roju ciał ruchomych . N ik t nie po t rzebuje przemocą, po­
pychać do morza w o d y w rzece, popędzać kamienia do ziemi 
przy wo lnym spadzie, podnos ić dymu do góry . W stan ruchu 
tego rodzaju ruchome przechodz i z porządku rzeczy, bez ze­
wnę t r znego bodźca widocznego, t ak , j a k b y samo władało sobą, 
i z p r z y r o d y swojej j edno , j a k kamień , u legało w n ę t r z n e m u pę­
dowi n a dół , drugie , j a k d y m , szło do swego miejsca w górze . 
Ruch t ego rodzaju p o w t a r z a n y niezmiennie i p rawid łowo w biegu 
p raw p rzy rody dostał u Arys to te lesa nazwę „przyrodzonego" 
(/ατά ©óotv). 

Nastąpiło teraz ważne py tan ie , czy ruch p rzyrodzony po ­
chodzi przynajmnie j z u k r y t e g o źródła , t akże umieszczonego 
poza ciałem r u c h o m e m , podobn i e j a k zewnątrz ciała ruchomego 
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t kwi widoczne źródło ruchu p rzymusowego? Czy przeciwnie, ru­
chome samo w sobie mieści źródło ruchu przyrodzonego , bez 
żadnego obcego wpływu, bez żadnej p rzyczyny zewnęt rzne j , ani 
widocznej , ani ukry te j ? 

E a to py t an i e Arys to te les odpowiedzi szukał w t rzech spo­
s t rzeżeniach. 

Najprzód po równywa ł ruchy ciał j e d n o r o d n y c h ale różnej 
wielkości, n p . bry ły p iaskowca i z ia rnka piasku. Uważa ł , że oba 
te ciała, dźwignię te wysoko a nie dość silnie pod t rzymane , muszą 
spaść na d ó ł , ale z tą różnicą , że prędzej bryła s traci r ówno­
w a g ę , aniżeli z iarnko, jeżel i równa siła n iedos ta tecznie u t rzymuje 
oba ciała w górze. Arys to te les widział w tern skutek siły, k t ó r a 
prędzej porusza wielkie ruchome, aniżeli małe. Gdzieindziej wi­
dział, że t akże duży p łomień żywiej w górę bucha, aniżeli mały 
p łomyk: nową znalazł wskazówkę , że wielkie ruchome chyżej 
odbywa ruch przyrodzony , aniżeli małe. A z drugiej s t rony mnie ­
mał , że źródło ruchu , k tóre tkwi poza ciałem ruchomem. prędzej 
porusza ciało mniejsze, niż większe, bo łatwiej ruszyć z iarnko 
aniżeli b ry ł ę , świecę zapaloną aniżeli s tos ognia : więc przypuścił , 
że źródło ruchu p rzyrodzonego nie tkwi gdzieś poza ciałami ru-
chomemi , ty lko leży w nich samych ; że ruch p rzy rodzony nie ma 
nic wspólnego z p r z y m u s o w y m : ale wyn ika z samowładnego po­
pędu ciał '. 

P o t e m spost rzegł , że ciało ciężkie, p rzy wolnym spadzie 
na dół , z większą szybkością kończj" d rogę , aniżeli zaczęło, 
i dopa t rzy ł przeciwnie, że lekkie ciało, np. dym, tern pros tszym 
s łupem, więc t em silniej idzie w g ó r ę , im dalej odleci od ogni­
ska: s łowem uważał każdy ruch p rzyrodzony za przyspieszony. 
Tego nie widział p rzy ruchu p rzymusowym: ruch piłki , podbi te j 
pa lantem, słabnie tern widoczniej , im wyżej pi lka leci. Nic Ary ­
stoteles nie wiedział o przeszkodach r u c h u , tarc iu , oporze ś rodka 
i t. d.: więc wyobrazi ł sobie, że ruch spowodowany z zewnąt rz 

1 T a m ż e . K s . i, r o z d z . 8 w ś r o d k u : Άλλα μεν ουδ' áre' άλλοο φέρετα: 
с.'пшу tò μέν άνιυ, το δέ κάτω, οόδε βία, ώσπερ τινές φασι z~r¡ ΙκΟ^λίψε:. Βραδύτερον 
γάρ ά'ν ζν.'.νζίτη τ'ι πλεΐον -ύρ άνω ν. α ι ή πλείων γη ν.άτω, ν j ν δε τουναντίον ό.ά το 
"λείον TC'jp θάττον φέρετα: χα: η ~λε:(υν γή ε:ς τον αϋτης τοτιον. 
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ruchomego słabnie z b ieg iem drog i : stąd nową miał wskazówkę, 
ż e ruch p rzy rodzony powstaje z wnę t r znego p o p ę d u ciał ru­
chomych b 

Nakoniec bez t rudu doświadczył , że t rzeba użyć siły, żeby 
dźwignąć kamień w górę , albo p rzy t r zymać w wodzie zanurzony 
pęcherz z powie t rzem; a przec iwnie : na dół sam spada kamień 
i samo powiet rze do gó ry ucieka z wody. Nie wiedział , dla­
czego mia łby kamień s tawiać opór przy ruchu w górę , poyvietrze 
przy ruchu na dół , a w przeciwną s t ronę dążyć bez „przymusu" , 
jeżeli do ruchu w obie s t rony po t rzebu je każde ciało zewnęt rz­
nego powodu : tern silniej to przemawia ło za samowładnością 
ciał p rzy ruchu p rzy rodzonym 2 . S łowem, pojęcie ruchu p rzyro ­
dzonego zawierało u Arys to te lesa dwa znamiona : miał być pra­
widłowym i samowładnym. 

Trzeba zaraz p rzyznać Arys to te lesowi ty le rozsądku, że 
takich wyn ików ze swoich spos t rzeżeń nie b ra ł za p r a w d ę oczy­
wistą: uważa ł j e za domysły, opar te na dosta tecznej p o d s t a w i e 3 . 
Pozbawiony t rwalszych podstaw, Arys to te les oparł na t ych chwiej­
nych dalszą b u d o w ę wniosków o p r a w a c h ruchu p rzyrodzonego 
i wywodzi ł ich p rzyczynę , a p rzy tem snuł pog lądy o istocie ciał 
ruchomych . 

Treść t ych pomysłów, dzisiaj ośmieszonych, tych p i e rwo tnych 
praw młodocianej mechaniki , n ie tylko j a k o archeologiczny zaby tek 
myśli ludzkiej zasługuje na u w a g ę ; t r zeba j e tu ta j poznać , bo 
z nich właśnie Arys to te les usypa ł osławiony szaniec umiejętności 
średniowiecznej , w k tó ry ugodzi ł Kopernik , i na t y m właśnie 
wyłomie za tknął sz tandar n o w y c h po jęć , z hasłem n a p r a w y fi­
lozofii w duchu n o w o ż y t n y m . 

Arys to te les miał już pojęcie o podziale ruchów na po jedyn­
c z e i z łożone , i szukał dalszego ich poddziału. Dziś pojęcie bez­
władności każe nam wszys tk ie ruchy k rzywodrożne uważać za 

' Tamże dalej : Οοοέ ΰ·άττον αν ΐτρος τψ τελεί έφ έρετο, ε: τη βία καΐ εκθλίψει, 
-•"/./ту. -jàr, του βίασαμενοα πορρωτε'ρω γ-,γνο'μενα βραδύτερον φε'ρετα·.. 

2 Tamże dalej : ν.α: δθ-εν βία, έκεϊ φέρεταί ou βία. 
3 Tamże dalej: 'Ώςτ' έκ τούτων Фвюройзсу 'ε'στ: λαβείν τήν πίοτίν περ'; ών 

'.ίγομεν ίκανώς. 
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złożone, a każdy ruch po jedynczy za p ros todrożny . Pojęc ie ru ­
chu samowładnego pozwala ło Arys to te lesowi u w a ż a ć za poje­
dynczy t akże rucb n iepros todrożny . W y o b r a ż a ł sobie, że ru­
chowi po jedynczemu odpowiada k a ż d a droga , w której nie m o ż n a 
wy tknąć składowych części; za taką uważał ok ręg koła : więc 
do sk ładników ruchu z łożonego zaliczył t akże linię kołową, j a k o p o ­
jedynczą: stąd pows ta ły u n iego dwa ruchy pojedyncze , j a k o skła­
dowe części z łożonego: ruch „po dłużni" (po linii prostej) , i ruch 
„po kole" , i znowu rozróżni ł dwa ruchy „po d łużn i" : „w g ó r ę " 
i „na dół". Może ruch „po ko le" wplątał w t en podział pojęcie 
ś rodka , k tó rego Arys to te les użył , żeby ruch po kole nazwać 
ruchem „o środku", ruch po dłużni w górę nazwał ruchem „od 
ś rodka" , nakoniec po dłużni na dół nazwał ruchem „cło ś rodka" 1 . 

Ten podział ruchów musiał r u n ą ć , kiedy fizyka odmówiła 
ciałom samo władzy. Bezwładne ciało n ie zdoła o d b y w a ć poje­
dynczego r u c h u po drodze k r zywe j , a musi odbywać ruch pros to­
drożny w jakąkolwiek s t ronę przes t rzeni , dokąd j e ty lko pchn ie 
siła zewnęt rzna . Słowem, cały t e n podział ruchów p rzeds t awia 
podział ob jawów samowładzy. 

Arys to te les dalej szukał p r a w ruchu po jedynczego i, opa r ty 
na w y w o d a c h , p rzep rowadzonych w dz ie le : „I lEPł ΦΓΣ1ΚΗΣ 
'ΑΚΡΟΑΣΕί ίΣ" 2, twierdz i , że j a k bywają ciała albo z łożone albo 
pojedyncze , a po jedyncze w sobie mieszczą źródło ruchu (jak 
og ień , ziemia i inne żywioły), t ak ruchy pojedyncze zachodzą 
w ciałach p o j e d y n c z y c h , w z łożonych ruchy złożone, zależne 
g łównie od ruchu żywiołu, k tó ry p rzeważa w ciele z łożonem 3 . 

1 Tamże Ks. I, r. 2: IIίσα ži κίνησις, όση κατά τόπον, ήν καλοΰμεν φοράν, 
ή εύοΐ'ια, ή κύκλω, ή έκ τούτων μικτή, άπλαι γαρ αύται δύο μονά:, αίτιον δΙ οτι καΐ 
τά μεγέθ'η ταύτα άπλα μο'νον, ή τ'ευίΐ­εΐα κα! ή πιριφερής. Κύκλω μέν ούν εστίν ή περ! 
το μέσον, ευίΐεία δ'η άνω κα! κάτω. Λέγω δ'άνω μέν την από του μέσου, κάτω δέ τήν 
έπ! τδ μέσον. Ίίςχ' ανάγκη πάσαν είναι τήν άπλήν φοράν τήν μέν από τοϋ μέσου, 
τήν o' επί το μέσον, τήν δέ πεοί το μέσον. 

2 W wielu miejscach, szczególniej w pierwszych rozdziałach ks. ш. 
3 1IEPI 'ΟΪΡΑΝΟΪ, Ks. I, r. 2: Έπε! δέ των σωμάτων τά μέν έστ:ν άπλα, 

τά δέ σύνίΐ­ετα έκ τούτων, — λέγω δ'άπλά, οσα της κινήσεως αρχήν έχει κατά ούσιν, 
οίον πύρ και γήν και τά τούτων ειδη κα! τά συγγενή τούτοις, — ανάγκη και τάς κι­

νήσεις είναι τάς μέν άπλας, τάς δέ μικτάς πως, κα! των μέν απλών άπλας, μικτά; δέ 
των συνΟ'έτίον, κινεισ9·αι δέ κατά το έπικοατούν. 
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Na tej zasadzie s tawia p rawo, że rucbem p r o s t o d r o ż n y m 
zmieniają miejsce w przes t rzeni cz te ry żywioły świata : ciężkie 
żywioły dążą na dół ruchem doś rodkowym, lekkie w górę ru­
chem odś rodkowym. J a k i e m u ż p r a w u pod lega ruch ko łowy? 
Widz imy ten ruch w obro tach ciał n iebieskich , ale nie widz imy 
nigdzie na ziemi. K a ż d y z czterech żywiołów ma j ak i ś p ros to -
drożny ruch p rzy rodzony : więc ruch ko łowy p r z y p a d a n a inne 
jes tes two, i to n a jak ieś ciało t akże pojedyncze , bo ty lko takie 
odbywa p rzy rodzony ruch po jedynczy kołowy b 

Tu znowu przyznaje Arys to te les swoim w y w o d o m siłę ledwo 
h ipo te tyczną : doda je , że ,,έξ απάντων αν τις τούτων σύλλογιζόμενος 
π ι σ τ ε ύ σ ε t ε ν", m ó g ł b y m n i e m a ć , że istnieje ta piąta istota, 
quintessential,, doskonalsza od czterech żywiołów ziemskich. 

Teraz dochodzi do os ta tecznego p r a w a , że ruch ko łowy 
zachodzi w ma te ry i n ieważkiej , bo pią ty żywioł nie m a ani cię­
ża ru , ani lekkości. G d y b y był c iężki , spada łby na dół, j a k woda 
z chmur ; g d y b y był lekki , uleciałby ze szlaków, k tó remi krąży, 
i znikł , j a k dym przed naszem okiem 2 . 

I j a k cała kwin tesencya , t a k każde ciało niebieskie, z niej 
powstałe, musi k rążyć w przes tworzu j a k o m a t e r y a n ieważka , 
niezdolna do innego ruchu , prócz kołowego, ani nie może ustać 
w tym ruchu 3 . 

W e d ł u g tych p raw działała, pod ług Arystote lesa , samowładza 
ciał: s trącała ciężkie n a dół , unosi ła lekkie w g ó r ę , u t r z y m y w a ł a 
nieważkie na drodze, zawsze j e d n a k o w o oddalonej od środka. 
Nakoniec Arys to te les szukał p r zyczyny t ych ruchów i wynalaz ł 
pods tawę filozoficzną tej mechan ik i : dzieli wszys tk ie pięć żywio-

1 T a m ż e d a l e j : Ειπερ ούν εστίν απλή κι'νησις, απλή οέ κύκλω κίνησις, και 
~'·'> ~-ΐ απλού σώματος άπλή ή κίνησίί, και ή άπλή κίνησις απλού σώματος, — και γαρ 
αν ­υνΟέτου :¡¡, κατά το επικρατούν εσται, — άναγκαΐον είναι τι σώμα απλούν, ó π έ -

φυν.ε φερεσθαι τήν κύκλω κίνησιν κατά τήν εαυτού φόσιν. 
2 T a m ż e d a l e j : To ­9·έ κύκλω σώμα φερο'μενον αδύνατον εχειν βάρος ή κουφό­

τητα, ουτε γαρ κατά φΰσιν ουτε παρά φύσιν ενδέχεται αυτφ κινηθ'ήναι έπ'ι το' μέσον 
η από του μέσου. 

3 D a l e j t a m ż e : ουτε γαρ κατά φύσιν ενδέχεται κινηθήναι τήν κατά τόπον 
κινησιν αύτώ άλλην, ουτε παρά φύσιν, ουτε αυτφ, ουτε των μορίων οόθ'ενί, á γαρ αυτός 
Αογος περι ολου και μέρους. 
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łów, ziemskie i niebieskie, na t rzy g r o m a d y : c iężka , lekka i nie­
w a ż k a ; (do ciężkich zal iczył: najcięższą ziemię i — względnie do 
powie t rza — ciężką wodę ; do lekkich na leży: — względem wody — 
lekkie powie t rze i najlżejszy ogień); dla każdej g romady wy­
znaczył p rzyrodzone miejsce w przes tworzu świa ta : ś rodkowe 
j ą d r o świata dla ziemi oblanej wodą, k r a ń c e świata dla ciał 
niebieskich, pomiędzy środkiem a k rańcami przes t rzeni umieścił 
powie t rzn ie , otoczoną ogniem '. Stąd każdy z cz terech żywiołów 
ziemskich p rzemocą wyruszony z miejsca własnego, wraca do 
n iego p rzy rodzonym r u c h e m , t ak np . woda p rzy rodzonym ruchem 
w górę t ryska z ziemi w źródłach, a p r zy rodzonym ruchem n a dół 
spada z powie t rza podczas deszczu; i tak każdy żywioł ma swoje 
własne i j e d y n e miejsce, w k tó r em s p o c z y w a 2 , — Co do żywiołu 
niebieskiego, Arys to te les t akże do t ego wniosku dochodzi , że 
j e g o miejsce p rzyrodzone wjmiaga ruchu kołowego. Tuta j jeszcze 
raz z n iezwykłym naciskiem przywołuje na świadectwo s ta rożyt ­
n y c h as t ronomów, k tórzy przez wieki, od najdawnie jszych czasów, 
nie spostrzegal i żadnej zmiany w prawid łowym ruchu ciał niebie­
skich po kole ma tematyczn ie d o k l a d n é m : stąd wyobraża sobie, że 
t ych ciał miejsce właściwe w y m a g a ruchu około środka i nawet 
z t ego ruchu wywodzi nazwę żywiołu n iebieskiego: „eter" , od 
słów aejn—wiecznie, i thejn — k r ą ż y ć 3 . Nakoniec podaje przyczynę , 
dla której e ter musi wiecznie krążyć około ś rodka , p rzyczynę 

1 T a m ż e k o n i e c r o z d z i a ł u 8 : Τρίων γαρ όντων των σωματικών στοιχείων, 
τρεις έσονται και ο'ι τόποι των στοιχείων, εις μεν ó τοο επισταμένου σώματας, δ περ'ι 
το μέσον, άλλος δέ ó τού κύκλω φερομένου, οςπερ έστιν έσχατος, τρίτος ó μεταςυ 
τούτον, ó τού μέσου σώματος. 

2 T a m ż e r o z d z . 8 w ś r o d k u : Ei τοίνυν εστί τις κίνησις αυτών κατά φύσιν, 
ανάγκη τών όμοιοειοών και τών καίΚ εκαστον προς ένα άριί)μω τδπον ύπάοχειν τήν 
κίνησιν, οίον προς το'δε τι μέσον και προς το'δε τι εσχατον. 

3 T a m ż e r o z d z . 3 p o d k o n i e c : Συμβαίνει òè τούτο κα'ι δια τής αίσθήσειος 
ικανώς, ως γε προς ανί)·ρωπίνην ειπείν πίστιν. lv άνάντι γαρ τω παρεληλοίτάτι χρο'νω 
κατά τήν παραδεδομένην άλλήλοις μνήμην ούίΐέν φαίνεται μεταβεβληκος ο'ίτε у.агК όλον 
τον εσχατον ουρανύν ουτε κατά μο'ριον αυτού τών οικείων ουίΗν. 'Εοικε δέ καί τουνομα 
παρά τών αρχαίων διαδεδο'σθ­αι μ.έχρι τού νύν χρο'νοο, τούτον τον τρόπον απολαμβανόν­

των ονπερ καΊ ήμεΐς λέγομεν. ού γαρ άπαξ ουδέ δις άλλ' άπειράκις δει νομίζειν τάς 
αυτάς άφικνεΐσϋ­αι δοςας εις ημάς . Διο'περ ώς ετέρου τινός οντος τού πρώτου σώματος 
παρα γήν και πύρ και αέρα και ύδωο, αιθέρα προςονο'μασαν τον άνοτάτω το'πον, από 
του fhîv άει τον ά'ίδιον χρο'νον θέμενοι τήν επωνυμίαν αϋτώ. 
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o-odną archeologicznej mechanik i : e ter „nie bez p rzyczyny od­
bywa ruch n ieus tanny, bo wszelkie ruchome spoczywa, k iedy 
skończy d rogę do własnego miejsca, a w ciele ruchomem po kole 
początek ruchu j e s t wszędzie, gdzie kon iec" 

Powyższe podziały ob jawów samowładzy i ich p rawa na­
leżały do pewników, k tórych zarówno bronil i p rzyrodn icy j a k 
filozofowie. Wyłączn ie do tych os ta tn ich należała odpowiedź, że 
samowładza d la tego wys tępuje w tych ob jawach i t y m p r a w o m 
ulega, że szuka dla ruchomych ciał ich właśc iwego miejsca 
w przestrzeni . D o tej odpowiedzi musieli dojśó, skoro uważal i 
ruch p rzy rodzony za objaw samowładzy ciał, w k tóre j widzieli 
ich popęd cło p rzyrodzonego miejsca. 

Z t ak im p rzybo rem pojęć zasiadła filozofia p e r y p a t e t y c z n a 
do rozp rawy nad zjawiskiem ruchu ciał niebieskich. Stanął przed 
jej sądem Pto lomeusz i zażądał w y r o k u , że słońce o d b y w a roczny 
ruch z zachodu na wschód, a codzienny ze wschodu na zachód 
naokoło nieruchomej ziemi. Za P to lomeuszem przemówił Arys to ­
teles z całą wymową mechaniki t r zech ruchów, t rzech miejsc 
i t. d.: i wygra ł sprawę. Zgodę uzyska ł P to lomeusz n a wszys tko . 
Dla s łońca, e t e rycznego j e s t e s twa , zażądał p rzyrodzonego ruchu 
obro towego: zgoda na ruch słońca! Dla ziemi, najcięższego ży­
wiołu, do k tórego dąży wszelki ruch dośrodkowy, zażądał spo­
czynku ЛУ ś rodku świata : zgoda na spoczynek nieruchomej ziemi 
w środku świata! 

I wyrok zapadł i wieniec ozdobił skronie P to lomeusza . . . 
ale w t y m wieńcu tkwił cierń. 

Nie bez p rzyczyny , owszem dla nader ważnej p rzyczyny, 
Arys to te les z n iezwykłym naciskiem szukał w powadze „wieko­
wych podań" dowodu , że spos t rzeżenia as t ronomiczne nie do­
niosły o żadnej zmianie w p rawid łowym ruchu ciał niebieskich 
po kole ma tematyczn ie dokladném. Chociaż znowu w t y m do­
wodzie chce widzieć tylko p rawdopodob ieńs two , „dosta tecznie 
popar te spos t rzeżeniami , o ile po t rzebuje ludzkie mniemanie" , 

1 T a m ż e r o z d z . 9, k o n i e c : Και απαυστον δή κίνησιν κινείται ευλογώ;, πάντα 
γάρ παύεται κινούμενα, "όταν ελθη εις τον οικε'ιον τόπον, του δε κύκλω σώματος ó 
αυτός τόπος οδεν ήρξατο κα'ι εις όν τελευτα. 
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przecież można wątp ić , czy w dobrej wierze sam uznawał t en 
dowód za p r a w d o p o d o b n y , k iedy już P l a t o n znał zjawisko, k tó re 
podkopywa ło p o w a g ę „wiekowego podania" , o ruchu zupełnie 
p rawid łowym ciał niebieskich. 

Zjawisko takie mogl i śmy widzieć od jes ieni przeszłorocznej 
aż do ś rodka tegorocznej zimy. Od październ ika 1892 r. S a t u r n 
błyszczał coraz większem świat łem : widocznie mala ła j e g o od­
ległość od ziemi. P r z y t e m odbywał swój ruch prawid łowo z za­
chodu n a wschód. Dwudz ie s t ego p ie rwszego s tycznia b. r. o pią­
tej godzinie rano stanął n ieruchomie , j a k gwiazda stała. P o t r zy ­
dn iowym spoczynku , znowu 24 s tycznia ruszył w d rogę , ale ze 
wschodu na zachód i za toczył po niebie linię p o d o b n ą do pę­
te lk i , zawrócił n a wschód i dalej j uż dążył w t ę s t ronę . 

T e p rzes tank i i zawro ty z drogi , raz większa, raz mniejsza 
odległość od ziemi, zachodzą t akże w innych planetach. W e n u s 
czasem tak blizko podchodz i do ziemi, że j ego ta rcza wyra s t a 
do wielkości siódmej części t a r czy księżycowej . W i ę c już w s taro­
żytności gołem okiem można było widzieć, że ruch ciał n iebie­
skich u lega j ak imś zmianom, k t ó r y c h nie możnaby pojąć, g d y b y 
te ciała p rawid łowo krążyły po m a t e m a t y c z n e m kole, w k t ó r e g o 
środku spoczywałaby ziemia. Ale da rmo P l a t o n a kusiła nadzieja, 
że filozoficznie zda sprawę z t ego zjawiska. Usilnie p o t e m p ra ­
cował nad t em Eudoksus ; t akże bez skutku. 

P rzysz ła kolej na H i p p a r c h a i P to lomeusza . Obaj na tęża l i 
wyobraźn ię , żeby zrozumieć zjawisko i usprawiedl iwić p lane ty 
w ich ruchu n ieprawid łowym. W p a d l i na domysł , że środek kół, 
po k tó rych odbywają d rogę ciała n iebieskie , p r z y p a d a gdzieś 
poza ziemią, a nie w niej, j a k o w fizycznym środku ciężkości 
świata . T a h ipoteza zachowywała pos tać kołoyyą d róg p lane tar ­
nych i wyjaśniała, czemu p l ane ty widz imy raz bliżej ziemi, raz 
dalej , ale by ła w niezgodzie z filozofią, k tóra uważała za metafi­
zyczne p rawo s ta roży tny pewnik fizyczny, że środek ruchu ko­
łowego musi p r zypadać na fizyczny ś rodek ciężkości świata. T ru ­
dniej było ocalić samą pos tać kołową drog i , k iedy oko donosiło, 
że p lane ty zbaczają z to ru , ż eby pobłądzić po świecie, spocząć 
i znowu wracać n a dawną kole j . Czyżby miał runąć s ta ry po -
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dział ruchu po jedynczego na p ros tod rożny i kołowy? P to lomeusz 
nie p rzypuszcza ł , żeby można było wątpić o t y m podz ia le : więc 
myślał , j a k pogodz ić ruch ko łowy z b łędnemi d rogami p l a n e t y : 
nie myśla ł darmo, bo wymyśl i ł „epicykle" , t j . d rogę p u n k t u na 
okręgu koła, t oczonego po drugiem kole. J u ż nie po j e d n e m 
kole teraz miała każda p lane ta krążyć koło ś rodka świata, bo 
do t ego koła P to lomeusz dodał inne, i po nieb epicyklicznie 
potoczył p lane ty . 

As t ronomowie przys ta l i na wszys tko , bo p rzy epicyklach 
i ekscen t rykach można było j a k o ś zrozumieć zjawiska. Ale filo­
zofia nie mog ła wyznaczyć już żadnej p rzyczyny , dla k tóre j 
ciała niebieskie obiegają ekscen t ryczne drogi po k r ę t y c h epicy­
klach. Opuszczona przez as t ronomów, musiała przeciw ekscent ry-
kom i epicy k iom wojować na własną r ękę , ale walkę prowadzi ła 
nierówną: za dziwacznemi kołami p rzemawia ła po t r zeba : bez nich, 
zjawisk w ówczesnej nauce n ik t nie umiał wy łożyć ; przec iw 
kołom mówiło prawo, przyję te do uk ładu kosmicznych poglą­
dów p e r y p a t e t y c z n y c h , że żywioł n ieważki musi k rążyć po dro­
dze, zawsze j e d n a k o w o odległej od ś rodka świa ta , a d roga wy­
myślona przez P to lomeusza , raz j e zbliżała do ziemi, raz oddalała 
od niej . D ługo nie us tawał n iepokój , z j ak im wybitniejs i filozo­
fowie spoglądal i n a p o w a g ę Arys to te lesa , nie dość uszanowaną 
przez P to lomeusza . K i e d y tylko, p r zy wyk ładach filozofii pery-
pa te tyczne j , przychodzi ła kolej na rodzaje ruchów i podział 
miejsc między żywioły, zaraz s tawało w uczelni n iczem nie od­
żegnane w i d m o : P to lomeusz z epicyklami. W ó d z pe rypa te tycz -
nej szkoły średniowiecznej , Tomasz z A k w i n u , musiał t akże 
przejść przez t ę t rudność i widział , że ma do wyboru z dwojga 
z ł e g o j e d n o : albo przypuśc ić z P to lomeuszem dziwaczne ruchy, 
odbywane z n iepo ję tych p r z y c z y n po kołach ekscen t rycznych 
i epicykl icznych, a odstąpić w mechan ice od Arys to te lesa ; albo 
przy nim zos tać , a zjawisko n ieprawid łowych ruchów planetar ­
nych uważać za nierozwiązaną z a g a d k ę , którą może bys t rze jszy 
badacz w przyszłości wyjaśni drogą pojedynczą , ściśle kołową, 
a przynajmniej bez epicyklów. Tomasz z Akwinu obrał drugą 
d rogę : wiernie wy t rwa ł przy Arys to te les ie , choć j e g o pog lądów 
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na mechan ikę nie uważa ł za n ienaruszalną p r a w d ę ; a p to lome j -
skie ruchy, po ko łach , wcale n ieodpowiednich do po jedynczego 
ruchu ciał n ieważkich około ś rodka ciężkości, uważał za domy­
sły, do czasu uż ywane w as t ronomi i , nim kto nie poda w y k ład u 
pros t szego zjawisk, i zgodnie jszego z pog lądami p e r y p a t e t y k i ! . 

"W istocie miał przyjść badacz byst rzejszy od P to lomeusza , 
ż eby wyłożyć n ieprawidłowe zjawiska przez najpros tszy układ 
ciał niebieskich, ale p r z y t e m potężnie j niż P to lomeusz , miał t en 
przysz ły mędrzec wst rząsnąć posadami mechanik i Arys to te lesa . 
Czy b y ł b y Tomasz z Akwinu s tanął wtenczas przeciw Kopern i ­
kowi w obronie P to lomeusza , na k tó rego naukę nie spoglądał 
okiem wielbiciela?. . . R e t y k sądzi , że sam Arys to te les odstąpi łby 
od swoich domysłów i p rzerob i łby mechan ikę , g d y b y przeczy ta ł 
dzieło Kopernika. . . ale uczniowie Arys to te lesa nie byli skorzy do 
wiary, że ich mistrz n a źle z rozumianych spos t rzeżeniach opar ł 
j e d e n z g łównych działów filozofii. 

Tomasz z Akwinu , to os ta tn i myśliciel średniowieczny, nie 
p r zekonany jeszcze o powadze P to lomeusza ; po nim milkły g łosy 
zarzu tów i n iedowiars twa; przez pa rę wieków nas t ępnych ślepa 

1 In Aristot. l ib r . i. d e c o e l o l e c t . 3 : „ H y p p a r c h u s e t P t o l o m a e u s 
a d i n v e n e r u n t m o t u s e x c e n t r i c o r u m e t e p i c y c l o r u m a d s a l v a n d u m ea , q u a e 
a p p a r e n t s e n s i b u s i n c o r p o r i b u s c o e l e s t i b u s , u n d e h o c n o n e s t d e m o n s t r a -
t u m , s e d s u p p o s i t i o q u a e d a m " . In Arist. l i b r . x i i . m e t a p h . l e c t . 10 : „ E t P y -
t h a g o r i c i q u i d e m ad r e d u c e n d u m i n d e b i t u m ordinere i i r r e g u l a r i t a t e m , q u a e 
a p p a r e t i n m o t i b u s p l a n e t a r u m e s t a t i o n e e t r e t r o g r a d a t i o n e , v e l o c i t a t e 
e t t a r d i t a t e , e t d i v e r s a a p p a r e n t i a q u a n t i t a t i s , p o s u e r u n t m o t u s p l a n e t a r u m 
e s s e i n s p h o e r i s e x c e n t r i c i s e t i n c i r c u l i s p a r v i s , q u i d i c u n t u r e p i c y c l i , 
q u a m e t i a m o p i n i o n e m P t o l o m a e u s s e q u i t u r . V i d e t u r a u t e m ex h u j u s s u p -
p o s i t i o n e s e q u i a l i q u i d c o n t r a r i u m h i s , q u a e d e m o n s t r a n t u r i n s c i e n t i a n a ­
t u r a l i , n a m a l i q u i s m o t u s e s s e t п е с a d m e d i u m , п е с a m e d i o , п е с c i r c a 
m e d i u m m u n d i " . Summa p . i. q. 32 a. 1 a d 2 : „ A d a l i q u a m r e m d u p l i c i t e r 
i n d u c i t u r r a t i o . U n o m o d o a d p r o b a n d u m s u f f i c i e n t e r a l i q u a m r a d i č e m ; 
s i c u t i n s c i e n t i a n a t u r a l i i n d u c i t u r r a t i o su f f i c i ens a d p r o b a n d u m , q u o d 
m o t u s coe l i s i t u n i f o r m i s v e l o c i t a t i s . A l i o m o d o i n d u c i t u r r a t i o , n o n q u a e 
s u f f i c i e n t e r p r o b e t r a d i č e m , s e d q u a e r a d i c i j a m p o s i t a e o s t e n d a t c o n g r u e r e 
c o n s é q u e n t e s e f f ec tus , s i c u t i n a s t r o l o g i a p o n i t u r r a t i o e x c e n t r i c o r u m e t 
e p i c y c l o r u m e x h o c , q u o d h a c p o s i t r o n e f a c t a p o s s u n t s a l v a r i a p p a r e n t i a 
s e n s i b i l i a c i r c a m o t u s c o e l e s t e s , n o n t a r n e n r a t i o h a e c e s t s u f f i c i e n t e r p r o -
b a n s , q u i a e t i a m f o r t e a l i a p o s i t i o n e f a c t a s a l v a r i p o s s e n t " . 
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wiara w P to lomeusza podbi ja ła umysły, a jeże l i j aka myśl samo­
dzielnie chciała z rozumieć mechan ikę kosmiczną w nowem świe­
tle, nie mog ła wywrzeć w p ł y w u na uczonych , u k tó rych za do­
wód n ieuc twa uchodzi łby p o r y w na n a u k ę P to lomeusza . Ogólna 
zgoda filozofów wzmacnia ła j ego p o w a g ę w t y m s a m y m stopniu, 
w j ak im rosła p o w a g a teoryj filozoficznych zgodnych z t y m 
systemem. Powiedz ieć można za Navil le 'm („O fizyce n o w o ż y t n e j " , 
rozdz. I, 3) : „Teorye te by ły nie jasne i zawiłe. Zawiłość ich 
wzrastała, coraz więcej w miarę , j ak t r zeba było t łumaczyć fakta 
nowe, t ak samo, j a k koła uro jone w teory i as t ronomicznej P t o ­
lomeusza pomnaża ły się bez końca . Wie le umysłów czuło w a d y 
nauki t ak zbudowane j . Oczekiwano przywódców, k tó rzyby śmiało 
powiedli do zaa takowania nauki szkolnej . Zjawiło się ich k i lku" ; 
tu dodaje Naville, że „Kar tezyusz był z nich na jprzednie jszym". 

Czy K a r t e z y u s z zasłużył na nazwę , k tórą odbiera od wielu 
swoich r o d a k ó w : najprzednie jszego wodza w pochodzie nowo­
czesnych pog lądów? Czy też ty lko wszedł do w n ę t r z a twie rdzy 
wyłomem w y b i t y m przez mędrca z nad W i s ł y ? 

Jeże l i K o p e r n i k odgad ł p r a w a nowoży tne j mechan ik i , j e ­
żeli rzucił na pole filozofii posiew myśl i , k tó remi przejęci na­
s tępni myśliciele zdal i sp rawę z ta jemnic p rzy rody , p o k r y t y c h 
mgłą n iezbadanej zagadk i dla oka mędrców s ta rożytnych, jeże l i 
na sto la t p rzed K a r t e z y u s z e m , K o p e r n i k t ak p rzypa r ł do muru 
s tarych pe rypa t e tyków, że ci n iebo i ziemię porusza l i , ż eby mu 
zamknąć us ta , t ak , iż katol icy wezwal i n a pomoc E z y m , p ro ­
testanci z Me lanch tonem wołal i , że świeckie rządy p o w i n n y 
ścigać krzewiciel i t ych z g u b n y c h dla oświa ty p o j ę ć : — w tak im 
razie Kope rn ik wpłyną ł wpros t na prze łom pojęć filozoficznych, 
nietylko ciała niebieskie ruszył n o w e m i drogami . 

Jakim pojęciom Kopernik otworzył wstęp do przybytków filozofii? 
Kopern ik z ca łym rozmysłem wymierzy ł cios, k tó ry z nie­

p o h a m o w a n y m p ę d e m ugodzi ł na jprzód w Arystote lesa , a p o t e m 
w Pto lomeusza . Chociaż p r zy wykładz ie n ieprawid łowych kół 
w obiegu planet , P to lomeusz nie zasługiwał na oklaski pery­
pa te tyków, ale by ły to dalsze kroki w pochodzie j e g o pojęć, 
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k tó re nie narusza ły zasadniczej z g o d y między nim a Arys to t e ­
lesem. Podwal iny aleksandryjskiej as t ronomii spoczywały n a nie­
ruchomej ziemi w ś rodku świa ta ; rozk ład miejsc p rzy rodzonych 
pomiędzy t r z y g r o m a d y żywiołów, ich p rzy rodzone ruchy i wieczne 
o b r o t y m a t e r y i n ieważkiej , s łużyły za cemen t dla ptolomejskie j 
b u d o w y : d la tego p e r y p a t e t y c y widzieli na s t r aży tej b u d o w y 
n iezwyciężonego Arys to te lesa z tarczą j e g o mechan ik i kosmicz­
ne j . Widz ia ł to sam Kopern ik . Wiedz ia ł , że musi na jp rzód ze 
s tanowiska spędzić Arys to te lesa , żeby uwolnić mechan ikę z p ę t 
j e g o powagi,- podebrać p e r y p a t e t y c z n y nasyp , n a k t ó r y m P to lo ­
meusz wzniósł własną budowlę , i dopiero n a oczyszczonem z ru­
mowiska polu, b u d o w a ć nową as t ronomię. 

D la t ego w sześciu ks ięgach de revoluüonibus orbium coelestium, 
roz t rząsa n a u k ę obu p rzec iwników: w pierwszej księdze filozo­
ficzną bronią walczy z Arys to te lesem i dopiero po rozprawie 
z p e r y p a t e t y k a m i wchodzi n a pole ściśle as t ronomiczne pod ko­
niec pierwszej księgi i w nas t ępnych . 

( D o k . n a s t . ) . 

Ks. K. Czaykowski. 



Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI. 

U r y w k i z p a m i ę t n i k a . 

I. Więz i en i e . 

. . .Wyjecha łem do P ińska , gdzie j ako d a w n e m u piątokla-
siście dano mi zaraz dobrą ko repe tycyę i do szóstej klasy p rzy­
j ę t o bez egzaminu. 

Niedługo po wstąpieniu mojem do g imnazyum, owiała nas 
j a k a ś wesoła , dz iwna , pe łna rozkosznych z łudzeń i nadziei a tmo­
sfera; pojawity się orzełki , pogonie , ża łobne wstążeczki , kotwice , 
ka jdankowe dewizki , żupanik i , nas t ępn ie sekre tne piosenki, mo­
dli twy i t. p . rzeczy. 

Wszys tko to zajmowało i cieszyło nas do na jwyższego 
stopnia. J u ż się nie myśla ło w t e d y o z a d a n y c h lekcyach, szcze­
gólnie dla profesorów Moskal i , nie p rzes t rzega ło się nakazu, aby 
guziki u surdu ta by ły wszys tk ie zapięte , ale owszem, roz twie-
ralo się klapy, aby każdy widział , że pod cze rwonym kołnierzem 
mundurka j e s t i orzełek u k rawa tk i i żupan ik z d robnemi gu­
ziczkami, a n a n im pasek z k lamrą he rbową K o r o n y i L i twy , 
i nareszcie zega rek na żałobnej wstążeczce lub ka jdankowej de­
wizce. . . W godzinach popo łudn iowych j e d y n e m naszem zwycię­
s twem było zebrać się gdzieś , pogwarzyć , nareszcie zaśpiewać, 
ułożyć p r o g r a m zebran ia się na j u t r o , obmyśleć s tosowny odpór 
w razie n a p a d u d y r e k t o r a , inspek to ra lub bedela . A nas tępnie , 
k iedy z całkiem n iewiadomych nam przyczyn, zabrakło nam to 

р. P . т. XL. l(i 



242 Z N I E D A W N E J P R Z E S Z Ł O Ś C I . 

j e d n e g o , t o drugiego z naszych u lub ionych profesorów, en tuzyazm 
w malcach doszedł do t ego s t opn i a , że j uż o twarc ie szl iśmy 
g romadą do d y r e k t o r a , żądając wyjaśnienia p o w o d u oddalenia 
profesora; w g i m n a z y u m śpiewal iśmy p a t r y o t y c z n e pieśni , g ro ­
madą szliśmy śpiewać j e do kościoła , urządzal iśmy procesye 
z k rzyżem i chorągwiami , na zwierzchność szkolną wcale nie 
zważając, ale j e d n a k , w godz inach r a n n y c h do klas chodzil iśmy 
regu la rn ie . 

P a n Szulgin, nie wiedząc j a k sobie dać z nami r a d ę , sp ro­
wadzi ł inspek to ra okręgu n a u k o w e g o z Wi lna , n ie jakiego p . T rau t -
fetera, i ten, właściwym sobie sposobem, zaczął w p r o w a d z a ć 
między n a m i porządek — ale po dwóch j u ż dniach swojej p e d a g o -
giczno-policyjno, n iemiecko-moskiewskiej p r a k t y k i , g d y się do­
wiedział , że u nas zapadł j u ż w y r o k obicia go rózgami na ś rodku 
ulicy przed ho te lem, w k t ó r y m mieszkał , t e jże nocy zemknął 
napowró t do Wi lna . 

W kilka dni później dy rek to r Szulgin o t rzymał z W i l n a 
dyspozycyę zamknięc ia 6-tej i 7-mej k lasy g i m n a z y u m , z wyda ­
niem n a m „wilczych bi le tów", jeże l i na ostateczną j e g o p r o p o z y e y ę 
nie z łożymy solennej obie tn icy zaniechania wszelkich demon-
stracyj na przyszłość , a również nie p rzepros imy władzy za do­
tychczasowe przekroczenia . D w ó c h ty lko na dwie k lasy znalazło 
się takich, k tó rzy pragnęl i wy łączyć się od n a s , ale dla n ich 
k las o twar temi zostawić nie chciano, dali więc im świadec twa 
chlubne, a nam tak zwane „wilcze b i le ty" z n a p i s e m : tvpreď 
nikudá nie prinimáť (na przyszłość nigdzie nie p rzy jmować) . 
Z tak iemi bi le tami rozjechal iśmy się z P ińska z końcem r. 1861. 

W Grodnie przyjąć mię do g imnazyum dla dokończenia 
kursu 7-mej k lasy nie chcieli , j akko lwiek mieli p r a w o przyjąć , 
bo zakaz przyjęcia znies ionym został ; w K o w n i e i Wi ln i e po ­
wiedzieli toż samo, a że chciałem koniecznie k o n t y n u o w a ć nauki , 
więc przys tąpi łem w Grodnie do egzaminu, z ca łego kursu gi-
mnazya lnego bez uczęszczania do klas, i po o t r zyman iu a tes tá tu , 
wedle przepisów dającego p r a w o zal iczenia się do un iwersy te tu 
lub innego j a k i e g o wyższego zakładu, wstąpi łem do szkoły eks­
t e rnów przy korpusie wileńskim, n a wydział inżyniery i w o j s k o w e j . 
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Nauki szły mi t am bardzo ła two i by ły ba rdzo w porę , b o oprócz 
p rzedmio tów umysłowych, nauczyl i mię całej sztuki żołnierskiej , 
z k a r a b i n e m , b a g n e t e m i pa ł a szem. . . 

'W czasie m e g o kró tk iego p o b y t u w korpusie wileńskim, 
przyjeżdżał w. ks. Michał, b r a t cara A leksand ra IL, z pok łonem 
od cara i z » wyrażen iem nadziei , że w tych smu tnych czasach 
żaden z w y c h o w a ń c ó w tego zak ładu licòm tv griaź nie udáryt (twa­
rzą w bło to nie padn ie ) . . . 

W pierwszych dniach 1863 r. odebra łem wiadomość od 
brata , że Grodno m a wysłać p a r t y ę powstańczą , w które j i on 
wyruszy ; nie czekając więc ani chwili, uda łem się do dy rek to ra 
korpusu z prośbą o uwolnienie mię z zakładu p o d pozorem pil­
nych bardzo famili jnych in teresów, i j akko lwiek ściągnąłem n a 
siebie silne podej rzenie o n ieprawdziwości powodu, j akko lwiek 
dyrek to r p rzyrzeka ł mi rządowe s t y p e n d y u m , b y l e b y m nie opusz­
czał zakładu , wziąłem j e d n a k dymisyę i na drugi dzień, mia­
nowicie 11 s tycznia by łem już w Grodnie . W y m a r s z par ty i , z po ­
wodu jak ichś p rzeszkód , od łożonym zos ta ł , a że wówczas w Gro­
dnie nie wolno by ło mieszkać bez w i d o m e g o celu ani dni paru, 
więc musia łem zaraz wys ta rać się o j akąś posadę , co mi nie­
t rudno przyszło, bo przez s tosunki b ra t a , k tó ry służył p r zy bu­
dowie kolei żelaznej pe te rsbursko-warszawskie j , od dnia p rzy­
j a z d u do G r o d n a m i a n o w a n y zosta łem m a g a z y n i e r e m tej drogi . 
Mieszkaliśmy razem z b r a t e m w domku s łużbowym p r z y linii 
kolei żelaznej , n iedaleko mos tu Bryg idsk iego , w odległości paru-
set sążni od stacyi. W s p ó l n i e więc z b r a t e m zajęl iśmy się przy­
go towaniem p a r t y i do wyjścia , bo pos t anowionem było, że p a r t y a 
wyruszy z Grodna pociągiem g o s p o d a r c z y m , k tóry mieliśmy 
w swojej dyspozycyi . 

Bra t , j a k o znacznie s tarszy ode mnie ( ja miałem wówczas 
17 la t skończonych) , dy rygowa ł całą tą w y p r a w ą , ciągle gdzieś 
chodził, kogoś u siebie przyjmował , przynos i ł r ozma i t e wiadomo­
ści, raz smutne , to znowu bardzo wesołe, r ekomendowa ł mnie 
k a ż d e m u z p rzybyłych , ale p rzede mną n ikogo nie nazwał , opo­
wiadał ty lko , k t ó r y z t ych panów, co miał przynieść , aby to 
odeń odebrać . To też co g o d z i n a , co chwila prawie , zjawiał się 

16* 
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k toś z tak ich i coś przynosi ł ; j e d e n bu te lkę prochu, drugi ga r s tkę 
ku l , t rzeci lufę od s trzelby, bo całej nieść nie mógł pod płasz­
czem z o b a w y zwrócenia na siebie uwagi , inny znów kolbę od 
poprzedn io przyniesionej lufy i t. p., j a zaś obowiązany byłem 
wszys tko to zaraz odnosić do swego magazynu , i j a k o magazy ­
nier, p r zechować pod k luczem zarządu b u d o w y kolei. Dzięk i 
c iągłemu ruchowi u nas, z p o w o d ó w j edyn i e naszej s łużby ko ­
lejowej wynikającemu, t e n ruch d o d a t k o w y nie ściągnął pode j ­
r zen ia ,— udawało się więc wszys tko wyśmienicie, j akko lwiek na­
we t na moście Brygidsk im, o ki lkadziesiąt k roków od naszego 
mieszkania stał pa t ro l kordonu , k tó rym U r o d n o o toczone było. 
B a z j uż nie lufę pod p łaszczem, albo bu te lkę p rochu z kieszeni, 
ale przyszło mi odebrać całą furę sztucerów. Skąd to przyszło, 
do dziś dnia nie wiem, ale by ły to dwie og romne paki , dostar­
czone wśród bia łego dnia n a furze, k tó ra w oczach pa t ro lu za­
j echa ła pod nasz ganek , ludzie wnieśli pak i do pokoju, i rzecz 
pomyśln ie skończona : j a zaś t egoż dnia wieczorem przenios łem 
sz tucery po jedynczo do magazynu . Tak im sposobem cały kąt 
j e d e n w magazyn ie zawalony by ł rozmaitą bronią i innemi p rzy­
borami do wojny, ale wszystko to było w tak im nieładzie, w j a ­
kim mnie przynoszono, bo dobierać, składać, po rządkować nie 
było ani kiedy, ani komu. Miałem ins t rukcyę , że po wyruszeniu 
par ty i z Grodna i zagospodarowaniu się gdzieś w lesie, k a ż d y 
odbierze swoje i w t e d y doprowadz i do na leży tego porządku. 

Nareszcie pewnego dn ia , b r a t oznajmił mi , że 2 marca 
0 godz. 9-tej wieczorem wyjedziemy. J u ż o godz . 3-ciej t ego dnia 
zaczęła się ściągać Aviara, p rzeważn ie s tuden te rya , młodzież, 
1 wszyscy stawali koło naszego mieszkania , czekając na czyjąś 
dalszą dyspozycyę , bo sami widać nie wiedziel i , co mają z sobą 
począć. Zos tawić ich t am nie by ło m o ż n a , b o b y się t a sz tuka 
i na pół godz iny nie uda ła , i zresztą nie tu by ł p u n k t wyjścia, 
naznaczony dla poc iągu , lecz sama s tacya kolei. Zaraz więc , 
spos t rzeg łszy nadchodzących , woła łem znakami , aby się udawal i 
za mną, i sam szedłem pomiędzy w a g o n y towarowe , k t ó r y c h 
w pobl iżu w k ie runku ku s tacyi było dość dużo; t am rozmiesz­
czałem wszys tk ich , j e d n e g o pakowa łem do wagonu , drugiego 
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pod wagon między koła, to znów kogoś innego w j akąś gdzieś 
dziurę p rzy b u d y n k u m a g a z y n o w y m , nareszcie do samego ma­
gazynu, i t y m sposobem uk ry ł em całą pa r tyę , przeszło 3OO osób. 
K iedy j u ż dobrze ściemniało, kaza łem wynieść b roń z m a g a z y n u 
na wagon , pozab ie rać p rzy tem kolejowe siekiery, łomy, kosy 
i t. p . rzeczy, k t ó r e po t r zebne nam by ły n a wstępie do zrujno­
wania za sobą kolei i telegrafu, i o godzinie pół do dziewiątej j u ż 
by l i śmy całkiem gotowi . W r ó c i ł e m do domu dla zabran ia wła­
snego t łomoczka oraz m a p topograf icznych całej L i twy , k tó re 
b r a t wziąć mi kazał , i udałem się na s tacyę. Poc iąg był go tów, 
z k i lkunas tu żwi rówek złożony, podsunął się pod s tacyę tak, że 
l okomotywa stała vis-à-vis ś rodka s tacy i , a przyszli wojacy n a 
zawiadomienie moje o nadejściu chwili wyjazdu , zbliżali się n ie­
pos t rzeżenie do pociągu, aby na dany znak wskoczyć n a wagony . 

J u ż wszyscy byli w żwirówkach, godzina 9-ta wybiła , a po ­
ciąg stoi. S łychać ty lko szmer j ak i ś i widzę b r a t a m e g o na pe ­
ronie rozmawiającego z naczeln ik iem stacyi, eks -kapi tanem wojsk 
rosyjskich Kulczyckim, k tó ry miał b y ć naczelnikiem naszej par ty i , 
a tuż p r zy nich żandarmi i kilku żołnierzy z ka rab inami ; ale to 
rzecz zwycza jna , to zwyk ła s łużba s tacyjna, k tó ra w t y c h cza­
sach od rządu moskiewskiego us tanowioną by ła na kolejach. 
Sekundy zdawały się dla nas godz inami wówczas — tak nam 
pilno było wyjechać . P i lno było może dla tego, że uznawal i śmy 
się w duchu za bezsi lnych wobec rozebrane j lub powiązanej 
sznurkami własnej b ron i , a b ron i nabi te j wojska , k tó rego wy­
słańcy już byl i na peronie . Nareszcie po długich męczarn iach 
oczekiwania , widzę , j a k ^ b r a t i Ku lczyck i j ednocześn ie z pe ­
ronu udają s ię , p ie rwszy ku wagonom, a drugi ku lokomotywie , 
i w ślad za t em słyszę głos b r a t a wo ła j ący : „ jazda". Ode­
tchnęl iśmy swobodnie j , j u ż k a ż d y usadawia ł się, a raczej gn ie ­
ździł się na za ję tem mie jscu , t en odwraca ł g ł o w ę , t a m t e n prze­
wracał czapkę , inny stroił minę prostaczą, aby t em mniej zwró­
cić podejrzenia , p rzemyka jąc się przed stacyą, a wszyscy, j a k b y 
własnym ruchem chcieli popchnąć poc iąg , nachyli l i się naprzód 
ku lokomotywie i czekali p ierwszego je j ruchu. Nies t e ty ! loko­
m o t y w a wprawdzie zagwizdała , posłyszel iśmy nawe t z za towa-
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rowych wagonów, k tóre przedzie la ły l okomotywę od żwirówek, je j 
tu rkot , ale sami z w a g o n a m i zosta l iśmy na miejscu! Głos zeskaku­
j ącego bra ta , wołający pó ł szep tem: „uciekać do domów", w mgnie ­
niu oka zmiót ł nas wszys tk ich z wagonów, i rozsypal iśmy się, kogo 
gdzie i n s tynk t popycha ł , aby co prędzej skryć się od ku l , k tó re 
w ślad za sygna łem bra ta sypać się na nas zaczęły. Dzięki wa­
g o n o m i panującej c iemni , p ie rwszy r zu t kul z p e r o n u nie po­
łożył z nas n ikogo ; i t o wlało w nas większą o tuchę do obmy­
ślanej ucieczki . Mnie P a n B ó g na tchną ł dziwną j akąś oboję tno­
ścią dla strzałów, tak, że zeskoczywszy z wagonu , ani k roku 
nie zboczyłem z szyn, na k tó rych stał nieszczęśliwy pociąg, lecz 
pros to , w o l n y m krokiem, podążyłem do domu i, idąc w t e n spo­
sób, mogłem uciekającym t ak samo wskazywać więcej bezpieczne 
drogi ucieczki , j a k p r z e d t e m wskazywa łem miejsca schronienia. 
I le zaś kul gwizdnęło koło mnie , t ego z l iczyćbym nie potrafi ł ; 
w każdej ty lko , g d y się przesunęła koło uszu i zadźwięczał dru t 
sygnałowy, tuż obok szyn idący, lub g d y się rozpłaszczyła na 
kole wagonu sąsiedniego, upa t rywa łem is tny cud boski, i dusza 
dz iękczynnie westchnęła po każde j . 

Gdy t ak szedłem w n a b o ż n y m nas t ro ju , a co chwila wo­
łałem na kogoś z omijających mię , aby, to w prawo, to w lewo 
uciekał, s tosownie do p u n k t u w j a k i m mię wyprzedza ł , nag le 
r ó w n a się ze mną pędzący cwałem b ra t mój i tuż obok mnie 
pada . By łem pewny , że kula go przeszyła , bo właśnie w tej 
chwili j a k a ś n iezwykle gęs ta chmura ich świsnęła w powiet rzu 
i łoskot uderza jących w rozmai te miejsca rozległ się n iezwy­
czajny. P y t a m więc b r a t a : 

— Jul ianie , trafiło cię ? 
— Nie, j a k m a m ę kocham, nie — odpowiedzia ł — zaczepi łem 

się ty lko o zwrotnicę . 
— Idźże teraz chyłkiem na lewo i wskocz do rowu, t am­

t ę d y dojdziesz do domu i nic ci nie będzie . 
B r a t mię posłuchał i rozs ta l i śmy się znowu. 
Niedługo p o t e m strzelanie umilkło, a słyszeć się da ło : „urra!" 

i p o g o ń żołnierzy; ale w t e d y by łem już bl izko domu , nie oba­
wiałem się więc , że mię dogonią. W domu zas ta łem j u ż brata, 
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obmywającego skaleczoną p rzy upadnięciu b r o d ę , i j e d n e g o 
z ko legów b r a t a , k t ó r e m u daleko było szukać swego mieszkania. 
P y t a m się, co zaszło? dlaczego t a k długo pociąg nie ruszał, 
a nareszcie m a s z y n a poszła bez w a g o n ó w ? Objaśnił mię bra t , 
że czekano na maszynis tę Jas t rzębsk iego , k tó remu naznaczoną 
była godz ina p rzybyc ia , a k tó ry się nie stawił wcale, więc Ku l ­
czycki siadł na m a s z y n ę , w a g o n y zaś chyba w osta tnie j chwili 
odczepił j ak i ś zdrajca. Nie by ło rady, po t r zeba było pogodzić 
się z fatalnością. 

Uprzą tnę l i śmy więc w domu co było pot rzeba , a na tomias t 
porozs tawia l i śmy o twar t e stoliki do k a r t , rzuci l iśmy n a nie k a r t y 
i dal iśmy inne pozory wieczornej zabawy, a po 10-tej uda l i śmy 
się n a spoczynek, przeczuwając j ednak , że niedługo zos taniemy 
obudzeni . 

Rzeczywiście , o północy zjawili się poszukiwacze r annych 
i dos t rzegłszy u b r a t a na rękawie krew, k tó ra ze skaleczonej 
b r o d y t a m się znalazła , nie słuchali ż a d n y c h zapewnień , że to 
ty lko ze zwyczajnego upadnięc ia , zabral i go z sobą, a mnie 
i ko legę zostawili w domu. 

Bodaj to być młodym! W młodej wyobraźn i naszej zda­
wało się n a m , że, skorośmy byl i w domu i śpiący do t ego 
w chwili najścia, skoro rzeczywiście b r a t skaleczył się od upadn ię ­
cia, k tó re mogło przecie nas tąpić n iekoniecznie p rzy ucieczce ze 
s tacyi , ale n a w e t na wieczorku u g u b e r n a t o r a , że, skoro znaleźli 
u nas widoczne ślady świeżej z a b a w y w kar ty , k tó ra nie ma 
przecie w sobie nic po l i tycznego—to aresz towanie Ju l i ana skończy 
się na n iczem, i on zaraz powróc i , a to t em więcej , że, g d y b y 
mieli na nas j ak i e podejrzenia , to przecież zabra l iby j ednocześn ie 
i mnie i naszego gościa. Mnie wówczas i na myśl nie przyszło, 
że g d y b y m nie wiem j a k zręcznie udawa ł b a r a n k a , to samo zna­
lezienie n a w a g o n a c h p rzedmio tów kole jowych, nareszcie t ło-
moczków z bielizną i t. p., j uż nas zdradzało , j u ż mogl i śmy być 
na p e w n o aresz towani j a k o uczestnicy. Odzie t a m , — to wszys tko , 
j akko lwiek rzeczywiście było i mogło coś p rzec iwko n a m świad­
czyć, młodych umys łów wszakże nie n iepokoi ło : zaraz więc, po 
up rowadzen iu bra ta , obaj z kolegą zasnęl iśmy powtórnie . Długim 
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atoli sen nasz nie był . J u ż o godz . 5-tej rano przyszl i posłane© 
od guberna tora , aby prze t rząść nasze mieszkanie i z ab rać mnie , 
oraz naszego gościa. I w t e d y nie zas tanawia łem się g łęboko n a d 
sku tkami w y p r a w y dnia poprzedn iego . Zdawało mi s ię , że gu­
be rna to r p rzes łuchawszy n a s , zaraz uwoln i , że powróc imy d o 
domu n i ebawem; to też nie przysz ło mi n a w e t n a m y ś l , wziąć 
z pod poduszki k ieskę , k tórą mi b r a t wychodząc odda ł , a b y ł 
w niej cały nasz zasób p ien iężny, składający się ze s tu rubl i 
pap ie rkami , i pa ru z ło tych , oraz s rebrnych monet . H u m o r nasz 
j e d n a k skwaśniał nieco, gdy konwój przeszedłszy mimo r e z y d e n ­
c j i g u b e r n a t o r a , objawił n a m , że idziemy nie do niego, lecz do 
ost rogu. W t e d y nie smutn i , ale źli byliśmy, że t ym sposobem 
przes łuchanie nas może się przeciągnąć, ale j e d n a k w k a ż d y m 
razie , nie mogl i śmy pogodz ić się z myślą, a b y ś m y tegoż dn i a 
jeszcze nie mieli być wolni. Śmiało pa t rza l i śmy w oczy prze­
chodniom i gap iom, wyglądającym przez okna , nareszcie s tanę­
l iśmy u b r a m y więzienia! Otworzono wro ta — i weszl iśmy do 
poko ju oficerskiego. Nies te ty ! oczekiwania nasze nie ziściły się 
i n ik t nas o nic nie zapy ta ł , n ikt nie poda ł nadziei na tychmia ­
s towego wypuszczenia na wolność, w milczeniu ty lko rozebra l i 
nas do n a g a , kazali się n a p o w r ó t u b r a ć , i zostawiając u siebie 
nasze zega rk i , pieniądze (kto miał), k rawatk i i szelki , z resztą 
wyprawi l i nas do wnę t rza więzienia. 

Dozorca o tworzył nam wielką k a m e r ę , w której j u ż zna ­
leźl iśmy ki lku świeżo p rzyby łych , ale b r a t a m e g o t am nie by ło . 
Co chwila później drzwi się o twiera ły i wpuszczano do nas po 
ki lku i k i lkunas tu boha te rów wczorajszej katastrofy, tak, że ku 
wieczorowi j u ż k a m e r a się wypełni ła , było w niej osób do 80, 
żaden j e d n a k nie potrafił mię objaśnić , gdzie się podział mój 
b r a t i co się z n im stało. Dzięki położeniu naszej kamery , m o ­
gl iśmy zawczasu widzieć, k to do więzienia p r z y b y w a , drzwi b o ­
wiem wchodowe z ulicy, by ły vis-à-vis okien. P i ln ie więc śledzi­
łem czy nie wprowadzą b r a t a , ale oczekiwania by ły da remne . 
Co chwila wprowadza l i kogoś, zna jomych i n ieznanych, a wszyscy 
najprzód musieli wejść j ak i my, do oficerskiego pokoju , t am 
ich obrali z kosz towności i i nnych zakazanych rzeczy i w t e d y 
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wprowadza l i do właśc iwego więzienia. J e d e n tylko biedak, An ton i 
Siemaszko, odmiennym nieco sposobem odbył podróż do sal 
więziennych. Późnie j j uż dowiedzia łem się o n im, że uchodząc 
ze s tacyi , nie mógł się dos tać do domu, więc pozosta ł przez 
noc pod mos tem, n iedaleko p lacu biur gube rna to r sk i ch ; z r ana 
zaś, rozesłani wszędzie żołnierze dla szukania i ł apania zb ieg łych 
lub podej rzanych , trafili i pod t e n most , a t am znaleźli śpiącego 
Antosia . Biedaczysko , p róbowa ł się nie dać, ale miał ty lko p r z y 
sobie s ta ry j ak i ś j e d n o r u r k o w y pistolet , strzelił więc z niego, ale 
t em sobie t y lko źle zrobił ; żołnierze rozjuszeni napadl i n a ń 
z całą wściekłością, zbili ko lbami , rozbil i g łowę , obdar l i , a ra­
czej rozszarpal i n a n im wszys tko , i w t ak im stanie, popycha jąc 
i t łukąc p r z e d sobą, dognal i aż do ost rogu. Tu, cały w łachma­
nach, o j e d n y m bucie, z głową zwieszoną na piers i , ze zlepio-
nemi krwią włosami , po k tó rych taż lała się jeszcze s t rumie­
niami , stał b iedaczysko opa r ty o ścianę i czekał aż go gdzieś 
dalej powiodą. Niedługo zaciągnęli go n a górę nad bramą, bo 
t am urządzony by ł szpital dla chorych i r annych . D ługo nie 
mogl i śmy przyjść do siebie z p o w o d u ciężkiego wrażenia, j ak ie 
widok t en na nas sprawił . 

Późno , j u ż w nocy, wszedł do k a m e r y kap i t an Mostowski j , 
p rzeznaczony do nadzoru nad po l i tycznymi więźniami, i pod ług 
listy imiennej , wywoławszy k i lkunas tu z nas, poprowadzi ł za 
sobą. Przesz l i śmy dziedziniec więzienny, dużo rozmai tych kory­
tarzy, schodów, nareszcie o tworzono n a m jak ie ś drzwi i we­
pchnięto do innej kamery , w k tóre j i bez nas j uż było pełno. 
Przynieśl i n a m z res tauracyi j ad ło , o k tó re dopominal i śmy się 
<vi rana, a by ły to t łus te j ak ieś zrazy, k tó re fatalnie dać się n a m 
miały we znaki . O śnie żaden z nas nie myślał : c iągleśmy sobie 
gwarzyli , coś pro jek towal i n a przyszłość, czasem k toś śp iewkę 
zanucił, i t a k czekal iśmy co dalej będzie . 

Nie wiem j u ż o k tóre j godzinie , ale była to noc głęboka, 
gdy brzęk żandarmskich pa łaszy na ko ry ta rzach zapowiedział 
n a m nową j akąś wizytę . P o odryg lowaniu drzwi wszedł znów 
pan Mostowskij z ki lku żołnierzami, o tworzył jak iś pap ie r i g ło­
sem schyzmatyck iego dyakona zayyołał : 
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— J e s t tu K r a s k o w s k i ? 
— J e s t e m — odpowiedzia łem. 
— Stąpaj za mnoj! — zaryczał i wyszedł , a służalcy j e g o 

czekali, aż między nimi i k a p i t a n e m znajdzie się wywołany . 
P o ż e g n a w s z y się z kolegą i innymi towarzyszami biedy, 

poszedłem za Mostowskim. 
Z n ó w przeszl iśmy kory ta rze , schody i dziedziniec więzienny, 

weszl iśmy znów do jak ichś kory ta rzy , ale j uż na par terze , i po 
ki lku za łomach w całkiem n i e z n a n y m mi labiryncie, śród ciem­
ności, oświet lonej j edną ty lko la tarką przewodnika , k tó ry szedł 
przed Mostowskim, s tanęl iśmy p rzed jak iemiś drzwiczkami, k tó re 
dozorca od ryg lowywać zaczął. Otworzono nareszcie drzwi i we­
pchnię to mię (literalnie wepchnię to) do malutkie j eelki, p r zygo ­
towanej j u ż widać dla więźnia, w której czarny nagi t apczan 
i świeczka łojowa, p rzy lep iona na parapec ie zak ra towanego okna, 
s tanowiły całą dekoracyę . 

Drzwi za ryg lowano napowró t , i zos ta łem sam j eden . Sam 
jeden , między cz te rema ścianami, zamknię ty , nie wiedząc gdzie 
jes tem, g łodny, w lekkiej ty lko okrywce, zziębnięty, smutny , że 
nie wiem, gdzie j e s t i co się dzieje z b ra tem. W p a d ł e m w nie­
miłą zadumę. P rzekona łem s ię , że j e s t em więźniem stanu, że 
mię zamknię to w sekre tnej celi, a b y m się nie mógł z nikim po­
rozumiewać, że więc n iezawodnie będą j ak ieś i n d a g a c j a , śledz­
twa, sądy, wyrok i , k a r y ; że od sp ry tnego t łumaczenia się zależeć 
będz ie moja przyszłość, a więc po t r zeba nie t racić ducha, a śmiało, 
odważnie i s tanowczo opierać się wszelkim podejściom, że na to 
wszys tko p o t r z e b a har tu , p rzewyższa jącego może siły 18-letniej 
duszy. P o t r z e b a t ego ha r tu n a b r a ć , a s k ą d ? Ani t u ojca, ani 
matki , i b r a t s tarszy nie wiadomo, gdzie się podział , żadnej 
komple tn ie i s to ty mocniejszej — sam tylko, i sam j e d e n ! 

Mówią, że „jak t rwoga , to do Boga" . J a t rwog i nie do­
znawałem żadne j , to sobie dobrze p rzypominam, ale ta po t r zeba 
wynurzen ia się przed kimś, chęó opowiedzenia komuś o swoich 
postanowieniach, świadomość po t r zeby nabran ia ha r tu duszy, 
w braku żywej blizkiej sercu is toty, zwróciła mój umysł do Boga, 
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i w t e d y od razu poczułem, że nie j e s t e m przecie tu sam jeden , m a m 
z kim mówić, radzić się kogo, n a b r a ć pot rzebnej o tuchy i mocy . 

Nie pod c iężarem nieszczęścia, bo nad t em nie zas tanawia­
łem się jeszcze, nie w napadzie rozpaczy, bo od tej by łem daleki, 
ale ty lko z p o t r z e b y ucieczki do i s to ty silniejszej, a blizkiej sercu, 
dusza moja zwróciła się do P a n a Boga , i t am znalazła to , czego 
szukała. Opar łszy się o ścianę pieca, k tó rą p lecami memi rozgrzać 
usiłowałem, aby później z niej ciepło czerpać, zmówiłem pacierz, 
powtórzy łem wszys tk ie modl i tewki , j a k i c h k iedy m a t k a mię na­
uczyła, a g d y m w konkluzyi zmówił „ P o d twoją obronę" , j u ż 
by łem zupełnie spokojny, odważny , wesół ; a tak, pokrzep iony , 
uczuwszy p r z e w a g ę zmęczenia fizycznego, rzuci łem się na t a p ­
czan i sen młodzieńczy n iedługo powieki mi zamknął . 

Sądzono widać j e d n a k było, a b y m t ę noc całą poświęcił 
wrażeniom : nie wiem, czym pa rę t a k t ó w z Chrapiek iego prze-
śpiewał, gdy znowuż obudzi ły mię b rzęk szabli i dobi janie się do 
mojej celi. Drzwi się o twar ły i zobaczyłem wchodzący duży 
siennik, a za nim wtłaczającego się podoficera żandarmów. Zrazu 
zdało mi s i ę , że to dla mnie przynoszą pościel, i rad j u ż by łem 
nawet tej myśli, bo mię kości od twa rdego t apczana bola ły ; ale 
n ies te ty ! by ła to ty lko bu jna wyobraźn ia : — ż a n d a r m zamknął 
drzwi za sobą ze środka, położył siennik tuż obok t apczana n a 
ziemi i, nie mówiąc ani s łowa , wyciągnął się na nim j a k długi, 
a za chwilę i ch rapać zaczął. 

Nie podoba ło mi się t o bardzo . J u ż rad by łem mojej sa­
motności , bom nie by ł sam jeden , lecz z Bog iem i J e g o opieką, 
już mi było tu lepiej , aniżeli w gwarne j kamerze poprzedn io , 
aż tu, nie wiem dlaczego, nowego i t ak ws t rę tnego dosta łem to ­
warzysza. Przysz ło mi n a myśl , że muszę uchodzić za j ak iegoś 
ważnego p r z e s t ę p c ę , skoro nawe t w sekre tnej celi nie chcą 
mię zostawić bez dozoru ż a n d a r m a ; wzmocn iony j e d n a k po ­
przednio serdeczną modlitwą, niewielem co sobie i z t ego robił, 
a us łyszawszy chrapan ie ż a n d a r m a , i sam na nowo wdałem się 
w d rzemkę . 

O d y m się o b u d z i ł , j uż ż a n d a r m a nie b y ł o , i znów by łem 
sam j e d e n . 
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Przez cały dzień raz ty lko przynies iono j edzen ie jakieś , 
k tóre mi bardzo nie smakowało , j akko lwiek bardzo g łodny byłem; 
zajrzał pa r ę razy Mostowskij i dozorca więzienia, lecz obaj , ani 
s łowem nie po informowawszy mię o przysz łym losie, odeszli, 
i znów nas ta ł wieczór p o d o b n y do wczorajszego, ty lko już żan­
darm na noc nie przychodzi ł . Dowiedzia łem się później , że to 
nie d la tego, j a k o b y p o c z y t y w a n o mię za nade r wielkiego p rze ­
s tępcę , lecz d la tego ty lko , że celka moja poprzednio służyła za 
zwyczajny p rzy tu łek dla t ego żandarma. 

Up łynę ło dni kilka, zupełnie p o d o b n y c h do p ie rwszego , 
a żadna zmiana w położeniu mojem nie zaszła. Zaczęło mi się 
zdawać, żem j u ż zginął dla świata i swoich, że pozos ta ło mi 
mieć do czynienia ty lko z żandarmami , dozorcami, Mostowskim 
i t . p . s iepaczami, bo z za murów więzienia żaden głos nie 
dochodził . 

J ak i eż było rozkoszne zdziwienie, g d y przyzwycza iwszy się 
j u ż do tej myśli , ujrzałem żandarma, niosącego do mojej celki 
dość sporej wielkości zawiniątko i pozna łem w n iem moją własną 
pościel, b ie l i znę , t rochę ubrania , fajeczkę i ty toń , a w doda tku 
koszyczek z rozmai temi łakociami. Nie p rzedsmak wygody , albo 
t y c h łakoci by ł mi przyjemny, lecz t a pamięć, to zajęcie się mną, 
0 k tó r em już przes ta łem był marzyć , rozrzewniająco podzia ła ły 
n a mnie. A g d y m się dowiedział , że p a n n a Zofia Wojno , k t ó r a 
mi to p rzysy ła obecnie, będzie co dzień przynos ić nam jedzen ie 
dla wszystkich więźniów, i że, po p ie rwszych indagacyach , zna­
j o m y m pozwolą się z nią widywać , uważa łem to za prawdziwą 
łaskę nieba, bo panna W o j n o rzeczywiście by ła mi dobrze znaną 
1 wielką przyjaciółką nas obu. 

Pozos ta ło więc z up ragn ien iem oczekiwać wezwania do ko-
misyi, aby p o t e m módz widzieć kogoś ze świata, a tern więcej 
swoją dobrą znajomą. D o t ego j e d n a k j akoś n ieprędko przysz ło , 
ty lko j uż weselej było mieszkać w swojej celce, sypiać na wła­
snej pościeli; palić fajeczkę i dumać p r z y t e m już było raźn ie j . 

P e w n e g o dnia, gdym, uczep iwszy się k r a t w oknach, roz­
glądał się poza ścianami m u r u , a widziałem ty lko kawa łek 
n ieba i przec iwległy do mojej ściany mur, pe łen tak ichże okra-
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towanycł i okien j a k moje, nag le spos t rzeg łem w j e d n ě m z n ich 
migającą j a k b y twarz b ra ta . Zeskakuję na p o d ł o g ę , c h w y t a m 
jakąś c h u s t k ę , czy coś podobnego , przec ieram okno, widzę że 
t am robi się toż samo, a za chwilę obie twarze wcisnęły się j a k 
mog ły w kra ty , aby być bliżej szkła, i pozna jemy s ieb ie ! R a ­
dość była nie do opisania! W ten m o m e n t udało mi się pa lcem 
na szybie nap isać j ak ieś zapytanie , b r a t dał mi takąż odpowiedź, 
i j uż wiedziel iśmy o sobie wszys tko . Dowiedzia łem s ię , że gu­
b e r n a t o r Galler nazwał nas zaczyriszczykami, zagroził , że rozprawi 
się z nami wed le naszych zasług, i dla p rzep rowadzen ia ś ledztwa 
kazał b r a t a tu odprowadzić ze związanemi w ty ł rękami . D o 
komisyi j e d n a k nie wzywano go jeszcze ani razu. 

Pos tanowi l i śmy nie p r zyznawać się do niczego, a g łównie j -
sze kwes tye , w k tó rych m o g ł a b y nastąpić p lą tanina t łumaczeń, 
omówil iśmy dokładnie , i t ak im sposobem cały p lan był go tów. 
Chodziło nam ty lko o k o l e g ę , k tó rego zabral i od nas, aby t ak 
samo się t łumaczył , ale i t ego wkró tce dopięl iśmy za grywiewnïki 
(20 groszy), na k tóre j eden z ż anda rmów by ł ba rdzo łakomy. 

Przysz ło nareszcie do indagacyi . Z począ tku nie wzywano 
nas inaczej j ak ty lko w nocy, spodziewano się bowiem, że t y m 
sposobem łatwiej z nas coś w y d o b ę d ą ; lecz gdy zauważyli , że 
t r z y m a m y się ostro, że nie wrażl iwi j e s t e śmy ani na pogróżk i 
indaga torów, ani n a po rę nocną , ani na słodkie obietnice na­
tychmias towej swobody, że p rzy tem, rozmieszczeni w zupełnie 
innych, dalekich od siebie skrzydłach więzienia, wszyscy t rzej 
t ł umaczymy się j a k b y jeden , dali pokój n o c n y m posiedzeniom, 
a indagowali we dnie. Ciągnęło się to pięć tygodni , w b iegu 
k tórych rozmai te co do losu naszego o t rzymywal i śmy wieści : 
to mówiono nam, że będz iemy wolni, to znów spłakani znajomi 
i ojciec, k tó ry też przyjechał do G r o d n a dla p i lnowania sprawy, . 
dowiadywal i się o wyroku śmierci, i komunikowal i n a m to ze 
Izami ; i nnym razem sami sędziowie śledczy, po n iefor tunnych 
obietnicach łaski, używal i fortelu pogróżek, okazując n a m przy­
tem na dowód słuszności wyroku , sz ty le ty i inną broń, mającą 
wrzekomo należeć do nas , a k tórą znaleść mieli na p lacu pod 
s t acyą ; ale to wszystko, j akko lwiek niemiłe na nas robiło wra-
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żenię, nie zmieniło j e d n a k pos tanowienia , aby do niczego się 
nie p r zyznawać . 

Okazywana b roń rzeczywiście własnością naszą nie była, 
j akko lwiek dobrze zna joma ; t łomoczka z bielizną na szczęście 
j a k o ś nie okazywano, widać k tó ryś z żołnierzy znalazłszy, uzna ł 
za właściwsze, przez wielki pa t ryo tyzm, zachować dla siebie j a k o 
łup, z d o b y t y na n ieprzy jac ie lu ; że magazjcn był o twar ty , i n a 
w a g o n a c h by ły kolejowe przedmio ty , to widać k toś klucz mi od 
m a g a z y n u u k r a d ł i wziął co mu by ło p o t r z e b a ; a że nareszcie 
k toś t am z uwięzionych dowodz i ł , j a k o b y mię widział idącego 
około godz iny 9-tej między wagony , stojące n iedaleko m a g a z y n u 
i s tacyi ; to by ło bardzo na tura lnem, bo będąc dnia t ego cier­
piącym na żołądek, musia łem nieraz n a w e t chodzić między wa­
gony, po t r zebnego miejsca bowiem przy domu naszym nie b y ł o ; 
n a co, wysadzona umyśln ie w t y m celu komisya, po sprawdzeniu 
na gruncie t ak samego zabudowan ia j a k i s tanu rol i pomiędzy 
w a g o n a m i , musiała dać świadectwo twierdzące . S taną łem więc 
j a k m u r p rzy raz powziętej decyzyi , a zgodność t łumaczen ia się 
t rzech nas, pomaga ła mi w tem znakomicie . Świadczyl i wprawdz ie 
p rzec iwko mnie — to j ak i ś idjota Homulicki , to własny nasz ku­
charz i j e g o żona , ale nic to nie pomogło . P rzec iw zeznaniom 
kucharzos twa broni łem się t em, że obwinienie mnie leżało w ich 
i n t e r e s i e , uwoln iony bowiem rozpoczą łbym poszukiwanie owej 
kieski z pieniędzmi, k tórą zos tawi łem pod poduszką, a k tórą nie 
k to inny, j a k oni sprzątnęli . T e n zarzut zde tonował t rochę sza­
nowne małżeńs two, zaczęli się jąkać , a t ego mi j u ż dość było, 
aby silniej obs tawać p r zy fałszywości ich zeznań. J ak i eko lwiek 
więc g rono sędziów mogło mieć mora lne p rzekonan ie o mojej 
niewinności lub winie, j u r y d y c z n y c h dowodów nie by ło żadnych . 
Z taką opinią musieli r ezu l t a ty ś ledztwa p rzeds tawić g u b e r n a t o ­
rowi, a nas t ymczasem przeprowadzi l i do ogólnych kamer , a na­
wet — skutk iem s ta rań p a n n y W o j n o , k tó ra p rzez cały czas do­
starczała n a m ogromnych ko t łów j edzen i a dla całej par ty i , za j ­
mowała się bielizną i w y p r a w ą osądzonych , a za poś redn ików 
z uwięzionymi, j a k o s ta ros tów więz iennych nas dwóch obra ła — 
pozwolili n a m w jedne j z b r a t em k a m e r z e pozos tać . Mieszkanie 
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dali nam wówczas w murach pojezuickich, k tó re zajęto na wię­
zienia, miel iśmy więc z drugiego p ię t ra widok na miasto, a n a j ­
bliżej by ła ap teka p . Szmidta, k t ó r y też razem z nami siedział. 
Nie spodziewała się zapewne władza w ięz i enna , j a k niebacznie 
postąpiła w t y m r a z i e : dom, zaję ty pod a p t e k ę p . Szmidta , miał 
ty lko p a r t e r u rządzony do mieszkan ia , g ó r n a zaś część n iewy­
kończona s tała pus tką i formowała j a k b y strych, domu z dziu­
rami dla okien na zewnątrz i drzwi do balkonów, i te to właśnie 
o twory by ły naprzec iw okien naszego więzienia. J a k k o l w i e k więc 
przes t rzeń znaczna nas przedzielała, ale j e d n a k za pomocą lor­
ne tek t ea t r a lnych mogl i śmy doskonale rozpoznawać n ie ty lko 
twarze , ale i poruszenia ust l icznego g r o n a znajomych, przyja­
ciół i k r e w n y c h , k tórzy , dowiedziawszy się o p rzep rowadzen iu 
nas do m u r ó w po jezu ick ich , a będąc dobrze znajomi z panią 
Szmidt, zbierali się co dzień na s t rych jej domu i s tamtąd roz-
maitemi znakami w powie t rzu robionemi , informowali nas o wszyst-
kiem, co się nas i nie nas tyczyło . P rzeszkadza ło n a m wprawdz ie 
j e d n o okno komisyi ś ledczej , k tó re by ło też naprzec iw naszej 
kamery , o j e d n o p ię t ro n iże j , ale że p a w i l o n , w k tó rym się 
mieściła komis ya , usun ię ty był n ieco w b o k , po t r zeba więc 
było ty lko nie w samem stać oknie , lecz t akże nieco usunąć się 
w głąb k a m e r y i t r zymać się p rawej s t rony, aby t y m sposobem 
zasłonić się p rzed oknem k o m i s y i , a być widz ia lnym i widzieć 
samemu, co się dzieje na s t rychu apteki . 

T a k przesiedziel iśmy dwa miesiące, czekając na p o w r ó t wnio­
sków komisyi , k tó re posłane by ły do wileńskiego j ene ra ł -gube rna -
fora. D e c y z y a t e g o os ta tn iego brzmiała , aby całe ś ledztwo przepro­
wadzić n a nowo. Z n ó w więc rozsadzil i nas do s e k r e t n y c h cel, na 
nowo zaczęły się badania , ale owoców z t ego komisya śledcza nie 
dopyta ła się ż a d n y c h : te same, lub w tym samym duchu, t łuma­
czenia sformowały n o w e akta, i t a sama opinia komisy i musia ła 
powtórn ie przejść p o d rozpa t rzen ie wyższej ins tancyi . P o dwóch 
tygodn iach na nowo połączyli nas w ogólnych kamerach , a co 
do losu, j a k i e g o m a m y się spodziewać, zbywal i każdego innemi 
objaśnieniami. N a m obiecywal i ciągle, że zos tan iemy uwolnieni — 
a szczególnie t a nadzieja nabra ła b a r w j ' p rawdopodob ieńs twa , 
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kiedy zmien iony został g u b e r n a t o r Galler, a na j e g o miejsce 
p rzyby ł h rab ia Bobryńsk i j , człowiek nadzwycza j e legancki , i j a k 
mówi l i , ba rdzo dobry . Nadzie ja wzrosła j e s z c z e , k iedy kolega 
nasz, wzię ty z naszego mieszkania, zosta ł uznany za n iewinnego 
i uwoln iony z więzienia. 

H r a b i a Bobryński j niewiele j e d n a k mógł z r o b i ć , i d la tego 
popasa ł w Grodnie króciu tko , a zas tąpiony zosta ł przez j ak iegoś 
eks -żandarmskiego pułkownika , k tó rego nazwiska nie pamię tam. 
P o m i m o t o , cieszyliśmy się ciągle nadzieją uwolnienia. Nazna­
czano j u ż n ie ty lko dnie, ale godziny, k iedy miano od gube rna ­
t o r a p rzyn ieść rozporządzenie wypuszczenia nas ; sam g u b e r n a t o r 
nieraz upewnia ł ojca naszego i innych s tara jących s i ę , że już , 
już , t y lko w biurze j a k a ś j eszcze formalność załatwioną zostanie, 
i na tychmias t wyśle papie r do zawiadowcy o s t r o g u , aby nas 
uwolnić z więzienia; kazał n a w e t nieraz iść t am wpros t od siebie, 
aby b y ć świadkiem naszej radości . N ie s t e ty ! p róbk i te były da­
r emne! Przychodz i ł ojciec, zwias tował nam pomyślną wiadomość , 
czekal iśmy u wró t posłańca, każdy podjazd kozaka i k a ż d e skrzy­
pnięc ie k lamki e lek t ryzowało nas do os ta tn iego nerwu, chwyta­
l iśmy za papier , aby go prędzej doręczyć zawiadowcy, j u ż i do­
rożka nieraz czekała pod bramą na rzeczy — z nas tan iem j e d n a k 
wieczora rozchodzi l iśmy się po kamerach spuściwszy nosy na 
kwintę , ale j u ż z tern pewniejszą nadzieją, że j u t r o n iezawodnie 
z rana już będz iemy w domu , j u ż kazal iśmy n a w e t przyrządzić 
t am herba tę , a zna jomym zapowiedziel iśmy godz inę naszych od­
wiedzin. T a k było nie raz, nie dwa i nie dziesięć r azy ! a zawsze 
nap różno ! . . . I nnych , p rawie wszystkich, pouwalnial i , a m y dwaj, 
i j eszcze dwudzies tu kilku innych z w y p r a w y 2-go marca , mu­
sieliśmy czekać i czekać. Ty lko dy rekcya kolei warszawsko-pe-
te r sbursk ie j , k tó ra ciągle u g u b e r n a t o r a dopomina ła się uwol­
nienia naszego, pod t r zymywa ła nasze dobre nadzieje, bo pierwszej 
da ty każdego miesiąca na ręce naszego ojca wypłaca ła pensyę 
„dwom swoim dzielnym urzędn ikom" , k tó rzy „lada dzień będą 
wolni i do czynności swoich powrócą!" Dzięki tej szlachetnej 
wspania łomyślności zarządu kolei (a była to f rancuska kompania) , 
mie l iśmy czem opędzać główniejsze nasze po t r zeby (przeważnie 
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pokątne us ługi żandarmów, bo wszelkie inne p o t r z e b y zaspakajane 
by ły kosz tem miasta) i jeszcze coś się nam zosta ło na podróż 
do Sybery i . 

Przesz ło t r zy miesiące t ak nas ciągle zwodzi l i , z dnia na 
dzień odkładając uwolnienie, że już cierpliwości zabrakło . W o l e ­
l ibyśmy byl i j u ż j ak ibądź wyrok , choc iażby w y r o k śmierci, k tó ry 
i t ak j uż pa rę razy obił się był o nasze uszy, niż t o ciągłe ocze­
kiwanie i łudzenie się nadzieją. Może to i fortel by ł moskiewski — 
kto wie ? Może umyślnie chcieli t em obiecywaniem zmordować 
i wycze rpać cierpliwość naszą do o s t a t k a , abyśmy sami zapra­
gnęli choćby na jgorszego wyroku , b y l e b y j u ż raz wiedzieć, j a k a 
przyszłość nas czeka. Wiedzie l i dobrze , że całe Grodno in tere­
suje się losem n a s z y m , że wielu m a m y s tara jących się o j ak ieś 
łaski u rządu, że więc rozdrażnienie nasze z wys łuchania wyroku 
wynik łe , mogło pobudz ić mieszkańców Grodna do jak ie j in ter-
wencyi , t em więcej , że, oprócz nas dwóch, pozosta ło jeszcze n ie-
uwoln ionych z katas t rofy 2-go marca przeszło 20 osób czeka­
j ą c y c h w y r o k u , z k tó rych też k a ż d y miał w Grodnie kogoś ze 
swoich. J a k o ż rzeczywiście , pod koniec, nap rawdę , przynajmnie j 
co do m n i e , wo la łbym wyrok szubienicy, j a k te ich obietnice 
wyzwolenia , k tóre z dnia na dzień przez ki lka miesięcy kończy ły 
się n a niczem. 

Nareszc i e , 2-go paźdz i e rn ika , akura tn ie w siedm miesięcy 
po zaaresztowaniu, kozak, zamias t dyspozycyi o uwolnieniu, przy­
wiózł do odczytan ia w komisyi wyrok i sądu wo jennego dla par ty i 
więźniów z 2-go marca . 

Drgnę l i śmy wszyscy, j a k b y p rądem e lek t rycznym przeszyci , 
ale i ode tchnęl i śmy wolniej — już miał być koniec męczarni 
oczekiwania. 

W y r o k i by ły ze wszech miar nadspodziewane , a o ile słuszne, 
ufundowane n a jak ie jkolwiek ju rydyczne j podstawie , na to niech 
posłuży za wyjaśnienie w y r o k n a nas t r zech z a p a d ł y : J a , b r a t 
mój i wzię ty z domu naszego kolega , j akko lwiek rozmai te mie­
liśmy role przed i w dniu 2-go marca , to j ednak , pon ieważ n a m 
nic nie dowiedli , a rob ione zarzuty , j ednoznaczne dla wszystkich 
t rzech, odpar l i śmy dowodami t a k ż e j edne j s i ł y — p r z e t o logicznie, 

P. P. T. XL. 17 
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jeże l i j e d e n z nas miał b y ć winnym, to i dwaj inni powinni b y ć 
w tymże s topniu obwinieni , a jeżel i uniewinnić , to należało t akże 
wszystkich. P om im o to wyrok b y ł nas t ępu jący : 

Bo lka Izbickiego uznal i za n iewinnego i j uż dawno przed­
t e m uwolnil i z więzienia. 

B r a t u m e m u policzyli czas więzienia za k a r ę , dodali do 
tego t r zy miesiące więzienia w for tecy dynabursk ie j , a nas tępn ie 
przeznaczyl i na mieszkanie do gubern i i permskie j . 

Mnie z a ś , raba Bòéawo, osądzili na A m u r w sołdaty bez 
wysługi. 

Nie zazdrości łem n ikomu, ani t e ż lęka łem się dalekiej p o ­
dróży, ale mię gniewała n i ekonsekwencya sędz iów; koniec koń­
cem rad by łem, że się j uż w y r w ę z więzienia, k tó re mi obrzydło 
i zmordowa ło do szczętu. 

Te rmin wyjazdu wszys tk im osądzonym z 2-go marca na­
znaczono n a 6-go października . 

Ojciec, k r e w n i i znajomi, k tó rzy ty le czasu żyli pewnością, 
że lada dzień ujrzą nas między sobą, j a k p io runem rażeni zo­
stali w y r o k i e m zsy łk i ; oni wolel iby jeszcze nie wiem j a k d ługo 
c z e k a ć , by leby nareszcie doczekać się naszej s w o b o d y ; j a zaś 
cieszyłem się niezmiernie, że j u ż zn iknę z ich. z a p ł a k a n y c h oczu, 
że p o ż e g n a m m u r y więz i enne , że wyruszę w ś w i a t , n i eznany 
mi wprawdz ie , ale szeroki , na k t ó r y m zapewne nie będzie mi 
t ak ciasno i duszno, j ak w grodz ieńsk im os t rogu; że może kiedyś, 
po la tach wielu, powrócę przecież znów w s t rony rodz inne , na­
cieszę się w t e d y ż y c i e m , od k tó r ego mię dziś odrywają. Nie 
przysz ło mi j a k o ś na myśl , że t e la t wiele, na p rzebyc ie k tó rych 
w kra jach zsyłki zgadzałem się j u ż w pokorze mojego ducha, 
może zmienić n ie ty lko warunk i dzisiejszej egzys tencyi mojej , ale-
i serca drogich mi osób, że m o g ę wrócić k iedyś , ale już zupełnie 
inny- i pomiędzy innych, że drogiemi mi zostaną chyba te ką ty 
ziemi rodz inne j , gdzie się spędziło m ł o d o ś ć , gdzie si lniejszych 
doznało się wrażeń. 

( C . d. n.). 

Jerzy Kraskowski. 
« ε * 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Dzieje S ł o w i a ń s z c z y z n y północno-zachodniej do połowy XIII . w . Przez 
W. Bogustaivskiego. Tom I I . b 

I I I . 

Dział I I I . ogromnego drugiego tomu obejmuje wykład r o z w o j u 
c y w i l i z a c y i Słowiańszczyzny północno-zachodniej. Bardzo dobrze łą­
czy się on z dwoma poprzedniemi i jest ich tylko uzupełnieniem. 

Poznawszy z jakich ludów i plemion poszczególnych składała się 
ta część Słowiańszczyzny od VI. do XI I I . w., i jaki był ich ustrój 
społeczeński i polityczny, wypadało jeszcze poznać nieco bliżej, czem 
się oni zajmowali, w co wierzyli, jakie było ich wykształcenie estetyczne; 
a jako wstęp do dziejów zewnętrznych, których wykład będzie w tomie 
następnym, daje autor jeszcze rzecz o wojskowości, z której i o cy­
wilizacyi słusznie wnioskować można. 

Według przekonania niektórych uczonych (tak obcych jak swoich) 
starzy Słowianie byli narodem dzikim i grubych obyczajów, a tym­
czasem w oświeceniu nie ułudnych barw wyobraźni, ale zdarzeń i za­
pisków najdawniejszych, i to obcą, czasem nieprzychylną ręką skreślo­
nych, które autor skrzętnie pozbierał, ukazuje się nam społeczeństwo 
rządne, pracowite, skromne, którego potrzeby wprawdzie nie wielkie, 
ale którym ono umie samo zaradzać; jednak zarazem nie o tyle zam­
knięte w sobie, żeby nie utrzymywało stosunków zwłaszcza kupieckich 

1 Patrz Przegl. Pow. t. x x x i x , str. 105 . 

17* 
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z obcymi, a choć nie pożądające cudzego, jednak i umiejące swego 
bronić i to bardzo zmyślnie. Nietylko pomiędzy poszczególnemi war­
stwami ludności i ich zajęciami był wzorowy porządek, nie narzucony 
z góry ale z samej natury rzeczy wytworzony, ale i kraj cały był 
urządzony przyzwoicie. Miał wystarczające do swych potrzeb połączenia 
z sąsiadami i dla targowli, wytknięte szlaki i ścieżki i całą sieć dróg 
wodnych. Autor podaje, jakie według świadectw historycznych były 
te środki komunikacyjne z najdawniejszych czasów. 

Z obrobionej w tym dziale materyi historycznej wypływają samo­
chcąc dwie ważne prawdy, na które chcielibyśmy zwrócić uwagę 
czytelnika. Tak ten dział jak i poprzedni jest nieocenionej wartości 
dla lepszego wyrozumienia dziejów wewnętrznych narodu polskiego. 
Jest to niejako wykład starożytności polskich rozszerzony; przez takie 
zaś ich rozszerzenie rzecz bardzo zyskała, coby nowym było dowodem, 
że dzieje polskie tylko na tle ogólno-słowiańskiem z korzyścią opraco­
wywane być mogą. 

Lecz daleko ważniejszy jest wynik drugi, który się czytelnikowi 
uważnemu a nieuprzedzonemu sam zaraz narzuca. Oto w świetle tych 
wiadomości o najdawniejszej cywilizacyi u Słowian przedstawia się hi­
p o t e z a o przyjściu Słowian do Europy w VI. w. jako bardzo niedo­
rzeczna i, że się tak wyrazimy, dziecinna. Aby coś podobnego i teraz 
jeszcze utrzymywać, potrzeba nie mieć wyobrażenia o rozwoju powol­
nym jakiegoś narodu, czyli potrzeba nie być historykiem — co na nie­
szczęście przydarza się nieraz i uczonym piszącym o historyi. Tak się 
zagospodarować i tak się urządzić na swojej ziemi, może tylko naród 
nie hordami wielkiemi naciągający, ale powoli osadami stałemi coraz 
się dalej posuwający, niosący z sobą wszędzie te same zwyczaje 
i urządzenia i od wielu wieków już ciągle u siebie w domu zostający. 
Przedewszystkiem z paragrafu o wojskowości (str. 646 i d.) jak naj­
jaśniej się pokazuje, że Słowianie w krajach, w których mieszkali, byli 
zupełnymi panami, sposób zaś obrony ich od nieprzyjaciół jest dowodem 
i bardzo starożytnego społeczeństwa i wykształconego. Tylko kto do­
brze poznał naturę kraju, w którym mieszka, i rozmaitych doświadczał 
przygód i nieszczęść, mógł się w podobny sposób ubezpieczać przed 
najezdnikami. Sztuka fortyfikacyjna starała się głównie wyzyskiwać 
korzyści położenia samej miejscowości. 

Wprawdzie źródła autora, poświadczające istnienie u Słowian róż­
nych porządków, zwyczajów i wynalazków, nie są bardzo stare; ale 
właśnie ta okoliczność, że nigdzie niema wzmianki, jakoby one od 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 261 

niedawna zaczęły istnieć, że tylko najczęściej przypadkowo o nich się 
wspomina jako o rzeczach ogólnie znanych i wszędzie istniejących, jest 
dowodem ich starożytności i że ich początek gubi się w czasach przed­
historycznych. Tem bardziej przekonywamy się o tem, jeśli zwrócimy 
uwagę na j e d n a k o w o ś ć nazw tych rzemiosł u wszystkich prawie Sło­
wian, co dowodzi, że wszystkie wynalazki potrzebne do p r z y z w o i t e g o 
istnienia jakiegoś społeczeństwa, były u Słowian znane już w czasach 
najdawniejszych, kiedy jeszcze jeden wspólny język nie rozpadł się był 
na różne narzecza jak jest obecnie. 

W całym tym tomie, a zwłaszcza w dziale jego I I I . , tyle poru­
szonych przez autora zostało materyj, jeszcze dotychczas nie obrobio­
nych zupełnie dokładnie; w których zatem możnaby się sprzeczać, 
komu na tem zależy, i nie bez pożytku dla rzeczy. Ale taka krytyka 
wymagałaby napisania prawie sporej książki, co czytelnikom Przeglądu 

zapewne miłemby nie było. Głównie nam o to chodziło, aby zwrócić 
uwagę szerszych kół czytelników na dzieło godne ze wszech miar czy­
tania i dokładnego obeznania się z niem, i które zawsze będzie wiel­
kim nabytkiem dla nauki o rzeczach słowiańskich. 

Na niektóre jeszcze niezupełnie jasne sprawy, dotyczące we­
wnętrznego ustroju społeczeństwa, dorzucił autor w tym tomie wiele 
nowego światła, przez zebranie wielu szczegółów z różnych źródeł po­
chodzących. Gdzie zaś rzecz sama jest pochodzenia bardzo dawnego 
i która rozmaite przechodziła przemiany i przeobrażenia, jak np. po­
czątek i rozwój stanu szlacheckiego, tam i źródła autora nieliczne i nie 
bardzo stare nie wystarczyły do wyjaśnienia zupełnego sprawy zawiłej. 

Czasem jednak nie tyle brak źródeł, ile niedość p r z e d m i o t o w y 
sposób postępowania autora jest przyczyną błędnego rzeczy przedsta­
wienia. Już wspomnieliśmy nieco o tem w poprzednich działach, lecz 
i dział trzeci nie jest wolnym od podobnych usterek. 

Z pewnym naciskiem i po wiele razy nazywa autor Słowian 
społeczeństwem pastersko-rolniczem. Żeśmy zawsze byli narodem rol­
niczym, to rzecz każdemu wiadoma, i zajęcie to nasze główne wyci­
snęło głębokie piętno na charakterze narodowym; ale żebyśmy byli 
zarazem narodem pasterskim, o tem się pierwszy raz od autora do­
wiadujemy. Na str. 699 pisze on, że po skończonej wojnie „wracali 
Słowianie do swych zwyczajnych zajęć pasterstwa i rolnictwa". Pa­
sterstwo nigdy nie było z w y c z a j nem z a j ę c i e m Słowianina; bydło 
na tłokach wspólnych pasło się pod nadzorem kilku pastuchów, a wcale 
nie zajmowało gospodarzy, których zwyczajnem zajęciem było rolnictwo 
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i co z niem w związku stoi. Czy nie jest to wszystko tylko ustęp­
stwem dla owej niemieckiej teoryi, o której już poprzednio wspomnie­
liśmy, o ustawicznym postępie ludzkości według pewnych kategoryj, 
zwłaszcza że na str. 528 autor tak się wyraża: „około Chrystusowych 
czasów otoczenie domowe Słowianina było jeszcze bardzo proste ale nie 
pierwotne". Niejasne te słowa, tylko w duchu owej teoryi nabierają 
znaczenia. Stan zatem pastersko-rolniczy byłby właśnie takim stanem 
przejściowym w rozwoju cywilizacyjnym społeczeństwa, i z niegoby 
to wynikała owa wielka prostota w calem otoczeniu i pożyciu domo-
wem Słowian w wiekach średnich. Zdaje*''się nam, że żadnej takiej 
teoryi nie powinien się trzymać historyk, której prawdziwości nie 
zbadał na podstawie zasad swojej umiejętności. 

Już zaś teorya owa nie jest wcale potwierdzona doświadczeniem 
z życia narodów, przytem jako obywająca się bez Opatrzności Bożej 
i wolnej woli człowieka, znosi w samej swojej podstawie nawet moż­
liwość historyi, która bez dwóch powyższych czynników nawet pomy­
śleć się nie da, a tak samo Die może być umiejętnie obrabianą bez 
ich uwzględnienia. 

Jeszcze bardziej czuć się daje wpływ owej teoryi w rozdziale 
0 pogaństwie. Autor na jej podstawie podziela przekonanie, że czło­
wiek w stanie p i e r w o t n y m uwielbiał najprzód niebo i zjawiska przy­
rody. Dopiero „z rozwojem kultury poczynała się dążność do uosobie­
nia bóstw niewidzialnych w postacie ludzkie" (str. 713). Gdyby autor 
zamiast szukać światła w niemieckiej filozofii, udał się do źródeł histo­
rycznych, znalazłby w Mojżeszowej Księdze Rodzaju, że człowiek 
od p o c z ą t k u czcił jednego Boga, a dopiero powoli (z rozwojem kul­
tury?) wpadał w bałwochwalstwo, które zatem nie jest wcale religią 
człowieka pierwotną, a nawet i owe stopnie rozwoju czy raczej upadku 
w świetle świadectw historycznych inaczejby się przedstawiły. Sło­
wianie zwłaszcza nigdy nie myśleli się stosować do niemieckich kate­
goryj postępu, gdyż pomimo że się skazili także bałwochwalstwem, 
jednak nie stracili nigdy pojęcia Boga osobowego, jedynego źródła 
wszystkiego, tak innych bogów jak i całego stworzenia, jak to wy­
raźnie twierdzi o nich Prokop: Scîaveni et Antae unum deum, fulguris 

effectorem, dominum Inijiis universitatis solum agnoseimt (u autora str. 
166 η. 235). Na podstawie tej ważnej wiadomości wypadało całą mi­
tologię zupełnie inaczej obrobić. 

Pisząc o sztuce u Słowian, uwzględnia nietylko zachodnich ale 
1 \vschodnich, a nawet i Rosyan. Nie wchodząc w to, że według innych 
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historyków cywilizacya Rosyi dawniejsza więcej ma podobieństwa z Azyą 
jak z Europą, zdaje nam się, że mówienie o Rosyanach owoczesnych, 
czyli o Moskalach (nie w pogardliwem znaczeniu słowa), jako o Słowia­
nach, jest nieuzasadnione; sam bowiem Karamzyn tego nie czyni i tylko 
twierdzi, że różne plemiona ezudzkie, jak Wes, Mera, Muroma, Mordwa, 
Czeremis... o b r ó c i ł y s i ę w S ł o w i a n przyjąwszy ich mowę i zwy­
czaje. Autor zaś przeciwnie tak zdaje się b y ć pewny, że wszystko 
od początku u Rosyan jest słowiańskie, że nawet jeśli coś znaj­
duje się u nich niesłowiańskiego, to musiało przyjść później od są­
siadów; jak np. pisze na str. 896 η. 106: „pewniej jednak domra 
dotąd istniejąca u Kirgizów-Kajsaków, zaniesioną została do Rosyi 
podczas napadu Tatarów od XI I I . w.". Pisząc zaś o d r u m l i (str. 898) 
dodaje, że instrument ten „rozszerzył się po R u s i , gdzie go od przy­
kładania do warg, słusznie warganem nazywano". Otóż możemy autora 
zapewnić, że na R u s i lud ów instrument drymbą nazywa, warganem 

zaś nazywają go nie Rusini ale Rosyanie. Autor, jak się domyślamy, 
jest Wielkopolaninem, więc łatwiej można wytłumaczyć te jego etno-
logiczne pomyłki, zwłaszcza że są one poza zakresem jego badań 
obecnych. 

R U s i n z Pokucia. 

Wśród Polonii W A m e r y c e . Skreślił dr. Emil Habdank Dunikowski, 
profesor uniwersytetu lwowskiego. We Lwowie 1893. 

Któż zajmujący się choćby naj powierzchowniej losem wychodźców 
naszych, po całej kuli ziemskiej rozsypanych; któż roszczący sobie do 
tego pretensyę, że nic co polskie nie powinno mu być obcem i nie-
znanem, nie pytał niejednokrotnie z żalem głębokim: czemu my tak 
mało wiemy o losach Polaków w Ameryce, czemu tak luźne utrzymu­
j e m y z nimi stosunki? 

Polonia amerykańska, to przecież nie drobna jakaś kolonia; to — 
jak słusznie zauważono — nowa, oceanem oddzielona, ale niemniej 
jiolska dzielnica, najpotężniejsza ze wszystkich, jeżeli na szali wa­
żyłaby wyłącznie możność swobodnego rozwoju i materyalny dobrobyt; 
bardzo w każdym razie potężna, jeżeli liczbę głów weźmiemy na uwagę, 
bo skąpo rachując dochodzi do półtora miliona. A co o niej wiemy? 
Czasem znajdzie się w której z gazet krótka, kronikarska wzmianka 
o jakiejś uroczystości przez Polaków w Ameryce obchodzonej, o ja­
kimś niemiłym zatargu między nimi wybuchłym; czy ta uroczystość 
jest sporadycznym wypadkiem, czy jedněm z ogniw długiego łańcucha 
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ciągnącego się od Nowego Jorku do San Francisco ; skąd ten zatarg się 
wziął, jakie głębsze jego racye, czy i jak ostatecznie się zakończył, 
próżno badasz, próżno roczniki dziennikarskie wertujesz. A i ten szczę­
śliwy, co ma czasem w ręku jaką polsko-amerykańską gazetę, dajmy 
na to Zgodę, Wiarę i Ojczyznę, Gazetę Polską, Gazetę Katolicką i t. d. 

i t. d., niewiele zazwyczaj mędrszy. Jeden dziennik mówi: biało; 
drugi z czysto amerykańskiem zacięciem i pewnością siebie zaręcza: 
czarno; — a ty przyjacielu oryentuj się jak możesz i umiesz! 

Nie dziw też, że z niezmiernem zaciekawieniem chwyciliśmy do 
ręki książkę, mającą nas nakoniec dokładniej a bezstronnie zapoznać 
z amerykańskiem wychodźtwem. Prawda, że pan Dunikowski bawił 
stosunkowo zbyt krótko w Ameryce, aby mógł sam się przypatrzyć 
wszystkiemu, czemu przypatrzyć się było warto; prawda, że obwożony 
tryumfalnie po miastach i miasteczkach, otoczony regularnie licznym 
sztabem gościnnych, z otwartemi rękami i hojnie zastawionym stołem 
przyjmujących go polskich braci, nie mógł właśnie dlatego przekonać 
się naocznie, jak właściwie amerykańska Polonia wygląda w dzień 
powszedni, kiedy nie ucztuje, ale pracuje; prawda i to wreszcie, że nie 
mamy przed sobą obecnie — jak sam autor w przedmowie ostrzega — 
większego, naukowego dzieła, ale tylko szereg dorywczych notatek 
pisanych dla gazet pomiędzy jednym a drugim toastem, jedną a drugą 
biesiadą. Wszystko to prawda, a jednak tak spragnieni jesteśmy po­
zytywnych i bijącą w oczy stronniczością nie zabarwionych wiado­
mości o zaatlantyckiej naszej braci, że i te notatki na kolanie pisane, 
te trochę na amerykański sposób przyrządzone i amerykańskim dowci­
pem opieprzone fejletony, wzbudzają istotne, nawet bardzo żywe za­
jęcie. Czyż możliwa, aby go nie wzbudzały, kiedy — jak ktoś dowci­
pnie, a nie bez pewnej dozy prawdy się wyraził — p. Dunikowski 
może sobie nie bez słuszności rościć prawo do imienia Kolumba ame­
rykańskiej Polonii; kiedy wiedziano coś wprawdzie i przebąkiwano 
niewyraźnie przed nim, że Polacy za ocean emigrują, że tam się nawet 
niektórym nieźle powodzi, ale dopiero wyprawy lwowskiego profesora 
mgliste te wieści, niepochwytne pogłoski ujęły w jakkolwiek konkretne 
kształty. 

W jakiem świetle przedstawiają się w tym szkicu nasi wy­
chodźcy; jakie ich położenie materyalne, moralne, duchowe? Pierwsze 
stosunkowo najlepsze; o moralnem i duchowem nie zawsze spotykamy 
wesołe szczegóły, a choć podróżnik, wdzięczny za gościnne przyjęcie, 
starał się, o ile można, oględnie się wyrażać, choć wydaje nam się, 
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że niejedno z umysłu dyskretnem milczeniem pominął, to i tak nie­
wielu podobno zadowolnił, niejednego jawną nawet niełaskę na siebie 
ściągnął. Inaczej być nie mogło; gdzie tak różne stronnictwa naprzeciw 
siebie stoją, tak różne interesa w grę wchodzą, tam niepodobna wszyst­
kim dogodzić, do wszystkich zarówno ze słodkim komplementem się 
zwracać. Inne pytanie, czy komplementa i nagany rozdzielono w spra­
wiedliwej mierze i wadze. Słyszeliśmy bardzo poważnych i wpływowych 
„Amerykanów", którzy poważnie nad tem głową kiwali i mówili wręcz: 
„P. Dunikowski dlatego tę np. szkołę gani, a tamte chwali, za tym 
obstaje a przeciw tamtemu powstaje, bo przypadkiem dostał się do 
domu i w towarzystwo pana X., a nie pana Y. ; niechże się przy po­
nownej swej wycieczce z panem Y. rozmówi, niech zwłaszcza sam 
stara się poznać nasze stosunki, ale nietylko przy cocą-taWach, nie­
tylko na urzędowych mityngach i bankietach, a zobaczymy, czy zdania 
nie zmieni?" Nie możemy oczywiście rozsądzać, czy i o ile w poje­
dynczych wypadkach sceptyczne te uwagi są lub nie są pozbawione 
racyi; pokazują one w każdym razie, co zresztą sam podróżnik najle­
piej wie i z góry przyznaje, że wcale nie łatwo w paru tygodniach 
lub miesiącach w stosunkach amerykańskich się zoryentować i przed­
miotowy obraz ich nakreślić. 

Pomimo nieuchronnych tych zastrzeżeń' i usterek w tak trudném 
„kolumbowem" przedsięwzięciu; szczerze ·— powtarzamy raz jeszcze — 
wdzięczni jesteśmy p. Dunikowskiemu, że do dzieła tego pierwszy dał 
początek. Niechże tylko koniecznemi w tak wielkiej sprawie trudno­
ściami się nie zraża, niech idzie dalej na rozpoczętej drodze: zazna­
jamia rodaków w „starym kraju" z zaatlantyckimi ich ziomkami 
i nawołuje jednych i drugich, aby lepiej się znając, goręcej, energicz­
niej wzajemnie dopomagali sobie, czem i jak mogą! 

X 

Dawne dzieje. Wspomnienia z lat ubiegłych. Przez Aleksandra Wy-
branowskiego. W Krakowie. Nakładem księgarni Spółki Wydawni­
czej Polskiej. 1893. 

Szereg drobnych, domowych faktów i z istotnie dawnych i z now­
szych czasów; rodzinnych zdarzeń, humorystycznych opowiadań, kursu­
jących w swym czasie po okolicy Kossowa, rodzinnej wioski autora, 
czasami i po Polsce całej — złożyły się na tę książkę, „na mozaikę — 
jak sam p. Wybranowski skromnie w przedmowie się wyraża — z ka­
myczków drobnych, prostych, bez blasku kolorów i harmonijnej całości 
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ułożoną". To prawda, ale z drugiej strony notatki te, zapiski, prze­
różne szczegóły i szczególiki wyjęte to z teki, to z korespondencyi 
pana chorążego krakowskiego, Andrzeja Żydowskiego, to znowu ze 
starych wspomnień, ze starych aktów, zachowanych w archiwum kos-
sowskiem, mają swą wartość i interesować mogą, nietylko kiedyś w od­
ległej przyszłości „wnuków pragnących poznać przeszłość swoją", ale 
i dla nas już dziś bynajmniej nie są obojętne. 

Na końcu książki znajdujemy osobiste, zbyt niestety lakoniczne 
wspomnienia o smutnej pamięci roku 1846 p. t.: „Lat temu czterdzieści 
sześć". Nad wszelki wyraz bolesne to wspomnienia, ale rzecz daremna, 
kto miał sposobność tak z blizka i wprost przypatrzyć się tym wy­
padkom, jak nasz autor, ten istotnie zasługuje się historyi, spisując 
wiernie co sam. widział, czego sam doświadczył. Z takich dopiero 
wspomnień — aby raz jeszcze posłużyć się słowami samegoż pamięt-
nikarza — wprawna ręka umiejętnego artysty złoży mozaikę wysokiej 
wartości — bo historya nad zdarzeniami 1846 roku nie przejdzie do 
porządku; ona wyczekuje pory dojrzałości. 

Przewieleb. ks. Leonarda Goffmego Książka do Oświecenia i zblltlo-
wania duszy ChrzeŚCijańskO-katolickiej, czyli krótki wykład Lekcyj 
i Ewangelij na wszystkie niedziele i święta, wraz z wynikającą 
stąd nauką wiary i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku 
kościelnego, najgłówniejszych obrzędów kościelnych, Mszy świętej, 
nabożeństwa domowego i dla chorych, drogi krzyżowej, jako też 
życiorysami Świętych Pańskich, czczonych mianowicie przez lud 
polsko-katolicki. 

Tak brzmi tytuł nowego dzieła, wydanego przed paru tygodniami 
drukiem i nakładem Karola Miarki w Mikołowie na Górnym Szląsku 
(Nicolai, O.-S.), spolszczonego podług ó4-go wydania niemieckiego 
ks. Otta, a pomnożonego i poprawionego przez ks. Franciszka Hattlera, 
Tow. Jezusowego. 

Wziąwszy do ręki to poważne dzieło, o 928 stronicach wielkiego 
formatu, zdumieliśmy się — wyznajemy szczerze — niemało z tego, że 
polska nakładowa firma, i to na Górnym Szląsku, miała odwagę wy­
stąpić z tem trudném i na wielkie rozmiary podjetém wydawnictwem. 
Zdumienie to nasze wzrosło o tyle jeszcze więcej, gdyśmy uprzyto­
mnili sobie te yyszystkie trudności, z jakiemi polski wydawca na Gór­
nym Szląsku walczyć musi, ażeby jako tako zadośćuczynić wymaga­
niom, jakie stawiane bywają w innych polskich dzielnicach ze strony 
ludzi kompetentnych, gruntownych znawców kościelnej literatury pol-
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skiej. Toć to Szląsk Górny, od tylu wieków oderwany od pnia ojczy­
stego, zasypywany i zamulany obcemi żywiołami, uchodzi za prowincyę, 
w której, zdaniem wielu nawet Polaków, nie znajdziesz już poczucia 
czystości języka polskiego, w której tenże język, nie mając pola do 
dalszego rozwoju, stanął w miejscu, psuł się i niszczył w rodzinie, 
a wyparty ze szkoły i sądu, chromał, upadał, wyradzając się w dya-
lekt o nazwie wcale niezaszczytnej. Jakżeż więc w tak niekorzystnych 
warunkach może mieć odwagę polski wydawca na Górnym Szląsku, 
podjąć rzecz tak arcytrudną, jaką jest spolszczenie dzieła religijnej 
treści z obcego języka; przy takiej bowiem treści, obok grunto­
wnej znajomości języka obcego i swego, potrzeba jeszcze odczuć i zro­
zumieć w duchu rodzinnym te wszystkie subtelności pojęć religijnych, 
i nietylko to tłumaczenie w polską, dla prostego ludu zrozumiałą, ale 
i ponętną i ozdobną przyodziać szatę? 

Nazwisko atoli wydawcy, syna ś. p. Karola Miarki, tego wskrze­
siciela języka polskiego na Górnym Szląsku, pisarza nawskróś ludo­
wego, zmniejszało te wszystkie powyżej wyrażone wątpliwości, bo 
rzecz to naturalna, iż mąż wychowany przy czystem źródle, zdoła zro­
zumieć ważność swego przedsiębiorstwa wydawniczego i dobrać sobie 
do wyTionania trudnego dzieła pisarzy, stojących na stanowisku dzi­
siejszej nauki języka polskiego. I nie omyliliśmy się. Początkowe czy­
tanie książki Goffinego budziło w nas ciekawość i przyjemność, która 
zwiększając się coraz bardziej, zamieniła się wkońcu w prawdziwe 
zadowolenie i rozkosz, bo przyznajemy szczerze, że nie zawsze czy­
tamy książki polskie treści religijnej, napisane tak czystym, ujmującym 
językiem, jak w mowie będące spolszczone dzieło Goffinego. Cały układ, 
tok języka, pojedyncze wyrażenia jego brzmią tak, jakbyśmy słyszeli 
mowę złotego wieku literatury naszej. 

Obok tej najważniejszej zalety, jaką się każdy język odznaczać 
powinien, widzimy w nowem tem polskiem dziele postęp nowoczesny, 
tem więcej pochwały godzien, że dalekim jest od tej zawiłości, jaka 
cechuje dzieła, których autorowie, znający wprawdzie gruntownie język 
obcy, ale zbyt niewolniczo trzymając się tekstu jego, zaciemniają myśl 
i pojęcia polskie, nadając im kształt nieswojski, koszlawy i chromiejący. 
Naturalność zaś, prostota, jasność i wyrazistość najnowszego dzieła 
Karola Miarki sprawiają to, że czytać je może nietylko Polak wy­
kształcony, ale i ten, co nie odebrawszy w szkole rozwinięcia umysło­
wego, używa zwykłej swej mowy. 
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Dzieło to, jak się przekonywamy już z przedmowy wydawcy, prze­
znaczone jest głównie dla ludu zajętego pracą. O ile tłumacz odpowie­
dział zamiarowi wydawcy, pokazuje to aprobata dzieła przez Prześwietny 
książęco-biskupi Konsystorz dyecezyi krakowskiej. A ta wyżej wspo­
mniana tendencya, w jakiej Karol Miarka zrobił swe wydawnictwo, 
podnosi rzeczywiście zasługę jego położoną około podniesienia religij­
nego i moralnego swych ziomków. Wydawca czuł głęboko potrzebę 
takiego iście ludowego dzieła, jak to dobitnie i trafnie wypowiada 
w końcu swej przedmowy: 

„ W dzisiejszym czasie, pod koniec XIX-go stulecia rozbrzmiewa 
coraz głośniej bardzo znaczące hasło: ateizm albo chrześcijaństwo, tj. albo 
zupełna niewiara w Boga, zupełne zerwanie z światem pozagrobowym, 
albo też gorąca wiara w Objawienie Boże i oparcie na niem stosun­
ków społecznych a nawet politycznych. Po której z stron, wydających 
powyższe hasło, stanąć należy nam katolikom, wątpliwem być nie może. 
Naród polsko-katolicki, słynący od wieków z głębokiej wiary i po­
bożności, stanie w szeregu tych, co z Krzyżem świętym Chrystusa 
Pana w ręku, gotowi są w każdej chwili do największych ofiar i po­
święceń za najwyższe dobra ludzkości i wiary swych ojców. 

„Sztandar niewiary w Boga i uwielbienia ciała, rozwinięty jest 
dziś w całej pełni. Stawają pod nim ci, co odrzucają Objawienie Św., 
stawają mężowie wielkiej nauki a większej jeszcze pychy, stawają 
przywódcy stronnictw politycznych, ciągnąc za sobą swych zwolenni­
ków, którzy nie mając gruntownego wykształcenia naukowego, idą na-
oślep za swymi mistrzami i wpadają w otchłań niedorzecznych a zgu­
bnych dla siebie i społeczeństwa nauk. Około tego sztandaru niewiary 
kupią się wszelkie żywioły, zmierzające wprost i jawnie do obalenia Ko­
ścioła św. i opartego na nim porządku społecznego. Niebezpieczeństwo 
jest wielkie i groźne. Widzą je prawowierni chrześcijanie i stąd nie­
zwykły pomiędzy nimi zapanował ruch, mający na celu obronę przed 
tą nawałą nowożytnego pogaństwa. Dzięki Bogu, stawają też wszędzie 
do szeregu ludzie wysokiej nauki chrześcijańskiej, do walki z tym 
światem niewiary i apostołami przewrotu. 

„Jeżeli ta walka ma być ze skutkiem prowadzona, jeżeli Krzyż 
Chrystusa ma ocalić państwa chrześcijańskie i odnieść ostateczne zwy­
cięstwo nad tym odwiecznym wrogiem Boga i Jego Kościoła, trzeba 
do tej walki cały lud powołać, skupić i zszeregować, a potem wspól-
nemi siłami bronić miasta Bożego i cywilizacyi na chrześcijaństwie 
opartej. Sztandar ten w kilku, choćby najdzielniejszych rękach powie-
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wający nie wystarcza; ten sztandar i hasło rozumieć i bronić go muszą 
wszystkie klasy społeczeństwa: stan uczony, mężowie wysokich stano­
wisk, uczeni i prostaczkowie, bogaci i biedni, broinić go musi lud od 
pługa, lud z fabryk, warsztatów, kopalń i innych centr pracy i za­
robku. Nauka Wiary św. i wszelkiej wiedzy ziemskiej zejść musi z tej 
wysokości, na której przez jeden tylko stan uprawianą była, zejść ku 
dołowi, do tych licznych rzesz, które należycie oświecone i wychowane 
w Wierze św. i wszelkiej wiedzy ziemskiej, zapewnić jedynie mogą 
zwycięstwo Kościoła Chrystusowego nad oświeconem pogaństwem nowo-
•czesnem, które kulturnicy bez wiary chcą koniecznie wprowadzić w sto­
sunki rodzinne, społeczne i polityczne. 

„Wydawca pragnie gorąco choć na tem polu ochronić naród swój 
przed tą moralną zarazą, która ciągnie od Záchodu, poczyna tu i ow­
dzie w krajach polskich owiewać swem trnjącem powietrzem niebaczne 
ofiary, i w tym celu występuje z nowem opracowaniem książki Goffi­
nego. Będąc zaś głęboko przekonany o potrzebie powołania wszystkich 
klas społeczeństwa polskiego do wspólnej obrony największych świętości 
narodu, do jakich należy skarb Wiary Św.; dzieło swoje tak sporządził, 
żeby ono było przystępnem i zrozumiałem nietylko dla rodaków wy­
kształconych, ale i dla tych, co głównie ręczną zajęci pracą, mało 
mają czasu do badania i rozważania prawd odwiecznych". 

Tę tendencyę, wyrażoną w przytoczonych ustępach przedmowy 
wydawcy, jedynie pochwalić możemy i przyklasnąć jej szczerze. Jasno, 
dobitnie i z namaszczeniem wypowiedział ją wydawca. Z książki owej 
chce mieć silną, skuteczną broń przeciw nowoczesnym burzycielom po­
rządku społecznego i państwowego. To też i my życzymy książce jego 
jak największego rozpowszechnienia, i wraz z wydawcą prosimy uro­
dzonych narodu naszego stróżów i nauczycieli o polecenie i rozszerza­
nie dzieła tego pomiędzy wszystkiemi klasami społecznemi. 

O wewnętrznej wartości i zewnętrznym a znakomitym układzie 
dzieła Goffinego zbytecznem byłoby rozwodzić się tutaj, bo autor znany 
jest w całym świecie katolickim, a praca jego cieszy się dotąd nie-
zmiennem uznaniem nawet teologów. Pozwoliliśmy sobie tylko zwró­
cić uwagę na piękne zalety jego spolszczenia, to jeszcze dodając, że 
dołączone do niego liczne ilustracye podnoszą jego zrozumienie, a nę­
cąc oko czytelnika, zachęcają go do czytania. Druk wielki polskiego 
tłumaczenia, wolny od błędów, papier dobry, więcej miłą czynią książkę 
tę, która w mocnej i trwałej oprawie kosztuje 3 złr. 50 ct. 

K. B. 
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Ż y w o t L e o n a Dupont. Przez ks. Janvier. Ъ frano, przerobiony przez *. 
Poznań 1893. (Str. V, 204). 

Społeczeństwo wypiastowane i wyrosłe na gruncie katolickim, 
w cywilizacji Kościoła, owiane życiem Chrystusowem, ma to do siebie 
szczególnego, iż chociaż wielka jego część wyrodzi się czasem i wy-
kolei z drogi prawdy, resztka zdrowa od czasu do czasu wydaje po­
stacie wspaniałe, ludzi o sercu i duszy wielkiej, których życie, ofiary 
i cierpienia, przykład wzniosły i częstokroć heroiczny nie pozostają 
bez znaczenia i wpływu dla ojczystej ziemi, a nawet dla całego chrze­
ścijaństwa. Historya ubiegłych wieków do takich postaci zalicza setki 
Świętych z pośród wszystkich warstw społeczeństwa, wielkich zakono-
dawców, zjawiających, się zwykle w chwili największej potrzeby. Ale 
i obecna pora, której cechą znamienną chłód i obojętność dla wszyst­
kiego, co święte i wzniosłe, nie jest przecież ubogą w takie pomnikowe 
postacie. Możnaby wcale pokaźną kolekcyę zrobić z tych życiorysów, 
które nam odtwarzają wspomnienia osobistości niezwykłych i szlachet­
nych naszego wieku. 

Do bogatego już zbioru przybywa dziś życiorys nowy, perła 
cenna, żywot pana Leona Dupont. Życie to nadzwyczaj ciekawe i godne 
czytania nietylko dlatego, iż obejmuje czasy obfite w doniosłe wypadki 
i zdarzenia (lata od r. 1797 do 1876), ale że przedstawia człowieka 
w stanie świeckim, mogącego za wzór służyć wszystkim, wzniosłością 
charakteru, cnotą, zapałem dla sprawy Bożej. Nie można zaiste bez 
wzruszenia czytać tych kart, gdzie autor wspomina o wielkiej miłości 
ku Bogu i bliźnim w Leonie, która go do tak heroicznych wiodła ofiar, 
zapalała myślą zadośćczynienia za grzeszny świat. Ileż tam spotykamy 
nauk, jak z każdej korzystać należy sposobności, by nieść pomoc po­
trzebującym i upadłym. Dodajmy, iż te karty przynoszą wiele nowych, 
a sądzę, nie wszystkim znanych szczegółów o nabożeństwie wynagra-
dzającem do przenajśw. Oblicza naszego Zbawcy, tak ściśle złączonem 
z życiem i działaniem p. Dupont. On to właśnie z siostrą Maryą Kar­
melitanką dał początek a raczej nowe siły i życie temu nabożeństwu, 
które w świecie tyle wydało już dobrego. 

Spotykamy się tu (str. 164) z opowiadaniem o wielu cudownych 
łaskach, uzdrowieniach uzyskanych za pośrednictwem p. Dupont przez 
toż nabożeństwo. Że życie takie nie przeminęło bez wpływu i znaczenia, 
że Kościół umiał tę pożyteczną działalność poznać i ocenić, świadczy 
najlepiej to, że zaraz po jego skonie (18 marca 1876 r.) ustanowiono 
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osobną komisyę w Tours, celem zbierania dowodów do beatyrikacyi 
wiernego sługi Bożego. 

Prawdziwa zatem wdzięczność należy się tłumaczowi za przy­
swojenie naszej literaturze tego pięknego życiorysu. Przekład, który 
nie jest dosłownem tłumaczeniem, ale tylko skróconem przerobieniem 
francuskiego dzieła, jest gładki, styl nietylko dobry, ale miejscami 
nawet wykwintny; portret, umieszczony na początku, jest prawdziwą 
ozdobą tej książki, która, miejmy tę nadzieję, nie pozostanie, podo­
bnie jak czynny żywot p. Dupont, bez błogich skutków i owoców. 

Ks. A. Boc. 

Nabożeństwo wynagradzające i Cześć przenajśw„ Oblicza Pańskiego. 
Streszczone według „Nowego Daru Jezusa" przez O. Honorata Ka­
pucyna. Przez *. Poznań 1893. (Str. IV, 96). 

Im czasy cięższe, tem bliższe i hojniejsze miłosierdzie Boże, 
zsyłające ludziom nowe środki zaskarbienia łask i przebłagania. Wiek 
nasz tak wyraźną z jednej strony noszący cechę bezreligijności, z dru­
giej strony widzi dokoła powstające coraz to nowe nabożeństwa z ce­
lem głównym zadośćuczynienia obrażonemu Stwórcy, coraz to świeże 
zgromadzenia i stowarzyszenia pobożne, ratujące świat od upadku. 
Z takiemi to właśnie nabożeństwami, jakich w bieżącem stuleciu wiele 
powstało we Francyi szczególnie, zaznajamia nas omawiane tu dziełko 
w swej pierwszej części. Część druga i trzecia wprowadza nas w dzieje 
czci przenajśw. Oblicza Boga-Zbawiciela, opowiada szczegółowo rozwój 
tejże czci w naszych czasach, zwłaszcza po roku 1848, około którego 
to czasu świątobliwa Karmelitanka Marya od św. Piotra osobne w tej 
mierze odebrała objawienia. Części tych wartość wysoce podnosi i to 
jeszcze, że oprócz bogatych szczegółów historycznych zawiera (str. 
45 — 63) piękne a wzniosłe myśli, przydatne do rozważań i nauk 

0 Męce Pańskiej. 
Wogóle całe dziełko, będące, jak jego tytuł mówi, streszczeniem 

obszerniejszej pracy *, przedstawia niemałą wartość, jako skarbnica do­
brej i pobożnej lektury, jako wskazówka, ucząca wynagradzać Bogu 
1 przebłagiwać Go za własne i cudze winy. Pod względem zewnętrznej 
formy i opracowania nie można temu dziełku żadnych zrobić zarzutów. 

Ks. A. Boc. 

1 Przegląd mówił o niej w tomie xxxvi, str. 270. 
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0 powołaniu zakonnem podług nauki świętych Kościoła Doktorów 
Tomasza i Alfonsa z dodatkiem szeregu modlitw dla osób mają­
cych powołanie do życia zakonnego. Tłumaczył z oryginału angiel­
skiego za zezwoleniem OO. Redemptorystów Boger itr. Łubieński. 
W Krakowie. Nakładem księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej. 
1893. (W 16-ce, str. IV, 68). 

Dziełko to, zbyt treściwie napisane w angielskim języku, wyma­
gało bardzo umiejętnego przekładu, jeżeli nie miało zatrzeć niektórych 
odcieni myśli autora. Nie dość na to uważał polski tłumacz, i dlatego 
niektóre ustępy jego pracy, może nie dość jasne w oryginale, brzmią 
tak dziwnie, jak gdyby wyrażały naukę nie zupełnie prawdziwą. Cóż 
może znaczyć np. ustęp na str. 2: „Powołanie pociąga za sobą uspra­
wiedliwienie, po usprawiedliwieniu następuje chwała; ktokolwiek zrywa 
jedno ogniwo tego łańcucha, psuje porządek łaski nadprzyrodzonej 
1 nigdy zbawionym nie będzie. Cokolwiek innego dokona albo wy­
cierpi, na nic mu się nie przyda, bo do niego stosują się słowa św. 
Augustyna: bene ciirris, sed extra viam". Czyż tego ustępu nie można, 
i bardzo łatwo, rozumieć jako groźbę, że traci łaskę boską i stanowczo 
„nigdy zbawionym nie będzie", kto powołany do zakonu, nie idzie za 
tą r a d ą ewangeliczną, tylko zachowuje dziesięcioro przykazań? Czytel­
nik światły odgadnie, że autor chciał zapewne przestrzedz przed, n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m , na jakie naraża pogarda łaski; ale myśl wyra­
żona tak przesadnie może wprowadzić w błąd. 

Gdzieindziej (na str. 16) autor roztrząsa pytanie: czy to chwa­
lebną rzeczą jest wstąpić do klasztoru, bez zasięgania porady wielu 
osób i bez dłuższego namysłu? Tłumacz uważa to za chwalebne i na 
dowód przywodzi kilka odpowiedzi ze św. Tomasza; jedną z nich tak 
wyraża: „wstąpienie do zgromadzenia, zakonnego może być także osą­
dzone ze względu na osobiste każdego siły. I pod tym względem niema 
powodu do jakichkolwiek obaw, bo w nadprzyrodzonem życiu duszy, 
nasza nadzieja nie polega na nas samych, ale na Panu Bogu". I w tych 
słowach można wyczj-tać prawdę, ale nietrudno z nich pojąć mylnie myśl 
autora. Kogo w y r a ź n i e Bóg powołuje do zakonu, ten nie potrzebuje 
namysłu nad pytaniem, czy wytrwa; obawa ta nie może nikogo wstrzy­
mywać od życia zakonnego, bo co do sprawy wytrwania musimy po­
kładać nadzieję w miłosierdziu Boskiem, a żadnej rękojmi wytrwania 
nie znajdziemy badając własne siły. „I pod tym względem" prawd 
wyraził autor, że „niema powodu do jakichkolwiek obaw". Ale kto nie 
zdaje sobie dokładnie sprawy z tego, skąd czuje pociąg do życia za-
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konnego, albo sam siebie nie rozumie, czy doznaje istotnie jakiegoś 
pociągu, czy może tylko ulega chwilowej zachciance, ten powinien do­
brze i z namysłem rozważyć, dla jakich pobudek myśli o zakonie. 
Bardzo stanowczo żąda tego np. Juliusz I I I . w konstytucyi z dnia 
21 lipca 1550, w której potwierdza ustawy Towarzystwa Jezusowego, 
i między innemi mówi: qui ad nos accessuri sunt, antequam buie oneri 

Immeros supponant, diu multumąue meditentur, an tantum pecuniae spi-

ritualis in bonis habeant, ut turrim banc juxta consilium Ľominicum pos-

sint consummate: hoc est, an Spiritus sanctus, qui illos impellit, tantum 

Ulis gratiae polliceatur, ut hujus vocationis pondus, ilio adjuvante, se ta­

laros sperent. 

Trudno rozbierać szczegółowo wszystkie błędy, jakie mógłby kto 
wyczytać w tej książeczce, oczywiście z winy zbyt zwięzłego języka. 
Dość nadmienić takie zwroty dziwaczne, jak np. że nie można unie­
winnić od grzechu śmiertelnego rodziców, którzy niesłusznie zabraniają 
dzieciom wstąpić do zakonu, chociaż to czynią przez nieświadomość. 
Tłumacz miał na myśli nieświadomość zwaną ignorantia juris, ale jego 
słowa brzmią, jakby ciężko grzeszył czytelnik jego pracy, jeżeli dla­
tego dziecka nie puszcza do zakonu, że zupełnie wątpi o jego powo­
łaniu. Wiele podobnych zwrotów ciemnych sprawia, że dziełko wygląda 
jakby wpadało w przesadę, jakby żądało, żeby każdy natychmiast 
wstąpił do zakonu, kiedy tylko zaświta w jego umyśle pierwsza myśl 
jeszcze nieokreślona, choćby powstała z podszeptu złego ducha; jak­
kolwiek ten ostatni dodatek wyglądać musi śmiesznie, autor twierdzi 
(na str. 21), że powtarza tę myśl za św. Tomaszem; ale św. Tomasz 
tylko tego uczy w odnośnem miejscu, że źle jeszcze nie postępuje, kto 
wstępuje do zakonu powołany głosem Bożym, choć przytem czart jakąś 
podsunie pobudkę, skądinąd uczciwą. 

Prócz tego zarzutu głównego, wytknąć trzeba autorowi język 
nie zupełnie poprawny, np. (str. 9): „św. Alfons zupełnie podobne 
nżywa wyrażenia", albo (str. 15): oznaką powołania jest „uzdolnienie 
do albo przyjęcie przez odnośne zgromadzenie", także (str. 34): „jakiż 
stan ma być uważany za ciężkiej lub ostatecznej nędzy, lub zwykłego, 
względnego tylko ubóstwa?" Ks. К. C. 

N o w y T e s t a m e n t Jezusa Chrystusa. Tom. I. zawierający cztery Ewan­
gelie. Poznań. Nakładem Biblioteki Kurnickiej. 1892. 

Przecież kiedyś nareszcie znalazł się ktoś, co odpowiedział po­
trzebie i życzeniom naszego społeczeństwa: zabrał się do wydawania 

р. Р . т. X L . 18 
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Pisma św. Nowego Testamentu w małym formacie i przystępnej cenie 
dla publiczności katolickiej! 

Wyszedł dotąd jeden tomik, zawierający 4 Ewangelie, w cenie 
2 marek, tudzież Dzieje Apostolskie i podobno także Listy Apostolskie. 
Jest aprobata biskupia. Tekst Wujka wierny, z modernizowaną tylko 
pisownią. Przypiski Wujka skrócone i po części przerobione przez ks. 
lic. Jaskólskiego. 

Nie są to jeszcze przypiski takie, jakichby się chciało: tj . tak 
wyzyskujące nowożytną archeologię i skrypturystykę, jak Wujek wy­
zyskał ówczesną, i tak uwzględniające nowożytne błędy, jak Wujek 
uwzględnił ówczesne — a z tem wszystkiem do minimum objętości 
i maximum treściwości sprowadzone; ale są to przecież przypiski, które 
niemałą przysługę czytelnikom oddać mogą.— Eorma też niejedno zo­
stawia do życzenia. Nie można zapewnie wymagać, żeby katolickie wy­
danie Pisma św. dorównywało, pod względem piękności i taniości za­
razem, wydaniom protestanckim; bo te ostatnie czerpią z bogatych 
zasobów towarzystw biblijnych. Jednakowoż można było, sądzę, wy-
módz od drukarni druk czystszy, bez tylu zalanych liter, format zgra­
bniejszy, nie tak kwadratowy, a przytem cenę dużo niższą. W końcu 
trzebaby to wydawnictwo więcej i wszędzie ogłaszać, Już rok jak 
I . tomik wyszedł, a jeszcze prawie nikt o tem nie wie; redakcje, o ile 
wiem, nie otrzymały egzemplarzy do ocenienia. 

Przy tych wszystkich brakach trzeba dziękować Panu Bogu i Dy­
rekcji Biblioteki Kurnickiej, że ten Nowy Testament wychodzi; i trzeba 
go kupować i szerzyć i czytać i rozmyślać —bo to są przecież s ł o w a 
ż y w o t a ; a opłakaną jest rzeczą, jak wielu katolików kończy swą zna­
jomość Pisma św. na tych kilku urywkach, które są w Ewangeliach, 
niedzielnych. 

Ks. M. Morawski. 

Wspomnienia o 3-cim pułku ułanów Wojska polskiego. L. Smmski, 
Kraków. Spółka Wydawnicza Polska. 1892. (W 8-ce, str. 167). 

Kogo tylko zajmują wypadki najważniejsze z dziejów naszych, 
ten wdzięcznie oceni przysługę, jaką nam wyświadczyła Spółka Wy­
dawnicza powtórnie wydanym pamiętnikiem p. Szumskiego, b. oficera 
wojsk polskich. Do książek, którym życzyć można najliczniejszych czy­
telników, należy ten opis wojennych czynów, dokonanych przez 3-ci 
pułk ułanów w powstaniu listopadowem. Główną jego zaletę stanowią 
wielkie cechy wiarogodnego świadectwa. Autor widocznie nie pragnie 
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zjednać sobie sławy bohatera: występuje w swoim pamiętniku jako 
młody ułan, który miłej wspomina „owo słodkie ułańskie życie" poza 
koszarami, aniżeli niewygody i uciążliwą służbę, w jakiej w. ks. Kon­
stanty surowo ćwiczył wojsko; ale niczego tak mile nie przypomina 
solne, jak chwilę, kiedy jego pułku doszła wiadomość o wybuchu po­
wstania; „bo, dodaje, chwili tej zapomnieć byłoby niepodobna, gdyby 
życie trwało nawet wieki". Ten niezbyt spragniony niewczasów i niebez­
pieczeństw ułan, spłacił jednak święcie swój dług ojczyźnie. Dobrodusz­
nie narzeka w ciągu pochodów na wszystko, co przecierpiał niepotrze­
bnie z winy nieporadnego rządu; liczy, ile razy bez dostatecznego powodu 
musiał narazić życie: przecież ranny pod Mińskiem nie opuścił towa­
rzyszów broni; ranny drugi raz pod Ostrołęką, odleżał swoje i wrócił 
znowu do pułku, żeby widzieć nakoniec upadek powstania. Jako na­
oczny świadek, dostarczył cennego źródła dla dziejopisa; zwykłego 
czytelnika zajmie opisem szczegółowym, ale nie drobiazgowym. 

Wspomnienia Z pobytu W Galicyi w r. 1863. Przez Stan. Jarmunda. 

Lwów 1893. 

Skromny cel tej książeczki, po prostu i skromnie przez autora 
na pierwszych jej stronicach określony: uzupełnić pewne braki, po­
prawić niektóre niedokładności, które wkradły się mimowoli do pracy 
pułkownika Strusia: „Udział Galicyi w powstaniu 1863 —1864", umiesz­
czonej w „Wydawnictwie materyałów do historyi powstania 1863 — 1864". 
Autor urzędował przez półtora miesiąca jako komisarz pełnomocny Rządu 
Narodowego dla Galicyi wschodniej, brał i później niejednokrotnie 
udział w rozmaitych obradach i naradach; wiedziećby zatem istotnie 
mógł niejedno, co dla ogółu pokryte było tajemnicą, lub z ust do ust 
przechodząc, tylu różnorodnemi zafarbowało się barwnikami, że — choć 
':>!; niedawne to czasy — trudno rozpoznać, co i gdzie prawda, gdzie 
! | i : ! i fałsz już wkradać się zaczyna. Nieszczęściem, p. Jarmund od-
s/.uknć nie mógł robionych przez siebie skrzętnie, w czasie samego 
powstania, notatek, a stąd zdać się musiał niemal wyłącznie na samą 
pomięć, co oczywiście niemało obniża wartość jego pracy, jako histo­
rycznego dokumentu. Myliłby się zresztą, ktoby w niej szukał niezna­
nych jakichś faktów, nadzwyczajnych rewelacyj, rzucających nowe ja­
kieś światło na bolesnej pamięci powstanie. O czem dobrze i zbyt 
dobrze wiemy, to i tu w jaskrawych występuje kolorach. Niesłychana 
niezaradność, bezmyślność, ciągłe niesnaski i niezgody, marnowanie bez 

18* 
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racyi i potrzeby grosza, dobrych chęci i sił, oto szare tło „Wspo­
mnień", oto ciemna nić, ciągnąca się przez nie od pierwszej do ostat­
niej stronicy. L . 

Kronika Żałobna utraconej w granicach W . Ks. Poznańskiego ziemi 
polskiej. Powiat żniński. Opracował E. Collier. Odbitka z Dzien­
nika Poznańskiego. Poznań. Drukiem i nakładem Dziennika Poznań­
skiego. 1893. (W 16-ce, str. 256). 

„Tyle ojczyzny •— ile ziemi": temi słowami zdał autor sprawę 
z pobudek, które natchnęły napisaną przezeń książkę. Trudno krótkiemi 
słowami wyrazić podziw dla niezmordowanej pracy, której owoc wi­
dzimy w opisie powiatu żnińskiego. Niemniej zasłużył autor na wielką 
pochwałę za to, że umiał z wielkim spokojem mówić o sprzedaży ziemi 
ojczystej w ręce cudzoziemskie. Daje uczuć żal swój na widok może 
niepowetowanej straty; ale nie dla próżnych skarg albo płonnych wy­
rzutów wziął pióro do ręki: dał obraz wypadków poważny i suchy, 
uniknął wszędzie osobistych uwag i dostarczył nam źródła, z którego 
może czerpać późniejszy dziejopis albo geograf kraju rodzinnego. 

K. C. 

K r y n i c a . W stuletnią rocznicę oddania tutejszych zdrojów na użytek 
publiczny. Skreślił Władysław Bełza. Lwów. Nakładem с. k. Za­

rządu zdrojowego w Krynicy. 1893. (W 16-ce, str. 32). 

Komu z nas nie miło spoglądać na rozwój naszych zdrojowisk 
krajowych? Sam wzgląd ekonomiczny każe nam przychylnie spoglądać 
na zakłady lecznicze, które nam ułatwiają powrót do zdrowia bez strat 
połączonych z podróżami po obcych krajach. A nadto uznają wszyscy, 
że nasze zdrojowiska tworzą spójnię, która co roku zbliża do siebie 
rodaków rozsypanych od morza do morza i nagradza niejedną szkodę, 
jaką nam przynoszą w życiu umysłowem słupy graniczne. Pod tym 
względem Krynica trzyma pierwsze miejsce między wszystkiemi zakła­
dami kąpielowemi. Każdy więc pewnie, kto spotka tych kilkanaście 
kartek o Krynicy, odczyta je z przyjemnością i pożytkiem, tem bar­
dziej, że prócz opisu szczegółów nie każdemu znanych, mieszczą bardzo 
staranne ryciny, przedstawiające stopniowy rozwój najstarszego zdro­
jowiska polskiego. 

K. C. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

L e Comte Joseph de Maistre et sa famille. Par M. de Lescure. Paris. 
Chapelier et Co. 1893. 

Pod skromnym tytułem „Studyów i portretów literackich", sym­
patyczny autor uwieńczonej przez Akademię francuską księgi o filozof­
kách XVIII , wieku, postanowił złożyć hołd należny wielkiemu myśli­
cielowi, który, nierzadkiem przeznaczeniem wybitnych pisarzy, więcej 
dziś bywa przytaczanym aniżeli czytanym. Ogół publiczności na ślepo 
go sądzi, uwielbia lub potępia, nie starając się bliżej poznać nie­
zwykłego człowieka, który absolutny i niezłomny w zasadach, w życiu 
powszedniem i rodzinnem był najmilszym, najserdeczniejszym, najlepszym 
z ludzi. Lescure nie kusi się o wypowiedzenie ostatniego słowa, o na­
pisanie całkowitej i wyczerpującej biografii autora „Petersburskich 
wieczorów", o wystawienie trwałego pomnika temu, który jasnowidzeniem 
geniuszu przejrzał przyszłość i rzucił niejedne spełnioną odtąd wy­
rocznię. Raczej przygotował ku temu materyał, czerpiąc obficie z ol­
brzymiego zasobu korespondencyi, przed kilkoma laty ogłoszonej w Lug-
dunie przez wydaw?ców Pism hr. de Maistre, księgarzy Vitte et Pć-
russel. Skarbnica to niewyczerpana, pozwalająca zbadać dokładnie 
i przeniknąć życie i człowieka. Niech nam będzie wolno za p. Lescure 
pochwycić niektóre iwsy charakteru, zasługującego ze wszech miar na 
bliższe poznanie, w tej mianowicie epoce, gdy podobnie, jak przed stu 
laty, „psi ten schyłek wieku zarówno skąpym jest w wielkich ludzi, 
jak w silniejsze uczucia", zaczem warto wskrzesić postać znakomitego 
męża, który był i najzacniejszym i najuczciwszym z ludzi, który do 
końca dochował wszystkich wierności serca, i wszystkiej ducha od-
wiigi. Jeśli pisma jego uchodzą za wzory niedorównane stylu i treści, 
życie jego za przykład może być stawianem. Wobec ogólnego zwy­
cięstwa siły, on bronił prawa i sprawiedliwości, a obok cnót po­
trzebnych w walce, posiadał rzadsze i wyższe jeszcze przymioty zwy­
cięstwa. 

Do tylu zaś wysokich darów, łączył jeszcze najrzadszą zaletę, 
owoc Ducha Św., zamieszkałego w jego sumieniu i sercu. Żył on w tak 
smutnych czasach, kiedy nad tylu rzeczami płakać uależało, iż raz po 
raz z innych śmiać się potrzebował. Swoboda ducha, będąca miarą 
cnego siły, równowagi i wewnętrznej harmonii, cechowała hr. de Mai-
stre'a. Posiadał w najwyższym stopniu dar w e s e l a , prostą a głęboką po-
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godę i wesołość dziecka, zarazem i filozofa, a świeżość tę ducha do 
późnej przeniósł sędziwości, zachowując w całej pełni zdrowie duszne 
i czystość serca młodzieńczą, niewyczerpaną ani próbami, ani poku­
sami życia. 

Strona polityczna zawodu i pism Józefa de Maistre więcej jest 
znana od prywatnych jego stosunków, które biograf przedewszystkiem 
uwydatnić próbuje, osobny kładąc nacisk na pedagogiczne jasnowidzenie 
wielkiego myśliciela w zakresie wychowania. Prześliczne jego listy do 
dzieci mogą być uważane za wzór rodzaju, zaćmiewający sławę samejże 
pani de Sévigné. Lescure nazywa go owszem panią de Sévigné miłości 
ojcowskiej, jego bowiem korespondencya z córkami nie ustępuje by­
najmniej pod względem wdzięku listom tkliwej markizy do ukochanej 
pani de Grignau, o całe niebo je przewyższając powagą i polotem rad 
i wskazówek rodzicielskich. 

W dobrej bo szkole nauczył się de Maistre arkanów chrześci­
jańskiego wychowania. Najstarszy z dziesięciorga rodzeństwa, zawdzię­
czał pobożnej matce podniosły kierunek lat dziecięcych i młodych. 
Światła ta pani muzyką arcydzieł poezyi zwykła była usypiać pierwo­
rodnego, a taką zachowywała powagę wobec dorastającego syna, iż 
jeszcze jako student prawa na uniwersytecie w Turynie, żadnej książki 
nie śmiał wziąć do ręki, nie otrzymawszy uprzednio rodzicielskiego 
upoważnienia. Pierwsze nauki odebrał w szkołach jezuickich, które do 
końca życia wysoko cenił, wspominając ból i przerażenie, doznane 
niegdyś na wieść o zniesieniu zakonu, która żałobą okryła chrześci­
jańskie rodziny. 

Okrom wysokich zdolności, de Maistre posiadał pamięć olbrzy­
mią, ową najpierwszą nie z przewodnich lecz z posiłkujących zdol­
ności tęższyeh umysłów. Szalona praca szła w parze z łatwością przy­
swajania sobie naukowych wiadomości. Do końca życia de Maistre 
nigdy nic nie czytał inaczej jak z piórem w ręku, staranne robiąc 
z każdej książki wypisy lub streszczenia, które oprawiał i regestrował, 
gotując sobie tym sposobem istny arsenał ciętych argumentów i do­
wodów. 

W trzydziestym trzecim roku życia zaślubił Józef de Maistre 
Franciszkę de Morand, dzielną i roztropną towarzyszkę, która w wy­
jątkowych okolicznościach umiała zawsze się znaleść na wysokości po­
łożenia. Nie zdaje się, aby świetnemi darami umysłu dorównywała zna­
komitemu mężowi. Ale niedarmo Bonald powiada, iż rozumnemu czło­
wiekowi potrzeba tylko roztropnej żony, bo dwóch rozumów na jeden 
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dom zanadto. Pani de Maistre rządną była, oszczędną, praktyczną, za­
radną, i tem zapewniała szczęście swego otoczenia. Poważnie zabrał 
s i ę Józef de Maistre do tak wielkiego postanowienia: „Małżeństwo po­
dobnie jak zbawienie, bojaźnią i drżeniem napełnia rozważniejsze serca. 
Odtąd zadaniem całego życia będzie mi ciągłe usiłowanie, aby stać 
s i ę przyjemnym i potrzebnym żonie, a przez to mieć ciągle przed 
oczyma istotę przeze mnie szczęśliwą". Nie miał atoli zażywać pogody 
rodzinnego życia. Przez kilkanaście lat, obowiązkami służby wywie­
dziony na obczyznę, „mężem był żony wdowy, żyjącym ojcem sierót", 
tej mianowicie ukochanej córki Konstancyi, późniejszej księżnej de 
Montmorency, którą, urodzoną w przededniu wygnańczych losów ro­
dzica, poznał dopiero dwudziestoletnią dziewicą, wychowaną z dala 
listami, które słusznie Lescure nazywa brewiarzem i najlepszym pod­
ręcznikiem i poradnikiem rodzicielskiego zadania. 

Rewolucya francuska wcześniej bowiem dosięgła ościenną Sa-
baudyę, majątek de Maistrów uległ konfiskacie, im samym z niebez­
pieczeństwem życia chronić się przyszło w Szwajcaryi, kosztując tamże 
biedy niemałej. Matka gotowała w kuchni, córka zamiatała, ojciec no­
sił węgle, w zacieśnionem położeniu kreśląc głębokie poglądy, które 
rozsławiały jego nazwisko i niebawem na szerszą widownię wywołały. 
W pierwszym rzędzie powstały wtedy owe Konsyderacye nad Francyą, 
które zwróciły uwagę samegoż nawet, młodego wówczas, Napoleona. 
Józef de Maistre od razu ocenił doniosłość współczesnych przełomów 
i mówiąc o rewolucyi francuskiej, orzekł iż to nie prosty dziejów wy­
padek, lecz epoka. A jednak przepowiadając kruchość budowy na 
zniszczeniu opartej, zasądzając ludzi, którzy krwią i zbrodnią sobie to­
rowali drogę, w chwili gdy cała Europa ze wstrętem się odwracała od 
królobójczego narodu, sam miał tę odwagę i niezależność ducha, że, 
a c z dotknięty osobiście rewolucyjnym powiewem, który go pozbawił 
majątku i swobody, brał jednak w obronę Erancyę przeciw jej wrogom, 
przypominał jej wysokie w świecie posłannictwo, oświadczał się prze­
c i w jej rozbiorowi, i przyznawał wyższość jej geniuszu, uniwersalność 
mowy, dawną sławę i chwałę. Francya nie okazała się niewdzięczną, 
i zaliczyła odważnego Sabaudczyka w poczet wielkich pisarzy fran­
cuskich. 

Niepodobna nam przytaczać celniejszych ustępów tego znako­
mitego pisma, traktującego o najróżniejszych kwestyach prawa mię­
dzynarodowego i ustroju społecznego. Po nowej wygnańczej wędrówce 
i ciężkim pobycie w Wenecyi, de Maistre został mianowany szefem 
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kancelaryi królewskiej w Sardynii, nie tyle nagrodą talentu, ile skut­
kiem chęci ministrów, aby usunąć jak najdalej niebezpiecznego współ­
zawodnika. W kilka lat później powierzono mu dalsze jeszcze zlecenia, 
wysyłając go do Petersburga w charakterze posła króla sardyńskiego. 
Czekało go tam kilkanaście lat ciężkiego osamotnienia, brak środków 
nie pozwalał rodzinę sprowadzić, rząd, którego tak mądrym i godnym 
był przedstawicielem, napawał go niewdzięcznością, goryczą i podejrzli­
wością, szczupłe mu wydzielając zasoby, szczuplejsze jeszcze zachęty. 
Zobowiązania yyierności wobec nieszczęść własnego króla jedynie mogły 
mu dać siłę wytrwania na tak trudnym i niewynagrodzonym poste­
runku. Zmierzył od razu krwawem słowem położenie, które go w Pe­
tersburgu czekało, i wobec chłodnej uprzejmości księcia Adama Czarto­
ryskiego, wołał z rozpaczą: „Nie obchodzimy już nikogo! Nous n'in­

téressons plus personne!" Ów okrzyk przedstawiciela upadłej monarchii 
sardyńskiej, słuszniej się dziś odzywa w sercach polskich! Od de Mai-
stre'a się uczyć, jak zdobywać sobie napowrót mi r i uznanie, jak wśród 
obcych lub nieprzyjaciół umiłowaną przedstawiać sprawę. „Wnet wy­
robił on sobie niebywałe stanowisko, uprzejmością wykwintną, która 
rozświecała zwykłą myśli jego powagę, a następnie i praktyką fran­
cuskiej zasady, iż wesołość więcej może zdziałać od smutku, że dowcip 
jest ulubioną bronią mądrości, i że prędzej się wygra sprawę za po­
mocą swobodnego uśmiechu, aniżeli wywołanych łez współczucia". Nie­
bawem zjednał sobie powszechną cześć i przyjaźń wśród wyższych 
sfer towarzyskich stolicy rosyjskiej, cesarz Aleksander wyróżnił go 
osobną łaską i zaufaniem. I tak poseł sardyński wymową swoją, cha­
rakterem i talentem podnosił znaczenie sprawy, którą uosabniał i której 
bronił, w czem był równie niezastąpiony, jak miał być niewynagro­
dzonym. 

Szczegóły biedy, jakiej doświadczał, raz po raz przebiegają jego 
korespondencyę. Przyznaje пр., że dzieli obiad swego lokaja, dalej, że 
drugą już zimę spędza w Petersburgu bez futra, co równa się niedo­
statkowi koszuli w Cagliari, ubolewa nad niepodobieństwem sprowa­
dzenia żony i rodziny, pociesza się jedynie nauką i pracą, używa 
tych kordyałów skutecznych wiród najdotkliwszych przykrości. Między 
innemi skreślił wówczas pięć listów o wychowaniu publicznem w Rosyi, 
dla hr. Razumowskiego, ministra oświecenia w r. 1810. De Maistre 
próbował wpływem swoim udzielić skutecznego poparcia Jezuitom, któ­
rych szanował i kochał jako nauczycieli własnej młodości, a w których 
upatrywał mistrzów w dziedzinie edukacyi i dzierżycieli najlepszych 
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w tym względzie tradycyj i metody. Do Józefa de Maistre odnieść 
wypada rozwój połoekiego kolegium, za jego to namową zamienionego 
w niepodległą wszechnicę. On też przyczynił się do rozszerzenia za­
kładów i misyj jezuickich w dalekim Sybirze, w Tomsku, Tobolsku 
i Irkucku, jak to niedawno wspominaliśmy, czerpiąc z zapisków sybir-
skiego proboszcza. Ta to wierna przyjaźń dla zakonu jezuickiego miała 
niebawem zachwiać okazywane dotąd wysłańcowi sardyńskiego pań­
stwa zaufanie Rosyi. Pomawiano go, iż wespół z synami św. Ignacego 
wywoływał wśród arystokracyi rosyjskiej ów zwrot ku Rzymowi, który 
w owych latach istotnie mnogiemi zaznaczył się nawróceniami. Nie 
ulega wątpliwości, iż rozmowy ustalone w pamiętnych „Wieczorach 
Petersburskich", wiodły umysły ku poważniejszym rzeczom i zaga­
dnieniom, że de Maistre niejednej zachwianej duszy podał rękę i wiódł 
ku drodze prawdy, że wskazywał błądzącym swych przyjaciół zakon­
nych, jako najlepszych przewodników sumienia. Ale inny był jeszcze 
powód tego tajemniczego prądu i powiewu, który wonczas przebiegł 
Rosyę. Gdy wielkie wy7padki wstrząsają światem, gdy po Austerlitz 
następuje pożar Moskwy, po zwycięstwach Napoleona niebywałe klęski, 
niepodobna, aby wyższe umysły nie zastanowiły się nad jawnem dzia­
łaniem Opatrzności, aby dreszcz wiary nie poruszył serc żądzą lep­
szego zrozumienia wyroków Bożych i palca Bożego. Z dnia na dzień 
padł rozkaz wydalenia Jezuitów z granic Rosyi, jako winnych zbrodni 
prozelityzmu. To niby batalion na większe męstwo skazany, mawiał de 
Maistre; on zaś sam oskarżon został o wspólnictwo w niebezpiecznem 
dla jDrawosławia działaniu, co więcej, o zasłanianie intryg jezuickiej 
propagandy nietykalnością osoby dyplomatycznej. 

Oczywiście, mąż tej powagi i tej potęgi słowa co de Maistre, 
bezpośrednio zdobywać musiał serca dla prawdy, która mu tyle przy­
sparzała światła. Listy jego, traktujące o najwyższych zagadnieniach, 
przekonywająco działać musiały na rozlicznych korespondentów, two­
rzących poniekąd, jak mówi Lescure, „parafię" wielkiego myśliciela. 
Niepodobna tu ich przytaczać, odsyłamy raczej czytelnika do tej ko-
respondencyi, która powinna być podręcznikiem filozofów i polityków, 
równie jak kopalnią rodzin i rodziców chrześcijańskich. Uszczknijmy 
z listu do pani Swieczyn, skłaniającej się już wtedy do rzymskiego 
Kościoła, owo stanowcze określenie prawosławia: „Nie wątpię, iż wkońcu 
dojdziesz do tej rozstrzygającej pewności, iż poza katolicyzmem niema 
chrystyanizmu. Czemże jest kościół prawosławny, jeśli nie przedmiotem 
godnym litości? odejmijmy mu katolicyzujących, protestantyzujących, 
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iluminatów którzy są razkolnikami salonów, razkolników którzy są 
iluminatami ludu, cóż wtedy pozostanie?" 

Ostatecznie polityczna i filozoficzna spuścizna de Maistre'a dość 
ogólnie jest znaną i ocenioną: księga o „Papieżu", dwutomowa refu-
tacya systematu Bakona, „Rozprawa o zasadzie żywotnej konstytucyj 
politycznych i instytucyj ludzkich", nareszcie owe „Wieczory Peters­
burskie", arcydzieło autora i ulubione dziecię jego myśli. Atoli pierwszy 
Lescure wysnuł z jego obszernej korespondencyi znaczną część peda­
gogicznych poglądów na palącą kwestyę wychowania, w czem pójdziemy 
za nim, przywodząc niektóre ustępy, dające miarę całości. Gdy raz, 
w 1803 г.. rozmowa toczyła się nad skrajnością i zboczeniami rewo-
lucyi francuskiej, de Maistre ozwał się do sekretarza poselstwa fran­
cuskiego: „Na cóż narzekacie panowie? Alboż nie powiedzieliście otwarcie 
Bogu, aby się wyniósł z waszych praw, z waszych instytucyj, z wy­
chowania? usłuchał was Bóg i ustąpił, zaczem oglądaliście skutki błogie 
takiego pozbycia się Boga, zastąpionego Robespierrem. Wasza rewo-
lucya jest jedněm strasznem a doniosłem kazaniem, wygłoszonem przez 
Opatrzność, a rozłożonem na dwa punkta. Pierwszy opiewa, iż nad­
użycia wyradzają rewolucye, i zwraca się do monarchów, drugi do­
wodzi, że jednak lepsze jeszcze nadużycia aniżeli rewolucye, i tem 
do ludów przemawia". 

Niosąc słowa pociechy strapionym po zgonie syna rodzicom, od­
zywał się de Maistre: „Nie mówcie, że jego przymioty przyrodzonemi 
były tylko dary. Waszą zasługą było, że umieliście takowe odgadnąć 
i ułatwić ich rozwój... Kto wie zresztą, azali wychowanie nie na tern 
się wyłącznie zasadza. Niepodobna bowiem przypuścić, aby natura 
utrudniać miała najkonieczniejsze życia zadanie. Roztropność oświe­
cona cnotą, wystarcza aby dobre zapewnić wychowanie. Co nas w tym 
kierunku omylić gotowo, oto że nie rozróżniamy dwóch rzeczy całkiem 
odrębnych: wychowania moralnego od wychowania naukowego. Pierwsze 
jedynie jest koniecznem i stąd łatwem być winno. Zapewne, niepo­
dobna zaprzeczyć korzyści drugiego, atoli gdy dekorator wchodzi do 
mieszkania, już budowniczy się zeń wycofał. Moralna istota człowieka 
wcześniej się kształci aniżeli przypuszczamy. A czegóż do tego po­
trzeba? Odsuwać dziecko od złych przykładów, to jest od świata, na­
ginać łagodnie jego wolę, gdy się od dobrego bieguna oddala, prze-
dewszystkiem zaś osobiście dobrych mu dostarczać przykładów". Tu 
de Maistre dotyka kwestyi, która nic nie zatraciła z swej piekącej 
aktualności: „Wszystko złe, co fałszywi nauczyciele wyrządzili poko-
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leniom współczesnym, idzie z prób opacznego przełożenia dotychczaso­
wego rzeczy porządku. Zamiast' dać dojrzeć dziecku pod dachem ro­
dzicielskim, zamiast je w samotności zahartować, wyprowadzili dzie­
cięctwo na zewnątrz, uczonych, nie zaś ludzi wytworzyć usiłują, wszystko 
czynią dla próżności, nie dla cnoty, przedstawiają moralność jako tezę, 
nie zaś jako zakon i prawo, podają we wzgardę dawną prostotę i wy­
chowanie religijne. Jakież tego wszystkiego skutki? widzimy dosadnie". 

To też de Maistre zaklina, aby nie wyrzucać przedwcześnie 
dziecka z przybytku życia rodzinnego na arenę wychowania publicz­
nego. „Nie spieszmy się wyrywać dzieci z domu rodzicielskiego, z ko­
lebki cnoty i przystani szczęścia. Nie bądźmyż mordercami niewinności, 
wystawiając ją wcześnie na niebezpieczeństwa nieodłączne od licznych 
zbiorowisk. Oko mędrca zatrzymuje się ze smutkiem na tych zgroma­
dzeniach młodzieży, gdzie cnota pojedynczym wyjątkiem, a złe nałogi 
w społeczność bywają zebrane". 

Wdzięk listów do dzieci nie da się opisać ani pochwycić. Po­
leca synowi, małemu jeszcze chłopczykowi, aby był opiekunem matki, 
aby nieobecnego zastępował ojca, a wraz Skargowskie powtarza słowa: 
„Dusza twa białą dotąd kartą, na której nie daliśmy szatanowi gryz-
molić, aby aniołowie mogli na niej wypisać co im się spodoba, 
byłeś im sam nie przeszkodził". Nie rzuca atoli cieniów zbytniej su­
rowości na dziecinne lata syna i jego wiosnę. „Jestem zdania, iż trzeba 
młodych bawić, ażeby później sami nie hulali". Śliczne są listy jego 
do syna, śliczniejsze do córek: te ostatnie rwały się do nauki, do za­
stosowania w szerszych rozmiarach odziedziczonych po znakomitym 
ojcu zdolności. De Maistre wciąż miarkuje ich zapały, zawraca ich na 
tory niewieścich zajęć, prostuje ich zdania, ogranicza ich naukowe 
zachcianki; nie żeby odsądzał kobiety od przystępnych dla nich dzie­
dzin wiedzy, ale że pragnął igłą i wrzecionem hamować pychę rozumu 
lub zbyt śmiałe onego zdobycze, a z innej strony w talentach, w mu­
zyce i malarstwie upatrywał właściwą dla umysłu niewieściego rozrywkę, 
co więcej, klapę bezpieczeństwa dla nadmiaru wyobraźni. 

* Obawa, aby jego córki nie wyszły na sawantki i pedantki, stale 

nęka troskliwego ojca: „Wiesz dobrze, iż nie jestem zwolennikiem 
ciemnoty, atoli w każdej sprawie należy właściwą uchwycić miarę: 
wykwintny smak i wykształcenie, oto zakres kobiety. Nie powinna się 
ona wzbijać na wyżyny wiedzy, ani się z tą pretensyą zdradzać, a na­
wet są pewne granice do zachowania w ich wykształceniu, z którem 
się nigdy popisywać jej nie wypada. Wystarczy iż inni spostrzegą, że 
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takowe posiada". Zaczem ślicznie rozwija znaczenie wrzeciona w życiu 
kobiety i wciąż jedne powtarza zwrotkę, iż kobiecość największym 
wdziękiem kobiety, która traci wszelki urok gdy próbuje naśladować 
mężczyzn i z nimi współzawodniczyć. Pod tym względem najlepiej wy­
padła odpowiedź do córki Konstancyi, młodą upojonej wyobraźnią, 
która wspominała zdanie Woltera, iż kobiety zdolne są zrównać się 
we wszystkiem z mężczyznami: „Jest to komplement złożony u stóp 
jakiej piękności, lub jedno z krociowych głupstw, któremi szafował 
w życiu. Tymczasem rzeczy mają się wręcz przeciwnie. Żadna kobieta 
nigdy arcydzieła nie spłodziła. Nie napisały one ani Iliady, ani 
Eneidy, ani Jerozolimy wyzwolonej, nie zbudowały Panteonu lub ko­
ścioła św. Piotra, nie wyrzeźbiły Apollina Belwederskiego, nie wy­
myśliły algebry ani teleskopów, ani szkieł kolorowych, ani warsztatów 
mechanicznych. Zostało im większe dzieło do wykończenia. Na ich to 
kolanach rośnie i kształci się rzecz najdoskonalsza na świecie: uczciwy 
człowiek i uczciwa niewiasta". 

W tym tonie cała snuje się korespondencya, która nabiera zdwo­
jonego znaczenia wobec świeżych zakusów równouprawnienia, rozpie­
rających mózgi niewieście. Gdy jedna z córek trochę lekceważąco się 
wyraża o poziomej zasłudze wydawania na świat dzieci, gromi ją oj­
ciec pełnemi dowcipnej werwy słowy: „Zapewne, rodzić dzieci nie jest 
tak wielką osobistą zasługą, ale wychować je na ludzi, zaszczytem wiel­
kim, a matki w tem zadaniu od nas bieglejsze. Alboż sądzisz, iż wielką 
czułbym wdzięczność dla twojej matki, gdyby zamiast obdarzyć mnie 
twoim bratem, napisała była powieść? A dar ten nie ograniczył się 
na wydaniu go na świat i złożeniu w kolebce, lecz i wykierowaniu 
go na dzielnego młodzieńca, który wierzy w Boga a kul się nie 
boi. Zasługą i zakresem kobiety, to rząd domowy, szczęście męża, 
któremu niesie pociechę i dodaje odwagi, to wychowanie dziatek i kie­
rowanie ich na ludzi. Drugie to rodzenie, nie dotknięte przekleństwem 
nad pierwszem zawisłem. Zresztą w niczem przesadzać nie należy. 
Jestem zdania, iż kobiety nie powinny wkraczać w dziedziny przeciwne 
ich powinnościom, ale bynajmniej im nie bronię pewnego wykształcenia. 
Za nicbym nie chciał aby myślały, że Peking znajduje się we Erancyi, 
lub że Aleksander Wielki oświadczył się o rękę córki Ludwika X I V . 
Kiedy się oburzasz na wychowanie kobiet gaszące wszelki geniusz, 
zapominasz, iż słabość ich nie wynika z dotychczasowego wychowania, 
lecz raczej takowe się stosuje do ich słabości. Gdyby się gdzie zna­
lazła kraina amazonek, któreby sprowadziły sobie kolonię chłopczyków, 
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aby im niewieściego udzielić wychowania, po niemałym czasie wdar­
liby się oni na pierwsze stanowisko, grożąc batem swym dotychcza­
sowym mistrzyniom. Jednem słowem, kobieta tylko jako kobieta pewną 
wyższość zadzierżyć zdoła. Ilekroć zaś próbuje współzawodniczyć z męż­
czyzną, stawa się małpą. Ściskam cię, drogie małpiątko". 

Jak tkliwem uczuciem ten mądry ojciec kochał swoje dziatki, 
dowodzą rozpierzchłe tu rysy i słowa: „Pamięć tej córeczki mi nie­
znanej, krzyżuje mnie prawdziwie!" „Nie wie czem wojna, kto w niej 
nie miał syna". Gdy jedynak wstępuje do wojska i od krwawej ro­
syjskiej kampanii żołnierski rozpoczyna zawód, piękne i genialne śle 
mu ojciec rady. Przedewszystkiem zaleca mu biegłe topograficzne zna­
jomości, na czem, zdaniem jego, cała się sztuka wojenna opiera. Rzekł­
byś, de Maistre Moltkego przesłańcem: „Samym smutnym przyglądać 
się będziesz rzeczom. Kiedy się wśród nich znajdziesz, staraj się z nich 
korzystać. Naucz się przedewszystkiem znać okolicę i w głowie ją sobie 
jak szachownicę wyrysuj, ażebyś wiedział zawsze gdzie jesteś i do­
kąd zmierzasz. Każdy potrafi wystrzelić, ale tak się postawić, aby 
strzał padł celnie, toć wcale niezwykła nauka. Cóż ci jeszcze powiem? 
Bądź zawsze dość podobnym do drugich, aby ich nie odstręczać od 
siebie, dość zaś odmiennym od nich, aby ani siebie ani mnie nie zrazić. 
Bij się dobrze, ale tylko nieprzyjacielowi chciej dokuczyć. Bądź ucz­
ciwym człowiekiem i dobrem dzieckiem. Nie zaniedbuj książeczki ła­
cińskiej. Niech cię Bóg zachowuje, moje drogie dziecko. Wyróbże sobie 
oko geograficzne, я tego urastają wodzowie". 

Ostatnie lata pobytu w Petersburgu złagodzone zostały upra-
gnionem z rodziną połączeniem, a następnie wrócił de Maistre do oj­
czyzny, aby tamże zapóźnionycłi doczekać się zaszczytów, nie dorasta­
jących wszakże miary usług i zasług. Śliczny jego wizerunek nakreślił 
w owych latach Lamartine, uwieczniając poważną postać starca, roz­
poczynającego dzień od Mszy Św., modlitw i rozmyślania, a czarującego 
wieczorem swych gości wdziękiem niedorównanej, iskrzącej rozmowy7. 
Smutne atoli nękały go przewidywania. — Umieram razem z Europą, 
a więc w dobrem towarzystwie, pisał do przyjaciela; a chyba nie omyliły 
go przeczucia, gdy się rozważy stan przejściowy, w jakim odtąd się znaj­
dujemy. Już o znaczeniu rewolucyi francuskiej się nie pomylił, mówiąc, 
że to nie prosty zbieg okoliczności, nie wypadek historyi, lecz raczej 
epoka, a biada pokoleniom, którym przypadnie żyć w takich okresach, 
stanowiących dziejowe przełomy! 

Józef de Maistre umarł w tym samym roku 1821 co Napoleon, 
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syn tej rewolucyi, z którą sabaudzki dyplomata i myśliciel walczyć nie 
przestawał do ostatniego tchnienia. Widział w niej wybuch zgotowanej 
wiekami miny i kwasów od dawna nagromadzonych, ekspiaeyę za winy 
mnogich pokoleń monarszych czy ludowych. A co go najwięcej ude­
rzało w rewolucyi, to jej charakter bezbożny, jej nienawiść do 
religii: bunt to człowieka przeciw Bogu stokroć bardziej aniżeli pod­
danego przeciw królowi. Nosi też piętno szatańskie, a słowo to w ustach 
de Maistre'a określa wymownie i maluje rzecz całą, tak jak ją widział 
własnemi oczyma. „Inne wszelako jeszcze rysy okrom szatańskiej cechy, 
przystają do owego przewrotu. Ma on nadto gwałtowność sił przy­
rody w nawałność rozkiełznanych. Nic nie zdoła wstrzymać tego po­
toku wezbranego, tej zarazy ducha. Stawione zapory dodawać się zdają 
mocy tym falom porywającym zarazem i ludzi i rzeczy. Z ślepą prze­
znaczenia siłą, rewolucya wiedzie ku ołtarzom koniecznego zadośćuczy­
nienia winnych i niewinnych, prześladowców i ich ofiary. Ale z krwi 
i ognia wyjść muszą odrodzone pokolenia. To też przelotne tryumfy 
rewolucyi nigdy nie zamącają dalekich wyroczni filozofa. Rewolucya 
musi odnieść zwycięstwo; zanim zostanie pobitą, musi dopełnić prze­
znaczenia, musi wypalić pewne sromotne ślady, które ani monarchia 
ani Kościół w ten bezwzględny sposób zacieraćby nie zechciały. Gdy 
się to jej zadanie skończy, i rewolucya zniknie. Zatopią się w śmiesz­
ności instytucye jej oparte na ślepem prawie liczby, władze obieralne 
o wiekuistej niestałości, konstytucye naprędce sklecone, mające los 
liści wiatrem jesiennym miotanych: ludibrio, ventis. Wtedy zasady 
zdeptane z nową odżyją mocą, i nowe dla ludzkości zaświtają zorze". 

P. de Lescure bardzo powabnie kreśli i opowiada warunki, w któ­
rych z kolei powstawały pojedyncze wielkiego myśliciela dzieła. Między 
innemi daje nam genezę najabsolutniejszej z ksiąg de Maistre'a, książki 
0 „Papieżu". Na wieść, że Pius VII. dał się zniewolić do pomazania 
Napoleona krzyżmem prawowitych z łaski Bożej monarchów, wzdry­
gnęła się dusza niezłomnego szermierza legitymizmu, posunął się aż do 
oskarżenia Namiestnika Chrystusowego o sromotne ustępstwa i słabość 
niegodną, do wspólnictwa z gwałtami rewolucyi. Gdy Pius VII . póź­
niejszym heroizmem cier¡3líwego wyznawstwa dał miarę swej wielko­
duszności, Józef de Maistre nie mógł sobie darować chwili nieufności 
1 zwątpienia, jakiegobądź słowa z przynależnem Papieżowi uszanowaniem 
niezgodnego. Żądza naprawy i pokuty za przelotną pomyłkę co do cha­
rakteru i pobudek Piusa VII. wcisnęła mu do ręki pióro płomieniste, 
walczące z rycerskim animuszem za papiestwem i rozstrzygającem sta-
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nowiskiem papieży w społeczności chrześcijańskiej. Stąd to dzieło jest 
przedewszystkiem tworem sumienia, hołdem zadośćuczynienia, odgło­
sem spotęgowanej chwilowem zapomnieniem wierności, owocem długich 
doświadczeń i głębokich rozmyślań, kwiatem skruchy i wiary. 

Pełen wdzięku rozdział poświęcony Ksaweremu de Maistre, miłemu 
pisarzowi, który w cieniu wielkiego swego brata żył i przeszedł do 
potomności, dopełnia biografię autora „Wieczorów Petersburskich". 
Nie wyczerpuje ona przedmiotu, ale właśnie, niedomówionemi szczegó­
łami budzi w czytelniku żywszą ochotę bliższego poznania spuścizny 
Józefa de Maistre, zachęca do wertowania jego pism, przedewszystkiem 
zaś owej korespondencyi, której przytoczenia urywkowe stanowią ozdobę 
książki p. de Lescure. M. 

Gedichte von Albert Zipper. Zweite durchgesehene u. vermehrte Auf­
lage. Leipzig. (Gustav Körner). 1893. 

Romanse, nowele, dramaty, eposy i inne poetyczne utwory zalały 
dzisiaj formalnie półki księgarskie, tak iż nic w tem szczególnego, jeśli 
się pojawią nowe poezye choćby w drugiem wydaniu. Wszystko dzi­
siaj chce czytać i obeznać się z literaturą nadobną, bo też i moda 
taka i ton dobry tego wymaga. Z drugiej strony atoli nie trzeba do­
dawać, że przy ogromnej produkcyjności t. zw. literatów ukazują się 
rzeczy, co nie zawsze przeszły próbę ogniową, rzeczy co nie zawsze 
mają na względzie wykształcenie i uszlachetnienie ludzkości, ale raczej 
naiwne usposobienie i szał czytania średniego ogółu. 

I powyższe dziełko, zdaje się nam, napisane jest raczej na to, 
aby je wielu czytało, niż żeby zeń estetyczne zadowolenie odniosło. 
Poezye te bowiem, mimo swego drugiego wydania, nie zdradzają żyłki 
poetycznej, nie odpowiadają nadto naj szczuplejszym nawet wymaga­
niom sztuki i estetyki. Od prawdziwego poety wymaga się więcej 
nieco niż kilka poetycznych frazesów i kwiatków lub kilka szczęśliwie 
skleconych rymów. Przedewszystkiem winien poeta, zwdaszcza jeśli 
jego poezye powtórnie na świat wychodzą, starać się o to, aby dobrze 
myślał i dobrze się wyrażał. Każdy język, a więc i niemiecki, stawia 
każdemu pisarzowi, przedewszystkiem zaś poecie, słuszne i bardzo 
uzasadnione żądanie, aby wyrażał się jasno; w szczególności język nie­
miecki żąda, aby poeta niemiecki rzeczywiście p o n i e m i e c k u prze­
mawiał. Nasz poeta, zdaje się, nie bardzo się liczy ze sprawiedliwemi 
wymaganiami niemieckiej mowy, ponieważ raz po raz używa takich 
zwrotów i tak dziwnie poprzekręcanych słów i zdań, tak nienaturalnych 
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przenośni i obrazów, że trudno nie uważać je za niemożliwe. Dla ilu-
stracyi kilka przykładów: 

Der Osmanen Tłucht keucht (str. 77); der Mond hebt sich aus 
des Aethers Perlendust (str. 77); Sonnenstrahlen lohen (str. 49); der 
Wirbel (ma być: Wirbelwind) heult um Lenzes Grab (str. 79); das 
Herz ist entsteint (str. 116); das sehnsuchtskranke Auge entfeuchtet 

(str. 70); der Künstler muss sich Kunst und Ruhm erholen, die Seele 
trinkt den Duft von Ahnung (str. 24); der gefräsige Geier pfeift durch 
die Luft (str. 191) i t. d. Albo: 

Und des Abends, wenn zum Meere 
Ihr (der Sonne) purpurner Schein verglühte 
Grüsst sie ihn, der wie des Morgens 
An der Staffelei sich mühte. (Str. 129). 

Bardzo niejasnym jest utwór Von Anbeginn (str. 83), w którym 
zachodzi bardzo śmiały, zupełnie nieudany obraz. Pragnienie wiedzy 
jest tu w ręku człowieka mieczem obosiecznym, który jednem cięciem 
zespala (koppelt) naukę i nierozum. W jaki jednak sposób c i ę c i e mie­
cza może dwie r z e c z y p o ł ą c z y ć , tego chyba nie pojmie umysł 
ludzki. 

Wymagamy powtóre od każdego poety, aby w jego utworach 
znajdowało się rzeczywiście nieco poezyi, aby poeta nie zadawalniał się 
odwarzanemi codziennie, przestarzałemi myślami i suchą nudną prozą. 
Czemu nam autor nie podał przynajmniej treści prawdziwie poetycznej, 
a bylibyśmy mu chętniej darowali nieudaną formę. Kto np. znajdzie 
odrobinę poezyi w następujących zwrotkach, któreby można wielo­
krotnie pomnożyć? 

Ein schriller, durchdringender Pfiff. Wohl wahr! (!) 
Und mancher hielt in der reisenden Schar 
Das Ohr und verzog ein Essiggesicht, 
Die Säure (!), der Schauer ergriffen mich nicht. (Str. 27). 

Wogóle na tych 162 stronach samodzielnych utworów, znajduje 
się rzadko jakaś okruszyna prawdziwie ożywczej poezyi (jak np. str. 45, 
54, 55, 102, 108, 140), przeważa wszędzie nudna, przeżyta proza. 
Szczególnie zaś część p. t. „ ćrelebtes (!) und .Erschautes" (!) jest w wy­
sokim stopniu monotonną i nużącą. Na każdym kroku słyszymy tylko 
0 jedynej, o jedynej na wieki, o pocałunkach ustawicznych aż do 
przesytu. Głębszych myśli, wyższych ideałów znajdujemy tam tyle co nic. 

Wkońcu podaje autor kilka tłumaczeń z Mickiewicza, Ujejskiego 
1 innych. Kawałki te udały się autorowi lepiej, choć tłumaczeniami 
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mistrzowskiemi nie są. Przy porównywaniu z oryginałem dostrzedz 
można, że niektóre prawdziwie piękne miejsca oryginału przedstawiają 
się w tłumaczeniu bardzo słabo i blado, że forma nie zawsze gładka 
i że wyrażenia nie zawsze są niemieckie. Так пр.: 

Bald wieder beim bleichen Skelett der Kameele 
Anstarrt uns ein Schädel aus modernder Höhle. (Str. 191). 

Albo: 
Und eine Handvoll Menschen steht den Persern 
Die mühsam trauen ihrer Augen Schein. (Str. 200). 

Żeby jednak nie być jednostronnym a względem autora niespra­
wiedliwym, dodać wypada, że niektóre tłumaczenia wcale się autorowi 
udały, i że autor na tern polu, jeśli tylko będzie surowym sędzią 
swoich utworów i pilnie będzie używał lineacyi, może niejednej rzeczy 
dobrej i pięknej dokonać. 

Jeszcze jedna uwaga, odnosząca się do własnych utworów poety. 
Czytamy między innemi także następującą, wiersze te najlepiej cha­
rakteryzującą zwrotkę: 

Ľrum schłiess' ich meinen Dichterkram 
Und rufe vor dem Scheiden: 
Hoch holde Braut! hoch Bräutigam! 
Und nochmals hoch! euch beiden. (Str. 87). 

Pocieszamy się na przyszłość nadzieją, że to nie był frazes re­
toryczny albo obraz poetyczny, ale że autor w tym zwrocie na seryo 
rzecz bierze. B . K. 

Der Monismus als Band zwischen Religion und Wissenschaft. Glau. 
bensbekenntniss eines Naturforschers, vorgetragen am 9. Octobe-
1892 in Altenburg von Ernst Haeckel. Bonn. E. Strauss. 1893r 

Należałoby właściwie broszurę tę milczeniem pominąć. Ponieważ 
jednak rzuca ona dużo światła, jeżeli nie na same nauki przyrodnicze, 
to przynajmniej na wielu dzisiejszych przyrodników, nie będzie bez ko­
rzyści zaznajomić czytelników z główną jej treścią. 

Głośny „Darwin jenejski", Ernest Haeckel, od dłuższego już czasu 
me udzielał się szerszej publiczności. Co najwięcej poprawiał starsze 
wydania swojej Natürliche Schöpfungsgeschielite, Anthropogenic, zresztą 
pracował cicho, pogrążony po uszy w meduzach. Ubiegłej dopiero je­
sieni odezwał się znowu. Sposobność ku temu nadarzyła się na pro-
wmcyonalnym zjeździe przyrodników w Altenburgu (Turyngia). Odezwa 
ta jest bardzo ciekawa i bardzo charakterystyczna, bo, jak się sam 
Haeckel wyraża, stanowi jego „wyznanie wiary". 

P. Р . т . X L . 19 



290 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Jakież są główne artykuły credo haecklowskiego? Podstawą a za­
sadą tego wierzenia jest monizm absolutny. Niema zatem żadnej za­
sadniczej różnicy między światem organicznym a nieorganicznym, między 
królestwem zwierzęcem a roślinnem, między człowiekiem a zwierzęciem. 
Materya i duch, świat i Bóg, wszystko to jedno i to samo. Dusza nie 
jest niczem innem, jak sumą wrażeń, wyobrażeń i innych czynności, 
albo raczej „jest to suma ruchów plazmy w komórkach zwojowych" 
(p. 44), najwłaściwiej zaś każda komórka w ustroju człowieka ma taką 
własną sumę, a więc własną duszę. Nieśmiertelność osobowa to pojęcie, 
które naukowo nie może się ostać. Jednostka może się pocieszyć je­
dynie tem, że cały kosmos jest nieśmiertelny. Odpowiedź naukowa na 
kwestye pochodzenia człowieka jest tylko jedna: człowiek pochodzi od 
szeregu małpiastych zwierząt ssących. I Haeckel zwyczajem swoim 
maluje te przejścia tak dokładnie, tak wyraziście, jak gdyby się teraz, 
w rzeczywistości przed jego oczyma odbywały. Wreszcie najważniejszy 
artykuł tego credo dotyczy religii. Religią przyszłego stulecia, według 
Haeckela, jest nieskalana cześć monistyczna bóstwa. Prawda, dobro 
i piękno, są trzy bóstwa, przed któremi Haeckel kornie zgina kolana; 
i temu trójjednemu ideałowi boskiemu, tej przyrodzonej trójcy monizmu, 
wiek XX. budować będzie ołtarze (p. 35 sq.). 

Oto i cała treść, cała suma w krótkości słowy autora zebrana, 
tego wyznania wiary; prawda, że suma to nie ilości absolutnych, ale 
ujemnych a raczej urojonych. Bo naprawdę, któż nie widzi, jakie to 
wszystko stare, błahe, czcze, jak płytkie, chore, ułomne, co za okropne 
we wszystkiem pomieszanie pojęć, a jak niepowszednia jałowość i nie­
dorzeczność myśli i sądów? 

Dodać trzeba, że Haeckel nie potrafi nigdy traktować rzeczy 
swojej tetycznie i spokojnie, na każdym kroku występuje z ostrzem 
polemicznem. Przedewszystkiem zaś i wszędzie Haeckel występuje do 
walki z całym chrystyanizmem, a zwłaszcza z Kościołem katolickim. 
I dziwnie i śmiesznie Haeckel w tej kampanii wygląda. Oto najdziel­
niejsze pociski jego. W chrześcijańskiem pojęciu Boga przebija się 
zawsze a n t r o p o m o r f i z m , chrystyanizm ze swoim „homoteizmem" wyo­
braża sobie Pana Boga jako „zwierzę kręgowe w stanie gazowym" 
(p. 33)! Podobnie Haeckel przedstawia niepojętą i straszną tajemnicę 
Trójcy przenajświętszej, podobnie, t j . jak najfałszywiej, wpływ chry-
styanizmu na umysłowy i moralny rozwój rodzaju ludzkiego. Cóż na 
to wszystko powiedzieć? Jedno z dwojga: albo kłamcą jest Haackel, 
albo skończonym ignorantem! Postawmy tego koryfeusza dzisiejszego 
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prądu przyrodniczego, tego proroka i samosłańca nowej religii, obok 
małego dziecka, co już nieco umie katechizmu. Co za okropny a smutny 
kontrast! Jak ogromnym karłem staje się Haeckel wobec tego prostego 
dziecka! 

Ostatecznie jednak darowalibyśmy chętnie Haeckelowi i tę czczość 
a chorobliwość rzeczy samej i tę nawet niesłychaną ignorancyę w rze­
czach dotyczących chrystyanizmu — lecz niech ta czczość nie wystę-
puje jako byt, który jedynie zaspakaja wszelkie pragnienia umysłu 
i serca, niech ta chorobliwość nie występuje jako normalny stan duszy 
szczęśliwej, owa zaś ignorancya niech nie staje na jakiejś katedrze wy­
łącznej mądrości i nieomylności. Cały wogóle sposób pisania Haeckela 
jest bardzo nietaktowny, niesmaczny, nawskróś przesiąknięty egoi­
zmem, czasami wprost niemożliwy; bo że naukowym nie jest, na to 
chyba i największa część przyjaciół jego bez trudności się zgodzi. 
Wszędzie przebija się nietylko nienasycona pycha, buta, zarozumia­
łość, ale z tern się najściślej kojarzy fanatyzm ateuszowski a dzika 
złość na chrystyanizm, na Kościół katolicki, na papieża. Zdaje się nie­
raz, że jest coś w Haeckelu demonicznego. Dowodów na to nie poda­
jemy, choć mamy ich sporo w tej nawet tak krótkiej broszurce, bo 
takich niedorzeczności, szkalowań i brudów i powtarzać się nie godzi. 
Jest to śpiew łabędzi umierającego materyalizmu. 

J. Nuckowski. 

19* 
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E N C Y K L 1 K A ° 7 * 

o K Ó Ż A K C U . p ież p rzed uroczystością Matk i Boskiej Różańcowej 
encykl ikę zachęcającą do nabożeńs twa R ó ż a ń c a św., t ak miłego 
N. Pann ie , t a k w sku tkach swych cudownego . Odrębny to cykl, 
ściśle a sce tycznych , z pol i tyką i b ieżącemi sp rawami nie mających 
n a pozór przynajmnie j ż adnego związku encyklik, i d la tego prasa, 
a za prasą opinia publ iczna mniej niemi się in teresuje ; na tomias t 
zajmują one j u ż dziś wspania łe a t rwałe miejsce w dziejach ka­
tolickiej ascezy, opromieniają n o w e m a p ięknem świat łem pos tać 
L e o n a XI I I . , wielkiego po l i tyka , m ę d r c a , g łębokiego znawcę dzi­
siejszych s tosunków społecznych , n iemniej i p rzedewszys tk iem 
m ę ż a p rawdz iwie Bożego , wielkiego czciciela Maryi . 

T rzy są g łówne źródła , pisze Pap ież w encykl ice Laetitiae 
Sanctae, z k t ó r y c h w y p ł y w a u p a d e k społeczeńs twa i odwrócenie 
ludów i n a r o d ó w od uczciwości i dob rych obyczajów; a ź ród łami 
temi są: n iechęć do życia p o k o r n e g o i p racowi tego , bo jaźń cier­
pień, zapomnien ie o p rzysz łem wiecznem szczęściu, przedmiocie 
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naszej nadziei . Niechęć do życia poko rnego i p racowi tego rodzi 
w człowieku na p racę skazanym owo g łębokie n iezadowolenie 
ze swego losu, dążenie do coraz wyższego s tanu , n ierozsądne 
pragnien ie r ó w n e g o podzia łu dóbr, ogólny niepokój pchający do 
opuszczania rodzinnej ziemi i pogrążan ia się w wirze, w ucie­
chach wielkich mias t ; — leka r s twem przeciw tej chorobie j e s t 
r ozpamię tywan ie r adosnych ta jemnic Różańca , wprowadza jących 
nas do Naza re tu , malujących p rzecudny obraz pracy , skromności , 
spokoju. Bo jaźń cierpienia i idące z nią w pa rze n iezdrowe 
pragnienie rozkoszy, t ak osłabiają duszę , że k iedy s tawić t r zeba 
czoło jak ie jko lwiek dolegliwości życia , radz ić sobie nie umie, 
o tuchę n a t y c h m i a s t t raci i nędznie u p a d a ; tu znowu środkiem 
zaradczym bolesne ta jemnice R ó ż a ń c a , k tó re p rzypomina ją n a m 
co i j a k cierpiał „ twórca i dawca naszej wia ry" , J e z u s Chrys tus , 
j a k Matka Najświętsza towarzyszy ła w tych cierpieniach Bosk iemu 
swemu Synowi . Trzec ie wreszcie źródło złego, zapomnien ie o p rzy-
szłem, czekającem nas szczęściu, szczególnie właściwe j e s t na­
szym czasom. Dziś wielu, bardzo wielu, nawe t w chrześci jań­
skich zasadach wychowanych , m n i e m a nad wszelki wyraz mylnie, 
że za jmowanie myśl i ojczyzną niebieską, zabija miłość dla o j ­
czyzny ziemskiej , lub u jmę przynos i dob roby towi p a ń s t w a , j a k 
g d y b y B ó g n ie by ł dawcą i sprawcą równie na tury , j a k i łaski, 
j ak g d y b y wedle myśl i i us tanowienia Bożego , nie miały one 
r a z e m , spójnią b ra te r ską połączone, p rowadzić nas do t ego 
wiecznego szczęścia, dla k tó r ego tu na ziemię przyszl iśmy i ży­
j emy . F a ł s z y w y m t y m zasadom nie ulegnie, na t ego rodzaju nie­
bezpieczeńs twa nie będzie na rażony , k to pobożnie , z różańcem 
w ręku często p rzed okiem duszy p rzesuwać sobie będzie ta je­
mnice chwalebne . Z t ych ta jemnic t ry ska światło, okazujące nam 
niebieskie ska rby i p ięknośc i ; uczą nas one, że śmierć j e s t ty lko 
przejściem z j e d n e g o życia do d rug i ego ; p rzypomina ją , że p r zy j ­
dzie czas, w k t ó r y m B ó g osuszy wszelkie łzy z oczu naszych. 
Dusza ka rmiona t ak iemi myś lami uzacnia się i szlachetnieje; 
gdzie wiele t ak ich dusz się znajdzie , t a m społeczeńs two nie po­
t rzebuje się l ękać żadnych n iebezpieczeńs tw, t a m zakwitnie 
wszystko, co dobre , p r a w e i p iękne n a podob ieńs two Tego, k tóry 
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j es t począ tk iem i niewj-Ozerpanem źródłem wszelkiej p r a w d y , 
dobra i p iękna. 

W przemowie do depu tacy i „Apos to ls twa modl i twy" zwró­
cił znowu Ojciec św. z naciskiem uwagę na konieczność ciągłej 
i żarliwej modl i twy, jeże l i zawsze, to zwłaszcza w obecnych, 
t ak t r u d n y c h dla Kośc io ła czasach. I s to tn ie , wa lka z Kościołem, 
z pap i e s twem, t rwająca bezus tannie i na całej linii od z b y t j uż 
długich la t , ale raz s łabniejąca, to znowu zyskująca na siłach, 
znowu w osta tnich tygodn iach i miesiącach n iemało się zaostrzyła . 
W e Włoszech odzywają się nawoływan ia zapa lonych w r o g ó w 
rel igi i , że wrócić t r zeba do nieprzebierającej w środkach, gwał­
townej t ak tyk i Crispiego; prezes pa r lamentu , Zanardel l i , p r awdo­
podobny nas t ępca Gioli t t iego, a obecnie p ie rwszy j e g o pomocnik , 
do t ych wspomnień w publicznej mowie się powoła ł i zażądał 
ich wskrzeszenia . 

„Ks ięża — wołał z oburzeniem, cytując, mniejsza o to, 
Z A N A K D E I . L E G O . p rawdz iwe czy wrzekoute agitac3'e kleru przeciw w y ­

borowi oddanego sobie s t ronnika Donadon iego — księża zaczy­
nają mieszać się u nas do wyborów, gwałcąc w ten sposób 
wszys tk ie dawne , włoskie t r ądy eye. Nigdy jeszcze t ak j a k w tej 
chwili nie wystąpiło s t ronn ic two k le ryka lne j a w n i e , czynnie , 
g roźnie ; wyrzekło się ono dawnego non expedit i pos tanowi ło 
p rzeprzeć w imię religii swego kandyda t a . P o t r z e b a na to całej 
dobroduszności p a ń s t w a włoskiego, aby dozwolić n a t ak j a w n e 
przekraczanie granic zakreś lonych urzędem kapłańskim. Ale i ta 
dobroduszność musi raz wreszcie mieć koniec . P a ń s t w o wy­
kroczyłoby przec iw na je lementarn ie j szemu swemu obowiązkowi, 
g d y b y dozwalało w imię rel igi i , jej obietnic i g róźb , zakłócać 
całe pol i tyczne życie W ł o c h i b rudz ić j e nienawiścią j ednośc i 
o jczyzny" . 

Cóż więc pańs two ma zrobić, j ak ich ś rodków się chwycić? 
Tłumaczą to na wyścigi, przesadzając się wzajemnie w dosadnem 
formułowaniu p r zedk ładanych przez siebie pos tu la tów, liczne 
dzienniki, stojące na us ługach równie Zanarde l l ego j a k Giolit­
t iego. „Słowa Zanarde l lego — pisze Tribuna — pad ły w właści-
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w y m czasie, aby p rzypomnieć Włochom, iż mają i p r a w o i obo­
wiązek bronić ściśle świeckiego cha rak te ru p a ń s t w a ; . . . aby obu­
dzić z p e w n e g o wkrada jącego się zwolna uśpienia i t ych nawet , 
k tó rzy będąc dziedzicami myśl i i p l anów Gar iba ld iego i Mazzi-
niego, nie powinn iby znać żadnych względów w walce przec iw 
W a t y k a n o w i i j e g o ako l i tom" . . . Zarzu t t en wziął do siebie pół-
urzędowy Folclietto i z ca łych sił przeciw niemu się broni . „Nie! 
min is te ryum Giol i t t iego nie poczuwa się do ospałej słabości 
w s tosunkach z Kościołem. Dość przecież p rzypomnieć sobie 
his toryę weneckiego pa t rya rchy , k tó ry dotąd czeka i d ługo jeszcze 
czekać będzie na królewskie exequatur; podobn ie j a k wespół z nim 
oczekują go inni biskupi zamianowani przez Pap i eża na t y m 
samym konsys to rzu , na k tó rym L e o n X I I I . poszedł za nieszczę­
śliwą myślą przeznaczenia , wedle swej wol i , pa s t e rza dla owie­
czek z weneckie j dyecezyi!" Nie wiedzieć prawdziwie , co cha­
rakterys tycznie j sze i w smutnie jszych kolorach maluje stan K o ­
ścioła we Włoszech i s tosunek do p a ń s t w a : za rzu t uczyn iony 
przez , j u t r o już m o ż e minis teryalną, Tribune, czy obrona dziś 
ininis teryalnego Folchetta? 

K O N G R E S Y Cały szereg nieraz a rcyoryg ina lnych , w imię najroz-
K A T O L I C K I E mai t szych haseł n a obu półkulach zwo łanych kongre ­

sów, obradował żywo w os ta tn ich tygodn iach nad wie loma bar ­
dzo ważnemi , w najściślejszym stosunkir do religii i Kościoła 
zostającemi kwes tyami . „Demokra tyczna l iga" belgijska, do której 
przystąpi ło j uż obecnie 125 r ó ż n y c h s towarzyszeń , zgromadzi ła 
się w t y m roku n a wa lny wiec w Brukseli . P rezes wiecu, Hel le -
put te , odpowiedzia ł j uż we ws t ępnem zagajeniu na liczne za­
czepki i zarzuty , z k tóremi „L iga" wciąż się spotyka . „ K r y t y ­
kowano ost ro samąż nazwę naszej Lig i . T a k ! m y j e s t e śmy 
demokra t ami , p r a g n i e m y zapewnić p r a c y należne j e j p r a w a ; ale 
j ednocześn ie j e s t e ś m y demokra t ami ka to l ick imi , bo dążymy do 
spełnienia t ych idei pod sz tandarem Chrys tusowym. . . Na tej 
ty lko drodze m o ż e m y wystąpić do skutecznej walki z p rawdzi ­
w y m wrog iem naszym, z socya l i zmem, k t ó r y dziś zresztą t raci 
j u ż u nas na potędze. Nacze lny j e g o p r z y w ó d c a wyznać musiał , 



296 S P R A W O Z D A N I E Z P . U C H U R E L I G I J N E G O , 

że nie m a na przyszłość p r o g r a m u , nie m a j a snego , p o z y t y w n e g o 
ideału. My m a m y p r o g r a m , a p r o g r a m e m t y m organizacya kor­
poracy jna społeczeńs twa, opa r t a n a szacunku dla pracy , na czci 
dla religii ka to l ick ie j . . . Dziś j uż socyal is tyczni wodzowie, ze 
względu n a otwierającą się kampan ię wyborczą , zaczynają z za­
sadami swemi się ta ić , g r ę swą maskować ; nie śmią pop i sywać 
się z mate rya l i s tycznemi i a te is tycznemi uczuciami i doradzają, 
swym zwolenn ikom, aby nie a takowal i religii , ale ty lko je j ka­
płanów, j a k g d y b y rozróżnienie to by ło w p r a k t y c e możliwem... 
D o walki pó jdz iemy z całą lojalnością, n ikomu nie schlebiając. 
L u d złączy się z nami , bo lud umie oceniać p rawdz iwych swych, 
przyjaciół , a dla a te izmu pozyskać się nie da . . . Mam g łębokie 
i silne przekonanie , że m y jeszcze doczekamy się dnia , w k t ó ­
r y m religia zajmie na nowo miejsce, k tóre z p r a w a się jej p rzy­
na leży ; dn ia , w k tó rym krzyż zajaśnieje n iebywałemi do tąd 
blaskami!" 

Szóste zebranie zwołane w t y m roku do P o r t s m o u t h p r zez 
katol ickie „Towarzys two P r a w d y " (Truth Society), o twar te zo­
stało również mową o kwes ty i socyalnej , wygłoszoną przez kar ­
dyna ła Yaughana . „ W a ż n a to, najważniejsza dziś kwes tya , os t rze­
ga ł kardynał . P r o p a g a n d a a te is tyczna i komunis tyczna między 
wars twami robotn iczemi rośnie z dnia na dzień wszędzie, a n a 
p ierwszem miejscu w Londyn ie . D e m a g o g i c z n y m teo ryom, p r o ­
wadzącym lud n a fałszywe tory , p rzec iwstawić t rzeba szczerą, 
katol icką miłość. Prawdziwie to apostolskie dzieło, a jeśl i dawniej 
może b i skup i , ks ięża , zakonnicy byli w s tanie mu sami podołać , 
to dziś g d y się zmniejszyła l iczba ich , g d y s topnia ły ma te rya lne 
ich zasoby — wszyscy bez wyją tku katol icy roz t ropn i i wpływowi 
mają obowiązek b rać udział w tej k rncyac ie , mającej na celu 
ocalenie społeczeńs twa. . . A gdzie szukać ocalenia , l eka r s twa? 
W tych samych zasadach , k tóre Kościół postawił w chwili walą­
cej się w g ruzy rzymskiej cywil izacyi , na k tó rych założył fun­
damen ta cywilizacyi chrześci jańskiej . P ięć m a m y takich funda­
men ta lnych zasad. P ierwsza zależy na n ierozerwalnośc i małżeń­
skiego węzła i uświęceniu domowego ogniska. Drugą j e s t uznanie 
is tnienia dwojakiej , od rębnego rodzaju władzy, religijnej i świec-
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kiej , z k t ó r y c h j a k j e d n a tak d ruga od B o g a płynie i od Niego 
bierze swą moc i siłę. Trzecią zasadą, to godność pracy . R o b o t n i c y 
mają pewne p r a w a , a zarazem mają p e w n e obowiązki. Czwar tą 
zasadą, chrześci jański pa t rona t , k tó rego zadan iem uczynić wszyst­
kich ludzi wo lnymi i równymi wobec Boga . N a s t ę p s t w e m tej 
zasady j e s t obowiązek, j ak i mają mocn i i bogac i , d o p o m a g a ć 
słabym i b i e d n y m ; indywidual izm u ję tym być musi w pewne 
granice, a w s tosunkach między pracą a kap i ta łem zapanować musi 
n iezbędna harmonia . P ią ta nakoniec zasada odpowiada ideałowi 
w y m a r z o n e m u przez P l a t o n a , k iedy rozprawia jąc o cno tach wy­
rażał pragnienie , aby na świecie zjawiła się j a k a ś i s to ta dosko­
nała , przeds tawia jąca w życiu s wem i czynach wzór t y c h właśnie 
cnót. Cicero odczuwał p o d o b n e pragnien ie . Otóż Kościół chrze­
ścijański urzeczywistni ł te marzen ia , te p ragn ien ia pogańsk ich 
filozofów; B ó g dał ludzkości w P a n u Jezus ie wzór, wedle k tó­
rego wszyscy ludzie u b o d z y czy bogac i życie swe winni urzą­
dzić . . . S łowem, jeże l i społeczeństwo ma być oca lone , j edyn i e 
chrześcijanizm może j e ocalić; a jeże l i chrześci janizm ma ocalić 
lud angielski , to j e d y n i e znowu Kościołowi ka to l ick iemu przy­
pada dopełnić tej misyi" . 

U c h w a ł y kato l ickiego kongresu w Chicago odnoszą się, po ­
dobnie j a k uchwa ły powzię te w P o r t s m o u t h i Bruksel i , w pierw­
szej linii do kwes ty i socyalnej . Nad to polecają z szczególnym 
naciskiem szerzenie t owarzys tw wstrzemięźl iwości , w a l k ę z nie­
moralną l i te ra turą i prasą, usilną p racę nad chrześci jańskiem 
wychowaniem Indyan i Murzynów, zak ładanie katol ickich kółek, 
czytelń i szkół. Nie zabrakło oczywiście, j a k wogóle nie brakuje na 
wszystkich zebran iach amerykańsk ich , go rących , pe łnych czci 
i miłości oświadczeń dla republ ikańskie j formy rządu , k tó ra 
w S tanach Z jednoczonych zapewnia Kościołowi prawdziwą wol­
ność. Cechą wszakże charak te rys tyczną kongresu — j a k zazna­
czył ka rdyna ł Gibbons w mowie zamykającej ob rady — było zło­
żenie nowego n iezbi tego d o w o d u , że Kościół katol icki by ł i j e s t 
zawsze op iekunem s łabych; zawsze czcił , zachęcał i podnosi ł 
tych , k tórzy, j a k n iegdyś Chrys tus w warsz tac ie nazare tańsk iego 
cieśli, oddają się p r a c y ręcznej . 
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Znakomi t e katol ickie p i smo: Historisch-politische Blät­
ter, p rzynios ło w paźdz ie rn ikowym zeszycie g r u n t o w n y 
a r tyku ł , z a t y t u ł o w a n y : „Zmniejszanie się l iczby ka to ­

l ików w Niemczech" , k tó ry głośnem, nadzwyczaj bolesnem echem 
rozszedł się po całym katol ickim świecie. P o m i m o niezaprzeczo­
n y c h t ryumfów kato l ików niemieckich na polu pol i tyki ; pomimo 
wyborne j o rganizacyi , z której zwłaszcza za czasów W i n d t h o r s t a 
Cen t rum s łynęło ; s łowem, pomimo całej , t ak świetnie na zewnątrz 
rozwijającej się h is toryi z os ta tn ich la t dwudzies tu , Kościół po­
niósł w t y m czasie ważne i ciężkie s t ra ty . W r. 1867 Niemcy 
l iczyły 24,291.000 p ro tes t an tów, a 14,027.000 ka to l ików; w r. 1890 
pierwsza z t ych cyfr podnios ła się do 31,027.000, d ruga ty lko 
do 17,672.000. Za t em kiedy w r. 1867 na 1OOO mieszkańców — 
niechrześci jańskie religie odliczając — było 621 p r o t e s t a n t ó w i 363 
katol ików, to w r. 1891 p r o t e s t a n t ó w było 628, a ka to l ików 357. 
W ten sposób w przeciągu os ta tn iego ówierćwieku katol icy stra­
cili 287.OOO dusz; w przypuszczeniu , że t en sam s tosunek miał 
miejsce i dawniej , stracili w przec iągu os ta tn iego stulecia około 
mil iona dusz.' 

Skąd te s t ra ty pochodzą , j ak ie ich p rzyczyny , gdzie wy­
stępują najogólniej i najsi lniej? Odpowiedź na te py tan ia u ła twi 
r zu t oka na Alzacyę i L o t a r y n g i ę , gdzie katol icy, przeszedłszy 
pod panowan ie niemieckie, stracil i po dziś dzień 77.OOO dusz, a p r o ­
tes tanci zyskal i 92.OOO; pierwsi z 1,304.000 spadli do 1,227.000, 
d rudzy z 245.000 postąpil i do 337.OOO. D o t e g o rezu l ta tu p rzy­
czyniła się z j edne j s t rony dość t łumna emigracya katol ików 
do P r a n c y i , z drugiej s t rony licznie nadciągający p r o t e s t a n c c y 
urzędnicy, żołnierze, k tó rych p ro te s t anck i rząd bądź co bądź 
faworyzuje, podczas g d y katol icy sami sobie radzić i wys ta rczać 
muszą. N a w e t w B a w a r y i i W . Ks . Badeńsk iem oficerowie i urzęd­
nicy pro tes tanc i o wiele s tosunkowo przeważa ją ; w P r u s a c h 
p o w i n n a b y właściwie przynajmnie j t rzecia część oficerów być 
katolicką, w rzeczywistości n a w e t dziesiąta część do Kościoła 
ka to l ick iego nie należy. Z pomiędzy minis t rów ber l ińskich ani 
j e d e n nie j e s t ka to l ik iem, ani j e d e n z 11 nadprezyden tów, j e d e n 
z 36 p r e z y d e n t ó w o k r ę g o w y c h , ani j e d e n z p rezyden tów, wice-
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prezydentów, gene ra lnych p r o k u r a t o r ó w w wyższych sądach. 
W liczbie 600—700 r adców znajduje się zaledwie 50 ka to l ików: 
między 3000-ami sędziów wszelkich stopni , około 150 ka to l ików; 
między 350 landra tami , 20 lub 25 katol ików. P o d o b n i e ż na uni­
wersy te tach katol iccy profesorowie należą do wyją tków. Na tu ­
ralnie wszyscy ci profesorowie, wojskowi i świeccy dygn i t a rze 
samem znaczeniem swem i u rok iem, o czynnej p ropagandz ie 
i u ż nie wspominając , po tężn ie ciągną do p ro te s t an tyzmu. 

Niezmierną szkodę przynoszą nas tępn ie Kościołowi istnie­
jące w różnych pańs twach , s tanowiących cesars two niemieckie, 
prawa o wychowaniu dzieci z małżeńs tw mieszanych, k tó re w do­
da tku p ro tes tanccy urzędnicy starają się wszelkiemi siłami, prośbą 
i g roźbą , b y w a że i podstępem, dla swego wyznan ia wyzyskać . 
Tymczasem małżeńs twa mieszane mnożą się wsku tek is tniejących 
dziś s tosunków coraz bardziej ; zwłaszcza od r. 1871 wzros t t en 
j e s t widoczny. K i e d y przed tą datą ma łżeńs twa mieszane w P r u ­
sach wynosi ły 5 % , dziś dochodzą do 12% procent . W e d l e n ie 
zupełnie, co p rawda , dokładnie p r zep rowadzonych s ta tys tycznych 
wyników, Kościół katol icki t rac i około 57 na 100 dzieci z mał­
żeństw mieszanych. W B a w a r y i n a 2248 t ego rodzaju małżeńs tw, 
k tó re miały miejsce w r. 1892, zawar tych zostało ty lko 1046 
przed katol ickim proboszczem, a 1202 przed pas to rem pro tes tan­
ckim. Od r. 1880 do 1891 przejść miało w Niemczech — j a k 
donoszą k o n s e r w a t y w n e o rgana — 24.000 ka to l ików na p ro tes tan­
tyzm, a 4700 p ro t e s t an tów n a ka to l i cyzm; wedle j e d n o m y ś l n e g o 
zdania ludzi kompe ten tnych , tę t ak znaczną różnicę na korzyść 
p ro tes t an tyzmu zawdzięczać na leży na p ie rwszym planie mał­
żeńs twom mieszanym. W Ber l in ie za ledwie trzecia część dzieci 
z małżeńs tw mieszanych o t rzymuje chrzest z rąk ka to l ick iego 
ks iędza ; w Brunszwiku i Meklenburgi i istnieją j eszcze i egzekwo­
wane są dawne prawa, nie dozwalające ka to l ick iemu księdzu dać 
ślubu katolickiej parze , ochrzcić dziecka katol ickich rodziców, 
bez wyraźnego , p i semnego pozwolenia pas tora , za k tó re , co n a j ­
mniej , porządnie t r z e b a się opłacić, a w doda tku nas łuchać prze­
różnych kazań, nauk, napomnień . Ł a t w o zrozumieć, że wielu 
n iezbyt o wiarę swą dba łych rodziców, woli dla uniknięcia t ych 
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nudnych ceregieli , zanieść wpros t dziecko do pas to ra i zapisać 
j e do protes tanckie j me t ryk i . 

Ale nie dość dziecko ochrzcić w katol ickim kościele, t r zeba 
j e j eszcze po katol icku wychować , jeśl i później p rzy lada spo­
sobności , l ada pokusie nie m a z wiarą swą zerwać. Tymczasem 
w samych wyłącznie P r u s a c h uczęszczać musi około 200.000 ka­
tol ickich dzieci do szkół pro tes tanckich , lub z nazwy symul tan-
nych, czasem n a w e t katol ickich, ale w k tó rych uczą p ro t e s t anccy 
nauczycie le , rządzą p ro tes t anccy pas to rzy i inspektorzy . Ka to l i cy 
ber l ińscy nie mają dla swych synów ani j e d n e g o g imnazyum, ani 
j edne j szkoły realnej ; stąd 600—700 katol ickich uczniów, prze­
bywających w Berl inie , odpada w bardzo znacznej części do 
p ro t e s t an tyzmu ; nie było podobno dotąd przykładu , aby k tó ry 
z tych uczniów poczuł w sobie powołanie do s tanu kap łańsk iego . 

W o g ó l e cierpią Niemcy n a wielki b rak księży. W l icznych 
fabrycznych i górn iczych miastach, brak ten j e s t wpros t przera­
ża jący ; p a r u księży, za ję tych dniem i nocą ściśle parafiamomi 
sprawami , i myś leć nie może o zajęciu się robotn ikami , o sku­
tecznej walce z k rzewiącym się gwa ł townie socyal izmem. Jeszcze 
w r. 1870 w y k a z y w a ł b i skup pade rbo rnsk i z dokumen tami w ręku, 
że chcąc umożebnić ka to l ikom z samych ty lko pó łnocnych Nie­
miec wypełn ianie re l ig i jnych obowiązków, za łożyćby tu t r zeba 
około 600 n o w y c h p robos tw ; dziś, po walce kul túrnej , w czasie 
k tóre j żadnych nowych p r o b o s t w nie zakładano, podczas g d y 
l iczba ka to l ików bądź co bądź się zwiększała i docierała do n ie­
dos t ępnych sobie dawniej t e r y t o r y ó w — cyfrę tę co najmniej 
podwoićby t rzeba . Na 15O.OOO ka to l ików ber l ińskich m o ż e p r z y 
najlepszej woli znaleść miejsce w kościołach około 38.OOO; n ie ­
zbędną j e s t wpros t po t rzebą zbudować 8—10 nowych kościołów. 

N I E S N A S K I 

X A G Ó R N Y M 

S Z L Ą S K U . 

S m u t n y to, nad wyraz s m u t n y obraz, który, o innych 
racyach już nie mówiąc, sam j e d e n powin ienby pobu­
dzić wszystkich ka to l ików osiadłych w gran icach ce­

sars twa niemieckiego, do wspólnej , żadnemi wewnęt rznemi spo­
rami nie zamąconej akcyi, do p rawdz iwie bra tersk iego, ścisłego 
złączenia w obronie t ak ba rdzo zagrożonej wia ry i Kościoła . 
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Pojąć t rudno, j a k s tać się mogło, aby mężowie ba rdzo n a w e t 
zasłużeni i z pewnością szczerze do wiary przywiązani , mogl i 
0 t em choć n a chwilę zapomnieć ; aby nie starali się wszelkiemi 
siłami usunąć z drogi to, co wzajemnej tej zgodzie s tać m o ż e na 
przeszkodzie. Walk i , j ak ie wybuch ły na G ó r n y m Szląsku p rzy 
ostatnich wyborach , między polskim ludem a duchowieńs twem 
1 niemieckimi przedstawicie lami C e n t r u m ; walk i , k tó re i dziś 
wciąż dalej się toczą na zebraniach, w dziennikach, k tó re znowu 
niezadługo p rzy u r n a c h w y b o r c z y c h toczyć się będą, są z pewno­
ścią — i t ego chyba n ik t nie zaprzeczy — najwyższego poża­
łowania godne . Czyja wina, raczej czyja większa wina, t ego m y 
tu ta j , zmuszeni opierać się ty lko na dziennikarskich sprawozda­
niach, n a niedość w y r a ź n y c h , p łynących z obu obozów, rela-
cyach i pogłoskach, rozstrząsać, tern mniej decydować , ani nie 
chcemy, ani nie możemy. D w a najpoważnie jsze ka to l ickie o rgana 
niemieckie : Germania i Kölnische Volks-Zeitung, wyznają otwarcie , 
a niema p o w o d u im nie wierzyć, że b łędy nie leżą ty lko — j a k 
niepotrzebnie i n ie tak tycznie dowodzić usi łowała j e d n a z nie­
mieckich gaze t szląskich — że byna jmnie j nie leżą wyłącznie 
po stronie polskiego ludu. 

„Polska ludność górnoszląska zaczęła — zdaniem Germanii — 
dlatego odłączać się od Cent rum, od duchowieńs twa, ponieważ 
zdawało je j s i ę , że p e w n a część duchowieńs twa nie odpiera do­
statecznie, nawe t w dziedzinie czysto kościelnej nauk i p r zygo to ­
wawczej do spowiedzi i komuni i Św., ge rmaniza to rsk ich t enden­
cy) rządu... J eże l i zaś p e w n a część duchowieńs twa t a k sobie po ­
s tępowała nawe t odnośnie do czysto kościelnej nauk i religii, na­
tenczas oczywiście mnie j jeszcze na to l iczyć było można, że 
stanie do ob rony polskiego j ę z y k a w szkolnej nauce religii 
i wogóle w szko le ; chociaż Cen t rum, niemieckie k o n g r e s y ge ­
nera lne i ka tol ickie wiece szląskie zawsze za t em z całą sta­
nowczością się oświadczały" . 

P o d o b n i e w y r a ż a się Kölnische Volks - Zeitung : „Jeśl i w ło­
nie t ak do tychczas zgodnego i z w a r t e g o s t ronnic twa, j a k było 
niem Cen t rum n a G ó r n y m Szląsku, wy tworzą się tak ie przeci­
wieństwa, j ak i e obecnie się wytworzy ły , na tenczas z gó ry po -
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wiedzieć można, że nie j e d n a ty lko s t rona, ale obie zawiniły. 
Niezawodnie j a k j e d n a t ak d r u g a s t rona dopuści ła się niejednej 
niezręczności , wys tępowała n ieraz p o d o b n o za ostro i za szors tko, 
a zabrakło n ies te ty wprawne j dłoni, k t ó r a b y wyrównała te nie­
chęci i pok ie rowała sp rawami w duchu zgody i pojednania.. . P r z e -
wódcy górnoszląscy, mniejsza o to czy mówiący po polsku, czy 
p o niemiecku, muszą się teraz s ta rać ze wszys tk ich sił, aby jesz­
cze przed p r a w y b o r a m i przyszło koniecznie do porozumienia . Nie 
p o t r z e b a na to być geniuszem, a b y zrozumieć, dokąd zajdziemy 
bez t ego porozumien ia ; n iechże więc p o obydwóch s t ronach nie 
zabraknie dobrej woli, aby w osta tnie j przynajmnie j chwili p rzy­
wróc ić dawną j e d n o ś ć i zgodę" . 

Złote uwagi , dyk towane prawdziwą miłością Kościoła i ka­
tol ików, nie Po laków, nie Niemców ty lko , lecz j a k j ednych , t ak 
drugich. Zdaje n a m się , że te ren , n a k t ó r y m p o d a ć sobie można 
dłonie do zgody, nie j e s t t r u d n y do znalezienia. J e s t to wy­
łącznie t e ren in te resów katol ików, za k tó remi i Cen t rum zawsze 
walczyło i k tó rym lud szląski j e s t i dotąd wierny. T rzeba ty lko 
t y m in t e re som poświęcić to coby by ło poza niemi. Dobre j woli 
do tej zgody nie zabrak ło majorowi Szmuli, k tóry w liście na­
des łanym do Gazety Opolskiej ogłosił, że „dla spokoju nie p rzy j ­
muje k a n d y d a t u r y ofiarowanej przez uchwałę wiecu opolskiego"; 
spodz iewajmy s i ę , że i drugiej s t ronie dobrej woli nie zabraknie , 
i że nie cofnie się również p rzed pewnemi , koniecznemi ofiarami 
n a oł tarzu t ak absolutn ie n iezbędnej zgody między wszystkimi 
ka to l ikami . Zawsze ona i wszędzie n iezbędna ; k to dziś w Niem­
czech ją łamie wobec g roźnego widma socyalizmu, wobec zabor­
czej pol i tyki zwycięsko kroczącego n a p r z ó d p ro tes t an tyzmu, t en 
dopuszcza się podwójnej i po t ró jne j , w sku tkach n ieobrachowa-
nej winy. 

Ks. Jan Badeni. 
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Z w y s t a w y w C h i c a g o . 

I. 
Jedyny prawdziwy zarzut, który Europejczycy robią Ameryka­

nom, jest to brak smaku — brak artystycznej twórczości dojrzy każdy, 
kto choć pobieżnie przepatrzył ich galerye sztuki. To się potwierdziło 
w stosunku do urządzenia tegorocznej wystawy. Chicago rozciąga się 
na zachodnim brzegu jeziora Michigan, które, mówiąc nawiasowo, jest 
'roche mniejsze od połowy morza Adryatyckiego, jest bardzo ładne, 
bowiem zawsze jest w ruchu a często nawet groźnie burzliwe. Dla 
środkowego miasta jezioro to jest stracone, tuzin co najmniej linij ko­
lejowych ciągnie się po samym brzegu jeziora i miasto dostaje świeże, 
jesienne powietrze tylko górą, bo dołem właśnie od tego jeziora snują 
się całe chmury węgielnych dymów przebiegających lokomotyw i pły­
nących po jeziorze statków... Za płynącym parowcem ciągnie się nad 
falami, jak ogon za kometą, długa chmura dymu. Za pięćdziesiątą 
ulicą od centrum miasta linie kolei żelaznej odsuwają się od jeziora, 
tak, że cały Jackson-Park leży już bezpośrednio nad jego brzegiem, 
ma piękny taras zaledwo kilkanaście kroków od fal tego słodkiego 
morza, a co najważniejsza, to jest że ma wyjątkową w Chicago dogodność: 
spokój; bo linie kolejowe odbiegły od jeziora kierując się w głąb kraju, 
nie słychać więc gwizdu maszyny, nie jęczą przeraźliwie dzwony umiesz­
czone na każdej lokomotywie, ostrzegające przechodniów po drogach, 
na których nie masz strażników; przepyszny powiew z jeziora bez naj­
mniejszej domieszki węglanego pyłu rozlewa się nad tym parkiem ol­
brzymim z wielu staremi drzewami. Słowem, prześliczne miejsce zawsze 
i wszędzie, a cóż dopiero w Chicago, w tej atmosferze dymów i kurzu, 
albo wyziewów ulicznego błota i leżących po kątach odpadków z ty­
siąca kuchen i tak zwanych salonów a po naszemu szynków, mniej 
uib więcej porządnych. 

Cóżby to za pyszny był widok, gdyby na owym tarasie i w naj-
bliższem sąsiedztwie postawiono wszystkie główne budowle, a poza tem 
pozostał stary park takim jakim był, bez wycięcia pięknych drzew, 
a tylko mieszczący pod ich cieniem drobniejsze budowy; ot naprzykład 
jakby to prześlicznie wyglądał otoczony cienistym ogródkiem d o m e k 
d z i e c i , dziś zduszony między domami: p a ń i og ro do wni e twa . 

Tymczasem stało się inaczej: na owym tarasie pusto, lub stoją 
pomniejsze budowy, a główne są cofnięte w głąb parku zrabowa­
nego — niestety! — z wielu a wielu piękrjych drzew. Są miejsca, 
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w których czìowiek zapytuje, dlaczego to się nazywa parkiem, kiedy 
tu ani jednego drzewa nie widać. Sztucznie stworzone baseny wodne, 
aczkolwiek nawet bardzo wielkie i piękne, nie mogą zastąpić fal ol­
brzymiego jeziora. Laguny owe rozcięły park na tyle a tyle nierównej 
wielkości części, a przez to rozkład budynków musiał być zastoso­
wany do rozkładu owych kawałków ziemi, bez względu na to, co te 
budynki zawierają. Gdy w r. 1889 w Paryżu minąłeś Trocadero, czyli 
muzeum naukowe z czasów przeszłych, i ulicą wśród ogrodów danych 
na wystawę przeszedłeś za most, to widziałeś przed sobą wprost pałac 
rękodzielnictwa, na prawo miałeś naukę, na lewo sztukę. Oto były 
główne punkta w tym planie, a zaprawdę prosty a logiczny plan wy­
stawy nie jest wcale podrzędną rzeczą. Każdy przyjeżdża na wystawę 
z pewnym planem studyów, często bardzo potrzebuje porównywać, to 
więc co jest pokrewne treścią, powinno być również w niedalekiej od 
siebie odległości. Tego tutaj nie masz, z której by śkol wiek strony wcho­
dził na wystawę. 

Jeżeli przyjeżdżasz okrętem, widzisz przed sobą wielką kolum­
nadę, sądzisz że to jest jedna z głównych budowli; okazuje się, 
że pod temi kolumnami pustka. Gdy przejdziesz te propylee, widzisz 
przed sobą ogromny basen wody, nad którym stoi olbrzymia statua 
z ł o c o n a Eespubliki, na lewo gmach rolnictwa a na prawo olbrzymia 
budowa rękodzielnictwa i nauk wyzwolonych. Ten ostatni tytuł dany 
najnieprawniej, bo ledwo cząstka przynależnych rzeczy znajduje się 
w tym gmachu, a reszty trzeba szukać w dwudziestu innych. Stu-
dyujesz sztukę w stosunku do rzemioła, chciałbyś ze świeżem wraże­
niem od rzemiosł artystycznych przejść do właściwych dzieł sztuki, 
a nie chcesz w dwójnasób nakładać drogi, to musisz przejść przez bu­
dowę państwową, potem przez dobrze cuchnący pawilon rybactwa, potem 
wśród całego szeregu rozmaitych kawiarń i restauracyj, okrążyć je­
ziorko i dopiero dostajesz się do pałacu sztuk pięknych, rozdłużonego 
dwoma pawilonami niepomiernie, lecz w jakiej myśli, tego trudno do­
ciec. Studyujesz rzemiosło w zastosowaniu do nauki, do etnografii i t. p., 
to znowu musisz tak długą a krętą drogę przebyć, nim się dostaniesz 
do zbiorów antropologicznych. 

Przyjeżdżasz od strony miasta, to musisz najpierw przejść cały 
szereg domów każdego ze stanów i dopiero dochodzisz do pałacu 
sztuk pięknych. Zdaje się, że leśnictwo i ogrodownictwo są sobie 
bardzo pokrewne, a jednak ich wystawy są na dwóch przeciwnych 
krańcach parku. Słowem, Amerykanie budując tę wystawę wcale nie 
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potwierdzili czynem zasady powtarzanej ciągle, że czas to pieniądz 
Najpierw krążenie po krętych uliczkach, wchodzenie i schodzenie po 
wzniesionych wysoko mostach, powtóre zatrzymywanie się pomimo chęci 
przy rzeczach, które widzisz w przechodzie, do których umyślnie nie 
poszedłbyś, które przecież są ciekawe, a że już stoisz przy nich, więc 
trzeba zrobić notatkę, i tak w drugiem i trzeciem miejscu, i to godzina 
stracona nie wiadomo kiedy i na co. Raz, gdy jeszcze w tej sprawie 
byłem niepraktyczny, szedłem blizko dwie godziny drogę, którąbym 
wolnym krokiem przeszedł co najwięcej w kwadrans. Trudno żeby to 
byto inaczej, kiedy w całem Chicago strata czasu jest rzeczą zwykłą. 

Od którego budynku zacząć opis wystawy? 
Oczywiście od pałacyku pań. Dlaczego? Czy przez banalną kur-

tuazyę? Nie. Nigdy jeszcze być może w sprawie publicznej, nie da­
jącej wielkiego rozgłosu a potrzebującej wytrwałej a mozolnej często 
pracy, kobieta nie wzięła tak wielkiego i tak dodatniego udziału, jak 
właśnie w przygotowaniu, urządzeniu i utrzymywaniu tej wystawy 
i będącego z nią w związku olbrzymiego, sześć miesięcy trwającego 
kongresu, zwanego jednem słowem Auxiliary. Więc idźmy najpierw 
pokłonić się mrówkom. Jeżeli szan. czytelniku czytałeś dużo o emancy-
powaniu się kobiet amerykańskich i wierzysz tym baśniom drukowa­
nym, to zamknij książkę i nie czytaj dalej, bo musisz mię posądzić 
o kłamstwo. 

Najpierw trzeba to powiedzieć, że jest to wystawa na wystawie, 
cały bowiem zarząd owego dość wielkiego domu ( 1 9 8 x 398 stóp) nie 
należy wcale do dyrekcyi wystawy — pani Poter Palmer, prezes biura 
gospodyń wystawy a zarazem prezes kobiecego działu kongresu Auxi­
liary, jest tu najwyższą instancyą i nic bez niej nie może być przy-
jętem lub wystawionem w tem jej królestwie. 

Powtóre budynek ten stanął wedle planów podanych przez ko­
biety, a premium zyskała panna Zofia Hayden, i ona też prowadziła 
budowę. Ostatecznie w całym budynku niema ani jednego przedmiotu 
z ręki mężczyzny, z wyjątkiem tylko tablicy archeologicznej waszego 
korespondenta, który osobistym stosunkom z rodziną pp. Basset za­
wdzięcza to, że spóźuiwszy się, tam znalazł przytułek. Pod jakiem 
hasłem stoją te panie i do czego dążą? Wchodząc do przedsionka od 
strony jeziora, widzimy po prawej strome wielki obraz malowany na 
ścianie, przedstawiający staruszka rektora uniwersytetu otoczonego mło-
demi pannami, ubranemi w togi i birety... Ach! to zapowiedź!... cóż 
dalej?... obraz następny przedstawia kobiety zajęte pracą przy krosnach: 

P. P . T. XL. 20 
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dalej widzimy nauczycielki w otoczeniu małych dziewczątek, to ogródek 
freblowski : na przeciwległej ścianie kobiety pracują w ogrodzie pełnym 
kwiatów; piąty obraz przedstawia Florentyuę Niethigal, czuwającą w nocy 
w sali rannych w Skutari w czasie wojny krymskiej; ostatni obraz to 
matka piastująca małą dziecinę. Oto hasła tego domu i to. co w nim 
ujrzymy, jest z niemi w zupełnej zgodzie. Chcą nauki i umysłowego 
rozwoju na równi z mężczyznami, lecz na to tylko, by na swojem sta­
nowisku żony, matki, nauczycielki, siostry miłosierdzia, stać rozumniej 
i silniej niż dotąd. 

Piękna dwupiętrowa sala otoczona gustownym krużgankiem arkad 
na jjierwszem piętrze stanowi wnętrze budynku i charakterem przy­
pomina bazylikę lub patio, tak zwykłe w pałacach Hiszpanii. Wokoło 
tej sali mieszczą się na dole cztery mniejsze i dwie niemal tejże wiel­
kości sale, podzielone szeregami szaf na rozmaitej wdelkości przestrze­
nie. W jednej z mniejszych sal widzimy w miniaturze szpitale dzieci 
w Nowym Jorku i Broklinie. Lalki z obandażowanemi rączkami lub 
nóżkami leżą w łóżeczkach otoczon\'ch całym przyborem lekarskich 
i chirurgicznych narzędzi, a na ścianach rozwieszone fotografie, przed­
stawiające tameczną dwuklasową szkołę służebnic szpitalnych w roz­
maitych chwilach ich życia i działania — lekcyj, rozrywek, wspólnej 
modlitwy, warty nocnej i t. d. Ciekawy jest bardzo pomysł kołderki 
dla dzieci w gorączce. Przypięta silnie wokoło łóżeczka, ma trój­
kątne wycięcie na główkę. Dziecko nią okryte ma poddostatkiem świe­
żego powietrza, a jednak ani zrzucić jej ani też wysunąć się z pod 
niej nie może. Na zewnętrznych ścianach wystawy tego szpitalu za­
wieszone są fotografie 24 kobiet, stanowiące gremium profesorskie me­
dycznego kolegium dla kobiet w Pensylwanii. Gdybym te fotografie 
spotkał gdzieś w salonie, nie domyśliłbym się wcale czem są te panie, 
szczególnie nie posądziłbym o to młodej, ładnej, uśmiechniętej kobietki, 
prosektorki tego kolegium. W gronie profesorek są także dwie mu­
rzynki. Pozostająca przestrzeń tej sali zajęta jest wystawą rysunków 
szkoły rzemieślniczo-artystycznej w Nowcym Jorku. Ogromne arkusze 
z przepysznie wykończonemi wzorami, szczególnie stylu maurytańskiego, 
musiały być zrobione w szkole pod okiem nauczycielki, a czasu na to 
dano tylko sześć miesięcy. Tuż obok siedzą dwie robotnice, jedna ko­
ronek, druga witrażów. Druga sala zajęta jest wystawą patentowanych 
wynalazków kobiecych, a więc... przyrząd do prasowania bielizny, ma­
szynka do robienia masía, dzieża do prasowania masła, wałki do czysz­
czenia dywanów, kuchenne naczynia, kołyski, maszyna do szycia, ban-
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dażo i chirurgiczne narzędzia dla cierpień kobiecych... HUÍ jednego 
ulepszenia broni palnej lub siecznej, a choćby nowego pomysłu szpic­
ruty, którą możnaby dobrze sprażyć człowieka lub zwierzę... togo ro­
dzaju wynalazki pozostawiły te zacofane emancypantki mężczyznom. 
Χίο zwiększać bóle ziemskiego życia, lecz koić je, to icli zadanie. 
Trzecia sala zajęta jest bazarem rozmaitych robótek, a zysk ze sprze­
daży ma utworzyć fundusz na budowę stałego domu pracy kobiet. 
W czwartej sali są zbiory etnograficzne. Na pierwszem miejscu stoi 
zbiór pani Franciszki Sheldon. W ciężkim smutku po stracie męża 
ν, aleo kochanego, puściła się w podróż. Na czele karawany stu kilku­
dziesięciu osób, zwiedziła około 30 rezydencyj sułtanów wschodnio-po-
jiiduiowej Afryki. Jako kobieta miała wstęp do haremów i zapewne 
nikt lepiej nie zna afrykańskich kobiet; z całą więc słusznością na 
lodným z kongresów przemawiała w ich imieniu. Opisała swą podróż 
w pięknie wydanej książce, poświęconej pamięci nieodżałowanego męża. 
Obok jest ciekawy choć niewielki zbiór rozmaitych strojów i narzędzi 
tndyan i ich portretów, dany przez pannę Franciszkę Ten-Eyck, która 
przez dłuższy czas mieszkała w ich sąsiedztwie. Następnie zbiorek pani 
Heleny Basset, wiceprezesa kongresu Folklorzystów. Tuż obok tablica 
archeologiczna autora tego opisu... jakiem prawem? — chyba wzajemnej 
życzliwości jego i tych pań. Dalej widzimy historyę wyrobu koronek 
w kilkuset okazach, poczynając od grubych plecionek szpagatu aż do 
sprzedawanych na wagę złota, zestawioną przez Coh. Thom. Wilsona. 

Cała sala środkowa wzdłuż budynku i dwie na jej krańcowych 
stronach sale dolno, oddzielone od niej podwójnym szeregiem arkad, 
zajęte są międzynarodową wystawą pracy kobiet. W środkowej sali 
-doją w długich szeregach nizkie oszklone gablotki, na ścianach roz­
wieszone obrazy, a w kilku miejscach stoją rzeźby pendzla i dłuta ar­
tystek rozmaitych narodowości. Można powiedzieć, iż żadna z sal w bu­
dynkach tutejszej wystawy nie robi tak miłego wrażenia w całości. 
Wysoka, jasna, stylowo piękna, jest ona rzeczywiście wystawą pracy 
kobiety w dziedzinie malarstwa, rzeźby i architektury. Mówiliśmy już 
" jej .architekturze, przepatrzmy malarstwo i rzeźbę. Nie można za­
milczeć o sześciu wielkich obrazach al fresco, aczkolwiek niewielkiej ar­
tystycznej wartości, należą bowiem do upiększeń architektonicznych 
przez barwne okrycie nagich przestrzeni muru, które się poformowały 
w przerwach szeregów arkad i w przecięciu sklepień ze ścianami. Są 
"tie pendzla artystek również jak i te, które widzieliśmy u wejścia, 
a przedstawiają historyę kobiety od czasów gdy z mężem zamieszki-
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wała jaskinię aż do dni dzisiejszych, gdy nad głowami ich na jednym 
z obrazów widnieją napisy: Milska, Utente, Ars иен pingcndt, seulpturu, 

pieturu. a na drugim geniusz Stanów Zjednoczonych woła ku nim: 
Avete l'diae Jîeipublicae. Obrazy po ścianach wiszą grupami, W grupie 
Stanów Zjednoczonych widzimy p. Maryi Brock: nocleg w polu wę­
drownych biedaków, zapewne pierwsze chwile tych, którzy niebacznie, 
bez należnego przygotowania, wyruszyli do Ameryki. To dzieło piękne 
formą, szlachetne myślą, byłoby w pierwszym rzędzie w pałacu sztuki. 
Jest i rzeźbiarka niezwykłych zdolności, p. Hoxie. Jej Miriam tańcząca 
z bębenkiem w ręku, wykuta w marmurze, jest niezaprzeczonej arty­
stycznej wartości. Z Anglii Lady Butler przysłała piękny obraz: Ze 
starożytnej miejskiej bramy wyrusza na wojnę oddział kawaleryi; na­
czelnik woła „do szeregu", lud patrzy z e smutkiem na tych, z których 
tylu a tylu jest już morituri, a ich zaś oczy szukają w tłumie krewnych, 
przyjaciół... jeden skinieniem ręki żegna staruszkę matkę pochyloną, 
błogosławiącą. Nie można również zamilczeć o Eurydyce, padającej 
w otchłań Hadesu, pendzla pani Кое. Z Prancyi Sarah Bernard przy­

słała wypukłą rzeźbę, popiersie Ofelii, piękne, aczkolwiek nie nowe już 
dzieło; malarka zaś Delphina de Cool, głowę starca. Hiszpanię repre­
zentuje pożyczony przez królowę Krystynę obraz p. Baimeles, przed­
stawiający rozkoszną, nagą dziecinę, tarzającą się na miękkim, pąso­
wym aksamicie. Nadto wachlarz pani Caria, przedstawiający Izabellę 
żegnającą Kolumba, bardzo delikatnie wykończony obrazek. Na ostatek 
postać kobieca w wypukłorzeźbie, dzieło — że tak powiem — par ex­
cellence kobiecego artyzmu, bo dokonane arte ас u pingendi, białym je­

dwabnym haftem na szarawem tle atłasu, i g ł ą p. Henryki Menchash. 
Pełne są wdzięku obrazki rodzajowe artystek niemieckich: pani Sta-
uier 'owej staruszka poprawiająca lampę z wielką ostrożnością, a naprzeciw 
niej siedzi wnuczek wpatrzony w twarz babci. P . Ludwig'owej staruszka 
obierająca ziemniaki, co znowu ogromnie zadziwia młode kocię, siedzące 
na jej ramieniu. Wcale piękną jest Ahasvérus pani Böhm; pejzaż p. 
Schräder; trup młodej dziewczyny leżący w łodzi osypanej kwiatami, 
p. Herminy Preuschen. Pani Lea Alborn, Szwedka, dała całą seryę 
medalów czysto i pracowicie wykończonych. — Oto jest krótki przegląd 
dzieł sztuki na wystawie kobiet! Sceny życia rodzinnego jioczciwie pojęte, 
portrety, widoki, kwiaty — oto świat, który odtwarza pendzel, dłuto 
i igła artystek. Nie widzisz w utworach tych emancypantek żadnej 
zdrożnej myśli, nie spotkasz krwi, ni błota, ani szpitalnej lub karczemnej 
sceny... Widocznie są tego przekonania, że sztuka p i ę k n a powinna być 
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wierną naturze, lecz przedewszystkiem wierną swej nazwie—piękną . 
Na zakończenie nie mogę zaprawdę oszczędzić wymówki tym kobiot.om, 
któro nic tu, lecz w j>ałacu sztuki, wśród mężczyzn, umieściły swe 
utwory. Po co ten separatyzm i to w tej chwili, gdy kobieta wyłącznie 
po raz pierwszy stawi na sąd całego świata obraz swojej działalności 
we wszystkich czasach i na każdem polu. 

W gablotach głównej sali i w jednej z krańcowych są ugrupo­
wano wystawy różnych narodów, druga zaś krańcowa sala zajęta jest 
wyłącznie przez Stany Zjednoczone. Tutaj po raz pierwszy musi zwró­
cić uwagę wędrowca ta ogromna w tym kraju liczba towarzystw żeń­
skich, zawiązanych jedynie w celach rozwoju artyzmu ig ły . Niemal 
w każdem państwie jest takie towarzystwo, a w bardziej osiedlonych 
po kilka. W samym Nowym Jorku naliczyłem ich trzy. Zaznaczam to, 
że Amerykanki żądają równouprawnienia igły z pendzlem i dłutem. To­
warzystwo Filadelfii najotwarciej to wypowiedziało w swej nazwie: The 
.school of Art needle Work. Może mniej trochę jest upowszechnione, 
lecz pod względem artystycznym wyżej stoi malarstwo na glinie. Ce­
ramika jest tu niemal wyłącznie w ręku kobiet, do tego stopnia, że 
wśród seryi kongresów z dziedziny sztuki, kongres ceramiki był naj­
zupełniej żeńskim, prezydyum było wyłącznie z pań, a na dwadzieścia 
przeszło odczytów, kilka tylko podali mężczyźni. Z Nowego Jorku mamy 
bardzo piękny obrazek Matki Bożej z dziecięciem na ręku; z Oregon, 
utopioną męczennicę Delarocha; z Ohio, kopie kilku obrazów Murilla. 

O wystawie haftów złotem i srebrem musiałbym tom napisać. Są 
i oryginalne kompozycye, jak również naśladowania z wszystkich wieków 
i krajów. W gablotkach środkowej, i w labiryncie szaf i witryn drugiej 
krańcowej sali, każda narodowość na wydzielonych sobie kilku metrach 
kwadratowych ułożyła jak mogła prace swoich kobiet, przeważnie z dzie­
dziny artyzmu igły. Oto zakątek towarzystwa Norweżek w Chicago, 
obwieszony ich haftami, a na stoliku stoją trzy manekiny dziewcząt 
w ich ślubnym stroju, Dalej grupa wyrobów z Syamu olśniewa złotem 
i barwnemi kamieniami, bogate lecz prostacze. Tu znowu Dunki posta­
wiły cztery manekiny wieśniaczek, a obok widzimy ich roboty. Włochy 
dały prześliczną wystawę koronek ich dworu i liczne okaz}7 z dworu 
Napoleona I. Widzimy także szereg fotografij dokonanych przy sztucznem 
oświetleniu, to wynalazek pani Loredana de Porto. Obok fotografie za­
kładu głuchoniemych w Sardynii, robiących koronki. Hiszpania również 
poszczyciła się koronkami dworu, a nadto szeregiem fotografij, przed­
stawiających zakład głuchoniemych dziewcząt w Walencyi. Nadto wi-
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dzimy szpadę królowej Izabelli i kilka innych po niej pamiątek.—Wchodzę 
do zakątka jaśniejącego złotem i srebrem na silnem oświetleniu ele­
ktrycznej lampy. Napis: Roboty mahometańskich kobiet z Indyj. „Proszę 
pani! — zapytuję strażniczkę tego zakątka — jak mam rozumieć ten 
napis?"... „To prace z misyjnej osady amerykańskiego kościoła w (Jun­
tura. Kobiety tameczne pozostając w domu w nieobecności męża mu­
siałyby próżnować, bo nie mają co robić, więc zapraszamy je do na­
szego domu, zachęcamy do pracy i dajemy trochę zarobku; powoli, 
powoli poczynamy mówić o religii i dużo się nawraca a co najmniej 
przysyła dzieci swe do naszej szkoły. Mamy w niej blizko 300 chło­
paków i dziewcząt. Przeważna liczba tych kobiet należy do kasty 
paryasów; nasze postępowanie dziwi je z początku, potem pociąga, 
w końcu nawraca. Igłą i sercem prowadzimy naszą misyę". Oto pra­
wdziwie żeńska misya, pomyślałem sobie odchodząc. — Francya prócz 
koronek, wachlarzów, ceramiki, wystawiła co?... historyę mody... około 
30 lalek ubranych w stroje różnych epok, poczynając od kobiety Gal­
lów aż do dzisiejszej elegantki z bulwarów Paryża. Nadto salon paryski, 
w którym trzy panie piją herbatę. Lecz obok jest i wystawa Czer­
wonego krzyża. — Rosya w dość charakterystycznym, rzeźbionym kiosku 
umieściła wcale ładny zbiór kobiecych robót z wieśniaczej chaty i dwo­
rów. . . Co takiego?. . . widzę napis: „Jan I I I . król polski", obraz na 
porcelanie p. Maryi Fiorentini z Warszawy... jedyny głos polski, jaki 
spotkałem na tej wystawie kobiet... Czyż nic więcej z pracy naszych 
Polek nie mogło tu znaleść miejsca?... A nasi pobratymcy Czesi dali 
ogromy zbiór, Hercegowina również, a Bułgarowie postawili nawet 
osobny domek. Austrya niepoślednie miejsce zajęła w tej wystawie, a to 
jest zasługą Towarzystwa kobiet w Wiedniu; arcyksiężna Marya Te­
resa przysłała parawan malowany bardzo ładnie w rozmaite kwiaty, 
własnoręcznej pracy. Niemki dały kilka kopij z obrazów starych mi­
strzów, dokonanych igłą ale bardzo twardo, nie mogących się porównać 
z takiemiż robotami artystek Francyi. — Przechodzę obok kiosku oświe­
tlonego wewnątrz, a nad drzwiami widzę portret kobiety... typ twarzy 
europejski z jakimś odcieniem rysów innej rasy... napis: Przylądek Do­
brej Nadziei... I tam ręka kobiety nie próżnuje, i tam jedna z nich, do 
dziś w ukryciu, gromadziła koło siebie pracownice, i oto świadectwo 
pracy jej i jej uczennic. W końcu sali wielki stosunkowo obszar za­
jęły Angielki. Obok wielkiego zbioru robót ręcznych, wśród których 
są własnoręczne roboty księżniczek królewskiej rodziny, widzimy sze­
regi fotografij, przedstawiających wnętrza rozmaitych zakładów dobro-
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czynnych i naukowych, powierzonych opiece kobiet. Oto w miniaturze 
szpital trędowatych w Syberyi pani Marsden, pod protektoratem kró­
lowej Wiktoryi. Oto całe gremium lekarskie żeńskie szpitalu kobiet 
i dzieci w Londynie. Oto cały szereg tych kobiet, które otrzymały sto­
pień naukowy... A cóż tu robi cały szereg dziecięcych główek?... to 
dzieci matek, które skończyły studya uniwersyteckie... rumiane, piękne, 
rozumne... postawione tu jako dowód, że studya uniwersyteckie kobiet 
nic uwłaczają macierzyństwu. 

Wejdźmy na pierwsze piętro... Ach! niemiły zapach spalenizny... 
to kuchnia!... Amerykanie kochają się w słodkich ciastach, a więc wi­
dzimy kucharkę, która coram publico przyrządza ciasto, wlewa w formę, 
piecze na rozpalonej gazem blasze i podaje widzom po kawałeczku, do­
dając małą książeczkę z rozmaitemi przepisami, Wokoło stoją szafy 
pełne słoików z kompotami, a na ścianach rozwieszone sieci rybackie, 
bo i to przeważnie robota kobiet. Obok ogromna sala, gdzie się odby­
wają rozmaite uroczystości, a ściany wokoło okryte portretami tych 
kobiet, na których głowach spoczywały zasłużenie czy korony monarsze, 
czy wieńce laurowe, czy biret doktorski, czy też korona z ostu szy­
derstwa lub zapoznania za życia... W samym środku grupy artystek, 
na honorowem miejscu, widzimy p. Modrzejewską.—Na galeryach wokoło 
sali środkowej widzimy rozmaite gablotki: to wystawa fotografij i ry-
townictwa. Widzimy cały szereg Hiszpanek w ich malowniczych stro­
jach różnych prowincyj i epok. Na stronie przeciwnej szereg pokojów 
zajmuje piękna już biblioteka z ładnym wcale zbiorem autografów zna­
komitych kobiet. W jednej z sal rozwieszone przysłane z Paryża ta­
blice, przedstawiające na mapie Francyi metodę graficzną, stosunek 
kobiet do ludności, ich śmiertelność, wpływ na wędrówkę w obce kraje, 
wpływ na rozwój oszczędności i t. p. 

Przechodzimy do wielkiej, widnej sali, lecz nizkiemi baryerkami 
przeciętej na kilkadziesiąt rozmaitych zakątków: to biura przeszło 30 
towarzystw i instytucyj rozmaitych celów, wyznań i narodów. A więc: 
stowarzyszenie katolickich pań, Narodowa rada kobiet, Międzyna­
rodowe zgromadzenie chrześcijańskich młodych kobiet, Towarzystwo 
wstrzemięźliwości chrześcijańskich kobiet, Towarzystwo amerykańskich 
autorek, Towarzystwo gospodyń i t. p. W każdym zakątku stoi biurko, 
przy nim na służbie ktoś z towarzystwa rozdaje broszury, udziela wy­
jaśnień. Obok w ogromnej sali trybuny i szereg prezydyalnych foteli 
otacza półkolem kilkaset krzeseł. To sala radna gospodyń wystawy, 
na których czele stoi pani Poter Palmer. Tu szanowne panie pokłóciły 
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się parę razy tak, że innej rady nie było, tylko zamknąć sesyę. Cóż 
to był za alarm po rozmaitych dziennikach, ileż drwinek i naśmiewań 
się w mieście z tego parlamentu kobiet.., Zapewne, że kłótnia jest 
rzeczą szpetną... jednakże bądźmy bezstronni... My mężczyźni mamy 
praktykę parlamentarną od tylu wieków, a przecież w naszych izbach 
od czasu do czasu trzepiemy się na dobre w policzki. Otóż ja sądzę, 
że pokąd panie są jeszcze tak zacofane, że nic podobnego nie zdarza 
się na ich naradach, potąd my mężczyźni nie mamy prawa z nich się 
naśmiewać. 

Chcąc ostatecznie odpocząć po tym przeglądzie, wyjeżdżam ele­
watorem na płaski dach tego budynku; tam Towarzystwo indyjskiej 
herbaty przedaje ją na korzyść funduszu budowy domu kobiecej pracy. 
Taras z pięknym widokiem na laguny pokryty jest płóciennym dachem 
w czerwone i białe pasy, a na czterech rogach stoją postacie aniołów. 
Spytałem jedne z moich znajomych, czy wzory do tych rzeźb były 
wzięte z aniołów przed czy po ich upadku; otrzymałem odpowiedź: 
que je ne mis pas sage. 

Jeszcze raz myślą przebiegam to całe żeńskie królestwo... A gdzież 
są artystki tak uwielbiane przez mężczyzn, nietylko za ich talent? 
Gdzież te znakomite szermierki bronią sieczną i palną, amazonki sławne, 
których portrety publikują na wyścigi ilustracye naszych stolic w Eu­
ropie?. .. Gdzież są kobiety z armii zbawienia?... Gdzież są pożarne 
strażniczki, tak sławne w Nowym Jorku?. . . To przecież także praca 
kobiet, często z wielkim wysiłkiem i narażeniem życia własnego?... 
Tak!... Lecz nieodpowiednia charakterowi kobiety i jej stanowisku w spo­
łeczeństwie... więc nie znalazły miejsca w gmachu postawionym przez 
Amerykanki, osławione w Europie za dążności wykobiecania się. Niech 
świadczy o tem ta żeńska wystawa. 

M. Żmigrodzki. 

Druk u k o ń c z o n y Ж) p a ź d z i e r n i k a 1093 r. 
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W r a c a ł e m z południowej F r a n c y i do kra ju , w towarzys twie 
p. Bielskiego, l i te ra ta z W a r s z a w y , k tó rego u wód pozna łem — 
kiedy przyszła n a m myś l za t r zymać się kilka dni nad L e m a -
n e m , dla w y p o c z y n k u po tern uoiążliwem p różnowan iu , j a k i e m 
jes t ku racya wodna . Bie lski , k t ó r y lubi mias ta , obs tawał za p o ­
by tem w G e n e w i e ; j e d n a k na moje p r o ś b y dał się zawieźć do 
Ouchy, maleńkiej miejscowości u podnóża Lozanny , p rzy samem 
jeziorze, gdz ie zna łem w y g o d n y i cudnie umieszczony hote l Beau 
Bivage. 

P o krótkiej chwili, siedzieliśmy p rzy stole obiadowym, na 
tarasie, pod cieniem dwóch roz łożys tych akacyj , tuż nad niebie­
ską falą j ez iora , migocącą z łotemi po łyskami p o d skośnemi p ro ­
mieniami zachodzącego słońca. Naprzec iwko nas , na drugim 
brzegu , p ię t rzy ły się sine a w głębi białe góry, fantas tycznie 
p o w y k r a w y w a n e n a lazurze n ieba , opałową smugą opa rów od 
ziemi odcięte. Na p rawo widać by ło na w idnokręgu Genewę, 
płonącą w łunie zachodu. N a lewo jez ioro ciągnęło się bez końca 
i s tapiało się nie wiedzieć gdzie z n i ebem, w j e d n e j świet lano-
per łowej barwie . 

Towarzys two p rzy stole, niel iczne ale doborowe, od razu 
uderza ło ogólną dys tynkcyą , p r zy rozmai tośc i t y p ó w na rodowych . 
Obok mnie siedział p . Siemionów, o p ięknych, n iebieskich oczach, 
t rochę zamglonych , i t r ochę t a j emniczych , zdających się gdzieś 

р. Р . т. XL. 21 
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pa t r zyć w niewidomą dal; z b rodą b lond , nieco za długą, ale 
ślicznie u t rzymaną . Naprzec iwko siedziała p o w a ż n a pos tać , z r o ­
zumném i uprze jmem wejrzeniem; włos j uż siwy, twarz dość 
pe łna , ogo lona , usta o wargach ważk ich , t rochę zaciśniętych. 
By ł to p . Devil le , pas to r z Lozanny . Obok niego za jmował miej­
sce p. Leroy , smagły brunet , ale o de l ika tnych rysach i ż y w y c h 
oczach, znamionujących intel lektual izm. Giest i t r ochę akcen t 
p rzypomina ły południową F r a n c y ę . By ł on au to rem kilku ce­
n ionych d rama tów i powieści, i dalej w t y m k ie runku p racował . 
Dalej j eszcze siedział p . von H a i n b e r g , t akże in te l igen tna fizyo-
gnomia, w okula rach ; by ły docen t p r a w a w Lipsku , obecnie o j ­
ciec rodziny i właściciel ziemski w Hessyi . Wreszc ie p rezydowała 
u stołu miss Wi l son , o dużych , b łyszczących oczach pod cie-
mnemi brwiami, i dużych , b ia łych zębach w klasycznie wykro ­
j o n y c h us t ach ; wiek t rudny do okreś lenia , ale j uż by ła autorką 
powieści filozoficznej p . t. Excelsior, k t ó r a za in t rygowała opinię 
i k ry tykę . 

Pozna l i śmy się wszyscy^ od razu; bo znając t rochę pana 
Deville, p rzeds tawi łem mu Bie lsk iego; zaczem prezen towan ia się 
obiegły wkoło, ruchem n a b y t y m . Rozmawiano w chwili naszego 
przybycia o prześ ladowaniu rel igi jnem we F r a n c y i ; i wszyscy 
zdawal i się, choć z rozmai tych p u n k t ó w widzenia , nad t y m sta­
nem rzeczy ubolewać . Bielski od razu wpad ł w rozmowę. 

— My P o l a c y — powiedział — najlepiej wiemy, j a k do ­
kuczl iwym j e s t ucisk rel igijny dla ludności wierzącej . Ale, nawe t 
w interes ie kul tury , j e s t e m tak im weksacyom przeciwny. Wia -
domem j e s t przecież , że one ty lko przyczyniają się do rozbu­
dzenia rel igi jnego fana tyzmu ; a j e m u t r zeba dać spokojnie 
umrzeć . J u ż i tak dni j ego są pol iczone. Szerzyć oświatę — to 
j e s t wed ług m e g o p rzekonan ia naj lepszy ś rodek , aby wierzenia 
i przesądy do resz ty wyprzeć . 

D E V I L L E . 

P a n ba rdzo lekko widać t r ak tu je rzecz przecież poważną. 
Ażeby nauka, czy — j a k pan mówi — oświata wyprzeć mog ła re l i -
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gię, to musia łaby, zdaje mi się, sama odpowiedzieć na zagadnienia , 
k tóre s tawia re l ig ia , a k tó re serce ludzkie najwięcej obchodzą. 
Tymczasem n a u k a żadnych takich zagadn ień nie rozwiązuje. 
Owszem, po chwilowych, i l luzyach, sama przysz ła do p rzekona­
nia , że one leżą zupełnie poza j e j sferą. 

H A I N B E R G . 

Bardzo słusznie. D o d a ł b y m jeszcze, że to nie pora mówić 
o pol iczonych dniach religii, k i edy właśnie ruch rel igi jny wy­
raźnie się po świecie wzmaga . U nas w Niemczech od czasów 
Leutra nie by ło chwili , w k tó re jby k w e s t y a rel igi jna t ak zapeł­
niała umysły, l i t e ra tu rę , nawe t życie pańs twowe , j a k w drugiej 
połowie tego wieku. Kościół ewangel icki ponosi , co prawda , r any 
w dogmatach i w ludziach , ale się rusza , reorganizuje , walczy, 
rozsiewa po całych Niemczech mnós two dobroczynnych ins ty tu-
cyj, religią na tchn ionych . N a w e t r zymsk i ka to l i cyzm—-przyznać 
mu to t r zeba — wz ma ga się w siłach. K r ę p u j e się coraz bardzie j , 
ale za to się skupia i szereguje j a k prusk i r eg iment . A p r z y t e m 
bierze udział we wszys tk ich gałęz iach życia publ icznego , nauki , 
dobroczynnośc i , walki ze socyal izmem. N a każdym punkc ie mu­
simy się z n im rachować . A że to nie j e s t s y m p t o m właściwy 
niemieckim krajom, lecz ogólno-światowy, t ego dowodem j e s t 
to dziwne wyrośnięcie pap ies twa za dni naszych n a s tanowisko 
t ak wysokie, że mu się wszyscy, i r ządy i ludy, k łan iamy. W i e -
rzaj mi, pan ie Bielski , w czasach zanikania religii w świecie, 
żadna rel igijna p o t ę g a n ie będzie rosła. 

B I E L S K I . 

•~W t e m wszys tk iem, mój panie , g ra rolę po l i tyka ; a gdzie­
kolwiek po l i tyka wchodzi w g r ę , t a m t r zeba się l iczyć z niż-
szemi wars twami — a więc też do czasu uwzględniać religię. Ale 
życie umysłowe, naukowe, a r tys tyczne , właściwe najwyższej war­
stwie ludzkośc i , zupełnie j uż z religii j e s t wypróżn ione . T a k 
j e zas ta łem we F r a n e y i , skąd w r a c a m , i p r zypuszczam, że nie 
inaczej też będzie w Niemczech i indziej . 

2 1 * 
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L E R O Y . 

Nie śmiem zapy t ać j a k d ługo p a n bada łeś F r a n c y ę , ale 
ze swego p u n k t u widzenia powiem, że i we F r a n c y i , w tej 
n a w e t sferze umysłowej , naukowe j i a r tys tyczne j , prze jawia się 
obecnie pewien zwro t ku religijności. J u ż bl izko dziesięć la t 
t e m u , de V o g ü é w swem s łynnem dziele o powieści rosyjskiej 
kons t a towa ł , że młode pokolen ie francuskie zapowiada się lepiej 
niż s ta rsze : czuje że m u ciasno w tej łupinie ma te rya l i zmu , w k tó ­
re j przeszłe pokolenie p róbowało w imieniu nauk i cały świat 
zamknąć ; rwie się do ideal izmu, zwłaszcza do idei obowiązku, 
i łaknie zasad , k t ó r e b y m u t e n obowiązek wyświet l i ły . Otóż p o ­
kazuje s ię , że de Vogüé mia ł dobre oko. Młode to pokolenie 
wyda je ciągle p łody myśl i g łębsze, pe łne m o r a l n y c h i re l ig i jnych 
zagadn ień ; n a w e t w s t ronę s ta re j , go tyckie j wieży ka to l icyzmu 
zwraca , j uż nie szydercze ale uprze jme, n ieomal t ę skne wejrze­
nie. Piszą t ak ie dzie ła , j a k La crise chrétienne P io t r a Lasse r re , 
Le sens de la vie E d w a r d a R o d ; uwieńczone przez A k a d e m i ę , 
Les idées morales du temps présent t akże R o d ' a , La montée Ga­
br ie la Saras in , Les idées modernes et M. de Vogüé H e n r y k a B é -
r enger i t . d. i t. d. 

J e d e n z nich nawe t , P a w e ł Des ja rd ins , wyda ł p . t. „Obo­
wiązek teraźnie jszy" , rodzaj manifes tu w imieniu całego obozu 
t ych młodych myśliciel i , wypowiada jąc ich p rzekonan ia i wzy­
wając ogół do podan ia im ręki. Dziel i on ludzi na dwie par -
t y e : u j emnych (względem etyki) i dodatnich. P ie rws i żyją ty lko 
dla wrażeń p rzy j emnych , szukają sensacyi j a k o celu. W r a ż e n i a 
te mogą b y ć naj rozmai tsze : u dołu opils two i g r u b a rozpusta , 
u g ó r y wyraf inowany epikureizm m y ś l i , igrającej z wszys tk iem; 
ale zawsze sensacya , wrażenie rozkoszne samo dla siebie, j a k o 
cel. — Drudzy , doda tn i , j ak imkolwiek sposobem, bądź religią, 
bądź filozofią, bądź życiem swojem zatwierdzają is tnienie mo­
ra lnego obowiązku , pełnią go albo przynajmnie j wyznają , że 
pełnić go należy. — U j e m n i , przyznaje autor, są może dziś 
większością we F r a n c y i , ale od p e w n e g o czasu ruch umysło-
wości j e s t t ak i , że ich l iczba male je , a l iczba doda tn ich cią-
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gle się powiększa .— To uzasadniwszy c iekawemi spos t rzeżeniami , 
wzywa Desjard ins ludzi dobrej woli do wspóln ic twa w tych prze­
konaniach. J eże l i go zapytac ie co to są za p rzekonania : — Wierzę , 
odpowie w a m , że is tnieje obowiązek , że ludzkość ma jak ieś 
p rzeznaczen ie , do k tó rego powinn i śmy dążyć i d rugim p o mag ać . 
Czem j e s t t a l u d z k o ś ć , co za przeznaczenie , t ego jeszcze dobrze 
nie wiem ; ale idźmy p ros to drogą obowiązku , choćbyśmy ty lko 
dziesięć k r o k ó w p rzed sobą widzieli ; a w mia rę j a k będziemy 
p o s t ę p o w a ć , powol i n a m się rozjaśni . 

Nie j e s t to j eszcze rel igia oczywiście, ale j e s t o ryen towanie 
się ku niej . D e V o g ü é im mówi , że t o j e s t asp i racya ku czemuś, 
szukanie czegoś, co is totnie znajduje się w religii. Zresztą sama 
nadzwycza jna popu la rność i w p ł y w Vogüé 'go — choć on aż za­
nad to do ka to l icyzmu się zbliża — jes t znaczącą p rognozą o s tanie 
umysłów. O d g r y w a on dziś rolę t rochę podobną do roli Cha-
t e a u b r i a n ď a w pierwszej ćwierci naszego stulecia. 

S I E M I O N Ó W . 

J a z l i t e ra tu ry francuskiej najwięcej znam powieści ; otóż 
od ki lku la t ude rzony j e s t e m znaczną zmianą t y c h powieści 
w k ie runku , o k t ó r y m mówi p a n Le roy . T a powieść francuska, 
k tó ra do n i edawna opiewała n iemal wyłącznie wiaro łomstwa 
i wia ro łomstwa , od ki lku la t zajmuje się ciągle kwes tyami mo-
ralnemi, nie pomijając n a w e t re l ig i jnych. P ro szę np . wziąć do 
ręki os ta tn ich ki lka roczników Revue des deux Mondes. Nie wiem, 
czy się w nich j e d n a znajdzie powieść, nie zaję ta j akąś kwes tyą 
moralną. Au to r nie zawsze szczęśliwie tę k w e s t y e rozwiązuje, 
ale widać zawsze, że się s ta ra rozwiązać ją j a k umie najlepiej , 
i n iezmierną ważność p ie rwias tku mora lnego w życiu zawsze m a 
przed oczyma. 

L E R O Y . 

T a k j e s t w istocie. A proszę wierzyć, że nasza Revue des 
deux Mondes nie kieruje się żadną inną zasadą, ty lko smakiem 
oświeceńszej w a r s t w y spo łeczeńs twa ; m o ż e więc s łużyć za p ro-
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bierz dość powszechnego nas t ro ju umys łów we F rancy i . Mówi­
łem o młodych — a wieluż to nieco s ta rszych powieściopisarzy, 
k tó rzy p rzed tem zupełnie innemi szli d rogami , od kilku lat od­
b y w a t ę samą ewolueyę. Tak i B o u r g e t пр., t en prawodawca 
d e k a d e n t y z m u , autor ty lu płochych utworów, wieleż on drogi 
uszedł w tych kilku la tach ku e tyce i ku chrys tyanizmowi! 
J a k on kreśli np . w drug im zbiorze Szkiców prawdziwie eon 
amore „ świę tego" mnicha? W swych „Sensacyach" z p o d r ó ż y po 
W ł o s z e c h , staje najwięcej przed obrazami mis t rzów przedrafae-
lowskich , p r z y k u t y myślą religijną, k tórą w nich w y p a t r u j e ; 
zaglądając do j ak ichś g r o b ó w starochrześci jańskich, czci te p ro­
chy j a k relikwie, i czuje, że ich mężnej wierze zawdzięcza dzi­
siejszy świat co m a naj lepszego w swej duszy. W Disciple ma­
luje on s traszną ru inę , do jakie j logicznie dop rowadza zwąt­
pienie o pods t awach mora lnośc i , i kończy modl i twą „Ojcze nasz" 
na us tach skruszonego materyal i s ty . W Cosmopolis podobną myśl 
na jeszcze wyższą skalę p r zep rowadza , i z n ó w kończy u s tóp 
W a t y k a n u , z rzewnem wes tchnien iem do wiary. — B o u r g e t nie 
j e s t jeszcze chrześci janinem i (o ile z t ego co pisze wnosić 
można) n i g d y nim nie będzie; ale j e s t on p o prostu, j a k inni, 
pod w p ł y w e m tej nowej , duchowej atmosfery, k tó ra wszys tko 
owiewa.— Nie ty lko powieść ale i poezya , j a k wiadomo, i co dziw­
niejsza, n a w e t t ea t r odczuwa t en wpływ. J a b y m wolał, żeby 
ani ks iędza ani wogóle rzeczy re l ig i jnych wcale nie wprowadzano 
na deski t e a t r a l n e ; ale u w a ż a m , że k iedy do n i edawna działo 
się to ty lko na wydrwien ie religii , to dziś księdzu dają się 
role szlachetne, a wp ływ religii i mod l i twy przeds tawia się do­
da tn io i z wdziękiem. Sz tuki poważne , n a t le m y s t e r y ó w średnio­
wiecznych , znalaz ły poklask na scenie pa rysk ie j ; a k iedy rząd 
zakazał g r ać „Ojcze nasz" Coppée 'go , o mało że nie przysz ło 
do zaburzeń publ icznych — co t e m u la t dziesięć pewnie nie 
miałoby miejsca. 

B I E L S K I . 

Ale F r a n c y a , p roszę p a n a , to j eszcze nie E u r o p a . 
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L E R O Y . 

To prawda , j a k i to, że E u r o p a to jeszcze nie świat. J e d n a ­
kowoż panowie przyznac ie , że często powszechne r u c h y umy­
słowe zaczynają się od F r a n c y i . 

D E V I L L E . 

Ten ruch zresztą daje się czuć i w innych krajach. Ów 
E d w a r d R o d , n a k tó regoś pan zwróci ł u w a g ę , j e s t Szwajcarem 
i tu w Genewie profesorem un iwer sy t e tu ; a ma około siebie 
całą p le jadę zwolenników. W e Włoszech , gdzie n ie for tunny za­
t a r g między p a ń s t w e m a Kośc io łem dziwną j a k ą ś zawziętość 
wywoła ł p rzec iwko religii, i z b luźniers twa zrobił hasło pa t ryo -
t y z m u , j u ż dziś przecież r eakcya się objawia. Między powieścio-
pisarzami, j e d n y m z na jpopularn ie jszych j e s t F o g a z z a r o , k tórego , 
t a k samo j ak naszych , wiecznie zajmuje kwes tya moralna, a w dali 
ideał rel igi jny nęci . O Angl i i się nie mówi, bo e tyczna dążność 
j e j l i te ra tury , szczególnie w drugiej połowie t ego wieku, j e s t 
notoryczną. 

M I S S W I L S O N . 

Z przemówien ia pana Bielskiego wnoszę , że ruchy umy­
słowe, budzące się n a Zachodzie , nie p r ędko na W s c h ó d się 
przedostają. Zapewnie t am jeszcze myślą, że mate rya l izm k ró ­
luje do dziś dnia bez podzia łu w umys łowym świecie. 

S I E M I O N Ó W . 

Za pozwolen iem pani , założę protes t . P rzyna jmnie j t en ruch 
etyczno-rel igi jny, o k t ó r y m p . L e r o y opowiada , n ie ty lko nie 
spóźnił się na Wschód , ale od W s c h o d u , t j . od Rosy i się zaczął. 
Tlił się on j u ż od dawna w p i smach rosyjskich autorów, mniej 
łub więcej do mis tycyzmu sk łonnych ; wystąpi ł j a k o rel igia litości 
u Dos to jewsk iego ; w k o ń c u znalazł najpełniejszy i na jpo tężn ie j ­
szy swój wyraz w L w i e Tołstoju. Chwila, k iedy de V o g ü é w swem 
Roman Busse dał poznać F r a n c y i rosyjskiego mistrza, by ła is tot­
n y m począ tk iem te j nowej o ryen tacy i umysłów, o k tóre j mówimy. 
Na jprzód uwielbiano Tołs to ja , a p o t e m zaczęto pisać w t y m 
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s a m y m duchu. By ł to właśnie m o m e n t p rze łomu mist rza między 
powieścią, k tórą doprowadz iwszy do zeni tu duchowej siły w „An­
nie Ka ryn in i e " , porzucał , a mis tycyzmem re l ig i jno-moralnym, ku 
k t ó r e m u się zwracał . D e V o g ü é zaklinał go j e szcze wtedy , żeby 
nie porzuca ł p ie rwotne j d rog i , bo inaczej wszelki wp ływ na 
szerszy świat s traci . Tołs toj robi ł swoje , pisał i jeszcze pisze 
rel igi jne i mora lne t r ak ta ty , p redyku je zaparc ie się własnej oso­
bistości a życie dla d rug ich , nawołuje do cnót su rowych aż do 
przesady . A F r a n c y a , Angl ia i inne kraje jeszcze więcej t e t rak­
t a t y czytają i roztrząsają niż j e g o powieści . I sam de V o g ü é 
p r z e d rok iem w swych Cigognes wyzna ł , że się p o m y l i ł ; sądził — 
powiada sam — j a k l i tera t , a świat dziś więcej łaknie podnios ło-
ści mora lne j niż l i terackich piękności . 

D E V I L L E . 

Rzecz p e w n a , że Tołs toj , za poś redn ic twem Vogüé 'go wiele 
się przyczyni ł do obecnego zwro tu ku ideom mora lnym ; ale 
w ż a d n y m razie nie p r zyzna łbym, że by ł j e g o in icya torem. J eże l i 
idzie o początek, to t en wyszed ł niewątpl iwie z filozofii. Nasz 
sędziwy S e c r e t a n , profesor wszechnicy w L o z a n n i e , k t ó r e g o 
m a m zaszczy t być przyjacielem, pisał j uż dawno w t y m k ie runku ; 
a w r. 1885 wyda ł swe pomnikowe dzieło Civilisation et Croyance, 
w k tó rem klucz obecnych zagadn ień po l i tycznych i socya lnych 
ukazuje w kwes ty i moralnej , a klucz te j ostatniej w uznan iu 
wolnej woli i B o g a osobowego. W e F r a n c y i istnieje nie od 
wczoraj dość silny prąd neokan tyzmu , k t ó r y obowiązek mora lny 
bierze za kamień węgie lny całej filozofii, n ie ty lko p rak tyczne j 
lecz (wbrew Kantowi) i speku la tywne j . W Niemczech wielka 
szkoła W u n d t a ba rdzo się o to t roszczy, żeby wśród lasu fizyo-
log icznych i psychologicznych czynników sa lwować pewną samo­
dzielność ducha ' ' l udzk iego , k tóra j e s t warunk iem moralnej od­
powiedzialności . 

M I S S W I L S O N . 

I angie lska filozofia nie j e s t obcą t e m u ruchowi. Może na­
we t sam H e r b e r t Spencer , k t ó r y skończył i opieczętował poży ty-
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wizm, dał za razem n o w e m u zwro towi począ tek , k iedy śmiało 
zatwierdzi ł , że pod zjawiskami, k tó re są p rzedmio tem nauki , 
is tnieje Niepoznawalny , k t ó r y j e s t p r zedmio tem wiar i religij . 
Od tej chwili wiele filozoficznych umys łów w Angli i zwróciło 
się do poznawan ia Tego , k tó ry się poznać nie daje. 

D E V I L L E . 

W rezul tacie więc t e n ruch u m y s ł o w y obiega zwykłą orbi tę 
t ak ich r u c h ó w w ludzkości . T a k się rzecz p rzeds tawia w his toryi . 
I dee obję te nazwą „praw człowieka", poczę ły się j a k wiadomo 
w łonie filozofii; s t amtąd przesz ły do l i t e ra tu ry ; a po tem, zro­
biwszy szereg rewolucyj , opanowały społeczeńs twa. Materyal izm, 
z k tó rego się dopiero z biedą w y d o b y w a m y , podobną szedł 
drogą. I obecny prąd spi ry tual izmu zaczął s ię , j a k mówi łem, 
w filozofii, t e raz p rze jawia się w l i t e ra turze górnej wars twy , 
a z czasem zapewne i szerszym w a r s t w o m się udzieli . 

H A I N B E R G . 

Jeże l i t e szersze war s twy nie będą j uż miały skądinąd reli­
g i jno-mora lnych uczuć w wyższem napięciu. 

D E V I L L E . 

Ma się rozumieć . 

B I E L S K I . 

Mnie się przecież zdaje, żeście panowie cały t en ruch t ro­
chę j ednos t ronn ie przedstawil i . D o zjawisk, k tóreście wyliczali, 
dodajcie j e szcze ten cudaczny sp i ry tyzm, k tó ry grasuje teraz 
w naj lepsze p o obu p ó ł k u l a c h ; dodajcie b u d d y z m z niewiedzieć 
jakiemi ta jemnicami , zaszczepiony w L o n d y n i e i P a ry żu ; czaso­
p isma, całą l i t e ra tu rę o k k u l t y z m u , s towarzyszenia Rose-Croix, 
obrzędy, kapłanów, magów, szar la tanów w długich sukniach i z roz­
puszczoną czupryną — j a k t en Sar Pć ladan — k tó rzy sprzedają 
świa tu s tare ta jemnice E g i p t u i A s s y r y i ; a zobaczycie , że to 
wszys tko razem z waszym n e o c h r y s t y a n i z m e m , z to łs to izmem 
i t. d. j e s t j e d n y m chorobl iwym zawro t em głów, manią nadzwycza j ­
n y c h wrażeń , s tosunków z zaświatem, j a k ą ś epidemią umysłową, 
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w rodzaju średniowiecznej epidemii b iczowników, k tó ra chwilowo 
po E u r o p i e p rzechodz i i s łabszych o rgan izmów mózgowych się 
czepia. Ale tak ie epidemie z n a t u r y rzeczy p r ędko przechodzą. 

L E R O Y . 

Mniejsza o t eo ryę duchowych epidemij , k tó ra nie wiem czy 
się t łumaczy i czy cokolwiek innego t łumaczy ; ale na taki amal­
gam różnorodnych rzeczy n igdy się nie zgodzę. Co za związek 
między n a w o ł y w a n i e m do wyższe j mora lnośc i Tołs to ja i B.od'a, 
a poką tnemi p r a k t y k a m i sp i ry tys tów i b redn iami o k k u i t y z m u ? 
J e d y n i e c h y b a ich spółczesność w y t k n ą ć b y można ; ale w obecnej 
dobie, k iedy n a niwie duchowej tak ie mnós two roi się p łodów, 
sama spółczesność dwóch zjawisk nie dowodzi wcale ich związku 
w e w n ę t r z n e g o . 

D E V I L L E . 

J a b y m p rzyzna ł t en j e d e n związek, że wszys tk ie te ob jawy 
razem są reakcyą duszy ludzkiej p rzec iwko mate rya l izmowi . Ma-
te rya l i zm, k tó ry jeszcze p rzed dwudzies tu l a ty zawracał g łowy 
hasłami n a u k i , zamyka ł wszechświa t w bezdusznym determini-
zmie a tomów, i pod g r zechem śmier te lnym przec iwko naukowośc i 
zakazywa ł dalej myślą s ięgać — nareszcie się sp rzykrzy ł , za­
wiódł; dusza ludzka uczuła , że ją niesłusznie g łodzono i wię­
z i o n o — i zbun towa ła się. J e d n i , zdając sobie mniej więcej sp rawę 
z t ego co im brakuje , szukają ideału mora lnego , d o k t r y n y czy 
wiary czy filozofii, k t ó r a b y im t e n ideał uzasadni ła . Drudzy , 
s łabsze g łowy czy chore serca, przeholowują , przeskakują aż do 
cudacznego mis tycyzmu , i wpadają w ręce szar la tanów. J e s t to 
w t y m prądzie t a skrajna fala, k tó ra niesie p ianę i wyrzuca j ą 
n a piasek brzeżny . 

B I E L S K I . 

Dajmy n a to , że t ak jes t , że t ak z w a n y mate rya l i zm wpadł 
w ekscesa , p o r w a ł się do t łumaczen ia rzeczy, k t ó r e w obecnym 
stanie nauk i t ł umaczyć się nie dają, i wywoła ł przez to falę 
r eakcy i ; to w e d ł u g ogó lnych p raw świata spodziewać się należy, 
że ta fala doszedłszy do swego kresu cofnie się; a duch naukowy 
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skorzys ta ty lko z t ego doświadczenia , i będz ie dalej , tern p e ­
wniejszym k rok iem, cały świat opanowywał . 

L E R O Y . 

H a ! co będzie k iedyś , to zupełnie inna kwestya . J a ty lko 
skons ta towałem, że dziś zanosi się na pewien zwro t ku religii ; 
więc że nie m o ż n a dzisiejszej rel igii l ekceważyć . A co do dale­
kiej przyszłości , t o b a r d z o b y ć może, że p a n masz racyę . Osta­
tecznie, któż może wiedzieć? F o r m u ł k a świata , o k tóre j marzy ł 
Lap lace , pozwala jąca z teraźniejszości ma tematyczn ie dedukować 
przysz łość , nie j e s t j eszcze wynaleziona. 

M I S S W I L S O N . 

Mnie się przecież zdaje, że być nie może, a b y rel igia kiedy­
kolwiek całkiem zanikła : bo b y ć nie może, żeby człowiek miał 
ty lko rozum, a nie miał serca, 

H A I N B E R G . 

D o b r z e i p ięknie rzecz powiedziana . R o z u m roz t rząsa , okre­
śla, k ry tyku je , więc p rzeczy wszys tko czego określ ić i k ry tycznie 
z b a d a ć nie może . Ale serce tęskn i n ieprzezwyciężenie do czegoś 
wyższego , co się ani określić ani wyrozumowaó nie da ; a więc 
też wierzy w to, do czego tęskni . P o d t y m w p ł y w e m serca, wyo­
braźn ia w y t w a r z a w różnych rasach i epokach rozmai te formy 
rel igi i , ale rel igi jność w gruncie zostaje zawsze t a sama. Czło­
wiek j e s t t em wyją tkowem zwierzęciem — animal religiosum — 
które obok zaspokojen ia swych po t rzeb fizycznych i t owarzy­
skich, szuka wiecznie czegoś poza światem. I nie j e s t to dla 
n iego czemś doda tkowem, j a k l i t e ra tu ra — luksusem, o k t ó r y m b y 
myślał dopiero po zaspokojeniu innych p o t r z e b — g d y ż i w na j ­
p ie rwotn ie j szym s tanie plemion, p r zy b r a k u p o k a r m u i odzienia, 
t e n sam p o p ę d rel igi jny się objawia. J e s t to właściwe p rawo 
n a t u r y cz łowieka , k t ó r e j u ż s t a roży tn i spos t rzegl i , a k tó re nowo­
ży tna n a u k a , obe j rzawszy kulę ziemską d o k o ł a , najzupełnie j 
s twierdziła . Stąd też powsta ła osobna umiejętność, obdarzona już 
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własnemi ka t ed rami po wielu un iwer sy te t ach , k tó ra t rak tu je hi­
s tory ę na tura lną religii j a k o człon nauk an t ropolog icznych . 

D u ż o się mówi o po t rzeb ie religii dla rodziny, dla p a ń s t w a ; 
j e s t w tem wszystkiem wiele p r a w d y — i, nawiasowo mówiąc , 
to co się dziś dzieje we F rancy i , pokazuje czem b y ć musi społe­
czeństwo, w k tó rem się religię, choćby ty lko przez j e d n o p o k o ­
lenie, sys tematyczn ie wykorzen ia . Ale to wszys tko j e s t ty lko 
dalszem nas t ęps twem zasadniczego p r a w a n a t u r y ludzkiej : animal 
religiosum. K i e d y się to p r a w o narusza , to i w us t ro ju społecznym, 
z ludzi z b u d o w a n y m , odzywać się muszą s y m p t o m y chorobowe. 

M I S S W I L S O N . 

Bardzo mi to trafia do przekonania . I to mi też t łumaczy 
ten ta jemniczy smutek i n iepokój , k t ó r y spos t r zegam n a dnie 
waszych Bourge tów, B e n a n ó w i m n ó s t w a innych znakomitośc i 
nowoży tne j l i teratury, k t ó r y m rozum wytrąc i ł wiarę . Smutek 
i n iepokój , k tó ry t em więcej uderza , im bardziej usiłują go po ­
k ryć przed sobą wymuszoną pogodą. Ból j e s t znak iem, że coś 
w n a t u r a l n y m ust roju się popsuło . 

B I E L S K I . 

O ile rel igi jność do n a t u r y człowieka należy, to jeszcze 
wie lka kwes ty a. J eże l i t ak j e s t , moi pańs two , t o czemuż wszyst­
kie religie powołują się, nie n a r o z u m , nie na serce nawet , ale 
zawsze na j ak ie ś in te rwencye , objawienia is to t nadp rzy rodzonych . 
Zawsze występują jak ieś księgi święte — W e d a czy Zend-Awesta , 
księgi K i n g czy Pen t a t euch , E w a n g e l i a czy Koran , czy w k o ń c u 
cudowna księga Mormona — k t ó r y m wierzyć t r zeba zawsze dla 
tej racy i , że z n ieba spadły. Czy to wszys tko nie p rzemawia 
raczej za sz tucznem pows tawan iem re l ig i i? czy nie dowodzi , że 
w pomroce s ta rożytnośc i ludzie przebiegl i udawal i s tosunki z nie-
widzialnemi p o t ę g a m i , aby łatwiej nad umysłami z iomków pa­
nować? W i e c z n a h is torya N u m y i Hege ry i . 

H A I N B E R G . 

Pan ie Bielski , co pan mówisz! Przec ież idea objawienia, 
pomysł udawan ia s tosunków z b ó s t w e m suponuje religię. Nie 
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można więc pochodzen ia religii wogó le z u d a n y c h objawień wy­
wodz ić ; ale co najwięcej p rzypuśc ić m o ż n a , że n a pods tawie 
is tniejącej już rel igi i w ludzkości , pos ług iwano się objawieniami 
dla poparc ia bądź jak ie j ś szczególnej formy rel igi jnej , bądź poli­
tyczne j władzy. Zresz tą nie m a m y ż a d n e g o p o w o d u sądzić, że 
wszys tk ie d o k t r y n y o objawieniach z oszukańs twa wzięły po ­
czątek. Tak ie pieśni W e d y np . mog ły być p ie rwotn ie u łożone 
dla ku l tu , bez żadnej p re t ensy i do cudownośc i , a po p a r u wie­
kach i po za ta rc iu pamięci o tern j a k powsta ły , mog ły ude rzyć 
ludzi swą podniosłością i w y d a ć się im n a p r a w d ę boskiemi . 

M I S S W I L S O N . 

Jeże l i idea objawienia j e s t t a k powszechna , to znaczy, że 
serce ludzkie tęskni do tego , ż e b y bós two m u się objawiało, do 
n iego mówiło . 

D E V I L L E . 

A może t eż p r z y p o m i n a sobie mglis to, że k iedyś bós two 
is to tn ie z n i em obcowało i coś m u o sobie objawiło. 

B I E L S K I . 

Koniec końcem, że rel igia znajduje sprzymierzeńca w sercu, 
a w rozumie wroga , na t o b y m do p e w n e g o s topnia p rzys ta ł ; ale 
zostaje j eszcze py tan ie , czy z pos t ępem ludzkości nie może przyjść 
do t ego , żeby serce, p r z e k o n a n e przez rozum o bezprzedmio to ­
wości swych m a r z e ń i aspiracyj , do czegoś innego , k o n k r e t n e g o 
t e asp i racye zwróci ło : do sztuki nap rzyk ład , albo do ludzkości? 

S I E M I O N Ó W . 

Zdaje mi się, mój panie , że to co się powiedziało o prawie 
n a t u r y ludzkie j , z g ó r y wyklucza t aką metamorfozę . Lecz co to 
m a właściwie znaczyć , co p a n p r o p o n u j e : żeby serce zwróciło 
swe aspi racye do p rzedmio tów k o n k r e t n y c h , sz tuki i ludzkości? 
Przec ież serce j u ż dziś to czyni i czynić powinno ; ale w t em 
rzecz, że te asp i racye sięgają jeszcze poza te p rzedmioty , ku 
czemuś, co n a z y w a m y religią. T a k a j e s t t y c h aspiracyj na tura . 
Nazwal iśmy j e n ieokreś lonemi, one są właściwie n ieskończonemi ; 
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i d la tego, j a k wiadomo, p rzedmio ty empi ryczne nie zaspakajają 
ich, i — co war to zauważyć — im są doskonalsze, im p ięknie j ­
sze, wykwintnie jsze , tern więcej podniecają te aspiracye i uświa­
damiają poniekąd ich n ieskończoność . W i ę c p e r s p e k t y w a dal­
szego doskonalenia się ludzkości nie pozwala się spodziewać 
skończenia t ych żądz n ieskończonych , ale przeciwnie . Nie będę 
p a ń s t w a częs tował , p rzy d o b r y m obiedzie, komuna łem o nie­
możności nasycenia serca ludzkiego s tworzen iami , — choć p o 
cichu myś lę , że j e s t w t y m komuna le n iemało filozofii, miano­
wicie psychologi i — ale pozwolę sobie roz t rząsnąć t e dwa sur-
r o g a t y rel igi i , k tóre p. Bielski p roponuje . 

K i e d y pan pa t rzysz na mie rny obraz, k ry tykujesz go pewnie , 
myśląc o lepszym. A k iedy pa t rzysz na najlepszy, n a arcydzieło 
pendz la — albo k iedy słuchasz m u z y k i mis t rzowskie j -— co się 
w t e d y dzieje? Uprzy tomni j sobie pan może własne wspomnienia , 
albo wpat rz się w człowieka, k tó ry wobec tak iego arcydzieła 
daje się owładnąć es te tycznemu zachwytowi . J a k on nag le spo­
ważn ia ł , skupiony j e s t w sobie, pa t r zy lub słucha z rozwar-
temi t rochę us tami i s t łumionym oddechem. W i d a ć po nim, że 
nie pamię ta o świecie, że j e s t w tej chwili szczęśliwy. Ale j e g o 
wzrok czy słuch zdaje się gdzieś dalej s ięgać , poza p łó tno , 
poza orkiestrę . On marzy o piękności absolutnej ; p iękność sama, 
ha rmonia sama objawia się j e g o duszy. — W s z y s c y es te tycy czy 
powieściopisarze, k tó rzy próbowal i określić ten zachwyt es te­
tyczny, kons ta towal i to podniesienie, n ie jako przerzucenie duszy 
przez dzieło sztuki ku wyższemu ideałowi, o k tó rym myśl ma­
rzy mglis to, bo go określić nie może, ale do k tó rego serce tęskni 
wyraźnie . 

A więc os ta tecznie sz tuka , nawet w u t w o r a c h na jwyższych 
i w samych chwilach zachwytu — owszem w t y c h najwięcej — 
daje n a m czuć, że ideał, do k tó rego aspirujemy, j e s t poza nią, 
wyże j . 

Mówiłeś pan jeszcze o zwróceniu serca do ludzkości . P r z y ­
puszczam, że rozumiałeś n ie tylko t en ins tynk t sympatyi , k tó ry 
rzuca ludziom, podobnie j a k zwie rzę tom, zbędne okruszyny po ­
l i towania , ale t ę mora lną cno tę , przez którą człowiek poświęca się 
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dla ludzi. Czy t ak i mora lny nastrój da sie, pomyśleć bez żadnego 
związku z abso lu tem? P e w n a rzecz, że cnota t a k a nie t rac i czasu 
na ref lektowaniu nad m o t y w a m i , k iedy t r zeba działać; owszem 
tern j e s t piękniejsza, im natura ln ie j i poniekąd bezwiednie j działa 
i poświęca się ; ale w głębi takiej duszy mus i być m o t y w idea lny 
i absolutny, j a k d r u g a na tu ra z nią zrośnię ty — co s tanowi je j 
p iękność . W y s t a w m y sobie tak i czyn , w y k o n a n y czysto machi ­
nalnie : j u ż n iema w nim ani cnoty , ani piękności . W y s t a w m y 
sobie m o t y w a ty lko względne , j ak ie np. p roponują u tyl i taryści 
aby mora lność wyt łumaczyć , wówczas czyn taki n ie ty lko p i ękny 
nie będzie, ale ani możl iwy. A ż e b y się człowiek wzniósł do spra­
wiedliwości , do kochan ia ludzi , do poświęcenia się dla obowiązku, 
ponad wszelki wzgląd na możl iwe t rudnośc i , zyski i s t ra ty , 
musi go przeć od ś rodka coś bezwzględnego , co m u s tawia ideał 
mora lny nadewszys tko . A to c o ś mieszka w duszy, nie w tej 
komorze co n a u k a , co in te resa , zabawy, ale w te j najgłębszej 
komorze, gdzie dusza j e s t w s tyczności z absolu tem. 

Możem się t rochę od p rzedmio tu oddali ł , ale chciałem ty lko 
w y k a z a ć , że t a k mora lność j a k i sz tuka nie idą ku wykluczen iu 
religii , ale idą w tym s a m y m co ona k i e runku , p rowadzą dusze 
ku idea łom, k tó re są różnemi s t ronami tej samej n ieskończoności ; 
a rel igia, n a w e t najmniej wyrobiona , zawsze im przoduje w t y m 
względzie, bo najbliżej z nieskończonością obcuje. Sz tuka mieszka 
jeszcze w sferze z jawisk , i t y lko z pośród nich daje p rze ­
czuć absolut ; o d g a d y w a ć każe w p iękn ie , j a k mówią pla tonicy, 
cień nieskończoności . Moralność j u ż wpros t podnos i człowieka 
ponad p r a w a m a t e r y i , do wyższych p raw ducha i bezwzg lędnego 
porządku, i daje m u czuć, że się zbliżył do absolutu, upodobni ł 
się do niego, i że ta prawość , k tórą zdobył , szlachetniejsza j e s t 
niż wszys tko , coby móg ł w y m a r z y ć w niższej sferze zjawisk. 
Stąd, jeże l i sz tuka daje in i cyowanym chwile poko ju i odrob iny 
szczęścia, to czyny mora lne dają j e w jeszcze wyższej mierze. 
Rel igia zaś bezpośrednio , choć zawsze omackiem, s tyka duszę 
z abso lu tem, każąc się modl ić i wie rzyć , że się Bós two nami 
opiekuje. U w a ż m y b i ednego A r a b a , k tó ry rozścielił wśród pu­
s tyni swój święty dywan ik i stoi na modl i twie z a p a t r z o n y w nie-
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skończoność — a z drugiej s t rony de l ika tnego es te tyka , k tó ry 
stoi z a c h w y c o n y przed Wniebowz ięc i em Tycyana . Obaj z abso­
lu tem obcują : ale ów A r a b bezpośrednie j , bl iżej . I s tąd też w n o ­
szę, że rel igia musi być zdolną jeszcze wyższe z a c h w y t y dawać 
ludziom, niż sz tuka i cnota. 

D E V I L L E . 

W c a l e t ego nie znajdujemy, mój panie, ż eby ten in teresu­
j ą c y pogląd zbaczał od osnowy naszej dyskusyi . (Do mnie) Ale 
czemu też Ks iądz w tej dyskusyi nie bierze udz i a łu? 

K S I Ą D Z . 

J a s łucham t o k u r o z m o w y z wielkiem zajęciem. Wie le 
w niej rzeczy ba rdzo mi się podoba ło . Rel igi jność okazała się 
n a m wrodzoną człowiekowi; określi ła się dobrze j a k o asp i racya 
do czegoś za świa tem; co znowu p r z y bl iższem obej rzeniu przed­
stawiło się j a k o dążność duszy do n ieskończoności . Z tern wszyst -
k iem j e d n a k , konkluzya , do jakie j nas t a r ozmowa doprowadzi ła , 
zdaje mi się zupełnie chybiona. 

M I S S W I L S O N . 

J a k a k o n k l u z y a ? 

K S I Ą D Z . 

Stanęl iśmy, jeże l i się nie m y l ę , na t em, że serce w y m a g a 
religii a r ozum je j zaprzecza . Takie j sprzeczności w na turze 
człowieka z rozumieć nie mogę . 

S I E M I O N Ó W . 

Człowiek jes t , niestety, szanowny Księże , zb iorem samych 
sprzeczności , i t r zeba go b r a ć takim, j a k i m jes t . 

K S I Ą D Z . 

J a b y m b y ł sk łonny sądzić, że sprzeczności , j ak ie są w czło­
wieku — a j e s t ich is totnie wiele — są ty lko urobione, p rze j ­
ściowe : j a k sprzeczności między zasadami a pos tępowaniem, 
między gus t ami , zdolnościami , a obowiązkiem j ak i narzucają 
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n a m okol icznośc i , czasem nawe t k o n t r a d y k c y e wśród samych 
p r zekonań naszych. Są to wszys tko sprzeczności , k tóre człowiek 
sam sobie w y t w a r z a , albo p rzez ludzi wy tworzone znajduje, 
i z k t ó r y c h — j a k k a ż d y p rzyzna — w y d o b y w a ć się winien, dążąc 
do logicznej i e tycznej ha rmoni i ze sobą. Ale żeby w samym 
gruncie is toty człowieka by ła t aka radykalna , wrodzona k o n -
t r a d y k c y a : iżby serce żądało religii a rozum je j zaprzeczał — 
tego pojąć nie m o g ę , i t aka n a t u r a ludzka zdaje mi się absur­
dem. Wie le r o z u m ó w zaprzecza dziś religii, p r a w d a — ale czy to 
sam rozum j a k o t ak i z ap rzecza? W k a ż d y m razie wcale od nie­
dawna począł r ozum tak powszechnie zaprzeczać . Może i ta 
sprzeczność j e s t ty lko u rob iona i zmienna , a zadaniem czło­
wieka, j e s t t akową usunąć. 

Mówiliście panowie , że serce aspiruje do n ieskończonośc i ; 
ślady tej dążności wykazal iście n ie ty lko w religii , lecz i w mora l ­
ności i w sz tuce; ale czy i rozum nie dąży także swoim sposo­
bem do absolu tu? A co znaczą t e pewnik i , k tó re rozum w so­
bie znajduje, czy tworzy (mniejsza o to n a razie) : j a k pewnik 
p rzyczynowośc i , p rowadzący do ostatniej p r z y c z y n y — pewnik, 
że wszys tko co wzg lędne suponuje coś bezwzg lędnego? A co 
to jes t t en popęd do badan i a da lszych i dalszych p rzyczyn i ce­
lów, k tó ry przebi ja się w umyśle luflzkim prawie od dzieciństwa? 
T r z e b a by ło dopiero pozytywis tów, ażeby spróbować zahamować 
ten popęd — ale samiście panowie zauważyl i p rzed chwilą , j a k 
ta p róba okazała się daremną. Móg łbym powiedzieć, że cała hi­
s torya filozofii, k tó r a j e s t h i s torya rozumu , j e s t dowodem nie­
przepar te j dążności rozumu do absolu tu ; bo cała filozofia, k rom 
bardzo nie l icznych skra jnych oscylacyj , by ła wiecznem absolutu 
szukaniem. 

P r z y c h o d z ę więc do wniosku , że ta wrodzona człowiekowi 
religijność, którąście , panowie , dobrze upa t rzy l i w aspiracyi do 
nieskończoności , j e s t n ie ty lko w sercu ale i w rozumie — w ca­
łym człowieku. 

M I S S W I L S O N . 

Psujesz sp rawę , księże dobrodzieju . R o z t e r k a między ser­
cem a rozumem jes t rzeczą smutną ale fatalną. Serce tęskni do 
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nieskończoności , nie pot rzebując je j okreś lać ; ale rozum nie m o ż e 
inaczej myś leć j a k określając sobie p r zedmio t , więc ograniczając 
go, szpecąc. I na jakież to, mój Boże , określenia zdoby ł się t e n 
rozum w różnych rel igiach i filozofiach! Nie sąż one wszys tk ie 
zanegowan iem a b s o l u t u ? Boi ły się z n iego bós twa j a k dzi­
waczne i n ieczyste gady, napełniając ziemię t rwogą i b r u d e m , 
czasem z lewały się w j akąś głuchą mgławicę pante is tyczną, k t ó r a 
p rzygn ia ta ł a i wysiłki i nadzie je serc. A k iedy wreszcie r o z u m 
wyfilozofował sobie wrzekomo na jwyższe o Bós twie pojęcie 
i zdjął z n iego te szaty fantazyi , w t e d y uczuł najlepiej b r ak i 
i k o n t r a d y k c y e swego sz tucznego dzieła, i w t e d y sam w na j ­
lepsze począł j e burzyć . D o p r a w d y , g d y b y nie było serca, j u ż b y 
dawno by ł rozum uprzą tną ł Boga , ideał i wszelką rel igię. 

D E V I L L E . 

T r z y m a m z panią o tyle, że sercu p rzyzna ję p i e rwszeńs two 
w sprawie b y t u religii. Ale z ks iędzem zgadzam się w tem, że 
radyka lne j opozycy i między sercem a r o z u m e m w tej rzeczy 
nie widzę. P r a w d a , co pan i mówisz, że s t a roży tne formy religijne 
by ły ba rdzo nędzne . Ale najprzód, by ły one w y t w o r e m nie sa­
m e g o r o z u m u , lecz i wyobraźn i i serca i n a w e t namiętności , 
słowem, całego człowieka; inaczej być nie mogło . Dale j zawie­
ra ły one wiele niedorzeczności , ale p r z y t e m zawiera ły choć j a ­
kieś ok ruchy do pojęcia B ó s t w a należące : p rzynajmnie j ślady 
wieczności by tu , opatrzności , sprawiedl iwości . A pod n iemi serce 
ludzkie czuło i rozum się domyśl iwał , że t o formy jeszcze za 
ciasne, że nie definitywne. S tąd rozsadzanie j e d n y c h form re ­
l igi jnych przez drugie. S tąd poza rel igiami m y s t e r y a , nauk i 
ezo te ryczne , wysiłki b iednej filozofii, k tó r a się wspina ła j a k 
mogła p o n a d ówczesne religie, żeby dojrzeć j a k wygląda abso­
l u t — i wkońcu bezsi lna opadała wyznając, że „niema innej rady , 
chyba k to z n ieba przyjdzie , aby nas pouczyć" . 

Co z t e g o wszys tk iego p rak tyczn ie wnioskować można? P a n i 
sama powiedziałaś , że serce ludzkie t ęskn i do t ego , żeby B ó g d o 
n iego mówił . G d y b y ś pan i b y ł a w radzie B o g a i widziała z gó ry 
ten ród ludzki ciągle szukający B o g a omackiem, a ciągle bezsi lny. 
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radz i łabyś zapewnie B o g u , aby się zmiłował i pouczył ludzi 
0 sobie. — K i e d y P a w e ł przyszedł do a reopagu opowiedzieć Gre ­
kom Bóstwo, „k tó rego nie znając chwali l i" , rzekł im prawie 
słowo w słowo cośmy te raz mówil i : „że rodzaj ludzki szukał 
Boga, owaby go snąć namaca ł albo znalazł — chociaż n iedaleko 
on j e s t od każdego z n a s . . . Aż B ó g , czasy tej n iewiadomości 
z gó ry oglądając , t e raz oznajmuje się ludziom". 

L E R O Y . 

Sporu między sercem a rozumem, zdaje się, nie wyczerpnę-
liśmy. Ale już noc nadchodzi , moi panowie ; a k t o nie chce 
opuścić codz iennego spaceru p r zy gwiazdach , j a k j a , t e n musi 
powiedzieć „dobra n o c " mi łemu towarzys twu . 

Na te słowa wsta l iśmy i rzuci l iśmy okiem dokoła . Gwiazdy 
jeszcze blade, zaczyna ły tu i ówdzie przezierać . Ks iężyc , p rawie 
w pełni, j uż stał wysoko . P o s talowej szybie j ez io ra wlokły się 
t am i sam mgie łk i s rebrzys to oświet lone i czepiały się n iedbale 
brzegów. Cisza panowa ła u rocza , skupiająca myśli . N a cyplu 
wysunię tym w jezioro , n iedaleko od nas, j ak i ś człowiek szedł 
pod górę i zanurza ł się w pasie m g ł y wiszącej nad brzegiem. 
Devil le wskazał ręką w t ę s t ronę i powiedział poważn ie : 

— Niech ty lko idzie wy t rwa le pod g ó r ę , a wyjdzie z mgły , 
1 znajdzie się w świetle. 

Ks. Maryan Morawski. 

22* 



Z DZIEJÓW MOŻNEJ RODZINY. 
K a r t k a h i s t o r y c z n o - o b y c z a j o w a . 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

T e n o b r ó t rzeczy j e d n a k w y d a ł sie, k tó remuś z przyjaciół, 
a najpewniej bawiącemu wówczas w P e t e r s b u r g u J e r z e m u Sa-
pieże, s taroście wi lkowskiemu, n iedos ta tecznym, zważywszy na 
dość j a s n e s t a ros ty bobrujskiego i n s t r u k c y e ; znajduje się b o ­
wiem w pap ie rach c iekawa no ta tka , wykazu jąca po t r zebę jaśn ie j ­
szego określenia t ak całości wiana księżniczki j ako t eż i innych 
w a r u n k ó w zamęścia, t reści nas tępującej : „1) Że to nie j e s t kon­
t r a k t ty lko in tercyza , i to sine vadiis, t r z e b a b y się serio starać, 
aby za widzeniem się k o n t r a k t formalny uczynić wed ług p r a w a 
lub Polskiego lub L i t ewsk iego . 2) Pon ieważ w tej in tercyzie nie 
j e s t specyfikacya ustnie dek la rowanego posagu , dla wiadomych 
racy i (?) zaczjmi w kon t rakc ie ante omnia o to s ta rać się aby 
była dołączona quant itas, t ak w y p r a w y k le jno tów j a k o i go to ­
wych pieniędzy, gdyż te rzeczy czasem z t rudnością albo n igdy 
nie odzyskują się k tó re s łownie obiecane. 3) Tieformacya zaś 
in duplo p r e t e n d o w a n a zwyczajnie , ale tp non obligat aby in casu 
fati dupliciter wracać się miało, t y lko per niodum eviction is t en 
zakład kładzie się. 4) O to najbardziej s ta rać się na leży aby 
asekuracya S ta ros ty Zdzi towskiego non validetur kon t r ak t em, ra­
done po tomstwa, aby v t erque sexus w wierze Matki był elévalas. 
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co że contra jura Ilegni dz ia łoby s i ę , t r zeba to w y p e r s w a d o w a ć 
X i e c i u ; pon ieważ mas culi ojcowską wiarę mieć powinni , femelae 
macierzyńską. Erectia kapl ic nie j e s t w dispositiej bo j e s t contra 
legem, ale osobliwe miejsce pro devotione, t r z e b a żeby było na­
znaczone. 5) Ultimum: s ta rać się o j akna jp rędsze naznaczenie we­
sela i o kon t r ak t formalny cum omni cautione, bo to j e s t fun­
dament . 6) A pon ieważ Xiąże J M C ma szczerą i n ieodmienną 
aplikacyą pos tanowien ia swej córki za S ta ros tę Zdzi towskiego, 
zaczyni t r zeba w klar z n im iść, cokolwiek może bydź i czego 
bydż nie może opowiedzieć , aby nie było u t ak przenika jącego 
na rodu suspicione zawodu in casu, że k to łacnie n a wszys tko ze­
zwala, mało co do t r zymać myśli. 7) Eesiduitas summy dwakroó 
k i lkase t tys ięcy (?) m o g ł a b y się obrócić na w y k u p n o majętności 
L i t ewsk ich z a s t a w n y m prawem, lepiej ż eby syn to t r zyma ł niżeli 
k to inszy cum cautione k ażdego czasu, za oddan iem pieniędzy, 
ustąpienia. I dobrze b y aby na ten S-ty J e r z y mog ły b y ć dane" . 

W s k u t e k t ych u w a g z a p e w n e spisany został w k r ó t c e drugi , 
dokładniejszy j uż dokument , również po rusku, z podpisem wła­
snoręcznym feldmarszałka, k tó rego ws tęp j a k o cha rak te rys tyczny 
podajemy, t reść samą z b y t rozwlekłą wypisując w skróceniu. 
Począ tek brzmi j a k n a s t ę p u j e : 

„My Aleksande r Menszyków swietlejszyj R imskoho i R o -
sijskoho hosuda r s tw Kn iaź i H e r c o g Iżerski j . Nas lednyj hospod in 
Aran iba rcha , P o c z e p a i A lexandropo la i inych, J e h o Carskoho 
Wie l iczes twa wsierosi jskoho wierchownyj ta jnyj diejstwit ielnyj 
sowietnik nad wojskami komendujuszczyj henera ł feldmarszał 
ot f łota rosi jskoho k o n t r admira ł i hosudars twiennoj wojennoj 
kollegii p rez iden t i hene ra ł h u b e r n a t o r hubern i i sank tp i te rburch-
skoj i mnohich p rowincy i eho I m p e r a t o r s k o h o Wiel iczes twa, ka­
waler Swia toho Apos to ł a Andre j a i Słona, b ie łaho i czernaho 
or łów i podpo łkownik ot p reobrażensko j lejb hward i i i po łko-
wnik n a d t r emia półkami , kap i t an kompani i bobond i r sko j , Graf 
Dubrowinsk i j i Horeck i j , S t a r o s t a O r s z a ń s k i j . J a Dar ja 
Mienszikowa swietlejszaja R i m s k o h o i Ros i j skoho hosudars tw 
Kniahinią i H e r c o h m a Iżerskaja , Grafinia Dubrowińska ja i H o -
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reekaja S ta ros t ina Orszanskaja; czrez sie czynim izwiestno komu 
o tom wiedať na leży t etc. e tc ." 

W treści dokumen tu obowiązują się : w y d a ć córkę za sta­
ros tę zdzi towskiego, dać w posagu 7OO.OOO złp. czyli 7O.OOO 
r u b ł ó w rosyjskich, z tej zaś sumy, jeszcze p r z e d dojściem do 
sku tku małżeńs twa, okupić dobra wieluńskie i koźmińskie za 
sumę 445.OOO złp., wypłacając na leżność wierzycie lom i biorąc 
od nich t ransfuzye, zas t rzegając p rzy tem, że wedle zapewnień 
pp . pe łnomocników, dobra W i e l u ń i K o ź m i n p o w i n n y poza temi 
jeszcze d ługami czynić rocznego dochodu „ P a n u Grafowi Sa-
p ieże" dwakroć ośm tys ięcy z ł o t y c h ; p r zy zawieraniu zaś mał­
żeńs twa obowiązują się kwi ty czyli owe t ransfuzye wierzy­
cieli na sumę 445.OOO złp. oddać staroście zdzi towskiemu i do­
dać go tówkę dopełniającą kwotę 225.OOO złp., co będzie s tanowić 
cały posag księżniczki, k t ó r y w dwójnasób na imię je j zapisać 
m a s ta ros ta wiecznem i dziedzicznem p r a w e m na tychże do­
brach Wie lun iu i Koźmin ie ; α my — kończy d o k u m e n t — wy-
szepomianutoie wsio sodieréym i sodierzať imiejem pod naszym knia-
¿eskim i kawalerskim parolem. 

W Sanktpeterburchu 1721 hodu. Alexandr Menssykow. 
Sprawa więc pok ie rowaną zos ta ła pomyś ln ie wedle życzeń 

s t ron obu, ale z p rzyczyny wielkich odległości i ś rodków po­
dróży ówczesnych, rozwijała się powoli , t em bardzie j , że i samo 
małżeńs two, z racyi zby t młodego wieku przysz łych małżonków, 
na la t kilka odłożone zostało. 

T y m c z a s e m czynny a n ies t rudzony car P io t r , uporawszy 
się ze Szwecyą , dążąc do rozwoju dalszych swych wielkich pań­
s twowych planów, przerzuca się z pó łnocy na p o łu d n i e ; i już 
w począ tkach 1722 roku jedz ie do Moskwy, s tamtąd do Ast ra-
chania i z nowo-zorgan izowaną flotą puszcza się morzem K a -
spijskiem do D e r b e n t u i Kaukazu , k ładąc i t u p ie rwsze p o d w a ­
liny do zawojowania t ego kra ju i rozszerzenia g ran ic swego 
mocarstyva. P r z e z t en rok prawie cały Menszyków niemal samo­
władnie kieruje n ie ty lko wewnę t rznemi sp rawami pańs twa, ale j a k 
widać, i pol i tyką zewnętrzną, zwłaszcza też w s tosunkach z Polską, 
w czem związani z nim Sapiehowie s łużyć mu już są zmuszeni . 
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Z t ego czasu pochodz i no ta i p u n k t a p rzes łane przez sta­
ros tę bobru jsk iego do Menszykowa wsku tek widać informacyi 
do działania w czasie sejmu 1722, k tórą Menszyków udzielił Sa-
pieże za poś redn ic twem wys łann ika swego, Bandimira . P o sejmie 
już , przesyła s ta ros ta bobrujski fe ldmarszałkowi n iek tóre wia­
domości i uwagi , k tó re tu w skróceniu p o d a j e m y : 

„Kiedy te raz J O . Xiąże Menszyków zos tawiony od N a j j . 
M o n a r c h y swego a b y z Sena t em tejże Monarchi i wszys tk ich 
ad station P a ń s t w a in te resów upa t rowa ł po t rzeby , j a k o w tern 
Xiąże J M C przez J M C P a n a Band imi ra wyrazi ł , komuniku ję 
t ak do Rzp l t e j należące in te resa j a k o t e ż i P a ń s t w u B u s k i e m u 
p o t r z e b n e konsideracye , aby przez z łamanie p r a w Bzp l t e j i Bu­
skie pańs two nie by ło wciągnione w j a k o w e i n t r y g i ; więc zro­
zumiawszy t e in teresa przez J M C P a n a Band imi ra wyrażane sta­
ra łem się wszelką apł ikacyą moją w tern wszys tk iem służyć 
skutecznie , czego p o t r z e b a wyciągała , w czem sam Xiąże J M C 
Dołhoruk i może mi dać testimonium". 

Dalej powiada s taros ta bobrujski , że lubo sam nie był na 
sejmie, wszelako g d y inni, „ c o s i ę j a w n i e o f i a r o w a l i " po­
pierać powierzone im interesa, p rzy konkluzyi odstąpili, on j e ­
d n a k za poś redn ic twem swoich przyjaciół u t r zymał to wszys tko , 
„co miał sobie p rzez P . Band imi ra k o m u n i k o w a n e g o " , „w czem 
zaświadczy J M P a n Sekre ta rz Gołembiowski" . Że zaś „mogą wy­
niknąć nowe kon junk tu ry p rzec iwne in te resom P a ń s t w a Rusk iego , 
o czem Xiąże Dołhoruki , zważywszy p rak tyk i dworu i Minis t rów 
Saskich, musiał j uż donieść" , pospiesza p rze to zawczasu odnieść 
się z t e m do Księcia Menszykowa, aby o t r zymać dalszą „komu-
n ikacyą in tencyi , w czem us ługa moja i całego D o m u m e g o do 
rozkazu Naj jaśnie jszego I m p e r a t o r a szczerze apl ikująca się bę­
dzie po t rzebną" . I d o d a j e : „Choć t a nasza apł ikacyą j e s t j u ż 
u D w o r u w cenzurze i w nienawiści , j a k j uż t ego t a k wiele do­
znawal i śmy dowodów, co i t e raz świeżo mimo s topień w D o m 
nasz należący i p rzec iwko p r a w o m nowej k rea tu rze 1 i n ieprzy-

1 P o z g o n i e M i c h . K o c i e ł ł a 1721 r . p o d s k a r b s t w o W . K s . L . ob j ą ł 
S t a n i s ł a w P o n i a t o w s k i , o j c i e c S t a n . A u g u s t a . (Ρ. Α.). 
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jaüiiej in te resów N. I m p e r a t o r a P o d s k a r b s t w o Wie lk ie W . X . 
L i t . j e s t konferowane, j e d n a k m y p r a g n i e m y s ta tecznie sakry-
fikować usługi nasze i nas tępujące poda j emy reflexye"... 

Tu objaśnia s tarosta , że z b y t wielu osobom powierzać in­
te resów nie należy, gdyż wielu się ł akomi na datki , a nie robią 
nic, j a k to i na os ta tn im sejmie się okazało, i j eże l iby wypad ło 
użyć kogo , to powinien książę Do łho ruk i zas ięgnąć r ady sta­
rosty , a on wskaże na kogo r achować można , t em bardzie j , ż e 
sekre t między wielu osobami u t r z y m a ć się nie m o ż e ; nakoniec 
zaś prosi o rezo lucyę co do przysz łych działań, „aby cały D o m 
nasz wcześnie móg ł wziąć p r a k t y k ę " . 

Tymczasem sp rawa małżeńs twa , a właściwie raczej obie­
canych przez księcia Menszykowa w y p ł a t na wieluńskie i k o ­
źmińskie dobra, przeciągała się jeszcze; wyprawia p rze to Sapieha 
umyślnie do księcia zaufanego posła, J M P a n a ro tmis t rza P r u -
szyńskiego, k t ó r e m u w „Notacy i" swej po zwykłych g rzeczno­
ściach i zapewnien iach submisyi , oraz nie jakich luźnych wiado­
mościach o burzl iwem fundowaniu t r y b u n a ł u wileńskiego, n a k tóry 
p rzyby ł przez króla p rzys łany b iskup k u j a w s k i 1 , a h e t m a n 2 

wojska sp rowadz i ł ; poleca głównie, aby s tarał się Menszykowa 
uprosić o przys łanie , s tosownie do poczyn ionych układów, p ie­
niędzy, jeśl i nie 4OO.OOO złp., j a k by ło przyrzeczono , to choć 
3OO.OOO tymczasem, gdyż , j a k dodaje w swojej „Notacy i" , „ ten 
in te res pieniężny, ustawicznie będąc w deklaracyi wszystkich in­
n y c h dyspozycyi czyni t rudnośc i" . 

J a k o ż w nas tępnym 1723 roku zjechał do Eawicza , wcho­
dzącego w skład dóbr wielkopolskich Sapieżyńskich , J M P F r a n ­
ciszek W ü s t , pe łnomocn ik księcia Menszykowa, p rzywożąc z sobą 
400.000 złp. z najobszerniejszą p łen ipo tencyą do wszelkich ukła­
dów. Ale Sapieże nie podoba ł się kon t rak t , w k t ó r y m zas t rzeżone 
było oddanie s taroście zdz i towskiemu dóbr K o ź m i n a i Wie lun ia ; 
chciał dać ty lko sam Koźmin , a W i e l u ń dopiero p rzy zawarciu 
małżeńs twa. W ü s t musiał się odnosić do p ryncypa ła , na co książę 

1 F e l i k s K o n s t a n t y S z a n i a w s k i . 
2 L u d w i k P o c i e j . 
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Menszyków odpowiedział , że pozwala na zmiany w kont rakc ie , 
ale g d y b y dobra koźmińsk ie nie przynosi ły najmniej choć 10.000 
ta larów, w t ak im razie poleca ze rwać uk łady i p o w r a c a ć z pie­
n iędzmi do P e t e r s b u r g a . S ta ros ta bobrujski zapewniał , że K o ­
źmin da tę sumę dochodu, a w razie n iedoboru obowiązywał 
się ile wypadn ie dopłacić. Stanął więc kon t r ak t nowy, p rzyczem 
Sapieha, przyciśn iony interesami, wziął dla siebie od J M P a n a 
Wtis ta 147.678 złp., k tó r e użył na sp ła tę n i ek tó rych wierzycieli 
dóbr Rawicza . W ü s t przy pospiesznie nas tępujących t e rminach 
spłacał wierzyciel i koźmińskich, aż dopiero wszystkie pieniądze 
wydawszy , obejrzał s i ę , że na sumę daną staroście bobruj-
skiemu n iema żadnej na rzecz s ta ros ty zdz i towskiego i j e g o 
narzeczonej ewikcyi, a co gorzej , całe dobra koźmińskie t ak 
były doszczętnie zru jnowane, że n ie ty lko nie zapewnia ły docho­
dów, ale jeszcze n iemałych w y m a g a ł y nak ładów. Nastąpi ły więc 
długie rozprawy, ciągnące się n iemal przez dwa lata . 

Aż w począ tku 1725 roku zaszła nadspodz iewana kata­
strofa, pociągająca za sobą najdziwniejsze zmiany i wypadki , 
k tóre z g run tu obali ły i p rze inaczyły wszelkie między układa-
j ącemi się s t ronami zamiary, p l a n y i rachuby . 

P r z y końcu s tycznia 1725 roku umar ł n iespodziewanie car 
P i o t r I. 

Tu mus imy się wstecz cofnąć, dla objaśnienia zaszłych na­
s tępnie dz iwnych zmian i w y p a d k ó w . 

Car P i o t r I., j a k wiadomo, z pierwszej żony Eudoksy i Ł o -
puch inówny miał syna Aleksego, k tó ry ożeniony z Karol iną Zofią 
księżniczką brunszwicką , miał syna P io t ra . Carewicz Aleksy, wy­
c h o w a n y pod w p ł y w e m matk i , p rzec iwny był wszelkim zmianom 
i re formom w p r o w a d z a n y m przez o jca ; m a t k a i syn nie pojmu­
j ąc szerokich p lanów ani doniosłości cywil izacyjnych p rac impe­
ra to ra i nie dając się żadnemi sposobami p rzekonać , popadl i w nie­
łaskę cara, k t ó r y żonę oddali ł do k l a s z t o r u ; a g d y z drugiej 
żony K a t a r z y n y I. urodził mu s i ę , czasu p o d r ó ż y do Ho landy i 
w 1717 roku, drugi syn, również P io t r em nazwany , i gdy w r. 
1718 nastąpi ła śmierć Aleksego, chcąc usunąć od nas t ęps twa t r o n u 
w n u k a swego po Aleksym, P io t ra , u rodzonego z ks iężniczki b run-
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szwickiej — w y d a ł ukaz objawiający, że k a ż d y panu jący rosyjski, 
nie zważając n a żadne s ta rszeńs two linii, może naznaczyć po so­
bie nas tępcą na t ron kogo mu się podoba . W lat kilka, ledwie 
z n iemowlęc twa wychodzący , umar ł i t e n drugi syn cara P i o t r a I. 
i K a t a r z y n y , u r o d z o n y w Holandy i , ale ukaz pozos ta ł w swej 
mocy, i g d y impera to ra zaskoczyła śmierć prawie nagła , nie miał 
j u ż czasu naznaczyć po sobie nas tępcy , a t ron objęła po nim 
żona, K a t a r z y n a I . 

W i e ś ć o t y m w a ż n y m w y p a d k u rozbiegła się szybko, o t rzy­
mał j ą na jp ierwszy może s ta ros ta bobrujski ; n ie zdawało się to 
j e d n a k zapowiadać ani p rzeszkód ani zmian j ak ichko lwiek w za­
w a r t y c h z księciem Menszykowem wzg lędem małżeńs twa sta­
ros ty zdz i towskiego układach . S t a ros t a bobru jsk i pospieszył ty lko 
na tychmias t z przesłaniem submisyi swej do carowej , co widać 
z odpowiedzi nowej monarchin i . D o k u m e n t ten znajdujemy w p o -
sapieżyńskich pap ie rach w kopi i polskiej współczesnej , k tó rą , 
j a k o zasługującą n a u w a g ę , poda jemy w ca łośc i : 

„ N a p i e r w s z y (punkt , odpowiedź) . Za życzliwą Waszą 
addykcyą i doznaną wierność dz iękujemy i p ros imy aby u p r z e j ­
mość W a s z a w zaczętej swojej ku Rosy jsk iemu P a ń s t w u życzli­
wości (jak kocha jącemu hono r i r o z t r o p n e m u Mężowi należy), 
perseverare raczył, o co też i nie wątpiąc do Wasze j osoby i do 
całej familii j e g o n ieomylną m a m y nadzieję . 

„ N a w t ó r y . In t e r e sa królewica F r y d r y c h a p rzeszkadzać 
i wszelkiemi siłami do T h r o n u Po l sk iego nie dopuszczać t rzeba , 
w czem i My z swojej s t rony s ta ranie p r zyk ł adać nie omie­
szkamy. A in quantum b y K r ó l J M C Augus t A b d y k a c y ą uczy­
nił (?) to życzymy, aby k to g o d n y z Po lsk ich magna tów, j e n o 
unanimi voce z consensem spoiną i zdrową radą całej Rzp l te j by ł 
ob rany ; a najlepiej wszystk iego j eże l iby e lekcya in favorem s a-
m e g o W M P a n a zas łużonego być mogła (?!) w czem z naszej 
s t rony dopomódz deklarujemy. 

„ N a t r z e c i . E l e k c y a j eże l iby miała bydź na K r ó l a Sta­
nisława, j a k o n a k o r o n o w a n e g o raz, t y lko legitimo ordine, j a k się 
wyżej namieni ło , wolnemi i zgodnemi głosami E z p l t e j , wiele b y 
nam nie by ła p rzec iwną ; j e d n a k ż e najbardziej affektujemy aby 
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uprze jmość W a s z a t ego dostąpić mógł, in quem finem my n ie ty lko 
us tn ie przez pos łów naszych i l i s townie p r o m o w a ć in teres J e g o , 
ale też i p ieniędzmi ass is tować będziemy. 

„ N a c z w a r t y . W i e r n o ś ć uprze jmośc i Wasze j ku niebo­
szczykowi Impe ra to rowi J M C i P a n u i najmilszemu małżonkowi 
N a s z e m u , j a k podczas szczęśl iwego panowan ia t a k po śmierci 
J e g o u Nas in recenti j e s t memoria, k tórą My approbowal i i spo­
dz iewamy się, że uprze jmość W a s z a n ieodmiennie , t ak j ako po­
czc iwemu i s t a t ecznemu Kawa le rowi należy, pos t ępować i od 
czasu do czasu życzl iwość swoje ku Rosyjsk iemu P a ń s t w u 
i Rzp l te j we wszelkich occurencyach p o k a z y w a ć będziec ie ; a My 
reciproce na d o k u m e n t łaski Naszej ku W a m rozkazal i śmy n a 
oświadczoną obl igacyą Waszą i po affektacyi J e g o uczynić, tej 
będąc nadziei , że wed ług obl igacyi Swojej N a m przez Genera ła 
F e l d m a r s z a ł k a Xiecia Menszyka poddane j , w wierności ku N a m 
nieodmiennie zawsze con t inuować będziecie. 

„ P u n k t o s o b l i w y o C e s a r s k i m D w o r z e . Jeże l i 
t en D w ó r z nami będzie w All iancyi to t r zeba się s ta rać żeby 
i R z p l t a do tej l igi z Nami i z Cesarzem przec iwko nieprzyja­
ciołom Naszym, a osobliwie p rzec iw Turka , przystąpi ła . Jeże l i 
zaś od Cesarza j ak ie k r z y w d y w gran icach i pogran iczne j 
szlachcie pokazane i uczynione są, to chciejcie o t em poddać 
N a m osobl iwy Memoryał , a My za przy jazdem Pos ła o słuszną 
s ta rać się sa tysfakcyą dek la ru jemy" . 

Księżniczka Menszykowówna miała na tenczas la t zaledwie 
cz te rnaśc ie , j eszcze się więc ze ś lubem w s t r z y m y w a n o , a t y m ­
czasem s taros ta bobrujski , wziąwszy j u ż naprzód znaczną część 
p o s a g u i związawszy się s tosunkami z Menszykowem i z d w o r e m 
rosyjskim, widział się zmuszonym do popie ran ia wszelkich inte­
resów, t ak księcia fe ldmarszałka j a k o i gab ine tu pe te r sbursk iego . 
Ciągną się p rze to ko re spondencye bądź d y p l o m a t y c z n e , bądź 
w sp rawach samego Menszykowa, nie mające wprawdz ie bezpo­
średniego związku z ma łżeńs twem syna s ta ros ty bobrujskiego, 
niemniej j e d n a k dość c iekawe i ważne, aby z nich n iek tó rych 
p rzy toczyć nie było war to . 

Menszyków, j a k widać z k o r e s p o n d e n c y i , miał dobra na 
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L i t w i e , a nad to pos iada ł , j a k nadmien i l i śmy w y ż e j , i konfero­
wane mu przez kró la s ta ros two o r szańsk ie , po łożone w woje­
wódz twie witebskiem, g rodowe, obejmujące miasto Orszę, z zam­
kiem, i ws ie : C h o d n i e , P luszczów, Babino , Z a k i e r e , Suchary , 
D e w i n o i Koby lak i . J a k widzimy, k ró lewszczyzna to by ła p o ­
kaźna, z g rodową ju ryzdykcyą i niemałemi, o ile wnosić można , 
dochodami. P rócz t y tu łu po lsk iego s tarosty, k t ó r y m ambi tny 
feldmarszałek wcale nie p o g a r d z a ł , chodzi ło m u bez wątp ienia 
i o d o c h o d y , pobiera ł j e też spokojnie Menszyków i władał sta­
ros twem póki kró l A u g u s t w dobrych był s tosunkach z dworem 
rosy j sk im, aż n a r a z , g d y się owe s tosunki w os ta tn ich la tach 
zachwiewać zaczęły, podnies iono też na sejmie i sp rawy sta­
ros twa orszanskiego, j a k o pos iadanego przez Menszykowa wbrew 
prawu, a to tern bardzie j , że obda rowany nie uczyni ł nawe t za­
dość wsze lk im, us tawami kra jowemi zas t r zeżonym w a r u n k o m 
i obowiązkom, jak ie na n im ciążyły. Zaniepokojony feldmarszałek 
szuka p o m o c y u s ta ros ty bobrujskiego, k tóry , j ak widać z kopii 
p rzes łanego listu, uspokaja go, że robi wszelkie starania, aby t ę 
burzę uśmierzyć, ale zarazem zwraca u w a g ę , iż to nie j e s t rzeczą 
ła twą do przeprowadzenia , jeśl i dwór będzie p rzec iwny ; zwłaszcza, 
że sam feldmarszałek do tej po ry nie dopełni ł najważniejszych 
swych w tej mierze obowiązków; to j e s t , nie uskuteczni ł t ak 
zwanego oficyalnie „wjazdu na s t a ro s two" i nie us tanowi ł sądów 
g r o d o w y c h , w k t ó r y c h , jeś l iby sam zasiadać nie mógł , winien 
był us tanowić swego subs ty tu ta , czyli pods ta ros tę . Sz lachta więc 
okoliczna, nie mając w miejscu n ieodzownej a p rawnie należnej 
t a m ju ryzdykcy i , na rzeka słusznie, i n i ema żadnej zasady, na k tó­
rej by w t ak ich w a r u n k a c h uspokoić j ą można . 

P o objęciu władzy przez carową K a t a r z y n ę , gdy ukaz cara 
P io t ra I., dozwalający panującemu wedle swej woli naznaczać 
następcę, t rwa ł w całej mocy, rzeczą było niewątpl iwą, że ca­
rowa p rzeznaczy t r o n p o sobie j edne j z córek własnych, A n n ie 
lub E l ż b i e c i e , z pominięciem mało le tn iego naówczas j eszcze 
Piotra , w n u k a mężowskiego po pierwszej żonie Łopuch inównie , 
u rodzonego z syna Aleksego i księżniczki brunszwickie j . K a r o l VI., 
cesarz n i emieck i , spowinowacony przez żonę z t y mże domem 
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brunszwickim, przewidując ten obró t rzeczy, a chcąc u t r zymać 
n a t ronie rosyjskim mało le tn iego Pio t ra , j a k o k rewnego , wysłał 
w t y m celu n a t y c h m i a s t w począ tku jeszcze 1725 roku do P e ­
t e r sburga , j a k o posła, ba rdzo zręcznego dyp loma tę , t akże nieco 
z książęcym brunszwick im domem spokrewnionego , Amadeusza 
hrab iego d e R a b u t i n. Miał on od cesarza obszerne pełno­
mocnic two, a wiedząc, że carowa K a t a r z y n a j e s t pod zupe łnym 
w p ł y w e m M e n s z y k o w a , k tóry wszys tk iem rządz i ł , przys tąpi ł 
w n e t do uk ładów. Za skłonienie p rze to carowej do naznaczenia 
P i o t r a nas tępcą t r o n u po sobie, zapewni ł fe ldmarsza łkowi w imie­
niu cesarza, że do pos iadanego ty tu łu księcia pańs twa rzymskiego 
o t r zyma p e w n e dobra w Niemczech , i p r a w o zasiadania i g łosu 
w sejmie Rzeszy n iemieck ie j , nad to zaś zap ro j ek towa ł , żeby 
Menszyków starał się o ż e n i ć p r z y s z ł e g o c a r a P i o t r a I I . 
z c ó r k ą s w o j ą M a r y ą , czemu cesarz n ie ty lko się nie sprze­
ciwi, ale całą powagą swoją zamiar t en popierać przyrzeka . Tak 
świetne p l any nie mog ły się n iepodobać Menszykowowi ; dla po ­
parc ia ich pozyskano jeszcze sporą sumą pieniężną ulubienicę 
carowej , p a n n ę K r a m e r ; ale cóż było przedsięwziąć z Sapiehami, 
k tó rzy j uż na rzecz posagu księżniczki wybra l i znaczne sumy, 
a s taros ta zdzitowski, P i o t r Sapieha, solennie i publ icznie wobec 
całego świata z córką fe ldmarszałka był z a r ę c z o n y ? 

B y s t r y dowcip Menszykowa potrafił i t emu zaradzić . 
Nie będz iemy tu powtarza l i bardzo l icznych nieoficyalnych 

i oficyalnych genealogi j carowej K a t a r z y n y I-szej ; rzeczą j e s t 
n iewątpl iwą, że pochodzi ła z p ros tego ludu i pos iadała dość 
liczną rodz inę , o k tóre j długo nic nie wiedziano. P r z y p a d k i e m 
podobno odnaleziono siostry je j i braci . Gdy j e d n e g o z nich 
naj pierwej s tawiono p rzed carem P i o t r e m , a żona niezmiernie 
t em była zmieszana i z a w s t y d z o n a , impera tor , j a k o człowiek 
niezaprzeczenie wyższego umysłu, oświadczył carowej , że choć 
ten b ra t j e s t w s u k m a n i e , nic to ani j e j ani j e m u ubliżać nie 
m o ż e ; kazał się w obecności swojej rodzeńs twu uściskać i za­
pewnił , że jeśl i t en b ra t j e s t r o z u m n y m i uczc iwym, potrafi 
z n iego zrobić człowieka. Odnaleziono wreszcie całą rodzinę, 
którą car P io t r uposażył hojn ie , i zajęto się ich og ł adzen i em; 
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ze s tarszem pokoleniem nie dało się wiele z r o b i ć , ale K a r o l , 
b r a t carowej , miał t rzy córk i , k tóre o t rzymały wychowan ie s ta­
ranne , z t ych w czasach późnie jszych K a t a r z y n a wyszła za Korffa, 
A n n a za W o r o n c o w a : najs tarszą zaś Zofię, k tó ra by ła na jp ięk­
nie jsza , a pos iadała p r z y t e m i b y s t r y umysł i zdolności , zaraz 
z począ tku ca rowa K a t a r z y n a szczególnie sobie upodobawszy , 
wzięła na swój d w ó r , o toczyła macierzyńską op ieką , odpowie-
dniemi j a k o dla synowicy swej honorami i zajęła się na js taran-
niejszem je j wychowan iem l . 

W chwili, g d y zrodził się zamiar zapewnien ia mało le tn iemu 
naówczas P io t rowi t r o n u po K a t a r z y n i e i ożenienia go z Maryą 
Menszykowówną, Zofia, synowica Ka t a r zyny , by ła młodz iuchną , 
również j a k i córka feldmarszałka, dz iewczyną , i edukacya je j 
dopiero się r o z p o c z y n a ł a , ale carowa K a t a r z y n a zawczasu j u ż 
przemyśl iwała o j a k najświetniejszem wydaniu je j zamąź. 

Skorzys ta ł z t ego zręczny fe ldmarszałek i przeds tawi ł ca­
rowej , że g d y córka j ego ma być przeznaczoną dla P io t r a , za­
ręczonemu z nią Sapieże m o ż n a b y dać za żonę Zofię, synowicę 
carowej , że Sapiehowie za powiększeniem jeszcze pewnemi do­
brami posagu, oraz z uwagi połączenia się z domem cesarskim, 
zapewne n a t en układ się zgodzą , dla carowej z a ś , k o l i g a c y a 
je j rodz iny z t ak znakomi tym i s t a roży tnym domem książąt Sa­
piehów n iemały sp lendor przynies ie . 

Carowej p ro jek t t en podoba ł się b a r d z o ; s ta rania i dyp lo ­
ma tyczne rokowania h rab iego de B a b u t i n najświetnie jszym uwień­
czone zostały skutk iem ; K a t a r z y n a podpisa ła manifest , ogłasza­
jący P io t r a I I . nas tępcą , p rzy czem przeznaczyła mu za dojściem 
do la t na żonę Maryę , córkę feldmarszałka Menszykowa. P o ­
zostawały j e d y n i e do za ła twienia uk łady z Sap iehami o zamianę 
narzeczonej . 

Na szczęście, bawił właśnie naówczas w P e t e r s b u r g u J e r z y 
Sapieha, s ta ros ta wilkowski, r odzony b r a t s t a ros ty bobru j sk iego ; 

1 P o ś m i e r c i P i o t r a I . c a r o w a K a t a r z y n a w y d a ł a u k a z , z a b r a n i a j ą c y 
c o k o l w i e k b ą d ź m ó w i ć o p o c h o d z e n i u j e j r o d z i n y , p o d k a r ą ś m i e r c i . ( R i -
g a s c h e r , „ A l m a n a c h " 1887). 
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rozstawioną też umyślną pocztą między Kossowem (w Słonim-
skiem), r ezydencyą Sapiehy, a Pe te r sburg iem, przeb iega ły gęs te 
l isty i depesze. Z t ego czasu zna jdujemy w pap ie rach p ismo 
s ta ros ty wi lkowskiego do bra ta , j a k się zdaje sekre tne , a nawe t 
po niemiecku skreślone, n iewyraźnie , h a n i e b n y m j ęzyk iem i pi ­
sownią, k tó r ego t reść, o ile dało się odczytać , podajemy. 

J e r z y Sap ieha donosi więc n a p r z ó d , że alians z cesarzem 
niemieckim zdaje s i ę , iż nie przyjdzie do s k u t k u , u t r z y m a się 
j e d n a k wszys tko to, co się z hrabią R a b u t i n ' e m ułożyło. 

Dobre s tosunki z dworem francuskim będą odnowione , 
względem czego pos łany będzie rozkaz do księcia K u r a k i n a l , 
aby się starał , żeby przys łany był „ t e n ż e s a m " C a m p r e d o n 2 

lub zresztą k to inny, o czem w swoim czasie J W . H e t m a ­
nowi (starosty bobrujsk iego dawny tytuł) doniesie J W . Tar ło 
albo J W . Morski 3 . Nas tępn ie zamieszcza s ta ros ta wilkowski 
bardzo ciekawe n iek tóre szczegóły z konferencyi sekre tne j , j aką 
miał książę Maurycy Saski z księciem Menszykowem. 

P y t a ł więc naprzód książę Saski, czyby nie móg ł Menszy­
ków wyrob ić u J e j Ces. Mości, a b y on (Maurycy) nie miał z j e j 
s t rony p rzeszkody w objęciu w swoje posiadanie K u r l a n d y i 
i Żmudzi , za co w r e k o m p e n s ę Menszyków dos ta łby Budz i s zyn 
i Białoruś . Na to spy ta ł feldmarszałek, co k to więcej ma dos tać? 
Książę Maurycy odpowiedział , że Pocie j dos ta łby L i twę , a resz tę 
król (August II.) z a t r zyma łby dla siebie. 

Tu zrobił uwagę Menszyków, co na to powie cesarz nie­
miecki, T u r c y a i k ró l p rusk i ? Ks iążę Maurycy odrzekł , że cesarz 
niemiecki całkiem j e s t im oddany, Tu rcya zajęta wojną z P e r s y ą 
i p r o t e k c y a je j niewiele warta , co zaś się tyczy króla pruskiego, 
ten poprzes tan ie na P rusach i Warmi i . W y s ł u c h a w s z y tego, książę 
Menszyków odparł , że wszys tko to do skutku przyjść nie może , 
ponieważ sprzeciwiałoby się p l anom i us tawom nieboszczyka ca ra 

1 A m b a s a d o r a w P a r y ż u . 
2 C a m p r e d o n , p o s e ł f r a n c u s k i p r z y d w o r z e s z w e d z k i m a p o t e m r o ­

s y j s k i m , p o ś r e d n i c z y ł w u k ł a d a c h z e S z w e c y ą p r z y t r a k t a c i e a l a n d z k i m . 
(Ρ. Α.). 

3 B e n e d y k t J a n M o l s k i , s u r r o g a t o r w o j e w . w i l e ń s k i e g o . (Ρ. Α.). 
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Piot ra , a Rosya w ż a d n y m razie Polsk i opuścić nie m o ż e ; nad to 
zaś, p e w n e m jes t , iż Maurycy księciem kur landzkim n i g d y zostać 
nie może. N a t em się konferencya skończyła , ale Maurycy prosił, 
aby ją Menszyków zachował w na jwiększym sekrecie. 

Wreszc ie , kończy s ta ros ta wilkowski, zdaje się, że carowa 
wkró tce w y d a man i fes t , w k tó rym wszys tk ie te p r o j e k t a p rzy­
wiedzione zos taną ; tymczasem zaś ze zbl iżającym się sejmem 
t rzeba się s t a rać o tak ich przyjac ió ł , k tó rzyby całą siłą popie ­
ral i sp r awy ojczyzny i na k t ó r y c h b y bezwarunkowo r achować 
można . 

W i a d o m e są nas tęps twa tej s p r a w y ; książę Maurycy , nie 
z rażony n iepowodzen iem u dworu p e t e r s b u r s k i e g o , podążył do 
K u r l a n d y i w asys tencyi wojsk saskich oraz Lud . Pocieja , he tm. 
W . K s . L., z j e g o chorągwiami ; Kur l andczycy obral i go księciem, 
ale na s t ępnego roku 1726, na sejmie grodz ieńsk im w jesieni , 
t aką bu rzę podnios ła sz l ach ta , że sam król A u g u s t I I . , k tó ry 
syna pop i e r a ł , zmuszony był kazać m u z K u r l a n d y i ustąpić . 
W y b ó r i s to tn ie by ł n ieprawny, lubo Maurycy obiecywał się oże­
nić z księżną Anną , wdową po księciu kur landzkim, k tó ra rezy­
dowała w Mi tawie ; rzeczywiście j e d n a k p r a w y m księciem kur­
landzkim, po bracie , by ł s t a ry i bezdz ie tny książę F e r d y n a n d , 
mieszkający w Gdańsku , na k tó r ego po brac ie księstwo spadało, 
po j ego zaś śmierc i , j a k o os ta tn iego z domu Ket le rów, wedle 
p a k t ó w zygmun towsk ich z 1561 r o k u , K u r l a n d y a winna była 
wejść w ogólny skład Rzeczypospol i t e j . 

Niemniej t en list s ta ros ty wi lkowskiego c iekawy j e s t i ważny, 
naprzód dla tego, że w zupełności u twie rdza p rzyp i sywane Augu­
stowi I I . dążności do rozcz łonkowania i podziału Polski; powtóre , 
że wykazu je j a s n o n ieznane do tej pory p o b u d k i , k tó re skła­
nia ły h e t m a n a Pocie ja do najsilniejszego, na swoją r ę k ę , popie­
rania księcia Maurycego Saskiego. 

Niemniej c iekawe j e s t tu i zachowanie się Menszykowa, 
k tó ry później j eszcze w 1727 r o k u , wichrzącemu w Kur l andy i 
M a u r y c e m u , g d y b y nie ustąpi ł , zagroził „ d a l e k ą p o d r ó ż ą " 
i na poparc ie tej obie tn icy wysłał do Kur landjň j ene ra ła L a s c y 
w 1200 ludz i ; później z a ś , g d y zjechała t am komisya polska 
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z b i skupem Szembek iem n a czele dla unieważnienia w y b o r u 
księcia Maurycego i dla oficyalnego objęcia K u r l a n d y i w posia­
danie Rzeczypospol i te j — Menszyków wojskom swoim najspo­
kojniej ustąpić kazał b 

Tymczasem uk łady o ma łżeńs two synowicy carowej ze sta­
rostą zdzi towskim szły dość opornie i p o w o l i ; dwór rosyjski 
w t y m razie t rudnie jsze miał zadan ie niż S a p i e h o w i e , k t ó r z y 
wziąwszy już i znaczne p ieniądze i p iśmienne przyrzeczenia , k o ­
rzysta jąc z t ego składu rzeczy, stawili większe wymagan ia . U k ł a d y 
wreszcie dochodzi ły do skutku, ca rowa ozdobi ła p rzysz łego mał­
żonka swej synowicy orderami , mianowała go k a p i t a n e m g w a r d y i 
i k a m e r h e r e m ; spodziewano się, że ślub nas tąpi w jesieni 1727 r .— 
g d y n iespodziewanie w maju ca rowa K a t a r z y n a zakończy ła życie. 

N o w e więc wyn iknę ły opóźnienia i t rudnośc i . 
Na t ron wstąpił P io t r I L , mało le tn i , mając la t dwanaście; 

zwierzchniczą tajną r adę 2 p r zyboczną z Menszykowem na czele, 
składało p rzy nim sześciu c z ł o n k ó w : książę Hols t e jn (wuj mło ­
dego cara), Apraxin , G-ołowkin, Os te rmann, znakomi ty dyplomata , 
Tołstoj i Grolicyn. 

Sapiehowie p rzy tej nowej zmianie chcieli j uż sp rawę j a k 
na jprędze j doprowadz ić do skutku, mieli w tern, j a k nas t ęps twa 
okazały , ba rdzo szczęśliwe przeczucie. 

Na tychmias t p r z e t o s ta ros ta bobrujski poda je p e t y c y ę do 
cara P i o t r a IL, k tóre j egzemplarz orygina lny , nap i sany po rusku, 
zna jdu jemy w pap ie rach wraz ze współczesnem t łumaczeniem 
polskiem j a k n a s t ę p u j e : 

„Najjaśniejszy Dzierżawnie jszy I m p e r a t o r Naj miłości wiej szyj 
Hosudar . 

„ W a s z e m u Wie l i czes twu wiadomo, że J O . X . Marya Alexan-
drówna Menszykówna zaręczona by ła w ma łżeńs two synowi mo­
j e m u a p o t e m za wolą Św. P a m . Impera to rowe j J M C i t e n kon­
t r a k t kazano odmienić a w małżeńs two wstąpić z synowicą I m -

1 S z u j s k i , „ D z i e j e " . T . i v . , f. 282 . 

- Tajnyj wierchownyj sowiet. (Ρ. Α.). 

р . р . т . XL. 23 
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pera to rowej JMCi , Grafówną Zofją K a r ł ó w n ą 1 cum declaratione 
t egoż samego posagu w go towej summie i p r z y t e m niektórych, 
maję tnośc i j a k w Rosy i t a k i w Liwoni i leżących. Lecz za k ró t -
kiem p a n o w a n i e m Impe ra to rowe j J M C i wyż pomien ionych kon­
t r a k t ó w do sku tku nie p r z y p r o w a d z o n o , a między t em W a s z e 
Tmperatorskie Wie l i czes two w y ż pomienioną J O . Ks iężn iczkę 
Je jmość w małżeńs two sobie obrać i z a r ę c z y ć raczy ł , i dla­
t ego najuniżeniej Wasze j Impera to r sk ie j Mości proszę : 

,,ł) Pos t anowione k o n t r a k t y między J O ś w i e c o n y m i Ks ię ­
s twem J M C i a m i i mną odmienić n a imię tej Grafówny Zofii 
K a r ł ó w n y z rodzic ie lami J e j . 

„2) A p r z y tern Naj j . W a s z e g o I m p . Wie l iczes twa najuniże­
niej upraszam, aby secundum virtutem woli Sw. P a m . I m p e r a t o r o ­
wej IMCi, wyż pomien iony posag w gotowej summie był oddany , 
do k tóre j 400,000 od J O . Xiążęc ia J M C i Menszyka p rzed t em 
odeb ranych resz ta onej jeszcze 300,000 synowi mo jemu należy. 

„3) Dek la rowane mnie majętności , mianowicie włość K o r o -
s t y ń s k a z przjmależącemi do onej sioły i wsiami w tąż i m a ­
ję tność po n ieboszczyku Genera le A ł a r d z i e 2 w Liwoni i leżąca 
niedaleko od mias ta W y b o r c h a (Wyborg) , k tóra j a k się nazywa 
nie j e s t e m świadom, ale Genera ł Major P a n Szuwałow da o t em 
informacyą, na jpokorn ie j proszę, aby naj miłości wiej szym W a s z e g o 
I m p . Wie l iczes twa ukazem synowi mojemu oddane były ; a k iedy 
syn mój zechce do Polsk i wrócić się, żeby j e m u wolno by ło z R o ­
syi wyjechać p rzedawszy te swoje majętności . 

„4) Pomien iony posag po Grafównie Zofii Ka r łówn ie dany , 
jeś l iby umar ła bezpo tomnie aby nazad n ie wracał, lecz zos tawał 
p r zy moim synie. 

„ô) N o w y mar jażu k o n t r a k t najuniżeniej p roszę (aby) własną 
ręką W a s z e Impera to r sk i e Wie l iczes two u twierdz ić raczył w tąż 
z podp i sem wszys tk iego w e r c h o w n e g o t a jnego sowietu. 

„Najmiłościwiejszy Hosudaru , p roszę W a s z e g o Naj jaśnie j -

1 Z w r a c a s i ę u w a g ę , że S a p i e h a n a z w i s k a s y n o w i c y c a r o w e j n i e w y ­
m i e n i a w t y m d o k u m e n c i e , z r a c y i , k t ó r ą n i ż e j w y k a ż e m y . (Ρ. Α.). 

2 J e n . H a l l a r t o d z n a c z y ł s i ę w w o j n i e z e S z w e c y ą z a P i o t r a I . (Ρ. Α.). 
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szego I m p e r a t o r s k i e g o Wie l iczes twa o tern najmiłościwiejszą 
uczynić rezolucyą. 

„Czerwiec 1727". 
Na orygina le rosyjskim wypisano też po rusku t y t u ł : Ge­

nera ł Fe ldmar sza ł (dawne dos to jeńs two hetmana j , niżej własną 
ręką podp is s ta ros ty bobru jsk iego po polsku. 

Z d a w a ł o b y się, że przy wszechwładzy , j aką p ias tował na­
tenczas Menszyków, doprowadzen ie do końca sp rawy Sapiehów, 
k tó ra obchodzi ła i j e g o , powinnoby było nas tąpić n iezwłocznie : 
okazało się j e d n a k , że znalazła się p r z e s z k o d a , narażająca n a 
nową zwłokę. Trudność , j a k wnosić można , pochodzi ła z żądania 
przez Sap iehów p o s t a w i o n e g o , o t r zymania o w y c h , w pe tycy i 
wyrażonych dóbr koło W y b o r g a leżących, po j ene ra l e Hal larcie , 
k t ó r y c h z a p e w n e pożądał k toś inny, os ta tecznie bowiem Sapie­
howie ich nie dos t a l i , coby bez wątpienia nas tąp i ło , g d y b y to 
zależało od samego ty lko Menszykowa. 

Sp rawa więc cała przeciągnęła się dalej , aż nadeszła wreszcie 
fatalna i n ieprzewidziana zgoła n o w a jeszcze katastrofa . 

W tajnej zwierzchnej radzie przyboczne j młodego cara, 
j a k wspomnie l i śmy w y ż e j , p rzewodniczy ł M e n s z y k ó w ; de facto 
był on więc najwyższą władzą w p a ń s t w i e ; on rządził wszyst -
k i e m , i g d y b y sp rawy szły dalej wedle u łożonych p ro jek tów 
a car P i o t r I I . córkę j e g o poś lub i ł , fe ldmarszałek i do końca 
życia na jwyższą władzę p ias towałby by ł w swoim ręku. Nie mo­
gło się t o p o d o b a ć wspó ł towarzyszom j ego , zas iadającym w n a j ­
wyższej radzie . Os te rmann, wielki pol i tyk i dyp lomata , zawsze 
n iby s tękający i chory, sk romny i uniżony, u łożył całą i n t r y g ę 
z największą zręcznością ; za poś redn ic twem u lub ionego towa­
rzysza P i o t r a II . , młodego I w a n a D o ł h o r u k o w a , namówiono 
mało le tn iego m o n a r c h ę do pozbyc ia się p rzewodzącego nad nim 
o p i e k u n a ; car P i o t r I I . podpisa ł dek re t , skazujący Menszykowa 
n a usunięcie się od zarządu, odebran ie wszelkich d ó b r i dosto­
j e ń s t w i ban icyę do Sara towa . Nastąpi ło to we wrześniu ; wy­
wieziono feldmarszałka n a miejsce przeznaczone , na wygnan ie , 
dokąd też i córka towarzyszyć ojcu musiała. 

W sprawie Sap iehów nas tąpi ł zwro t s tanowczy, musieli oni 
йЗ* 
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j e d n a k pos iadać w stolicy przy jac ió ł , zresztą ods tępowal i j uż 
nawe t od wielu w y m a g a ń , byle się pożądanego k o ń c a doczekać . 
Osta teczne uk łady i k o n t r a k t ś lubny s tanęły wreszcie w grudn iu 
tegoż 1727 r o k u ; n im t reść ich j e d n a k w skróceniu podamy, 
mus imy tu pierwej objaśnić wielce ciekawą sprawę nazwiska 
nowej s ta ros ty zdzi towskiego na rzeczone j . 

H e r b a r z e i genealogie sapieżyńskie stale ją nazywają Sko­
wrońską, gdyż urzędownie t ak ie os ta tecznie przyję ła nazwisko ; 
rozliczne j e d n a k podania o rodzinie carowej K a t a r z y n y I. roz­
mai te w istocie przytaczają nazwiska, mianowicie : Skoworotsk i , 
Skoworodowski i wreszcie Skowrońsk i E z e c z t rudna b y ł ab y do 
wyjaśnienia , g d y b y nie jakiego świat ła n ie rzuca ły tu nasze do-
k u m e n t a do sp rawy tej należące ; r ozpa t r zywszy się bowiem 
w nich u w a ż n i e , same z siebie nasuwają się w n i o s k i , k tó re t e 
zmiany nazwisk t łumaczą. 

W p ie rwszem podaniu do carowej K a t a r z y n y , J a n Sapieha, 
s taros ta bobrujski , n a z y w a przyszłą narzeczoną swego syna P i o t r a 
p o p ros tu ty lko Zofią K a r ł ó w n a — j a k n a to zwróci l iśmy wyżej 
u w a g ę — b e z ż a d n e g o n a z w i s k a . 

G d y przyszło do spisania k o n t r a k t u ś lubnego za P i o t r a I I . 
j u ż po u p a d k u M e n s z y k o w a , znajdujemy w a rch iwach naszych 
tych k o n t r a k t ó w d w a ; oba pisane kirylicą po rusku na p i ę k n y m 
papierze i s t a rann ie kal igrafowane, oba wzmiankują, że się piszą 
w dzień ślubu. N a p ie rwszym wszelako j e s t ty lko pos t awiona 
data roku, d n i a n i e m a i — p o d p i s ó w ż a d n y c h ; oczy­
wiście k o n t r a k t t en był odrzucony — w nim też na rzeczona Sa­
p iehy wszędzie nazywaną j e s t Zofia K a r ł ó w n a S k o w o r o -
d o w s k a. Drug i kon t rak t , również s ta rannie napisany, nosi j u ż 
i da tę dnia i roku (30 g rudn ia 1727 st. st.) oraz o ryg ina lne pod­
pisy g łównych osób z tajnej zwierzchnej r ady carskiej , miano­
wicie podpisal i s ię : genera ł admira ł Apraxin , książę Dimit r i Go-
licyn i Andre j Os te rmann ; w dokumencie t y m przysz ła żona sta­
ros ty nazywa się j u ż wszędzie Zofia K a r ł ó w n a S k o w r o ń s k a . 

1 Die Geschwister der Kaiserin Katarina I. R i g a s c h e r , „ A l m a n a c h " 
1887. (Г. Α.). 
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K o n t r a k t t e n został osta tecznie przez obie s t rony uznany za 
dobry, p r z y j ę t y i p o d p i s a n y . 

W i d o c z n ą j e s t stąd rzeczą, że p rzy u rzędowem spisywaniu 
kon t r ak tu ś lubnego zaszła dopiero nagle prawie , os ta teczna zmiana 
n a z w i s k a , k tó re się z a p e w n e Sapiehom n i ezby t podoba ło ; wy­
szukano więc inne, czysto szlacheckie, nieco podobne , aby od­
miana nie by ła zby t rażącą. 

D o d a m y tu jeszcze, że na L i twie i Rus i do dziś dnia bardzo 
często s p o t y k a ć się daje u ludu nazwisko S k o w r o t k o , stąd 
bez wątpienia uku to naprędce S k o y v o r o t s k i , przeksz ta łcono 
później na nieco n iby lepiej b rzmiące S k o w o r o d o w s k i , aż 
nareszcie s tanęło na nazwisku S k o w r o ń s k i . 

T a k doszedł nareszcie do sku tku ślub P i o t r a Sapiehy, sta­
ros ty zdz i towsk iego , a późnie jszego wo jewody smoleńskiego, 
syna J a n a , eks -he tmana , s ta ros ty bobrujskiego. S ta ros ta zdzi-
towski wziął w posagu go tówką złp. 700.000, oraz t ak zwaną 
yyłość K o r o s t y ń s k ą z folwarkami i wsiami, położoną w no­
wogrodzk im powiecie , między P s k o w e m a Pe t e r sbu rg i em, z wa­
runk iem j e d n a k , że g d y b y żona zeszła ze świata bezdzietnie , 
dob ra t e powróc ić mają do korony . P i o t r Sap ieha zostawił ze 
Skowrońskie j j e d y n e g o syna J a n a , s ta ros tę sokołowskiego, o k tó ­
rym pisal iśmy w innem miejscu '. P o śmierci Zofii Skowroń­
skiej pojął P io t r Sap ieha w powtó rne małżeńs two J o a n n ę Suł­
kowską, łowczankę koronną , ale z nią p o t o m s t w a nie miał; umar ł 
w s tyczniu 1771 г., j a k o gor l iwy s t ronnik Konfederacy i Barskie j , 
w y b r a w s z y się z K o ź m i n a do generalności , na W ę g r y . 

W s p o m n i m y na zakończenie , że córka Menszykowa, Marya, 
narzeczona Sap iehy a nas tępn ie cara P i o t r a IL, k tó ra towarzy­
szyła ojcu n a w y g n a n i e , zmar ła w Sara towie nas tępnego , 1728 
roku, mając zaledwie rok ośmnasty . 

Kajetan Kraszewski. 

1 „ K o ś c i u s z k o w i e " . Kłosy, ISSI г.. n r . 8 1 0 — 8 1 1 , s t y c z e ń . 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

I I . 

Małżeńskie pożycie i powołan ie zakonne. 

Ledwie pa rę t y g o d n i upłynęło od p o w r o t u Ka ro l a do domu, 
a j uż i m a t k a i k rewni swa tać go poczęl i z młodziu tką kuzynką , 
panną J . . . K a r o l o w i panna , ba rdzo p o d o b n o i miła i dobra, po ­
dobała s i ę , oświadczył się i zosta ł p rzy ję ty . W dniu wyznaczo­
nym na uroczys te zaręczyny, siedzieli przyszl i narzeczeni obok 
siebie p rzy obiedzie i wesoło rozmawial i , k i edy nagle panna J . . . 
zwraca się do sąsiada i mówi do n iego pół -żar tem, pół -seryo : 
„ J a twojej m a m y n igdy t ak nie potrafię kochać, j a k mo je j " . 
Czy słowa te ba rdzo w tej chwili by ły na miejscu, czy nie 
zby tn ia to była i n iekoniecznie racyona lna szczerość? Niejedno 
da łoby się może o t e m powiedzieć ; w k a ż d y m razie b iedaczce 
przez myśl n a w e t pewnie nie przeszło, aby żar tob l iwe je j wy­
znanie doprowadzić miało nie j u ż do zerwania upragn ionego 
przez obie rodz iny związku, ale choćby ty lko do jakie j chwi­
lowej, mniej miłej sceny. Tymczasem Karo l , fana tycznie n iemal 
do ma tk i przywiązany, i j a k mu się w chwilowej egzal tacyi wy­
dawało, zadraśn ię ty w najg łębszych i na jd roższych swych uczu­
ciach, wsta ł od stołu i rzuciwszy pannie zdziwionej , nie rozu­
miejącej co się stało i w czem zawiniła, lakoniczne pożegnan ie : 
„Kiedy tak, to między nami wszys tko s k o ń c z o n e ! " — wsiadł 
n a b r y c z k ę , odjechał i więcej nie wróeił . 
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P ie rwsze swa ty s tanowczo się nie udały. „Nie ta widać 
żona, pocieszała się s t rap iona matka , synowi m e m u od B o g a 
p rzeznaczona" — i znów o tuchy nie t racąc, rozg lądać się poczęła 
za przyszłą synową po sąsiedzkich, po p o k r e w n y c h domach. Nie­
d ługo rozg lądać i t roszczyć się po t rzebowała , wobec nowego , 
i t y m razem z b y t bodaj nag ł ego pos tanowien ia Karo la . P iękne , 
ale n iedość spokojne i r ozumem u m i a r k o w a n e uczucie, k t ó r e 
młodego poe t ę odprowadzi ło dopiero co od samych prawie s tóp 
oł tarza, t e raz go do nich doprowadz ić miało. Bawiąc w domu 
rodzonego swego wuja I g n a c e g o Nikorowicza , spostrzegł , że córka 
j ego najs tarsza Zosia ba rdzo smu tna ; baczniej j ą śledząc, nie­
t rudno mu by ło dos t rzedz ba rdzo jeszcze widoczne ś lady świeżo 
p rze lanych łez. Czułemu Karo lowi serce się ścisnęło ; rozumiał 
on dobrze p r zyczynę t ych łez, wiedział, źe wujeczna j e g o siostra 
m a t k ę w dzieciństwie straciła, a do m a c o c h y przyzwycza ić się 
nie może ; n ie t rudno mu się było dowiedzieć, że ojciec idąc za 
n a m o w a m i żony, znagla j ą do oddania ręki człowiekowi, dla k tó ­
rego n ie miała ani szacunku, ani przywiązania . Chodziło tu wi­
docznie nie o co innego , j a k o najszybsze pozbyc ie się dorosłej 
j u ż panny , k tóre j sama obecność s ta ła n a zawadzie do spełnienia 
ma t rymon ia lnych planów, odnoszących się do również podras ta -
jącej j u ż córki pan i domu z p ie rwszego je j małżeńs twa. J a k po­
k r z y ż o w a ć te p l a n y dla Zosi t ak w s t r ę t n e ? „Spuść się na mnie" , 
woła Karo l , k t ó r e m u nagle o ryg ina lna j a k a ś myś l zab łys ł a ; idzie 
wpros t do wuja, wręcz pros i go dla siebie samego o r ękę Zofii, 
i bez t rudnośc i j ą otrzymuje.£W g runc ie rzeczy nie myśla ł w tej 
chwili bynajmnie j o związaniu się z kuzynką węzłem małżeńskim; 
do t ego ty lko wyłącznie dążył, aby na czasie zyskać , niemiłego 
konkuren ta z drogi usunąć, a jeśl i i skoro się da, innego odpo­
wiednie jszego i milszego na miejsce j e g o podsunąć. Z t ryumfem 
też opowiedział m a t c e o u ż y t y m przez siebie for te lu ; zapy ta ł 
o r a d ę , z k im naj właściwiej m o ż n a b y Zosię w y s w a t a ć ? 

— Z nikim innym, j a k ty lko z sobą s a m y m — odpar ła po -
yvaznie matka , k tóre j uczucia i zasady niemile dotknął t r o c h ę , 
co p rawda , s tudencki f i g i e l syna ; — coś zaczął, skończyć powi­
nieneś, za święta t o sprawa, aby z niej ż a r tować sobie można . 
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W t e n sposób, sam nie zdając sobie dokładnie sp r awy , 
k iedy i j ak , został K a r o l na rzeczonym swej kuzynki , a nas tępn ie , 
o t r zymawszy z R z y m u dyspensę , n iezbędną w t ak blizkim sto­
pniu pokrewieńs twa , stanął z nią na kobiercu ś lubnym. Uroczys ty 
ak t ślubu odby ł się w dworskiej kapl icy w Zboiskach, wsi na­
leżącej do ojca p a n n y młodej , w os ta tn ich dniach ka rnawa łu 
1832 r. Uczucia, k tó re w chwili te j , na życie całe w nas tęps twa 
brzemienne j , odzywa ły się i p rze jmowały serce Karola , skreślił 
w paru ry sach sam, gdy w 18 la t później- przysz ło mu pob ło ­
gosławić po p ierwszy raz w kap łańsk im swym zawodzie młodej 
pa rze nowożeńców : 

„P ie rwszy raz w życiu b łogosławi łem małżeńs two . I t a k 
mi ż y w o , s t a n ę ł a p rzed oczyma duszy t a chwila, g d y m w całej 
sile młodości — b o m miał w t e d y la t 25, n i edawno z polskiej wró­
ciwszy w y p r a w y — z sercem pe łnem nadziei, miłości i upojenia, 
klęczał obok Zosi u s tóp oł tarza. Ośmnaście la t odtąd minęło 
i p rzeszedłem przez wszys tk ie koleje życia zewnę t r znego , we ­
w n ę t r z n e g o ; przez wszystkie radości i boleści, j ak i e świat dać 
może... W s z y s t k i e widoki, p lany, zamiary na przyszłość B ó g po­
mieszał, starł, zniweczył . A za to i za wszys tko J e m u niech będą 
dzięki, cześć i chwała !" 

Tymczasem, nie mogąc na szczęście w zasianą ty lu różno-
rodnemi boleściami przyszłość zaglądać, spędzi ło młode małżeń­
s two w milszej t e raz i weselszej niż k iedykolwiek Skwarzawie 
spokojne , p rawdziwie miodowe miesiące. P ie rwsze to la to miesz­
kała z dziećmi m a t k a Ka ro l a i wta jemniczała synowę w obo­
wiązki pani domu, w j a w n e i u k r y t e s p r ę ż y n y wiejskiego go ­
spodars twa ; pod jes ień pożegna ła Skwarzawę i przenios ła się n a 
s tały p o b y t do klasztoru ormiańskich B e n e d y k t y n e k we Lwowie . 
T u w skromnej k lasz torne j celce, żadnemi ś lubami ani szczegól-
nemi obowiązkami nie związana, ale zresztą nie różniąc się n iemal 
w niczem od innych zakonnic, przepędzi ła lat kilka, k tó re B ó g 
jej j eszcze na tej ziemi zostawił . Ka ro l z żoną zaglądal i raz 
po raz do tej celki, py ta l i o r a d ę , prosil i o m o d l i t w ę , o słowo 
pociechy w ciężkich przejściach, k tó remi B ó g ich próbował . 
Zresz tą harmoni jn ie ze sobą łączące się : modl i twa i ręczna p r a c a 



M A Ł Ż E Ń S K I E P O Ż Y C I E I P O W O Ł A N I E Z A K O N N E . 353 

1 K r a k o w s k i w y d a w c a p o e z y j k s . A n t o n i e w i c z a (z 1861 i'.) s k a r ż y 
s i ę , że m i m o u s i l n y c h s t a r a ń n i e m ó g ł w y d a n y c h p o d o b n o w 1834 r o k u 
; , L i s t k ó w p a l m o w y c h " o d s z u k a ć . T e r n b a r d z i e j d z i s i a j są o n e m i t e m , k t ó r y 
n a w e t d l a b i b l i o g r a f ó w n i e p r z e s t a j e b y ć p r z y n a j m n i e j p ó ł - m i t e m ; a s z k o d a 
t o p r a w d z i w a , b o r ó w n i e t r e ś c i ą , j a k f o r m ą z a s ł u g u j ą z e w s z e c h m i a r n a 
r o z p o w s z e c h n i e n i e . 

wypełn ia ły czas czcigodnej m a t r o n y ; czas Bog iem zajęty, B o g u 
poświęcony. ^ ' 

Czasem znowu, „w znak wdzięczności i p rzywiązania dla na j ­
lepszej ma tk i " , szły ze S k w a r z a w y do L w o w a rzewne wiersze, 
yv k tó rych K a r o l otwierał naoścież swe s e r c e , wtajemniczał 
m a t k ę w najgłębsze, na jskry tsze uczucia. Wie r sze te zebrane 
pod ogó lnym t y t u ł e m : „Listki p a l m o w e " 1 , są j e d n y m płomie-
niejącym" h y m n e m miłości Boga , a w B o g u i dla B o g a , l udz i ; 
nie bez słusznej racyi opa t rzy ł j e p o e t a wspólnem motto, wyję-
t e m z p ism św. T e r e s y : „Biedne moje serce bez miłości żyć 
nie może" . W p ie rwszym wierszu s tawia j a k b y p r o g r a m całego 
cyklu, j a k b y s t reszczenie wszys tk ich nas t ępnych p róśb : 

B o ż e l i t o ś c i , 
P r o m i e ń m i ł o ś c i 
W l e j w s e r c e s k r y c i e ! 
T y ś m i d a ł d u s z ę , 
N i ą k o c h a ć m u s z ę , 
K o c h a ć n a d ż y c i e . 

.Rozumiejąc dobrze, czem je s t świat, czem życie ; s tęskniony 
do Boga , do nieba, p y t a : 

C z e g ó ż s i ę s m u c i d u s z a z n ę k a n a . 
C z e g ó ż p r z y s z ł o ś c i s i ę b o i ? 
Ż y j e s z , a ż y c i e t o w i e l k a r a n a , 
K t ó r ą ś m i e r ć t y l k o z a g o i ! 

N a s t ę p n y wiersz, widocznie wynik długich d u m a ń i roz ­
myślań, odzwierc iedla g ł ęboko a p rawdz iwie poe tyczn ie py tan ia , 
k tóre s tawały w t y m czasie przed okiem filozofa-poety, odpo­
wiedzi, j ak ie im dawał ; .malu je cały s tosunek s tworzenia do 
S twórcy : 

S t a ł e m n a w z g ó r z u , n o c b y ł a w d o l i n i e , 
O s t a t n i p r o m y k s ł o ń c a w c h m u r a c h g i n ą ł , 
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A j a k p o m o d r y c h f a l a c h ł ó d k a p ł y n i e , 
K s i ę ż y c b l a d a w y p o b ł ę k i c i e p ł y n ą ł . 

A l e w m e j d u s z y p o r a n e k z a w i t a ł , 
G d y m w c z y s t y n i e b a b ł ę k i t r z u c i ł o k o , 
K i e d y m s i ę d u s z ą j a s n y c h g w i a z d z a p y t a ł , 
I k i e d y m m y ś l ą w k s i ę ż y c w n i k n ą ł g ł ę b o k o . 

K t ó ż w a s z a p a l i ł j a s k r a w e p o c h o d n i e ? 
K t ó ż w a s n a c z y s t y b ł ę k i t n i e b a r z u c i ł ? 
K t ó ż k a z a ł w i e k o m p r z y ś w i e c a ć s w o b o d n i e ? 
I k t ó ż w a s ś w i a t y d o b y t u o c u c i ł ? 

M i l c z a ł y g w i a z d y , m i l c z a ł k s i ę ż y c b l a d y , 
A a n i o ł w i a r y w m ą d u s z ę z a d z w o n i ł , 
A n i o ł m i ł o ś c i w s k a z a ł B o g a ś l a d y , 
A n i o ł n a d z i e i p r z y s z ł o ś ć m i o d s ł o n i ł . 

F a l a j ę k n ę ł a i w i a t e r z a s z u m i a ł , 
A k s i ę ż y c z b l a d e j c h m u r y m i ę p r z y w i t a ł ; 
J a m t e n j ę k fal i , s z u m w i a t r u z r o z u m i a ł , 
I w p r z y r o d z e n i a m w i e l k i e j k s i ę d z e czy t a ł . . -

Ciężko, s t raszno, smutno nieraz, ale wierz ty lko , ufaj, mi łu j : 

S z y b k o , ż w a w o r ó b w i o s ł a m i ! 
C h o ć g r z m i n i e b o , s z u m i m o r z e , 
N i e c h ł ó d ź g r o ź n e f a l e p o r z e , 
T y s i ę n i e b ó j , b o B ó g z n a m i ! . . . 

O k o , s e r c e z w r ó ć d o n i e b a , 
T r z y m a j w i o s ł o w s i l n e j d ł o n i , 
B ó g od" z g u b y c ię o c h r o n i , 
A l e w B o g u u f a ć t r z e b a ! 

Ufać, pa t r zeć w krzyż, gdzie „wiecznej p r a w d y świat ło 
b łyska" , i kochać , p rzedewszys tk iem kochać : 

M i ł o ś ć t w o j e ł z y o s u s z y , 
M i ł o ś ć r a n y t w e z a g o i , 
M i ł o ś ć w r ó c i p o k ó j d u s z y , 
M i ł o ś ć ś w i a t a z ł o ś ć r o z b r o i , 
M i ł o ś ć w b l i ź n i m w s k a ż e b r a t a , 
M i ł o ś ć w s e r c u l i t o ś ć w z b u d z i , 
M i ł o ś ć w s k a ż e n i c o ś ć ś w i a t a , 
M i ł o ś ć w s k a ż e g o d n o ś ć l u d z i . . . 

K i e d y n i e b o s i ę z a c h m u ř ^ , 
G d y c i ę c a ł y ś w i a t p o r z u c i , 
M i ł o ś ć w p o ś r ó d g r z m o t ó w , b u r z y 
P i e ś ń n a d z i e i ci z a n u c i ! 

Wielk ie te chrześci jańskie zasady, o p i e w a n e przez poe t ę 
w życiu p r ak tyeznem spo tyka ły j eszcze niejedną zaporę , i zwolna 
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ty lko, s topniowo z pączka marzeń w kwia ty uczuć, w owoce 
czynów, rozwija ły się. Młode małżeńs two , „mój anioł i j a " , j a k 
kochający małżonek zwykł by ł się nieraz pieszczotl iwie wy­
rażać , odmienne dość miało usposobienie , różne cha rak te ry . K a ­
ro l gorący, żywy, pa t rza ł na świat przez p r y z m a t poezyi. K iedy 
t r zeba było spokojnie z k redką w r ęku obliczać możliwe zyski 
i n i e d o b o r y ; z a d y s p o n o w a ć po p ros tu i s tanowczo, k iedy i wielu 
ludzi wys łać w pole, czy i k tó re budynk i gospodarsk ie po t r ze ­
bują n a p r a w y ; było mu j akoś nieswójsko, nie czuł się zupełnie 
p e w n y m n a t y m g r u n c i e ; nie wiedział j a k p rzys tosować prak­
tyczne te py t an i a do wielkich zagadnień, wspania łych obrazów, 
k t ó r e do umysłu , wyobraźn i na ta rczywie się cisnęły. P o d o b n i e ż 
w kościele, lub p rzy ranne j i wieczornej modl i twie s tawał na 
d rodze poe tyczny chochl ik i wziąwszy się pod ręce z nieco 
zabawną , nieco czasami burszowsko-wiedeńsk im smakiem za­
prą wną, w k a ż d y m razie b a r d z o młodzieńczą fanfaronadą, odcią­
ga ł od dłuższej , a zwłaszcza od głębszej i zupełnie szczerej roz­
m o w y i z Bog iem i z własną duszą. Żyzna to by ł a rola, ale 
jeszcze nie o b r o b i o n a ; każde nasienie, k tó re padło, bujnie roz­
ras ta ło s i ę : p r zeważa ły piękne, zd rowem z ia rnem obciążone 
kłosy, ale gnieździ ło się wśród nich i t r ochę ^chwastu i dużo 
mi łych może oku przechodnia , mnie j mi łych oku gospodarza , ,< 
całe ł any zaścielających kwia tów, kwia teczków. χ 4 · ~ \~ r* ( 

Inną by ła Zofia, i t o nie w t e d y dopiero, gdy B ó g boleścią 
i c ierpieniami wszelkie chwas ty z duszy wyplenił , uszlachetni ł 
i ku sobie podniósł , j a k w ciężkiej szkole k rzyża uszlachetni ł 
i podniósł duszę K a r o l a ; ale od pierwszej chwili wspó lnego po­
życia by ł a p rak tyczna , spokojna, po p ros tu i po dz iec innemu 
pobożna . Sam K a r o l t a k później w poufnym pamię tn iku p o r t r e t 
j e j szk icował ; t ak ze wzruszeniem opowiada ł o świątobl iwem 
j e j życiu, wspólnie spędzonych la tach , o zbawiennym wpływie, 
j aki nań w y w i e r a ł a 1 : 

1 P a m i ę t n i k s p i s a n y n a u s i l n e p r o ś b y i d l a k s i ę ż n e j L e o n o w e j S a -
p i e ż y n y . N o s i d a t ę : F r e y w a l d a u 26 w r z e ś n i a 1848. ( P o r . „ P o k ł o s i e " . P o z n a ń . 
R o k v i . 1862). 
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„Życie Zofii j a k ma ły s t rumyczek przep łynę ło i znikło, a le 
w t y m s t rumyku by ły na dnie złote z iarnka, о k tó rych B ó g t y l k o 
wiedział ; ale t en s t r u m y k po ostrych p łynął cierniach i k a m y ­
kach i d la tego fale j e g o były t ak czyste i odbijały p o g o d n y b łęki t 
n i e b a . . . P o w i e m o niej , co powiedz ieć wydołam, mało i o sch le . . . 
Mało j e s t takich, k tó rzy pojąwszy znaczenie i i s totę przykazania 
miłości, zastosowali j e p rak tyczn ie i j a k o b y wcielili w cały ży­
wot swój . D o tej małej l iczby, zdaje mi się, że śmiało Zofię p o ­
l iczyć mogę . K o c h a ł a Boga, nie tą, wed ług marzeń serca urojoną, 
ale tą wed ług woli B o g a objawioną miłością, — miłością, j aką 
On chce, abyśmy Go kochali . Życie j e j by ło tak ciche, ł agodne , 
u k r y t e ! Od kolebki do g r o b u k ró tką , ale bolesną przeb ieg ła 
d rogę ; miłość B o g a n igdy od niej nie odstąpiła, bo nie p r z y 
niej , ale w niej była. J a k o kwia teczek polny u s tóp krzyża za­
kwitła , zwiędniała , o p a d ł a : j a k t a l a m p k a p rzed Przenajświę t ­
szym S a k r a m e n t e m zabłys ła i z g a s ł a ! . . . O j a k to ła two op i ­
sywać życie czynu, j a k ciężko życie c z u c i a ! . . . 

„Milę od mias ta obwodowego Żółkwi, k tó re ty le świętych, 
r z e w n y c h b łogosławionej naszej przeszłości p rzechowuje pa­
miątek. . . leży wieś S k w a r z a w a . . . O wiosko, t ak droga sercu 
memu, twój obraz wyciśnięty na duszy n igdy w pamięci mojej 
nie zaginie . T yś by ł a p ie rwszym świadkiem szczęścia m e g o ; t y ś 
by ła świadkiem łez m o i c h . . . Sze roka i d ługa z c ienis tych m o ­
drzewiów ulica, ręką własną dobrej mej ma tk i zasadzona, p r o ­
wadzi do obszernego, w p i ę k n y m smaku zbudowanego dworu . 
W t y m to dworze żyła, kochała, p racowała i cierpiała Zofia 
przez lat s iedm ! P r zez la t siedm b y ł y te m u r y świadkami 
wszys tk ich cnót j e j i t ego dobroczynnego , katol ickiego wp ływu , 
k tóry wywierała w o k o ł o ; ale B ó g j e d e n był świadkiem, z j a k 
czyste j , J e g o ty lko szukającej duszy, wyp ływa ły t e cnoty. P o ­
znała ona powołanie i obowiązek k o b i e t y . . . Łącząc p o k o r ę , po ­
s łuszeństwo i uległość z tęgością , wytrwałością i h a r t e m duszy — 
cierpiała wiele, ale n ikomu do cierpienia nie dała p r z y c z y n y . . . 
I to , co wedle sądu wielu osób, zdawało się nieczułością i obo­
ję tnością , by ło nagrodą niemałej p r a c y nad sobą i długiej walki ; 
a mając t ak w mocy serce własne, B o g u j e w ofierze oddała, 
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zdobiąc j e codziennie w nowe cno ty i poświęcen ia . . . Lub i ł a żyć 
u k r y t ą , nie s troniąc j e d n a k n igdy od l u d z i ; chciała b y ć zapo­
znaną , zapomnianą , n ie wymawia jąc się j e d n a k od żadnego do­
b rego uczynku, od żadnej miłosiernej wysługi... Czyni ła wszys tko 
bez tej skwapliwości , gwał towności , k tó ra nieraz psuje najlepsze 
dzieła i z a m i a r y ; pokój serca i r o z w a g a rozumu n igdy je j nie 
ods tępowały , a świat to, co było sku tk iem zwycięs twa długą 
walką i modl i twą wywalczonego — o j a k często zupełnie opacz­
nie sądził i po tęp ia ł ! . . . 

„Skrzę tna M a r t a w zarządzie domowym, pospieszała w każ­
dej wolnej chwileczce do s tóp Zbawiciela, aby s tać się Maryą. 
Z równą gotowością i uprzejmością porzucała to miejsce u pod­
nóżka P a n a i B o g a swego, g d y ją obowiązek, albo j a k i miło­
s ierny uc z yne k powoływał gdz i e indz ie j . . . Niczego innego nie 
żąda ła i o to j e d y n i e prosi ła Boga , aby j ą nauczy ł niczego nie 
żądać, j a k ty lko spełnienia woli J e g o we wszys tk iem i we wszyst­
kich. Obumiera ła codziennie s o b i e ; codziennie więcej rozwijało 
się życie j e j duszy. Ale w tych prze jśc iach nie było nic rażącego, 
dz iwacznego , ods t ręcza jącego; przeciwnie , im bardziej obumiera ła 
światu , tern łagodnie jszą , rzewnie jszą , usłużniejszą ku ludziom 
się okazywa ła . . . " 

T a k w ideá lnem świet le wspomnień przeds tawia ła się K a ­
rolowi d roga towarzyszka życia. Czy kreśląc ten por t r e t , nie do­
bierał t em pięknie jszych barw, że sam za życia Zofii należał 
choć w drobne j mierze do t ych wielu, k tó rzy oskarżal i j ą o nie-
czułość, obojętność, o zby tn ie za jmowanie się prozą życia, o t ro­
chę nudną przezorność i r ozwagę ? T r u d n o od t ego podejrzenia 
się obronić, zyvazywszy zwłaszcza, j a k róźnemi by ły cha rak te ry 
i t e m p e r a m e n t a skwarzawskich dziedziców. W k a ż d y m razie 
c h m u r k a t a jeś l i wys tępowała czasem na p o g o d n e niebo mał­
żeńsk iego pożycia , nie zdołała n igdy go zaciemnić ; p rzyp ływała 
i odpływała znowu, wzajemnem, szczerem przywiązaniem, wspólną 
ranną i wieczorną modl i twą p rzed krucyfiksem odegnana . 

Na wspólnej pracy , wspólną modl i twą usz lache tn ione j i umi­
lonej , szybko dnie p łynęły . P rócz kon iecznego zajęcia się mająt­
kiem, uważał K a r o l słusznie za p ie rwszy swój obowiązek, objęcie 
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moralne j i ma te rya lne j opieki nad swymi poddanymi , s ta ranie 
się o podnies ienie ich, o zapobieżenie najważnie jszym p rzyna j ­
mniej p o t r z e b o m duszy i ciała tych młodszych dzieci, k tó rzy 
wedle p ięknego , s ta rochrześc i jańskiego pojęcia, tworzyć mieli 
z dworem j edną rodzinę . 

J e d n a z sal skwarzawsk iego domu zmienioną została n a 
s zkó łkę , do k tóre j nap ływal i kolejno całemi g r o m a d a m i wiejscy 
ch łopcy i dz i ewczę ta ; p a n uczył chłopców, pan i regula rn ie od 
9-tej do 11-tej r ano t łumaczyła dz iewczynom katechizm, uczyła 
j e czytać, pisać, szyć, p ra sować . I n n a znów sala przeksz ta łc i ła 
się w mały , ale miły i sch ludny szpitalik. Tu K a r o l mniej częs to 
się pokazywa ł , nie ba rdzo wiedząc j a k z chorymi sobie radz ić ; 
na tomias t Zofia spędzała p r zy c ierpiących długie godz iny ; nieraz , 
g d y przywiez iono ze wsi kogoś ciężej chorego, czuwała p r zy nim 
po całych nocach. Czasami i sam Karol , wracając z Żółkwi lub 
ze Lwowa , bra ł na b r y c z k ę j ak i egoś biedaka, k t ó r e g o napo tka ł 
po drodze opadającego z sił, ledwie włóczącego nogami , i od­
dawał go pod opiekę żony, pewny, że milszej n iespodzianki zro-
bićby je j n ie mógł . Czasami, chcąc rozweselić chorych, s iadał 
w p rzy leg łym pokoju do for tepianu i p rzez długie godz iny g ra ł 
i śpiewał na przemiany, to pobożne pieśni , to wesołe piosneczki . 
Słowem, j a k zwierzał się w poufnym liście, p i sanym na tydz ień 
przed śmierc ią 1 : „I pókim żył na świecie, czułem, iż niemasz 
większego szczęścia, j a k m ó d z kogo uszczęśl iwić". 

Nie od razu to uczucie zakwi tnę ło t a k u roczym kwia t em 
i t ak p i ękne wydało o w o c e ; nas ieniem j e g o być miały cierpie­
n i a ; wzras tać miało — j a k wzras ta ło j ednocześn ie ty le innych, 
najpięknie jszych cnó t chrześcijańskie!), — obfitym zdro jem łez 
użyźnione . B ó g doświadczeń mu nie szczędził, a w tej ogniowej 
próbie h a r t o w a ł a się dusza, uczyła się współczuć z cierpiącymi, 
zapala ła się coraz gorę t szym płomieniem miłości dla cierpiącego 
za nas i dla nas U k r z y ż o w a n e g o . P ie rwsze , u k o c h a n e dziecko, 
k tórem B ó g obdarzył młodych rodziców, zdrowe i hoże, nag le 
zaczęło po paru miesiącach chorować i wkró tce umarło . T e n 

1 6 l i s t o p a d a 1852 r. 
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sam los spotkał n a s t ę p n e g o roku drugie z kolei dz iec ię : Ma­
rynię . Znowu, ledwie rok upłynął , z iemia roz twar ła się dla p rzy­
jęc ia t rumienki ze zwłokami t rzec iego dziecka, również córeczki, 
również Maryni . I czwar ty : Józ io , podążył po ki lku miesiącach 
życia za rodzeńs twem do nieba. B iedn i rodzice, p rzedewszys t -
k iem g łęboko czujący Karo l , k tó ry do t ego syna ty l e przywią-
zyyvał najświetnie jszych nadziei , i cieszył się i marzył , że j e g o 
przynajmnie j w y c h o w a na dzie lnego obrońcę wiary i ojczyzny, 
nie móg ł te raz w bólu się ukoić . Nadzieją szczęścia się łudził ; 
t ymczasem : 

K t o w ż y c i a w i o ś n i e n a d z i e j ą s i ę ł u d z i , 
I w s z c z ę ś c i e w i e r z y — c i e s z y s i ę z a w c z e ś n i e ! 

P r ę d z e j , c z y p ó ź n i e j z e s n u s i ę p r z e b u d z i , 
I ż y c i a p r a w d ę z r o z u m i e b o l e ś n i e . 

Pią te dziecko przysz ło na świat we Lwowie , i tutaj po 
paru miesiącach rodzice do mogi łki j e układli . T rag i czny to był 
los, p rzypomina jący mimowoli dzieje i boleści „Ojca zadżumio-
n y c h " . „Czy pamię tasz , — wspomina ł K a r o l te chwile w liście, 
p i sanym ki lkanaście l a t później 1 , do ciotecznej s iostry swej , J ę ­
drzej o wieżowej — czy pamię tasz j a k os ta tn ie dziecię umar ło mi 
we L w o w i e ? Byl i śmy podówczas t ak sami!... Zosi B ó g wystarczał , 
ona żadnej poc iechy ludzkiej nie po t rzebowała , bo wiesz, j a k 
najlepiej sama wtenczas pocieszać umiała, g d y ją najwięcej bo ­
la ło! Ale j a by łem t a k słaby, t ak b iedny, t a k nędzny!". . . W innym 
liście, również do ciotecznej swej siostry, t ak do bolesnych t ych 
dni powraca , t aką czerpie z n ich dla siebie i dla i nnych n a u k ę 2 : 

„Bogu chwała i dzięki za wszystkich, k tó rzy nie znalazłszy 
tego, czego serce piękife żądało i szukało, zwrócili się całą ser­
decznością duszy do Tego , k tó ry j e d e n godzien naszej miłości , 
nape łn ić serce może , obmywszy j e wprzód w łzach własnych , 
nadawszy mu h a r t u boleścią . . . Od t e g o czasu widzenia się na­
szego po raz p ie rwszy aż do dzisiaj, przez ileż to boleści i do­
świadczeń gorzkich przeszło i serce nasze i myś l nasza i całe 

1 „ L i s t y w d u c h u B o ż y m d o p r z y j a c i ó ł " . K r a k ó w 1857. L i s t XXXVIII . 
2 „ P o s e l s t w o d u c h o w e k u l u d z i o m " . P o z n a ń 1850. L i s t L X I I . 
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życie nasze ! Cieszyliśmy się p rzy kolebce, p łakal i śmy p rzy g r o ­
b ie dzieci naszycli ; wierzyl iśmy w możl iwość znalezienia szczę­
ścia k r o m B o g a i B ó g się l i tował n a d nami , a g d y ś m y t a k mało 
nad sobą czuwali, On tem troskl iwiej nad n a m i czuwał. P o b ł o ­
gosławił cię dziećmi żyjącemi, a mnie umar łemi . T y Mu dzię­
kujesz, a j a się nie skarżę . B o czegóżbym się móg ł ska r żyć? 
Ż e B ó g j e ukochał , że j e wziął do siebie, że j e t r zyma p rzy 
sob ie? W i e m , że jeśl i d o b r y b ę d ę , t om j e nie s t raci ł na wieki. 
Pamię tasz , p r zy os ta tn iem konającem dziecku mojem, ty ś j e d n a 
i j e d n a była pociechą moją i Zosi" . 

Ba l samu n a ciężką, piekącą r anę serca szukali oboje mał ­
żonkowie , j a k na p rawdz iwych chrześci jan przysta ło , w modl i twie 
i uczynkach miłosierdzia. B ó g zabra ł im dzieci ; oni wszys tk ich 
b iednych i c ierpiących za dzieci sobie p rzybra l i . J a k dawniej 
w Skwarzawie wespół z żoną p ie lęgnowal i chorych, t ak te raz 
we L w o w i e razem znowu szli do szpitala Siós t r Miłosierdzia. 
Tu, usługując chorym i modląc się nap rzemian w zacisznej ka­
pliczce szpi ta lnej , szukali ukojenia, poc i echy ; tu, pod w p ł y w e m 
cierpień własnych i tych na k tó re p a t r z y l i , pod w p ł y w e m bu­
dzącego podziw poświęcenia p o k o r n y c h zakonnic i pokoju roz­
l anego w ich sercach i na obliczu, jeśl i n ie pows ta ł a to wzrosła 
i nabra ła praktj-Oznych ksz ta ł tów myś l zupe łnego pożegnania 
świata, a poświęcenia się Bożej służbie. J a k nasienie to kiełko­
w a ł o , j ak rozwijało się i r o s ł o , to sam Anton iewicz o p i s u j e 1 : 

„O, p a m i ę t a m te odwiedziny k lasz toru Sióstr Miłosierdzia, 
g d y zmęczony, znudzony t y m g w a r e m miasta i tą czczością 
r o z m ó w i zabaw ludzkich, spieszyłem cienistemi ścieżkami szkar-
pów- na tę g ó r ę , na k tóre j wierzchołku t e n p iękny wznos i się 
klasztorek. O ! za każdą razą, g d y m wchodzi ł w dom ten, pokój 
wraca ł do s e r ca , myś l się u spoka ja ł a , ca łowałem z gorącością 
nog i Zbawicie la na t y m długim kory ta rzu , k lęka łem p rzed Przen . 
S a k r a m e n t e m w kapl icy domowej i szukałem schronienia p rzed 
sobą i światem w tych salach szp i t a lnych , gdz ie nędza ludzka 
i miłosierdzie w osobie chorych i s iostry miłos ierdzia przeds ta-

1 Dzwonek. P i s m o z b i o r o w e . T . v i , s t r . 8Ž n p . 
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wiało się duszy ! T u widziałem, tu po jmowałem moc i siłę B o g a 
w s łabem objawione s tworzen iu ; tu zazdrości łem t ego szczęścia 
s w o b o d n e g o , j ak i e miłość boska ty lko dać może. Sala s iostry 
Józe fy była pierwszą szkołą życia m e g o duchowego : te okna 
s ta rannie z ie lonemi ga łązkami u m a j o n e , t en oł tarz w poś rodku 
z obrazem św. W i n c e n t e g o à P a u l o , p rzys t ro jonym wazonami 
i wieńcami kwia tów w o n n y c h ; te łóżka po obu s t ronach t ak 
czysto, s ta rannie u rządzone — wszys tko razem tworzyło t en p iękny 
obraz, co nic nie za t rze w duszy. . . 

„Cicho by ło w sali, t y lko wes tchnienia chorych i modl i twę 
różańca słyszeć m o ż n a było i k rok i s iostry Józefy, z taką mi­
łością i t roskl iwością od łóżka do łóżka przechodzące j . Bo lesna 
piers iowa cho roba wycieńczała siły ciała j e j , ale miłość chorobę 
zwyc ięża ła ; p raca je j by ła pracą ludzką , ale wyraz twarzy je j 
by ł jasnością nadludzką. Czoło je j w y p o g o d z o n e objawiało pokój 
duszy je j ; oko j a s n e błyszczało tą jasnością, k tórą B ó g rozlewa 
s t rumieniem w se r cu ; a dźwięk słów je j b y ł oddźwięk iem głosu 
Bożego , co dzwonił we wnę t r zu j e j . . . Ona dała mi poznać to 
szczęście życia zakonnego , w czystości, ubóstwie i pos łuszeńs twie ; 
ona z taką radością dowiedziała się o moich zamiarach , p rzepo­
wiada ła mi szczęście m o j e , a słowa je j spełni ły się n a m n i e . . . 
W tej sali p rzebywała , g d y ś m y we L w o w i e bawili, Zosia, usłu­
gując chorym, opat ru jąc ich r any ; — o ! ile ta sala s łodkich dla 
m n i e zawiera pamią t ek ! " 

W szpitalu, p r zy łożu c ierpiących ; w szpi talnej kapl iczce ; 
w skromnej jezuickiej celce pobożnego i r o z u m n e g o spowiednika 
i Zosi i swojego, O. F r y d e r y k a Binna , wyrab ia ła się powol i — 
j a k dalej sam znowu Anton iewicz w tajniki serca swego nas 
w p r o w a d z a — myśl poświęcenia się zupe łnego B o g u n a s łużbę. 
„Świa t z dnia na dzień s tawał mi się oboję tnie jszym, samotność 
coraz więcej miała powabu , szukałem pociechy w modl i twie i B ó g 
mi j e j użyczył . Zrozumia łem to życie wśród świata, ale nie wedle 
świa ta ; kocha łem l u d z i , ale t a miłość inny zwro t wzięła ; k o ­
chałem ludzi n ie dla siebie, ale dla n i c h ; szukałem ich w cier­
p ieniu , un ika łem w z a b a w i e , B ó g mi wystarcza ł ! J e d n o i toż 
s a m o uczucie i w sercu Zosi rozwijało s ię , ty lko daleko mocnie j 

р . р . т . X L . 24 
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i święciej i dopiero od tej chwili we wszys tk iem i zupełnie m o ­
gl iśmy się zrozumieć ; w t e d y dopiero pozna łem, j a k o dwa serca 
j e d n e m sercem, dwie myśl i j e d n ą myślą s tać się mogą". . . 

P r a g n ą c B o g u j a k najdoskonale j s ł u ż y ć , n iczego już od 
świata ani nie żądając, ani nie spodziewając się, postanowil i oboje 
małżonkowie żyć w świętej czystości, i zas iągnąwszy p o r a d y spo­
wiednika, ś lubem B o g u w ofierze z łożonym to pos tanowien ie swoje 
zatwierdzil i . Dz ień t en pamię tny , to znów j e d e n jaśnie jszy p r o ­
m y k w jednos ta jn ie smetném, z samych, zdawa łoby się , zawodów 
i cierpień u t k a n é m życiu małżeńsk iem K a r o l a ; n iezad ługo nowa 
boleść go czekała. Zofia, od paru j uż la t uginająca się pod cięż-
k iemi ciosami, spadającemi raz po raz na macierzyńskie j e j serce, 
ba rdzo podupad ła na siłach. Paromies ięczna kuracya w GraefFen-
b e r g u , pod opieką s ławnego P r y s z n i c a , przywróci ła na chwilę 
dawną czers twość i zdrowe rumieńce ; ale pocieszające te s y m p t o -
m a t a równie szybko zniknęły za p o w r o t e m do d o m u , j a k p o ­
przednio w Graeffenbergu się pojawiły. P o d koniec 1838 roku 
choroba piersiowa, od p e w n e g o już czasu o rgan izm nieznacznie 
podkopu jąca , wystąpiła na j a w w całej swej s rogości , g roźna , 
n ieubłagana . B i edny Karo l spędzał dnie i noce p r zy łóżku żony ; 
gdy czasem zby t g ł o ś n o , dłużej h a m o w a ć się już nie mogąc , 
z serdeczną boleścią się zdradzał , chora uspokaja ła go i męs twa 
dodawała s łowami , k tó re przez częste używanie zamieni ły się 
w je j us tach w rodzaj p rzys łowia : „Głośno t r zeba dz iękować , 
a cicho cierpieć !" 

P o m i m o wszelkich uży tych środków, pomimo najczulszych 
starań, s łabość z dniem k a ż d y m rosła ; os ta tecznie sami dok to rzy 
oświadczyl i , że chyba ty lko cud móg łby dogorywającą suchot-
nicę u ra tować . „Jeśli B ó g zechce — powiedziel i sobie pobożn i 
małżonkowie z wielką ufnością i z zupe łnem poddan iem się w y ­
rokom najmędrszej Opatrzności Boże j — jeżel i t a k a będzie J e g o 
wola świę t a , to czemuż cud t en nie móg łby mieć mie j sca?" 
Silni tą wiarą i zachęceni przez O. Rinna , p rzyrzek l i B o g u , no ­
w y m ślubem się zobowiązując , a za razem spełniając dawne , 
na jskrytsze życzenia własnego se r ca , iż w razie wyzdrowien ia 
chorej , wstąpią oboje do k l a s z t o r u : Zofia do Szary tek , K a r o l do 
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Jezu i tów . P i ękna to była, p rawdziwie chrześci jańska myśl , inne 
wszakże by ły myśl i Pańsk ie ; Zofia doj rza łym j u ż była kwia t em 
dla nieba, — za dziećmi m a t k ę B ó g do siebie wołał . W os ta tn ich 
dniach czerwca 1839 r. s tan chorej t a k się pogorszył , że zgodnem 
zdaniem lekarzy, k a ż d y dzień mógł b y ć ostatnim ; cho roba zmie­
niła się w powolne k o n a n i e , k tó re t rwać miało bl izko miesiąc 
cały. Na niewiele godzin przed rozłączeniem się duszy z ciałem, 
umierająca wypros i ła sobie u m ę ż a , u spowiednika i u podzi ­
wiających je j cnotę z a k o n n i c , iż dozwolono je j złożyć zwykłe 
w zgromadzen iu Sióstr Miłosierdzia ś luby u b ó s t w a , czystości 
i posłuszeństwa. B z e w n a to by ła chwila; wszyscy o tacza jący łoże 
umierającej łez pows t rzymać nie mogli . W p a r ę dni późnie j , 
27 lipca, Zofia cicho, spokojnie ziemię opuściła i poszła złączyć 
się na wieki z j e d y n y m już te raz swym Oblubieńcem — z B o ­
giem swym i P a n e m . 

P r z e d śmiercią, g d y powieki zamyka ły się j uż do snu śmier­
t e l n e g o , Zofia zdołała jeszcze wyszepnąć do k lęczącego obok 
łóżka m ę ż a : „Teraz, mój Karolu , wo lnym jes teś od ślubu wstą­
pienia do zakonu. Nie podoba ło się B o g u spełnić naszej p rośby ; 
j a umieram, t y czynić możesz spokojnie , co za naj lepsze uznasz" . 
Bez wątpienia, od spełnienia z łożonego ś lubu zupełnie był wolny : 
wiedział o t em dobrze sam, zaręczył mu to i spowiednik. Ale 
nie o wywiązanie się ze ślubu tylko, nie o samo ty lko dopełn ie ­
nie uczyn ionego B o g u przyrzeczen ia chodziło obecnie bie­
dnemu wdowcowi . Co do ziemi wiązać go m o g ł o , co nadawało 
war tość i cel do tychczasowemu życiu, p o d e j m o w a n y m zab iegom 
i s taraniom, to m u B ó g z kolei wszys tko odebrał . W i ę c , czy żyć 
nie war to , czy zoboję tn iawszy n a wszys tko , pog rążyć się w niemej 
boleści i czekać, k iedy śmierć kon iec je j p o ł o ż y ? N i e ! — o d p o ­
wiedziało serce i sumienie, a g łosowi serca i sumienia p r z y w t ó -
rzyli p rawdziwi i doświadczeni p rzy jac ie le : Ojciec Rinn , arcy­
biskup Stefanowicz. W niechrześci jańskiej rozpaczy pogrążać się 
nie w o l n o , żyć w a r t o , — ale war to żyć wyłącznie dla B o g a 
i w służbie B o ż e j : wszys tko zawodzi , ale B ó g j e d e n nie zawodzi , 
wszys tko przemija , ale B ó g j e d e n nie p rzemi ja ! T e same nauk i 
czerpał na grob ie ukochane j m a ł ż o n k i , gdzie klęcząc u s tóp 
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sk romnego krzyża, długie spędzał godziny. T a k jes t ! — powiedzia ł 
sobie wreszcie j a s n o i s tanowczo —· B ó g widocznie woła mię do 
wyłącznej swej s łużby : do niej p rowadzi ł mię wszys tk iemi t emi 
bólami i cierpieniami, k tóremi t ak gęs to życie me zaścielił. Niechże 
za wszys tko b łogos ławiony będzie ! 

S tan t en duszy odbija się w p i ę k n y m „Psa lmie upamię-
tania" , skreś lonym w pa rę miesięcy późnie j , g d y j u ż s tanowczo 
świat pożegna ł i stanął pod chorągwią Chrys tusową : 

P r a w d a z a b ł y s ł a — n i k n ą u r o j e n i a , 
I u ś m i e c h w ż a l u z m i e n i ł s i ę w e s t c h n i e n i a . . . 

C z ł o w i e k j a k z e s n ó w c i ę ż k i c h o b u d z o n y , 
P r z e d s ł o ń c e m p r a w d y s c h y l a k o r n e o c z y , 
W i d z i ś w i a t c a ł y — a l e b e z z a s ł o n y , 
J a k b r u d n y c h u c i e c h p r z e d n i m n u r t y t o c z y : 
P r z e d k t ó r y m z g i n a ł , n i e b a c z n y , k o l a n a , 
J u ż ś w i a t a t e g o n i e c h c e z n a ć z a p a n a . 

G d z i e ż s z c z ę ś c i e , p y t a , k t ó r e ś w i a t p r z y r z e k a ł ? 
L a u r y , k t ó r e m i w i e ń c z y ć m i a ł m e s k r o n i e ? 
Z a n i e m i g o n i ą c , o d p r a w d y m u c i e k a ł , 
I m a r y , w i d m a , ś c i s k a ł e m w s w e d ł o n i e . . . 

Ś w i e c i e ! t w e s z c z ę ś c i e — m a r n e u r o j e n i a , 
A l a u r y t w o j e , j a k p r ę d k o w i ę d n i e j ą ! 
O d g ł o s y c h w a ł y — m i e n i ą s i ę w w e s t c h n i e n i a — 
I g w i a z d y t w o j e j a k p r ę d k o b l e d n i e j ą ! 
A d r o g i t w o j e t a k c i e m n e i k r ę t e , 
O d „ D r o g i , Ż y c i a i P r a w d y " o d c i ę t e . . . · 

J e ś l i m z a d ł u g o ś w i a t a s z c z ę ś c i e g o n i ł , 
J e ż e l i j e g o j ę c z a ł n i e w o l n i k i e m ; 
D z i ś — g d y ś m i B o ż e ! t ę p r z e p a ś ć o d s ł o n i ł , 
G d y ś m i ę T w e j ł a s k i o ś w i e c i ł p r o m y k i e m : 
D u s z a w d z i ę c z n o ś c i ą i ż a l e m u j ę t a , 
Z r y w a z e ł z a m i s w e j n i e w o l i p ę t a . 

W j a k i m zakonie na leża łoby m u się B o g u na s łużbę p o ­
święcić, o t em nie miał Ka ro l ani na chwilę wątpliwości . O ile 
p rzed poznan iem Jezu i tów żywił do nich n iechęć i uprzedzenie , 
0 tyle, g d y żona raz wymogła , aby do nich się zbliżył, pokocha ł 
ich serdecznie ; a w mia rę j a k lepiej poznawa ł z a k o n n e ich cele 
1 ideały, sposób życia i p r a c e , rozpala ło się w n im pragn ien ie 
wstąpienia w szeregi t ych wojowników, tych „ towarzyszów J e ­
zusowych" , j a k ich nazwał św. Ignacy , walczących o dusze p o d 
sz tandarem C h r y s t u s a , rozszerzających, wedle sił i możności , 
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yyiększą chwałę Bożą. Rozl iczne po twarze mio tane n a Jezu i tów, 
niechęć z j aką podówczas , zwłaszcza i w polskiem społeczeństwie, 
się spo tyka l i , bardzie j jeszcze to pragnien ie podniecała , K i e d y 
ws t ępować w ślady Zbawiciela, mówił sobie, to ws t ępować w nie 
j a k najbliżej ! 

M a t k a śledziła od dawna j u ż z u w a g ą , co w sercu syna 
się dz ie je , wiedziała o j e g o pos tanowieniu i godzi ła się na nie 
całem sercem. Mniej chę tnem okiem patrzyl i na to inni bliżsi 
i dalsi krewni . Nie domyślając s i ę , co łaska Boża w os ta tn ich 
miesiącach w sercu Karo la zdz ia ła ła ; j a k ciągłe cierpienia serce 
j ego podnios ły i usz lache tn i ły ; j ak ie p ragn ien ia i z j aką siłą 
w niem się odezwa ły ; mniemal i , że chwilowe ty lko zniechę­
cenie p o p y c h a go do t ak rozpacz l iwego , t ak n ierozsądnego 
kroku. Animuszu nie t rać , rozerwij się, wybij sobie z g łowy te 
smętne myśl i — powtarza l i na wszys tk ie t o n y ; — młody jes teś , 
ożeń się, a powoli zapomnisz o p rzeby tych boleściach. Zwłaszcza 
„ożeń s ię !" wraca ło w t y c h codz iennych pe r swazyach us tnych 
i l i s towych j a k zwro tka w pieśni i to n ie ty lko w ogólnej i nie­
określonej fo rmie , ale i w ściśle okreś lone j , z wymienieniem 
imion i nazwisk p a n i e n , k tó re m o g ł y b y dlań s tanowić odpo­
wiednią pa r tyę . Nieznośna to by ł a t o r tu ra dla Ka ro l a ; n a m o w y 
te , z dobrego z a p e w n e pochodzące serca, ale wobec świeżej mo­
giły Zofii n iekoniecznie de l i ka tne , brzmia ły mu w duszy j ak 
gorzkie s z y d e r s t w o , p rze jmowały ją tern większą niechęcią do 
świata i w rezul tac ie nie opóźniły, ale raczej p rzysp ieszy ły wy­
konanie powzię tych zamiarów. 

Z u regu lowan iem interesów mają tkowych załatwił się An to ­
niewicz nadzwyczaj szybko. Z począ tku najbliżsi krewni , sądząc 
że w t en sposób potrafią przeszkodzić wstąpieniu Karo la do za­
konu, związali się między sobą słowem, że żaden z nich Skwa-
rzawy nie nabędzie . N iebawem wszakże ' doszli do przekonania , 
że d robny t en fortel do ż a d n y c h p r a k t y c z n y c h sku tków nie do­
p rowadz i ; zmusi m o ż e Karo la do oddania mają tku w inne ręce, 
ale z pewnością nie nak łon i go do cofnięcia się z raz j u ż obranej 
drogi . W i n c e n t y Antoniewicz , syn Krzysztofa , a b r a t s t ry jeczny 
naszego Karola , ustąpił os ta tecznie p r a k t y c z n y m t y m względom, 
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i dnia 2 września 1839 r. podpisa ł we L w o w i e u m o w ę , mocą k t ó ­
rej obe jmował dobra skwarzawskie na swą własność, za mniej wię­
cej trzecią część właściwej ich ceny, bo ty lko za 3559 duka tów. 
N a d t o W i n c e n t y zobowiązywał się spłacić p e w n e l ega ta d a w n y m 
w i e r n y m s ługom dworskim ; przysz ły los ma tk i zabezpieczył 
Karo l , składając na ten cel osobny kap i ta ł w b a n k u ormiańskim. 

P r z e d t e m j u ż , zaledwie w tydz ień po pog rzeban iu żony, 
pożegna ł się K a r o l z ukochaną m a t k ą , o t rzymał j e j b łogosła­
wieńs two na da l sze , od B o g a sobie wyznaczone koleje życia. 
R z e w n e te i u roczys te chwile, h i s toryę duszy swej w tych chwi­
lach i dniach, t ak sam opisuje 1 : 

„Był to wieczór mroczny, szary wieczór z 6 s ierpnia 1839 
roku, g d y m po raz os ta tni pożegna ł m a t k ę moją, — m a t k ę , k tórą 
kocha łem całą po tęgą serca , sk rwawionego wprawdz ie niejedną 
boleścią, ale nie z lodowacia łego żadną podłością. K o c h a ł e m ją 
nad ż y c i e , b o m je j więcej był w in i en , j a k życie to chwi lowe; 
ona mi dała to życ i e , co zasięga w zaświaty, życie wiary, na­
dziei, miłości; ona do B o g a mię zbliżyła, bez k tó rego życie nasze 
na ziemi j e s t ty lko ciągłym bezrządem, walką zaciętą, wysi leniem 
próżnem ; j e s t pracą bez poży tku , u ta rczką bez zwycięstwa, bo ­
leścią bez zas ług i . . . 

„Chwilą bolesną i radosną była t a os ta tn ia chwila rozłą­
czenia ; chwila świętej , wielkiej ofiary serca ma tk i i syna u s tóp 
k rzyża złożonej ; chwila , k tórą B ó g z n ieba p o b ł o g o s ł a w i ł . . . 
Siedziałem w ubogie j celce, sam na sam obok matk i moje j ; łzami 
i radością promieni ło się jej oko, a w sercu mojem dziwne j ak ieś , 
n iepoję te wzbiera ły uczuc ia ! Prze jśc ie z życia w nowe życie!.—-
przeszłość i przyszłość ! — rozłączenie się z ma tką n a d życie uko ­
chaną , rozpoczęcie w późnie jszym j u ż wieku n o w e g o życia za­
wodu, do k tó rego k tóż wie, czy fizyczne, czy mora lne podołają 
siły ; wspomnien ia tak rzewne, związki t ak serdeczne, z k tó rych 
pierwsze w n iepamięć puścić, drugie ze rwać wypadało , -—wszys tko 
to gwał townie w tej chwili na serce i myśl działało. Ale B ó g 

1 Dzwonek. „ W s p o m n i e n i a ż y c i a z a k o n n e g o " . T o m i . , s t r . 42 n p . 
L w ó w 1850. 
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w tej t ak ważnej , rozs t rzygającej chwili czuwał nade mną i po ­
ruszony aż w głębi duszy czu łem, o ! dobrze o t e m pamię tam, 
pokój , j a k i e g o m n igdy nie doznawał ! O! Boże , j akżeś T y zawsze 
był dobry i miłosierny dla mnie ; czyni łem com mógł , aby Cię 
zmusić, żebyś mię odepchnął od siebie, a Tyś czynił coś mógł, 
abyś mię do siebie przyciągnął . W miarę złości moich rosło 
i miłosierdzie T w o j e ! I ta walka między złością moją, a miło­
sierdziem Twojem, o j a k ż e długo t r w a ł a ! W y r y w a ł e m się z rąk 
Twoich i woła łem nieraz do Ciebie : puść mnie, puść mnie P a n i e ! — 
niechaj i d ę , gdzie świat mi szczęście obiecuje, gdzie namię tność 
rozkoszą mię w a b i ! I Tyś mnie nieraz puści ł , ale nie opuścił; 
a g d y m leciał w p r z e p a ś ć . Tyś mnie p o c h w y c i ł , a b y m w bez­
dennych nie zaginął g rzechu otchłaniach. Tyś mnie podźwigną ł 
po k a ż d y m u p a d k u moim ! T y byłeś więcej dla mnie j a k ojcem, 
matką , b r a t e m i siostrą. T y byłeś Bog iem m o i m ! T yś na mnie 
zsyłał k rzyże i s t rapienia wszelkiego rodzaju ; rzuca łem s i ę , 
dąsał, mrucza ł j a k dziecko n ie rozumne , ale T y ś n a to nie zważał 
i nie pofolgowałeś mi, pokąd miłosierdzie Twoje nie zwyciężyło 
uporu i złości m o j e j ! O dziś dz ięku ję , b łogos ławię Cię za t e 
wszys tk ie k rzyże i s t rap ien ia ; dziękuję Ci za te wszys tk ie łzy, 
coś wycisnął sercu m e m u , b o m wśród t ych łez siebie zgubił , 
a Ciebie znalazł. 

„Ce lka , w której mieszkała przez lat s iedm m a t k a moja, 
by ła j a k przys ionkiem raju. Ach ! bo tam raj , gdzie święte bije 
serce, bo tam B ó g ! Obecność je j zdawała się wszys tko poświęcać, 
co j ą ty lko otaczało . . . Obraz Zbawicie la i Matki Bolesnej , obrazki 
z ż y w o t a seraficznej Teresy i innych Ś w i ę t y c h , krucyf iks , ko­
ronka, kropielnica i ki lka książek duchownych ; p rzy łóżku sofka, 
pa rę krzesełek, szafa z książkami, by ły j e d y n e m i tej ubogie j celi 
sprzę tami ; — tej celki, k tó ra była świadkiem tylu ca łonocnych 
modl i tw i b i czowan i w łos i enn ic , k tóre narzędzia umar twień 
je j by ły tajemnicą, k tórą śmierć dopiero wykry ła . . . P r z y oknie, 
na k tó r em stały wazonik i z kwiatami.. . był stoliczek, p r zy k t ó r y m 
haf towała dla kościoła i l is ty do dzieci pisała. W koszyczku 
były l is ty nasze , k t ó r e ona od chwili do chwili z rzewnością do 
us t i serca przyciskała ! J e j serce t ak tkl iwe i czułe, z p rzyczyny 
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n a b o ż e ń s t w a żadnej najmniejszej nie nabra ło c ie rpkośc i , a le 
w s z y s t k i e m u , co mówiła i czyn i ł a , nadzwycza jny umiała dać 
wdzięk i p o w a b . . . 

„I t ak w błogiej , słodkiej rozmowie, chwilka p o chwilce 
t ego aż do śmierci pamię tnego mi wieczora mijała. O, ile r a zy 
odczytuję opisanie t ego wieczora św. Moniki i A u g u s t y n a n a 
b rzegach morskich, przy os ta tn iem tej matk i z synem rozłączeniu, 
obraz ma tk i mojej staje mi p rzed oczyma. Ona stała się dla mnie 
Moniką; czemuż j a dla niej nie mądrością, ale poku tą za g rzechy , 
A u g u s t y n e m zostać nie m o g ę ? 

„I coraz bardzie j ciemniało i szarzało w ubogiej celce ; 
s łońca promien ie p rzez gałęzie l ipy s t a r e j , k tó r a połowę okna 
ocieniała, wpros t pada ły na obraz Bolesnej Matk i Boskie j , a b iedna 
j a k a ś p t a s z y n a , szczęśl iwa, że wśród t ego lasu m u r ó w zieloną 
ga łęż znalazła, szczebiotała p iosenkę wieczorną. O ! i to słońce, 
i t a l ipa i t e n śpiew p taszyny , j a k żywo stoi p rzed oczyma duszy 
mojej ! I dzwonek k lasz to rny na wieczerzę znak dając, g łuchym 
dźwiękiem po d ług ich , ważkich rozlegał się k u r y t a r z a c h , —: 
a brzęcząc pękiem kluczów s tara z a k o n n i c a , skrzypiące drzwi 
celki odchy l i ł a , ozna jmując , że j u ż czas do wyjścia. Ścisnąłem 
r ękę tej drogiej m a t k i , przytul i łem ją do se rca , do ust moich, 
p o raz os ta tni pożegna łem j ą w tej świeckiej sukni ; ale to p rzy ­
wiązanie, t a miłość ku niej n i g d y się nie zmieniły, a odkąd za­
k o n n y przyodzia łem habit , o ileż zbawiennie j , święciej , czulej ją 
kocha łem ! . . . 

„Prowadz i ła mię m a t k a milcząc długim kory ta rzem, słabo 
j edną lampą o ś w i e c o n y m ; z chóru dochodzi ły nas głosy wie­
czornych modl i tw. Uklęknę l i śmy przed dużym, d r ewn ianym kru­
cyfiksem z wizerunkiem Zbawiciela, k tó rego nogi , j a k d ruga Ma­
gdalena , m a t k a codziennie łzami oblewała i us tami rozgrzewała , 
i po krótkie j modl i twie zeszliśmy do furty. Na wązkim p rzed -
k lasz to rnym cmen ta r zyku s tanąłem opar ty o d rewniane sz tachety , 
z t ęsknotą w o twar te spoglądając okno ! W pa rę sekund i ona 
w oknie s tanęła i przez dobrą chwilę rozmawial i śmy jeszcze 
z sobą. Lecz j uż księżyc zeszedł był, t r zeba było się rozs tać . 
Wolnym, l en iwym oddala łem się krokiem, j eszczem raz znak iem 
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ręki ją pożegna ł i okno zabrzękło i ujrzałem się wśród t ł umów 
wesołych, i ze łzami za laném sercem pospieszyłem do pomie­
szkania m e g o . I to by ł ostatni , błogi, bo lesny wieczór życia 
m e g o świa towego, i to by ła os ta tn ia chwila najboleśniejszej walki, 
os ta tn ia ofiara serca B o g u uczyn iona! Przyją łeś ją o B o ż e ! w mi­
łosierdziu i dobroci Twoje j , i za to serce t ak l iche i nędzne 
dałeś mi w zamian ska rby Serca T w e g o ! " . . . 

W kilka dni po pożegnan iu matki , żegna ł K a r o l Skwa-
r z a w ę , i g rób ojcowski i mogi łk i d z i a t e k : 

„Był to wieczór s ierpniowy, os ta tn i com spędził w domu 
moim b P rzechadza ł em się po ul icach i śc ieżkach ogrodu, z każ­
dem drzewkiem, z każdym żegna jąc się krzakiem, b o tu każde 
drzewko, każdy k rzaczek ręką by ł m a t k i sadzony, r azem ze mną 
ros ły ; ona nad niemi i nade mną czuwała . . . T u pod t y m s ta rym 
bukiem s iadywał w p ięknych p o r a n k a c h ojciec mój , t u nieraz, 
bawiąc się u n ó g j ego , s łuchałem dobrych rad i n a p o m n i e ń ! 
Słowa j e g o zos ta ły w sercu, a on gdzież j e s t ? . . . "W tej długiej , 
tak samotnej ul icy z l igus t ru i berberysu , o ileż to wieczorów 
przechodzi l i śmy z Zosią, żyjąc jeszcze z łudzeniem i nadzieją 
szczęśliwej, swobodne j przyszłości ! W t y m lasku jod łowym, t ak 
u lub ionym matce , ileż to chwil ona samotnie spędz i ła ! My się 
wesoło bawili , a ona w t y m czasie za nas n a tern od ludnem 
modli ła się miejscu, a każda je j modl i twa ze łzami była złączoną, 
bo ona bez łez modl ić się — bo ona bez łez kochać nie umia ł a ! 
I p rzechodzi łem koło tej s tarej jod ły , z wierzchołkiem od pio­
runu roz t r zaskanym i ukląkłem na omsza łym schodzie kamien­
n y m przed obrazem Bogarodzicy , na k t ó r y m ty le r azy o tej 
wieczornej po rze klęczała Zosia, a b lask l a ta rn i przez gęs te 
drzew konary r przebi ja jąc s i ę , rozświecał tę twarz ty lu bole­
ściami zoraną . . . 

„O! ileż to r azy t y m długim przechadza łem się g r a b o w y m 
szpalerem, marząc o przyszłości , k tó ra mi t ak iem wróżyła szczę­
ściem ; bo wśród t y c h marzeń posłyszałem z tej z bluszczów 

1 Dzwonek. „ W s p o m n i e n i a ż y c i a z a k o n n e g o ' 1 . T o m u . , s t r . óG n p . 
L w ó w 1850. 
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i powojów uwi te j a l t ank i nieraz głos dziecka, pos łysza łem ser­
cem i zapomnia łem o sobie, b y ł e m ojcem — a c h ! t o słowo, to 
by ło j e d n o słowo, k t ó r e m posłyszał z us t dzieci moicłi ! J a k b y 
ty lko n a to przysz ły n a świat, aby mnie w imieniu B o g a tern 
s łowem powi tać , t e m słowem pożegnać . B o ż e ! T y wiesz, żeśmy 
t e dzieci ty lko d la Ciebie chować chcieli, że śmy j e zawsze j a k 
Twoją własność uważa l i ; dz iękowal iśmy Ci, g d y ś j e n a m p o ­
wierzył, nie skarżyl i śmy s i ę , gdyś j e n a m o d e b r a ł ! 

„I coraz bardzie j c iemnieć poczęło ; świat ło w domu błysz­
czało p rzez szyby, wróci łem j u ż p ó ź n o , i w t y m d o m u , p r z e ­
chodząc p rzez d ługi rząd pokojów, widzia łem j a k b y rozwinię tą 
uroczemi obrazami , całą przeszłość, całą młodość moją. P o m o ­
dliłem się przed ob razem uk rzyżowanego J e z u s a w domowej 
kapl iczce i lżej mi się zrobiło na duszy — i jeszcze d ługo w n o c 
siedziałem samotn ie w pokoiku matk i . T a k wszys tko pus to i g łu­
cho było wokoło , wszys tk ie głosy radości i żalu ucichły ; wszyst ­
kie drogie osoby, k t ó r y c h pos łyszane j uż k rok i radość sercu 
przynosi ły , zn ik ły ; sam zos tawałem ze wspomnien iem mojem, 
z boleścią moją , z przeszłością moją. 

„TJ n ó g moich leżał b r y t a n u k o c h a n y Zosi, n ie p rzeczu­
wając, że j a k stracił panią , t ak wkró tce s traci p a n a swego. On 
w późnych wieczorach, g d y m z sąs iedztwa powracał , r adośnem 
wyciem oznajmiał Zosi, siedzącej p rzy robocie w późną noc, 
p rzybyc ie moje . B iedny b r y t a n nie miał j u ż komu oznajmiać 
p rzybyc ia mego , wkró tce nie będzie j u ż miał i wi tać kogo . 

„I mignął się w oczach przez szyby okna b lask la ta rn i . 
Pozna łem to świate łko wiernej , poczciwej klucznicy, wracającej 
z krowiarni , j a k n i egdyś za czasów Zosi, i weszła do poko ju 
i rzuciła się do n ó g moich i łzami za lana nie mog ła nic p r ze ­
mówić ; ścisnąłem je j r ękę na os ta tn ie d o b r a n o c . . . 

„Przes iedzia łem t ę noc, chciałem usnąć, ale nie m o g ł e m . . . 
I r a n e k zaświtał , i n ie mając dość siły, aby się żegnać ze wszyst­
kimi domowymi ludźmi, wsiadłem n a wózek ; j e szcze raz zwró­
ciłem oczy na t en dom, pożegna łem tę wioskę, i wszys tko znikło 
z ócz moich, ale nie nie zginęło w sercu mojem ! . . . Boże ! dzię­
kuję Ci, żeś mi dał poznać szczęście świata, a b y m pozna ł Ciebie 
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w szczęściu, bo to szczęście ty lko d la tego było szczęściem, żeś 
T y w niem był ; i d la tego nie ża łu ję , żem szczęście utracił , bom 
Ciebie nie stracił, bo t em szczęściem T y by łeś ! — B o ż e ! dziękuję 
Ci, żeś mi dał poznać cierpienie świata, a b y m w cierpieniu po­
znał Ciebie, bo to cierpienie by ło w t e d y ty lko p rawdz iwem 
cierpieniem, gdyś T y w niem nie b y ł ! " . . . 

Bolesne było rozłączenie się z m a t k ą , bolesne pożegnan ie 
ze Skwarzawą; serce j a k b y w kawały się rwało, a pokusa, a znie­
chęcenie w głąb duszy nieśmiało zaglądając, py t a ło i napomi­
na ło : „Jeszcze czas, jeszcze cofnąć się możesz ! Czyż koniecznie 
masz się w murach k lasz toru p o g r z e b a ć ? Czyż zostając na świe­
cie nie móg łbyś wiele więcej dla B o g a zrobić ? Czy miłość sy­
nowska pozwala ci m a t k ę opuszczać, a s amemu za spokojem, za 
uciszeniem myśl i i serca g o n i ć ? " Osta tnia to była, ale bardzo 
twa rda p r ó b a i pokusa. 

„Świat — odsłania nam znowu sam Antoniewicz ten osta tni 
j u ż prze łom w ówczesnych dziejach swego serca 1 — przema­
wiał do mnie, alem j u ż słów, j e g o n ie rozumia ł ; nie mówił mi 
0 przyszłości , b o nie śmiał t knąć tej s t rony, bo zanad to bole-
snem odzywała się echem ; ale s tawiał mi przed oczy obraz 
ma tk i — i zachwiało się serce moje, i między Bog iem a matką 
walka b y ł a ciężka, ale m a t k a mi rzekła : , J a cię B o g u odstę­
puję! ' , a J e z u s z k r z y ż a p r z e m ó w i ł : ,Kto m a t k ę więcej kocha 
j a k mnie , nie j e s t mnie godz ien! 1 I pokaza ł mi świat wszys tk ie 
p iękności i poc iechy swoje, a spojrzałem w niebo i znikło to 
z łudne widzenie . I widząc, że mnie nie ws t rzyma z łudzeniem 
swojem, zaczął rzucać na mnie, j a k zaos t rzone strzały, szyders twa 
swoje — i to bolało, ba rdzo bolało, i schroni łem się pod krzyż 
1 zawoła ł em: , Jezu r a t u j ! ' — a On j e d n e m spojrzeniem uczynił 
serce moje j a k skałę i świat odstąpił ode mnie i w y p a r ł się mnie 
i by łem szczęśl iwy! — O mój J e z u ! j a k bolesne j e s t to przejście 
od świa ta do Ciebie, od chwały do poga rdy , od w y g ó d do nie­
dos ta tków, od wolności do pos łuszeńs twa ; ale bolesne było 

Dzwonek. „ W s p o m n i e n i a ż y c i a z a k o n n e g o " , III. S t r . 5 5 . 
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i Twoje przejście od ziemi do nieba, a t e m przejściem był — 
krzyż ! Ale w tej najboleśniejszej chwili, ileż pomocy od Ciebie 
doznałem ! O nie ! T o przejście T y ś sam uskuteczni ł , bo mo ja 
siła s tar ta , moja myś l c iemna b y ł a . . . T y ś m n i e wyrwa ł z r ąk 
świata, T y ś mnie pociągnął do s iebie! O j a k ż e Ci za to od­
wdzięczyć się w y d o ł a m ? " 

B u r z a sprzecznych uczuć, mio ta jących sercem, uciszyła s i ę ; 
chmury , choć z w i d n o k r ę g u zupełnie n ie znikły, ustąpi ły n a b o k ; 
wielka sp rawa s łużby Bożej t a k zajęła całą d u s z ę , że goszczące 
w niej bó le i smutk i musia ły przycichnąć, n a drugi p lan się usu­
nąć . P o wyjeździe ze Skwarzawy, zabawił Karo l , j a k się zdaje , 
dni ki lka w Uhe r sku u siostry Albiny , zaślubionej ba ronowi R o -
m a s z k a n o w i ; wpad ł jeszcze na chwilę do L w o w a , i stąd, d łużej 
nie zwłócząc, wyjechał — dnia 9 września 1839 — w towarzy­
s twie znanego już nam, d a w n e g o swego przyjacie la i spowie­
dnika, O. F r y d e r y k a Rinna , do nowicya tu J e z u i t ó w w Stare jwsi . 

Ks. Jan Badeni. 



ZASŁUGA KOPERNIKA W FILOZOFII. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

P r z e d walką filozoficzną K o p e r n i k k ró tko streszcza pog lądy 
przec iwników w VII . rozdziale księgi I. 

„S ta roży tn i filozofowie -— mówi — usiłowali n a j ak ichś do­
wodach, oprzeć zasadę , że ziemia spoczywa w ś rodku świata. 
J a k o g łówny dowód przytacza ją zjawiska ciężkości i lekkości, 
bo żywioł ziemi j e s t najcięższy i na nią spadają wszys tk ie cię­
ża ry dążąc do je j ś rodka . . . 

„A co spada do ś rodka , p o d o b n o pot rzebuje w nim spo­
czywać. T e m bardzie j spocznie w ś rodku cała ziemia : więc bez 
ruchu pozos t awać musi wskutek własnego ciężaru, żywioł, k t ó r y 
na siebie przyjmuje , cokolwiek spada. 

„Na to samo szukają dowodu z pojęcia ruchu i j e g o is toty, 
bo, j a k mówi Arys to te les , po j edynczym j e s t ruch ciała j e d n e g o 
i po jedynczego , a pomiędzy ruchami po jedyńczemi , j e d e n j e s t 
p ros to to rowy, drugi kołowy, z p ros to to rowych znów j e d e n w górę, 
d rugi na dół. D l a t e g o k a ż d y ruch po jedynczy j e s t a lbo do ś rodka 
rten sam co na dół), albo od ś rodka (ten sam co w górę), albo 
0 ś rodku , i t e n kołowy. 

„Dalej w y p a d a ziemi i wodzie, żywiołom uważanym za 
ciężkie, n a dół spadać , to znaczy, dążyć do ś rodka , a powie t rzu 
1 ogniowi , j a k o lekkim, o d b y w a ć ruch w gó rę i od środka. T y m 
cz te rem żywiołom w y p a d a p rzyznać ruch prosty , a ciałom nie­
b ieskim dążyć po kole naokoło środka. 



374 ZASŁUGA KOPERNIKA W FILOZOFII. 

„Tak Arys to te les . Stąd wnosi P to lomeusz aleksandryjski. , 
że ruch ziemi obal i łby powyższe poglądy, choćby ziemia odby­
wała ty lko dz ienny ruch ob ro towy koło osi. 

„Bo ziemia mus ia łaby o d b y w a ć t e n ruch nad wszelki wy­
raz szybko, z szybkością z niczem n ieporównaną , j eże l iby miała 
w dwudzies tu czterech godz inach p rzebyć d rogę całego okręgu 
swojego. A gctyby tak i wir porwał ciała, zdaje s ię , że zupełnie 
nie m ó g ł b y ich razem skupić, przeciwnie , ciała skupione ze sobą 
tracą w tak im wirze spójnię , jeżel i ich nie skupia razem odpo­
wiednia siła. W i ę c dalej wnosi P to lomeusz , że ziemia przez ruch 
już dawno posz łaby w rozsypkę , runę łoby n iebo : co j uż zanad to 
śmieszne" . 

Z os ta tn ich słów widać, że j uż za P t o l o m e u s z a fizycy upa t ry ­
wali jeszcze j e d n e różnicę między ruchem p r z y r o d z o n y m a p rzy­
musowym, o której Arys to te l e s nie wspominał . Musieli z b ieg iem 
czasu spost rzedz zjawisko t ego rodza ju , j ak i e ła two zauważyć 
np . p rzy kole u wozu, w b iegu po błotnistej drodze. K i e d y wóz 
stoi , t rochę b ło ta przy lgnie do chropowate j powierzchni koła, 
ale p rzy szybkim obrocie kół w drodze, odskakuje od n ich b ło to 
w kierunku p ros topad łym do szprych. Podobn ie t akże p r zy in­
nych ruchach ob ro towych , części ciała r u c h o m e g o , dalsze od 
ś rodka ruchu , zrywają swoją spójnię z częściami bliższemi ś rodka 
i odlatują po s tycznej do koła obrotu . Dziś widzimy w t em objaw 
siły, zwanej s tycznopędną , k tó ra p rzy ruchu k r z y w o d r o ż n y m 
przeszkadza r u c h o m e m u zmieniać swój kierunek, i p o takim opo­
rze przeciw zmianie k ie runku drogi, pozna jemy bezwładność ciała 
r u c h o m e g o : ale bez pojęcia o bezwładnośc i ciał nie mogła p t o -
lomejska fizyka zdać s p r a w y z ob jawów siły s tycznopędne j : więc 
spogląda ła n a nie, j a k o na sku tek j ak i egoś wpływu rozk łado­
wego, k tó ry r o z r y w a wewnę t rzną spójnię cząs tek ciała r u c h o ­
mego . Cóż miało wywierać t en w p ł y w rozk ładowy? W e w n ę t r z n y 
pęd do samowładnego ruchu , j a k k a ż d y popęd wrodzony , mu­
siał wed ług s t a roży tnych p r z y r o d n i k ó w odpowiadać samozacho­
wawczym p o t r z e b o m r u c h o m e g o : więc ruch p rzy rodzony n i e 
mógł naruszać spójni cząs tek; ale zewnę t r zna podn ie t a do przy­
musowego ruchu , n iby zamach na spokój i r ó w n o w a g ę ciała, 
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przemocą wprowadza ła ruchonie w s tan n ieodpowiedni j e g o po ­
t rzebom w r o d z o n y m : więc, j a k k a ż d y wpływ, opacznie w y w a r t y , 
miewa szkodliwe n a s t ę p s t w a , t a k ruch p r z y m u s o w y móg ł nara­
żać na n iebezp ieczeńs two w e w n ę t r z n y ustrój i spójnię cząstek 
ciała r u c h o m e g o : d la tego ruchowi p r z y m u s o w e m u mia ły w s taro­
żytnej fizyce towarzyszyć ob jawy siły, nazywane j t e raz s tyczno-
pędną; ruch p r z y r o d z o n y miał przec iwnie zachowywać spójnię 
cząstek. Na tej różn icy między obu ruchami o p a r t y Pto lomeusz , 
mógł przeciw ruchowi ziemi wys tawić tak i dowód: albo to b y ł b y 
ruch przyrodzony, albo p rzymusowy; jeżel i p rzyrodzony , j akżeż 
ruchoma ziemia m o g ł a b y tworzyć p rzy rodzone miejsce spoczynku 
dla ciał, k tóre n a nią spadają? J eże l i to ruch p rzymusowy , 
j akżeźby ziemia nie poszła jeszcze w rozsypkę , po ty lu wiekach 
obro towego ruchu? 

Na to odpowiada K o p e r n i k (w ks. L, rozdz. 8): 
„Z tych i p o d o b n y c h p o w o d ó w mówią, że z iemia w ś rodku 

świata spoczywa, i że nie można o t e m wątpić . 
„Ale k to p rzypuśc i łby ruch z iemi , nazwie przecie ten ruch 

p rzyrodzonym, nie p r z y m u s o w y m " 
Cóż znaczy u K o p e r n i k a ruch „p rzy rodzony" ziemi? O kto­

rýmže rodzaju „p rzy rodzonego" r u c h u myśla ł Kopern ik , k iedy 
kazał ziemi zmieniać miejsce w przes t rzen i , zamias t spoczywać 
w swojem właściwem miejscu, do k tó rego dążą wszystkie ciężkie 
żywioły? Do żadnego objawu samowładzy p e r y p a t e t y c y nie 
umieliby zal iczyć ruchu obro towego , o d b y w a n e g o przez żywioł 
najcięższy: j akżeż K o p e r n i k mógł zaliczyć t en ruch do p rzy ro ­
dzonych ? 

Czy może K o p e r n i k ty lko wyraz „ p e r y p a t e t y c z n y " za t rzymał 
i choć dla ruchu ziemi w y b r a ł nazwę „p rzy rodzonego" , mimo to 
n iepe rypa te tyczną myśl oblekł szatą ich s ta rego wyrazu? Czy j e ­
dnak t a k ż e samą rzecz zachował i po d a w n e m u wyobraża ł sobie, że 
ziemia odbywa ruch p r z y r o d z o n y n ie ty lko p rawid łowo i b e z 

1 „ H i s s a n e e t s i m i l i b u s c a u s i s a j u n t t e r r a m i n m e d i o m u n d i q u i e s -
c e r e e t p r o c u l d u b i o s i c s e h a b e r e . 

„ V e r u m , s i q u i s p i a m v o l v i t e r r a m o p i n e t u r , d i c e t u t i q u e m o t u m e s s e 
n a t u r a l e m , n o n v i o l e n t u m " . 
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niebezpieczeńs twa dla spójni cząstek, ale t akże samowładnie 
w t y m ruchu dąży do swojego miejsca p r z y r o d z o n e g o ? 

Jeże l i K o p e r n i k pojął zgodnie z p e r y p a t e t y k a m i ruch p rzy ­
rodzony j a k o sku tek popędu do właśc iwego mie j sca , w ta­
kim razie o t em znaném pojęciu nie po t rzebował tu ta j rozpra­
wiać , ty lko powin ien był zaraz odpowiedzieć n a zarzut , j a k 
może najcięższy żywioł odbywać p rzy rodzony ruch. poza środ­
kiem świata, a za razem służyć za miejsce spoczynku dla wszyst ­
kich ciał, k tó re dążą do ś r o d k a ? Ale K o p e r n i k n a razie pomi ­
nął t en z a r z u t ; zwrócił ty lko u w a g ę na zasady, przyję te w szkol­
nej filozofii, ale n ies tosowane dawniej do ruchu p r z y r o d z o n e g o : 
w świetle t y c h zasad przeds tawi ł ruch p rzy rodzony i wyłożył 
j e g o sku tk i nas t ępnemi s łowami : 

„A co odpowiada przyrodzie , t o sprawia skutk i p rzec iwne 
temu, co nas tępuje pod naciskiem p r z e m o c y ; b o co doznaje 
p r zymusu albo u lega sile, to d ługo t rwać nie m o ż e ; przeciwnie, 
co płynie z p r z y r o d y rzeczy, to t r w a w d o b r y m s tanie i zostaje 
w na j lepszym porządku . W i ę c nie po t rzebu je bać się P to lomeusz 
0 to , ż eby ziemi i wszys tk iego na niej nie rozproszył obrót , 
o d b y w a n y siłą p rzyrody , da leko potężnie jszej od przemysłu , 
1 wszystkiego, czego dopiąć zdoła rozum ludzk i" 1 . 

W powyższym us tępie K o p e r n i k u ż y w a słowa „p rzy rodzony 
ruch" , ż e b y wyraz ić ty lko tę myś l , k tó ra j u ż n a w e t p r zy nowo­
ż y t n y c h pog lądach na mechan ikę nie raz i łaby nas . 

I dziś możnaby , g d y b y o to szło, odróżnić w przyrodz ie 
r u c h y dwojak ie : w j e d n y c h widz imy spokojne nas t ęps two s ta łych 
p r a w p r z y r o d y ; t e ruchy p rawid łowym biegiem swoim nie wy­
wołują żadnego p rzewro tu na świecie, na t le wieków wracają 
w p e w n y c h okresach , i wyciskają p ię tno porządku na wszelkich 
t w o r a c h , nie niszczą ich ani nie trawią. I nne ruchy, w y w o ł a n e 

1 „ Q u a e v e r o s e c u n d u m n a t u r a m s u n t , c o n t r a r i o s o p e r a n t u r e f fec tue 
h i s , q u a e s e c u n d u m v i o l e n t i a m . Q u i b u s e n i m v i s v e l i m p e t u s i n f e r t u r , d i s ­
s o l v i n e c e s s e e s t e t d i u s u b s i s t e r e n e q u e u n t . Q u a e v e r o a n a t u r a flunt, 
r e c t e s e h a b e n t e t c o n s e r v a n t u r i n o p t i m a s u a c o m p o s i t i o n e . F r u s t r a e r g o 
t i m e t P t o l o m a e u s , n e t e r r a d i s s i p e t u r e t t e r r e s t r i a o m n i a , i n r e v o l u t i o n e 
f a c t a p e r e f f i c a c i a m n a t u r a e , q u a e l o n g e a l i a e s t , q u a m a r t i s v e l q u a e a s s e -
q u i p o s s i t h u m a n o i n g e n i o ' ' . 
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albo walką człowieka z siłami p rzy rody , albo n a g ł y m w y b u c h e m 
czy wyją tkowym zamę tem wzburzonych żywiołów, przerywają 
b ieg p r a w przyrody , naruszają j e j ład, t rawią i mszczą wszys tko , 
co spotykają n a drodze. T y m n a g ł y m a n ieobl icza lnym w nauce 
ruchom m o ż n a b y dać n a z w ę „przymusowych" , a w przeciwień­
stwie do n ich pojąć j a k o „p rzy rodzone" r u c h y o d b y w a n e pra­
widłowo pod w p ł y w e m sił u ta jonych w przyrodz ie . Kope rn ik 
miał dla ruchu ziemi w y b r a ć j e d e n z dwóch ruchów, wówczas 
wymien ianych , i p r z y z n a ć j e j ob ro towi nazwę albo p r z y m u s o -
wego ruchu albo p rzy rodzonego . Uży ł ostatniej nazwy, chociaż 
zwrócił u w a g ę w pojęciu ruchu „p rzy rodzonego" ty lko na p ie rw­
sze z tych dwóch znamion , k tó remi Arys to te les określi ł to p o ­
jęcie . S t a roży tna fizyka uważa ła ruch p rzy rodzony na jprzód 
za prawidłowy, p o w t ó r e za samowładny . N o w o ż y t n a fizyka od­
rzuca to drugie znamię i K o p e r n i k o niem j u ż nie wspomniał . 
P ierwsze wys ta rczy ło wie lk iemu myślicielowi, żeby zdać sp rawę 
z tego, d laczego „ziemia przez ruch ob ro towy nie poszła w roz­
sypkę" . Bez wzmiank i o s amowładzy K o p e r n i k wymaga , żeby 
ziemia odbywała ruch skutk iem wpływu s ta łych sił p rzyrody , 
które działają p rawid łowo, nie narażają n a rozsypkę ziemi, nie 
rozpraszają n ieba . 

Czy K o p e r n i k ty lko przemilczał o piętnie samowładzy , na-
łożonem przez Arys to t e l e sa n a ruch p rzyrodzony , czy wcale za 
co innego uważał t en ruch, a n ie za ob jaw samowładzy , i inną 
p rzyczynę dla n iego odkry ł , a nie pok łada ł je j z p e r y p a t e t y k a m i 
na popędz ie do miejsca p r z y r o d z o n e g o ? 

Skoro K o p e r n i k raz ruszył z iemię , żywioł n iezaprzeczenie 
ważk i , t em samem nie pozwoli ł p y t a ć się, do k tó r ego rodza ju 
ruchów w y p a d a zal iczyć j e j obrót . Nie móg ł p rzyp i sywać j e j 
samowładnego ruchu „do ś rodka" albo „od ś rodka" , bo w obu 
ruchome o d b y w a d rogę po dłużni. Nie móg ł mówić o samo­
w ł a d n y m ruchu ziemi około ś rodka , bo p r zy t ak im ruchu samo-
władza sprawia ła , że r uchome n i e w a ż k i e nie mogło ani spaść 
do środłja ani odlecieć od n iego . W y r a ź n i e K o p e r n i k pojął j a ­
kiś ruch p rzyrodzony , k t ó r y toczy ł po kole żywioł ciężki, a nie 
na leża ł do żadnego ob jawu samowładzy. S ł o w e m , za t r zyma ł 

р. р. т. XL. 25 
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z Arys to te lesem j ą d r o j e g o pojęcia, opa r t ego na spostrzeżeniach, 
rzetelnie zrozumianych, k tóre kaza ły odróżnić ruchy p rzypad­
kowe od s ta łych i n iezmiennych. Arys to te l e s chciał bliżej po­
znać i określić ruch p rzyrodzony , ale zb i ty z t ropu zjawiskami 
powierzchownie badanemi , wyczy ta ł w nich wskazówkę , że ciała 
odbywają t e n ruch samowładnie , a w dalszym ciągu wnosił, że 
żywioły ważk ie nie mogą o d b y w a ć ruchu p r z y r o d z o n e g o „około 
ś rodka" . T e g o wniosku nie móg ł K o p e r n i k odrzucić, j eże l iby p rzy­
znał, że ruch p rzy rodzony pows ta je z samowładzy r u c h o m e g o , 
k tóre dąży do swojego miejsca. Musiał odmówić żywiołom p o ­
p ę d u do p rzy rodzonego miejsca , za tkać to ź ródło samowładzy 
i poprzes tać na pojęciu ruchu prawid łowo w y k o n y w a n e g o pod 
wpływem sił p rzyrody . T a k po j ę ty ruch p r z y r o d z o n y nie pociągał 
za sobą nas tęps tw, k tó re p łynęły z pojęcia pe rypa te tycznegor 
d la tego K o p e r n i k nie po t rzebował odróżniać żywiołu ważk iego 
od n ieważk iego p rzy ruchu „około środka" , p ie rwszemu przypi ­
sywać ruch p rzymusowy, d rug iemu p rzy rodzony , szukać w samo­
władzy p o w o d u , d laczego w ruchu o b r o t o w y m ruchome ani nie 
spada do ś rodka ani nie odb iega od n i ego ; s łowem mógł pojąć 
p rzy rodzony ruch obro towy, j a k o s tan za równo właściwy ciału 
n iebieskiemu j a k ziemi. I t ego pojęcia nowego używa zaraz 
w dalszym ciągu odpowiedzi n a zarzut P t o l o m e u s z a : na n iego 
obraca j e g o w 7łasną broń i z j e g o własnej zasady dowodzi , że 
obro towy ruch p rzy rodzony nie po t rzebuje rozpraszać ruchomego 
w przes tworzu . Temi s łowami odpowiada P to lomeuszowi : 

„Ale czemuż o to samo jeszcze słuszniej nie pode j rzywa 
świata , k tó r ego ruch musi być tern szybszy, im większe n i ebo 
od z iemi? Czy d la tego niebo wyrosło do rozmia rów n ieskończo­
nych , że n i e w y m o w n a siła ruchu rozpiera j e od środka, a za­
pad łoby inaczej , g d y b y stało? P e w n o , j eże l iby znalazł miejsce 
t en dowód, wielkość n ieba t akże wyrośn ie bez końca . B o im 
dalej sam ruch wsku tek p ę d u zaleci na wyżyny , t em będz ie 
szybszy p rzy ok ręgu , k tó ry ciągle róść będzie, a p rzebyć t en 
okrąg t r zeba w 24 godz inach : i n a o d w r ó t , ze wzros tem r u c h u 
wyrośnie bezmiar nieba. T a k szybkość bez końca p rzyczyniać 
będzie wielkości , a wielkość szybkości . Ale, wed ług owego p r a w a 
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fizyki 1 , co n ieskończone , t ego p r zebyć nie można ani wprawić 
w ruch : więc stać musi n i ebo" 2 . 

Tuta j z auważyć t rzeba , że t aka odpowiedź K o p e r n i k a n ie 
znaczy łaby nic dla filozofii szkolnej . Filozoficzne zasady pe ry -
pa t e tyczne nie pozwala ły p y t a ć s ię , czemu ruch o b ro to w y nie 
rozpiera n ieba : Arys to te les , w b r e w dość j uż z n a n y m zjawiskom, 
u t r zymywa ł , że żywioł e te ryczny krąży po m a t e m a t y c z n e m kole, 
bo j a k o n ieważki , nie może odlecieć od środka. D o b r a to by ł a 
p rzyczyna w us tach Arys to te lesa , k t ó r y chciał nie widzieć, j a k 
ciała niebieskie zbaczają z prawidłowej drogi kołowej . Ale P t o ­
lomeusz na to nie z a m y k a ł oczu, że ruch ob ro to w y raz zbliża 
te ciała do z iemi , raz j e oddala. D la t ego p to lome jczykom mógł 
Kopern ik odpowiedzieć py t an i em : jeżel i ruch ob ro towy mia łby 
rozproszyć ziemię , czemu nie rozsypa ł n ieba całego ? 

Na to py tan ie dos ta ł odpowiedź , którą t ak s t reszcza: 
„Ale powiadają , że poza n i ebem n iema ciała, ani miejsca, 

ani p różn i , ani nic wcale n iema i d la tego niebo nie ma dokąd 
ujść" 3. 

Na to K o p e r n i k : 
„To właśnie dziwne, żeby nic zdołało przeszkodzić roz­

sypce czegoś. 
„ A l e , j eże l iby n iebo za jmowało przes t rzeń n ieskończoną 

a ty lko wewnąt rz wklęsła powie rzchn ia wyznacza łaby j e g o koniec, 
to może prędzej p r awdą zostanie, że poza n iebem n i ema nic, bo 

1 TJ A r y s t . Π Ε Ρ Ι Φ Τ Σ . ΑΚΡΟΑΣ. K s . III, r o z d z . 5 (6). 
2 „ S e d c u r n o n i l l u d e t i a m m a g i s d e m u n d o s u s p i c a t u r , c u j u s t a n t o 

v e l o c i o r e m e s s e m o t u m o p p o r t e t , q u a n t o m a j u s e s t c o e l u m t e r r a ? A n i d e o 
i m m e n s u m f a c t u m e s t c o e l u m , q u o d ine f fab i l i m o t u s v e h e m e n t i a d i r i m a t u r 
a m e d i o , c o l l a p s u r u m a l i o q u i , s i s t a r e t ? C e r t e , s i l o c u m h a b e r e t h a e c r a t i o , 
m a g n i t u d o q u o q u e c o e l i a b i b i t i n i n f i n i t u m . N a m q u a n t o m a g i s i p s e m o t u s 
i m p e t u r a p i e t u r i n s u b l i m e , t a n t o v e l o c i o r e r i t m o t u s , o b c r e s c e n t e m s e m ­

p e r c i r c u m f e r e n t i a m , q u a m n e c e s s e s i t i n 24­ h o r a r u m s p a t i o p e r t r a n s i r e : 
a c v i c i s s i m , c r e s c e n t e m o t u c r e s c e r e t i m m e n s i t u s c o e l i . I t a v e l o c i t a s m a g n i ­

t u d i n e m e t m a g n i t u d o v e l o c i t a t e m i i n i n f i n i t u m ( s e s e ? ) p r o m o v e r e n t . A t . 
j u x t a i l l u d a x i o m a p h y s i c u m , q u o d i n f i n i t u m e s t , p e r t r a n s i r i n e q u i t n e c u l l a 
r a t i o n e m o v e r i : s t a b i t n e c e s s a r i o c o e l u m " . 

3 „ S e d d i c u n t , e x t r a c o e l u m n o n e s s e c o r p u s , n o n l o c u m , n o n v a c u u m 
а с p r o r s u s n i h i l e t i d c i r c o n o n e s s e , q u o e v a d a t c o e l u m " . 

2 5 * 
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wszys tko w niem znajduje miejsce, j ak ichko lwiek by łoby roz­
mia rów; ale w t ak im razie pozos tan ie n iebo n i e ruchomem" '. 

Te raz już t r zeba było odpowiedzieć wpros t na za rzu t , 
czemu ziemia s tanowi miejsce spoczynku dla żywiołów ciężkich, 
a sama nie zostaje w s p o c z y n k u ? J a k mogą ciała po drodze 
p ionowej spadać na ziemię ruchem do ś rodka , jeżel i sama ziemia 
zmienia miejsce w przes t rzen i? Nim dolecia łoby ciało ciężkie do 
końca d rog i , j u ż ziemia p o r w a n a p ę d e m posz łaby naprzód, ze 
szczytu wieży wolno puszczony kamień nie spad łby u je j s tóp , 
t y lko t r o c h ę na zachód , bo ziemia j u ż usz łaby część drogi na 
wschód. Na t en zarzu t t ak odpowiada K o p e r n i k : 

„A k iedy co spada albo uchodzi w g ó r ę , t r zeba p rzyznać , 
że o d b y w a p o d w ó j n y r u c h i i s t o t n i e z ł o ż o n y z p r o -
s t o d r o ż n e g o i k o ł o w e g o , o i l e u w a ż a m y n a c a ł y 
ś w i a t . Rzeczywiśc ie , co spada sku tk iem ciężaru swego, to , j a k o 
zupełnie ziemskie, n iezawodnie pos iada t ę samą p rzy rodę w swoich 
cząs tkach , j aką m a cała ziemia. An i nic innego nie zachodzi 
w ciałach p o r w a n y c h na w y ż y n y siłą ognia. Bo i ziemski głó­
wnie żywioł podsyca ziemski ogień, i uczą, że p łomień n iczem 
innem nie j e s t , j a k ty lko d y m e m rozżarzonym. Ma zaś t ę wła­
sność ogień, że rozciąga to , co t r awi , a sprawia to z taką siłą, 
że żadnym sposobem, żadną machiną nie można uwięzić ognia, 
żeby z więzienia w y r w a n y nie dokona ł swojego dzieła. A ruch 
rozciągl iwy zmierza od ś rodku ku powierzchni i d la tego część 
z iemskiego ciała zapa lona uchodzi na w y ż y n y 

. . . „Więc k iedy ciała powszechn ie odbywają ruch obro­
towy, n iek tó re p r zy t em ruch p ros todrożny , m o ż e m y powiedzieć, 
że razem zostaje ruch ob ro towy z p r o s t o d r o ż n y m , j a k z kon iem 
jeźdz iec . Mianowicie i to, że Arys to te l e s dzieli ruch po jedynczy 
na t rzy odmiany : od ś rodka , do ś rodka i o ś rodku , to zejdzie 
ty lko na różnicę myślną, nie rzeczową, t a k samo j a k wprawdzie 

' „ T u n c s a n e m i r u m e s t , s i a n i h i l o p o t e s t c o h i b e r i a l i q u i d . 
„ A t , s i c o e l u m f u e r i t i n f i n i t u m e t i n t e r i o r i t a n t u m m o d o f i n i t u m c o n ­

c a v i t a t e , m a g i s f o r s a n v e r i f i c a b i t u r e x t r a c o e l u m e s s e n ih i l , q u u m u n u m -
q u o d q u e f u e r i t i n i p s o , q u a m c u m q u e o c c u p a v e r i t m a g n i t u à i n e m ; s e d p e r -
m a n e b i t c o e l u m i m m o b i l e " . 



Z A S Ł U G A K O P E R N I K A W F I L O Z O F I I . 381 

roz różn iamy l inię , p u n k t i powierzchnię , a przecie nie może 
istnieć j edno bez drugiego ani nie z t ego bez ciała 

. . . „A nakoniec oczywiście b łędne gwiazdy bywają albo 
bliżej do ziemi a lbo dalej od n i e j , więc t akże tu będzie 
w j e d n e m ciele ruch i około ś rodka , za k tó ry uważają środek 
ziemi, i od ś rodka i do środka. W i ę c t r zeba ogólniej pojąć ruch 
o środku i wystarczy, żeby każdy ruch należał do swojego ś rodka" '. 

W i ę c K o p e r n i k zburzył p rawo , k tóre kazało ruchomemu 
inaczej odbywać d rogę na ziemi, inaczej krążyć w przes tworach 
niebieskich. Ale jeże l i K o p e r n i k oczyścił pojęcie ruchu p rzyrodzo­
nego z p ie rwias tku samowładzy, j akąż j e g o p rzyczynę wyzna­
czył, zamias t popędu do właściwego mie jsca? Jeże l i pojął t e n 
ruch j a k o nas t ęps two i wyn ik p racy sił p rzyrody , j akąż poznał 
siłę, na k tóre j k a r b m ó g ł b y pol iczyć ruch obro towy, k tó remu 
kazał p a n o w a ć nad wszechświa tem ? 

1 „ C a d e n t i u m \ т е г о e t a s c e n d e n t i u m d u p l i c e m e s s e m o t u m f a t e a m u r 
o p o r t e t m u n d i c o m p a r a t i o n e e t o m n i n o c o m p o s i t u m e r e c t o e t c i r ­

c u l a r i ' . Q u a n d o q u i d e m , q u a e p o n d e r e s u o d e p r i m u n t u r , q u u m s i n t m a x i m e 
t e r r e a , n o n d u b i u m , q u i n e a n d e m s e r v e n t p a r t e s n a t u r a m , q u a m s m i n i 
t o t u m . N e c a l i a r a t i o n e c o n t i n g i t i n i i s , q u a e i g n e a v i r a p i u n t u r i n s u b l i ­

m i a . N a m et t e r r e s t r i s h i e i g n i s t e r r e n a p o t i s s i m u m m a t e r i a a l i t u r e t H a m ­

m a m n o n a l i u d e s s e d e f i n i u n t , q u a m f u m u m a r d e n t e m . E s t a u t e m i g n i s 
p r o p r i e t a s , e x t e n d e r e , q u a e i n v a s e r i t , q u o d efflcit t a n t a vi , u t n u l l a r a t i o n e , 
n u l l i s m a c h i n i s p o s s i t c o h i b e r i , q u i n r u p t o c a r c e r e s u u m e x p l e a t o p u s . 
M o t u s a u t e m e x t e n s i v u s e s t a c e n t r o a d c i r c u m f e r e n t i a m a c p e r i n d e ( p r o ­

i n d e ? ) , si q u i d e t e r r e n i s p a r t i b u s a c c e n s u m m e r i t , f e r t u r a m e d i o i n s u b ­

l i m e 

. . . „ Q u u m e r g o m o t u s c i r c i d a r i s s i t u n i v e r s o r u m , p a r t i u m v e r o e t i a m 
r e c t u s , d i c e r e p o s s u m u s , m a n e r e c u m r e c t o c i r c u l a r e m , s i c u t c u m e q u o 
a n i m a l . N e m p e e t h o c , q u o d A r i s t o t e l e s in t r i a g e n e r a d i s t r i b u i t m o t u m 
s i m p l i c e m , a m e d i o , a d m e d i u m e t c i r c a m e d i u m , r a t i o n i s s o l u m m o d o 
a c t u s p u t a b i t u r , q u e m a d m o d u m l i n e a m , p u n c t u m e t s u p e r t i c i e m s e c e r n i m u s 
q u i d e m , q u u m t a r n e n u n u m s i n e a l io s u b s i s t e r e n e q u e a t , e t n u l l u m e o r u m 
s i n e c o r p o r e 

. . . „ Q u u m d e n i q u e m a n i f e s t u m s i ř , e r r a n t i a si d e r a p r o p i n q u i o r a fieri 
t e r r a e а с r e m o t i o r a , e r i t t u m e t i a m , q u i c i r c a m e d i u m , q u o d v o l u n t e s s e 
c e n t r u m t e r r a e , a m e d i o q u o q u e e t a d i p s u m u n i u s c o r p o r i s m o t u s . O p o r t e t 
i g i t u r m o t u m , q u i c i r c a m e d i u m e s t , g e n e r a l i u s a c c i p p e r e a c s a t i s e s s e , d u m 
u n u s q u i s q u e m o t u s s u i i p s i u s m e d i o m c u m b a t " . 

1 R z e c z u w a g i g o d n a , jak K o p e r n i k trat ì l w s e d n o t a k ż e te j w i e l k i e j t r u d n o ś c i . 
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Nową p rzyczynę t ego ruchu o d k r y ł , k i edy w rozdz. 8, 
k s . I., mówi : 

„Więc k iedy nic nie p rzeszkadza ruchowi z iemi , uważam, 
że te raz t r zeba z b a d a ć , czy może ki lka ruchów na nią wypada , 
żeby mog ła uchodzić za j e d n e z gwiazd b łędnych . B o że nie 
j e s t ś rodkiem wszystkich obro tów, to widać z n ie jednos ta jnego 
ruchu gwiazd b ł ędnych i zmiennej ich odległości od z iemi , czego 
nie możnaby zrozumieć bez m i m o ś r o d k o w e g o obro tu . W i ę c kiedy 
m a m y ki lka środków, także o ś rodku świata m o ż n a b y słusznie 
wątp ić , czy p r z y p a d a na ś rodek ciężkości ziemskiej , czy gdzie­
indzie j . C o d o m n i e , s ą d z ę , ż e c i ę ż k o ś ć n i c z e m i n n e m 
n i e j e s t , j a k j a k i m ś w r o d z o n y m p o p ę d e m , n a d a ­
n y m c z ą s t k o m p r z e z B o s k ą O p a t r z n o ś ć S t w ó r c y 
ś w i a t a , ż e b y - d o j e d n o ś c i i c a ł o ś c i z b i e r a ł y s i ę , 
s c h o d z ą c s i ę r a z e m w p o s t a ć k u l i s t ą 1 . P o d o b n o t ę 
własność ma także słońce, księżyc i inne świat ła błędne, żeby 
pod je j w p ł y w e m pozos tawały w tej kulistej pos tac i , w jak ie j 
j e widzimy, a p rzy t em odbywały swoje obro ty , każde swoją 
drogą. W i ę c ' jeżel i i ziemia odbywa swoje obro ty , mianowicie 
około ś rodka , musi podobnie j e o d b y w a ć , j a k wiele innych ciał, 
w k tó rych widz imy roczny ob ró t " 2 . 

W i ę c zamias t samowładzy i p o p ę d u do właśc iwego miejsca, 

1 N i e j e s t t o z a r ó d n o w o ż y t n e g o p o j ę c i a g r a w i t a c y i ? 
2 „ Q u u m i g i t u r n i h i l p r o h i b e a t m o b i l i t a t e m t e r r a e , v i d e n d u m n u n c 

a r b i t r o r , a n e t i a m p l u r e s i l l i m o t u s c o n v e n i a n t , u t p o s s i t u n a e r r a n t i u m s i -
d e r u m e x i s t i m a r i . Q u o d e n i m o m n i u m r e v o l u t i o n u m c e n t r u m n o n s i t , m o ­
t u s e r r a n t i u m i n a e q u a l i s a p p a r e n s e t v a r i a b i l e s e o r u m a t e r r a d i s t a n t i a e 
d e c l a r a n t , q u a e i n h o m o c e n t r o t e r r a e c i r c u l o n o n p o s s u n t i n t e l l i g i . P l u r i b u s 
e r g o e x i s t e n t i b u s c e n t r i s , d e c e n t r o q u o q u e m u n d i n o n t e m e r e q u i s d u b i t a -
b i t , a n v i d e l i c e t f u e r i t i l l u d g r a v i t a t i s t e r r e n a e , a n a l i u d . E q u i d e m e x i ­
s t i m o , g r a v i t a t e m n o n a l i u d e s s e , q u a m a p p e t e n t i a m q u a n d a m 
n a t u r a l e m p a r t i b u s i n d i t a m a D i v i n a P r o v i d e n t i a O p i f i c i s u n i -
v e r s o r u m u t i n u n i t a t e m i n t e g r i t a t e m q u e s e s e c o n f é r a n t i n f o r ­
m á m g l o b i c ö e u n t e s . Q u a m a f f e c t i o n e m c r e d i b i l e e s t , e t i a m so l i , l u n a e , 
c e t e r i s q u e e r r a n t i u m f u l g o r i b u s i n e s s e , u t e j u s e f f icac ia i n ea , q u a s e r e ­
p r é s e n t a n t , r o t u n d i t a t e p e r m a n e a n t , q u a e n i h i l o m i n u s m u l t i s m o d i s s u o s 
e t t ì c i u n t c i r c u i t u s . S i i g i t u r e t t e r r a f a c i a t a l i o s , u t p u t a s e c u n d u m c e n ­
t r u m , n e c e s s e e r i t e o s e s s e , q u i s i m i l i t e r e x t r i n s e c u s i n m u l t i s a p p a r e n t , 
in q u i b u s i n v e n i m u s a n n u u m c i r c u i t u m " . 
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odgadł K o p e r n i k p r zyczynę ob ro tu ciał niebieskich w sile po ­
wszechnego ciążenia: grawi tacyi . T e m pojęciem odbił b r o ń z r ęku 
pe rypa t e tyków, k t ó r z y z Arys to te l e sem mogl iby za rzuc ić , że 
j e d n o r o d n e ruchy ciał n iebieskich i ziemi i s tn ia łyby bez żadnej 
p rzyczyny, jeżel i nie pochodzą z samowładzy. Ale pojęcie p o ­
wszechnego ciążenia u K o p e r n i k a zostało ty lko domys łem, j a k 
z domysłu mówił o samowładzy Arys to te les . Czyj domysł od­
powiadał p rawdz ie rzeczywiste j ? K o p e r n i k móg ł ty lko t o odpo­
wiedzieć , że ta h ipo teza m a p r a w o b y t u , k t ó r a zdaje sp rawę ze 
wszystkich zjawisk; a j e g o h ipo teza wyjaśnia wszys tko , o czem 
świadczy as t ronomia , k iedy P to lomeusz musiał ciągle nowemi 
podpórkami opa t rywać uk ład swoich pojęć, a Arys to te les n ie 
wyjaśniał n i c z e m : więc musi filozofia wyrzuc ić ze swoich zasad 
domysł o samowładzy . N a s t ę p n e księgi K o p e r n i k a dają dowód, 
że j e g o h ipoteza zdaje sp rawę ze wszystk iego, czego P to lomeusz 
prawie nie wyjaśnia. 

J e d n a k p e r y p a t e t y c y wcale nie myślel i zaraz odstąpić od 
u t a r t ych pojęć ruchu, j e g o p r a w i p rzyczyny . Nie odstąpili , choć 
as t ronomia i p r zy rodn icy ciałom, oda r tym ze samowładzy przez 
Kope rn ika , przyznal i nazwę bezwładnych a w nas tęps twie d o ­
szli do p r a w a , że ciało w ruchu p o j e d y n c z y m nie może odby­
wać drogi kołowej , musi zawsze zos tawać na to rze p ros todroż-
n y m , bo, j a k to p o t e m wyrazi ł L a p l a c e „nie ma żadnego p o ­
wodu , żeby zbaczało a lbo na lewo albo n a p r a w o z raz nadane j 
drogi" . D la t ego fizyka rozłożyła wszelki ruch k r z y w o d r o ż n y n a 
dwa j e g o p ros tod rożne sk ładn ik i : j e d e n unosi ciało naprzód , 
d rug i ściąga j e z dłużni i przez to r u c h o m e zbacza po krzywi-
źnie ku środkowi ciężkości. 

Nie t rudno sprawdzić t ę zasadę : siła pa ry w lokomotywie 
wprawia w ruch poc iąg na to rze kolei że laznej . Czy t a sama 
siła p a r y sprawia, że poc iąg zmienia k ie runek drogi n a zak rę ­
t a ch t o r u ? Nie ; sile czynnej p r z y p ierwszem pows tan iu ruchu 
bezwładność ciała r u c h o m e g o odbiera dalszy w p ł y w n a zmianę 

1 Mécanique céleste, 1. i, ch . 2. 
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drogi . Siłą pa ry rozpędzony pociąg nie m a żadnego p o w o d u z b a ­
czać na żadną s t ronę , przec iwnie dąży w pros te j linii naprzód , 
i n a zawrocie wyskoczy łby z szyn, g d y b y t o r kole jowy był t ak 
samo zn iwelowany na skrę tach , j a k gdzie indzie j . W podróży ko ­
leją m o ż e k t o pode j rzywa drogę, że źle zniwelowana, k i edy spo­
s t rzega , że yvagony przechyla ją się n a bok. Niech nie gan i bu­
dowy drog i , bo w tem miejscu poc iąg jedz ie przez zak rę t , dla­
t ego z tej s t rony toru, w którą poc iąg skręca , leżą szyny niżej 
aniżeli z drugiej s t rony ; przez to drugi bok to ru pociągowi sta­
wia t a m ę w j e g o pędzie po proste j l inii ; poc iąg w ten sposób 
doznaje oporu w k ie runku , do k t ó r e g o dążył , i tą p rzeszkodą 
w s t r z y m a n y od prostej d rog i , musi zwrócić b ieg w s t r o n ę , na 
którą chylą się wagony. Bez takiej b u d o w y t o r u n a skrę tach, 
rozpęd na d rogę pros tą m ó g ł b y wykole ić poc iąg z szyn zwró­
conych na bok. W i ę c siła pa ry nie sprawi zmiany p rzy k ie­
runku drogi w pociągu na zakrę tach to ru ; t ę zmianę sprawia 
siła, z j aką s tosowna b u d o w a toru s tawia pociągowi opór w j e g o 
pędzie naprzód i zwraca j e g o b i eg na inną s t ronę. I n n a siła 
porusza pociąg , inna skrzywia j ego drogę . J a k w t y m wypadku , 
t a k w k a ż d y m p o d o b n y m , bezwładność wys tępuje w t em zja­
wisku , że ciało ruchome jednos ta jn ie za t rzymuje w p ł y w tej siły. 
od k tóre j dosta ło ruch po p ie rwotne j d r o d z e , ani t a siła sama 
j e d n a nie zdoła więcej zmienić d rog i , n a k tórą raz zwróciła ru­
chome ciało: więc zmianę drogi sprawić musi siła inna od te j , 
pod której wp ływem wprawione w ruch ciało szło p o p ie rwotne j 
d rodze . 

Sile czynnej p rzy powstan iu ruchu na p ie rwotne j drodze 
zabezpiecza bezwładność pod i nnym t akże względem j ednos t a jny 
w p ł y w n a ciała r u c h o m e : j a k tą siłą po ruszone ciało musi j e d n o ­
stajnie naprzód p o d je j w p ł y w e m pędzić a n igdzie nie zbaczać, 
t ak musi j ednos ta jn ie od je j w p ł y w u zależeć co do szybkości , 
za j aką o d b y w a ruch , póki nie dozna oporu. 

J a k siła pa ry wprawia poc iąg w ruch o j e d n o s t a j n y m za­
wsze k i e runku , t ak raz rozpędzony poc iąg z j ednos ta jną szyb­
kością musia łby t rwać w ruchu , jeże l iby nie doznawał oporu 
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w drodze. Dalsza p raca l o k o m o t y w y w b i egu poc iągu n a g r a d z a 
s t ra ty szybkośc i , ponoszone przez opór ze s t rony powietrza , tar­
cia o szyny i t. d., i d la tego pociąg zachowuje ruch j ednos ta jny . 

P r z y tern zachodzi w y p a d e k p o d w ó j n y : siła czynna p rzy 
powstaniu ruchu działa albo przez jedne chwilę , albo ciągle. 
Chwilowa siła nada je chyżość j ednos ta jną , bo na żaden samo­
dzielny wzros t a lbo u b y t e k ilości ruchu nie pozwoli ciału rucho­
memu j e g o bezwładność . Siła ciągła sprawia chyżość jednos ta jn ie 
przyspieszoną, b o ustawicznie dodaje chyżości , k tóre j naby tek , 
coraz n o w y a równy w każdej sekundzie , dostał nazwę j e d n o ­
stajnego p rzysp ieszen ia , a bezwładne ciało ruchome, j a k nie 
może uronić nic z ilości ruchu już n a b y t e j , t ak również u legać 
musi us tawicznie wpływowi siły ciągłej . 

W i ę c p r a w o bezwładnośc i rządzi chyżością właściwą wpły­
wowi każdej siły, tak samo j a k panuje nad j e d n o s t a j n y m kie­
runkiem ruchu. 

W i ę c bezwładność daje pods t awę do nowego podziału ru­
chu , zamias t d a w n e g o na ruchy d o ś r o d k a , o d ś r o d k a 
albo n a o k o ł o ś r o d k a świata. Można dzielić ruch albo pod 
względem pos tac i d rog i , a lbo pod względem chyżości . P o s t a ć 
b y w a albo p ros tod rożna . do k tóre j wys ta rczy j e d n a siła, a lbo 
k rzywodrożna , do której po t r zeba najmniej dwóch sił. Chyżość 
b y w a albo j ednos t a jna , k tóra pochodz i od siły chwilowej , a lbo 
jednos ta jn ie p rzysp ieszona , k tórą sprawia siła ciągła. I n n e pod­
działy ruchów na razie nie po t rzebu ją wzmianki . 

Z t ego wyn ika , że ruch ciała n iebieskiego n ie może po ­
wstać pod w p ł y w e m jedne j siły, bo ruch ob ro to w y należy do 
k rzywodrożnyeh . 

W i ę c t a k ż e ruch p rzy rocznym obrocie albo ziemi koło 
słońca albo s łońca koło ziemi w y p a d a z działania dwóch sił. 
Jeże l i n p . s łońce okrąża z iemię, j e d n a siła wprawi ła j e w ruch, 
d r a g a ściąga j e ciągle z pros te j drogi . P ie rwsza dała t ak zwaną 
ż y w ą s i ł ę ruchu , d ruga u t rzymuje słońce i ziemię na odległości 
przec ię tn ie 20-tu mil ionów mil. 

Takie dał wyn ik i rozwój pojęcia bezwładności . 
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Ż e b y z tych wyników wyprowadz ić dalszy wniosek, t r zeba 
pożyczyć z mechan ik i wskazówek bl iższych o p r a w a c h ruchu 
k r z y w o d r o ż n e g o . 

Siły, k tó re r azem sprawiają ruch k rzywodrożny , n a z y w a m y 
sk ładowemi . Siłę czynną p r zy p ie rwszem pows tan iu ruchu, pod 
które j w p ł y w e m wyłącznym ciało zachowałoby p ros ty k ie runek 
p ie rwotny , n a z y w a m y s tycznopędną. Siłę, pod które j w p ł y w e m 
ciało zbacza od p i e rwo tnego k ie runku , n a z y w a m y dośrodkową. 

Obie sk ładowe działają każda odrębnie w właściwym sobie 
k ie runku i z właściwą chyżością. Chociaż ich w y p a d k o w a krzywo-
drożna ma z n ó w odrębne własności , ale n ie n iweczy własności 
składowej żadne j , t ak , że każdą z n ich m o ż n a określić ze zna-
njch własności drugiej składowej i w y p a d k o w e j . Z t ych ścisłych 
s tosunków między niemi mog ła obl iczyć m a t e m a t y k a , że p rzy 
ruchu ko łowym 

siła doś rodkową jes t ciągłą, 
siła s tycznopędną j e s t chwilową, 
działa z tą samą chyżością, co w y p a d k o w a , 
s tanowi średnią p roporcyona lną między przyspieszeniem 

dośrodkowej a p romien iem koła obrotu . 
R u c h roczny, czy to s łońca koło ziemi, czy ziemi naokoło 

s łońca, s tanowi d rogę zamknię tą , w której odległość obu ciał 
małej zmianie u lega w przec iągu roku. W i ę c ten ruch opisuje 
elipsę o ma łem oddaleniu ognisk , d la tego można do niej zas to­
sować w t em miejscu p r a w a ruchu ko łowego. Mały mimośród 
tej elipsy nie sprawi znacznej różn icy w tych rezul ta tach . 

Z tak iem zas t rzeżeniem można uważać d rogę rocznego 
ob ro tu za i loczyn z odległości ziemi do słońca pomnożone j 
przez 2π (2 ж 314159) . T e n i loczyn wyniesie 125,663.600 mil 
geograf icznych. 

Ta droga t rwa przez 365 dni, 6 godzin, 9 minut , 11 prawie 
sekund, co daje prawie 30,000.000 sekund. 

I loraz z d ługości drogi przez ilość sekund daje średnią chy-
żość w y p a d k o w e j : 126,000.000 mil podzie lone przez 30,000.000 
wynies ie koło cz terech mil, t o j e s t p rawie 30.000 met rów. 
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W i ę c w y p a d k o w a w ruchu r o c z n y m ma szybkość p rawie 
30.000 m e t r ó w na sekundę . 

A s tycznopędna m a z w y p a d k o w ą w obrocie kołowym, 
równą chyżość : więc szybkość s tycznopędne j , czynne j p r zy obro­
cie rocznym, wynos i około 3O.OOO met rów. 

Te wiadomości wystarczą , ż eby obliczyć siłę dośrodkową. 
Żeby ją o z n a c z y ć , dość poznać j e j przyspieszenie , a nic ł a twie j ­
szego, j a k j e obliczyć, bo chyżość s tycznopędne j p rzeds tawia 
średnią p roporcyona lną między przysp ieszen iem doś rodkowej , 
a odległością s łońca od ziemi. P o zmianie tej odległości n a me­
t ry w y p a d a na przyspieszenie s tosunek 9OO.OOO.OOO : Ιδ,ΟΟΟ.ΟΟΟ.ΟΟΟ 
t j . ΟΌΟ6 m e t r a : więc siła dośrodkową m a sześciomil imetrowe 
przyspieszenie. I n n e m i s łowami : ciało ś rodkowe, czy to ziemia, 
czy słońce, około k tó rego drugie z t y c h ciał o d b y w a obró t 
roczny, sp rowadza to os ta tn ie z drogi pros te j z siłą przyspiesze­
nia sześciu mi l imet rów na sekundę . 

Więc , j a k pierwej p r a w o bezwładnośc i odkryło , że roczny 
obrót , czy to ziemi koło słońca, czy odwrotn ie , powsta je pod 
wp ływem dwóch sił, t ak te raz p r a w a mechanik i oznaczają kie­
runek i chyżość , z k tó remi te siły działają. 

A te raz zostaje py tan ie , czy ziemia z odległości dwudzies tu 
mil ionów mil zdoła z drogi p ros te j ściągać s łońce z wyżej wy­
mienioną siłą? 

Niezliczone spos t rzeżenia okazują, że ciała p r z y powierzchni 
ziemi spadają na nią z siłą dośrodkową o przyspieszeniu dzie­
sięciu m e t r ó w n a sekundę . 

A to przyspieszenie maleje, j a k rosną k w a d r a t y odległości ; 
j e s t to po p ros tu p rawo Newtona . Niech aeroli t spada na ziemię 
z wysokości podwójne j ś rednicy ziemskiej . N a tej wysokośc i 
aerol i t będzie p ięć r azy dalej od ś rodka ziemi, aniżeli ciała p r zy 
j e j powierzchni : więc spadnie z przyspieszeniem w pierwszej se­
kundzie dwadzieścia p ięć razy mnie jszem od przyspieszenia , j a ­
kie doświadczamy p rzy powierzchni ziemi, to j e s t z przyspiesze­
n iem czterech decymet rów. 

Odległość ks iężyca od ś rodka ziemi wynos i sześćdziesiąt 
długości p romien ia kuli ziemskiej : więc siła dośrodkową, z k tórą 
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księżyc zbacza od proste j drogi ku z i e m i , ma przysp ieszenie 
3600 razy mniejsze od tego , z k t ó r e m spada ciało p r zy p o ­
wierzchni z iemi , to jest , nie całe t r zy mi l imetry n a sekundę . 

A z odległości dwudzies tu mil ionów mil , z j a k i e m p r z y ­
spieszeniem spadnie ciało na z iemię? T o ciało zacznie spadać 
z wysokości dwadzieścia tys ięcy prawie r azy większej , aniżeli 
odległość powierzchni ziemi od je j ś r o d k a : więc z przyspiesze­
niem 400 mil ionów razy mnie jszem od przyspieszenia na p o ­
wierzchni ziemskiej . I leż to wynies ie? Czterechse tmi l ionowa 
część dziesięciu m e t r ó w daje dwie s tu tys ięczne części mi l imet ra . 
W i ę c g d y b y s łońce miało obiegać koło, wypada , że siła doś rod­
kową, z j a k ą zbacza łoby s łońce z pros te j d rogi ku ziemi, m ia ł aby 
przyspieszenie dwóch s tu tys ięcznych części mil imetra. 

Tymczasem faktycznie ciało, k tó re odby w a obieg roczny, 
u l e g a , j a k e ś m y widzieli , p rzyspieszeniu t r zys ta tys ięcy razy 
większemu. W i ę c faktycznie ziemia nie może być ciałem środ-
k o w e m , około k tó r ego obiega łoby słońce, ale odwrotnie , ziemia 
koło słońca krąży. D o t ego wniosku p rowadzą nas p r a w a me­
chaniki . 

Z t egoż dowodu wynika również , że g d y b y słońce obraca ło 
się koło z iemi , to u nas każde ciało spada łoby z przyspiesze­
niem t rzech mil ionów met rów, z górą cz te rechse t mil w p ie rw­
szej sekundzie , ks iężyc zbacza łby z pros te j drogi z przyspiesze­
niem prawie k i lomet rowem i t. d. T e sprzeczności z namaca lnem 
doświadczeniem wystarczą na odpowiedź os ta tn iemu obrońcy 
P to lomeusza , k tó ry w os ta tn ich dziesiątkach la t wyda ł j e s zcze 
niemiecką b roszurkę pod napisem : Die Erde steht stili! ' 

1 W y ł o ż o n y t u t a j d o w ó d p r z y c h o d z i j u ż w p o d r ę c z n i k a c h , p r z e z n a ­
c z o n y c h d la s z k ó l ś r e d n i c h , a l e p r z e d s t a w i o n y w o g ó l e t r o c h ę n i e z g r a b n i e , 
b o o p a r t y j a k o n a p e w n i k u , ż e m a s a s ł o n e c z n a j e s t t r z y s t a t y s i ę c y r a z y w i ę k ­
s z a o d z i e m s k i e j ; z t e g o p e w n i k a o c z y w i ś c i e j u ż w y n i k a , ż e z i e m i a m u s i o b r a ­
c a ć s i ę k o ł o s ł o ń c a . A l e s k ą d ż e ż fizyka z n a m a s ę s ł o n e c z n ą ? O b l i c z a j ą 
z a l e ż n i e w ł a ś n i e o d o b r o t u z i e m i k o ł o s ł o ń c a , j a k b y j u ż p e w n i e z n a n e g o , 
b o d o w o d z i , ż e m a s a s ł o ń c a t y l e r a z y p r z e w y ż s z a z i e m s k ą , z i l e r a z y 
w i ę k s z e m p r z y s p i e s z e n i e m s p a d a j ą c i a t a n a s ł o ń c e , a n i ż e l i n a z i e m i ę , a z ie­
m i a , p r z y r o c z n y m o b i e g u k o ł o s ł o ń c a , z b a c z a k u n i e m u r u c h e m d o ś r o d k o -
w y m o p r z y s p i e s z e n i u s z e ś c i o m i l i m e t r o w e m , czy l i t r z y s t a t y s i ę c y r a z y 
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Rozwój pojęcia bezwładnośc i i na s t ępne pos t ępy mechanik i 
dowiodły ostatecznie, że p rawdzie odpowiedział domysł K o p e r n i k a 
0 ruchu ziemi i pozbawi ł wszelk iego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a do­
mysł Arys to te lesa o ruchach samowładnych . Ale za czasów K o ­
pernika j ego pojęcie ruchu mogło uchodzić za m r z o n k ę , nie­
godną miana hipotezy, a na dobi tek pełną doniosłych nas t ęps tw 
dla układu pojęć dalszych w filozofii pe rypa t e tyczne j . G d y b y 
tylko Kopern ik wpad ł na myśl czysto astronomiczną, choc iażby nie­
zgodną z as t ronomią Arys to te lesa , mogl iby pe rypa t e tycy wstrzą­
snąć nad nią r amionami z pogardą , j a k lekceważyl i epicykle 
1 ekscentryki P to lomeusza . Ale pojęcie ruchu, opa r t e na ciążeniu 
powszechnem zamias t n a samowładzy, wygląda ło n a zuchwałą 
napaść na us ta loną filozofię, bo chociaż nie całą metaf izykę pe ­
rypa t e tycy wywodzi l i z b ł ędnego pojęcia ruchu , j e d n a k opierali 
na niem w a ż n y je j dział , n a z y w a n y wówczas filozofią p rzy rody , 
a dziś kosmologią. 

Ż e b y poznać , j a k cała, filozofia p r zy rody (philosophia natu­
ralis) nasiąkła pojęc iem ruchu samowładnego , dość zauważyć, 
że Arys to te les wplą ta ł to pojęcie w swoją n a u k ę o us t roju ciał 
fizycznych b 

w i ç k s z e m o d p r z y s p i e s z e n i a , z j a k i e m z a c z ą ł b y n p . a e r o l i t s p a d a ć n a z i e ­
m i ę z o d l e g ł o ś c i d w u d z i e s t u m i l i o n ó w m i l : w i ę c o b r ó t z i e m i k o ł o s ł o ń c a 
z r u c h e m d o ś r o d k o w y m o p r z y s p i e s z e n i u s z e ś c i o m i l i m e t r o w e m d o w o d z i , 
że m a s a s ł o n e c z n a p r z e w y ż s z a z i e m s k ą t r z y s t a t y s i ę c y r a z y . J e ż e l i z o b r o t u 
z i e m i p o z n a j e m y m a s ę s ł o ń c a , j a k m o ż n a z m a s y s ł o ń c a d o w o d z i ć z n o w u 
o b r o t u z i e m i ? Ż e b y b ł ę d n e g o k o ł a u n i k n ą ć , t r z e b a o b l i c z y ć p r z y s p i e s z e n i e 
c i a ł a r u c h o m e g o p r z y o b r o c i e r o c z n y m , n i e z a l e ż n i e o d t e g o , c z y s ł o ń c e 
czy z i e m i a o d b y w a t e n r u c h ; m a t e m a t y k a i s t o t n i e n i e p o t r z e b u j e w i e d z i e ć , 
k t ó r e z t y c h d w ó c h c ia ł o k r ą ż a d r u g i e : d o ś ć j e j z n a ć r o z m i a r y d r o g i k o ł o ­
w e j i p r z e c i ą g c z a s u p o t r z e b n e g o d o o b r o t u , — o b l i c z y s t ą d c h y ż o ś ć , i k i e d y 
p o d z i e l i j e j k w a d r a t p r z e z p r o m i e ń k o ł a o b r o t u , w i l o r a z i e o t r z y m a p r z y ­
s p i e s z e n i e . T e r a z f i zyk z w r a c a n a t o u w a g ę , ż e g d y b y z t e m p r z y s p i e s z e ­
n i e m r u c h u d o ś r o d k o w e g o s ł o ń c e o k r ą ż a ł o z i e m i ę , k a ż d e c i a ł o s p a d a ł o b y 
n a n i ą z p r z y s p i e s z e n i e m t r z y s t a r a z y w i ę k s z e m o d o b e c n e g o : s t ą d m o ż n a 
r ó w n o c z e ś n i e w y p r o w a d z i ć o b a w n i o s k i : ż e c i a ł o ś r o d k o w e p r z y r o c z n y m 
o b i e g u j e s t s ł o ń c e m i że m a m a s ę t r z y s t a t y s i ę c y r a z y w i ę k s z ą o d m a s v 
z i e m s k i e j . 

1 T o p y t a n i e z a j e g o ś w i a d e c t w e m n a l e ż a ł o d o g ł ó w n y c h z a g a d e k , 
k t ó r e t r a p i ł y filozofów p r z y r o d y : d l a t e g o r o z b i e r a j e n a p i e r w s z e m m i e j s c u 
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N a u k a o ustroju ciał z ma te ry i i formy powinna była z d a ­
wać sp rawę ze zjawisk i t a jemnic p r z y r o d y : d la tego Arys to t e l e s 
bada ł zakres wp ływów obu t ych sk ładn ików ciała. D o t ego p o ­
t r zebował określ ić pojęcie n a t u r y ciał i t u j uż wezwał do p o ­
m o c y nieszczęsną samowładzę i pojął n a t u r ę ciał, j a k o pierwia­
s tek ruchu albo spoczynku p ie rwotny , a nie t y lko p r z y p a d k o w y b 

P o t e m b a d a on, czy m a t e r y ę , czy formę uważać t r zeba 
za n a t u r ę i ź ródło r u c h u w ciele. P r z y z n a j e , że pod p e w n y m 
względem słusznie An ty fon nazwał na tu rą m a t e r y ę , ale uważa , 
że bardziej j e s t na turą forma 2 . 

W t e n sposób wpląta ł Arys to te les n iepoczesną samowładzę 
w swoje pojęc ie sk ładn ików ciała f i zycznego: m a t e r y ę i formę. 

Dzisiejsza fizyka co ki lka k roków opiera pochód swojej 
myśli n a bezwładnośc i ciał, mechaniczn ie wyjaśnia ogół z jawisk 
w przyrodz ie , sp rowadza j e do odmian ruchu i oblicza j e j e g o 
p rawami . Zamias t t ego poglądu mechanicznego , p e r y p a t e t y c y 

k s i ą g ΠΕΡΙ ΦΥΣΙΚΗΣ Ά Κ Ρ Ο Α Σ Ε Ω Σ , K s . í, r. 2 : Ц ών γάρ τά οντά ε'ατί ζητοΟ* 
πρώτον .. Ώ σ τ ε τήν αρχήν κα'ι το στοιχείον ζητού σι... N i e o d s z e d ł o d i n n y c h w z a s a d z i e , 
że w u s t r o j u c ia ł b i o r ą u d z i a ł j a k i e ś s k ł a d n i k i p r z e c i w n e : r . 5 : τάναντία πως 
πάντες ποιοϋσι τάς αρχάς. . . κάι τούτο ευλόγως: a l e s p o s t r z e g ł , ż e t e „ p r z e c i w i e ń ­
s t w a " , n p . „ n i e u k " i „ u c z o n y " p o t r z e b u j ą j a k i e g o ś p o d k l a d u , n a k t ó r y m 
k o l e j n o w y s t ę p u j ą , p o d m i o t u p r z e c i w n y c h o r z e c z e ń , n p . „ c z ł o w i e k " , s t ą d 
p o t r z e b a s k ł a d n i k a t r z e c i e g o : r . 6 : ού γάο ή αιλία το νείκος συνάγει και ποιεί 
τι è ξ αυτού, ούοέ το νείκος ές εκείνης, άλλ' άμφω έτερον τι τρίτον. D a l e j u w a ż a ł , 
że t e n p o d k ł a d , п р . „ c z ł o w i e k " , s t a n o w i w r a z z j e d n e m p r z e c i w i e ń s t w e m : 
„ n i e u k " , l i c z e b n i e j e d n o i t o s a m o , c h o ć w o b e c r o z u m u w y s t ę p u j ą j a k o 
d w a p o j ę c i a ; d a l e j r . 7 : δει τι άε'ι ύποκεΐσι)·αι tò γιγνομενον και τούτο ü και 
άριθ-υ,ίο Ιστ'ιν εν, αλλ' είζέι γέ ούχ εν. S t ą d w n o s i , ż e d o u s t r o j u c i a ł a fizycznego 
n a l e ż ą p o n i e k ą d d w a c z y n n i k i : p o d k ł a d i j e g o p o s t a ć , j a k „ c z ł o w i e k " 
i „ n a u k a " , p o n i e k ą d w y m i e n i ć m o ż n a j e s z c z e t r z e c i , b r a k p o s t a c i c z y l i 
j e j p r z e c i w i e ń s t w o : „ n i e u c t w o " . P o d k ł a d p r z y c h o d z i u p e r y p a t e t y k ó w p o d 
n a z w ę m a t e r y i p i e r w s z e j , p o s t a ć u n i c h d o s t a ł a n a z w ę f o r m y . 

1 T a m ż e K s . I I . , r . 1 : Τών όντων τά μέν εστι φύσει, τά òè ži άλλας αιτίας ­

~υσει μέν τά τε ζωα και τά με'οα αυτών και τα φυτά και τά άπλα τών σ,ωμάτων... 
Γα μέν γάρ φύσει οντά πάντα φαίνεται έχοντα εν έαυτοίς αρχήν κινήσεως και στάσεως... 
ως ούσης της φύσεως αρχής τινός κα'ι αιτίας το5 κινείσο­αι καί ήρεμεΤν Εν ω υπάρχει 
πρώτως καθ­'α&το, καί μή κατά συμβεβηκο'ς. 

2 T a m ż e d a l e j : "Ενα μέν ούν τοο'πον ούτως ή φύσις λέγεται, ή πρώτη έκάστω 
υποκείμενη ύλη τών εχόντων έν έαυτοίς άοχήν κινήσεως και μεταβολής... Ώστε άλλον 
τρόπον ή φύσις αν ε'ίη τών εχόντων αύτοΤς κινήσεως αρχή ή μορφή... και μάλλον 
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widzieli p rzyrodę w świetle j a k b y psyehicznem : kazal i ciałom 
odbywać samowładnie ruchy, dzięki i s to tnym formom, u k r y t y m 
siłom i p o p ę d o m , b o wed ług słów o tern św. Tomasza z A k w i n u 1 : 
„jak forma i s to tna pociąga za sobą wszelkie dalsze p rzymio ty 
zewnę t rzne i p rzypadłośc i , t ak dla ciała w y m a g a oznaczonego 
t akże miejsca, a w nas tęps twie ciało z miejsca p rzymusowo w y ­
pchnię te , samo do n iego wraca" . K o p e r n i k zadał cios samowładzy 
ciał i t em samem wstrząsnął j e d n ą z podwal in ówczesnej filozofii 
na tu ry , to j e s t zasadą, że w ciele tkwi j ak i ś p ie rwias tek czynny, 
j ako n iewycze rpane źródło samowładnego ruchu. Choć K o p e r n i k 
jeszcze wyraźn ie nie wymienia bezwładnośc i ciał, ale t ak im 
odmawia samowładzy, że w p rzeb iegu j e g o dowodów wszys tko 
spoczywa na ruchu ciał bezwładnych . P o Kope rn iku , J a n B e n e ­
det t i (1630—1590 n a d w o r n y m a t e m a t y k księcia sabaudzkiego) 
poświęca wyraźn ie pojęciu bezwładności ustęp swojego dzieła 
g łównego ; coraz wyraźnie j wspominają o niej Kep le r i Galileusz, 
a Desca r t e s dość ściśle określa je j pojęcie, na niej opiera swój 
mechan iczny pogląd na p r zy rodę , i za p rzewodnią myś l swojej 
nauki obiera ruch zamias t formy i s to tne j . 

Nie dziw więc , że ruch ziemi około s łońca zosta ł hasłem, 
k tóre odróżnia ło w o d z ó w i g łównych krzewiciel i filozofii wyzwo­
lonej z poglądów Arys to te lesa , od obrońców szkoły p e r y p a t e -
tycznej . J u ż n ik t t ak spokojnie nie umiał mówić o ruchu ziemi 
i naprawie n a u k i Arys to te lesa , j a k dawniej obo jga żądał np . 
Mikołaj K u z a ń c z y k , k a r d y n a ł , w k tó rego p i s m a c h 2 świta domysł 
0 ruchu ziemi. W wiekach X V I I . i X V I I I , sprzyjać nowej ' m e ­
chanice kosmicznej i wołać o zag ładę szkolnej filozofii, znaczyło 
j edno i t o samo. Gassendi (1592 —1655) , o t w a r t y zwolennik 
D e m o k r y t a , Kampane l l i ( 1 5 6 8 — 1 6 3 9 ) , B a k o n a (1561 — 1626) 
1 H o b b e s a (1588—1679), w ścisłej ko respondency i z Gali leuszem 
Ί 5 6 4 — 1 6 4 2 ) poufnie wyznaje , że przyjmuje sys tem K o p e r n i k a 
z j e g o nas t ęps twami w filozofii na tu ra lne j . Descar tes (1596—1650), 
Le ibn ic (1646—1716) i N e w t o n (1642—1726) należą do najdziel-

1 Coniin. in phys. Arist. 1. 2. с. 1; l e c t . 1. 
2 De doda ignorantia 1. 2, с. 11. 
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niej szych obrońców K o p e r n i k a i swojemi p racami razem z Ga­
l i leuszem wytknę l i d rogę dzisiejszym p o g l ą d o m , p rzy ję tym w fi­
lozofii p rzy rody . 

Oczywiście K o p e r n i k nie przypuszczał , że p e r y p a t e t y c y bez 
walk i odstąpią od Arys to te lesa p rzed n o w e m pojęciem r u c h u 
i j e g o nas tęps twami . P rzewidywa ł n a w e t dalszy obró t walki . 
K i e d y b r akn i e filozofom dowodu na obronę nauk i swojej czysto 
ludzkie j , w tenczas sięgają nieraz po b roń powag i i usiłują p r awdą 
objawioną poprzeć swoje poglądy. T a k postąpil i i ob rońcy ziemi 
n ie ruchomej i zwolennicy nowej as t ronomii . K o p e r n i k ostrzegał , 
że P i smo święte nie rozbiera zagadnień czysto n a u k o w y c h : darmo 
by ło o tern mówić zagorza łym zapaśnikom. Na nieszczęście dla 
K o p e r n i k a , za j e g o nauką stanął obóz n iep rzychy lny E z y m o w i 
i oddał K o p e r n i k o w i p rzys ługę iście niedźwiedzią : w us tach inno­
w i e r c ó w pochwa ły dla K o p e r n i k a budzi ły dla niego n iechęć 
w sercach katol ickich i sprawiły, że j e g o pomys ł wygląda ł osta­
tecznie za coś przynajmnie j pode j rzanego , za obrazę uczuć i uszów 
p r a w o w i e r n y c h (piarum aurium offensiva). 

Ale b i eg wieków uspokoił umysły. W a ś n i e wyznan iowe uci­
chły, a z pos t ępem oświa ty abe r racya świat ła , pomia ry pa ra laksy 
i nakon iec os ta tecznie wyświecone p r a w a m e c h a n i k i , p r zyzna ły 
zwyc ię s two Kopern ikowi . Wreszc i e t akże szkolna filozofia odstą­
piła od Arys to te lesa w pojęciach zburzonych przez Kopern ika . 
Dzisiaj ani wzmianki o tych pojęciach nie m o ż n a znaleść w pod­
ręcznikach filozofii pe rypa te tyczne j , najbardziej cen ionych przez 
o b r o ń c ó w nauk i Arys to te lesa w innych działach filozofii. Dość 
p rzeg lądnąć dzieło filozoficzne k a r d y n a ł a Zigl iary О. P., ba rdzo 
polecane przez L e o n a X I I I . biskupom do w y k ł a d ó w po semina­

ryach , albo najnowszy podręczn ik księdza de Maria T. J., po ­
chwa lony osobném breve przez t egoż Papieża , dość znać w y k ł a d y 
w Koleg ium R z y m s k i e m , żeby wiedzieć, że filozofia pe rypa t e -
tyczna dokona ła dzieła naprawy , żądanego w X V . wieku, i pos tę ­
pu je w zgodzie z nowożytną oświatą. 

Filozofia pe rypa te tyczna , od rodzona w duchu nowoczesnym, 
służy za dowód, że choć dzieło ludzkie, n a w e t zaszczycone opieką 
Kościoła , nieraz pot rzebuje pop rawy , j e d n a k Kośció ł nie broni 
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badaczom p r z y r o d y podnosić g łosu , żeby oczyścić z przes ta rza­
łych pojęć n a u k ę filozoficzną najpoważniejszą w Koście le , j aką 
n iezawodnie była pe rypa te tyczna . W a l k a przec iw niej wystawi ła 
także Kościół na niezliczone pociski , mio tane przez krzewiciel i 
filozofii wyzwolone j . Ciągle b rzmia ły o k r z y k i , że Kośc ió ł przez 
obronę szkolnej filozofii zajął s tanowisko zacofane wobec po ­
stępów wiedzy. Kośc ió ł broni ł tej filozofii od zagłady, ale nie 
kazał je j zdrę twieć w s t a roży tnych b łędach. Dziś te za rzu ty t racą 
nawet pozorną pods t awę . 

Tak i skutek d ługowiecznej walki doprowadzi ł do tego, czego 
sam K o p e r n i k skromnie oczekiwał , k iedy w liście do pap ieża 
wyraził nadz ie ję , że j e g o p r a c a n ie zos tanie bez p o ż y t k u dla 
sprawy Kośc io ł a : et hi nostri labores, si me non fallii opinio, vide-
òuntvr etiam Beipublicae Ecclesiasticae conducere aliquid. 

Ks. K. Czaykowskì. 



Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI. 
U r y w k i z p a m i ę t n i k a . 

II. P o c h ó d n a Sybir . 

P r z y g o t o w a n i a do pod róży by ły ba rdzo kró tk ie : t rochę 
świeżej bielizny, p a r ę sukien, poduszeezka skórzana pod głowę 
i woreczek skórzany n a piersi z zaoszczędzonem grosiwem, oto, 
co przysposobi ł n a m ojciec ; ł a skawy zaś rząd oprócz t ego dał 
mi, j a k o osądzonemu w s o ł d a t y : b u t y j u c h t o w e żółte, szynel 
sołdacki szary, takąż czapkę bez daszka, i ma j tk i sołdackie, 
c za rne ; a zapowiedział p rzy tem, że, j akko lwiek pozwala mi się 
yyziąć z sobą własne ubranie , jeżel i j e mam, to j e d n a k obowią­
zany j e s t e m t ak wychodząc z Grodna, j a k również wstępując 
cło każdego mias ta po drodze, b rać na siebie uniform rekrucki , 
oraz obowiązany j e s t em ostrzydz włosy s tosownie do przepisu, 
t j . na j e d n e j półgłowie zostawiając włosy dłuższe nieco, a na 
drugiej całkiem króc iu tk ie ; że, w drodze szczególnej łaski, po ­
zwala mi się to uskutecznić samemu, w p rzec iwnym zaś razie 
dopełnionem to będzie n a bębnie, przez rządowego cyrulika. 
Nie czekałem więc ani chwili, aby coprędzej p o z b y ć się włosów, 
lecz j u ż n a całej g łowie os t rzygłem się t ak kró tko , aby nawe t 
t en r ządowy cyrulik nie potrafił n a które jkolwiek połowie g łowy 
wys t rzydz łysiny. 

W n iedz ie lę , dnia 6 paźdz ie rn ika 1863 r. z r ana ulice przy­
legające do więzienia zapełnione by ły t łumem Grodnian , pragną-
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cych jeszcze raz oglądać swoje dzieci, p o ż e g n a ć i pobłogosławfić 
na drogę. O godzinie 9-tej r ano dwadzieścia ki lka osób wypro ­
wadzono z więzienia ; lżej sądzeni w ub iorach własnych, a srożej —-
w uniformach r z ą d o w y c h ; o toczono si lnym komvojem wojska 
i pop rowadzono ku s tacyi kolei żelaznej . Niedługo konwój p o ­
łączył się z t łumem, bo serdeczniejsze kob ie ty nie mog ły się 
ws t rzymać , aby się n ie p rzedrzeć do środka, nie popieścić, nie 
ucałować raz jeszcze swego u lub ieńca ; za niemi podążyl i inni, 
i t ak szliśmy już w gronie swoich najbl iższych ; konwój zaś wi­
dząc, że tu nic im n ie zagraża, że ty lko cztiłe pożegnania , bło­
gosławieństwa, łzy i szlochania zajmują wszystkich, ustąpił na 
stronę. P r z e d s tacyą j uż musie l iśmy się os ta tecznie p o ż e g n a ć 
i sami ty lko weszl iśmy n a peron , niosąc n a p lecach t łomoczki 
swoje i j ad ło . Rozpacz l iwe jęki , p łacze s tojących poza ba rye rami 
naszych ukochanych , towarzyszy ły n a m do ostatniej chwili wy­
jazdu. P ł aka ły n ie ty lko kob ie ty i dzieci, ale też zanosil i się 
z płaczu mężczyźni w sile wieku, p łaka ł i mój ojciec, z a h a r t o w a n y 
eks-wojak z czasów Mikołaj o wskich, oficer, k tó r ego całe piersi 
uwieszone orderami rozmai tych s topni — wszys tko to płakało że­
gnając nas , a m y t ak potrafil iśmy u t r z y m a ć siłę ducha, że ani 
jeden miny n a w e t kwaśne j nie okazał, wszyscyśmy się żegnal i 
wesoło, z uśmiechem, zapewnia l i śmy o p rędk im powrocie , a gdy 
już l o k o m o t y w a gwizdnęła , k iedy zawachlowały w powie t rzu 
ostatnie sygnały b ia łych chus tek pozos ta łych rodzin, j ednomyś l ­
nie zanucil iśmy chórem „Boże, coś Po l skę" , i z tern os ta tn iem 
wysileniem dobrego n i b y h u m o r u , znikl iśmy z widowni g ro ­
dzieńskiej . 

Odjechawszy nieco, po u k o ń c z o n y m śpiewie, dopiero da­
l iśmy wolę uczuciu, ale j e d n a k żaden z nas i wówczas nie za­
płakał : posmutn ie l i śmy ty lko , każdy widać starał się u t rwal ić 
w pamięci wszys tko to , czego doznał na rodzinnej ziemi, zapa­
mię tać ostatnią chwilę rozstania , aby temi pamią tkami odżywiać 
ducha w przyszłości , a b y się ka rmić miłością dla kraju i swoich 
wtedy , g d y j u ż ani powie t rza , ani głosu rodz innego zasłyszeć 
nie będz iemy w stanie. 

P o takiej pauzie medy tacy i ocknęl iśmy się w miejscu 
2 6 * 
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0 14-cie wiorst odległem od Grodna, gdzie Kulczyck i zeskoczył 
z lokomotywy, k tóra j u ż t am bieg swój zwolniła, a k tóre j za­
t r zymać sam nie umiał, — poświęcil iśmy m u pośmier tne , pe łne 
chwały wspomnienie , bo w t e d y j u ż on nie żył, j uż był zabi ty 
gdzieś koło K o w n a , j a k o dowódca niewielkiej , rozbitej przez 
Moskali par ty i , ale przed śmiercią sam ki lku Moskali położył 
t r u p e m ; i z t em wspomnieniem ruszyl iśmy dalej . 

Na pierwszej s tacyi P o r z e c z e , spotka ła nas p rzy j emna 
niespodzianka. T rak tye rn i cy na niej , dowiedziawszy się, że dnia 
t ego będą przewozić p a r t y ę Grodnianów, w k tóre j ma być mój 
b r a t , inżynier budujący t ę s tacyę przed rok iem, p rzygo towal i 
p a r a d n y obiad dla całej pa r ty i i uprosil i władzę konwojową, 
j a k o t e ż mie jscowych żandarmów, aby uraczeniu nas t y m obia­
dem nie przeszkadzal i . O t rzymawszy pozwolenie , przyję l iśmy 
obiad z serdeczną wdzięcznością , na k t ó r y m wiwatów i t oas tów 
rozmai tych nie brakło , a t ak pokrzep ien i na duchu i ciele, w dal­
szą udal i śmy się podróż . 

D o AVilna przybyl i śmy t egoż dnia wieczorem. Z dworca 
kolei, p rzez całe mias to przesz l i śmy piechotą z t łomoczkami n a 
plecach, o tar l i śmy się o świeżo opróżnione z ciał S ierakowskiego 
1 innych szubienice, wys tawione na placu, w pobl iżu więzienia, 
i znów nas zamknię to w t y m p r z y b y t k u wszelkiego bezprawia , 
o j ak iem pojęcie może mieć ty lko ten, k to zwiedził mosk iew­
skie ostrogil. Tu, p o raz p ie rwszy w życiu ze tkną łem się oko 
w oko z boha t e r ami kradzieży, rozbój ów, mordów, pożogi i ra­
bunków, z t ak zwanymi cywilnymi przes tępcami . P ięć dni d a n o 
nam czasu na p ierwsze rozpoznan ie się w tych fusach ludzkości , 
a żeby to poszło n a m z większą ła twością , i aby grun townie j 
zbadać n a t u r ę i war tość tych n o w y c h kolegów naszych, umieścil i 
nas razem w j e d n y c h kamerach , wspólne dali nam jadło , ogólne 
nary2 do spania, wspólną paraszkę, (przepraszam, że t łumaczyć 
znaczenia t ego wyrazu nie będę), razem mężczyźn i , kobie ty , 
dz iewczęta i dzieci — wszys tko to było wspólnie i razem. 

T u dopiero zupełnie inny świat p rzeds tawi ł się na szym 

W i ę z i e n i a f o r t e c z n e . - P r y c z e . 
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oczom; s tworzenia , bez żadnego pojęcia o uczuciach ludzkich, 
istne bydło w pos tac i człowieka, w całej nagości objawów swych 
ins tynktów, rozpościera ło przed nami ka r ty świe tnych swych dzie­
jów, chlubiąc się z dokonan ia t ak ich czynów, o j ak ich myśmy 
pojęcia nie mieli, na k tóre oburza ły się n a t u r y najmniej wraż­
l iwe, pows tawa ły włosy, więdły uszy słuchaczy. Nic bardziej 
przerażającego, bardzie j obmierzłego, nie zdarzyło mi się ani 
słyszeć, ani czytać , j a k t am usłyszałem z ust żywych , żywą hi­
storyę na j rozmai tszych zbrodni . Całe wieczory ci n iby ludzie 
spędzają na opowiadan iu sobie z cyniczną szczerością wszyst­
kiego, czego się w życiu dopuścili , a o ile więcej k to ofiar na­
liczył, o ile one by ły krwawsze , a b o h a t e r mniej czułym, o ty le 
większy wzbudza ł w s łuchaczach szacunek dla siebie, o ty le 
większą grał rolę. Tak i miał przed wszystkimi p ie rwszeńs two 
we wszystkiem, tak i był zwykle obierany na s ta ros tę więzienia, 
sądził sprawy, dzielił j a ł m u ż n ę , pośredniczył z władzą więzienną, 
i był ogólnie w swojem gronie wielce poważany . Ka jdany u ta­
kich ludzi to igraszka, którą się popisują ty lko w obecności do­
zorców i i n spek to rów więzienia, skoro zaś ty lko więzienie zam­
knęli i zostawili samych, j u ż skuci na r ękach i nogach zdejmo­
wali łańcuszki , zawieszając j e na j edne j ty lko ręce lub nodze, 
a w razie czyjegoś nadejścia, w tej chwili ka jdany już były na 
swoich miejscach, i wszys tko było w porządku. J a k i m sposobem 
oni t ak zręcznie t ego d o k o n y w a ć potrafili, n igdy p r z y p a t r z y ć się 
nie mogłem, ale widziałem, że ka jdany by ły mocne , całe i bez 
żadnego śladu ż e b y j e można było gdzieśkolwiek rozpiąć, a tern 
mniej zdjąć bez odpowiedniego narzędz ia kowalskiego. 

T a k a to szanowna dostała n a m się kompania , aż n a pięć 
dni odpoczynku w Wi ln ie . Cisnęliśmy się j a k mogl i choć do 
jednego kąta razem, bliżej siebie, aby się oddziel ić od nich. 
A, że w Wiln ie j u ż p r z e d t e m było dużo oprócz nas pol i tycznych 
więźniów, rozsadzeni więc po rozmai tych kamerach, w każdej 
z nich znaleźl iśmy i swoich. W kamerze , do k tóre j mnie przy­
dzielili, j u ż było k i lkunas tu pol i tycznych więźniów, między k tó ­
rymi j e d n o młode małżeńs two z dwojgiem małych dziatek. K a ­
mera była duża, mieściła w sobie razem sześćdziesiąt osób. P a -
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nowie cywilni p rzes tępcy , j ako g łówni obywate le więzienia, za j ­
mowali p ierwsze i naj lepsze miejsca n a narach , m y zaś rozmie­
ściliśmy się w dwóch ką tach na podłodze . W tej części, do k tóre j 
j a się przyłączyłem, było owe małżeńs two . W s a m y m więc r o g u 
przy ścianie leżała m a t k a rodziny, p rzy niej dwoje dziatek, na­
stępnie mąż, a dalej j uż ko ledzy losu. Po łożen ie by ło dla n ie-
p rzyzwycza jonych czasami ba rdzo d raż l iwe . . . 

W gron ie cywilnem żadnych skrupułów nie było, t am się 
wszystko robi ło otwarcie, bez żadnych zasłonek, a t em mniej 
chrząkań, lub śpiewów, u rzędnicy ty lko „paraszkowi" , t ak zwani 
parassuilci, obowiązani byl i p i l n o w a ć , a b y codzień z r ana „pa-
raszka" opróżnioną była. 

P o pięciu dniach, takie j p r a k t y k i cywil izacyjnej wysłal i nas 
11-go październ ika do P e t e r s b u r g a . T e g o ż dnia w nocy, a raczej 
12-go październ ika nad ranem, konwoju jący p a r t y ę oficer obu­
dził nas w wagon ie wywoływan iem b ra t a m e g o ; domyśli l iśmy 
się więc, że to musiał b y ć D y n a b u r g , gdzie b r a t miał pozos tać 
dla odsiedzenia k a r y w fortecy. L e d w i e ś m y pa rę słów na poże­
gnanie zamienić mogli , j uż b ra t wyskoczył z wagonu, a w t e d y 
bezwiednie j akoś krzyknąłem mu jeszcze przez okno, że w Pe r -
mie zaczekam na niego. O ile to j e d n a k było możebnem, nie 
miałem wyobrażenia , wiedziałem ty lko tyle , że on j e s t p rzezna­
czony na mieszkanie do permskiej gubern i i , a P e r m miasto gu-
bernia lne leżało n a mojej d rodze na Amur . Dusza gwa ł t em wi­
dać tworzy ła sobie jak ieś jeszcze nadzie je przyjemności , i to 
podyk towa ło mi wspomnianą b ra tu zapowiedź ! 

D o P e t e r s b u r g a przyjechal i śmy 13-go paźdz ie rn ika wieczo­
rem. J u ż na s tacyi pe te rsbursk ie j rozdzielono nas n a ka tegorye 
podług w y r o k ó w ; osądzonych w sołdaty zebral i w j e d n ą p a r t y ę , 
a wszystkich innych w drugą. Zos ta l i śmy więc w liczbie kilku 
ty lko z ka tegory i rekru tów, i nas, j ako takich, pop rowadzono 
nie do cytadel i , lecz do koszar wojskowych. P rowadz i ł nas oficer 
z o b n a ż o n y m pałaszem i ki lku żołnierzy z karab inami . L e d w i e ś m y 
ruszyli ze stacyi ku Arakcze jewsk im koszarom, g d y od miesz­
kańców P e t e r s b u r g a doznal iśmy wcale n iemi łego przyjęcia. D o ­
wiedziawszy s ię , że to palahow p rowadzą , rozwścieczona j u ż 
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przeciwko nam pe te r sbur ska czerń, zbierając się co chwila w co­
raz większej l iczbie, zaczęła łajać, pluć, rzucać kawa łkami ce­
gieł, od łamkami bu te lek i k to czem miał , a nareszcie rzuciła 
się clo bicia. P r zy tomnośc i ty lko i odwadze oficera zawdzięczamy, 
żeśmy bez wielkich szwanków potrafili umknąć . Oficer doprowa­
dzony by ł do t ego , że p łazem pałasza grzmoci ł za jadłych na­
pastników, a konwojowi kazał nas tawić b a g n e t y i t y m sposobem 
ochrania ł nas od pobicia. J a j akoś t a k manewrowałem, w ty ł 
i naprzód przeskakując rączo, że, oprócz oplucia m e g o szynela 
i pa ru j ak ichś odłamków, k tó re mię trafiły, ku łaka moskiew­
skiego w t e d y nie skosz towałem wcale. Za to przyjęcie nas przez 
garnizon pe te r sbursk i w Arakcze jewskich koszarach m o g ę zali­
czyć do ba rdzo ludzkich i uprze jmych . P o tern wszystk iem, cze­
gośmy doświadczyl i od czasu aresz towania aż do wstąpienia 
w m u r y tych koszar, obejście się ga rn izonu wyda ło się n a m 
prawdziwie s to łecznem, e leganckiem. Locum dali n a m bardzo 
wygodne , k a ż d y żołnierz s tara ł się w czemś dogodzić , w czemś 
uprzedzić, wyrządzić j akąś p r z y s ł u g ę ; nie t rak towal i nas j a k re ­
krutów, lecz j a k o ludzi, k tó rych położenie szacunek i współczucie 
obudzać powinny . I j e d n e g o więc i d rug iego doświadczyl iśmy od 
nich, to bezs t ronnie , z całą słusznością p r zyznać należy. T r z y 
dni, p r z e b y t e w tych koszarach , by ły prawdziwie p r z y j e m n y m 
wypoczynk iem. Żołnierze dostarczal i n a m z mias ta wszys tk iego , 
0 cośmy prosili, pozwalal i n a w e t ze sobą przejść się po sąsie­
dnich dzielnicach miasta , zachodzi l i z nami do sk lepów i cukierni , 
słowem, użyl iśmy t a m p rzedsmaku swobody ruchów, t ak dawno 
pozby te j . W koszarach p rzy jmowal i śmy gości, p r agnących nas 
odwiedzać , ale byl i to wyłącznie Moskale , mieszkańcy P e t e r s ­
burga , k tó rzy nas łuchawszy się dużo o „ leśnych zwierzę tach" , 
zwanych Po lakami , chcieli im się p rzypa t rzyć , poznać . 

P e w n e g o razu, p rzychodz i j e d e n żołnierz garn izonu do nas 
1 zapytuje , czy p rzy jmiemy gaspbd (panów lub pańs two) , k tó rzy 
przyjechal i i p r agną nas w idz ieć? 

— I owszem, — odpowiadamy — ba rdzo pros imy. 
W e s z ł o więc ki lka osób, mężczyźn i i damy, ubrani nad ­

zwyczaj boga to , w sobo lowych futrach, d a m y w aksamitach, 
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pełno złota, b ry lan tów, aż kap ie ! Widoczn i e ludzie to wyższego 
towarzys twa , przynajmnie j t a k świadczy p r z e p y c h ubrania . P o d e ­
szli bliżej z ukłonem, p rzypa t ru ją się, to spojrzą wzajemnie na sie­
bie, to znów nas oglądną, nareszcie k tó ryś odważa się z apy t ać : 

— To ivy Polaki? 
— Polacy — odpowiadamy, i znów przeg lądan ia się wza­

j e m n e , znów spojrzenia na nas rzucane , i z n ó w milczenie . 
Nareszcie , j e d n a z dam, spostrzegłszy u mnie n a p iers iach 

k r z y ż y k na łańcuszku, k tó ry mi się j a k o ś wydos ta ł na wierzch, 
z o g r o m n e m zdziwieniem woła do j e d n e g o ze swoich : 

— Duszeńka, szto éto, nieùâeli polaki kreszczenyj naród? (duszko, 
co to, czyż to P o l a c y chrześcijanie'?). 

— Dolano byt'! koli krest na grudl! (widać że tak, k iedy 
krzyż n a piersiach) — odpowiada z a p y t a n y ; i z o g r o m n e m zdu­
mieniem, oglądając się wciąż na nas , wyszli . 

W i d a ć więc z tego , j a k dziwaczne na ród o P o l a k a c h miał w y o ­
brażenie , o tych „zwierzętach leśnych" , u k tó rych krzyż n a p ie r ­
siach zdał się t ak zdumiewającym dla pani w aksami tach ; cóż t u 
j u ż mówić o czerni ulicznej, o mot łochu, k t ó r y i sam o sobie nic 
n ie wie. 

Szesnas tego paźdz ie rn ika pojechal i śmy dalej . 
W drodze do Moskwy, p ie rwszy raz oficer konwoju zap ro ­

p o n o w a ł n a m przyjąć karmowe p ieniądze, l icząc po 20 kop ie j ek 
n a osobę dziennie . Roześmial iśmy się okropn ie n a t ę j e g o p r o -
p o z y c y ę i p ieniędzy wziąć n ie chcieliśmy, wystarcza ło to b o ­
wiem r a p t e m na 2 szklanki he rba ty , k t ó r a po s t acyach po 10 
kop . za szk lankę płaconą była . Nie dał się d w a r azy prosić, a co 
zrobił z pieniędzmi, nie wiem. 

W Moskwie powtórzyło się t o samo, co w W i l n i e ; j e szcze 
m o ż e okropnie j przeraża ło nas t owarzys two cywi lnych p rzes t ęp ­
ców, i s tnych kryminal is tów, z k tó rymi znów t r zy dni musiel iśmy 
p rzebyć . T a m obawial iśmy się nawe t o własne życie, bo wza­
j e m n e morde r s twa w os t rogu by ły n a porządku dz iennym. Niech 
ty lko u k tó rego zoczą pieniądze, a n iech j e szczelnie chowa p rzy 
sobie, to z pewnością albo gwa ł t em odbiorą m u gdzieś w ciemni, 
a lbo go uduszą , i wszelki ślad przepadł . Na nieszczęście do t e g o 
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jeszcze nie z a m y k a n o więźniów p o kamerach , lecz cały dzień 
błąkała się ta zgra ja po wszystkich ką tach więzienia. 

21-go paźdz i e rn ika p rzyby l i śmy do Niżnego Nowgorodu , 
i t am j u ż się skończyła nasza podróż koleją. 

Na dworcu ko le jowym znów wydziel i l i r e k r u t ó w od innych 
ka tegoryj zes łanych i dali nam na pomieszczenie ł a ź n i ę , bo 
wszystkie inne a p a r t a m e n t a w domu e t a p o w y m już by ły zajęte . 

W łaźni tej p rzeby l i śmy znów t r zy dni, i 24-go paździer ­
nika ruszyl iśmy w dalszą podróż j uż pieszo. 

P o c h ó d to b y ł ba rdzo męczący, ale też ba rdzo wesoły 
i urozmaicony. 

P a r t y a z 6OO przeszło ludzi z łożona maszerowała w nas tę ­
pującym p o r z ą d k u : 

Na czele szli skuci n a rękach i nogach Icatoréniki (zbro­
dniarze do ciężkich robó t osądzeni) ; —· za nimi : okuci ty lko na 
nogach ; — dalej : skuci ty lko n a rękach ; — nas tępn ie : p rzykuc i 
po dwóch do j e d n y c h ka jdan na r ę k a c h ; — za n i m i : skuci po 
czterech łub sześciu do j e d n e g o że laznego d r ą ż k a ; — d a l e j : ko ­
biety skute w t e n sam sposób ; — a nareszcie : wolno idący 
zbrodniarze ; — za nimi : p a r t y a po l i tycznych : na jp rzód rekruci , 
później zesłani na osiedlenie, do ro t a resz tanckich , lub ciężkich 
robó t — wszyscy idący wolno, nie skuci, — a dalej furmanki z rze­
czami i dla chorych . 

P o bokach , w p e w n y c h ods tępach, szli żołnierze w liczbie 
k i lkunas tu albo i więcej z nabi tą b ron ią , a za par tya , w p e w n e m 
oddaleniu, j echa ł oficer p rowadzący p a r t y ę . 

P ie rwszy dzień naszej pieszej podróży był ł a d n y i ciepły, 
ale za to t em ciężej odbywa ła się droga, bośmy spo tyka l i miejsca 
b ło tn i s te , p rzeważnie g l i n ę , w k tóre j nogi grzęzły, a by ło do 
przebycia 28 wiors t z okładem. W połowie j uż drogi czuliśmy 
znużenie o k r o p n e , więc prywat (odpoczynek) musiał b y ć nieco 
dłuższy. Pok ład l i śmy się wszyscy na ziemi, obok drogi , twarzą 
na d ó ł , a nog i podnieś l i śmy do góry, aby k r e w spłynęła ku 
b i o d r o m , i zajęliśmy się w t y m s tanie przekąską , j aką k to 
miał ze sobą. Ale po odpoczynku n o w e zmęczenie przysz ło 
jeszcze prędzej : nog i już l i teralnie odmawia ły posłuszeństwa, 
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t łomoczki t ak ciążyły na plecach, że j e g w a ł t e m wciskal iśmy n a 
fury, pomimo zakazu oficera i konwojowych ; z ubrania coraz to 
coś musiel iśmy u jąć , i t ak ledwie, ledwie dotar l i śmy noclegu. 
Nie dochodząc wsi, S tare lokie jewo zwanej , spos t rzegl i śmy czwo­
r o b o k os t rokołem otoczony, a w środku domek, p rzeznaczony na 
noclegi dla podróżujących więźniów. W d o m k u t ak im wygodn ie 
pomieścić można by ło 10 albo 15 osób najwięcej , a nas było p rze ­
szło 600 ! Dop ie ro w os ta tn ich czasach , s p r a k t y k o w a w s z y widać 
l i teralną n iemożność mieszczenia w t a k i m d o m k u l icznych p a r t y j , 
j ak i e ciągle t y m t r a k t e m przechodzi ły , władze rządowe kaza ły 
podnieść na ry do po łowy wysokości k a m e r ; tak, że k a ż d a z n ich 
t y m sposobem powinna była mieścić podwójną ilość przecho­
dniów; n a na rach bowiem i pod na rami n a pod łodze by ł a wolna 
przes t rzeń do zajęcia. Ale i pomimo t o , dla p a r t y i z 600 ludzi 
(a t ak l iczne pa r tye przechodzi ły ciągle od czasu ekspor to ­
wania po l i tycznych więźniów), p o d o b n y domek był t ak odpo­
wiedni , j a k ucho igły dla wieloryba. Musiel iśmy więc cudów 
dokazywać , aby się j a k o t ako , przynajmniej o ty le mieścić, żeby 
m o ż n a by ło drzwi za nami zamknąć . K t o by ł na przodzie par ty i , 
t en zajął miejsce na n a r a c h , nas tępn i pod na rami , a resz ta p o 
różnych ką tach i na ś rodku kamery , ale i t ak za mało było 
mie j sca , aby się j u ż nie mówię p o ł o ż y ć , ż eby choć usiąść — 
gdzie t a m ! Nacisk pchających się z sieni by ł t ak po tężny , że ci, 
dla k t ó r y c h j u ż zabrak ło miejsca n a n a r a c h lub pod narami , mu­
sieli s tojący czekać, aż znużenie podegn ie wszys tk im kolana, 
i całą masą opuszczą się wszyscy n a dó ł ; w t e d y j edn i n a dru­
gich posp ie rawszy głowy, usypiali . D o m k i takie , j akko lwiek opa­
t r zone by ły p i e c a m i , nie by ły j e d n a k opa lane nigdy, i rzeczy­
wiście , p o t r z e b n e m to wcale nie było ; nie więcej j a k w pół 
godz iny bowiem p o zamknięc iu drzwi t ak na t łoczonego domku, 
t e m p e r a t u r a w nim podnos i ła się do t ego stopnia, że wne t s zyby 
zamarzn ię te p rzed t em odtaiwały, gorąco robi ło się t a k i e , że ci, 
k tó rzy swobodnie j się ruszali na n a r a c h , do bielizny rozbierać 
się mus ie l i ; a w godz inę lub pół torej p o t e m , świeca łojowa, 
w t y k a n a zwykle w b laszanym l ichtarzu do ściany, topniała , a na­
reszcie , od zgęszczonego powie t rza gas ła formalnie , i zos tawa-
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liśmy p o t e m w ciemnościach, bo zapal ić j uż n ik tby je j w takim 
zaduchu nie potrafił. Męczarn ia była nie do opisania, szczególnie 
dla t ych , k tó rym się nie udało s tanąć pod n a r a m i lub gdzieś 
bliżej ściany. Ci os ta tn i radzil i sobie jeszcze w t e n sposób , że 
wyrywal i m e c h z pomiędzy b r a s ó w i p rzykłada l i t a m usta, 
abv wolniej odetchnąć ; k to zaś był bliżej ok i en , odświeżał się 
wodą , płynącą z s z y b , albo u c h y l a ł , lub n a w e t rozbi jał n iby 
p rzypadk iem s z y b ę , aby świeżego powie t rza wpuścić na siebie. 
Jeżel i k o m u by ło po t r zeba przejść ku drzwiom [a każde drzwi 
takiej k a m e r y miały t ę właściwość, że p rzyc iąga ły do siebie ludzi 
s łabszych kons t rukcy j w e w n ę t r z n y c h (bo t am s tawała paraszka) ] , 
to odbywało się zwykle po p lecach i g łowach t ych b iedaków, 
k tórzy musieli pozos tać na ś rodku kamery , lub p r zy samych 
drzwiach, i o ty le go r szem przez to oddychal i powie t rzem. 

W t ak im stanie rzeczy j u ż oczywiście n iesposób było my­
śleć o formalnem przyjęc iu p a r t y i , k tó re n o w y oficer konwojny 
obowiązany by ł robić na k a ż d y m t ak im noclegu. Czynność ta 
odbywała się zwykle na dniówce, to j e s t w t y m etapie, k tó ry 
oficer sam zamieszkiwał , i gdzie spędzal i śmy zawsze dwie nocy 
i j e d e n dzień. 

Z upragn ien iem więc czekal iśmy t y l k o , aż krzykną n a m 
paszoł, wychodl, a budzil i nas t y m sygna łem zwykle na pa rę go­
dzin jeszcze przed świtem. Co prędze j więc m a n a t k i na plecy 
i do s z y k u : jeże l i trafił się j ak i więcej ludzki oficer, to, w y w o ­
ławszy t ak p a r t y ę , us tawił ty lko i zaraz popędzi ł w d r o g ę , do 
swego e tapu ; inni z a ś , a było t ak ich daleko więce j , umyślnie 
wynajdywal i p o w o d y do dłuższego p rze t r zyman ia na dziedzińcu, 
n a mrozie , aby p o t e m zziębnięci p rędze j zdążali ku miejscu. 

D n i ó w k o w e e tapy , z małą b a r d z o różnicą, ale by ły nieco 
obszern ie j sze , t a m już choć na p o d ł o d z e , choć p r zy drzwiach, 
albo u samej paraszki , ale można by ło przecie na własnych tło-
moczkach p rzespać się leżąc. Ty lko znów to przyjęcie pa r ty i 
kosz towało nas dużo : k a ż d e g o wywoływal i p o nazwisku pod ług 
d o w o d ó w podróżnych , sprawdzal i rzeczy skarbowe, robili rewizye 
własnych rzeczy t ak szczegó łowo , że w kieszeniach nawe t pa­
trzyl i n ieraz ; k to więc posiadał j akąś pamią tkę , list jakiś , j akąś 
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fotografie', lub coś p o d o b n e g o , musiał co dwa dni d rżeć o to , 
że mu j e zabiorą, a lbo coraz n o w y c h u ż y w a ć figlów dla skrycia 
p rzed okiem rewizyi . 

P o odbyte j rewizyi z a m y k a n o nas w kamerach , i ty lko dwa 
razy w ciągu dnia wypuszczano na dziedziniec dla zakupienia 
żywności , k tórą żony konwojnych żołnierzy miały w swoim m o ­
nopolu. To też, B o ż e uchowaj , co one nam przynos i ły i po j a ­
kich sp rzedawały cenach ! Zresztą , o cenach nie mówię , bo one 
z b y t wj 'sokie nie mog ły być dla ludzi , k tó rzy po 7, po 5 i p o 
3 ' / . 2 kop ie jek dziennie o t rzymywal i na jad ło (po 3 ' / 2 o t r zymy­
wal iśmy w gubern i i permskiej ) , ale że te wik tua ły żadnej nie miały 
war tośc i , to by ło najgorsze. Przynos i l i nap rzyk ład szczi s ka-
pustoj—to ciepła woda z l i s tkami gdzieniegdzie zielonej kapus ty . 
Za kapiejlm kowsz pochlobki (za kopie jkę skopiec polewki) — krzyczy 
b a b a — a daje ci warząchew jak ie jś lury przaśnej ze śmierdzą-
cemi b łysko tkami po wierzchu. Mięsa nie przynosi l i nam wcale , 
bo wiedziel i , że na to nie m a m y pieniędzy — ale zaśmiardłej 
wą t roby to można było dostać spory kawa łek za dwie albo t rzy 
kop ie jk i ; gorochowyj kisiel — to j e s t po pros tu kasza g r o c h o w a 
i kwas do tego, t akże zwyczajnem by ły j a d ł e m ; a wszys tko t o 
tak iemi by ły specyałami w przekonan iu sprzedającej baby , że , 
gdy kto" wahająco p r z y p a t r y w a ł się zda la , a wziąć nie miał od­
wagi, i m p e r t y n e n c k o krzyczała wówczas : no, podchodź, a to ujdu 
i nie uwidisz (no, podchodź , b o pó jdę i nie ujrzysz). 

Žeby sobie w jak iko lwiek sposób umożebn ić wik t w ciągu 
drogi, a j a k najmniej zaglądać do saganów i g a r n k ó w tych prze­
kupek , zaraz po tworzy l i śmy kompan ie po c z t e r e c h , pięciu lub 
sześciu bliżej z sobą będących kolegów ; z łożyl iśmy po p a r ę 
z ło tych z własnych p ien iędzy n a fundusz zakładowy, z t ego po -
kupowal i śmy n iezbędne n a c z y n i a , j a k nap rzyk ład imbryk i do 
herba ty , kubeczk i b laszane , miski d rewniane i t ak ież łyżki ; k toś 
miał za cholewą p r z e c h o w a n y n o ż y k — i to by ły narzędzia , s ta­
nowiące wspólną własność. S a m e ty lko kubeczki b laszane od 
razu przechodzi ły do rąk k a ż d e g o z osobna, po t r zebne bowiem 
były często i w ciągu drogi , więc miel iśmy j e zawsze p rzy sobie 
u pasa. J e d n e g o z g romadk i obierano za g o s p o d a r z a , więc 
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obowiązany by ł odbierać od oficera p i en iądze , r achować się 
z nich przed spółką, z a k u p y w a ć wiktua ły u bab, jeżel i bez nich 
obejść się nie było m o ż n a , a i n n i , po ko l e i , spełniali podrzę­
dniejsze obowiązk i : myli i upakowywal i naczynie , szli z gospo­
darzem po jad ło na dz iedz in iec , nastawial i i m b r y k do he rba ty 
i t, p., a p rzedewszys tk iem główną rolą t ak iego dyżu rnego było , 
przy nadejściu do noc legu lub e t apu d n i o w e g o , p rzedrzeć się 
na przód par ty i , aby j e d n y m z p ie rwszych zjawić się w kamerze , 
i jakimkolwiek sposobem u t r z y m a ć się p r zy placu, p o t r z e b n y m 
dla całej kompan i i , t j . dla osób pięciu lub sześciu. To zadanie 
bylo na j t rudn ie j sze : dostało się nieraz i poła janki i sz tu rchańców 
niemało, ale pomimo to wszys tko t r z e b a było miejsce pozyskać , 
bo to j uż by ła k w e s t y a honoru . Jeże l i k toś potrafił zdobyć wy­
godne miejsce dziś, to j u t r ze j szy dyżurny wszelkich używał wy-
sileń, aby n ie zos tać w ty le i zająć, jeżel i nie lepsze, to tak ież . 
Ten zwykle najlepiej wychodził , k to b y ł silniejszy, a mniej draż­
liwy na wymyślania lub sz tu rchańce ; t ak i po p ros tu rozpycha ł 
innych , wpada ł do k a m e r y i w miejscu, k tó re uważał za do­
godniejsze, kładł się w poprzek , wyciągał ręce i nogi, j a k ty lko 
mógł, i broni ł się j u ż od napadów. Czasami t ak iemu k toś siadł 
na plecy, albo rzucił nań t ł o m o k , ale to r zadko co pomaga ło : 
zwalić s iedzącego, lub t łomok kopnąć nogą w przec iwną stronę, 
było pos tępk iem w przekonan iu pa r ty i l ega lnym — zajęta więc 
przes t rzeń zos tawała p r zy zdobywcy . Mniej silni i delikatniejszej 
na tu ry używal i i n n y c h sposobów ; t acy zaraz p rzy wejściu w za­
grodę e tapową zrywal i z kolegów, co się dało : t e m u szynel, 
jeżeli go miał na rzucony na r a m i o n a , t emu b a s z ł y k , innemu 
choćby czapkę albo rękawice pask iem z łączone , i z t emi rze­
czami świdrował się j a k móg ł n a p r z ó d , a dopadłszy wnęt rza , 
rozkładał je , upewnia jąc każdego , k t o b y czyhał na zdobycie t ak 
zajętego p l a c u , że t a k o w y zajęty już j e s t przez właściciela 
po łożonego p rzedmio tu osobiście. I t ak i sposób udawał się p rawie 
zawsze, bo tak ie j uż by ły s t a tu ta par ty i , chodziło więc g łównie 
o to, aby k toko lwiek z kó łka był w rzędzie pierwszych, inaczej 
j u ż nic nie pomog ło : k to się spóźnił , a lbo nie należał do żadnej 
g r o m a d k i , a sam dot rzeć nie m ó g ł , pozos tawał t a m , gdzie się 
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osta tecznie potrafił za t rzymać , bądź to na ś rodku kamery , b ą d ź 
p r zy drzwiach, bądź na progu . 

P o paru odby tych noc legach przekona l i śmy s i ę , że n a j ­
bardziej godne wspó łub iegan ia się by ły miejsca na pod łodze , 
pod narami , t a m bowiem, j a k o na dole, powie t rze było o wiele 
lepsze , a że pod narami i p r zy śc i an ie , więc n ik t j uż t a m n ie 
turbował . Czasami ty lko by ły wypadk i j ak i egoś rozlania na n a ­
rach he rba ty , zupy lub czegoś p o d o b n e g o ; w t e d y więc to w p r o ­
stej linii dos tawało się pod nary, n a głowy, kolana lub gdzieś 
indziej — ale to, wobec innych p re roga tyw, było bagate lką . 

W ciągu kilku p ie rwszych dni pieszej naszej p o d r ó ż y , 
siły fizyczne zdawały się sprzyjać naszemu lo sowi , nie s łab ły 
b o w i e m , lecz p r z e c i w n i e , coraz to wyt rwa łe j p r zebywa l i śmy 
dys tanse po 30 i więcej wiors t dziennie ; zamiecie śnieżne i w i ­
chry mroźne już się nam stały obo ję tne ; szliśmy raźno i wesoło, 
ciesząc n iedolę naszą p iosenkami i fajeczką. 

Nareszcie doszl iśmy do Wasi l surska , p ie rwszego mia s t eczka 
za Niżnym Nowgorodem, p r z y połączeniu r zek Sury i W o ł g i p o ­
łożonego. P r z e p r a w a przez rzekę Surę by ła nade r wrażl iwa 
i n iebezpieczna . W t e d y właśnie r zeka t a s tanęła p ie rwszym l o ­
dem , wia t r dął n iezwykle silny w k i e runku do W o ł g i , pędząe 
przed sobą śnieżną z a d y m k ę po szklistej powie rzchn i ; W o ł g a 
srożyła się b a ł w a n a m i , j a k b y w walce z siłą m r o z u , k tóry n i e 
zdołał j eszcze okryć ją swym k rysz t a łowym c a ł u n e m ; a p rze­
prawić się po t r zeba było tuż przy s a m y m ujśc iu , t j . b rzeg iem 
lodu n a Surze, obok fal n iezamarznię te j Wołg i . Lód , w wigil ię 
dnia t ego s formowany n a szerokiej , j a k W i s ł a pod Warszawą , 
S u r z e , by ł t a k jeszcze słaby, że o p rzep rowadzen iu furmanek 
i m o w y być nie mogło ; w i ę c , odważniejs i t y lko żołnierze , 
próbując b a g n e t e m siły j e g o p rzed sobą , przeszli po jedynczo 
na drugi b r zeg rzeki i dali z n a k , że przejście j e s t możebne . 
W t e d y cała pa r tya , kolejno, po j e d n e m u , zaczęła się p rzeprawiać , 
ale że wicher gwa ł townie pędzi ł do W o ł g i , a u t r z y m a ć się n a 
lodzie bez os t rych podpór by ło n iesposób , t e m więcej, że na­
marznię te obuwie i g r u d y śniegu pod podeszwami dopomaga ły 
wichrowi znakomic i e , więc nie było innej rady, j a k p rzesuwa-
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ni em się wza jemnem uniknąć nieszczęścia. T o p rzesuwan ie od­
bywało się w t e n sposób, że j e d e n wchodzi ł na lód i sznurk iem 
albo paskiem ciągnął d rug iego , w pos tawie siedzącej ; przez to 
ten co siedział, by ł j uż bezpieczniejszy, że go wicher nie zdmuchn ie 
do wody, a ciągnący, mając za sobą ciężar, móg ł się silniej op ierać 
wiatrowi — i t ak cała p a r t y a bez w y p a d k u dosta ła się do mia­
steczka ; rzeczy zaś i chorych również przesunię to po lodzie. 

G d y b y p a r t y a nie by ła t a k l iczną, byl iby nas za t rzymal i 
w Wasi lsursku na czas dłuższy, świeżo bowiem spadły śnieg t ak 
grubo pokry ł ziemię, że l i teralnie p o ko lana po t r zeba było b rnąć 
nawet n a zupełnie równej i odkry te j drodze. Ale szczupłość p o ­
mieszczenia w e tapie by ł aby jeszcze bardziej męczącą , niż po ­
chód po ko lana w śniegu — pos tanowiono więc doprowadz ić nas 
do Czeboksar , powia towego mias ta w gubern i i n iżegorockie j , 
0 pięć dni drogi od leg łego od W a s i l s u r s k a , i t a m przez cały 
miesiąc czekal iśmy uciszenia się zamieci i u to rowan ia dróg. 

Ale i t u niewiele więcej znaleźl iśmy przeznaczonej dla nas 
p rzes t r zen i : t a k samo na n a r a c h i pod niemi było pe łno nas , 
na podłodze, po ś rodku kamer , pod ścianami u okien, za piecami 
1 na piecach, wszędzie by ło pe łno i c iasno ; pa raszk i t ak samo 
stały w każdej k a m e r z e p r zy d rzwiach , świece t a k samo nieraz 
gasły od zaduchu, chociaż lufciki w oknach by ły wciąż o twar t e — 
wszys tko było j a k dawnie j , t y lko że j uż tu oddzie lono nas od 
cywi lnych przes tępców, i zamknię to drzwi od sieni; j uż i to by ło 
dla nas wielkiem dobrodz ie j s twem, że by l i śmy sami między 
swoimi. 

Niesposób wszakże było uniknąć ze tknięc ia się z k rymi ­
na l i s t ami , bo g d y p rzekupk i nadchodz i ły z j a d ł e m , obie ka t e -
gorye wypuszczano na dziedziniec, i w t e d y sporo doznawal i śmy 
rozmai tych figlów ze s t rony szanownych t ych ko legów losu. T a k 
po t rzeba było p i lnować się ze wszys tk iem s w o j e m , j a k rzeczy­
wiście między złodziejami. Ko lega Eząśn ick i powiesi ł by ł raz 
na ćwieczku u swego pos łania t o rbeczkę podróżną , a miał w niej 
kilkanaście rubli ; n ie dopi lnował się n ieborak, i to rbeczk i j u ż nie 
było, a dopiero na drugi dzień parasznicy przynieśl i mu ją roz­
ciętą i w tak im stanie, że i pa t r zyć n a nią j u ż nie chciał. Nie-
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długo p o t e m j e d n e m u z ks ięży z pod poduszki wyciągnęl i 3OO 
rubli — i ani śladu. Ks iądz używa ł różnych sposobów w celu od­
zyskania s t ra ty , zagrozi ł formalnem poszuk iwan iem przy udziale 
władzy k o n w o j n e j , a w razie dobrowolnego o d d a n i a , obiecał 
po łowę oddać bez dochodzenia sp rawcy kradzieży. S tąd u two­
rzyły się między złodziejami dwie p a r t y ę , poszukująca i p rze­
chowująca; długi czas odbywały się rewizye , wszczyna ły się n a w e t 
k r w a w e b i j a tyk i , bezws tydne poszukiwania u kob ie t — nic nie 
pomogło , p ieniądze p rzepad ły . I wiele i nnych co chwila zdarzało 
się k radz ieży . 

W czasie j e d n a k rozdwojenia się pa r ty i rzez imieszków z po ­
wodu poszukiwania księżych pieniędzy, znaleźl i się tacy, k tó rzy 
uprzedzal i nas o zamierzanych n o w y c h kradz ieżach i sku tk iem 
tego mie l i śmy się na lepszej baczności . W t e d y i mnie os t rze­
żono , ż e b y m się pilnował. W przekonan iu bowiem pa r ty i zło­
dziejskiej uchodzi łem za wielkiego b o g a c z a , a to z powodu 
cza rnego ubrania , d ługich pa lonych b u t ó w i j e d w a b n e j koszulki, 
k tórą miałem na sobie, a t o r ebka podróżna , p rzewieszona p rzez 
plecy, zawsze g r u b o w y p c h a n a , os ta tecznie s twierdzała t e n do­
mys ł ; szukali więc sposobnej chwili, aby mię z łapać gdzie w kącie 
i obedrzeć . W torbeczce znaleź l iby niewiele, nie t r zyma łem b o ­
wiem t am pieniędzy, chyba na bieżące w y d a t k i pa r ę rubl i zawsze 
t a m by ło — resz tę mia łem na piers iach pod koszulą ; ale j e d n a k , 
dla wszelkiego bezpieczeństwa, nie wychodzi łem j u ż inaczej , j a k 
w towarzys twie dwóch innych kolegów, k tó rzy mię brali po ­
między s iebie , a to rbeczkę przyc iska łem zwykle pod pachą, co 
t e m więcej j e szcze drażni ło a m a t o r ó w cudzej własności . Zdarza ło 
się nawet , że, idąc pod taką eskortą kolegów, s łyszałem na wła­
sne uszy, j a k mi g rożono obdarciem, j a k się umawiano zanęcić 
mię do ł a ź n i , lub p rzy łapać w p e w n e m c iemnem mie j scu , lub 
t y m p o d o b n e uk ładano p lany. W t e d y j a k i m ś ruchem, albo sło­
wem, dawałem moim prześ ladowcom do zrozumienia , że ich za­
miary są mi w i a d o m e , i to para l iżowało p o części ich pro jek ta , 
ale j e d n a k odtąd n igdy j u ż sam j e d e n nie p o k a z y w a ł e m się na 
dz iedz ińcu , ani n a w e t w s ien iach , zawsze szl iśmy co najmniej 
we t rzech . Najczęściej asys towal i mi najbliżsi ko ledzy niedoli : 
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Józe f i Adolf K a s z u b o w i e , An ton i P r z y b y ł k o , A n t o n i B o h a t y -
rewicz, J a k u b Ziel iński , A d a m D ą b r o w a , J a n A r t u r Forsonel l i 
cle Larzak , J a n u a r y H ä r t u n g , J a n Żuk, A u g u s t y n Szerszenowicz, 
Mikołaj Hi rczonaki , S tanis ław Krejbioh, W ł a d y s ł a w Król ikowski , 
Nikodem P io t rowicz , Józe f Kodzińsk i , An ton i Siemaszko i inni . 

W Czeboksarach p ierwszy raz zapy ta l i śmy oficera, czy nam 
wolno napisać l isty do swoich. Odpowiedział , że pisać możemy, 
byleby n iezap ieczę towane listy oddać mu do rąk , a on prześle 
j e do gube rna to ra w Niżnym Nowgorodzie , skąd, po przecenzu-
rowan iu , l isty pójdą da le j , jeże l i ty lko nie będzie w nich nic 
zakazanego. 

O sposobie odbywania podróży, o n i ewygodach n a nocle­
gach i dniówkach, o rewizyaeh codziennych, i wogóle o niczem 
podobném pisać nie wolno pod odpowiedzialnością i za t ra tą l istu; 
a j edyn ie ty lko o dobrem zdrowiu , sprzyjającej pogodzie i ła­
dnych krajach, przez które przechodzimy, pisać n a m radził, do­
dając, że jeżel i chcemy, aby l is ty łatwiej przeszły przez cenzurę 
i prędzej doszły, żebyśmy pisali po moskiewsku. K t o umiał, pisał 
po moskiewsku, inni po polsku, ale czy k tó ryko lwiek z t a m t y c h 
listów doszedł przeznaczenia , t ego już nie wiem, a wą tp ię ba rdzo , 
bo każdemu pomimo woli wyrwało się coś t a k i e g o , co dawało 
pojęcie o naszej sytuacyi , a to wyraźn ie było zas t rzeżone . . . 

A j a k e ś m y czas spędzal i p rzez ten miesiąc? J a k k to mógł 
i umiał — i j a k było można . W jedne j kamerze przeszło ośm-
dziesiąt osób rozmai tego wieku, s tanu , wykszta łcenia i usposo­
bień, nie mogło żadnym sposobem wynaleść sobie j ednos ta jnego 
t rybu dz iennych z a t r u d n i e ń , ale by ły j e d n a k i ogólne zajęcia, 
j ak пр. : przedewszys tk iem z r ana robi ł się o g r o m n y ruch w ka­
merze z powodu umywania się ; każdy chciał choć ki lka kropel 
wody zaczerpnąć z beczki dla siebie i p r zemyć oczy nad pa-
raszką lub nad własną obiadową miską , jeżel i j u ż t am dostać 
się nie mógł ; n a s t ę p n i e , k tó ryś z księży, a było ich t rzech 
w par ty i , za in tonował pacierz, k to więc chciał, przyłączał się do 
modli twy, a k to n ie , odmawiał t akową dla siebie p o c ichu, lub 
siedział spokojnie, aż się modl i twa skończy ; p o t e m zaraz nas tę­
powało otwarcie k a m e r y dla zakupienia żywności ; wszyscy więc 
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brali się do właśc iwych sobie robót;: gospodarze sekcyjni ruszal i 
n a dziedziniec do przekupek , inni zajmowali się p r z y g o t o w a n i e m 
naczynia i us tawial i j e n a własnych pośc ie lach , znów inni po ­
dążali do pieców, żeby rozdmuchać węgle do samowarków l u b 
imbryków. P o t y c h czynnościach kamery się znów zamykały , 
i rozpoczyna ło się śniadanie. P o śniadaniu dyżurn i pomywal i 
i chowali naczynia . W t e d y k a ż d y już n a swoją r ękę dyspo­
nował czasem : k toś ze s t a r szych u tworzy ł sobie pa r ty jkę do j a ­
kiejś g r y ka r towej n a pac i e r ze , k toś zagłębi ł się w u tworach 
Pola , k tó rego dzieła j a mia łem ze sobą ku ogólnemu poży tkowi ; 
k toś znowu s tudyował Goszczyńskiego lub S y r o k o m l ę , k t ó r y c h 
pisma n iek tórzy dz iwnym sp ry tem potrafili z ab rać ze sobą i p rze ­
chować ; inny gryz ł w us tach ołówek, medytu jąc nad cz te ro -
wierszem do pamię tn ika kolegi ; z n ó w inny b ra ł się do k ra ­
wiec twa lub szewiec twa , jeżel i suknie lub obuwie j e g o w y m a ­
ga ły reparacyi , a byl i i tacy, k tó rzy nawe t n o w e ubranie b u d o ­
wali dla siebie i innych, nie mając p rzed t em pojęcia o krayviec-
czyźnie ; resz ta bawiła się, k to czem móg ł i j a k umiał. 

W południe n o w y ruch z p o w o d u zak u p n a i u rządzania 
ob iadu — po obiedzie znów to samo co p rzed tem, á wieczorem 
herba ta , po herbac ie znów pacierz wieczorny, pod p rzewodn ic twem 
księdza; i z a t em spoczynek nocny, aby na drugi dzień mieć nowe 
siły rozpocząć toż samo. 

Tak i ch dni 30 upłynęło w Czeboksarach , j a k g d y b y jeden , 
niczem się od siebie nie różniących. 

Szós tego g rudn ia udal iśmy się w dalszą d rogę , a zima j u ż 
by ła komple tna , mróz us ta lony, rzadko k iedy s łabszy od 20° E., 
drogi u t a r t e , d o s k o n a ł e , wia t rów j a k o ś nie by ło , pobiegl i śmy 
więc żwawo. Mówię : pobiegl iśmy, bo n iekiedy rzeczj 'wiscie bie­
giem odbyl i śmy całą s tacyę t a k , że furmanki z rzeczami i cho­
rymi kłusa j e c h a ć za nami musiały. T a k przeszl iśmy K a z a ń 
i zdążal iśmy już ku Permie . 

Na ki lka dni drogi przed P e r m ą , wypad ło mi j akoś b y ć 
d y ż u r n y m ; więc , dochodząc do s tacyi n o c l e g o w e j , obowiązany 
byłem zrobić w y p r a w ę naprzód, celem zajęcia miejsca w ka­
m e r z e dla m e g o kółka. Uda ło mi się to wyborn ie , zająłem b o -
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wiem miejsce pod na rami i do t ego nie w środku lecz z brzegu, 
przy samej ścianie ; więc też na jprzód siebie u lokowałem w sa­
mym kąciku, aby mię nie t u rbowano , a koledzy p rzy mnie po ­
rządkiem, j e d e n p r zy drugim. P o odby tym posiłku, zaraz wzię­
liśmy się do span i a , b o na j u t ro czekała nas dalsza d roga do 
etapu, na dn iówkę . Zwyczajem, u t ak ich p o d r ó ż n y c h przyję tym, 
całe ubran ie swoje, k tó re zdjąłem z siebie n a nocleg, u łożyłem 
pod wezg łowie , a to mi się tern więcej w t y m razie przydało , 
że w rogu s tyka jących się śc ian , gdzie miałem miejsce n iby 
najlepsze, było pa rę sporych dziur, p rzez k tó re m r o ź n e powie t rze 
z zewnątrz tworzy ło śnieżny osad n a śc ianach i pod łodze i t rochę 
przeszkadzało do s p a n i a , rzeczami więc t emi zarazem poza ty ­
kałem owe o twory . Na głos : paszol! wychodì! naza ju t rz z r a n a 
przed świtem, k i edym chciał w y d o b y ć moje m a n a t k i z pod g łowy, 
znalazłem rzeczy, będące najbliżej mojej osoby, w stanie zupełnie 
mokrym, a te, co p rzy lega ły do ściany, p rzymarzn ię t e i ośnie­
żone tak, że ledwie j e mog łem oderwać . Nie by ło czasu zasta­
nawiać się co z tem zrobić, włożyłem więc wszys tko n a siebie, 
jak było, i wyszl iśmy na dziedziniec. Mróz był s iarczysty, przeszło 
30°, a powie t rze choć ciche, ale t ak p iekące i t r udne do oddy­
chan ia , że mimowol i każdy pakowa ł us ta do r ę k a w a , a drugą 
ręką ocierał twarz , bo mu sz tywnia ła co moment . P a n dowódca 
par ty i konwojne j , nie zważając n a to, że żołnierze o oznaczonej 
godzinie musieli wywołać nas z kamer , p rzyby ł w godzinę późnie j , 
a jeszcze godzinę za t rzymał nas przel iczeniem (pierehliczhoj), us ta­
wieniem, pokuc iem i t y m p o d o b n e m i ceremoniami, tak, że ledwie 
po dwóch godz inach wystania się na mrozie, usłyszel iśmy „marsz" 
do wyjścia. 

J u ż w pierwszej połowie t ego pos to ju uczułem, że mi nogi 
marzną do nie wy t rzy mania, zacząłem więc skakać, wywijać, t ań ­
czyć po dziedzińcu, i t ym sposobem, rozgrzawszy się wewnąt rz , 
z łagodzi łem nieco ból w n o g a c h , a g d y ś m y wybiegl i j uż za 
wro ta i popędzi l i drogą, n iedługo i t en ból us ta ł i j uż było mi 
całkiem dobrze . Biegl iśmy tak 2*/ 2 godz iny bez przerwy, bo 
s tacyę miel iśmy nie dużą, ty lko 18 wiors t do e tapu na dniówkę. 
P o drodze p i lnowal iśmy ty lko całości naszych nosów, to też co 

2 7 * 
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chwila oglądal iśmy się wzajemnie i w b iegu rozcieral iśmy j e 
sobie śniegiem, jeżel i k tóry zbie la ł ; dzięki więc tej ostrożności , 
wszyscy z całemi nosami wbiegl iśmy na dziedziniec nowego 
e tapu . T u zaraz rozpoczęło się przyjęcie par ty i , więc wezwania 
po ko l e i , rewizya d o k u m e n t ó w i rzeczy s k a r b o w y c h , przet rzą­
sanie własnych mana tków, p rzechowywanie t y c h , k tó re ulegały 
konfiskacie i t . d., s łowem zwykły rozga rdyasz , do k tó rego już 
p rzywykl i śmy, a k t ó r y zawsze p a r ę godz in za jmował czasu, za­
n im n a dobre mogl iśmy się u lokować na za ję tych s tanowiskach. 

J u ż w czasie t ego ruchu zacząłem uczuwać niezwykłe j a ­
kieś gorąco w b u t a c h , nareszcie ból i świerzb coraz silniejszy. 
P o uła twieniu się z rewizyą , zaciekawiony, co t am się t ak iego 
odbywa, zdjąłem b u t y i p rzekona łem się, że obie nogi m a m od­
mrożone . Za radą kolegi podróży , dok to ra Aleksandrowicza , 
wzię to się zaraz do ta rc ia śniegiem, ale to j u ż p o d o b n o niewiele 
p o m o g ł o , b o by ło za p ó ź n o : poczciwi towarzysze przez całą 
resz tę dnia i przez całą noc na zmianę tarli i t ego się ty lko do­
tarl i , że mi nog i zamienili na dwa duże pęcherze na lane wodą, 
a gorące i bolące nie do wyt rzymania . Cały czas tej operacyi 
prze leża łem w gorączce, więc j a k i m sposobem nastąpi ła zmiana 
skos tn ia łych k o ń c z y n na w o d n e pęche rze — nie wiem, mówiono 
mi ty lko , że to od ciągłego tarc ia śniegiem, że, g d y b y nie ono, 
to by łoby ze mną daleko gorze j . W s t a ć w żaden sposób nie 
mogłem, a t em bardzie j nie mogłem n ó g spuścić na dół, bo na­
pływająca k r e w powiększała gorączkę i dodawała bólu niezmier­
nego . W tak im yyięc leżącym stanie ubral i mię w obszerne wa­
lonki (woj łokowe buty , używane zwykle w całej Moskwie podczas 
zimy) i naza ju t rz wynieśl i na sanie pomiędzy chorych . 

Skończyła się więc moja dziarska piesza podróż , musiałem 
j echać . 

( C d. n.). 

Jerzy Kraskowski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Jan Śniadecki na polu pedagogicznem. Napisał dr. Aleksander Sbor­
sici, docent filozofii i ogólnej pedagogiki w Uniwersytecie Lwow­
skim. Zeszyt I . Odbitka z Museum. W e Lwowie 1892. Nakładem 
autora. (Str. 72). j ' 

Wobec tak znacznie już dzisiaj ożywionego u nas ruchu na 
obszernem polu pedagogiki, bardzo są na czasie prace, za przedmiot 
mające naszą pedagogikę i naszych rodzimych pedagogów. Do rzędu 
*akich prac należy i ta, którą przedsięwziął p. Skórski, a mianowicie 
charakterystyka Jana Śniadeckiego jako pedagoga. Dotąd mamy do­
piero początek tej pracy, zanim zaś wyjdzie cała, pragniemy zdać 
sprawę z wrażeń, odniesionych przy czytaniu pierwszego zeszytu. 

Zeszyt ten zawiera dwa rozdziały, którym autor następujące dał 
tytuły: I . „Nauczycielskie stanowisko Śniadeckiego wobec ówczesnych 
przewrotów umysłowych w Niemczech" i I I . „J . Śniadeckiego etyczne 
poglądy wobec zupełnego rozbratu racyonalizmu z życiem reálnem". 

Pan Skórski nie poprzestaje na historycznym opisie działalności 
pedagogicznej Śniadeckiego, ale pierwiastek przedmiotowy przeplata 
podmiotowym, i to wcale nieskąpo, tak iż zapoznaje czytelnika z wielu 
własnemi zapatrywaniami i poglądami. Przedmiotowa strona pracy 
o wiele lepsze robi wrażenie od filozofowań samego autora, to też zdaje 
nam się , że daleko lepiejby uczynił, gdyby się był ograniczył, ile moż­
ności, tylko do pierwszej, a w większej zachował się rezerwie co do 
rozumowań na własną rękę. 
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Autor — jak z tej jego pracy widać — posiada umysł spostrze­
gawczy i o kierunku wybitnie polyhistorycznym, stąd biegłym jest 
w dostrzeganiu rozmaitych wpływów, jakim ulegał Śniadecki w two­
rzeniu swych pism, jakoteż w zaznaczaniu pokrewieństw myśli Śniadec­
kiego z myślami innych umysłów. Na pochwałę także zasługuje wyka­
zanie bezzasadności zarzutu p. Chmielowskiego, jakoby Śniadecki był 
formalista, żądającym wszędzie ścisłości matematycznej. Jeszcze wię­
cej uznania jest godną odprawa, dana autorowi „Chowanny" za roz­
myślne ignorowanie pedagogicznych zasług tego pedagoga par excellence. 

Słusznie bardzo p. Skórski podnosi zasługi Śniadeckiego w ener-
gicznem jego wystąpieniu przeciw niedorzecznościom transcendentalnej 
metafizyki niemieckiej. Tutaj już jednak nie jest sędzią zupełnie bez­
stronnym. Chwali wystąpienie Śniadeckiego przeciw metafizyce pokantow-
skiej, gani zaś ataki, wymierzone przeciw krytycyzmowi samego Kanta, 
a to dlatego, że sam jest zwolennikiem „Krytyki czystego rozumu", — 
poczytuje więc za wielki błąd „zidentyfikowanie krytycyzmu Kanta 
z późniejszą bezwzględną spekulacyą" (str. 31). 

Gdyby autor poprzestał na przyznaniu się tylko do tego, że 
w teoryi poznania przemawia mu do przekonania krytycyzm Kanta, 
nie robilibyśmy nad tern żadnych uwag; ale, wyznawszy swe credo. 
wpadł na nieszczęśliwą myśl wmawiania w swych czytelników, że to 
credo nie jest prostym aktem wiary w powagę Kanta, lecz wynikiem 
ścisłych rozumowań; wobec tego nie możemy pominąć milczeniem ar-
gumentacyi autora odnośnie do tego przedmiotu. 

Powiada p. Skórski: „Pamiętać przedewszystkiem musimy, że 
jedna jest tylko droga wiodąca do poznania prawdy. Kto po niej kro­
czyć zamyśla, musi nasamprzód pozbyć się przesądu, że nasza wiedza 
ma niezawodny przedmiotowy charakter, że jest rzeczywistą" (str. 17). 
A więc jest to przesąd, że wiedza nasza ma przedmiotowy charakter, 
a więc i przytoczone dopiero co zdanie, jako wyraz wiedzy, nie ma 
także charakteru przedmiotowego. Na czemże więc autor opiera swój 
sąd, tak kategorycznie wypowiedziany, czyżby t a k ż e ulegał powszech­
nemu przesądowi? 

Tezę swoją, że wiedza nasza nie ma charakteru przedmiotowego, 
udowadnia autor temi słowy, bezpośrednio następującemi: „Niezbitego 
przeświadczenia o tem nabywamy, uprzytomniwszy sobie ten jedyny 
fakt, że wszystko o czem tylko wiemy, jest jedynie wyobrażeniem, 
pojęciem i ideą w naszym umyśle. Skoro więc wszelkie esse równa 
się percipi, to zniknąć musi wszelka rzekoma przedmiotowa realność 
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i pewność, pierwotnie naszej wiedzy przyznawana". Autor, pragnąc 
swej tezy dowieść, wmawia po prostu w czytelnika, że ta teza jest fak-
t e m . Łatwy to sposób dowodzenia, ale nie jest zawsze logiczny, 
a mianowicie tam nie da się on stosować, gdzie teza przeciwna równie 
za fakt uchodzi, i to u wszystkich prawie ludzi. Przecież to zupełnie 
jest wszystko jedno powiedzieć, że w i e d z a n a s z a n i e ma c h a r a ­
k t e r u p r z e d m i o t o w e g o , co powiedzieć: w s z y s t k o , o czem t y l k o 
w i e m y , j e s t j e d y n i e w y o b r a ż e n i e m , p o j ę c i e m . Właśnie o to tu 
idzie, czy wszystko, o czem tylko wiemy, jest jedynie wyobrażeniem, 
pojęciem, czy też naszym wj-obrażeniom, pojęciom odpowiada coś ta­
kiego, co już nie jest wyobrażeniem, pojęciem. 

Dowiódłszy swej tezy przez takie petitio principu, dochodzi pan 
Skórski do dziwnie naiwnego wniosku: „Tym sposobem jest rzeczą 
jasną jak słońce, że nie możemy wcale wiedzieć, jaka jest natura spo­
strzeganych rzeczy s a m a w sob i e , jak one wyglądają bez względu 
na poznającą naszą własną podmiotowość". Żeby dojść do wniosku, 
ż e nie wiemy, jak w y g l ą d a to, czegośmy nie o g l ą d a l i , nie potrzeba 
było chyba całego poprzedniego rozumowania. Jeżeli autor tak rozu­
mie swój wniosek, że o rzeczy, będącej przedmiotem naszego poznania, 
nie możemy wiedzieć nawet tego, czy ona jest sama w sobie czemś 
odrębnem od naszego o niej poznania, t j . czy poznaniu odpowiada ja­
kaś rzecz sama w sobie, której natura jest taka, że już nie jest po­
znaniem,— to tego wniosku nie udowodnił, chyba... przez wspomniane 
petitioprincipii, — samo zaś zapewnienie, że to jest r z e c z ą j a s n ą j a k 
s ł o ń c e , dowodu nie zastąpi. Jeżeli zaś autor chciał powiedzieć, że 
nie możemy wiedzieć o naturze rzeczy samych w sobie wszystkiego, 
ż e nie możemy ograniczonym naszym rozumem wyczerpnąć całej o niej 
wiedzy możliwej, to taki wniosek: 1) nie ma związku z poruszoną 
kwestyą o przedmiotowym charakterze naszej wiedzy, 2) prawdziwym 
jest tak według tych, co przyznają wiedzy charakter przedmiotowy, 
jak i według ich przeciwników. 

W dalszym ciągu swych wywodów autor taką robi uwagę: „Nie­
możliwą jest wcale myśl o takim świecie, któryby egzystował nieza­
leżnie od naszej podmiotowości" (str. 18). Niechby tak autor zechciał 
pokazać tę niemożliwość, nie zaś tylko zapewniał gołosłownie, inaczej 
gotów nikogo nie przekonać o tej niemożliwości, jak i mnie nie prze­
konał, — owszem, jest to dla mnie rzeczą jaśniejszą jak słońce, że mogę 
myśleć o niezliczonej mocy rzeczy i światów takich, któreby egzysto­
wać mogły wcale niezależnie od mojej podmiotowości. 
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Według p. Skórskiego „na tern właśnie polega umiejętny chara­
kter filozofii, że żadnych z góry założeń ani przypuszczeń przyjąć nie 
może" (str. 18). Toby dopiero był filozof, któryby zaczął filozofować, 
nie przyjąwszy np. z góry principium contradictionis! Możeby zaczął 
swą filozofię od umiejętnego dowodzenia tego pewnika? Jednak dowód 
taki byłby wprost niemożebny, gdyż każda z przesłanek tacite supono-
wałaby to, czego się miało dowieść, jakiekolwiek bowiem zdanie, twier­
dzące czy przeczące, implicite wypowiada już ten pewnik. Można tylko 
i trzeba w swojem miejscu wy t ł u m a c z y ć, dlaczego zasada sprzeczności 
jest pewną, ale nie można podawać jej w wątpliwość, trzeba ją z góry 
przyjąć w jakkolwiek umiejętnej filozofii. 

Z tego samego powodu fałszywem jest i następujące zdanie au­
tora: „Ażeby bowiem wiedza była rzeczywistą, wymaga nasze pozna­
nie dowodu na to, że jemu odpowiada coś takiego, co nie jest pozna­
niem samem" (str. 18). Jak też sobie autor wyobraża d o w ó d na to, 
że nasze poznanie ma lub nie ma charakteru przedmiotowego? Przecież 
w wypowiedzeniu jakiegokolwiek zdania, w skład naszych dowodzeń 
wchodzącego, jeżeli tylko mówimy to, co myślimy o przedmiocie, zawsze 
i bezwarunkowo tacite i implicite twierdzimy, że to zdanie odnosi się 
do przedmiotu, o którym zdanie wygłaszamy; a więc przyjmujemy za 
rzecz niewątpliwą, że temu zdaniu, a konsekwentnie i poznaniu, któ­
rego ono jest wyrażeniem, odpowiada coś, co już nie jest poznaniem. 
Dowód zatem, którego się autor domaga, logicznie nie jest możliwym: 
z p r z e s ą d e m o przedmiotowości naszych pojęć należy przystąpić do 
filozofowania. 

Z zapałem wielkim występuje p . Skórski przeciw identyfikowa­
niu myśli z bytem, jednak logicznie identyczność ta zdaje się wypły­
wać z zaprzeczenia przedmiotowości naszej wiedzy, jeżeli bowiem przyj­
mie się za prawdę , że poznaniom naszym nie odpowiada nic takiego, 
co już nie jest poznaniem, to chyba daremne byłyby usiłowania wy­
kazać istnienie jakiegoś bytu, nie będącego myślą, boć „wszelkie esse 

równa się percipi", owszem — według świadectwa samego Kanta i za 
aprobatą autora (str. 20) •— próżną i daremną jest pracą aus Begriffen 

ein reales Objeld herauszuklauben. Zarzut ten wymierzony był prze­
ciw Fichtemu, ale zdaje się równie dobrze odnosić do samego Kanta 
i jego zwolenników. 

Dziwnie się p. Skórski zapatruje na ową identyczność myśli 
z bytem: przyjęcie jej z góry uważa za zasadniczy błąd bezwzglę­
dnego idealizmu niemieckiego — i w tem ma słuszność, ale nie ma 
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-'ej wcale gdy twierdzi, że „było to odwieczną wiarą, towarzyszącą 
wszystkim badaniom, że myśl ludzka już z natury swej jest tak uspo­
sobiona, że odtwarza wiernie całą rzeczywistość" (str. 14). Błądzi tu 
autor najprzód w tern, że miesza niedorzeczność panteizmu idealnego 
г uroszczeniem rozumu, sądzącego, iż poznaniem swem wyczerpuje 
wszelką wiedzę możliwą o przedmiocie poznawanym; następnie zaś błą­
dzi, utrzymując, że takie mylne pojęcie o potędze własnego rozumu 
b\-ło „odwieczną wiarą towarzyszącą wszystkim badaniom". 

Tutaj spotykamy się także z srogim zarzutem przeciw średnio­
wiecznej scholastyce. Przytoczymy dosłownie akt oskarżenia: „ W tem 
naiwnem poczuciu władzy swojej nad elementami rzeczywistego bytu, wy­
robił sobie rozum ludzki mniemanie, że z własnych zasobów myśli zdolen 
jest także w systematycznej formie wytworzyć cały zasób rzeczywi­
stości, odkrywając naturalną zasłonę wszystkich tajników na świecie. 
Średniowieczna scholastyka, odsłaniająca z taką siłą przekonania, wszel­
kie misterya nieba i piekła, była monstrualnym wypływem rzeczonego 
uprzedzenia, które trzymając w swych więzach także prawie całą sta­
rożytną filozofią, w idealizmie znów Platona najestetyczniejszy znalazło 
wyraz" (str. 14—15). Ktoś, wiadomości swe o osławionej scholastyce 
czerpiący z książek tak lekko napisanych, jak „Jan Śniadecki na polu 
pedagogicznem", po przeczytaniu tego ustępu gotówby uwierzyć, że 
naprawdę takiem monstrum była ta scholastyka. Niechże szan. autor 
raczy choć · jakoś to swoje oskarżenie umotywować, niechaj wskaże 
łaskawie, w którym z przedstawicieli średniowiecznej scholastyki do-
cz3'tał się czegoś podobnego do postawionego zarzutu. 

Autor twierdzi, że aż do Kartezyusza „o stosunek podmiotu do 
przedmiotu nikt się nie pytał", że dopiero Kartezyusz stworzył „prze­
paść między podmiotem a przedmiotem — między myślą a bytem" 
str. 15). Szkoda wielka, że p. Skórski przed napisaniem tego wszyst­

kiego nie zajrzał do którego z tych filozofów, którym takie absurda za­
rzuca, np. do św. Tomasza; zapewne zmieniłby swe zapatrywania, prze­
konałby się, że scholastycy już przed Kartezyuszem znali tę przepaść 
między podmiotem a przedmiotem, od identyfikowania zaś myśli z by­
tem bardziej byli dalecy, niż niebo od ziemi 

1 Tak np. mówi św. Tomasz : 
„Res cognita dicitur esse cognitionis obiectum, secundum quod est 

extra cognoscentem in se ipsa subsisten,?; quamvis de re tali non sit co­
rintio nisi per id quod de ipsa est in cognoscente; sicut color lapidis, qui 
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P . S k ó r s k i u w i e l b i a K a n t a , a l e n i e c a ł e g o , o d d a j e m u h o ł d j a k o 

a u t o r o w i „ K r y t y k i c z y s t e g o r o z u m u " , s t a n o w c z o z a ś p o t ę p i a „ K r y t y k ę 

p r a k t y c z n e g o r o z u m u " i co d o n i e j z u p e ł n i e s i ę z g a d z a z s ą d e m Ś n i a ­

d e c k i e g o , P r z e c i w k a n t o w s k i e j e t y c e a u t o r w y s t ę p u j e e n e r g i c z n i e , a l e 

n i e u d e r z a w n a j s ł a b s z ą j e j s t r o n ę : z a n a j w i ę k s z y b ł ą d u w a ż a t o , c o 

w o b e c z a s a d n i c z e g o j e j b ł ę d u l e d w i e n a w z m i a n k ę z a s ł u g u j e . J ą d r o 

z ł e g o c a ł e j m o r a l n e j filozofii K a n t a j e s t w t e m , ż e K a n t n i e s z u k a ł 

o s t a t e c z n e j n o r m y m o r a l n o ś c i p o n a d c z ł o w i e k i e m , l e c z w s a m y m c z ł o ­

w i e k u , a u t o n o m i a m o r a l n a t o t r e ś ć i r e z u l t a t t e j e t y k i . P . S k ó r s k i z a ś 

t o t y l k o m a d o z a r z u c e n i a , ż e K a n t o p i e r a m o r a l n o ś ć n a r o z u m i e b e z 

u w z g l ę d n i e n i a u c z u ć i p o p ę d ó w p s y c h i c z n y c h z j e d n e j s t r o n y , h i s t o ­

r y c z n y c h z a ś m o t y w ó w z d r u g i e j , — a c h o ć m ó w i o a u t o n o m i i m o r a l n e j 

e s t v i s u s o b i e c t u m , n o n c o g n o s c i t u r n i s i p e r s p e c i e m e i u s i n o c u l o " . Quaest. 
XIV. de ventate, a r t . 8. 

„ P a t e t a u t e m d i l i g e n t e r i n t u e n t i r a t i o n e s P l a t o n i s , q u o d e x h o c i n 
s u a p o s i t r o n e e r r a v i t , q u i a c r e d i d i t , q u o d m o d u s r e i i n t e l l e c t a e i n s u o e s s e 
s i t s i c u t m o d u s i n t e l l i g e n d i r e m i p s a m " . In I. Metaph. l e c t . 8. 

„ R e s e x t e r i o r , i n t e l l e c t a a n o b i s , in i n t e l l e c t u n o s t r o n o n e x s i s t i t s e ­
c u n d u m p r o p r i a m n á t u r á m ; s e d o p o r t e t q u o d s p e c i e s e i u s s i t i n i n t e l l e c t u 
n o s t r o , p e r q u a m fit i n t e l l e c t u s i n a c t u . E x s i s t e n s a u t e m i n a c t u p e r h u i u s -
m o d i s p e c i e m , s i c u t p e r p r o p r i a m f o r n i a m , i n t e l l i g i t r e m i p s a m ; n o n a u t e m 
i t a q u o d i p s u m i n t e l l i g e r e s i t a c t i o t r a n s i e n s i n r e m i n t e l l e c t a m , s i c u t c a -
l e f a c t i o t r a n s i t i n c a l e f a c t u m , s e d m a n e t i n i p s o i n t e l l i g e n t e e t h a b e t r e -
l a t i o n e m a d r e m , q u a e i n t e l l i g i t u r e x e o , q u o d s p e c i e s p r a e d i c t a , q u a e e s t 
p r i n c i p i u m i n t e l l e c t u a l i s o p e r a t i o n i s u t f o r m a , e s t s i m i l i t u d o i l l i u s . U l t e r i u s 
a u t e m c o n s i d e r a i i d u m e s t q u o d i n t e l l e c t u s p e r s p e c i e m r e i f o r m a t u s i n t e l -
l i g e n d o f o r m a t i n s e i p s o q u a n d a m i n t e n t i o n e m r e i i n t e l l e c t a e , q u a e e s t 
r a t i o i p s i u s , q u a m s i g n i f i c a t d i f f i n i t i o " . Contra gentiles 1. 1. с. 5 3 . 

„ H a b e t s e i g i t u r s p e c i e s i n t e l l i g i b i l i s , r e c e p t a i n i n t e l l e c t u p o s s i b i l i , 
i n i n t e l l i g e n d o s i c u t i d q u o i n t e l l i g i t u r ; s i c u t e t s p e c i e s c o l o r i s i n o c u l o 
n o n e s t i d q u o d v i d e t u r , s e d i d q u o v i d e m u s . I d v e r o q u o d i n t e l l i g i t u r e s t 
i p s a r a t i o r e r u m e x s i s t e n t i u m e x t r a a n i m a m " . Ib. 1. 2. c. 75. 

„ E a , q u a e i n s e n s u n o n c a d u n t , n o n p o s s u n t h u m a n o i n t e l l e c t u c a p i , 
n i s i q u a t e n u s e x s e n s i b u s e o r u m c o g n i t i o c o l l i g i t u r " . lb. 1. 1 c. 4. 

„ S c i e n t i a e s t s e c u n d u m m o d u m c o g n o s c e n t i s ; s c i t u m e n i m e s t i n 
s c i e n t e s e c u n d u m m o d u m s c i e n t i s " . S. th. 1. q. 14. a. 1. c. 

„ E a d e m s u n t q u a e i n t e l l i g u n t u r e t d e q u i b u s s u n t s c i e n t i a e . Si i g i t u r 
ea , cjuae i n t e l l i g i m u s , e s s e n t s o l u m s p e c i e s , q u a e s u n t i n a n i m a , s e q u e r e t u r 
q u o d s c i e n t i a e o m n e s n o n e s s e n t d e r e b u s , q u a e s u n t e x t r a a n i m a m , s e d 
s o l u m d e s p e c i e b u s i n t e l l i g i b i l i b u s , q u a e s u n t i n a n i m a : s i c u t s e c u n d u m 
P l a t ó n i c o s o m n e s s c i e n t i a e s u n t d e i d e i s , q u a s p o n e b a n t e s s e i n t e l l e c t a s 
in a c t u " . Ib. q. 85. a. 2. c. 
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w kaniowskiej filozofii (str. 4 8 — 4 9 ) , to zdaje się ją jednak rozumieć 
iedvnie jako niezawisłość od momentów psy^chiczno-historycznych. 

Etyczne zapatrywania samego autora wcale nie są takie, iżby 
można się na nich bezpiecznie oprzeć w pedagogice: postaramy się je 
skreślić pokrótce własnemi jego słowami: 

„Porozumiejmy się lepiej jednak co do tych r e a l n y c h podstaw 
moralności... Wobec jednostronności racyonalizmu... domagała się zawsze 
praktyczna strona życia — ,w pedagogice wszystko rozstrzygająca' — 
i naukowego uwzględnienia tych p i e r w i a s t k ó w m o r a l n e g o życ ia , 
które stanowią wewnętrzny, wieczny rdzeń natury ludzkiej... Przez 
pierwiastki i zasady moralnego życia rozumieć możemy tylko te we­
wnętrzne w człowieku p o p ę d y i s i ł y , które wytwarzają wszelką mo­
ralną działalność... Najszerszy zaś i najogólniejszy zakres m o r a l n e j 
d z i a ł a l n o ś c i mieści w sobie te funkcye ludzkiej woli, któremi spo­
wodowany, dokonywa człowiek takich czynów, których istotną treścią 
i wyłącznym celem jest bądź jednostkowe, bądź powszechne dobro" 
(str. 3 9 j . — A więc pierwiastki i zasady moralnego życia są to pewne 
w e w n ę t r z n e p o p ę d y i s i ły . Pytamy zaciekawieni: jakież to są te 
popędy i siły, stanowiące pierwiastki m o r a l n e g o życia? Otrzymujemy 
odpowiedź: te, co wytwarzają wszelką m o r a l n ą działalność. Niechże 
kto będzie mądry z tej odpowiedzi. Pojęcie m o r a l n e j działalności także 
niedostateczne: jest to bowiem właściwością wszystkich bez wyjątku 
aktów woli, że pragniemy czegoś, pożądamy, chcemy tylko o tyle, o ile 
widzimy w przedmiocie pożądanym jakieś d o b r o , czy to prawdziwe, 
czy pozorne, — to jest cecha wyróżniająca akty woli od aktów rozumu. 

Mówiąc dalej o owych realnych podstawach moralności, zadaje 
sobie p. Skórski pytanie: „Jakżeż zatem tu dadzą się bliżej określić 
te siły, które pobudzają człowieka do moralnego działania?"; następu­
jącą zaś daje odpowiedź: „Z poprzednich już wywodów wiedzieć mo­
żemy, że z jednej strony spoczywać te siły muszą w całej rozmaito­
ści wewnętrznej konstytucyi ludzi i w całej organizacyi ich przyro­
dzonych władz i zdolności, z drugiej zaś w gotowych już wytworach 
dotychczasowej moralnej pracy, w faktycznych już zdobyczach cywili­
zacyi i w historycznych dorobkach kultury. Wszystkie moralne zatem 
czynniki i potęgi na świecie są raz- p s y c h i c z n e j , drugi raz h i s t o ­
r y c z n e j natury; przyczem i niepojęty zresztą bliżej współudział nad­
ziemskiej siły bynajmniej nie jest wykluczony" (str. 40). Otóż mamy 
filozoficzne wytłumaczenie czynników, pobudzających człowieka do mo­
ralnego działania! Według takiej filozofii, wychowanie moralne polega-
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łoby na tern, ażeby wychowanek poznał z jednej strony psychiczne swe 
skłonności i zdolności, z drugiej zaznajomił się z historya i d o r o b ­
k a m i k u l t u r y . Łatwy to system, ale czy moralny? Wychowawca, 
taką się kierujący etyką, nie może wskazać swemu wychowankowi ani je­
dnej pobudki moralnej, ze względu na którą lenistwo np. lub łakom­
stwo na naganę zasługuje ; owszem, według takiej etyki lenistwo i ła­
komstwo byłyby cnotami moralnemi, wynikają bowiem z uległości przy­
rodzonym skłonnościom i popędom, podnietę zaś znajdują w d o r o b k a c h 
k u l t u r y . Z pewnością autor inaczej rozumiał całą swoją teoryę r e a l ­
n y c h p o d s t a w m o r a l n o ś c i , tylko niejasno się wyraził, ale nie na­
sza w tem wina: jeżeli, mówiąc o podstawach moralności, nie wspomni 
się o tej kardynalnej podstawie wszelkiej moralności, jaką stanowi 
pojęcie obowiązku, jeżeli tego obowiązku i całej moralności nie zwiąże 
się z najwyższą normą moralności i wyraźnie się na niej nie oprze, — 
wtedy napotka się zawsze na szkopuły, o które musi się rozbić taki 
system etyczny. 

Pan Skórski sumienie zdaje się uważać za władzę, odrębną od 
rozumu. Wnosimy to z tego ustępu jego pracy, w którym, chcąc do­
wieść, że Śniadecki uważa rozum za współtowarzysza „uczuć i woli, 
które życie moralne głównie wytwarzają", tak się wyraża: „Sam już 
wzgląd na tę wewnętrzną potęgę, czyny ludzkie normującą, którą su­
m i e n i e m nazywamy, potwierdza zdanie Śniadeckiego, że rola r o z u m u 
w działaniu ludzkiem jest tylko k s z t a ł t u j ą c a " (str. 43 ; por. str. 
69 i 71). Niedość na tern, autor utrzymuje, że sumienie jest „bez­
sprzecznie chrześcijańskiego dopiero pochodzenia" (str. 69). — Przede-
wszystkiem powinienby p. S. wiedzieć, że według filozofii t. zw. chrześci­
jańskiej sumienie nie jest potęgą od rozumu różną, lecz tym samym ro­
zumem, zastosowującym ogólne zasady moralne do pojedynczych czy­
nów człowieka. Rozum, głoszący o pewnym postępku, że jest godziwy, 
0 innym, że jest niegodziwy, jes t najbliższą i bezpośrednią normą 
moralną czynów ludzkich, a, pełniąc tę funkcyę, nosi nazwę sumienia. 
Władza ta nadto nie chrześcijańskiego jest dopiero pochodzenia, ale 
tak jest starą, jak starym jest rodzaj ludzki — a i dzisiaj poganie 
1 Żydzi znają te władzę i nieraz się nią kierują w swem życiu, miano­
wicie zawsze, ilekroć idą za głosem rozumu co do godziwości poje­
dynczych postępków, nie idąc zaś za tym głosem, działają wbrew su­
mieniu, — człowiek nie byłby człowiekiem, gdyby nie miał tej władzy. 

Jeszcze grubszym błędem jest zapatrywanie się autora na wiarę 
religijną. Według niego, w ł a ś c i w e m ź r ó d ł e m w i a r y r e l i g i j n e j j e s t 
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ľ a n t a z y a i u c z u c i e , jak to można W37czytać na, str 55, w innem 
KUÓW miejscu powiada, że w ł a ś c i w a i p r a w d z i w a w i a r a „w uczu­
ciach i skłonnościach serca ludzkiego jedyne swoje ma źródło" (str. 47). 
Chrześcijańskie pojęcia o wierze są zupełnie inne, przez wiarę bowiem 
religijną rozumiemy nadprzyrodzone u z n a n i e r o z u m u , przyjmującego 
pod wpływem woli za prawdę to, co Bóg objawia, ze względu na po­
wagę tegoż Boga, który objawia. Właściwym więc punktem wyjścia 
wiary jest p o z n a n i e powagi Boga objawiającego, p o z n a n i e prawdy 
lub prawd objawionych jako objawionych. Tak więc wiara religijna 
jest przedewszystkiem cnotą i n t e l l e k t u a l n ą . 

Autor robi Śniadeckiemu zarzut z tego, że c n o t a d la c n o t y 
samej nie jest jego hasłem (str. 60), jednak czy słusznie? Śniadecki 
pobłądził w tem, że cnotę podporządkował niejako pod korzyść do­
czesną, ale nie w tem, że ją wogóle p o d p o r z ą d k o w a ł , że jej nie 
uważał za ostateczny motyw działania. W świetle bowiem ostatecznego 
celu cnota jest tylko ś r o d k i e m , nie celem. 

Autor utrzymuje na str. 3, że p r a w d z i w y m p e d a g o g i e m 
może b y ć t y l k o filozof. Sądzimy jednak, że bardzo dobrym peda­
gogiem może być ktoś taki, co najmniejszej nawet nie ma pretensy: 
do szumnej nazwy filozofa. Zapewne, „prawdziwy pedagog" powinien 
posiadać niejaką znajomość pewnych prawd psychologicznych i etycz­
nych, ale od takiej skromnej ' wiedzy filozoficznej jeszcze daleko do 
filozofa. Sam nawet autor nie jest podobno przekonany o prawdzi­
wości swego twierdzenia, gdyż na str. 5 sprzeczne z niem wygłasza 
zdanie: „Z krytycznego jednak rozglądu w pismach Śniadeckiego wy­
nika jasno jak na dłoni, że on nie dlatego był wytrawnym pedagogiem, 
że był filozofem, lecz że przeciwnie dlatego stał się filozofem, iż był 
pedagogiem". A więc, j u ż będąc pedagogiem (zapewne prawdziwym), 
j e s z c z e nie był filozofem, a więc p r a w d z i w y m p e d a g o g i e m może 
b y ć n i e t y l k o filozof. 

Na str. 36 i nast. autor występuje przeciw prof. Struvemu za 
to. że ten filozof w pracy swej o Kremerze wziął w obronę Hegla 
zasadę r o z u m o w e g o p o r z ą d k u ś w i a t a . Nie wchodząc w to, o ile 
prof. Struve miał lub nie miał w tym względzie słuszności, chcemy tu 
tylko zaznaczyć niedostateczność argumentacyi autora, usiłującego prze­
konać czytelników o winie p. Struvego. Argumentuje autor z następu­
jących słów p. Struvego: „Zasada tej (heglowskiej) filozofii, jej wiara 
w rozum świata, jej energia w pojęciu dziejów, zgodniejszą jest z ogólną 
naturą człowieka, z przyrodzonemi dążnościami wszystkich zdrowo my--
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ślących ludzi i czasów, niż zasada rozpaczliwej apatyi, zaprzeczenia 
rozumowych podstaw bytu, wygłaszana przez Schopenhauera"; zacy­
towawszy ten ustęp, w taki sposób z niego korzysta: „Co do drugiej 
natomiast sprawy, to samym pesymizmem Schopenhauera wcale się nie 
zrażamy, lecz samej ,filozofii identyczności' odmawiamy stanowczo 
tego przymiotu, jakoby z naturalnemi dążnościami trzeźwo myślących, 
i d z i a ł a j ą c y c h ludzi pod jakimkolwiek pozorem dziś jeszcze w parze 
iść mogła" (str. 36 — 37). Z przytoczonego ustępu logicznie można co 
najwyżej taką wyprowadzić myśl prof. Struvego: jeżeli się stoi yvobec 
dwu fałszywych systemów filozoficznych, Hegla i Schopenhauera, to 
z dwojga złego r a c z e j pierwszy mógłby się jakoś dać pogodzić z na­
turą człowieka, niż drugi, czyli — innemi słowy — pierwszy system 
nie jest tak wstrętnym dla natury ludzkiej, jak pesymizm Schopenhauera. 
Powiedzieliśmy co n a j w y ż e j , gdyż właściwie nie porównywa się w tym 
ustępie jednego systemu z drugim, lecz tylko heglowską zasadę rozumo­
wego porządku świata z szopenhauerowską zasadą rozpaczliwej apatyi b 

Na tem ograniczamy sprawozdanie z książki p. Skórskiego, do­
dajemy jednak, że chętnie zwrócilibyśmy uwagę na wiele jeszcze szcze­
gółów, które nas uderzyły, ale, ze względu na szczupłe ramy recenzyi, 
zniewoleni jesteśmy położyć jej koniec. 

Może ta recenzya robi na czytelniku wrażenie pewnego czepia­
nia się słów, ale sądzimy, że od pracy filozoficznej (za jaką uważamy 
książkę p. Skórskiego) należy się domagać ścisłości w rozumowaniu 
i wysłowieniu. Mimo jednak tę nieścisłość, praca p. Skórskiego ma 
wartość niemałą ze względu na stronę historyczną. S. K. 

H i s t o r y a F r a n k a i FrankistÓW. Napisał Zygmunt Lucyan Sulima. Kra­
ków. Nakład GL Gebethnera i Sp. 1893. 

Ciekawą i niezwyczajną jest historya pół-mesyasza, pół-awan-
turnika, Jankifa Lejbowicza, znanego dobrze w dziejach zeszłego wieku 

1 Zdaje się, że autor ma jakiś rankor do p. Struvego. I tak, oprócz 
powyżej wspomnianego wystąpienia, mamy tego dowód w tern jeszcze: 
na str. 21 cytuje inny ustęp z tejże pracy o Kremerze, ale cytuje w taki 
sposób: „powszechny duch czasu oraz dążności i doświadczenia h i s t o ­
r y c z n e (???) narodu domagały się szerokiego na świat poglądu". Te znaki 
zapytania wyglądają nam na zaczepkę, a może zdradzają trochę braku do­
myślności: przecież p. Struve, chcąc wspomnieć o rozdrapaniu naszej oj­
czyzny a pisząc pod cenzurą rosyjską, nie mógł nazwać rzeczy po imie­
niu — intellegenti panca. 
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pod popularnem nazwiskiem Jľranka lub Jľrenka; tem bardziej zacieka­
wiająca, że dotąd mgłą tajemnicy pokryta. Kim był właściwie i jakie 
miał przekonania i zamiary głośny żydowski reformator; czy szczerze 
do chrześcijańskiej wiary się garnął, czy zaprządz ją tylko usiłował 
w służbę niepomiarkowanej swej ambicyi, marząc o wytworzeniu nowej 
jakiejś „frankowskiej" religii, nieforemnego zlepku z nauk i pojęć ka­
tolickich, żydowskich, sabbatejskich, mahometańskich? Co sądzić i jak 
wytłumaczyć dziwne igrzyska, które los z nim wyprawiał, przenosząc 
0 0 — niema śladu jak, kiedy, w jaki sposób — z częstochowskiego 
więzienia do offenbachowskich pałaców: zmieniając, jakby za dotknię­
ciem czarnoksięskiej różczki, więźnia w udzielnego niemal księcia sy­
piącego złotem, co płynęło obficie, a nie wiedzieć od kogo i jakiemi 
drogami? Jaką wreszcie rolę odgrywała i przed i zwłaszcza po śmierci 
Franka, tajemnicza panna Ewa, „święta panna", jak ją z pewnego ro­
dzaju bałwochwalczem uwielbieniem nazywano? 

Pan Sulima próbuje odpowiedzieć na te i na wiele innych nie­
mniej zagadkowych pytań; zagląda w tym celu do archiwów, zbiera 
troskliwie kłoski zostawione przez ustną tradycyę; szpera w żydowskich 
nowszych i dawniejszych chrześcijańskich historykach; ale ostatecznie, 
mimo wszelkich usiłowań i poszukiwań, wyznać musi, że zaledwie rąbek 
tajemnicy udało mu się odsunąć. Skromny ostatecznie rezultat mozolnej 
pracy, ale przy tym rezultacie będzie trzeba podobno raz na zawsze 
pozostać, chyba udałoby się komu szczęśliwemu odgrzebać nowe jakieś, 
nieznane dotąd dokumenty, które rzuciłyby nieco więcej światła na 
interesującą, acz dziwnie ciemnym zmrokiem otoczoną postać żydow­
skiego reformatora z przeszłego stulecia. 

Zarzucić jednak trzeba szan. autorowi, że zbyt lekko, co najmniej, 
u-aktuje rzeczy religijne. Tak np. o dyspucie między talmudystami 
1 anty-talmudystami wyraża się: ...„rozchodzono się z tej smutnej dy­
s p u t y , dającej świadectwo niepojętej aberracyi umysłowej jej aktorów". 
A temat dysputy był: „Mesyasz był Bóg prawdziwy, któremu imię 
Adonaj; ten miał ciało nasze, i wedle niego cierpiał dla odkupienia 
i zbawienia naszego". 

Również co do poglądu na talmud, a nawet na Pismo św. l , idzie 
raczej za zdaniem Graetza, Żyda, niż za ks. Pikulskim (str. 20). 

Dalej, jeżeli już uznał za stosowne poruszyć kwestye o używaniu 
przez Żydów krwi chrześcijańskiej, to nie powinien był wypowiadać swego 

! Przynajmniej co do księgi „Pieśni nad pieśniami", (str. 20 i 21) . 
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mniemania, przeciwnego danym historycznym jakie miał pod ręką, nie uza­
sadniwszy go również danemi historycznemi. Wyraża mianowicie szan. 
autor zdanie, że niemal wszystkie te podejrzenia na talmudystów wy­
wołane dopiero zostały przez frankistów, a więc późniejsze są od połowy 
X V I I I . w. Tymczasem w tej samej książce ks. Pikulskiego, którą autor 
tylekroć cytuje, w części I I I . nadrabin l itewski Serafinowicz, ochrzczony 
jeszcze w r. 1 7 1 0 , stawia już tę kwestyę w całej jej nagości. 

Co szan. autor mówi o procesach kryminalnych w tego rodzaju 
sprawach, jakoby były zemstą frankistów nad talmudystami, również 
oparte jest tylko na Graetzu; gdy tymczasem ks . Pikulski w tejże sa­
mej swej książce podaje taki proces i wyrok bardzo głośny swego 
czasu, z roku 1 7 5 3 , więc na dwa lata przed wystąpieniem Franka 1 , 
o dziecię imieniem Stefan Studziński. 

Można s ię też było spodziewać, że szan. autor większą wagę 
położy na zjawisko społeczne, wywołane przez Franka, niż na jego 
niezbyt ciekawą osobę. Dziś zwłaszcza, kiedy kwestya żydowska tak 
się na różne strony agituje, taki fenomen, jak wyłamanie się przeszło 
tysiącznej partyi Żydów z pod despotycznego a demoralizującego pa­
nowania talmudu i kahałów, jes t ogromnego znaczenia. Jes t to dowód 
oczywisty , zaczerpnięty z niedalekiej przeszłości, że nie rasa żydowska, 
ale ta pseudo-kultura talmudystyczna, którą w tak wielkiej części ta ! 
rasa jes t przesiąknięta, sprawia ten ferment moralny, wywołujący prze­
ciwko sobie wszystkie ekscesa antysemityzmu. B. 

Król Bolesław Śmiały. Dramat historyczny w 5-ciu aktach. Wacław 
Woysym Antoniewicz. Kraków 1 8 9 3 . 

Na ostatnich kartach tej książki mamy skreślony plan epopei 
ludowej (?), mającej się składać z 26-ciu dramatów, przedstawiających 
dzieje narodu polskiego od jego początków aż do końca, a nawet 

1 Ciekawe też są rzeczy o Franku w Русской СтаринЬ; wrzesień 1883. 
Tamże na str. 484 wiadomość o 134 procesach o dzieciobójstwo. Widocznie 
też nie wiedział szan. autor co o tem mówi Skarga w „Żywotach Św.", 
w „Obroku duchownym" na dzień 30 marca, z okazyi męczeństwa „Sy-
mona Trydeńskiego". Coś podobnego opowiada równie dawny i poważny 
jak Skarga pisarz Szymon Wysocki, w dedykacyi do tłumaczonego przez 
siebie żywotu św. Alojzego. Szkoda też wielka, że szan. autorowi nie była 
znana książka ks. Radlińskiego p. t.: „Prawda chrześcijańska... tj. Traktat 
Rabina Samuela", również dawniejsza niż frankiści (1733 г.). Godny uwagi 
zwłaszcza jest tam uniwersał biskupa przemyskiego, o Żydach w Ryma­
nowie i w całej dyecezyi zamieszkałych, z r. 1664 i 1666 (str. 378 i nast.). 
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,-ÍHgajacych ostatnim fantastyczno-alegorycznym: „Dziedzictwo króla 
A t l a n t a ' 1 , w przyszłość. Niektóre z tych dramatów już wydrukowano; 
przed nami leży „Bolesław Śmiały" — innych nie znamy. 

Najcięższy zarzut, jaki podnosimy przeciw temu dziełu, jest jego 
tytuł: dramat h i s t o r y c z n y . Historycznym nie jest on wcale. Proszę po­
słuchać treści; a da się ona opowiedzieć bardzo krótko: Bolesław Śmiały 
jjoznaje podczas noclegu w domu Mścisława żonę jego, Krystynę; ujęty 
jej wdziękami, każe ją sługom swoim porwać na zamek krakowski. 
Św. Stanisław, wuj porwanej, żąda od króla wydania Krystyny; Bo­
lesław opiera się temu, a wówczas biskup rzuca na króla klątwę i za­
brawszy swą siostrzenicę, wychodzi z zamku. Wkrótce potem staje 
się ofiarą zemsty królewskiej. Panowie polscy gromadzą się na wieść 
0 zabójstwie biskupa i zmuszają Bolesława, dręczonego wyrzutami su­
mienia, do zrzeczenia się tronu na rzecz swego brata, Władysława 
Hermana. 

Z treści widzimy, że osią, około której się wszystko obraca, że 
sprawą, która wywołuje katastrofę, jest porwanie Krystyny. Toby była 
fabuła, jeżeli pominiemy nazwiska historyczne, odpowiednia do dra­
MATU zwykłego, mieszczańskiego —jak go kiedyś zwano. Z powodu nazw 
1 tylko nazw historycznych zwać go się tak nie godzi, tem bardziej, 
jeżeli on stanowi jedne część cyklu, który ma przedstawić najważniejsze 
chwile dziejów polskich. Król wyrzuca sobie tylko, że „zabił niewinnie 
człowieka", że „żonę jednemu" z nich „porwał dla siebie". Wzmianka 
tylko jest mała i nic nie znacząca, nie wpływająca na akcyę o gwał­
tach nad poddanymi... 

A przecież p. Antoniewicz zdaje sobie sprawę z ważności chwili, 
kiedy mówi we wstępie: „w dziejach Bolesława Śmiałego zastanawia 
to, jakim sposobem ten król tęgi, waleczny, zuchwały, imponujący 
swemu pokoleniu, który władzę królewską ogromnym otoczył blaskiem, 
i nieraz ją do despotyzmu posuwał, mógł tron opuścić tak cicho, bez 
walki i bez oporu". W dramacie historycznym należało dać na to 
odpowiedź możliwie jak najjaśniejszą. Widoczna z tego, co o tych 
czasach wiemy, że król ustąpił nietylko skutkiem tego, że biskupa 
zabił, ale musiały się do tego przyczynić i inne powody. A naprzód 
ustąpienie króla jest tu przedstawione nieco za naiwnie, powiedziałbym: 
sielankowo. Na tronie polskim, czystym dotąd i nieskalanym, nie było 
zabójcy, — mówi Leszczyc — tyś go splamił, królu, oblałeś go krwią 
niewinną, więc zejdź z niego. Nie mamy więc zaznaczonej, a co ko­
niecznie dla scharakteryzowania epoki należało uczynić, walki władzy 

р. Р. т. XL. 28 
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duchownej ze świecką; z dramatu nie dowiemy się, że to czasy Grze­
gorza VII . i Henryka IV., że to czasy Canossy, wzrostu, zespolenia 
i zjednoczenia Kościoła, potęgi duchowieństwa, które musiało być 
i w Polsce zreorganizowane przez legata papieskiego, który wtedy po 
pierwszy raz zawitał do ziem polskich. Następnie: czyby był król uląkł 
się klątwy, czyby był ustąpił i wyszedł z kraju, gdyby tylko ducho­
wieństwo przeciw niemu wystąpiło; miał się przecież Bolesław- jakiś 
czas po klątwie opierać temu duchowieństwu. A więc, wiemy zresztą 
o tem, musiał go odstąpić, a nawet iść ręka w rękę z klerem stan 
rycerski, który z silnych rządów królewskich, z brania w obronę kmieci,, 
ubożenia kraju wyprawami nie był zadowolony. Ten stan umysłów ry­
cerskich mamy tylko słabo zaznaczony i ostatecznie sprowadzony do 
jednego wypadku gwałtowności królewskiej: porwania żony Mścisława. 

Z tych powodów przedewszystkiem, a znalazłyby się i mniejsze, — 
w zbyt nieraz subtelnem i nowożytnem wyrażaniu myśli i uczuć, cho­
ciaż tego za wielki grzech autorowi nie poczytujemy — odmawiamy 
sztuce prawa tytułowania się dramatem historycznym. 

Akcya sztuki — dodajmy niescenicznej — słaba, postacie prawie 
wszystkie bez dramatycznej siły i życia. Figury wogóle martwe 
(ks. Laurenty, Leszczyc), do lepiej skreślonych należy Mścisław i król, 
ale zupełnie nie udał się autorowi św. Stanisław. Tu znać brak wyro­
bienia, brak zręczności w scenizowaniu np. w miejscu, gdy św. Sta­
nisław powtarza klątwę przed kościołem na Skałce wobec k i l k u ze 
szlachty i zaczyna od słów: „Powtórzyć trzeba klątwę przed kościo­
łem". Biskup, w którym, powinna była być skrystalizowana potęga 
ówczesnego Kościoła, nie robi na nas wrażenia. Grozy chwili, gdy 
przeklina króla, nie odczuwamy wcale. Wszelkie pochwały należą się 
atoli autorowi za bardzo ładny i staranny język, za wiersz (biały) 
bardzo dobry. Znać, że nad formą utworu swego pracował autor bardzo 
sumiennie. 

dr. Ant. M. Kurpiel. 

Jubileuszowe wydanie pism Kornela Ujejskiego. 
Księgarnia Jelenia i Langa w Przemyślu podjęła szczęśliwą myśl 

dostarczenia czytającej publiczności naszej zbiorowego wydania dzieł 
tegorocznego jubilata, wielkiego twórcy „Skarg Jeremiego", tłumaczeń 
Chopina i Beethovena, patryotycznych poematów tylu. Konieczną po­
trzebą było także przypomnienie ostatniego z naszych natchnionych 
wdeszczów, którego pieśni budziły ducha narodowego wśród klęsk tych 
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-rrasznych, które dzieje nasze między czwartym a siódmym dziesiątkiem 
bieżącego stulecia zapełniały. 

Obecnie mamy w ręku dwa tomiki tego wydawnictwa. Jeden 
/ uich zawiera „Skargi Jeremiego". Ten tomik zdobi portret poety 
wedle Jana Styki, twórcy „Polonii", wykonany. Widzimy więc podo­
biznę poety młodego, takiego jakim go malarz Styka wśród Wielkich 
naszych w swym obrazie przedstawił, jakim był Ujejski zdaje się wtedy, 
gdy arcydzieła swe tworzył. Na drugi tomik złożyły się następujące 
drobniejsze poemata: „Maraton", „Ustęp z powieści sybirskiej", „Po­
dróż przerwana", „Pogrzeb Kościuszki", „Konfederat", „Scena z dra­
matu Ostatni Buczaccy", „Wieść o Adamie Mickiewiczu", „Po latach 
ośmnastu", „Błonia Medyckie", „Pług i szabla" i „Ptasie Gniazdo". 

Zewnętrzna strona obu tomików przedstawia się wcale korzystnie, 
papier dobry, druk wyraźny, korekta staranna, cena również przystępna: 
'ba tomiki oprawne kosztują 1 złr. 10 ct. Nie wiemy jednak, dlaczego 
szanowni wydawcy każdy tomik zamierzają wydawać osobno, nie nu­
merując ich wcale; czyż nie można było dać na „Skargach Jeremiego" 
napis „Tom I ." i t. d.? W ten sposób miałoby to popularne i pożą-
iane bardzo wydanie, bodaj jedną cechę krytycznego wydania zbioro­

wego dzieł Ujejskiego; a byłoby to tem pożądańszem, iż jak szanowni 
wydawcy w swym prospekcie zapewniają, edycya ta, obliczona na sześć 
romików, ma być podobno najkompletniejszą i oprócz znanych rzeczy 
ma przynieść również wiele utworów, dotąd nigdzie jeszcze nie druko­
wanych. 

L. M. DziaMa. 

13ъ οοοροιιΐ правды. С т у д 1 Я на часЬ черезъ lep. Вас. Навроцкого. 
W o b r o n i e p r a w d y . Studyum na czasie przez ks. JB. Nawroc­

kiego). Яьвовъ 1893. (1 — 32). 

„Słowa: klerykał, klerykalizm — liberał, liberalizm, stały się w ostatnim 
:zasie u nas bardzo... popularnemi. O tern wiele się u nas dysputuje, z temi 

słowami spotkasz się obecnie tak tutaj w stolicy kraju, jak i na prowincyi, 
*ak na wsi, jak w mieście, słyszysz je w rozmowach pojedynczych ludzi 
i na większych zgromadzeniach. Na ten temat pojawiła się cała serya roz­
praw z jednej strony w gazecie Diło („Pro domo sua"), z drugiej w Dusz-
pastyr'u („Pro domo Dei"), i wywiązała się gorąca a przytem ciekawa pole­
mika. Dowodem to, że wspomniane słowa i pojęcia mieszczą w sobie praw­
dziwie piekące pytania obecnej chwili, a wielkie zainteresowanie się pole­
miką Diła z Duszpastyr'em świadczy, że poruszono tam sprawy niemałej 
doniosłości. Od tej polemiki upłynęło już dosyć czasu, to też dzisiaj mo-

2 8 * 
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żemy chłodniej przypatrzyć się ciekawym tym rozprawom i zastanowić się 
nad poruszonemi w nich i w społeczeństwie naszem kwestyami". 

Taki wstęp położył ks. Nawrocki na początku swej dzielnej, 
jędrnie napisanej broszury. Staje on w niej z jednej strony w obronie 
szlachetnych i czysto katolickich dążności większej części duchowień­
stwa ruskiego, które, zwłaszcza w ostatnim czasie, budzi się nieza-
przeczenie do ruchu w życiu kościelnem, katolickiem, tak między' sobą 
przez rekolekcye kapłańskie, jak i między ludem przez misye — 
z drugiej strony, cum apostolica libértate, odważnie i bez ogródki, jak 
na kapłana przystało, potępia zdrożne prądy, zwłaszcza liberalne, jakim 
od dłuższego już czasu hołduje znaczna część „narodowców" ruskich 
z organem Biło na czele, a którym, co smutniejsza, wtóruje, zapewne 
nie ex malitia, ale ex ignorantia, także druga, mniejsza część księży. 

Wogóle Dito stoi przeważnie pieniędzmi księży ruskich, i gdyby 
ci odmówili mu swej prenumeraty, musiałoby z konieczności upaść. To 
też niejednego, jaśniej na rzeczy patrzącego, musiało to niezmiernie 
boleć, że organ ten, ich kosztem egzystujący, antykatolickie, liberalne 
głosi zasady. Aby więc otworzyć oczy niebacznym, pierwszy ks. Wo-
łosiański, młody, gorliwy a przytem światły kapłan, zainterpelował 
Diło w czasopiśmie Душпастырь, ażeby ono wyraźnie powiedziało: czy 
chce i nadal być liberalnem — czy klerykalnem? Redakcya Diła bez 
zastrzeżenia przyznała się do liberalizmu, i z naciskiem podniosła, że 
Diło jest i będzie liberalnem. Naturalnie spodziewać się teraz można 
było, że na takie oświadczenie wszyscy księża ruscy, wiedząc przecież, 
że Kościół potępia wszelki liberalizm, nietylko radykalny i umiarko­
wany, ale też fałszywie tak zwany katolicki — odstąpią zaraz od Diła. 

Lecz oto, ku powszechnemu zdziwieniu, podniosło się z prowincyi kilku 
księży-„narodowców", a właściwiej kilku narodowców, którzy przytem są 
księżmi, nietylko w obronie liberalizmu Diła, ale z ostremi docinkami 
na ks. Wołosiańskiego, zarzucając mu, jakoby on swem żądaniem, by Diło 

w duchu klerykalnym pisało, chciał „zniszczyć ruską narodowość" (!), 
„rozedrzyć Ruś" . Odpowiedział im należycie ks. Wołosiański, posypało 
się też z różnych stron kraju z jakich dwadzieścia głosów księży, 
którzy również taką nielogiczność i nierozum kapłanów-liberałów potępili. 
Między wszystkimi, jasnością myśli, żywym kolorytem, wyszczególniła 
się powyższa broszura ks. Nawrockiego, z której dłuższe ustępy, dla 
okazania jej ducha, przytaczamy: 

Uczucie liberalne tych księży przeważyło i przewyższyło sumienie 
kapłańskie, stracili równowagę, i w obronie zagrożonego, według ich mnie-
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m a n i a n a r o d o w s t w a , a r a c z e j l i b e r a l i z m u , w y s t ą p i l i p r z e c i w K o ś c i o ł o w i . 
„ M y n i e k l e r y k a l i — w o ł a j ą — n i e ! my l i b e r a l i " . — A l e ż w y p r z e c i e ż k l e r ! — 
. .Cóż z t e g o , że m y k l e r — k i e d y n i e k l e r y k a l n y " . . . O t o l o g i k a . Z a p o m n i e l i 
on i , a w ł a ś c i w i e n i g d y n i e r o z u m i e l i , ż e c a ł y crimen k l e r y k a l i z m u w t e m 
j e s t : a ż e b y s t a ć t w a r d o p r z y ś w . W i e r z e i K o ś c i e l e k a t o l i c k i m , n i e b y ć 
i n d y r e r e n t n y m , n i e c h w i a ć s i ę n a dwde s t r o n y — a l e C h r y s t u s a i J e g o n i e ­
o m y l n y K o ś c i ó ł z n a ć i J e g o n a u k ę g ł o s i ć — n i e b y ć l i b e r a l n y m . . . 

S t a w i a j ą c t a k i e p o s t u l a t a Lilu, c z y ż s t a j e m y n a p r z e s z k o d z i e r z e c z y ­
w i s t y m i n t e r e s o m n a r o d o w o ś c i ? N i e — m y t y l k o ż ą d a m y , i m a m y p r a w o 
ż ą d a ć , g d y ż n a s z y m k o s z t e m Diło u t r z y m u j e m y — ż ą d a m y , a b y Oiło w s w y c h 
s z p a l t a c h z a z n a c z a ł o t o , c o s ł u ż y k u p o d n i e s i e n i u K o ś c i o ł a , a s p r z e c i w i a ł o 
s ię t e m u , c o K o ś c i o ł o w i , j e g o p r a w o m i j e g o w o l n o ś c i s i ę s p r z e c i w i a . N i e c h 
n i e ż a ł u j e m i e j s c a n a w a ż n i e j s z e s p r a w y , k t ó r e n a s o b c h o d z ą n i e t y l k o j a k o 
R u s i n ó w , a l e i j a k o k a t o l i k ó w . Z d r u g i e j s t r o n y n i e c h a j n i e c i e s z y s i ę z j a ­
k i e g o ś t a m p r a w d z i w e g o a l b o z m y ś l o n e g o f a k t u , k r z y w d z ą c e g o k a t o l i c k i 
K o ś c i ó ł i j e g o i n s t y t u c y e , t e m h a r d z i e j n i e c h a j n i e p o w s t a j e p r z e c i w k o 
t a k i m i n s t y t u c y o m . N i e c h a j w t a k i c h w y p a d k a c h p o w a g a K o ś c i o ł a b ę d z i e 
u n i e g o w i ę k s z ą o d p o w a g i Kuryera Lwowskiego i p i s m j e m u p o d o b n y c h . 
P i s z e c i e w p r o g r a m a c h s e j m o w y c h , ż e : s t o i m y p r z y K o ś c i e l e k a t o l i c k i m — 
a k i e d y k l e r o d w a s ż ą d a , a b y ś c i e t a k c z y n i l i j a k p i s z e c i e , a b y ś c i e w d u ­
chu t e g o K o ś c i o ł a i j e g o k l e r u p i s a l i — p o d n o s i c i e k r z y k , ż e t a k i e ż ą d a n i a , 
то s p r a w a j e z u i c k a , t o z a c o f a n i e , r e t r o g r e s y a — t o r o z b r a t z d u c h e m p o ­

s t ę p u , z i n t e l i g e n c y ą ! 

T e j i n t e l i g e n c y i l i b e r a l n e j , p o z b a w i o n e j e l e m e n t u k l e r y k a l n e g o , d o ­
ś w i a d c z y l i ś m y p o u s z y . W y d a ł a o n a ś w i e t n e r e z u l t a t y w m ł o d z i e ż y g i m n a -
z y a l n e j , a k a d e m i c k i e j , u l u d z i „ n a s t a n o w i s k a c h " . W e j d ź m y w r o z m o w ę 
z t a k i e m i „ i n t e l i g e n t n e m i g ł o w a m i " , k t ó r e d o p i e r o co z ł o ż y ł y e g z a m i n d o j ­
r z a ł o ś c i . W s z y s t k i e g o o d n i c h d o w d e c i e s i ę , t y l k o o j e d n o i c h n i e p y t a j c i e , 
n i e z a c z e p i a j c i e n i c z e g o d u c h o w n e g o , b o o t r z y m a c i e k r ó t k ą o d p o w i e d ź : „ ja 
t a k i c h r z e c z y n i e c z y t a m , t o s i ę n i e g o d z i z m o j e m p r z e k o n a n i e m ! " J a k t o , 
p y t a m y , t a ż p r z e c i e u c z y c i e s i ę w g i m n a z y u m r e l i g i i ? „ E , i c ó ż z t e g o . o d ­
p o w i a d a j ą , o t c z y t a s i ę , ż e b y s i ę t a m c o ś p o w i e d z i a ł o , ż e b y k a t e c h e t a ,n ie 
s e k o w a l ' " . A d o s p o w i e d z i c z y c h o d z i c i e ? „ T a c z e m u ż , t r z e b a o d d a ć k a r t k ę , 
a l e j a m y ś l ę , ż e t o c z y s t a s e k a t u r a , t o p o w i n n i j u ż r a z s k a s o w a ć , p r z y ­
n a j m n i e j w w y ż s z e m g i m n a z y u m , p r z e c i e ż m y n i e c h ł o p s t w o , a n i n i e dz i ec i . 
B o , p r o s z ę , j a p r z y c h o d z ę d o s p o w i e d z i , a , ο η ' m n i e o t a k i e r z e c z y p y t a , 
j a k j a k i e g o , s z k r a b a ' . Z o s t a w i ł e m k a r t k ę i z a b r a ł e m s i ę " . 

C z y ż t o n i e w i d o c z n y p r z y k ł a d p r z y s z ł e j „ i n t e l i g e n c y i " , „ l i b e r a ł a 
u m i a r k o w a n e g o " ? b o n i e u m i a r k o w a n y n i e c h o d z i j u ż s a m d o s p o w i e d z i , a l e 
k a r t k ę p o s y ł a p r z e z „ s z k r a b a " . A c ó ż m ó w i ć o m ł o d z i e ż y a k a d e m i c k i e j . 
Z t a k i e j s z k o ł y n a t u r a l n i e n i e w y j d ą k l e r y k a l i . 

P o s t ą p i l i ś m y , p r a w d a , p o d w z g l ę d e m „ i n t e l i g e n c y i " ; n a s i u r z ę d n i c y , 
p r o f e s o r o w i e , k a p ł a n i , są „ w s z e c h s t r o n n i e i n t e l i g e n t n i " , t y l k o z j e d n e j s t r o n y 
m a j ą n i e k t ó r e b r a k i , m i a n o w i c i e : p r a w n i k o w i b r a k u j e p r a w a , p r o f e s o r o w i 
j e g o p r z e d m i o t u , k a p ł a n o w i t e o l o g i i — a z r e s z t ą są l u d ź m i i n t e l i g e n t n y m i . 

ΛΥ i m i ę t e j i n t e l i g e n c y i d o s z l i ś m y d o t e g o , że d z i s i a j j e d n i u r z ą d z a j ą 



430 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

s o b i e p r a w d z i w y s p o r t z w y ś m i e w a n i a w s z y s t k i e g o co ś w i ę t e , k t ó r y m K o ­
śc ió ł , W i a r a ś w . i p r a k t y k i r e l i g i j n e p o d a j ą z a w s z e n o w y , n i e w y c z e r p a n y 
m a t e r y a ł d o z a b a w y . D r u d z y , w i m i ę t e j s a m e j i n t e l i g e n c y i , c h c i e l i JDO-
s t ę p u , c h c i e l i R u ś o ś w i e c i ć , i u w o l n i ć j ą o d z a c o f a n i a , o d „ n i e k r y t y c z n e j 
w i a r v i z a b o b o n ó w " . B o r y k a l i s i ę z C h r y s t u s e m i z R z y m e m , a b o r y k a l i 
s i ę „ z a r u s k i k o ś c i ó ł " (.'). U k o ń c z y w s z y , j a k m n i e m a l i , z R z y m e m , z a c z ę l i 
b o r b ę p r z e c i w k o s w o i m k s i ę ż o m , a z a w s z e „ z a r u s k i k o ś c i ó ł — t e r a z j u ż 
b e z k a p ł a ń s k i , a l e — n a r o d o w y , n a c y o n a l n y " . I d o b o r y k a l i s i ę ! . . . N a t u ­
r a l n i e , ż e i R z y m u n i e oba l i l i i k s i ę ż y s i ę n i e p o z b y l i , a l e j e d n o o s i ą g n ę l i : 
o t o w s e r c a c h t y s i ę c y R u s i n ó w p o R z y m i e i m i e j s c e z a s t y g ł o , a m i e j s c e 
k s i ę d z a w i n n y c h t y s i ą c a c h za ją ł d z i s i a j „ k o m e d y a n t - k s i ą d z " . 

T a k a t o w i ę c n a s z a l i b e r a l n a i n t e l i g e n c y a , a j e j g ł ó w n y m i g u w e r n e ­
r a m i — n a s z a p u b l i c y s t y k a , r o z b i t a w p r a w d z i e n a r ó ż n e t a b o r y — „ t w a r d y c h " , 
„ m i ę k k i c h " i t . d . , a l e w w a l c e z a t ą l i b e r a l n ą i n t e l i g e n c y a a p r z e c i w K o ś c i o ­
ł o w i k a t o l i c k i e m u , w s z y s c y j a k r o d z e n i b r a c i a , j a k ci Ż y d z i , co d r ą s i ę 
i g r y z ą m i ę d z y s o b ą , a l e g d y c h o d z i o w y s t ą p i e n i e p r z e c i w c h r z e ś c i j a n o m , 
w s z y s c y z b i e g a j ą s i ę d o w s p ó l n e j p o t y c z k i . C h ę t n i e d o o b r o n y s t a j e l i b e ­
r a l n a t a n a s z a k l i k a g a z e c i a r s k a z a c e r k w i ą „ g r . - k a t . - r o s y j s k o - k r y w o s ł a w n ą " , 
a l b o t e ż z a „ g r . - k a t . - n a r o d o w o - l i b e r a l n ą u , a l e c z y s t o k a t o l i c k i K o ś c i ó ł , t o 
w r ó g j e j , a j e g o k a p ł a n — c h o c i a ż n a j s z c z e r s z y s y n R u s i — t o J e z u i t a ! 
C h a o s w p o j ę c i a c h , c h a o s w ż y c i u m o r a l n e m , n ę d z a w ż y c i u s p o ł e c z n e m — 
t o o w o c e n a s z e j l i b e r a l n e j i n t e l i g e n c y i . N a j e j s k r z y d ł a c h — j e d n e m , k t ó r e 
n a m ex offo o d p a ń s t w a p r z y s z y l i , d r u g i e m , k t ó r e m y d o b r o w o l n i e s o b i e 
p r z y ł a t a l i — l e c i m y j a k n a d w u k o l n e j b i d z i e — w p r z e p a ś ć . G d y b y s i ę c h o c i a ż 
j e d n o z t y c h s k r z y d e ł z ł a m a ł o , g d y b y c h o c i a ż j e d n o k o ł o p ę k ł o , t o p r z y ­
n a j m n i e j , k t ó r e d o b r o w o l n i e s o b i e d o d a l i ś m y , m o ż e b y ś m y j e s z c z e s t a n ę l i 
n a n o g i , l e cz cóż , k i e d y l i b e r a l n y b a k c y l u s t a k j u ż r o z s t r o i ł n a s z o r g a n i z m , 
a s p o r ą d o z ą c z e r p a n y n a p ó j z z a r a ź l i w y m j a d e m t a k j u ż z n i s z c z y ł z d r o w y 
n a s z z m y s ł , ż e ś l e p i i n i e c z u l i s t a l i ś m y s i ę n a j e d y n e l e k a r s t w o , j a k i e p o ­
z o s t a ł o n a w y l e c z e n i e s i ę z t e j c h o r o b y . J a k i e t o l e k a r s t w o ? T o z d r o w a 
i n i e o m y l n a , B o s k a n a u k a , z ł o ż o n a p r z e z B o s k i e g o M i s t r z a w w i e r n y m d e ­
p o z y c i e , w k a t o l i c k i m K o ś c i e l e , n i e o m y l n e j O b l u b i e n i c y C h r y s t u s a P a n a ! 

O t o w s t r e s z c z e n i u p i ę k n e m y ś l i b r o s z u r y k s . N a w r o c k i e g o , w z n i o s ł e 

i z d r o w e , g o d n e k a p ł a n a . N i e p o z o s t a j e n a m n i c d o d a ć , j a k t y l k o s z c z e r z e 

ż y c z y ć , a ż e b y c z y s t e t o n a s i e n i e , n a n i w ę r u s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a r z u ­

c o n e , w y d a ł o s t o k r o t n y , p o ż ą d a n y o w o c . Ufajcie, jam zwyciężył świat — 

m ó w i C h r y s t u s , a z w y c i ę ż y ł p r z e z K o ś c i ó ł k a t o l i c k i ; t o t e ż i w n a r o ­

d z i e r u s k i m , j e ż e l i t y l k o c a ł e m s e r c e m p r z y l g n i e d o t e g o K o ś c i o ł a , u f a m y , 

ż e z ł y k ą k o l l i b e r a l i z m u , s o c y a l i z n m i i n n y c h n i e b e z p i e c z n y c h p r ą d ó w , 

w r o g i c h C e r k w i i s a m e j ż e n a r o d o w o ś c i , z n i s z c z e j e , a c z y s t a p s z e n i c a 

ż y c i o d a j n y c h z a s a d o k r y j e ob f i c i e z a n i e d b a n e j e j z a g o n y . 

PI. 
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Лсторпчио­литературни замЬтки до „Слова о Полку Нгоревоиъ". (Hi­

s t o r y c z n o ­ l i t e r a c k i e u w a g i do „ S ł o w a o P u ł k u I g o r a " . IF. 
Kotowskiego). Влдчит Товарища Вол. Коцовского виголошеипй на 
перших загалыих Зборах Наукового Товариства 1 м е н п Шевченко 
11 мая 1892 р. у Львовь (Персдрук i3¡ справоздапя Лмназп ака­

демично! за р. 1893). Str. 42. 

Cennym bez wątpienia dodatkiem do krytycznych studyów nad 
najdawniejszym zabytkiem literatury ruskiej są „Historyczno-literackie 
uwagi" W . Kocowskiego. Opierając się na licznych źródłach, wysnuwa 
autor na samym wstępie wnioski co do wpływów, przy jakich roz­
wijała się staroruska poezya, szczególnie epiczna: Ruś była związana 
bezpośredniemi stosunkami nietylko ze Wschodem, ale łączyły ją też 
ścisłe węzły z Zachodem. Dwór Jarosława Mądrego blizko spowino­
wacony był z dworem niemieckim, francuskim, polskim i węgierskim, 
nic więc dziwnego, jeśli i na Rusi znaną była ówczesna bohaterska 
poezya zachodniej Europy. Z Bizancyum też i koloniami greckiemi na 
wybrzeżach morza Czarnego utrzymywała Ruś stosunki cywilizacyjne 
i literackie. Stąd rozszerzało się na Rus i—już za Askolda i Dyra — 
chrześcijaństwo, a z niem i poezya kościelna. 

Nadto kupcy ruscy przynosili bezpośrednio z dalekiego Wschodu 
liczne podania, które się wiele przyczyniały do rozwoju poezyi tak 
piśmiennej, jakoteż ludowej. Z tym zewnętrznym wpływem łączył się 
wpływ wewnętrzny: poetyczne usposobienie ludu. W ustach ludu żyły 
podania o bohaterskich wyprawach książąt, o wojnach domowych, a po­
dania te były ogniwem, łączącem poezye piśmienną z poezya ludową. 
PrzyT takich czynnikach musiała wytworzyć się osobna poetyczna mowa 
i forma. Forma ta uwydatnia się szczególnie w akcencie i rymie, który 
występuje w różnych odmianach. Oto treść pierwszej części „Uwag". 

W dalszym toku swej pracy bada autor przyczyny niesnasek 
domowych między książętami, które sprowadziły Połowców na Ruś 
i spowodowały nieszczęśliwą „wyprawę Igora", co stanowi główną treść 
„Słowa". Interesujące jest przypuszczenie autora co do tożsamości osoby 
„Bojana" z osobą Jana, syna Wyszaty; bądź co bądź, przypuszczenie 
to. opierając się na danych historycznych, nie jest bezpodstawne. 

WTogóle przyznać musimy autorowi znajomość historyi ojczystej, 
objektywność zapatrywań, logiczność wniosków. Na jedno tylko pozwo­
limy sobie zwrócić jego uwagę: takie wyrażenia, jak „porzucił z cza­
sem łacińską wiarę" (zam. zmienił łaciński obrządek), „Ruryk mógł 
już być chrześcijaninem zachodniego wyznania" (!) i t. p. — takie, mó-
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wimy, wyrażenia, nietylko że są niestosowne, ale nadto mogłyby komuś; 
dać powód do podejrzywania autora o brak pojęcia prawdziwej religii, 
lub o indyferentyzm w rzeczach wiary, a do tego przecież, sądzimy, 
autor się nie poczuwa. 

Zaznaczyć też musimy, że styl suchy i zawiły znacznie osłabia 
korzystne wrażenie, jakie praca autora, skromna wprawdzie rozmiarami, 
ale bogata w materyę, mogłaby wywrzeć na czytelników. 

X. H. 

Miesiąc Maryi wedle zapisków z konferencyj majowych ks. Goliana. 
Przez A . D . W Krakowie. Nakładem A. Jerzmanowskiej. 1893. 

Jeden z wielkich myślicieli naszego wieku słusznie uważał, iż 
im lotniejszym i przelotniejszym wyraz piękna, tem wyższym bywa 
onego objaw. Stąd nad sztuki plastyczne unosi się muzyka, a ponad 
falą harmonii góruje potęga słowa, o przemijającym dźwięku a nie­
śmiertelnym wpływie. Lecz posłannictwo słowa, acz najrodzajniejsze, 
pełnem jest zaparcia i wyrzeczenia. Żeńcy i żniwiarze, gromadząc ob­
fite, zboża snopy, nie pomną na siewcę, który obsiał w znoju i pracy 
zagon Pański. Czyny i księgi zostają, słowa, które im dały pobudkę 
i podnietę, rozbrzmiewają się doniosłem lecz bezimiennem najczęściej 
działaniem. A stąd pewna niewdzięczność i niepamięć jest zwykłą od­
płatą najszczytniejszego posłannictwa między ludźmi. 

Nie było męża, któryby wśród nas z wyższem natchnieniem 
i większem poświęceniem dzierżył urząd słowa, jak ś. p, ks. Zygmunt 
Golian. Całe jedno pokolenie w okresie bezmiernej klęski i zwątpienia, 
usiłował on podnieść, naprawić, pokierować, oświecić i zbawić. Kto 
oceni, ile owocu wydał w duszach ów posiew wspaniały, hojną rzucany 
ręką, bez względu na osobiste uciśnienie i ciężkości? Starsi z nas pa­
miętają dotąd, jak przed kilkudziesięciu już laty od grobu Skargi pa­
dały złotouste nauki, jak później stropy Maryackiej świątyni brzmiały 
wspaniałem słowem wielkiego kaznodziei, który nie szczędził głosu ni 
sił, i po kilka razy dziennie, w różnych kościołach i kaplicach zakon­
nych, uczył, objaśniał, nawracał do Boga, z zapałem wielkiego serca 
i wielkiego talentu. Trudno uwierzyć, iż choć całe dziesięciolecie już 
upłynęło, odkąd ten gorliwy sługa Boży odszedł na zasłużony spoczy­
nek, nie znalazła się jeszcze żadna biografia wyczerpująca tak piękne 
i bujne życie, nie znalazł wizerunek postaci ze wszech miar pocią­
gającej i zajmującej. Cichnie tymczasem echo głosu jego, wibrujące 
już tylko w duszach co go słyszały, nie ustalone pismem ni drukiem, 
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bo w czynnem apostolstwie swojem, ks. Golian niewiele mógł się zaj­
mować wydawaniem swych świetnych improwizacyj, nie troskał się 
0 ich zachowanie, bacząc tylko na ich bezpośredni skutek i owoce 
zbawienia. Stąd szczupłość spuścizny, która uniesie w potomność pa­
mięć jednego z największych mówców religijnych w Polsce, jednego 
z najżarliwszych współzawodników Birkowskich, Prusinowskich, Kaj-
siewiczów. 

Wobec zachodzącej mgły zapomnienia dokoła postaci i pamięci 
ks . Goliana, rzewne robi wrażenie troskliwość jednej kobiety, która 
z rąk sługi Bożego otrzymała pociechę i pomoc w chwilach najcięż­
szych życia, doświadczonego rozlicznemi krzyżami. Słabemi siły, osa-
motnionemi zabiegami, szczupłemi środkami, próbuje ona spłacić dług 
wdzięczności pilnem gromadzeniem rozpierzchłej spuścizny słowa, które 
Ha niej przemieniło Golgotę ziemskich niedoli w Tabor pociech nie­
biańskich. Niedawno z tych samych rąk otrzymaliśmy korespondencyę 
ks. Goliana. Dziś odbieramy we wznowionem wydaniu nabożeństwo ma­
jowe, ułożone podług doraźnych zapisków, niegdyś uczynionych w czasie 
rozmyślań, którym ś. p. ks. Golian w kościele św. Piotra przewodniczył, 
urosła stąd książeczka niezrównana, o której ks. Kardynał Książę Biskup 
krakowski powiedział słusznie, iż ona nietylko na maj, lecz na zawsze 
służyć może i powinna. One też słowa: „Na maj i na zawsze", złotemi 
głoskami błyszczą na ciemnej, starannej oprawie. Nie same bowiem 
medytacye ks. Goliana stanowią wątek i objętość tej miłej formą a do­
niosłej zawartością książeczki. Znalazło się tu miejsce i na modlitwy 
do Komunii Św., i na nabożeństwo podczas Wystawienia, przedewszyst-
kiem zaś na Mszę św. zwyczajną i jej odmiany we wszystkie dnie 
miesiąca maja. Wobec fali pobożnych wydawnictw, zastępujących ckli-
wemi elukubracyami własnego układu piękne i podniosłe modlitwy ko­
ścielne, z radością witamy zwrot w jedynie pożądanym kierunku, łącz­
ności z słowami kapłana i Kościoła. Francya od dawna trzyma się tej 
zasady, aby modlitewniki czysto parafialne wydawać, nie obciążając ich 
fantastycznym balastem osobistych wynurzeń pobożnych zresztą wydaw­
ców. Nikt przecież znaleśó nie zdoła piękniejszych wyrazów prośby 

1 pacierza nad te, któremi sam Kościół Boga chwali, Boga błaga i wzywa! 
Jedność wiary wiernych niechże się i jednością modlitwy zatwierdza. 
Zaczem gorące uznanie należy się yvydawcy niniejszego nabożeństwa 
majowego, iż w tej ściśle katolickiej formie ułożył tę piękną książeczkę, 
której nie można dość zalecić pobożności wiernych „na maj i na za­
wsze", rozmyślania bowiem spisane z pamięci według konferencyj ks. 
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Goliana zachowały płomienność i promienność tego żywego słowa, które 
za dni młodości naszej porywało i zapalało serca słuchaczy. 

M. 

W y k a z chorych Szpitala Braci Miłosierdzia w Krakowie za rok 1892 
z uwzględnieniem chory7ch zakaźnych i leczenia tychże, a zarazem 
K r ó t k a historya Konwentu Braci Miłosierdzia w Krakowie i da­
wnej polsko-litewskiej prowincyi. Kraków 1893. Druk „Czasu". 
(Duża 8-ka, str. 25). 

O części statystycznej i leczniczej tego Wykazu powiemy tylko, 
że (o ile o tern możemy sądzić) odpowiadają wszystkim, najwybredniej­
szym nawet dzisiejszym wymaganiom statystyki i medycyny. 

Ważniejszą dla profanów w naukach ścisłych, jest część histo­
ryczna. Za nią należy się prawdziwa wdzięczność od nas Polaków 
pobratymcowi naszemu Morawianinowi, który ją zredagował. Jest nim 
W-bny Przeor tutejszego klasztoru Braci Miłosierdzia, brat Letus Ber-
natek, magister farmacyi. 

Dowiadujemy się z tej historyi, że Bracia Miłosierdzia sprowa­
dzeni zostali do Polski za sprawą O. Gabryela Ferrary. „Był to, jak 
mówi autor, pobożny i z nauką leczenia bardzo obeznany zakonnik. Po 
wykonaniu wielu szczęśliwych operacyj na chorych i wyleczeniu arcy-
księcia Maksymiliana Ernesta, przez swoich nadwornych lekarzy już 
opuszczonego... powołany został do Zygmunta III . , który bez nadziei 
leżał ciężko chory". Wyleczywszy króla polskiego, wykurował następ­
nie papieża Urbana VIII . Wskutek sławy, jakiej stąd nabył nietylko 
O. Gabryel ale i cały zakon, Waleryan Montelupi, kupiec krakowski, 
sprowadził Braci Miłosierdzia do naszego grodu. 

Siedmnaście klasztorów ze szpitalami mieli Bracia Miłosierdzia 
w Polsce i Litwie, poznoszonych niestety następnie przez rząd rosyj­
ski. Ostatni klasztor warszawski zniesiono w r. I860. 

0 polskiej prowuncyi, Przewielebny Prowincyał Braci Miłosierdzia 
Jan Boży Sobel 1 , a za nim nasz autor, tak się wyraża: „Historya tej 
prowincyi nietylko przejmuje najgłębszym szacunkiem dla szlachetnego 
narodu, lecz wprost budzi podziwienie. Z niej wyszło kilku jenerałów 
zakonu, wielu mężów nauki, szczególnie w dziedzinie sztuki lekarskiej, 
wielu pobożnych zakonników, których uważają za świętych. WT roku 
1056 zmarło 18 Braci Miłosierdzia w Warszawie, Lublinie i Łowiczu 

1 Geschichte und Festschrift der österr.-böhm. Ordens-Provinz der Barm­
herzigen Brüder. W i e n 1892. 
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śmiercią męczeńską. Jako pisarze celują szczególnie: O. Ludwik Cio-
snowski, O. Augustyn Lochmann, O. Ludwik Perzyna, zasłużony le­
karz i pobożny- zakonnik, przeor w Łowiczu r. 1793. Król Jan So­
bieski podczas swoich wypraw przeciwko Turkom zawsze miał przy 
swoim boku kilku Braci Miłosierdzia jako lekarzy polowych". — Wspo­
mniany O. Perzyna wydał sześć znakomitych dzieł medycznych: 1) Ma-
krobiotykę, która od roku 1789 do 1799 miała 4 wydania. 2) Pod­
ręcznik anatomii dla uczących się medycyny i chirurgii. 3) Podręcznik 
nkuszeryi dla lekarzy jiolowych i akuszerek, 4) Nauka o leczeniu ran. 
,")t Przewodnik w sporządzaniu protokółów sądowych przy otwieraniu 
trupów. U) Lekarz wiejski, czyli książka pomocnicza przy endemicznych 
i epidemicznych chorobach na wsiach. Prócz tego: „Dwie homilie do 
braci zakonnych, przeciw zaraźliwemu dzisiaj wolnomyślicielstwu w rze­
czach wiary" (Łowicz 179G), i „Reguła zakonna św. Augustyna z do­
datkami św. Jana Bożego, z łacińskiego i niemieckiego języka". Ktoby 
sie spodziewał, że naszą literaturę medyczna tak znakomicie wzbogacił — 
świątobliwy zakonnik. 

Cała broszurka napisana jest z pewnem ciepłem pobożności, ję­
zykiem i stylem, jak na obeo-krąjowca wcale dobrym. Dwa tylko ustępy 
(str. 20 i 21) wykazują, że szan. autor nie rości sobie prawa być li­
teratem z zawodu. 

Mamy nadzieję,, że ta mała książeczka nie przejdzie bez od­
dźwięku w polskich sercach i będzie zadatkiem odrodzenia się do da­
wnej świetności tego Zakonu, i tego klasztoru krakowskiego, któr\" 
z takiem zaparciem poświęca się dla chorych, a zwłaszcza cholerycznych. 

Ks. H. P. 

Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, układanie, cho­
roby i ich leczenie. Napisał Stan/sław Reicieński. Z licznemi drze­
worytami w tekście. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1893. 

Dobrze napisana monografia psa, któraby wyczerpywała dokładnie 
i krytycznie całe życie tego starego przyjaciela człowieka, wszystkie 
jego zdolności, przymioty i wady psychiczne, rozwój ich w osobniku 
i w generacyach całych, byłaby i bardzo pouczająca i zajmująca nie­
mało. Takiej monografii jeszcze nie mamy. „Pies" Rewieńskiego, to 
książka przedewszystkiem praktyczna i informacyjna. Dlatego też autor 
nie bawi się w psychologię ani ewolucyę psa, a jeśli podaje nieraz 
ciekawe szczegóły z życia psychicznego różn3'ch ras psich, to zawsze 
z punktu widzenia praktycznego: jeśli zaś zawadza czasami o pocho-
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dzenie ras, to nie wchodzi w tę rzecz głębiej, tylko dotyka jej mi­
mochodem. Z tego czysto praktycznego założenia wynika zupełnie na­
turalnie sposób pisania bez ścisłej precyzyi pojęć przyrodniczych i psy­
chologicznych, jakoteż rozkład książki. Po kilku ogólnych uwagach 
o historyi naturalnej psa i o ogólnych prawidłach chowu psów, przecho­
dzi do przeglądu ras każdej z osobna. Zajmują go najpierw psy do 
stróżowania i obrony, dalej psy domowe i pokojowe, następnie psy 
myśliwskie, którym najwięcej miejsca poświęca i których najbardziej 
eon amore traktuje; pod koniec przeglądu nie zapomniał autor wspo­
mnieć o niektórych pieskach pokojowych damskich. Przy każdej rasie 
podaje autor użyteczność jej, cechy główniejsze, wreszcie psiarnie sła-
wniejsze, zajmujące się hodowlą odnośnych psów. Ostatni rozdział tra­
ktuje dość szczegółowo różne choroby psów, ich objawy i sposoby le­
czenia. Liczne drzeworyty w tekście podnoszą wartość książki, szkoda 
tylko, że po największej części nie oddają właściwego wejrzenia ras 
odpowiednich. 

Książeczkę tę, jako informacyjną, można bardzo polecić gospoda­
rzom, myśliwym i tym wszystkim, co psy hodować, z psami i psami 
bawić się lubią. 

J. Nuckowski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

PłliloSOphia moralis in usum scholarum, auctore Victore Cathrein S. J. 
Friburgi. Sumptibus Herder. 1893. (Str. 396, w 8-ce). 

Znany powszechnie w katolickiem piśmiennictwie niemieckiem 
ks. Cathrein T. J., profesor etyki naturalnej i autor gruntownych roz­
praw — w Stimmen aus Maria-Laach — w zakresie bieżących przeważnie 
kwestyj etycznych, wydał przed dwoma laty dwutomowe dzieło p. t. 
Moralphilosophie, w którem pokusił się szczęśliwie o skreślenie cało­
kształtu etyki przyrodzonej b Niniejszą książkę łacińską, przeznaczoną 
do użytku szkolnego wedle systemu filozofii scholastycznej, uważać 
należy za krótkie, a umiejętne streszczenie niemieckiego dzieła. 

Pochwały podniesione poprzednio w naszem czasopiśmie przy 
ocenie Moralphilosophie, wypadałoby chyba wszystkie i tutaj powtórzyć. 

1 Z o b a c z o c e n ę t e g o d z i e ł a : Przegląd Powszechny, t . x x x i , s i e r p i e ń 1891. 
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Dodajmy nadto, że Philosophia moralis. jako podręcznik dla znających 
terminologię szkolną, jest o wiele ściślejszą. Ale czy jest głębszą i grun-
towniejszą od swojej starszej siostry niemieckiej? Odpowiemy, że tak. 
Przedewszystkiem dlatego, że ta ostatnia, jako dzieło popularne, nie 
mogła u ogółu czytelników suponować erudycyi; musiała więc — poniekąd 
z natury swego zadania — unikać dowodów, któreby ze ścisłością termi­
nów i krótkością formy łączyły jędrność, siłę i przejrzystą oczywistość. 
Przeciwnie Philosophia moralis, jako podręcznik dla uczniów, którzy już 
poprzednio przeszli lub równocześnie przechodzą inne działy filozofii, 
mogła o wiele łatwiej — pomimo swojej zwięzłości — użyć dowodów, 
opierających się na pierwszych przyczynach. Uwagę tę odnosimy przede­
wszystkiem do części I., ogólnej, która — dla samego już przedmiotu ·— 
musi raczej szukać pomocy w analitycznej dedukcyi, niż w syntetycznej 
indukcyi. 

W części I., w której jest mowa o szczęściu, jako wsobnym celu 
człowieka, o moralności, jako wyłącznej właściwości czynów istot rozum­
nych, o istotnej i zasadniczej różnicy między dobrem a złem moralnem, 
0 wsobnej i przedsobnej normie działania moralnego, sumieniu i prawie 
przyrodzonem — czerpie autor dowody przeważnie z dzieł św. Tomasza 
z Akwinu. Przytem wprowadza na arenę— nowsze i najnowsze nawet — 
zapatrywania na te kw restye etyków, budujących sobie na lodzie gmachy 
moralności bez Boga. Ich błędne poglądy zbija dowodami wziętemi 
bądź z wnętrznych powodów rzeczy — ex rationibus rei intrinseeis — 

bądź wykazując nikłość ich teoryj ze samejże sprzeczności dowodów. 
Część IL , ogarniająca bardzo obfity materyał, bo prawa i płynące 

z nich obowiązki osobiste, społeczne i międzynarodowe, musiała wy­
paść w szczegółach kompendyalnie. To też niektóre tylko kwestye — 
jak o prawie własności i socyalizmie, małżeństwie, początkach, pod­
stawach, obowiązkach i formach ustrojów państwowych — obrobił autor 
obszerniej: innych zaś bardzo wiele, traktuje znacznie pobieżniej, ujmu­
jąc je umiejętnie w związku z głównemi tezami, w t. zw. corollario. 

1 scholia: co i jasności pomaga i daje profesorowi — o ile czas star­
czy — szersze pole do wykładów. 

Wobec ogromu materyału, nastręczającego się w etyce szczegó­
łowej, trudno robić ks. С zarzut z tego, że w swym podręczniku 
szkolnym niektóre ciekawe a ważne rzeczy zupełnie przemilczał, albo 
potrąca o nie mimochodem tylko. Wydaje nam się jednak, że praktycz-
ność książki (jako podręcznika dla słuchaczy filozofii scholastycznej, 
którzy potem na studyum teologicznem wiele z kwestyj etyki ogólnej 
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vaz jeszcze przerabiać będą), o wieleby zyskała, gdyby autor był mniej 
obszernie opracował niektóre rozdziały w części L, jak np. o cnotach 
i błędach (str. G9 — 83), o grzechu, zasłudze i pojęciu prawa (ius) 
w ogólności (str. 124—153), a podał natomiast w części II . kilka cie­
kawych a ważnych zagadnień z zakresu ekonomii socyalnej, jak np. 
0 normie sprawiedliwego rozkładania podatków, o prawach i obowiąz­
kach reprezentantów ludu w ciałach prawodawczych, o strejkách i mi-
iitaryzmie. Nadto zauważymy, że emancypacyę kobiet rozbiera ks. C. 
jedynie ze stanowiska politycznego, pomijając zupełnie etyczno-socy7alną 
stronę tej kwestyi. 

Powtarzamy jednak, że nie mamy zamiaru robić ks. C. zarzutu 
z tego, czego w swej książce nie pomieścił, owszem wdzięczni mu 
jesteśmy za to, co pomieścił: za przejrzysty rozkład traktowanych rze­
czy, za treściwe notatki z zakresu historyi filozofii na wstępie do tez, 
wreszcie za jasne i krótkie a ścisłe dowody i wskazówki do rozwią­
zania nasuwających się trudności, słowem: za dobry podręcznik szkolny. 

Philosopliia moraiis, ze względu na język i wyłączne przeznaczenie 
dla szkoły, mniej by zapewne zająć mogła ogół wykształconej publicz­
ności, dla którego przeznaczył autor dzieło niemieckie, ale profesoro­
wie i słuchacze teologii moralnej w seminaryach duchownych, jakoteż 
katecheci, w rykładający etykę katolicką w szkołach średnich, znajdą 
w niej dobry podręcznik pomocniczy, rozjaśniający niejedne kwestye 
etyczną ze stanowiska rozumu. 

Ks. Eugeniusz Hełcsyńśki. 

Горски BiijeHaii, ucTopi i jcKi i догат.а] при свршетку XVII. BiijeKa 
сочинио Петар Петрович Негуш. У Новоме Саду 1892. ( G ó r s k i 
W i e n i e c . Obrazek historyczny z końca XVII . wieku. Skreślił Piotr 
Piotrowicz Nieguss. W Nowym Sadzie [Neusatz] 1892). 

Niezwykle przyspieszone, gorączkowe niemal tętno życia jednostek 
1 całych społeczeństw, stanowi charakterystyczną cechę ostatnich lat 
dziesiątków naszego stulecia. Żyjemy z dnia na dzień, goniąc wciąż 
dalej a dalej, jakby parci jakąś tajemniczą siłą, nie oglądając się prawie 
poza siebie, i nader rzadko wśród tej ciągłej gonitwy pozwalamy na­
szemu duchowi orzeźwić się nieco miłym czarem poezyi. Coraz też 
mniej istotnie pojawia się wieszczów prawdziwie natchnionych i go­
dnych tej nazwy, których pieśń umiałaby zelektryzować, porwać i unieść 
za sobą słuchaczy ponad ziemskie mrowisko, w sfery ideału. Od gwaru 
i zgiełku, z jakim na przestrzeni całej niemal Europy toczy się zło-
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wroga struggle of life, poezya, lubiąca przedewszystkiem harmonię i spo­
kój, chroni się coraz głębiej do pierwotnej swej kolebki, na łono dzie­
wiczej górskiej przyrody, do ludów nie porwanych dotąd ogólnym ma-
reryalistycznym prądem, które, dzięki swemu odosobnieniu, zachowały 
jeszcze żywą wyobraźnię, oraz nader wrażliwy zmysł piękna. Takimi 
ludami, dla których pieśń stanowi nie zbytkowny haft, ale samą niemal 
osnowę codziennego życia, są dotąd jeszcze par excellence narody po-
łudniowo-słowiańskie. Każdy poemat, noszący na sobie cechy prawdzi­
wego natchnienia, witany bywa przez nie z radością i zapałem, w braku 
zaś nowych poetyckich utworów karmią się one dawnemi, które obecne 
pokolenie usłyszało od swych ojców i przekaże dzieciom lub wnukom, 
nie znając nawet niekiedy imienia ich twórców. 

Do rzędu poematów, które u południowych naszych pobratymców 
największą zdobyły sobie popularność i, że się tak wyrazimy, przeszły 
w krew i szpik narodu, należy niezaprzeczenie GorsM Vjenac czarno­
górskiego władyki, Piotra Niegusza. Wielką też zasługę położyła księ­
garnia braci Popowiczów, wydając obecnie w nowej szacie ten nie nowy 
już wprawdzie, lecz zawsze piękny utwór księcia-poety. 

Wprzód jednak, niż się zaznajomimy z treścią „Górskiego Wieńca", 
rzućmy okiem na sympatyczną, a mało chyba znaną naszemu społeczeń­
stwu sylwetkę jego autora. Radoj Piotr Niegusz, urodzony w r. 1813 
i jeszcze za życia swego stryja, czarnogórskiego władyki, mianowany 
jego następcą, kształcił się najprzód w domu rodzinnym pod kierun­
kiem znakomitego serbskiego poety, Szymona Milutinowicza, który stu-
dyując z nim pilnie utwory klasyczne, wywarł wpływ doniosły na roz­
wój talentu swojego ucznia. Następnie młody książę po ukończeniu 
wyższych studyów i zwiedzeniu większej części Europy, wrócił do oj­
czyzny w r. 1830 dla objęcia tronu przodków. W ciągu dwudziesto­
letniego swego panowania stoczył kilka zwycięskich potyczek z Tur­
kami pod Drobniakiem (1840), Grachowem (1842), Doljaną (1844) 
i Nahja Ejeczką (1849), poczem osiadł stale w Cetyni i zaczął pra­
cować nad oświatą, oraz złagodzeniem obyczajów swojego ludu. Na­
próżno jednak starał się wykorzenić tak zwaną otrticę, czyli porywanie 
dziewcząt, i 1er winę, to jest krwawą familijną zemstę; napróżno usi­
łował przekonać swych podwładnych o niezbędności szkół i nauki: 
naród, stojący o parę wieków wstecz na drodze cywilizacyi, nie dał się 
podnieść od razu do równego z innymi poziomu. Zniechęcony niepo­
wodzeniem najlepszych swych chęci, książę w ostatnich latach życia 
odosobnił się całkiem od ludzi i świata, aby się poświęcić wyłącznie 
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pracy literackiej. Z tej właśnie epoki pochodzi większa część jego 
utworów, jak naprzykład: Aleksita (Алексита), Ogljedało (Огледало, 
Zwierciadło), Kuła Dziuruszyta (Кула Ъурущита), Stefan Malji (Сте­

Фан Мали) i t. d., pomiędzy któremi nader zaszczytne miejsce na­
leży przyznać „Górskiemu Wieńcowi". 

Poemat ten, a raczej obraz dramatyczny, przenosi nas do re-
zydencyi czarnogórskiego władyki Daniły przy końcu XVII . wieku, 
w chwili, gdy naród serbski, ogłuszony przez czas długi tak olbrzymią 
klęską, jaką była dlań bitwa na Kosowem Polu, zaczął się budzić z le­
targu do życia, do walki z półksiężycem. Wprawdzie Czarnogórze nie 
uległo nigdy tureckiej przemocy, lecz zanadto czuło swe braterstwo 
z innymi Serbami, aby nie miało boleć nad ich niedolą, jakby nad 
własną. Na wstępie mieści się piękna dedykacya utworu „Prochom 
Ojca Serbii" (Посвета праху оца Cpöirje), Kara Džjordžja, poważny zaś 
szesnastozgłoskowy jej wiersz posiada pewną marsową cechę, przygo­
towując czytelnika do tego, co na następnych znajduje się kartach. 
Sam „Wieniec" zdradza na każdym kroku widoczny wpływ klasycyzmu. 
Poeta starał się w nim zachować klasyczną jedność miejsca i czasu, 
co zaś do jedności akcyi, to utwór ten żadnego nie odtwarza czynu, 
ale tylko przygotowanie do przyszłych bohaterskich zapasów i maluje 
jedynie jutrzenkę, która poprzedziła słońce złotej wolności. Przed oczyma 
naszemi przesuwają się kolejno postacie czarnogórskich knezów i wo­
jaków, którzy donoszą swemu władcy o zatargach z Turkami, stopniowo 
coraz ostrzejszy przybierających charakter, lub zagrzani jego słowami, 
układają plany przyszłej walki. Postać samego władyki jest w wysokim 
stopniu tragiczna. Boleje en nad upadkiem swego narodu, pragnie go 
widzieć jak dawniej wielkim, wolnym i szczęśliwym, lecz wpośród swego 
otoczenia nie znajduje nikogo, coby go rozumiał i z nim razem działał. 
Najzacniejsze jego usiłowania rozbijają się o obojętność rodaków, pa­
suje się więc z nią rozpaczliwie, czując, że mu braknie sił do dalszej 
szermierki. Typ ten nadzwyczaj piękny i szlachetny, choć trochę za 
słaby, odzwierciedla wszystkie dążności, nadzieje i rozczarowania swego 
twórcy, który też w usta bohatera włożył najpiękniejsze, niekiedy głę­
boko filozoficzne poglądy i idee. 

Jako gorący zwolennik klasycznych pisarzy, poeta nie omiesz­
kał nawet w swym utworze naśladować chór grecki, który w jego 
„Wieńcu" stanowi tak zwane koło czyli pieśń, śpiewaną przy tańcu 
przez cały lud i zawierającą jakby kwintesencyę wyrażonych poprzednio 
zapatrywań. Chóry te przeplatają cały poemat i wielki nadają mu urok, 
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t e m bardziej, że taniec połączony ze śpiewem poważnej zwykle treści 
nie jest wcale anachronizmem, owszem dziś jeszcze w uroczystościach 
i zabawach serbskich nader ważną odgrywa rolę. 

Za zaletę też autorowi „Górskiego Wieńca 1 ' poczytać należy, że 
o iie m u na to pozwalały ramy utworu, starał się w nim odtworzyć 
wiernie charakter miejsca i epoki. Wyborna jest charakterystyka od­
ważnych, ale nawpół dzikich Czarnogórców, jak. również popów, któ­
rych Niegusz w niezbyt korzystnem wystawia świetle, uwydatniając 
zwłaszcza ich ciemnotę i niedbalstwo w spełnianiu obowiązków. Przed­
stawicielem tego kleru jest pop Mićo, który przybywa do władyki na 
c z e l e deputacyi z poblizkich wiosek i wręcza mu pseudopetycyę, na­
pisaną przez siebie w imieniu parafian. Opis komicznej tej audyencyi 
przytaczamy dosłownie: 

(Pop Mićo podaje petycyę władyce Barale, ten zaś patrzy na nią, ale nic 
nie mówi). 

KNEZ JANKO. 

Cóż tam słychać, władyko, co pisze? 

WŁADYKA DANILO. 

Ja przeczytać tego nie potrafię. 
(Władyka podaje papier księciu Jankowi, aby go oddał popu). 

KNEZ JANKO (przyglądając się petycyi). 
Dziwne pismo, niech je szatan porwie, 
Tak wygląda ładnie na papierze, 
Jakby nogą je grzebała kura. 

(Wszyscy się śmieją, a knez Janko podaje petycyę popu, mówiąc): 
Popie Mićo, czytaj nam to pismo, 
Byśmy mogli wiedzieć, co tam stoi. 

(Pop Mićo bierze petycyę, przygląda jej się długo i zaczyna czytać) : 
. . . . um . . . dam . . . am . . . . 
. . . . bi . . . nu . . . no . . . . 
. . . . na . . . sza . . . ra . . . . 

WUK MIĆUNOWUĆ. 
Ślicznie nam ten drągal tutaj czyta! 
Cóż my z tego zrozumieć zdołamy? 
Amanati! gdzieś się tak nauczył? 
Może ciebie kształcono w Wenecyi?... 
Jeśli swoje pismo tak nam czytasz, 
To jak z cudzem będziesz radził sobie? 

POP MIĆO. 

Po co, Wuku, ze mnie tak żartujesz?! 
Jak uczono, tak i nauczono ! 

р. Р. т . XL. 29 
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G d y b y m l e p s z y c h m i a ł n a u c z y c i e l i , 
T o i s a m b y m l e p i e j d z i s i a j c z y t a ł . . . 

WUK MIĆUNOWIĆ. 

J a k ż e c z y t a s z l i t u r g i c z n e k s i ę g i , 
G d y t a k b i e g ł y m j e s t e ś w t e j n a u c e ? 

POP MIÚO. 

. . . w c a l e i c h n i e c z y t a m , 
N a w e t k s i ą ż k i d l a m n i e n i e p o t r z e b a , 
B o j e j w c e r k w i n i g d y n i e o t w i e r a m , 
N a u c z y ł e m s i ę n a p a m i ę ć o t o , 
J a k o d p r a w i a ć M s z ę , l u b d a w a ć ś l u b y , 
1 co m ó w i ć k i e d y c h r z c i s i ę d z i e c i ę ; 
Z a m i a s t m o d l i t w , j a k i c h w ó w c z a s t r z e b a , 
O d ś p i ę w y w a m c z a s e m p i e ś ń z p a m i ę c i . 

KNEZ JANKO. 

T a k i c h p o p ó w w i ę c e j , w c a ł y m ś w i e c i e 
I z e ś w i e c ą p e w n i e n i e z n a j d z i e c i e ! 

(Wszyscy śmieją się i szydzą) l . 

1 (Pop Mićo dava pismo vladici Danilu, vladika gleda i ne govori ništa). 

KNEZ JANKO. 

S t o j e b i l o , š t o p i š e , v l a d i k o ? 

VLADÍKA DANILO. 

N e m o ž e s e o n o p r o č i t a t i . 

(Daje да vladika knezu Janku, da да popu pomati). 

KNĚZ JANKO (gleda да). 
D i v n á p i s m a , j a d i g a u b i l i ! 
K r a s n o l i j e n a k a r t u s l o ž e n o , 
K a o d a s u k o k o š k e č e p a l e . 

(Svak se smije, kněz Janko dava pismo popu i govori mu): 
P o p e M i ć o , d r ž ' t i o v o p i s m o , 
T e p r o č i t a j , d a z n á m o š t o p i š e . 

(Pop Mićo uzimlje pismo, dugo да gleda i počinje citati) 
. . . . u m . . . d a m . . . . a m . . . . 
. . . . Ы . . . n u . . . . n o . . . . 
. . . . n a . . . š a . . . . r a . . . . 

VUK MICÜNOVIÓ. 

L i j e p o Ii o v a s a b l j a c i t a ! 
D i v n o li n a s d a ñ a s r a z g o v o r i ! 
A m a n a t i , dje n a u č i t a k o ? 
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O t o n i e p o d e j r z a n e i w i e r n e ś w i a d e c t w o , k t ó r e i d z i ś m o ż e j e s z c z e 

τ u i ó w d z i e d a ł o b y s i ę z a s t o s o w a ć ! 

C o s i ę t y c z y f o r m y , t o p o d w z g l ę d e m r y t m u n i c n i e p o z o s t a w i a 

m a d o ż y c z e n i a , a l e p o e m a t z y s k a ł b y n i e m a ł o , g d y b y p i s a n y b y ł n i e 

b i a ł y m , l e c z r y m o w a n y m w i e r s z e m . N i e c z y n i m y j e d n a k z t e g o z a r z u t u , 

g d y ż p o e t a c h c i a ł m o ż e n a ś l a d o w a ć w t e n s p o s ó b s e r b s k i e p i e ś n i l u ­

d o w e , p o w i ę k s z e j c z ę ś c i r y t m i c z n e , a l e n i e r y m o w a n e . M o ż e n a w e t 

: o n a g i n a n i e s i ę d o u p o d o b a ń s w e g o n a r o d u z y s k a ł o j e g o u t w o r o w i 

a k w i e l k ą p o p u l a r n o ś ć . P ó ł w i e k u p r a w i e j u ż m i j a o d c h w i l i , g d y 

i d y t a g r o b o w a z a m k n ę ł a s i ę n a d z w ł o k a m i t e g o p i e ś n i a r z a , a d o t ą d 

j e s z c z e c z a r n o g ó r s c y s t a r c y , w i o d ą c p o w a ż n e r o z m o w y o u b i e g ł y c h c z a ­

s a c h , p o w t a r z a j ą a f o r y z m y w p l e c i o n e d o u t w o r u P i o t r a N i e g u s z a , k t ó r e 

n i e p o s t r z e ż e n i e p r z e s z ł y w p r z y s ł o w i a ; d o t ą d m ł ó d ź s e r b s k a t a ń c z ą c 

n a r o d o w e koło, ś p i e w a z u p o d o b a n i e m u r y w k i z „ G ó r s k i e g o W i e ń c a " . 

Tytus Sopodźko. 
J e s u l i t e u M l e t k e š i l j a l i ? 
K a d a s v o j e t a k o o s i j e c a š 
A d a š t o b i s t u d i j e m č i n i o ? 

POP MIĆO. 
T i s e , V u č e , k a ' d a s a m o m r u g a š ? 
K a k a v n a u k t a k v o i č i t a n j e ! 
D a s a m i m a ' b o l j e g u č i t e l j a , 
T e b i h i j a d a ñ a s b o l j e č i t a ! 

VUK MICUNOVIC. 

Α k a h o i m č i t a š l e t u r g j i j u , 
K a d o v a k o u p i s m o z a t e ž e š ? 

POP MIĆO. 
A m a n a t i , j a j e i n e č i t a m , 
N i t i m i j e k n j i g a z a p o t r e b u , 
N i t j e k a d a u c r k v u o t v á r a m ! 
N a p a m e t s a m d o b r o u t v r d i o : 
L e t u r g j i j u , k r s t i ť i v j e n č a t i , 
K a ' i d r u g e p o m a n j e p o t r e b e ; 
P a k a d m i j e k o j e z a p o t r e b u , 
I s p o j e m g a k a ' p j e s n u n a u s t a . 

KNEZ JANKO. 
C u d n a p o p a , j a d i g a n e b i l i ! 
U s v i j e t g a o v a k o g a n e m a . 

(See y smijeh i u graju). 

2 9 * 
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Izkustveno dušoslovje. Priredio Marijan Vukovié, urednik Škola i po-
častni clan pedagogijskoga Sbora. U Osieku 1893. ( P s y c h o l o ­
g i a d o ś w i a d c z a l n a . Opracował Maryan Wukoieicz, redaktor 
Szkoły i honorowy członek towarzystwa pedagogicznego. W Osieku 
1893). 

Przed pięćdziesięciu jeszcze laty niewielu stosunkowo ludzi, i to 
tylko najstaranniej i najpoważniej wykształconych, zajmowało się psy­
chologią, która dla ogółu społeczeństwa była czemś nieznanem, mglistem 
i nieokreślonem. Dziś, w miarę postępu w dziedzinie wychowania, 
psychologia wraz z pedagogią staje się coraz bardziej niezbędną dla 
rodziców i nauczycieli, pragnących wywiązać się sumiennie z obowiąz­
ków, włożonych na nich przez Boga i społeczeństwo. Wynikiem tego 
stało się dążenie wielu pedagogów do spopularyzowania o ile możności 
tej gałęzi wiedzy w jak najszerszych kołach czytającej publiczności. 
W tym właśnie celu skreśloną została książka, wymieniona przez nas 
w tytule i posiadająca wszelkie zalety, jakich od popularnych wyma­
gamy wydawnictw. Pracę swą podzielił autor na trzy części, z których 
pierwsza: „O życiu zmysłowem" (O životu osjeéala), zajmuje się zmysłami 
i ich narzędziami, jak również wrażeniami, otrzymywanemi przez duszę 
za ich pośrednictwem. Część ta służy jakby za przedmowę do psycho­
logii właściwej, zawartej w krótkim zarysie w dwóch następnych czę­
ściach: „O życiu duchowem" (0 duhovnom životu), i „O czynnem życiu 
duszy" (O tvomoni životu duše). Autor traktuje swój przedmiot z praw-
dziwem zamiłowaniem, opierając się pod względem teoryi psychologii 
na dziełach Lindnera, Dittesa, Volkmanna, Essera, Posedela, Deżelicza, 
Jemerszycza i Bazaryczka, co mu jednak nie przeszkadza wcale opra­
cowywać swoje dzieło w sposób zupełnie samodzielny. Teoretyczne wy­
wody popiera p. Wukowicz przykładami praktycznemi, zaczerpniętemi 
z historyi i codziennego życia, tudzież narodowemi przysłowiami lub 
cytatami z dzieł najwybitniejszych chorwackich poetów. Dla czytelników, 
biorących po raz pierwszy do ręki książkę o psychologii, metoda taka 
ułatwia niezmiernie przyswajanie obcych sobie dotąd pojęć, a nawet 
sprawia, że ludzie, obeznani już z tą gałęzią nauki, przebiegają z za­
jęciem kartki tej książki wielce zajmującej i ciekawej. Ponieważ zaś 
autor miał na względzie jak największy praktyczny pożytek czytelni-, 
ków, dlatego w dziele swojem umieścił sporo wskazówek pedagogicz­
nych, ściągających się do rozwijania pamięci, wyrabiania charakteru 
i t. p. Zarówno więc ze względu na swą treść wybornie opracowaną 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 445 

i owianą duchem głęboko religijnym, jakoteż dla jasności, prostoty 
Í płynności stylu, dzieło p. Wukowicza zasługuje na zupełne uznanie. 

Tytus Sopodżko. 

Cardinal Johannes Dominici O. Pr. 1357 — 1419. Ein Reformatoren 
bild aus der Zeit des grossen Schisma. Gezeichnet von P. Augustin 
Booster В. SS. С. Freiburg im Breisgau. Herder'sche Verlagshand­

lung. 1893. (W 8­ce, str. VIII, 196). 

Cały wiek piętnasty zszedł na ustawicznych wysiłkach, podejmo­
wanych przez świątobliwych członków różnych zakonów w tym za­
miarze, żeby pierwotnego w nich ducha odżywić, a przynajmniej zapo-
biedz dalszemu upadkowi rozluźnionych obyczajów. Rzadko komu tak 
błogosławił Pan Bóg w tej pracy zaszczytnej, jak kardynałowi Janowi 
Dominici, zaliczonemu później w poczet Błogosławionych. Na dzieło 
przez niego przedsięwzięte wpłynęła nadewszystko św. Katarzyna Se-
neńska, a św. Rajmund przewodniczył i błogosławił czynom odnowi­
ciela Zakonu Kaznodziejskiego. Przeszkód nie brakło wielkiemu dziełu: 
Signioria Wenecka wygnała Błogosławionego z obszarów zależnych od 
doży, rozprawy z krzewicielami odrodzonych nauk klasycznych we 
Florencyi odrywają jego umysł od głównej pracy, a uciążliwe trudy, 
ponoszone przez niego na usługach Grzegorza XII . , którego został 
powiernikiem, krępowały jego swobodę w pracy nad własnym zakonem. 
Jednak świątobliwy zakonnik spełnił wzniosłe posłannictwo: dlatego 
jego żywot stanowi ważny przyczynek do dziejów i zwycięskich walk 
Kościoła w dobie bardzo opłakanej. 

Ks. К. C. 

Des Richard L o e w e n h e r z deutsche Gefangenschaft. λ τοη Carl Alois 
Kneller S. J. Freiburg im Breisgau. Herder'sche Verlagshandlung. 
1893. (W 8-ce, str. IV, 128). 

Nową zdobycz odkryli badacze na polu dziejów: kilka rękopisów 
średniowiecznych, które zdzierają szatę fantastycznych legend z postaci 
Ryszarda Lwie Serce. Sam ten król nie traci nic w nowem świetle: 
niemniej rycersko wygląda w opisach świeżo odkrytych, jak słynął 
w pieśniach i legendach minstrelów. Ale trzeźwi badacze nie upiększają 
dziejów Ryszarda wzmianką o jego wiernym giermku, który, według 
legendy, miał z lutnią obchodzić różne kraje, żeby znaleść miejsce 
pobytu swojego pana, trzymanego w niewoli przez Henryka VI. Nie 
wiernemu lutniście zawdzięcza teraz Ryszard powrót do Anglii, tylko 
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dyplomatycznym zabiegom duchowieństwa i szlachty angielskiej, której 
do rąk wpadł list Henryka VI. do Klipa Augusta o bezprawiu, doko­
naném na Ryszardzie. Chociaż z dumą nowych źródeł użyli Niemcy 
do tego, żeby za chlubę narodowi poczytać, że Henryk VI. między 
jeńcami swoimi mógł wymienić króla angielskiego, jednak ich sumienna 
praca rzuca światło bardzo ujemne na Henryka VI, Prześladowca Ry­
szarda występuje w tym obrazie prawie jako pospolity Raubritter, zu­
chwalszy chyba od innych, bo nie zwykłego kupca schwycił w za­
sadzkę dla okupu, ale ograbił bezbronnego króla. Na widok takich 
zbrodniarzy, jacy w owych czasach rządzili narodami, pocieszyć może 
myśl, że całe społeczeństwo znacznie postąpiło już naprzód w zasa­
dach i obyczajach chrześcijańskich. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

W ę g i e r s k i e ś l u b y c y w i l n e . — W a l k a p r z e c i w s o c y a l i z m o w i . — M o w a W u r m -
b r a n d a . — H r . d e M u n o c h r z e ś c i j a ń s k i m s o c y a l i z m i e . — K a t o l i c c y w y ­
b o r c y w e W ł o s z e c h . — S c h y z m a t y c k a p r o p a g a n d a m i ę d z y S ł o w e ń c a m i . — 

B e t l e e m s k a z b r o d n i a . 

wFJiERSKiE
 r ° k u walk i wszelkiego rodzaju ba rdzo smu tnych 

sLUEï C Y W I L N E , ag i tacyj , w k tó re wepchną ł W ę g r y cały cykl rządo­
wych pro jek tów, zdążający do zupe łnego przekszta łcenia is tnie­
j ących dziś kośc ie lnych s tosunków; przystąpi ło min i s te ryum W e -
kerlego, żadnemi p ro te s t ami i względami nie z rażone , do wywią­
zywania się z poczyn ionych przez siebie obietnic . P r z y c z y n a 
tak długiej zwłoki publ iczną była tajemnicą; w iadomem było p o ­
wszechnie, że cesarz żywi aż nad to usprawiedl iwione obawy co 
do nas tęps tw pod ję tych reform, że w obawach t y c h u twierdz ić 
go musiały m e m o r y a ł y p rzed łożone przez na jwyższych dos to j ­
ników węgiersk iego Kościoła ; przez czas pewien zdawało się 
nawet , że Weke r l e , z rozpaczywszy o możności w y k o n a n i a swego 
programu, poda się lada dzień do dymisyi. Tymczasem w osta t ­
niej chwili przywiózł W e k e r l e do Pesz tu zamias t dymisyi, p o ­
zwolenie cesarskie n a pa r l amen ta rne t r ak towan ie zapowiedzia­
nych reform — a więc na p ierwszem miejscu: fundamenta lne j re ­
formy istniejącego dziś p r a w a małżeńskiego, zaprowadzen ia obo-
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wiązkowych ślubów cywilnych. Nie tu miejsce wchodzić , j ak iemi 
r acyami zdołał prezes pesz teńskiego minis te ryum prze łamać cało­
roczny opór cesarski ; słabą t eż wydaje się nam pociecha, pod­
suwana przez n iek tóre katol ickie organa, j a k o b y pozwolenie t o 
w niczem jeszcze nie przesądzało kwes ty i późniejszej sankcyi 
monarsze j . Zapewne , cesarz odmawiając nas tępn ie sankcyi od­
nośnej pa r l amen ta rne j uchwale, by łby w najpełniejszem swem 
prawie, ale czy, i j a k przypuśc ić można , że odmówi sankcyi 
us tawie t a k ważne j , t ak bardzo wstrząsającej ca łym na rodem, 
k iedy po t ak d ługim namyś le dozwala wprowadz ić j ą przed par la­
m e n t a r n e forum ? — k to wóz z góry popchnie , to pewnie n ie 
w tej myśli i n ie d la tego, aby go później w pół drogi z w y t ę ­
żeniem wszys tk ich sił w pędzie pows t r zymywać . Silniejszą i pe­
wniejszą nadzieję można mieć w oporze I zby m a g n a t ó w , k t ó r a 
w znacznej swej większości reformom W e k e r l e g o s tanowczo j e s t 
przeciwna. Rządząca „l iberalna" p a r t y a wie o tern doskonale 
i z góry j uż próbuje rozmai temi sz tuczkami wpłynąć na opor­
nych, zaśniedziałych m a g n a t ó w . W t y m celu pojawiły się w ga­
ze tach pogłoski to o zamianowaniu całej falangi l iberalnie uspo­
sobionych „panów", a choćby „pó łpanków" , akura tn ie tylu, ilu 
po t r zeba do przechylenia większości na tę s t ronę ; to o odjęciu 
I zb ie wyższej p e w n y c h p re roga tyw, ba! nawe t o zupe łnem je j 
zniesieniu. Groźby to ciężkiego kal ibru ; p r awdopodobn ie ty lko 
sami ci, co najgłośniej i na jbuńczucznie j z n iemi występują, nie 
ba rdzo w spełnienie się ich yvierza. 

Tymczasem pesz teńscy liberali , szczęśliwi z chwilowo od­
nies ionego zwyc ięs twa , podniecają sami siebie i n a opinię wp ły ­
wają ognis temi a r tyku łami w prasie, m o w a m i w klubach, mani -
festacyami na ulicy. Weke r l emu , wraca jącemu z W i e d n i a z ce-
sarskiem zezwoleniem, zgo towano wspaniałą owacyę; o włos, 
a ok rzykn ię toby go zbawcą ojczyzny. Żydowsko- l ibera lne dzien­
niki zawodzą na tura ln ie pierwsze i najgłośniej h y m n radości ; 
zaręczają, że teraz dopiero, k iedy W ę g r y pozbędą się hamują­
cych ś redniowiecznych więzów, o tworzy się dla nich złota e ra 
pomyślnośc i i rozwoju; powtarzają z a r z ą d o w y m Nemzetem: „Naj­
ważnie jszy to krok, do k t ó r e g o przys tępują W ę g r y od r. 1848, 
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równie ze względu na swe pol i tyczne , j a k i społeczne znaczenie" . 
Skraj niej sze o rgany przyznają bez ceremoni i , że ś luby cywilne 
i wogóle cała reforma kościelna ma być w ich myśl i ty lko pierw­
szym etapem, za k t ó r y m pójdzie zasadnicza zmiana dzisiejszego 
s tosunku Cis- do Transl i tawii , g r u n t o w n a rewizya układu z 1867 r. 
A kler, a ka to l i cy? Cicho dotąd i g łucho z tej s t rony ; po p a r u 
zebraniach, pa ru wiecach o d b y t y c h w lecie, zapanowa ł g r o b o w y 
<pokój, j a k b y katol icy , zadowoleni , że ścisłą swą powinność od­
byli, czekali z tu recką obojętnością, co im fatum przyniesie . D o ­
tąd wiadomem jes t ty lko , że ka rdyna łowie Vassary i Sch lauch 
przedłożyli cesarzowi obszerne memorya ły , wyjaśniające funda­
menta lne zasady Kościoła, i kon ieczne s tanowisko ep i skopa tu 
w tej sprawie. K a r d y n a ł Sch lauch ogłosił, z osobnego upoważn ie ­
nia monarszego, w y p r a c o w a n y przez siebie memorya ł ; s t reszcza 
się on w n a s t ę p n y m , os t rym, ale aż n a z b y t usprawiedl iwio­
n y m sądzie: „Z t ego wszys tk iego osta tecznie wynika , j a k to 
najpoddanie j dowieść się s t a ra łem, że p ro jek t do p r a w a o mał ­
żeńs twie cywi lnem sprzeciwia się sumieniu n ie ty lko kato l ików, 
ale i wszys tk ich innych chrześcijan, nie odpowiada pol i tycznym 
s tosunkom naszego kra ju , w p r o w a d z a chorobl iwe pierwias tki 
w re l ig i jno-moralne życie ludu , a tern samem j e s t i dla pańs twa 
szkodl iwym". Nie t r a ć m y bądź co bądź nadzie i , że za danem 
obecnie has łem przez najwyższych koście lnych dostojników, pójdą 
i inni, pójdą w zgodne j a energicznej akcyi wszyscy, k tó rym 
dobro Kościoła w W ę g r z e c h , a tern samem i węgierskie j o j ­
czyzny, leżeć winno i p rawdziwie leży na sercu! 

M O f f A R o s n ą c y i rozwijający się z dnia na dzień socyalizm, dał 
H B - W U R M B R A X U A powód w os ta tn ich tygodn iach na różnych p u n k t a c h 
E u r o p y , do ważnych i cha rak t e rys tycznych wystąp ień i oświad­
czeń, k tóre i u nas p rzebrzmieć nie p o w i n n y b y bez echa, bo 
i dla nas mają nad wyraz p rak tyczne , ak tua lne zastosowanie . 
Świeżo m i a n o w a n y min is t rem hand lu hr. W u r m b r a n d , wypowie­
dział na kilka dni przed os ta tecznem usunięciem się min is te ryum 
Taaffego, długą m o w ę , poruszającą wiele najaktualnie jszych kwe-
styj spo ł ecznych , a t em może ciekawszą, że hr. W u r m b r a n d 
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uważa sam siebie za l iberała czystej wody, do p e w n e g o s topnia 
za przeds tawicie la l ibera lnych zasad. „O kim, py ta ł mówca , po ­
winniśmy na p ie rwszem miejscu pamię tać , myśląc o poprawie 
losu wszys tk ich w pocie czoła pracujących? P rzedewszys tk iem 
nie wolno n a m z oka t racić ludu wiejskiego, k t ó r y wogóle żyje 
o wiele nędznie j , i kon ten tu je się bez żadnego porównania l ich-
szym zarobk iem od robo tn ików fabrycznych . Jeś l i mamy, a m a m y 
obowiązek podnos ić , p o m a g a ć , t o p o t r z e b y r o b o t n i k a wiejskiego 
żywiej jeszcze przemawiają do serca ludzkiego, niż robo tn ika 
fabrycznego, a to może właśnie dla tego, że sam daleko mniej 
się n a swą biedę może uskarżać ; że p r zy t em nie chce wszys t ­
k iego niszczyć, b u r z y ć , świat do gó ry nogami p rzewracać . . . 
P r a c a wieśniaka ciągnie się n ieprze rwanie od wieków i wieków; 
p rzypa t rzc ie się ty lko j e g o życiu , p rzypa t rzc ie się, da jmy n a to, 
życiu drwala w S t y r y i , i wogóle w gó rach . . . Co się dzieje z żoną, 
z dziećmi t ak iego drwala , k iedy mu spadające drzewo złamie 
n o g ę , k iedy wsku tek t ego nieszczęścia, nie mogąc mieć na swe 
usługi r o z u m n e g o lekarza , zostaje kaleką, lub u m i e r a ? Wiecie , 
co się dzieje? T u dopiero pokazuje się poczciwe, miłosierne serce 
naszego chłopa. W d o w a idzie w najbliższą niedzielę z p ięciorgiem 
dzieci do kościoła , a k iedy z kościoła wraca, nie m a p rzy so­
bie ani j e d n e g o . W s z y s c y boga t s i , lepiej się mający wieśniacy, 
wieśniaczki , są ch rzes tnymi rodzicami tak ich b iednych dzieci ; 
biorą j e też na tychmias t do swego domu i obchodzą się z niemi 
j a k z własnemi dziećmi. To jes t , moi panowie , socyalizm stojący 
na chrześci jańskiej wyżynie ; socyalizm prawdziwie podziwu go­
dny. I wolnoż n a m chrześci jański t en socyal izm, po wsiach na­
szych panujący, zamieniać za ów drug i , do k tó rego fo ry towane 
przez rząd powszechne głosowanie, m a nas poprowadz ić szeroką 
śc ieżką?" 

M O W A P o d o b n e ostrzeżenia, odnoszące się do p r o p a g a n d y 
ни. D E M U S . socyal izmu między ludem wiejskim, z większą jeszcze 

siłą — bo też we F r a n c y i większe i groźnie jsze n iebezpieczeń­
s two — rzucił hr. de Mun, w mowie wypowiedz iane j w L a n d e r -
neau w Bre t an i i , do s towarzyszenia „Katol ickie j młodz ieży" : 
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„Ostatnie w y b o r y wyprowadz i ły na świat ło dzienne p rze ­
rażający wzros t socyal izmu : cz terdzies tu socyal is tów weszło do 
pa r l amentu . . . Ludz ie to wiedzący czego chcą, obdarzen i ta len­
t em i śmiałością w przezwyciężaniu wszelkich przeszkód , której 
w podobne j mierze ba rdzo życzy łbym kato l ikom. Ten t ryumf 
socyal izmu j e s t g ł ó w n y m , najbardzie j zwraca jącym na siebie 
uwagę w y p a d k i e m w os ta tn ich wyborach . P o w i a d a m w a m : śle­
pymi n a m b y ć nie wolno. Złe dzień w dzień robi p o s t ę p y ; na j ­
wyższy j u ż czas silnie przeciw niemu, i to na całej linii, do walk i 
wystąpić. W gruncie rzeczy dwie ty lko dziś istnieją nauki , do­
bijające się o duszę ludu; dwa ty lko p r o g r a m y : socyal i s tyczny 
i nasz chrześcijański . 

„ J a k m a m y się zorgan izować? W odpowiedzi w y s t a r czy 
p r zypa t r zyć się stronnictyvu robo tn i czemu , da jącemu n a m wy­
b o r n y p r z y k ł a d . . . 

„Dziś j uż wcale nie wyłącznie w mias tach szerzy socyal izm 
spustoszenie. . . Dawnie j wys ta rczy ło w czasie w y b o r ó w ukazać 
wieśniakowi czerwone widmo socyal izmu, aby głos j e g o otrzy­
mać. Dzisiaj wieśniak zaczyna chętnie p rzys łuch iwać się tym, 
k tó rzy mówią mu o j e g o biedzie i obiecują mu lepszą przyszłość.. . : 
na j lepszym na to d o w o d e m , że t rzech socyal is tycznych pos łów 
wyszło z u rny w czysto wiejskich okręgach . P o cóż więc zwo­
dzić się, że na wsi n iema g r u n t u dla socyal is tycznej agi tacyi , 
k iedy to n i ep rawda , k iedy j a k t u , t ak t a m g r u n t równie dobrze 
p rzygo towany . Socyaliści wiedzą o t em doskonale , i d la tego na 
os ta tn im parysk im kongresie. . . pos tanowil i rozpocząć czynną p r o ­
p a g a n d ę na wsi, uchwali l i rozpocząć zdobywczą kampan ię od 
Bre tan i i , uważane j dotąd, nie bez słuszności, za kra j , do k tó rego 
socyal is tyczne idee p rzed rzeć się nie zdoła ły . . . T r u d n a r ada — 
socyalizm to n iebezp ieczeńs two niemałe, a co się mnie p r zyna j ­
mniej tyczy, to wcale a wcale nie należę do tych , k t ó r z y sobie 
wyobraża ją , że n iebezp ieczeńs two to da się usunąć lekceważą-
cem wzruszeniem ramion. 

„Niechaj katol icy dobrze to pamię ta ją : t e renem, na k t ó r y m 
walka się toczy, j e s t k w e s t y a socyalna. Musimy na t y m terenie 
s tanąć , z jednoczyć na nim swe us i łowania , zorgan izować ro -
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snącą, dzięki B o g u , l igę naszą przec iw socyal izmowi. K w e s t y a 
socyalna j e s t znowu bez żadnej wątpl iwości najściślej złączoną 
z kwes tyą religijną. Socyal izm zakwit ł i uczyni ł t ak olbrzymie 
pos t ępy dzięki p r awu szkolnemu, k tóre z duszy dziecięcej wy­
rywa wszelkie chrześci jańskie uczucie. P rzec iwnicy nasi dobrze 
o tem wiedzą i n i e t rudno zrozumieć, dlaczego j e d e n z robo tn i ­
czych o rganów wyśp iewywał n iedawno t e m u pochwa lne pienia 
na cześć t ego p r a w a . . . To też większość przysz łego p a r l a m e n t u 
nie u t rudn i z pewnością socyal izmowi drogi . . . ; s t ronnic two, rzą­
dzące F r a n c y ą od la t p ię tnas tu , s t ronn ic two, k tóre wyrzuci ło 
B o g a z p r a w i u rządzeń pańs twowych , nie zamknie socyal izmowi 
b ramy, bo mu ją właśnie naoścież o tworzyło ; wszak socja l iśc i 
to po p ros tu konsekwen tn i oportuniści . I konse rwa tywni monar ­
chiści rzeki tej w pędzie nie powst rzymają . . . J e d y n i , k tó rzy 
o to p rzyna jmnie j się pokusi l i , są ci, co weszli na d rogę p rzez 
B z y m wskazaną. 

. . . „ W innych kra jach zajmują się ka to l icy od dawna wszyst­
kiemi temi py tan i ami , zajmują się niemi czynnie i księża i wierni. 
W e Krancyi duchowieńs two nasze bierze, n ies te ty! niedość od­
powiedni udział w walce socya lne j . . . P r a w d a , czasy są ciężkie, 
t rudnośc i wiele. P r a w a szkolne, p ię tnas to le tn ie usi łowania rzą­
dzącej pa r ty i , dążące do w y k o p a n i a przepaści między klerem 
a ludem, nie przeszły bez ś ladów i doprowadzi ły do tego , że 
lud przyzwycza i ł się nie kochać i nie wierzyć t ym, k tó rych po ­
wołaniem j e s t pouczać go i bronić . Z a m y k a się ks iędza w za-
k rys ty i , ogran icza w y k o n y w a n i e j e g o urzędu w najciaśniejszych 
sz rankach , s tawia go się w n iemożebnośc i za jmowania się ludem, 
a po tem zwróciwszy się do robo tn ika w mieście i na wsi, mówi 
mu się: ,Popat rzc ie-no się na waszych księży, j aką z nich macie 
korzyść? D o niczego nie przykładają ręk i , coby yvam mogło 
wyjść na dobre ' . 

„Baz jeszcze zakl inam w a s : zorganizujmy się, zgódźmy się 
na j a s n y socyalny p r o g r a m , rozszerzajmy g o ! T u w Bre tan i i 
macie jeszcze znaczny wpływ. Macie duchowieńs two gorliwe, do 
ofiar go towe . Korzys ta jc ie z tej wielkiej p o t ę g i ; idźcie do ludu, 
przemawiajc ie mu do serca , ożywiajcie w nim wiarę. Macie 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . ISd 

energicznych, m ł o d y c h m ó w c ó w ; urządzajcie konferencye , lud 
słuchać was będz ie . . . B o i j a k ż e mie l ibyśmy ufność s t rac ić? 
Czyż nie m a m y naszego kodeksu socyalnego, czyż nie mamy 
wspaniałej encykl ik i o dzisiejszem położeniu robo tn ików. Ale 
czy kodeks ten dobrze nam z n a n y ? . . . SocyaUści lepiej go od 
nas znają. Na wszystkich zo rgan izowanych przez siebie zg roma­
dzeniach , kongresach , mówią o n i m , cytują całe us tępy , to zga­
dzając się z n iemi , to polemizując. Nieraz j uż zdarza ło się, że 
zgromadzenia ludowe oklaskiwały imię L e o n a X I I I . , j a k o imię 
Papieża, k tó ry stanął w p ie rwszym szeregu szermierzy demokracyi . 

„Droga wskazana , ty lko nią naprzód pos tępować . Słuchajmy 
słów papieskich, s tudyu jmy j e , s t a ra jmy się w nie zagłębić . W ten 
sposób s tan iemy do walki uzbro jen i . . . K i e d y wzrok wstecz zwra­
cam i p o r ó w n y w a m teraźnie jszość z przeszłością, radość serce mi 
napełnia . S towarzyszenia „Katol ickiej młodzieży" , tak ie j a k to 
wasze, po całej dziś F r a n c y i rozszerzone ; wszędzie, we wszyst­
kich zawodach , w armii , podnoszą się młodzieńcy i wiarę swą 
głośno wyznają . . . A za tem ufności i odwagi!..." 

W e Włoszech rośnie socyalizm szybciej może jeszcze 
K A T O L I C C Y . . . . . . . 

W Y B O R C Y W E niż we Francy i , w k a ż d y m razie szybciej niż w Aus t ry i ; 
W Ł O S Z E C H . ν Cl T ' 1 · 1 Ί 

zwłaszcza w bycyln , gdzie co prawda , sama nędza 
robo tn ików najskuteczniejszym je s t a g i t a t o r e m , szeregi socyali-
s tyczne są ba rdzo liczne, a co ważniejsza, wyborn ie zorganizo­
wane . Z drugiej s t rony, republ ikan izm — j a k świeżo niezbicie 
dowiódł hr. R o b e r t Corniani w g r u n t o w n y m ar tykule ogłoszo­
n y m we florenckiej Rassegna Nazionale — zyskuje z dniem k a ż d y m 
na sile, rozszerza się wcale nie wyłącznie między skra jnemi ży­
wiołami, ale i między dobrze myślącemi , k tó rzy go towi chwycić 
się każdego , rozpaczl iwego nawe t ś rodka , by le w y b r n ą ć z dzi­
siejszego n ieznośnego położenia , pchającego kraj do coraz więk­
szej ekonomicznej i moralnej nędzy . A k to ma o usunięcie tej 
nędzy się s ta rać ; k to stawić t a m ę republ ikańsko-socyal i s tyczne j 
fal i? W par lamenc ie nie is tnieje na seryo i p rawdz iwie kon­
se rwa tywne s t ronnic two, k tó re i chcia łoby i m o g ł o b y zas tosować 
sku teczne l e k a r s t w a ; uformować się w danych s tosunkach nie 
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może, dopóki ka to l icy s y s t e m a t y c z n i e 7 od w y b o r ó w się ws t rzy­
mują. W t em tkwi g łównie t rag iczność s y t u a c y i , t rag iczność 
sp rowadzona sekciarską zaciekłością dawniejszego zwłaszcza, ale 
w, części i dzisiejszego rządu włosk iego; szeregi w bój przeciw 
Kościołowi wyprowadzone , t a k t y k a przeciw niemu użyta , zwraca 
się teraz dziejową Nemezis , przeciw p a ń s t w u , przec iw monarchi i , 
ci zaś , k tó rzy j edn i po rządku społecznego skutecznie bronićby 
mogli , przez samoż pańs two są rozbro jen i i do walk i wystąpić 
nie mogą. 

Rozumieją to , do p e w n e g o przynajmnie j s topnia , wszys tk ie 
konse rwatywnie j sze żywioły i d la tego łączą się z ka to l ikami p r zy 
adminis t racyjnych wyborach , a w sekrecie n iczego bardziej nie 
p r a g n ą , j a k aby złączyć się mog ły i p r zy po l i tycznych ; rozu­
mieją ich przec iwnicy — mniejsza o t o , z lewego, r adyka lnego , 
czy z p r awego , l ibera lnego skrzydła — a sama myś l o możności 
czynnego wystąpienia ka to l ików na pol i tycznej arenie, przejmuje 
ich b ladym s t rachem. Pan icznemu t emu s t rachowi dał wyraz nie 
k t o inny, ty lko sam prezes min is te ryum włoskiego, Giolitti , w roz­
głośnej mowie, wypowiedziane j na wyprawionym dla siebie przez 
swych s t ronn ików bankiec ie w Dronero . „ K t o wie co nas czeka, 
przes t rzegał Giolitti , k to wie, czy nie doczekamy się jeszcze j a ­
wnego sojuszu konse rwa tywnego skrzydła kons ty tucy jnych na­
szych s t ronnic tw z p a r t y a klerykalną. B ą d ź m y go towi , łączmy 
się, t r zyma jmy się r a z e m , bo j edyn ie silnie i wszyscy razem 
zjednoczeni, m o ż e m y mieć nadzieję zwycięskiego odparcia groź­
nej tej koal icyi" . W p r a w d z i e koa l icya taka , g d y b y is totnie przyjść 
mogła do s k u t k u , by łaby ocaleniem dla m o n a r c h i i , dla W ł o c h ; 
ale w oczach Gioli t t i 'ego, d rugorzędne to interesa, wobec niebez­
p ieczeńs twa grożącego s t ronnic twu, k t ó r e m u władzę zawdzięcza. 
Słusznie też p y t a j e d n o z pism, k ry tykując t ę m o w ę : „Któż za­
przeczy, że Gioli t t i w ofiarności, w poświęceniu dla swej pa r ty i 
doszedł do os ta tn ich możl iwych g r a n i c ? Byle módz zawo łać : 
Żyją i żyć będą l iberali ! nie waha się z wydan iem okrzyku : 
Niech ginie włoska monarch ia , włoska j e d n o ś ć , niech w danym 
razie giną i W ł o c h y ! α 
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S c h y z m a t y c k a p r o p a g a n d a między S łoweńcami przy-
P K O P A G A N D A ^ nosić zaczyna smutne owoce. L iczba aposta tów, k tórzy 

чп r.zï S L O W E X - publicznie w Tryeśc ie wypar l i się w ia ry katol ickiej 
i przyłączyl i się do greckiej schyzmy, j e s t dotąd bardzo 

d r o b n a ; ale co daje niemało do myślenia, to l iczny udział k a t o ­
lickich mieszkańców przy bolesnych t y c h uroczystościach, to nie­
mal t ryumfujący t o n , z j ak im p e w n a część słoweńskiej p rasy 
0 apos tazyach tych opowiada. R a d y k a l n o - n a r o d o w e dzienniki , 
jak Edinost, Slovanskí Svet, Slovenskí Naród, Il diritto Croato, u spo­
kajają i zaręczają swym czytelnikom, że n iema się co b a ć i n iema 
przeciw k o m u bronić wiary, ty lko wszystkie siły w y t ę ż y ć w obro­
nie narodowośc i ; ale same, k iedy najmniejsza sposobność się na­
darzy, uderzają na Kościół , wyszydzają b i skupów i księży, a opo­
wiadają z zapa łem o s łowiańsko-prawos ławnych obrzędach i in-
s ty tucyach . Dobrze też i ba rdzo na czas ie , że ważna uchwała 
katol ickiego wiecu w Lub lan ie o założeniu ściśle katol ickiego, 
popu la rnego pisma, przeszła w w y k o n a n i e ; dzięki Bogu , że równie 
w Tryeście, j a k zwłaszcza w Lublan ie , znajduje się cały szereg 
wybi tnych kapłanów, katol ickich publ icys tów, k tó rzy n iebezpie­
czeństwa z oka nie spuszczają, śmiało, bez uwag i na żadne p o ­
boczne względy, do walk i z n iem stają. 

W Bet leemie miała miejsce han iebna zbrodnia , o k tó -
7™ο™ι!Α r e J w i a ( i o m o ś ć obiegła całą europejską prasę i k tórą 

żywo zajmuje się świat dyp lomatyczny . Zbrodn ię t ę 
1 bezpośrednie jej na s t ęps twa opisuje szczegółowo w liście umiesz­
czonym w Czasie, znany dobrze i naszym czyte ln ikom z jerozol im­
skich swych korespondency j , Bernardyn , O. N o r b e r t Gol ichowski : 

Jerozolima, 29 października. 
Pod prawdziwie przygnębiającem wrażeniem kreślę list niniejszy. 

Na miejscu, gdzie Zbawiciel świata się narodził, w samem sanktuaryum, 
dnia 26 października koło godziny trzeciej po południu, Mikołaj Ju­
riez, 25-letni Dahnatyniec, położył trupem brata naszego zakonnego, 
imieniem Liberata, i zranił śmiertelnie O. Rafała, kapłana-jubilata. Mor­
derca jest rezerwistą austryackim, a od kilku miesięcy służył w ro-
syjskiem hospieyum jerozolimskiem i jako taki oprowadzał pielgrzymów 
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rosyjskich. W dniu powyżej podanym Mikołaj Juriez oprowadzał dwóch 
Rosyan po Betleemie i zaprowadził ich do groty Narodzenia Pańskiego. 
Kiedy zakonnicy nasi nadchodzili w procesyi do sanktuaryum, brat 
Libérât rzekł do nieznajomego sobie Mikołaja Juricza, aby się cof­
nął ze swoimi pielgrzymami. Pielgrzymi się cofnęli, ale Dalmatyniec, 
uzbrojony w karbacz (rewolwer), wcale o cofnięciu się nie myślał 
i stawił opór. Wówczas brat Libérât chciał go usunąć. Co się działo 
nie wiem, bo nie byłem świadkiem smutnej sceny. Dość powiedzieć, 
że brat Libérât padł na miejscu przeszyty kulą i w kilka minut ducha 
wyzionął, licząc 35 lat wieku. Ojciec Rafał, sędziwy kapłan, lat 75 
przeszło liczący, który chciał wołać na pomoc innych zakonników, ugo­
dzony został kulą w- bok i w rękę i leży dziś w infirmeryi jerozolim­
skiego klasztoru. Żołnierz turecki, który stoi na straży przy miejscu 
Narodzenia Pańskiego, uciekł. Schwytano mordercę. Turcy pierwszą 
odbyli indagacyę. 

Konsul rosyjski chciał odebrać mordercę z rąk tureckich (rzecz 
ta daje wiele do myślenia), lecz władza wojskowa turecka betleemska 
silnie się temu oparła. Po ściślejszem dochodzeniu pokazało się, że 
morderca jest poddanym austryackim. Konsul tutejszy, p. Karol Kwiat­
kowski, odebrał go z rąk władzy tureckiej, przeprowadził śledztwo 
i odeśle mordercę do Austryi. 

Cały wypadek jest nader wymowny. Najprzód, jakim sposobem 
'25-letm rezerwista, Dalmatyniec, zna język rosyjski? Jakim sposobem 
Mikołaj Juriez, zaledwie wyszedł z wojska, przybył do Jerozolimy i stał 
się kawasem rosyjskiego hospieyum, czyli gospody rosyjsko-palestyń-
skiej? Jak to tłumaczyć, że młody człowiek, obcy w tych stronach, 
taką złością zapłonął przeciw zakonnikowi? Nie przesądzając faktów i do­
chodzeń sądowych, pozwolę sobie zrobić tę uwagę: Morderca musiał 
wejść w ścisłe stosunki z Rosyanami, od nich przejął nienawiść do za­
konników św. Franciszka Serafickiego, obsługujących święte miejsca — 
z temi uczuciami wszedł do Betleemu i kiedy ujrzał, że zakonnik, jako 
zakrystyan, usuwa go od miejsca świętego, w chwili kiedy nadchodzi 
procesya, chwyta za rewolwer i zabija na miej cu zakrystyana, a dru­
giego zakonnika śmiertelnie rani. Co powiedzą na to Włochy, których 
dwaj poddani padli ofiarą zbrodni ? Co powie Francya, protektorka za­
konu św. Franciszka na Wschodzie? 'Co orzecze Austrya, której pod­
dany, jako sługa Rosyi, znieważył sanktuaryum i tamże popełnił mor­
derstwo na bezbronnych zakonnikach? 

Ks. Jan Ľadeni. 
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( A r t y k u ł W ł o d z . S o ł o w i e w a 1 ) . 

Podajemy w tłumaczeniu artykuł Włodzimierza Sołowiewa, tego 
prawego syna Rosyi. Takie świadectwo oddane prawdzie jest nam 
Polakom, w tym czasie strasznego ucisku religijnego w Rosyi, tem po­
trzebniejsze, że inne, z polskich ust pochodzące, mimowoli, zjednej strony 
stają się denuncyacyami i wywołują nowe prześladowania, z drugiej, nie 
znajdują wiary w prasie zagranicznej. Europie pokazuje ten sfinks rze­
czywiście „twarz niewieścią", ale nam równie rzeczywiście daje uczuć 
„pazury dzikiego zwierza". 

I . 

Z powodu dwudziestopięciolecia Petersburskiego Słowiańskiego 
Towarzystwa, pojawiło się w gazetach między innemi i wyjaśnienie 
„Idei słowiańskiej", napisane przez znanego profesora historyi, i czyn­
nego członka tegoż Towarzystwa. Wraz z innymi słowianofilami, a także 
publicystami „zapobiegawczej prasy", szanowny profesor „istotę idei 
słowiańskiej" widzi w prawosławiu, które określa w następujący sposób: 
„prawosławie, jak je lud rosyjski pojmuje, to brak duchownego je-
dynowładztwa, zupełna tolerancya, połączona z poszanowaniem cudzej 
wiary. Takie prawosławie nie może dążyć do rozdziału, między od-
dzielnemi słowiańskiemi plemionami, lecz przeciwnie ułatwi ich zjedno­
czenie. Charakter naszego prawosławia oparty jest na zupełnem zhar­
monizowaniu się z innemi podstawami dziejów rosyjskich. Podstawy 
te, w sferze życia politycznego, przejawiają się jako s p o ł e c z e ń s t w o 
bez s t a n ó w — w sferze gospodarczej, gminorząd, a przedewszystkiem 
jako gminowîadne posiadanie ziemi". 

Forma co prawda tego określenia: „prawosławie to b rak" , nie 
może zaliczać się do wzorowych; związek pomiędzy tolerancya wiary 
a wspólnością posiadania ziemi, zdaje się także cokolwiek naciągnięty: 
z pewnością lepiej było zupełnie zamilczeć o idei słowiańskiej, aniżeli 
ją wykładać tak, iżby zaraz zamiast niej podawać podstawy d z i e j ó w 
r o s y j s k i c h , tj . wszystkie inne narody słowiańskie uznawać jako nie-
osobowy i bezwzględny materyał dla rosyjskiej narodowości. Lecz od­
kładając wszystko na bok, w przytoczonej formule słowianofilskiej zaa-
leść można jeden rys wyraźny, a mianowicie to, że odrębny i rzeczy-

1 Wiestnik Jewropy, z c z e r w c a 1893 r . 

P. P. T. XL. 30 



4 5 8 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

wisty charakter „prawosławia", rozumianego nie w znaczeniu t e o l o -

gicznem, lecz jako źródło cywilizacyjno-historyczne, jest tolerancya 
i poszanowanie cudzej wiary. Ze ten przymiot (bardzo ważny i do­
skonały, nawet niezawiśle od proponowanego związku z nim gmino-
władnego posiadania ziemi) „prawosławie" istotnie posiada, to dawno 
już wiemy od poprzedników dzisiejszych słowianofilów. Wiele barwnie 
napisanych stronic w IV. tomie dzieł Aksakowa poświęcono rozwi­
nięciu zasady, że prawosławia nie można sobie nawet wyobrazić bez. 
wolności religijnej. Do tegoż wniosku nieuchronnie prowadzi i Sarnaryn, 
wykazujący, że w prawosławiu nie istnieje żadne zewnętrzne kryte-
ryum prawdy. 

A więc widocznie my mamy ogromną wyższość wobec innych 
narodów europejskich: one przez długi i trudny proces dziejowy do­
rabiały się zasady tolerancyi religijnej, a my ją mamy bez pracy, na 
mocy jedynie tego, że należymy do wschodniej części chrześcijańskiego 
świata. Lecz gdybyśmy się chcieli uradować tą swoją wyższością, to 
w przytoczonych nawet słowach słowianofilskiego mówcy mimowiedna 
znajduje się wskazówka, że to radość przedwczesna. „ T a k i e prawosła­
wie", mówi on. A więc jest i n i e t a k i e ? Jakież więc? Odpowiedzą 
nam na to inni patryoci, równie gorliwi obrońcy „prawosławia", widzący 
w niem także istotę jeżeli nie idei s ł o w i a ń s k i e j , to przynajmniej r o s y j ­
s k i e j , i powołujący się również na przekonanie rosyjskiego ludu. W" imię 
tego wszystkiego, patryoci Mośkowśkich wièdomostiej proponują naprzy-
kład następny sposób wpływania na ludność nieprawosławną: „Polacy 
katolicy na całej przestrzeni dziewięciu gubernij zachodnich powinni 
być poddani takiemu prawu, któreby ich zmuszało wychodzić z kraju. 
W tym celu, powinno przedewszystkiem być wzbronione (i nieodzownie 
ten zakaz egzekwowany) ludziom wyznawającym wiarę nieprawosławną, 
nietylko nabywać lecz i dzierżawić w kraju ziemię, a także zarządzać 
majątkami". 

Tu widocznie jest już mowa nie o owem „prawosławiu", które 
(wedle słów profesora Bestużewa Bjumina) na mocy posiadanej przez się 
tolerancyi religijnej „nietylko nie może dążyć do rozdziału między 
pojedyńczemi plemionami słowiańskiemi, lecz nawet ułatwi ich zjedno­
czenie". Nasi patryoci niszczyciele także obstają za zjednoczeniem, lecz 
tylko w rozumieniu Tamerlonowskiem. Dla nich zjednoczenie, znaczy 
zniszczenie różnic, a zasada wyznaniowości służy im tylko jako cho­
rągiew nienawiści i oręż zniszczenia. Ten sposób podawany przez nich 
przeciw katolikom Polakom, proponowali i proponują przeciw Niemcom 
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protestantom, przeciw rosyjskim sztundystom i raskolnikom, przeciw 
Żydom, a w ostatnich czasach również przeciw Kałmukom i Burjatom 
buddystom, przeciw Tatarom mahometanom, wkońcu przeciw Ormia­
nom. Jednem słowem, niema na całej olbrzymiej przestrzeni cesarstwa 
rosyjskiego takiej odrębności religijnej i narodowej, któraby nie pod­
legała wytępieniu, i to w imię tych samych szczytnych zasad naszej 
wiary i narodowości, na które powołują się mówcy Słowiańskiego To­
warzystwa Dobroczynności. 

I I . 

Tak więc, pod tem samem czcigodnem imieniem prawosławia, 
jjrzedkładają nam dwie wprost sobie przeciwne zasady, które jedna­
kowo i wyłącznie przywłaszczają sobie prawdziwy patryotyzm, naj­
zupełniej zgodny z duchem rosyjskiego ludu, i przedkładają ludzie nie­
zgodni ze sobą w zasadniczej kwestyi moralnej, a mianowicie: co dobre 
i co złe, co prawe i co niesprawiedliwie. „Zachodnicy" i „Liberały" 
mogą się złośliwie cieszyć, bo wyrzucający im brak patryotyzmu nasi 
„Wschodnicy" i „Samobytnicy" okazują się już nadzwyczajnie boga­
tymi: zamiast jednego patryotyzmu, mają ich dwa wprost sobie prze­
ciwne: patryotyzm pojednawczy7 mówców Petersburskiego Towarzy­
stwa Słowiańskiego, i patryotyzm tępicielski publicystów nowo-mo-
skiewskich. Wszakże tak jedni jak drudzy za istotę narodowości 
rosyjskiej, a następnie i za źródło swego natchnionego patryotyzmu 
uznają „prawosławie", które tym sposobem okazuje się jakimś dwu-
licowym Janusem, albo raczej sfinksem z twarzą niewieścią a pazurami 
dzikiego zwierza. Lecz sfinksy bywają wtedy tylko trwałe gdy są 
kamienne; życie zaś narodu, skoro dopiero dochodzi do niejakiej świa­
domości siebie, nie może pozostawać pod naciskiem wewnętrznej sprzecz­
ności: i jeżeli rzeczywiście nasza zasada wyznaniowości, w swoich 
dziejowych objawach, zawiera owe dwa sprzeczne żywioły, które ro­
zebrali między siebie z jednej strony ideolodzy słowianofilstwa, z dru­
giej patryoci tępiciele, — to dla naszej narodowej samowiedzy powstaje 
kwestya nagląca, od rozstrzygnięcia której na tę lub inną stronę zależy 
nasza przyszłość cywilizacyjno-dziejowa; mianowicie kwestya: co z tego 
dwojga rzeczywiste, a co przypadkowe; co powinno zniknąć, a co po­
zostać; czy pazury dzikiego zwierza, czy twarz niewieścia? 

Jest tu jedna okoliczność, która dla pesymisty wydać się może 
potwarzą. Mimo zasadniczej sprzeczności dwóch naszych nacyonali-
zmów, ludzkiego i dziko-zwierzęcego, w praktyce różnica między niemi 

3 0 * 
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jakoś zawsze się zaciera, i to zawsze na korzyść drugiego. Jak tydko 
jakaś sprawa ze sfery formuł i określeń abstrakcyjnych przechodzi 
w sferę konkretną, rzeczywistą, i gdy jakąbądź już sformułowaną 
kwestye trzeba ostatecznie rozstrzygnąć, to w tejże chwili ludzka 
twarz naszej idei nacyonalnej poczyna blaknąć, płowieć; rysy jej zle­
wają się w coś niewyraźnego i mglistego i wkońcu znika twarz bez 
śladu, i z naszego sfinksa pozostają same tylko, wcale nie zagadkowe 
pazury dzikiego zwierza. Nie mówię tu bynajmniej o faktycznem zwy­
cięstwie, przy rozstrzyganiu kwestyj praktycznych, patryotów gorszych 
nad lepszymi, — bo to mogłoby być przypadkowością czysto zewnętrzną: 
to pochłanianie postaci ludzkiej przez dziką zwierzęcość dokonywało 
się i dokonywa się tajemniczo w samych przedstawicielach słowiań­
skiej ideologii; oni sami świadomie lub bezwiednie wyrzekają się swo­
jej idei, gdy idzie o istotne jej urzeczywistnienie, i wówczas stają po 
stronie swych przeciwników. Oprócz dwóch lub trzech słowianofilów 
najdawniejszych, którym nie nadarzyła się sposobność wyjść ze sfery 
abstrakcyjnej — między wszystkimi pozostałymi niema ani jednego, któ­
ryby śmiał albo umiał przeprowadzić swoje lepsze zasady do końca, 
a następnie zastosować je do rozwiązania wszystkich istotnych zaga­
dnień rosyjskiego życia narodowego. Samaryn naprzykład, tak obszernie 
i dokładnie wykładający wolność duchową, do takiego stopnia powo­
dował się ciasnym fanatyzmem wyznaniowym i nacyonalnym, że musiał 
wysłuchać dobrej nauczki od cesarza Mikołaja Pawłowicza, który mu 
przewybornie wyjaśnił zasadniczą różnicę między duchem chrześcijań­
skim a mahometańskim. Dostojewski, który ze wszystkich słowianofilów 
najdobitniej wykazał w swojej mowie, na cześć Puszkina, wszechludzki 
i uniwersalny charakter idei rosyjskiej, przy każdem konkrétnem przed­
stawieniu kwestyi nacyonalnej, stawał się również \vyrazicielem najele-
mentarniejszego szowinizmu. 

Tym sposobem, rzeczywiście nie znajdujemy w kole samych na­
wet ideologów nacyonalizmu, prawdziwych przedstawicieli tego żywiołu 
ludzkiego, pojednawczego idei rosyjskiej, przedstawianej w pismach 
i mowach uroczystych. Czyż stąd wypływa to pesymistyczne twier­
dzenie, że ludzka twarz naszego sfinksa jest wogóle tylko złudze­
niem wyobraźni, a na prawdę istnieją same tylko łapy dzikiego zwie­
rza i nic więcej? Rozwiązać to zagadnienie można jedynie na gruncie 
dziejowym, lecz uprzednio chciałbym grunt ten oczyścić z niektórych 
soiizmatów, któremi umyślnie lub nieumyślnie pewni autorowie wikłają 
istotę rzeczy. 
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„Podstawą życia rozumnie-moralnego, jak pojedynczego człowieka 
rak i całego narodu, powinno być chrześcijaństwo, podane nam w naj­
czystszej formie prawosławia, które stworzyło Ruś świętą, ubezpieczając 
ja w7 czasie ciężkich prób, a zrosłego z rosyjskim ludem". Na tem wy-
raźnem i stanowczem orzeczeniu obecnego Prezesa Towarzystwa Sło­
wiańskiego oparci, wykażemy ów fałsz, którym nasi patryoci, obu od­
cieni, osłonić starają się antychrześcijańską a zarazem i antyprawo-
slawną treść swych dążeń i zamiarów. 

Chrześcijaństwo jako „podstawa życia rozumnie-moralnego" staje 
przed człowiekiem (jak i przed całym narodem, wedle słusznej uwagi 
wspomnianego mówcy) z określonemi wymaganiami, mającemi dwa 
kresy: wyższy maksymalny kres, albo ideał absolutny, wyrażający się 
w wymaganiu: „bądźcie doskonali, jako ojciec wasz niebieski doskonały 
jest"; i kres niższy minimalny, łączący się z naturalną ludzką zasadą 
sprawiedliwości: „nie czyń drugim tego, co sobie nie życzysz". Stopnie 
doskonałości rozliczne są i rozmaite, lecz prawo sprawiedliwości jedno 
i toż samo dla wszystkich i zawsze. Ideał absolutny istnieje dla nas 
nie inaczej, jak tylko w dążeniu do niego i w procesie osiągania go; 
lecz sprawiedliwość powinna być realną, urzeczywistnioną zasadą życia 
ludzkiego, bez której życie to nie może już mieć żadnej godności. 
Ideał chrześcijański, podnosząc nas nad łatwe wymagania sprawiedli­
wości, tem samem każe przypuszczać, że wymagania te są już przez 
nas urzeczywistnione. One stanowią minimum moralności, a życie lub 
działalność czy to pojedynczego człowieka, czy całego narodu, gdy 
nie dosięga, nawet do tego minimalnego poziomu, nie ma już wcale 
żadnej rozumnie-moralnej wartości — bo wówczas jest ono tylko pro­
duktem i wyrażeniem złych, dzikich, zwierzęcych instynktów, pomimo 
okrywania się jakąkolwiek maską. 

Jedno z jnrostych i koniecznych zastosowań powszechnej zasady 
sprawiedliwości, jest obowiązek tolerancyi i poszanowania dla cudzej 
wiary i narodowości. Ten obowiązek zupełnie niezawisły od tego, jak 
my podmiotowo zapatrujemy się na treść wiary cudzej, na charakter 
obcej narodowości i jak cenimy wartość ich wewnętrzną; wymaga się 
poszanowania cudzego prawa, a nie cudzych przymiotów. Powinniśmy 
przyznawać innym wyznaniom i narodowościom, jakimkolwiek, prawo: 
istnienia, jawności i swobodnego rozwoju, i winniśmy to uznawać nie 
na zasadzie prywatnego naszego przekonania, ale na tej powszechnej 
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i formalnej zasadzie, że sami wymagamy bezwarunkowo od innych 
równegoż uznania naszej wiary i narodowości. To jest prosty i praw­
dziwy wniosek z powszechnej i przedmiotowej zasady sprawiedliwości, 
mianowicie: ponieważ my sami wcale nie życzymy sobie, aby gwałcono 
naszą wiarę i narodowość, więc nie powinniśmy pozwalać sobie tego 
i względem innych. Elementarna ta prawda, którą jak najdobitniej 
wypowiadali pierwsi apologeci chrześcijańscy i która była potem za­
gubiona w wiekach średnich a przywrócona z wielkim mozołem w cza­
sach nowszych, poczęła się znowu zaciemniać w naszej epoce z po­
wodu ślepych poruszeń namiętności i dziko-zwierzęcych instynktów. 
Pocieszającem tylko jest to, że niewiele jest ludzi zdziczałych, ośmie­
lających się wprost ją odrzucać; więcej takich, co zachowując nie­
jaką wstydliwość, używają różnych wybiegów i podstępów, aby nie 
odrzucając w teoryi zasady sprawiedliwości, sprowadzić ją do zera 
w zastosowaniu. Niektóre z tych wybiegów w pewnych sferach kur­
sują powszechnie, i są jakby pewnikami kłamliwej patryotycznej argu-
mentacyi. Odpowiedzieć na nie i wykrj'c ich grubo-sofistyczny cha­
rakter, będzie jak myślę na czasie. 

IV. 

Pierwszy taki wybieg, przy pomocy którego wstydliwi stronnicy 
gwałtu starają się uchylić od wymagań tolerancyi wyznaniowej 1, opiera 
się na grze słów. Ponieważ wolność religijną, czyli tolerancyę wiary, 
nazywają także wolnością sumienia, zatem to dozwala kwestye prze­
inaczyć. Sumienie jest stanem wewnętrznym duszy, a wszystkie takie 
stany nie podlegają naciskowi zewnętrznemu; każdy ma prawo wde-
rzyć i myśleć o wszystkiem jak chce, dopóki nie wyjawi myśli 
swych na zewnątrz. Wszakże powołujący się na ową wewnętrzną wol­
ność ducha, doskonale wiedzą, że tu wcale nie chodzi o nią, lecz 
właśnie o swobodę objawów zewnętrznych, o wolność wyznawania 
i opowiadania swej wiary. Ponieważ my sami nie ograniczamy się we­
wnętrzną wolnością myślenia w głębi swej duszy co się nam po­
doba, ale chcemy także mówić i działać stosownie do tego, co uwa­
żamy za prawdę, to takąż samą, a nie inną zdaje się, wolność po­
winniśmy dopuszczać i dla innych. 

Drugi, mniej gruby sofizmat zależy także na przeinaczeniu kwe-

1 Dla krótkości mówić tylko będę o tolerancyi wiary, albowdem toż 
samo rozumowanie łatwo zastosować i do praw narodowości. 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 463 

ätyi, lecz z innej strony. Ukazują rozmaite kulty legalnie istniejące, i to 
legalne istnienie przypisują tolerancyi wyznaniowej, podając ją za praw­
dziwka wolność religijną. Lecz zewnętrzny kształt pewnego kultu, do któ­
rego należeć pozwolono jedynie na mocy faktycznej dziedziczności z ro­
dziców na dzieci, a nie na mocy wolnego wyboru z własnego przeko­
nania — taka zewnętrzna organizacya kultu nie jest jeszcze wiarą, a jej 
istnienie bezprzeszkodne jeszcze nie jest wolnością wiary lub wolnością 
religijną. Subjektem wiary jest przedewszystkiem osobistość żyjąca, 
a potem dopiero grupa lub organizacya socyalna, wolność zaś religijna 
jest to przedewszystkiem wolność dla każdego indywiduum ludzkiego, 
wyznawania i opowiadania tego, w co to indywiduum wierzy; to wolność 
uietylko organizacyi religijnej, lecz i przekonania, wolność dla każdej oso­
bistości, aby mogła należeć lub nie należeć, wedle własnego wyboru, 
do tego lub innego z danych organizmów religijnych. Swojej religii 
my nie poczytujemy jedynie za fakt dziedziczności, lecz także i za 
przedmiot wiary żywej ; my nie ograniczamy się wymaganiem, aby 
dzieci rodziców prawosławnych miały prawo być prawosławnemi, lecz 
jeszcze żądamy, żeby każdy człowiek urodzony pośród jakiegokolwiek 
wyznania, gdy z własnego swego przekonania uzna prawdę prawosławia, 
mógł bez przeszkody połączyć się z niem; a zatem sprawiedliwość 
wymaga i dla innych takiejże samej a nie innej wolności. 

Lecz mówią po trzecie, poczucie legalności samozachowania na­
rodowości obowiązuje nas, abyśmy zabezpieczali naszą jedność wiary, 
jako podstawę i sankcyę jedności i potęgi narodowej. Pominąwszy już 
to, że w tem rozumowaniu religia uważa się za narzędzie do celów 
postronnych, widzimy, że tu samowolnie i z góry się rozstrzyga kwe-
stya kollizyi sprawiedliwości z egoizmem nacyonalnym, na korzyść 
tego ostatniego; nadto, w samem naznaczeniu takiej roli dla jedności 
wiary, jest i niedokładność historyczna i sprzeczność wewnętrzna. Róż­
nica między częściami narodu niemieckiego, katolicką a protestancką, 
Die przeszkodziła Niemcom stać się wielkim narodem i potężnem pań­
stwem, a przymusoyye stłumienie tej różnicy w Hiszpanii również nie 
przeszkodziło temu narodowi pozostać wielkim i potężnym; nawet i sam 
fakt różnicy nie zawsze daje się usunąć środkami przymusowemi, jak 
świadczą dzieje raskołu rosyjskiego. Lecz główna bezpodstawność tego 
trzeciego argumentu zawiera się w tern, że tu fakt zewnętrznej jedności 
wyznaniowej oddziela się od wewnętrznej treści samejźe wiary. My wy­
znajemy prawosławie jako najczystszą formę chrześcijanizmu, lecz wia­
domo, że chrześcijanizm ma ściśle określone przykazania, a do ich liczby 
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zewnętrzna walka z innowierstwem wcale nie należy, jak to dokładnie 
wykazywał cesarz Mikołaj Pawłowicz Samarynowi. Przykazania religii 
chrześcijańskiej, są to przykazania sprawiedliwości i ludzkości: takiej 
zaś religii i takich przykazań bronić środkami niesprawiedliwemi i nie-
ludzkiemi, byłoby krzyczącą negacyą tychże przykazań. Jeżeli rzeczy­
wiście zasadą naszej narodowej potęgi jest chrześcijanizm w najczyst­
szej swej formie, to skutecznie podtrzymywać i wzmacniać ową potęgę 
można tylko odpowiedniemi do jej ducha środkami, tj . środkami zu­
pełnie chrześcijańskiemi, a nie wprost przeciwnemi, które podkopują 
ową siłę wewnętrznie, daleko szkodliwiej od wszelkiego zewnętrznego 
odszczepieństwa. Nierozsądni gorliwcy, starający się o zabezpieczenie 
„prawosławia", wystawiają je sobie jako jakąś rzecz martwą, dla której 
jest zupełnie wszystko równo, jak i czem ją bronić, byle była całą. 

Jeżeli przewożę powierzoną mi skrzynię kasową, to koniecznie na 
przypadek napadu rozbójników powinienem mieć w kieszeni nabity re­
wolwer. Lecz czy właściwe są podobneż środki ostrożności, gdy rzecz 
idzie nie o kasę, ale o „najczystszą formę chrześcijanizmu"? Wogóle 
chrześcijanizm, a osobliwie w najczystszej swej formie, jest przede­
wszystkiem pierwiastkiem duchowym, ożywiającym wewnętrznie ludzi 
w nim uczestniczących i powstrzymującym icłi od wszelkich czynów 
gwałtu i ucisku względem kogokolwiek. Takiego „najczystszego chrze­
ścijanizmu", któreby pozwalało na swoją obronę używać środków pro­
ponowanych naprzykład przez Mośkowslae iviirJomosti, niema i być nie 
może, a zatem tutaj chodzi nie o sprawę obrony „prawosławia", lecz 
o bronienie jakiejś fikcyi konwencyonalnej wspomnianej gazety, fikcyi 
wcale niepociągającej i nikomu niepotrzebnej. 

Dalej obronę przymusową i rozkrzewianie prawdy religijnej wkła­
dają na władze państwowe, jako ich obowiązek moralny. Obowiązek 
taki byłby możliwy tylko przy dwóch warunkach: po pierwsze, żeby 
obrońcy prawdy posiadali nieomylność w rozstrzyganiu tego, co we­
wnętrznie jest z prawdą zgodne lub niezgodne, co przeszkadza i co 
pomaga do jej rozwoju, albowiem bez takiego nieomylnego sądu, można 
mieć zamiast obrony — zburzenie, a zamiast rozwoju — zduszenie: a drugi 
warunek: żeby wogóle sama prawda broniona, wedle swej istoty po­
zwalała na sposób obrony przymusowej. Że zaś obu tych warunków 
w danym wypadku niema i być nie może, więc i ten mniemany obo­
wiązek, obrony przymusowej, powinien być zaliczony do sofizmatów, 
wymyślonych dlatego, aby obejść wymagania tolerancyi religijnej. 

W tym samym celu, bardzo pospolicie jest używany i inny wy-
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bieg: tolerancya religijna miesza się z religijną obojętnością, z indy-
lerentyzmem. Bez wątpienia, jeśli ja wierzę w prawdę, to nie mogę być 
obojętnym, kiedy ją ktoś odrzuca, lecz z tego nie wypada, że jestem 
obowiązany dusić go z tego powodu za gardło. Żarliwość o prawdę 
powinna być sprawiedliwą. Sposoby okazywania takiej żarliwości są 
znane: słowo przekonywające, wyznawanie i opowiadanie prawdy, jeśli 
potrzeba, poświęcenie własnego życia i męczeństwo. Gdzież tu jest 
miejsce dla gwałtu nad innymi? Przymus w miejsce przekonania wy­
pływa nie z silnej wiary, lecz jest słabością umysłu, a niekiedy sła­
bością samej wiary, albo nawet brakiem jej zupełnym. Za przykład 
jaskrawy tego ostatniego mogą służyć urzędnicy cesarstwa rzymskiego, 
którzy sami będąc skończonymi sceptykami w religii, mordowali chrze­
ścijan w celu obrony religii państwowej. 

I jak w owe czasy powody ogólnego prześladowania chrześcijan 
opierano między innemi na oskarżeniach o przestępstwa szczególne, 
tak i teraz, z powodu braku lepszych argumentów, zwykle nietoleran-
cyę innowierców usprawiedliwiają wogóle ukazywaniem występnego 
charakteru pojedynczych sekt. Na ten sofizmat już apologeci chrześci­
jańscy odpowiedzieli: jeżeli kto jest przekonany o przestępstwo, niech 
go karzą wedle prawa. „Niektóre sekty pobudzają do zbrodni, więc 
wszystkie sekty nie powinny być cierpiane"; taki wywód równie jest 
logiczny jak następujący: „niektóre osoby dopuszczają się przestępstw — 
ergo, wszyscy ludzie powinni być ukarani śmiercią". 

Zakończamy ten spis sofizmatów przeciw tolerancyi religijnej, 
'eszcze jednym, ostatnim, w którym duch antychrześcijański ujawnia 
się, jak wilk w owczej skórze. Zgadzają się, że każde przymuszanie 
w rzeczach religii jest niesprawiedliwe, wcale niepożądane, a nadto nie 
osiąga swego istotnego celu: przymusowo stać się prawdziwie wierzą­
cym nikt nie może. Lecz powiadają: przymusowe zaprowadzanie pra­
wosławia nie ma na celu tych pokoleń którym się aplikuje, lecz celem 
jego jest dobro pokoleń następnych, które będą mieć udział w prawdziwej 
wierze, już nie z przymusu, ale z natury, przez fakt urodzenia. W taki 
więc sposób jedne pokolenia muszą być biernem i bezosobowem na­
rzędziem dla szczęścia innych. Taki pogląd być może, iż zgadza się 
z jakąś teoryą materyalistycznej ewolucyi, lecz z chrystyanizmem w ża­
den sposób nie da się pogodzić. Z punktu widzenia chrześcijańskiego, 
wszyscy ludzie i wszystkie pokolenia jednakowej są ceny, i jedne nie 
mogą służyć za bierne narzędzia na korzyść innych. Wogóle zaś teo­
ryą, która dla proponowanych dobrych celów pozwala używać środków 
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bezwarunkowo złych (a jest ona zarówno wrogą i charakterowi narodu 
ruskiego i duchowi Ewangelii), na Zachodzie nazywa się machiaweli-
zmem, a na greckim Wschodzie bogo-mądrze-chytrém 1 rządzeniem. 

Z w y s t a w y w C h i c a g o . 

I I . 

Obok gmachu wystawy kobiecej, który opisywałem Wam w po-
j:>rzednim liście, stoi — rzecz naturalna — D o m d z i e c i i zostaje wy­
łącznie pod opieką tegoż zarządu kobiet. 

Wejdźmy do tego Domu dzieci. U drzwi wchodowych taki tłok, 
że ledwo krok za krokiem posuwasz się do wnętrza. Z górnych okien, 
ubranych w doniczki z kwiatami, dolatuje cię piękny chór cieniutkich, 
dziecinnych głosików, a we drzwiach wita cię burza wesołego śmiechu 
młodzianków lub oklasków7 otaczającego zgromadzenia. 

Rozkład Domu dzieci podobny jest do pałacu kobiet, lecz nikt 
TU nie myślał o architekturze. Środkowa wielka sala sięga pod dach 
pierwszego piętra, ale w niej niema sztuk pięknych, aczkolwiek tam 
tylko o sztukach myślą, ale o... gimnastycznych. Stoją więc tam kozły 
rozmaitych wielkości i kształtów, leżą materace i inne przybory: po­
środku wiszą drabiny, drążki i tym podobne przyrządy do sztuk, do 
których wprawdzie nie trzeba artyzmu, lecz jak najwięcej zręczności. 
Więc gdy sic dobierze grono zwinnych chłopaków i dziewcząt, to 
i dyrektor tego zakładu widocznie się ożywia... a śmiechu, a gwaru, 
a klaskania w dłonie!... i nie wiem czyja większa uciecha, czy tych 
broiszów na dole, czy też starszych, zebranych wokoło i na galeryi, 
patrzących na ich figle i psoty'?... Przy dwóch oknach na dole tłoczą 
się tłumy szczególnie kobiet. Widzimy tam dwa pokoje przytułku sie­
rot i opuszczonych dzieci; w jednym pokoju niemowlęta; troje naj­
mniejszych, spowitych w pieluchy7, wisi obok siebie w małych koły-
seczkach pośrodku pokoju. Jedna kobieta może je wszystkie razem ko­
łysać. W drugim pokoju są trochę większe dziecięta, które już same 
mogą się bawić. W jednym i drugim pokoju jest tego po ośmioro, 
a nianiek tylko po trzy. — Na piętrze wokoło głównej sali są cztery 
pokoje. W jednym jest ogródek freblowski: siedzą dziecięta i pod 

1 Богопремудрственно-коварнымъ домостроительстпомъ. 
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dozorem nauczycielki układają z fasolek litery, liczby, i tak zabawką 
idzie nauka. W drugim pokoju dwadzieścia dziewczątek, ubranych 
w białe sukienki i czepeczki, odbywa inną szkolę: domowych prac 
i zajęć. A więc naprzykład: cztery ich siada do stołu, cztery usługuje, 
obnosi półmiski, zmienia talerze, tam obok jedna z nich myje talerze, 
druga ociera. To znowu się role zmieniają: służące siadają do stołu, 
a te co siedziały, usługują. To zupełnie odpowiednie tutejszym stosun­
kom, gdzie bardzo często jednego dnia Maciek służy Jankowi, a na­
zajutrz już Janka Maciek do służby namawia. Nauczycielka dogląda 
porządku, uczy jak trzymać łyżkę, jak do ust zbliżać, jak krajać no­
żem, jak brać widelcem... ale ba! tylko teoretycznie, bo na talerzu niema 
nawet rysunku jakiego jadła. Na ten cel przecie zarząd mógłby coś wy­
znaczyć, a to biedactwo tylko wodę popija — tej to już im nie szczę­
dzą... To znowu dziewczątka izbę zamiatają lub bieliznę dla lalek piorą, 
a to wszystko na komendę nauczycielki, w takt muzyki... co to jest'?... 
Kiedyś, kiedyś tam na początkach wieków średnich tak samo mnich 
recytował pacierz lub śpiewał hymn, a grono ludzi pracujących powta­
rzało za nim modlitwę... a każda przerwa w pacierzu, każdy wybitny 
takt pieśni był komendą dla nich: razem w tej chwili dźwigali bryłę 
granitu; razem w tej chwili kładli na murach budowy cegłę lub ka­
mień... było to w owych wiekach ciemnoty, na 1000 lat przed naszym 
świetnym XIX. wiekiem... 

Idźmy dale j . . . Trudno się przedostać przez ten tłum ludzi, 
wpatrzonych z największą uwagą na grupę dzieci i kilka nauczy­
cielek. Ani śmiechu, ani płaczu, ani wykrzyków dziecięcych, głośnych 
jak dzwoneczki; czasami twe uszy uderzy jakiś ton chropowaty... 
Nauczycielka wzięła jedno dziecię na kolana, pokazała jakiś obrazek 
i, pomału, z naciskiem, patrząc dziecku w oczy, wymówiła słowo. 
Dziecko patrzy7 na nią i pyta oczkami, czego ona żąda? Nauczycielka 
powtarza słowo raz trzeci, dziesiąty — tuli dziecko do siebie, ca­
łuje — i ono, tę matkę swoją po sercu, całuje, rączką po twarzy pieści, 
bo to rozumie, lecz nie rozumie jej żądań. . . to dziecko głuchonieme 
łub zagrożone tem kalectwem. I znowu, wykręcając usta, cedząc dźwięk 
po dźwięku, nauczycielka powtarza to słowo, rączkę dziecięcia przy­
kłada do swej twarzy — ten niewinny hypnotyzm czasami pomaga... 
Po długiej, długiej męce, dziecko nareszcie wybełkoce coś podobnego 
do dźwięku mowy ludzkiej. Do siedmiu lat życia nie trzeba tracić 
nadziei, czasami dziecku rozwiąże się język, lecz najczęściej nie, i wtedy 
przechodzi ono do właściwej szkoły głuchoniemych. Tę początkową 
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szkołę, w której trzeba wymęczać nerwy i muszkuły twarzy i ust, 
trzeba płuca zrywać i to najczęściej... nadarmo: tę szkołę, która po­
żąda wysiłku, nawet świętej cierpliwości — tę szkołę powierzono tu 
kobiecie... bo któż nad kobietę ma więcej cierpliwości w stosunku 
z dzieckiem, kto lepiej to dwakroć niemowlę rozumieć i odczuć potrafi? 

Jeszcze jest jedna szkoła w tym domu, lecz już dorostków: szkoła 
modelowania w glinie, a na dole jest wielka sala, w której co dnia 
pod wieczór, dla najstarszych dzieci, odbywają się odczyty z geografii, 
historyi, nauk naturalnych, a to wszystko ilustrowane mapami, foto­
grafiami, manekinami i t. p. Sala zawsze przepełniona, ale nietylko 
dziećmi; w korytarzach bazar dziecinnych zabawek na korzyść fun­
duszu stałego domu dzieci. 

Z tego królestwa płci pięknej wypada nam teraz przejść do 
działu sztuk pięknych. Nazwa ta zdaje się wskazywać związek, podo­
bieństwo; tymczasem tu tylko widzę różnice, i powiedziawszy tyle 
o pierwszej, jestem w zakłopotaniu, co mam mówić o drugiej. Otóż 
niemało już oglądałem wystaw" sztuki w życiu, ale muszę powiedzieć, 
że tak słabej, jak tutejsza, jeszcze nie widziałem. Wiele rozmaitych 
przyczyn na to się złożyło. Przedewszystkiem ta ogromna przestrzeń i to 
oceanu, która oddziela Amerykę od Europy, a ta ostatnia jedynie mogła 
zapełnić sale pałacu sztuki. Powtóre to, iż dyrekeya wystawy niewielu 
artystom ubezpieczała ich własność. Z tej przyczyny spotykamy na 
obecnej wystawie dziwne zjawisko, któregośmy na żadnej poprzednio 
nie widzieli, a które zwraca uwagę każdego, kto choćby tylko pobież­
nie zechciał przepatrzyć katalog. Na każdej stronicy widzinry całe 
szeregi obrazów z uwagą w nawiasie: „wypożyczone z takiej a takiej 
galeryi", lub „własność tego a tego". Artyści nie mieli odwagi wysy­
łać na niepewne swoich utworów, a w każdym razie narażać się na 
daleko większe koszta, niż przy każdej poprzedniej wystawie; krajowe 
więc komisye zapełniły przydzielone im sale obrazami, jakie miały pod 
ręką. Skutki tego okazały się bardzo ujemną stroną tej wystawy. To 
rzecz jawna, że ani instytucye, ani prywatni posiadacze dzieł sztuki nie 
dali tego, co było najpiękniejsze w ich zbiorach. Artyści, którzy mieli 
odwagę przysłać swe dzieła, nie przysłali również swoich arc} rdzieł. 
Stąd wynik ten, iż nowych rzeczy niezwykle mało, że tu i ówdzie 
spotykają się obrazy, że tak powiem, wydobyte ze składu, które pa­
miętam gdzieś tam z wystawy 1878 r. w Paryżu, których artysta jako 
rzeczy niepochlebnie ocenionych już nie ośmielał się wystawić w 1889 г., 
л które teraz znowu wypłynęły na jaw. Słowem, obecna wystawa ma-
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łarska nie jest wystawą w właściwem znaczeniu tego wyrazu. Począwszy 
od ľ. 1878, gdy wchodziłem rok po roku na salony Paryża, na wy­
stawy w Monachium i Wiedniu, ostatecznie na wystawę 1889 г., wi­

działem każdym razem jakiś rozwój, jakiś nowy kierunek powszechny 
lub krajowy, gorszy lub lepszy, lecz nowy; notáty z każdej później­
szej wystawy były dalszym ciągiem notát z wystaw poprzednich, często 
bardzo krytyką lub wyjaśnieniem poprzednio zaledwie dojrzanych kie­
runków. Na każdej z tych wystaw wogóle, a w obrębie jej u każdego 
narodu, spotykałem jakiś utwór, który pozostawiał w duszy niezatarte 
wrażenie; słowem, na każdej z wymienionych wystaw musiałem praco­
wać myślą, musiałem nowemi utworami zaznaczać nowe drogi lub 
stwierdzać znane mi dawniej. Obecna nie daje wcale ani materyału 
ani też bodźca do tego rodzaju pracy. Jeżeli odrzucimy rzeczy znane 
co najmniej od 1889 г., a nadto trzy sale Loan collection, dzieł obcych 
artystów, zakupionych przez Amerykanów, gdzie są niektóre przepyszne 
rzeczy mistrzów Europy — to zaprawdę nie wiem, o którym obrazie 
mógłbym powiedzieć: ten pozostanie mi na zawsze w pamięci. Boję 
się być posądzonym o stronniczość narodową, lecz mówię najszczerzej, 
iż między nowemi obrazami — po 1889 r. — widzę tu tylko „Erynę" Sie­
miradzkiego, która na pozostanie w pamięci zasługuje. 

Przejdźmy po kolei wszystkie narodowości, wymieniając tylko naj­
ważniejsze utwory. Przegląd ten musimy zacząć od Anglików, a to 
dlatego, że u nich rozpoczął się nowy zwrot malarstwa, który w 1889 r. 
tak jawnie stanął, że nawet Erancuzi, tak zazdrośni o swe pierwszeń­
stwo w tej sztuce, przyznali, iż wielkie zapytanie, czy wiek XX. ma­
larstwa nie będzie należał do Anglików. 

Jakież są główne cechy tego nowego kierunku, tak jak one się 
przejawiły na wystawie 1889 г.? Anglik jest tego przekonania, że dzieło 
sztuki powinno być w zgodzie z rzeczywistością, lecz powinno odtwa­
rzać stronę piękną rzeczywistości. R e a l n y i d e a l i z m , oto pierwsza 
główna cecha tej nowej szkoły. Gdy w 1878 r. widziałem po raz pierw­
szy-wystawę malarską Anglików, to w utworach spotykałem ckliwy 
sentymentalizm, przechwycone ruchy, koloryt cukierkowy i t. p. W ciągu 
dziesięciu lat nastąpiła zupełna zmiana, wszystko zbliżyło się, o ile 
można, do. rzeczywistości. Dragą cechą tego kierunku jest to szla­
c h e t n e t r a k t o w a n i e zadanego sobie tematu, a rozumiem przez to 
nietylko uniknięcie prostactwa w ruchach lub sytuacyach, lecz nadto 
głębsze ich psychologiczne pojęcie. Co Francuz lub Niemiec przedstawia 
głównie ruchami, to Anglik przedstawia wyrazem twarzy. W^ażną cechą 
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jest tu d e l i k a t n o ś ć w y k o n a n i a . Wielu z pomiędzy naszych artystów 
maluje szczotką i miotłą, a zamiast farb używa błota. Już i w 1878 r. 
w malarstwie Anglików widziałeś wykończenie większe niż u innych 
narodów. Dziś, gdy dwie powyżej określone cechy ich malarstwa do­
szły wyższego stopnia rozwoju, to i delikatne wykończenie uległo do­
datniej zmianie, przestało być niesmacznem wymuskaniem z 1878 г., 
lecz stało się wiernem odtworzeniem delikatności ciała lub materyi 
innego rodzaju. Tak jak w naturze widzę tę delikatność z daleka i z blizka, 
tak samo i na ich obrazach, a nie jak u artystów innych narodów, 
gdy z dala widzę nos i usta a z blizka coś w rodzaju ziemniaka i roz­
gniecionej wiśni. Podobnie jak u mistrzów XV. wieku, których p re -
r a f a e ł i ś c i angielscy z upodobaniem studyują, twarz ludzka, wyraz 
oczu, jest u nich pierwszą i najgłówniejszą rzeczą w obrazie. Uwaga 
widza najpierw na to jest zwrócona, potem dopiero zdolna jest ona 
rozważać przedmioty otoczenia. U naszych artystów najczęściej pociąga 
najpierw nasz wzrok ugrupowanie plam na obrazie, ogólne oświetlenie 
sceny, lecz gdy zapytasz, kto są ci ludzie na obrazie, i zechcesz im 
w oczy zajrzeć, to najczęściej znajdziesz je za grubą powłoką cieniów, 
a nie jest rzeczą rzadką, że artysta wcale ci tych oczu nie pokaże, 
a nawet zamiast twarzy pozwoli ci zaledwo oglądać ucho i kark. Bywa 
to szczególnie wtedy, gdy w twarzy tej i oczach winno się było ma­
lować jakieś głębokie uczucie lub szczytny charakter postaci. 

I cóż mi z tego, że podałem charakterystykę najnowszej szkoły 
malarstwa, kiedy nie mam czem poprzeć mojej teoryi. Jak po rozbiciu 
statku ukazuje się czasem na mętnych falach ta lub owa postać z za­
łogi, tak samo na obecnej wystawie Anglików mam zaledwo Millais'a 
„Chłopczynę puszczającego bańki mydlane" i Herkemera „Ekstazę". 
A gdzie obrazy Sant James'a, gdzie portrety Millais'a i Herkemera, 
gdzie Eildes'a, Biviere'a, Clark'a, Eaed'a, Orchardson'a obrazy ro­
dzajowe? Niema—jakże tu mówić o szkole angielskiej. A w zamian za 
te arcydzieła mamy sporą liczbę śmiesznych lub dziwacznych okazów. 
Wydobyto z omszonego pudła „Zonę gracza", melancholiczną humo­
reskę z 1878 r. Mamy kilkanaście obrazów, o których nawet nikt nie 
wspomniał w 1889 r. Dziś zdarzyło się im znowu na wierzch wypły­
nąć — zapewne po raz ostatni. Niech mi będzie wolno choć jeden obraz 
z wystawy obecnej opisać, który był jedną z pereł w 1889 r. i nosi 
tytuł: „Ekstaza". Francuz lub Niemiec chcąc przedstawić kobietę w eks­
tazie, kazałby jej ręce rozkrzyżować a oczy podniósłby do góry co naj­
mniej pod kątem 6 0 stopni. Herkemer zaś przedstawia tak: Jest to 
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portret w całej postaci znanej w towarzystwie londyńskiem pani. Sie­
dzi ona w salonie wsłuchana w jakieś opowiadanie czy muzykę. Wznie­
sienie kibici, złożenie rąk na kolanach, są tak spokojne, że w pierwszej 
chwili nikt na to uwagi nie zwraca, bo najpierw jjociąga uwagę widza 
wyraz oczu i twarzy, co o wszystkiem mówią. Rumieniec trochę przy­
gasł, oddech zatamowany, zda się, że każdy nerw tego oblicza drga 
w ukryciu, a oczy, chociaż zwrócone wjDrost na widza, nie patrzą na 
niego, bo ledwo dojrzany zwrot głowy świadczy, iż w tamtą stronę 
zwróciła całą swą duszę. — Także i w portretach angielskich nie mo­
żesz oczu oderwać mianoyvicie od twarzy. Kto na wystawie 1889 r. 
mógł zapomnieć wrażenie, jakie na nim robiły portrety: Gladstona 
przez Millais'a, kardynała Manninga przez Onless'a i pani Cairus przez 
Biglanďa, który i na tej wystawie się znajduje? To są twarze, które 
ryją się w duszę widza z nieprzepartą siłą, właściwą twarzy ludzkiej 
naóyyczas, gdy, czy to ręką Stwórcy czy geniuszem artysty, jest ona 
podniesioną do potęgi ogólno-ludzkiego lub narodowego typu. 

Na całej W3'stawie tegorocznej jedyny objaw nowy, jaki trzeba za­
znaczyć, jest to rozwój akwareli w Anglii do takiego stopnia, na jakim 
ona nigdy i nigdzie nie była. Ktoby chciał utrzymywać, że farba wodna nie 
może siłą kolorytu dorównać olejnej, temu radzę obaczyć Haag'a „Nowi-
cyuszkę Druidów", Heushalla „Swayyolnicę, tarzającą się z kotkiem pio 
dywanie", lub Langley'a „Nieszczęście" —wszystkie są tu na wystawie. 
Wraz z tem opuszczam wystawę Anglików, by szybkim krokiem prze­
chodząc sale innych narodowości, wspomnieć przynajmniej po jednym 
obrazie z tych, które poyystały po 1889 г., o ile mię pamięć nie za­
wiedzie, przyczem korzystam z nadarzonej sposobności, by powiedzieć, 
że katalog dzieł sztuki obecnej wystawy jest zrobiony niedbale i nie ma 
najmniejszej naukowej wartości, ani miejsca pobytu artysty ani żadnej 
daty dotyczącej jego lub jego dzieła — tylko tytuły w kilku często 
niezrozumiałych słowach. 

Przejdźmy do Stanów Zjednoczonych. Oczywiście trzeba być 
wyrozumiałym i uszanować patryotyzm p. French'a, jednej z tutej­
szych powag, gdy on widzi w czemś zapowiedź tworzenia się od­
rębnej szkoły Stanów Zjednoczonych... Wystawa ich, jest to ogólnej 
wystawy jedyna część, która się nadaje do studyum naukowego, bo 
tylko ta część jest epizodem w dziejach postępu malarstwa, a właści­
wie mówiąc dowodzi ona, że w tych latach od 1889 r. nie było ża­
dnego postępu w Stanach Zjednoczonych. Jak ongi tak i teraz, nie 
patrząc nawet do katalogu, mogłeś i możesz powiedzieć: ten obraz ma-
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lowany w Paryżu, teu w Monachium, ten w Rzymie i t. p. : omylisz się 
tylko co do czasu i miejsca, ale nigdy pod względem genezy7 duchowej. 
Do dziś dnia w Stanach Zjednoczonych jest tylko naśladowanie, ale samo­
istnej twórczości niema. Najlepszym tego objawem jest to, że na obecnej 
wystawie znajdujesz w wielkiej liczbie obrazy malowane na wzór utwo­
rów angielskich najnowszej szkoły — lecz niestety! przyswoili sobie 
tylko technikę, ale strona duchowa tych obrazów najczęściej cierpi 
na pustkę. Inaczej być nie może i jeszcze długie lata nie będzie, bo 
na to, by się wyrobiła szkoła narodowa, trzeba, by ten naród istniał 
jako całość wyrobionych i stałych form, a, tego niema szczególnie 
w obecnej epoce dwakroć i trzykroć zwiększonego ruchu immigracyj-
nego, który tu na miejscu przeistacza się na ruch falowania ku Wscho­
dowi. Pokąd te fale nie będą zatrzymane przez Ocean Spokojny, po­
tad wytwarzanie się typu narodowego, w jakimbądź objawie życia spo­
łecznego jest tylko mrzonką patryotyczną. Chicago w tym względzie 
jest typowem miastem. Ludności liczy przeszło półtora miliona. W tej 
liczbie co najmniej 300.000 wychodźców z Anglii, Szkocyi i Irlandyi. 
blizko 400.000 Niemców, przeszło 150.000 Polaków i tyluż Skandy -
nawów, około 100.000 Czechów. Oto już mamy około 1,000.000 miesz­
kańców, których jedyną spójnią duchową jest tylko ta polityczna idea, 
że oni są obywatelami jednego i tegoż państwa, że stoją pod taż biało-
czerwona gwiaździstą chorągwią. Zresztą wszystko u nich różne: krew, 
mowa, tradycye, religia. Nadto są jeszcze mniej liczne narodki w Chi­
cago: Włosi, Grecy, Chińczycy, Holendrzy i t. p. Iluż więc jest w Chi­
cago u r o d z o n y c h A m e r y k a n ó w ? . . . jak sobie przedstawić typ chi­
cagowski... tak jak on się tworzy w naszej wyobraźni, gdy mó­
wimy: mieszczanin Krakowa, procentowicz wiedeński, burżua lub ro­
botnik paryski... Na to przecie, by się mogła wytworzyć szkoła narodowa 
sztuki twórczej, trzeba mieć najpierw wspólnj' typ i wspólność dziejów. 
O pierwszym mowy być nie może, a druga jest dopiero w robocie. 
Przecież czem innem jest wspomnienie walki o niepodległość w duszy 
mieszkańców Bostonu, Nowego Jorku, Waszyngtonu, których dziadowie 
brali w niej udział, a czem innem jest to wspomnienie dla ludności 
Stanów nad brzegami Pacyfiku. Stany Zjednoczone w swojej całości 
od Nowego Jorku do St. Francisco — niech mi tak wolno będzie po­
wiedzieć — nie mają jeszcze swojej historyi wspólnej, jakże tu mówić 
o utworzeniu szkoły narodowej w jakimbądź kierunku życia duchowego У 

i l l . Żmigrodzki. 
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L i s t y a u s t r a l s k i e p o l s k i e g o e m i g r a n t a . 

(Ciąg d a l s z y ) . 

Sydney, 25 grudnia 1885. 

Trzy tygodnie mija, jak po sześciotygodniowej podróży przybyłem 
do Sydney. Zdaje się, żem dobrze zrobił wyjeżdżając z Europy; tam 
siedziałem pięć miesięcy w Marsylii bez chleba i bez możności zarobienia 
nań, tu już po tygodniu dostałem posadę na 130 funt. szterl. rocznie, 
a pewnie po paru miesiącach będę miał dwa razy tyle. Posadę mam 
od rządu przy królewskiej Komisyi konserwacyi wód; pracuję nad ry­
sunkami, właściwie teraz nad ich wykończeniem i opisaniem, od 9-tej 
z rana do 1-szej, i od 2-giej do 4-tej po południu. Pozostaje mi aż 
nadto czasu, który staram się dla siebie użyć; potrzebuję się jeszcze 
po angielsku uczyć, bo brak tego mógłby mi się stać przeszkodą 
do prędkiego dojścia do zamierzonego celú; przytem część czasu po­
święcam także na puszczanie w świat moich papierów. 

Jest to papier preparowany chemicznie, który wystawiony na pro­
mienie słoneczne, staje się niebieskim, inny czarnym. Jest to prawie 
to samo co papier używany do fotografii, z tą różnicą tylko, że o wiele 
tańszy i że nie zawiera w sobie połączeń srebra i złota. Potrzebny 
jest wszystkim, co robią rysunki linearne lub plany i potrzebują mieć 
kilka jednakowych odbitek. Przerysowywać zabiera dużo czasu i ro­
boty, drukować lub litografować kilku egzemplarzy nie opłaci się, 
a moim sposobem robi się to prędko i tanio, pozwalając mi przytem 
ogromnie zarobić, jeśli odbyt wielki... Papierów jeszcze nie sprzedaję 
jako takie, ale przyjmuję roboty do wykonania. I tak, mam teraz 
zmierzyć kawał terenu, podzielić go na parcele, zrobić plan i kilka 
z niego kopij. Zarobię przytem na czysto 1 f.; roboty będzie nie­
wiele. Nie chcę drogo wziąć, bo to dla takiego, co mi reklamę robi. 

W Sydney dużo jest Polaków, ładne stanowiska zajmują i po­
wszechnie są lubiani... 

My mieszkamy u d-ra S.; dawny to mój znajomy, były lekarz 
hr. Ksawerego Branickiego. Przyjechał tu przed pięciu miesiącami 
i już zarobił przeciętnie po 3 ff. dziennie, bo tu za wizytę lekarską 
płaci się gwineę; z czasem — nawet wkrótce będzie miał piękny 
majątek; żona jego w lutym tu z Paryża przyjeżdża. 

Matulu droga, czyż to nie widoczne, że jest dobry Bóg nade 
P. P . T. XL. 31 
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mną? Przyjeżdżam do Marsylii nieznany, pięć miesięcy żyję bez pie­
niędzy, cholera nie zabrała, wyjeżdżam do Australii... tu jestem od 
trzech tygodni, a od dwóch już mam posadę i to dobrą, rządową, na 
której jeśli zostanę, to emeryturę mieć będę. Zdaje się, że zostanę 
na posadzie rządowej, lecz nie na tej, którą dziś mam; postaram się 
o miejsce chemika (stała pensya 400—450 ff. rocznie), a prócz tego 
można i prywatnie pracować. 

Sydney, 10 stycznia 1886. 

...Idzie mi coraz lepiej, robotę stałą rządową mam, tej nie pu­
szczam, a prócz tego i pobocznie zarabiam. Onegdaj zrobiono u mnie 
obstalunek bardzo duży: 50 rysunków architektonicznych mam skopio­
wać w 5000 egzemplarzy. Propozycyę przyjąłem, nie wiem tylko, czy 
zdołam dostać na czas papiery z Marsylii. Jeśli wszystko pomyślnie 
pójdzie, to już na tem tylko koło 100 ff. zarobię. No — i drobniejsze 
przytem roboty nadpływać zaczynają. 

W przyszłym miesiącu będę wysłany, zdaje mi się, 400 mil 
w głąb kraju na pomiary. Będą mi, prócz pensyi, dyety dzienne pła­
cić. Rad jestem z tej projektowanej wycieczki, gdyż poznam kawał 
kraju, a znajomość ta z czasem stać mi się może niezbędną. 

Sydney, 10 lutego 1886. 

. . .Co ze mną się dzieje, wie już Matula z listu mojego pierw­
szego pisanego z Sydney. Pracuję dalej w Komisyi wodnej, uczę się 
języka, daję poznawać ludziom i kuję plany na przyszłość — a są 
bardzo różowe. Jeden z nich, i to nie daleki, zdaje się, dyrekcya fa­
bryki z płacą 400—5OO ff. rocznie, a toż początki; jutro podam się 
o nią. Zacząłem tu wczoraj nową pracę. Piszę popularną Chemię ana­
lityczną; przystępną ma być dla takiego nawet, co w życiu swojem 
wyrazu „chemia" nie słyszał. Zamiarem moim jest dać możność każ­
demu zbadania „kwalitatywnego" każdego znalezionego minerału bez 
pomocy chemika, używając tegoż dopiero wtedy, gdy quantitas ozna­
czyć trzeba. (Każdy oczywiście, co poznawszy książkę moją coś znaj­
dzie, dalszą robotę mnie da do wykonania). Piszę po polsku, pan С 
przetłumaczy na angielskie. Mamy zamiar prosić prezesa naszej Komisyi. 
p. Lyne (członek parlamentu, były minister robót), o przyjęcie pro-
tekcyi i dedykacyi tego dziełka; jeżeli przyjmie, to powodzenie za-
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pewnione. W projekcie mam wiele innych rzeczy, lecz o nich, jako 
projektach dopiero, zamilczę. 

Papiery moje heliograficzne nie tęgo idą. Zamówienie, które by­
łem dostał, cofniętem zostało po dwutygodniowej robocie, wskutek zwi­
nięcia interesów spółki, która obstalunek u mnie zrobiła. 

Życie dla kawalera bardzo tu nieciekawe, a dla nas jeszcze 
mniej. Mieszkamy i żywimy się za 15 szylingów tygodniowo, by resztę 
zarobionych pieniędzy oszczędzić. Mamy jeden mały pokoik, a w nim 
niezbędne tylko meble. Pokarm nasz stanowi głównie baranina i her­
bata; zupy żadnej nigdy nie dają. Z rana kotlet barani, chleb, masło 
i herbata; w południe, że daleko mieszkamy od biura, zjadamy przy­
niesiony z sobą chleb i baraninę (M.... przychodzi do mnie i gotujemy 
na maszynce herbatę); a o β ' / 2 wieczór herbata i jeszcze zimna ba­

ranina, która tu bardzo tania (2 — 3 pensów funt). Byłoby to dobre 
może, gdyby przyrządzać umiano, ale niestety, dostajemy ją jednego 
dnia warzoną, drugiego smażoną i t. d., nigdy sosu żadnego, gdyż 
oprócz bardzo ostrego, tak zwanego karrik, innego robić tu nie umieją. 
Owoce i warzywa nadzwyczaj są tu drogie, a że należą do rujnują­
cych wydatków, zatem je rzadko kiedy i to tylko w homeopatycznych 
dozach widzimy. Mieszkamy na jedněm z przedmieść „Paddington" ; 
w mieście prawie wszystkie domy zajęte są biurami. Co do religii, 
wolność całkowita panuje. Wyznań tu co najmniej 50 rozmaitych. 
Katolicyzm silnie reprezentowany, księży dużo, dwa klasztory Jezuitów, 
jeden Marystów, jeden Franciszkanów, do którego ma przybyć trzech 
Ojców Polaków, o cośmy starania robili. Karmelitki ładny kupiły so­
bie klasztor z gruntem za 14.000 ff. Prócz tego jest tu wszędzie dużo 
Misyonarzy i irlandzkich, katolickich księży; jest też arcybiskup. 

Aj ! Matulu droga, gdyby to nie tak daleko, jakbym ja Matulę 
i z czasem wszystkich tu swoich przyhołubił. Wziąłbym dom i gruntu 
parę morgów na spłatę, mieszkalibyśmy sobie jak u Pana Boga za 
piecem; cóż, nieszczęście chce, że to gdzieś za morzami, górami, la­
sami! — Australia jest, doprawdy, krajem, gdzie żyć i umierać, ale 
nie samemu, bo duszno, nudno, bezludno — i sam już nie wiem co! 

14 lutego. Wczoraj, jako w trzynastą rocznicę ślubu p. C. . . urzą­
dził on nam piknik do „Lenków River". Piknikiem nazywają tu każdą 
wycieczkę poza miasto. Lenków River wpływa do Port-Jakson i sta­
nowi jedne z jego zatok; ciągnie się 12 mil angielskich w głąb kraju, 
nim się dojedzie do słodkiej wody. Wstaliśmy o δ­tej z rana, o 6­tej bo­

wiem, według umowy, mieliśmy być wszyscy w komplecie u pp. С...., 
3 1 * 
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skąd gromadnie, by nie tracić najpiękniejszej pory dnia, udaliśmy się 
do portu, gdzie zabrał nas statek płynący w głąb kraju. P o ośmiomi-
lowej jeździe zamieniliśmy parowiec na łódkę do wiosłowania. Lecz, 
pomimo tych wszystkich przyjemności, głód uczuwać się nam dawał, 
trzeba było pomyśleć o śniadaniu; wysiedliśmy więc wszyscy na brzeg, 
gdzieśmy ugotowali herbatę. P o skończonem śniadaniu pojechaliśmy 
dalej. Trzygodzinne wiosłowanie doprowadziło nas do miejsca, gdzie 
się kończy przypływ wody słonej; tam dłużej odpoczywaliśmy, pokrze­
piając siły obiadem, by módz równie żwawo wiosłować w powrotnej 
drodze. W domu byliśmy około ΙΟ-tej wieczorem. 

Nie można sobie nic piękniejszego wyobrazić w tym rodzaju, 
to też wycieczka ta długo w pamięci nam zostanie. Jedzie się ciągle 
parowem między pionowo ściętemi skałami, których szczyty pokryte 
lasami odwiecznemi. Nigdy tam chyba noga ludzka nie postała! jedy­
nymi mieszkańcami tej dzikiej okolicy są najróżnobarwniejsze ptaki, 
szybujące w powietrzu, i ogromne jaszczurki (niby krokodyle małe), 
przemykające się po skałach. Czas nam sprzyjał, nie było bowiem 
upału, któryby zepsuł większą część przyjemności tego tak miłego dnia. 

Klimat tutejszy, pomimo że bardzo zdrowy, jest nadzwyczaj 
zmienny, i tak: 12-go lutego o wpół do pierwszej mieliśmy w cieniu 4 1 " 
Cels., o godz. 4-tej prawie oddychać trudno było, o 9-tej wieczór jeszcze 
trzydzieści parę, a o ΙΟ-tej wieczór już tylko koło 20°, i w tej mierze, 
mniej więcej, utrzymał się termometr przez cafy dzień wczorajszy. 
Dziś znowu goręcej, ale jest lekki wiaterek chłodny, co upał nieco 
temperuje. 

Sydney, 15 kwietnia 1886. 

. . .U mnie tu zmiany dość znaczne zaszły; wyprowadziłem się 
od pana S.... i nająłem, sam dla siebie, domek na przedmieściu sydnev-
skiem „Newton". U pana S.... płaciłem 1 f. tygodniowo, a i teraz nie 
więcej mię życie kosztuje. Domek mam maleńki o trzech pokoikach 
i kuchni, z miniaturowym ogródkiem od wejścia i dziedzińcem. Kupi­
łem sobie mebli za ΰ ff.: stół okrągły, szafkę, 4 krzesła wyplatane, 
obrus na stół, lampę, świecznik, łóżko (strasznie małe, a jeszcze bar­
dziej niewygodne), miednicę, trochę talerzy, szczotkę do zamiatania 
i do butów. Ot i wszystko! 

Jestem do tej pory w Komisyi wodnej, szukam jednak lepszej 
posady, któraby mi stratę papierów heliograficznych wynagrodziła. P o -
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kładałem w nich znaczne nadzieje, lecz odbytu nie mają, wskutek tego, 
iż są stosunkowo za drogie, a ja ich w cenie obniżyć więcej nie mogę. 

Do I.. . napiszę od siebie, w razie jednak gdyby mój list go 
nie doszedł, proszę mu powiedzieć, że jeśli przyjechać się zdecyduje, 
niech mi o tem doniesie, a ja mu pieniądze na drogę postaram się 
wysłać, jakoteż na przyjazd jego wszystko tu przygotuję, by mógł 
zaraz pracę rozpocząć. Gwarantuję mu, że co najmniej 10 szylingów 
dziennie zarobi, to czyni 3 ff. tygodniowo, a że za 1 f. dobrze żyć 
tu może, zatem 2 ff. tygodniowo oszczędzi; zresztą razem będziemy 
mieszkali. 

Jestem tu od czterech miesięcy i widzę, jak i co tu zrobić można. 
Prosty robotnik dostaje 8 szylingów dziennie, lub 6 szylingów i wikt, 
słudze płacą 16 szyb tygodniowo i oczywiście utrzymanie. Niech z tych 
cen zmiarkuje, co on będzie mógł zarobić. 

Na Wielkanoc pojadę, zdaje mi się, kilkadziesiąt mil w głąb kraju 
w roli eksperta do zbadania pokładów naturalnego cementu, który tam 
znaleziono. Pan 0.... w interesie Komisyi pojedzie także, ale dalej, 
bo 400 mil w głąb. On zabawi około 6 tygodni, ja tylko dni kilka. 

Sydney, 24 sierpnia 1886. 

. . . U nas zima, tj . pora dżdżysta, ma się już ku końcowi; 
nigdy nie było mniej, niż 10—12° ciepła, lecz mieszkańcy tutejsi uwa­
żają to za zimno i palą ogień na kominkach. Dziwny kraj ta Australia, 
dziwni i jej ludzie! Pisałem podobno, że Sydney składa się: 1) z cen­
trum miasta, w którem są biura, sklepy, poczty, urzędy; zamieszkałe 
ono jest i ludne od 8-mej z rana do 7-mej wieczór, a już o 9-tej opu­
stoszałe; 2) z kilkunastu przedmieść, do których po godzinach biurowych 
wszystko dąży, bądź to tramwajami parowemi, kursującemi po każdej 
niemal większej ulicy, bądź omnibusami, konno lub też na welocype-
dach, bardzo tu używanych. 

W centrum miasta budynki są ładne i okazałe, przedmieścia zaś 
składają się z samych jednopiętrowych, nawet i parterowych domków, 
z których każdy przez jedne tylko rodzinę zamieszkany bywa. Domki 
te, budowane bez najmniejszego stylu, nawet niepraktycznie, są prawie 
wszystkie brzydkie, a przez to, brzydkie również składające się z nich 
przedmieścia. Rzadko się widzi dom stojący oddzielnie, wszystkie niemal 
przytykają jeden do drugiego. Rozkład pokoi, z malemi wyjątkami ten 
sam. Każdy domek zawiera od 2·—5 pokoi, z malutkim (parę łokci 
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kwadratowych mającym) ogródkiem przed, i z trochę większym po­
dwórkiem za nim. Oszczędność taka w budowaniu pochodzi stąd, że 
cena ziemi w Sydney dochodzi do bajecznej wysokości; i tak: w cen­
trum miasta jedna stopa frontu ulicy na 120 stóp głębokości (dłu­
gości) płaci się od 500 — 20OO ff., stosownie do tego, czy ulica jest 
główną czy poboczną. Proszę porachować, co dom kosztować musi 
i jaki zań czynsz płacić trzeba. Na przedmieściach biorą rozmaicie, 
od б do 50, a nawet 100 ff. za stopę. Pochodzi to stąd, iż z początku, 
zatem lat temu 40, kilku spekulantów zakupiło ogromne obszary za 
bezcen, każąc sobie, w miarę wzrostu miasta, ogromne i coraz więk­
sze sumy płacić. Miasto w tych warunkach wzrastało, wzrasta i wzra­
stać będzie z powodu dobroci portu, który jest zarazem jednym z naj­
piękniejszych w świecie. 

Jest tu pewien jegomość (mieszka zwykle w Anglii), który po­
siada gruntu za jakie 40,ООО.ООО ff.; ten spodziewając się, że cena ziemi 
jeszcze bardziej wzrośnie, nie przedaje jej wcale, tylko wydzierżawia 
na 99 lat, biorąc ledwie o kilka szylingów mniej niż ci, co na wie­
czne czasy sprzedają. Nie tak się rzeczy mają poza obrębem Sydney. 
Tam, ziemia sprzedawaną bywa na akry, i tak: tuż koło Sydney od 
:>0— 1OO ff., a trochę dalej (20—30 mil w głąb)' od 1 —10 ff. J a 
zamierzam każdy zbywający grosz włożyć w ziemię, i gospodarstwo 
założyć, gdyż tu na niem miliony zrobić można, i to w krótkim czasie, 
choćby tylko na jajach, których tuzin płacą teraz 3 szylingi. Trudno 
pojąć, dlaczego w kraju z klimatem takim jak austrálski, tak one są 
drogie; oto dlatego, że tu ludzie są za leniwi na zajęcia drobiazgowe, 
a zarobek za łatwy z jednej, chociaż odpowiednio bieda z drugiej 
strony, brak zatem funduszów na założenie takiego gospodarstwa. 

Klimat gorący, przytem nadzwyczaj zmienny, lato zbyt suche, 
a zima wilgotna bez silnych chłodów, sprawiają, że każdy, mieszka­
jący tu przez pewien czas, leniwieje, staje się nerwowym, anemicznym 
i traci energię. Pijaństwo panuje tu takie, iż niepijący, już przez to 
samo że nie pije. jest nadzwyczaj porządnym człowiekiem, t j . za ta­
kiego jest uważany. Kobiety zarówno bardzo się temu nałogowi tu­
taj oddają. Robota i robotnik drogo się płacą, od 6—12 szylingów 
dziennie, pomimo, że życie wskutek taniości baraniny nie jest drogie* 
Ale cóż z tego, kiedy zebrawszy trochę grosza, tenże robotnik praco­
wać przestaje i poty hula i pije, aż mu znowu nędza w oczy zajrzy. 

Kraj nadzwyczaj jest bogaty w minerały. Co tydzień prawie 
odkrywają nowe kopalnie: srebra, złota, miedzi i t. d. Obfite lub nie, 
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nic to nie wadzi, natychmiast kilka tysięcy ludzi rusza, w chęci ła­
twego a prędkiego wzbogacenia się. Cóż tu jeszcze dodać, by określić 
przyczynę drogości jaj, drobiu i nabiału? zdaje się nic, prócz tego, iż do 
takiego gospodarstwa trzeba także kobiety wytrwałej, zapobiegliwej, 
porządnej, do pomocy człowiekowi z pewnym kapitalikiem, a tu ta­
kich niema, a jeśli są (być muszą), to ich bardzo mało. 

Ludność tutejsza dzieli się: 
1) Ludzie majętni: a) „Skwaterzy", co biorą po kilkadziesąt do 

kilkuset 'ysięcy akrów ziemi w dzierżawę od rządu i hodują owce, 
lecz ziemi nie uprawiają; b) bogaci kupcy. 

2) Urzędnicy rządowi, chemicy, inżynierowie i t. d., którzj- z ma-
łemi bardzo wyjątkami: „Maciek zarobił, Maciek zjadł". 

3) „Selektorzy" kupują od rządu 1200 akrów ziemi na osobę, 
tę spłacić mają w ciągu 21 lat, biorąc ją w cenie od 1 — 2 ff. Każdy 
taki selektor musi przez pięć lat na gruncie swoim mieszkać. Hodują 
oni trochę owiec, i nieco ziemię uprawiają. 

4) Robotnicy. 
ó) ...? Tych brakuje, a możnaby ich za najbogatszymi postawić, 

w krótkim przeciągu czasu. Byliby to właściciele takich gospodarstw 
wzorowych, z początku choćby małych, a któreby powiększyć z cza­
sem można było. Taką fermę jabym chciał założyć, skoro pieniędzy 
nieco zbiorę, a potrzeba mi na to 300—500 ff. ; w każdym razie 
ziemi kupię, bo ta w górę pójść musi, choćby za jakie lat dwadzieścia... 

Ponieważ poczta, o czem nie wiedziałem, w tym tygodniu nie 
jak zwykle we czwartek, lecz w poniedziałek odeszła, pozostaje mi 
zatem dość czasu do zapełnienia reszty papieru. 

Odłożyłem przed chwilą gazetę, w której wyczytałem epizod, 
jaki się z pewnością w żadnym europejskim parlamencie nie zdarzył: 

Dwóch członków parlamentu, z których jeden minister robót pu­
blicznych i mój prezes (Komisyi wodnej), pobiło się pięściami. Takie 
wypadki często się tu spotykać dają, gdyż bójka, zwana boxy, zastę­
puje tu nasze pojedynki. Nieraz na ulicy, nawet widać dwóch „gen­
tlemanów" bijących się. 

Sydney, 10 września 2 8 6 6 ' . 

. . . Choć w krótkości, dla braku czasu, opiszę co się stało przed 
tygodniem: 

Wyjechałem z Sydney w towarzystwie niejakiego Szultza w celu 
znalezienia sobie 1200 akrów ziemi; zabłądziliśmy w lesie (po tutej-
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szemu busz) i trzy dni prawie tułaliśmy się po nim, lecz cało na­
reszcie do Sydney wrócili. Jutro znowu tam jadę, by ziemię dobrze 
obejrzeć i jeśli można, do kupna odmierzyć; chcę ją wziąć od rządu 
po 1 f. akr na 17 lat spłaty z warunkiem, że na gruncie przez lat 
pięć mieszkać będę. Nazywa się to „selekcya", a jabym w takim ra­
zie został „selektorem". 

Grunt ten położony jest między dwoma kolejami w linii prostej 
3—4 mil od stacyi, po drodze 7 mil (4 mile idą na naszą 7-wior-
stową). Główny cel, dla którego chcę ten obszar wziąć, jest spe-
kulacya, gdyż po kilku latach mógłbym tę ziemię odprzedać ze znacz­
nym zyskiem. Chciałbym bardzo zamiar mój do skutku doprowadzić; 
czy mi się to uda, nie wiem jeszcze, bo mam fatalnie mało pieniędzy, 
a wydatki w początkach dość duże ponieść trzeba. Gdybym miał 
wspólnika, toby mi łatwiej było; onby mieszkał na wsi, a jabym za­
rabiał w mieście, lub przeciwnie, samemu zaś trudno mi będzie sobie 
poradzić. Od 1 października opuszczam Komisyę wodną, a jeśli gruntu 
nie wezmę, to będę szukał innego zajęcia... 

D r u k u k o ń c z o n y 30 l i s t o p a d a 1S93 r. 
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